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Józef Kokot (9 II 1916 — 23 XII 1975)



JO ZEF KOKOT

(1916— 1975)

23 grudnia 1975 r. odszedł od nas na zaw sze profesor zw y cza jn y  dr habi­
litow any Józef K okot, redaktor n aczeln y  „Stud iów  Ś lą sk ich ”, dyrektor  
Instytutu  Ś ląsk iego  w  O polu, k ierow nik  Z akładu S tosu n k ów  M iędzynaro­
dow ych w  In sty tu cie  Ś ląsk im  i k ierow n ik  Z akładu H istorii Ś ląska W yż­
szej Szkoły P edagogicznej w  O polu —  znakom ity  znaw ca d ziejów  Śląska  
i problem ów  n iem ieck ich , o fiarn y  organizator nauki i k u ltu ry  p olsk iej na 
Śląsku.

Józef K okot, syn  górnika A u gu styn a  i jego żony K lary, urodził się  
9 lutego 1916 r. w  B rzęczkow icach -M ysłow icach . W latach  1922— 1926 
uczęszczał do szkoły  pow szechnej w  S łu p n ej, a n astęp n ie do P ań stw ow ego  
G im nazjum  K lasycznego im . T adeusza K ościu szk i w  M ysłow icach , w  k tó­
rym  złoży ł w  czerw cu 1934 r. egzam in  dojrzałości. Studia  praw nicze od­
był na W ydziale P raw a i A dm in istracji U n iw ersy te tu  Jag ie lloń sk iego  
w  K rakow ie, uzyskując 19 czerw ca 1939 r. ty tu ł m agistra. N ie ła tw e  w a­
runki życia zm u siły  Go jeszcze w  czasie stu d iów  u n iw ersy teck ich  do pod­
jęcia (1 k w ietn ia  1937 r.) pracy zaw odow ej w  K atow icach . W toku  stud iów  
na III i IV  roku W ydziału  Praw a na sem inarium  śląsk ozn aw czym  profe­
sora Jerzego Langroda za in teresow ał się  b liską  Mu prob lem atyką n ajn ow ­
szych dziejów  praw a i ustroju  po lityczn ego  Śląska, szczegó ln ie  zaś okre­
sem  P olski N iepod leg łej. P lon em  ty ch  za in teresow ań  n au k ow ych  b y ła  roz­
prawa doktorska pt. Z a k r e s  d z i a ł a n i a  w o j e w ó d z t w a  ś l ą s k i e g o  j a k o  j e d n o s t k i  
s a m o r z ą d u  t e r y t o r i a l n e g o ,  której w yd an ie  w  In sty tu c ie  Ś ląsk im  w  K atow i­
cach zainaugurow ało w  1939 r. serię  w yd aw n iczą  „Z agadnienia adm in istra­
cyjne Ś ląsk a”. W ypadki w ojen n e zw iązane z agresją  h itlerow sk ą  na P olskę  
u n iem ożliw iły  Mu złożenie doktorsk iego rygorozum  w yznaczonego na paź­
dziernik 1939 r. Lata w o jn y  spędził w  K rakow ie, gdzie też  zw iązał się  
z polskim  ruchem  oporu, pracując m .in. w  konsp iracyjnej D elegatu rze  
Rządu dla Śląska. W listopadzie  1944 r. z ch w ilą  ujaw nien ia  Jego  dzia ła ł-
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ności w  ruchu kon sp iracyjn ym  został aresztow an y przez N iem ców  i osa­
dzony w  w ięz ien iu  przy ul. P om orsk iej, następn ie w  M ontelupich , skąd  
zosta ł w y w iez io n y  do obozu k on cen tracyjn ego G ross R osen. K oniec dzia­
łań  w ojen n ych  i w y zw o len ie  zasta ły  Go w  filii obozu w  L itom ierzycach  
(Leitm eritz).

W ycień czon y  p rzeżyciam i w  w ięzien iach  i  obozie koncentracyjnym  
w raca na Ś ląsk  i n iezw łoczn ie  w łącza się  do prac nad odbudow ą i in tegra­
cją Ś ląska z pozosta łym i z iem iam i polsk im i. Po latach  w spom inał, że zaj­
m ow ał „różne stanow iska ad m in istracyjn e, praw nicze i ekonom iczne oraz 
naukow e, które dały  m u szeroką praktykę w  zakresie adm in istracji go­
spodarczej, adm in istracji pub licznej, organizacji nauki, p o lityk i gospodar­
czej i socja lnej, prob lem atyk i m ięd zyn arod ow o-p o lityczn ej (zw łaszcza  
niem coznaw czej), stw arzając rów nocześn ie  m ożliw ość i konieczność w y ­
kładu i pisania naukow ego oraz p u b licystyczn ego”.

W n ie ła tw y m  okresie p ion iersk im  rozpoczął pracę w  B ytom sk im  i K a­
tow ick im  Z jednoczeniu  P rzem y słu  W ęglow ego, n astępn ie przeniósł s ię  do 
C entrali S u row ców  H u tn iczych  w  K atow icach  oraz kolejno  do B iura Prac 
K on gresow ych  M in isterstw a Spraw  Z agranicznych  i do M in isterstw a Ziem  
O dzyskanych .

C iężkie p rzeżycia  w ojen n e  n ie za łam ały  Jego  pasji naukow ej i publi­
cystyczn ej. 13 grudnia 1947 r. na W ydzia le  P raw a i A dm inistracji U n i­
w ersy te tu  J a g ie lloń sk iego  z łoży ł rygorozum  doktorskie w obec prof.
J. Langroda jako prom otora, prof. S. W achholza jako koreferenta , prof.
K. G rzybow sk iego  jako egzam inatora z praw a p olityczn ego i prof. 
A. V etu lan iego  jako dziekana W ydziału , uzysk u jąc stop ień  naukow y  
doktora praw. W ierny pozostaje  tem a ty ce  po lityczn ej i gospodarczej Ś lą ­
ska obranej jeszcze przed w ojną.

W latach  1949— 1954 pow ierzono Mu obow iązki w yk ład ow cy  w  kato­
w ick im  gim nazjum  im . św . Jacka, gdzie w yk ład ał naukę o sp o łeczeń stw ie, 
naukę o P o lsce  i geografię  gospodarczą. Na lata  1954— 1956 przypadła Jego  
niezależna praca naukow a, która zw iązała  Go z W yd aw n ictw em  L iterac­
kim  w  K rakow ie, W yd aw n ictw em  „ Ś ląsk ” w  K atow icach , B ib lioteką Ś lą­
ską oraz W ydziałem  Spraw  N au k ow ych  PTG  w  K atow icach. Pasja ba­
daw cza i św ietn a  znajom ość z łożon ych  problem ów  oddziaływ ania  pru­
sk iej i n iem ieck iej p o lityk i na Ś ląsku  leg ły  u podstaw  sukcesu  Jego  k olej­
nej książki: P o l i t y k a  g o s p o d a r c z a  P r u s  i N i e m i e c  n a  Ś l ą s k u  w  la ta c h  
1 7 4 0— 1 9 4 5 ” . Po latach  rozpraw a ta sta ła  s ię  w ażkim  e lem en tem  Jego  
przew odu h ab ilitacyjn ego  w szczętego  na W ydziale Praw a U n iw ersy tetu  
W rocław skiego. Szeroki w ach larz za in teresow ań  u m ożliw ił Józefow i K o- 
kotow i w łączen ie  s ię  do prac p opularyzatorsk ich  szeregu  in sty tu cji nau­
k ow ych  i sp o łeczn o-p o lityczn ych . O sobiście w sp om in ał ten  okres działa l­
ności: „pracy śc iśle  naukow ej tow arzyszy  p u b licystyk a  naukow a i popula-
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ryzacja w ied zy  prow adzona w  ram ach tak ich  in sty tu cji jak Zachodnia  
A gencja Prasow a (serw is zagraniczny), In sty tu t Ś ląsk i, P o lsk ie  T ow arzy­
stw o  G eograficzne, Ś ląsk i In sty tu t N au k ow y, T ow arzystw o R ozw oju  Z iem  
Z achodnich”. P och łan ia  Go praca w  redakcji zagranicznej Zachodniej 
A gencji Prasow ej (1957— 1961), a rów nocześn ie  w  katow ick iej R zem ieśln i­
czej S p ó łdzieln i P racy (1957— 1961) oraz w  Ś ląsk im  In sty tu cie  N au k ow ym  
(1957— 1965), w  k tórym  p ełn ił obow iązki redaktora, sam odzielnego  pra­
cow nika naukow ego i k ierow nika Sam odzielnej P racow ni N iem cozn aw ­
czej. Z chw ilą  założenia T ow arzystw a R ozw oju  Z iem  Z achodnich w łą czy ł  
się  społecznie do prac tej organizacji. Już w  1958 r. zw iąza ł się  z reak ty­
w ow anym  In sty tu tem  Ś ląsk im  oraz W yższą Szkołą  P edagogiczną w  O polu, 
szczególn ie zaś z K atedrą H istorii P o lsk i i H istorii Ś ląska tej uczeln i. P o ­
czątkow o b y ł ad iunktem , a w  1961 r. został p ow ołan y  na stan ow isk o  do­
centa. Na ten  okres Jego  dzia ła lności przypadła hab ilitacja , której prze­
słanki stw orzy ł ob fity  dorobek naukow y, przede w szy stk im  zaś kolejna  
publikacja książkow a pt. L o g ik a  P o c z d a m u ,  której w yd an iu  w  1957 r. to ­
w arzyszyło  w yd an ie  w  język u  ang ie lsk im  (1959 r.) oraz drugie w yd an ie  
polsk ie (1961 r.). W oparciu o tę  pracę i ca ły  dorobek naukow y zrecen zo-  
w an y przez prof. S ew eryn a  W ysłoucha, prof. L eszka W in ow sk iego  i prof. 
M anfreda Lachsa, po odb ytym  k olokw ium  h ab ilitacy jn ym  w  dniu 23 lu ­
tego 1961 r. na W ydziale P raw a U n iw ersy tetu  W rocław sk iego  został Mu 
nadany stop ień  doktora habilitow anego.

Choć liczne w ięzy  rodzinne, naukow e i zaw odow e łą czy ły  Go z K ato­
w icam i to jednak coraz siln iej an gażow ały  Józefa  K okota sp raw y op olsk ie­
go ośrodka naukow ego. S ta ł s ię  od końca lat p ięćd ziesią tych  jego gorącym  
zw olen n ik iem  i w spółorganizatorem , św iad om ym  w zrastającej rangi k u l­
tury  i nauki Ś ląska O polskiego w  życiu  P o lsk i L udow ej. D zie lił zaangażo­
w anie i in ic ja ty w y  m ięd zy  W yższą S zk o łę P edagogiczną i In sty tu t Ś ląsk i 
w  O polu, w yk orzystu jąc  b ogate dośw iadczen ia  organ izacyjne z okresu  
działalności w  K atow icach. P o g łęb iły  Jego  dośw iadczen ie liczn e k on takty  
z zagranicznym i p laców kam i naukow ym i. W 1960 r. u czestn iczy ł w  m ię­
dzynarodow ym  le tn im  sem inarium  U n iw ersy tetu  w  H arvardzie, następn ie  
odbył podróż in form acyjno-naukow ą po Stanach  Z jednoczonych  A m eryk i 
Północnej, A nglii, F rancji i Szw ajcarii połączoną z odczytam i na tem at 
granicy p o lsko-n iem ieck iej oraz polsk ich  z iem i zachodnich i północnych. 
W latach 1962— 1969 b y ł jed n ym  z organizatorów  p o lsk o-an gie lsk iej kon­
ferencji okrągłego sto łu  odbytej w  Jabłonnie. Brał w ted y  udział w  w ażkich  
sym pozjach  naukow ych  pośw ięcon ych  tem atyce  n iem ieck iej. W 1966 r. re­
prezentow ał P rezyd ium  R ady N aukow ej T ow arzystw a R ozw oju Z iem  Za­
chodnich na spotkaniach z grupam i p o lon ijn ym i w  W ielk iej B rytanii.

N ow y, w ażny okres w  życiu  Józefa  K okota zapoczątkow ało p ow ierze­
n ie Mu w  1966 r. obow iązków  dyrektora In sty tu tu  Ś ląsk iego  w  O polu.
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W 1968 r. u zysk u je  k o le jn y  aw ans naukow y —  Rada P aństw a PR L nadaje  
Mu ty tu ł profesora n adzw yczajnego nauk hum anistycznych .

Jako znany już sp ecja lista  najnow szej h istorii, praw a m iędzynarodo­
w ego  i stosu n k ów  m ięd zyn arod ow ych  w y ty c z y ł przed In sty tu tem  Śląsk im  
n ow e pola dzia ła lności naukow o-badaw czej. R ozbudow uje się  zakłady i ze­
sp o ły  badaw cze. Jem u zaw d zięcza ły  in ic ja ty w ę  now e jednostk i organiza­
cy jn e Instytu tu . Ich dzia ła lność in sp irow ały  w  dużej m ierze Jego  w łasne  
prace, bow iem  do w yżej w y m ien io n y ch  do łączy ły  k o lejn e  książki: P r z e ­
m i a n y  g o s p o d a r c z e  n a  Ś l ą s k u  w  l a t a c h  1 9 4 5 — 195 5  (1964 r.), następn ie  
w sp óln ie  z A ndrzejem  B rożkiem  zredagow ane i w yd an e dzieło  I n t e g r a c j a  
p r z e s i e d l e ń c ó w  w  N i e m c z e c h  p o  I I  w o j n i e  ś w i a t o w e j  (1966 r.) oraz K w e ­
s t i a  n i e m i e c k a  w  ć w i e r ć  w i e k u  p o  b e z w a r u n k o w e j  k a p i t u l a c j i  I I I  R z e s z y  
(w yd. 1 w  1968 r., w yd . 2 w  1970 r.). N ie ła tw e obow iązki organizacyjne  
oraz w sp ółd zia łan ie  w  liczn y ch  organizacjach spo łeczn o-k u ltu ra ln ych  
i naukow ych  n ie zah am ow ały  tem pa Jego  w łasn ej tw órczości naukow o- 
-badaw czej. D orobek ten  le g ł u podstaw  k olejn ego  aw ansu  naukow ego. 
W dniu 6 lipca 1973 r. Rada P ań stw a  PR L nadała Mu ty tu ł naukow y pro­
fesora zw yczajn ego  nauk p o lityczn ych .

W 1974 r. op ublikow ał następną książkę O d  P o c z d a m u  d o  H e l s i n e k .  
K o n i e c  o k r e s u  p o w o j e n n e g o  w  E u r o p i e ,  która pozostaje w  śc is ły m  zw iąz­
ku z Jego  w cześn iejszym i publikacjam i d otyczącym i problem u N iem iec, 
granic i trw ałości p ow ojen n ego  ładu na naszym  k on tyn en cie . W dorobku  
publikacji profesora Józefa  K okota, oprócz w y m ien ion ych  w yżej książek, 
znajduje s ię  ponad d w ieśc ie  p ozycji o dużym  w achlarzu  tem atyczn ym  
i zróżnicow anej form ie p u b likacji począw szy  od rozpraw  śc iś le  nauko­
w ych , poprzez pub likacje popularnonau kow e aż po artyk u ły  z zakresu  
p u b licystyk i. Z najdują s ię  w  ty m  dorobku rozpraw y pośw ięcone stosun­
kom  gospodarczym  Śląska, problem om  gospodarczym  i dem ograficznym  
w ojew ód ztw  zachodnich i pó łnocnych  P olsk i (np. w: P o l s k a  Z a c h o d n i a  
i P ó ł n o c n a ,  t. 1, P oznań 1961 oraz w  w ersji an g ielsk iej W e s t e r n  a n d  N o r t ­
h e r n  P o l a n d ,  P oznań 1962), problem om  p ostępującej in tegracji ty ch  ziem  
z pozosta łym i obszaram i P o lsk i L udow ej (np. Z j e d n o c z o n y  Ś l ą s k  w  n o w e j  
g e o g r a f i i  g o s p o d a r c z e j  P o l s k i ,  w  „R oczniku Z iem  Z achodnich i P ółnoc­
n y ch ” z 1964 r.) czy zagadnien iom  Odry w  gospodarce narodow ej i uk ła­
dzie stosu n k ów  m ięd zyn arod ow ych  P o lsk i (w Z eszytach  O drzańskich  
nr 3 z 1965 r.). O sobne m iejsce  zajm ują w  dorobku Józefa  K okota prace 
d otyczące d on iosłych  p rob lem ów  polsk iej ludności rodzim ej na Ś ląsku  
O polskim , p leb iscy tu  i położenia  te j ludności w  okresie m ięd zyw ojen n ym . 
W Jego pracy p isarsk iej, zarów no naukow ej, jak i p u b licystyczn ej, dom i­
n ow ały  n iew ą tp liw ie  prob lem y N iem iec  pow ojen n ych , p o lityczn ego  rew i-  
zjonizm u (m .in. G o d z i n a  p r a w d y ,  K atow ice 1970 r.), asp ek ty  zbrodni h i­
tlerow sk ich  (np. N R F  w o b e c  p r o b l e m ó w  z b r o d n i  h i t l e r o w s k i c h ,  W arszawa
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1967 r.) oraz pokojow ej p o lityk i N iem ieck iej R epublik i D em okratycznej. 
P roblem atyce tej p ośw ięcił rów nież szereg  w ystąp ień  w  radio i te lew iz ji  
oraz liczne artyk u ły  w  prasie codziennej (m .in. w  „T rybunie O p o lsk iej”) 
i periodykach w  („O polu”). P rzeb ijała  w  n ich  Jego  w iedza, zaangażow anie  
p olityczne i żarliw y  patriotyzm . W iedzę sw ą w yk o rzy sty w a ł rów nież na 
różnorodnych spotkaniach  naukow ych, konferencjach  i sem inariach  zor­
gan izow anych  w  N R D , R FN , C SR S, B erlin ie  Z achodnim  itd ., gdzie repre­
zen tow ał polską m y śl naukow ą i polityczną. Brał także udział w  św ia to ­
w ym  kongresie  h istoryk ów  w  M oskw ie (1970 r.); często  u czestn iczy ł 
w  krajow ych  i m ięd zyn arod ow ych  spotkaniach  od b yw ających  s ię  w  P olsce.

D oceniając dorobek n aukow y, zaangażow anie i zdolności organ izacyjne  
pow ołano P rofesora K okota w  sk ład k ilku  k om itetów  P olsk iej A kadem ii 
N auk, do G łów nej K om isji Badania Zbrodni H itlerow sk ich  w  P olsce  
(przew odniczył tam  jed n em u  z zespołów ), do C entralnej K om isji K w a lifi­
kacyjnej i R ady G łów nej S zk o ln ictw a  przy M inistrze N auki, S zkoln ictw a  
W yższego i T echniki, do po lsk o-n iem ieck iej k om isji p odręczn ikow ej, do 
K om itetu  K oordynacyjnego Badań N iem cozn aw czych  w  P o lsce  przy PISM  
itd. Na ziem i opolskiej p ełn ił m .in. społeczne fu n k cje  przew odniczącego  
K om isji Prognoz i P lanu  R egionalnego  przy U rzędzie W ojew ódzkim  
w  O polu, w iceprzew odniczącego  R ady N aukow ej W ojew ody O polskiego, 
w iceprzew odniczącego W K Frontu Jedności N arodu. B y ł członk iem  licz­
nych  in sty tu tó w  n au k ow ych  i organizacji sp o łeczn ych , m .in. In sty tu tu  
Zachodniego w  Poznaniu  (członek jego K uratorium ), Ś ląsk iego  In sty tu tu  
N aukow ego w  K atow icach  (członek  K uratorium , do 1966 r. członek  R ady  
N aukow ej), O polsk iego T ow arzystw a P rzyjació ł N auk, P olsk iego  T ow arzy­
stw a G eograficznego —  O ddział w  K atow icach , R ady N aukow ej M uzeum  
M artyrologii Jeń ców  W ojen n ych  w  Ł am binow icach  oraz członk iem  Z w iąz­
ku N au czycie lstw a  P o lsk iego .

Po śm ierci w spółorganizatora In sty tu tu  Ś ląsk iego  i założyciela  „S tu ­
d iów  Ś ląsk ich ” Profesora S ew eryn a  W ysłoucha (1968 r.) Józef K okot objął 
obow iązki naczelnego  redaktora „Stud iów  Ś lą sk ich ” . Pod Jego k ierunkiem  
ukazały się  (w zględnie złożono do druku) tom y  od X IV  do X X IX  „S tu ­
d iów ”. W okresie sw ego  d yrek torstw a  p ow oła ł do życia  „B iu letyn  N iem co­
zn aw czy” (był jego redaktorem ), przem ianow any w  1974 r. na „P rzegląd  
Stosunków  M ięd zyn arod ow ych ”. P e łn ił rów nież obow iązki członka k o le­
giów  redakcyjnych  k ilk u  in n ych  periodyków  naukow ych , m .in. „K w ar­
taln ika O polsk iego”.

R odzinny dom  w szczep ił Mu u m iłow an ie praw dy i skrom ności w  co­
dziennym  postępow aniu . O sobista skrom ność i pogoda ducha zd ob yły  Mu 
pow szechny szacunek  i uznanie. A tm osferą ogrom nej życzliw ości i w y ro ­
zum iałości otaczał liczne grono hab ilitu jących  się  doktorów  oraz doktoran­
tów . D oceniając potrzeby z iem i opolskiej w  zakresie w ysok o  w y k w a lifik o -
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w anych  kadr naukow ych  stw orzy ł P rofesor K okot stud ium  doktoranckie  
przy In sty tu cie  Ś ląskim . K ilk u  Jego  ab so lw en tów — doktorów  zajm uje w y ­
sok ie stanow iska w  szk o ln ictw ie , aparacie po lityczn ym , in sty tu cjach  nau­
k ow ych  i w  adm in istracji p ań stw ow ej.

W In sty tu cie  Ś ląsk im  P rofesor K okot k ierow ał bezpośrednio Zakładem  
Stosu n k ów  M iędzynarodow ych, w ytycza jąc  profil prac badaw czych  tego  
zakładu, śc iś le  w spółpracującego  z szeregiem  in sty tu cji, m .in. z P olsk im  
In sty tu tem  Spraw  M iędzynarodow ych, z M in isterstw em  Spraw  Zagranicz­
n ych , In sty tu tem  Z achodnim  w  P oznaniu , czy Ś ląsk im  In sty tu tem  N auko­
w y m  w  K atow icach . Jego  in ic ja ty w ie  n a leży  zaw dzięczać pow ołanie co­
rocznego m iędzynarodow ego forum  d ysk u sji naukow ych  „C olloąuium  
O p ole”, k tórego tradycją  są spotkania naukow ców  N R D  i Polsk i. Z n ie­
zw y k ły m  zaangażow aniem  zajm ow ał się  P rofesor koncepcjam i zagospoda­
row ania Odry. D la rea lizacji ty ch  koncepcji pow sta ła  z Jego  in ic ja ty w y  —  
i b y ła  przezeń kierow ana —  K om isja  O dry In sty tu tu  Ś ląsk iego  w  Opolu. 
K om p lek sow e badania zw iązane z tym i koncepcjam i zosta ły  pow ierzone  
pow ołanem u Z akładow i N auk ow o-B ad aw czem u  K om isji Odry.

N ie sposób w y m ien ić  w szystk ich  in ic ja ty w  i k ierunków  naukow ej 
i organ izacyjnej dzia ła lności Profesora Józefa  K okota, św iadczących  
o Jego  żyw otn ości i n iep osp o litym  zaangażow aniu  osobistym . D o In sty tu tu  
Ś ląsk iego  w  O polu w n ió sł a u ten ty czn y  zapał i zam iłow an ie do rzeteln ej, 
ofiarnej pracy —  tak  ch arak terystyczn ej dla Jego  dom u rodzinnego i gór­
nośląsk iego  środow iska górniczego, w  k tórym  spędził sw ą m łodość.

Z asługi P rofesora Józefa  K okota dla nauki i k u ltu ry  polsk iej, Jego  do­
robek naukow y i p atriotyczna postaw a zosta ły  uhonorow ane zaszczytnym i 
odznaczeniam i państw ow ym i: K rzyżam i —  K aw alersk im  (1961 r.), O ficer­
sk im  (1967 r.) i K om andorskim  O rderu O drodzenia P o lsk i (1972 r.), M eda­
lem  K om isji Edukacji N arodow ej (1973 r.), M edalem  X X X -L ecia  Polski 
L udow ej (1974 r.) oraz odznaczeniam i regionalnym i: Z łotą Odznaką Za­
służonem u w  R ozw oju W ojew ództw a K atow ick iego  (1967 r.), Z asłużonem u  
O polszczyźn ie (1969 r.), C złonkostw em  H onorow ym  TRZZ (1970 r.), Złotą 
Odznaką Z N P (1970 r.), Z łotą O dznaką P racow nika Morza (1974 r.), Złotą  
Odznaką G ryfa P om orsk iego  (1974 r.), M edalem  X X X -lec ia  W yzw olen ia  
Opola (1975 r.), Odznaką H onorow ą „Za Z asługi w  R ozw oju W ojew ództw a  
P ozn ań sk iego” (1975 r.). W 1974 r. otrzym ał nagrodę w ojew ód ztw a opol­
sk iego  I stopnia  za osiągn ięcia  w  pracy naukow ej.

O dszedł od nas C złow iek  w ie lk iego  serca, k tóry ze w szystk ich  sw ych  
sił u czestn iczy ł w  rozw oju nauki i k u ltu ry  polsk iej.

K A R O L  J O Ń C A
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n r  22 s. 3; K siążka o w adze d o k u m e n tu . N o w i n y  o p o l s k i e  1948 n r  18 s. 6; S w ita lsk i Z bi­
gniew , P o l s k a  i Ś w i a t  W s p ó ł c z e s n y  R .  1:1948 n r  3 s. 64; P op io łek  K azim ierz, R o c z n i k i  D z i e ­
j ó w  S p o ł e c z n y c h  i G o s p o d a r c z y c h  T. 12: 1950 s. 163—164.

10. Polski węgiel w odbudowie Europy. Poznań 1948 8° ss. 26, tab. Zachodnia Agen­
cja Prasowa. Nr 100/Mp.

lOa. Przywrócona jedność Śląska. Trybuna Dolnośląska 1948 nr 200 s. 5, ilustr.
11. Sens powrotu Śląska do Polski. Wyróżnienie Śląska i węgla na Z.O. Polska Za­

chodnia R. 4:1948 nr 34/35 s. 10, ilustr.
12. Le Silesie — fondement de 1’śconomie polonaise. Świat i Polska 1948 Ed. spec. 

s. 4, ilustr., tab.
13. Śląsk jest jeden i niepodzielny; Polski węgiel odbudowuje Europę. W: Katalog 

oficjalny Wystawy Ziem Odzyskanych. Wrocław 1948 s. 44—50, tab.
N iepodp.

14. Trzon gospodarki polskiej. Zagadnienia gospodarcze Śląska. Świat i Polska 1948 
nr 42 s. 7.

15. Trzonowe zagadnienia gospodarki polskiej na W.Z.O. [Wystawie Ziem Odzyska­
nych] we Wrocławiu. Przegląd Zachodni R. 4:1948 nr 9 s. 332—340, tab.

16. Wrocław jako centrum polszczyzny. Przegląd Zachodni R. 4:1948 nr 2 s. 187—191.
17. Wystawiamy rachunek. W: Dolny Śląsk. Praca zbiorowa pod red. Kiryła So­

snowskiego, Mieczysława Suchockiego. Cz. 2. Poznań 1948 s. 292—309, ilustr., 
mapy, pl., tab.

18. Wytwórczość dolno-śląskiego przemysłu prywatnego i jego możliwości rozwojo­
we. Przegląd Zachodni R. 4:1948 nr 4 s. 416—421, tab.

1949

19. G etto  i p ariasi. Odra R. 5:1949 nr 27 s. 1.
P odp .: Józef K lim ek .

20. I lo ść  i jakość. Tygodnik Powszechny R. 5:1949 nr 29 s. 4—5.
P odp .: Jó z ef G allus.

21. In te lig en c ja  i  o p tym izm . (N a drodze do „Z iem  Z a ch o d n ich ”). Tygodnik Po­
wszechny R. 5:1949 nr 23 s. 1— 3.
P odp .: Jó z e f  G allus.

22. N iem cy  b u d u ją  p o lsk i zaśc ia n ek . Odra R. 5:1949 nr 25 s. 1, 3, ilu str .
P odp .: Jó z ef K lim ek .

23. R o en tg en  P o lsk i w sp ó łczesn e j. Odra R. 5:1949 nr 32 s. 3.
P odp .: Jó z e f  K lim ek .

24. Z n o ta tn ik a  n iem co zn a w czeg o . Odra R. 5:1949 nr 29 s. 2.
P odp .: Jó z e f  K lim ek .
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1950

25. W bliskiej i dalekiej przyszłości. [Autorzy:] Florian Barciński, ... W: Ziemia Lu­
buska. Praca zbiorowa pod red. Michała Sczanieckiego, Stanisławy Zajchowskiej. 
Poznań 1950 s. 490—499, ilustr., mapa.

26. W przeddzień wyzwolenia; Przemysł; Gospodarka drobnotowarowa; Spółdziel­
czość. W: Ziemia Lubuska. Praca zbiorowa pod red. Michała Sczanieckiego, Sta­
nisławy Zajchowskiej. Poznań 1950 s. 434—440, ilustr., mapa, tab., wykr., s. 474— 
489, ilustr., mapa, tab.

1952

27. „Drang nach Osten” — i cyfry. Tygodnik Powszechny R. 8:1952 nr 36 s. 2—3.
P o d p .: Józef K lim ek .

28. „Gliniane nogi” rewizjonizmu. Tygodnik Powszechny R. 8:1952 nr 40 s. 1—2, 11, 
tab.
P odp .: Jó z e f  K lim ek .

29. Logika Poczdamu. Tygodnik Powszechny R. 8:1952 nr 39 s. 2.
P odp .: Jó z e f  K lim ek:

30. Społeczne aspekty zagadnienia. Tygodnik Powszechny R. 8:1952 nr 38 s. 6—7, 
tab.
P odp .: Jó z ef G allus.

1955

31. Geograficzno-gospodarcze warunki rozwoju sił wytwórczych na Śląsku. (Referat 
na I Regionalnej Konferencji Naukowej PTG w Stalinogrodzie 28/29.5.1955 r.). 
[Katowice 1955] 4° ss. 36, tab. Polskie Towarzystwo Geograficzne, Oddział 
w Stalinogrodzie. Referaty i komunikaty wygłoszone na I Regionalnej Konfe­
rencji Naukowej Oddziału 28/29 maja 1955 r. w Stalinogrodzie.

32. Przebudowa gospodarcza Śląska. W: Górny Śląsk. Prace i materiały geograficz­
ne. Pod red. Antoniego Wrzoska. Kraków 1955 s. 381—538.

1956

33. Ekonomiści w służbie załóg. Przemiany R. 1:1956 nr 10 s. 2.
34. Emerytury. Przemiany R. 1:1956 nr 5 s. 3.
35. Gospodarka i humanizm. Prawo i Zycie 1956 nr 13 s. 3.
36. Górny Śląsk w latach 1870—1955. W: Loch Alojzy, Szendzielorz Gerard: Kartki 

z dziejów huty „Batory”. Stalinogród 1956 s. 7—21.
37. Poczdam a Śląsk. Przemiany R. 1:1956 nr 3 s. 5, ilustr.
38. Półprawdy redaktora Niewiarowskiego. Przemiany R. 1:1956 nr 11/12 s. 9, tab.

1957

39. Dwanaście lat po Poczdamie. Biuletyn dla Polaków Zagranicą. Zachodnia Agen­
cja Prasowa 1957 nr 2 s. 1—12.
N iepodp.

40. Fetysz autarkii żywnościowej Niemiec. Biuletyn dla Polonii Zagranicznej. Za­
chodnia Agencja Prasowa 1957 nr 8 s. 2—22, tab.

41. Logika Poczdamu. Katowice 1957 Wydawn. Śląsk 8° ss. 348.
R ec.: B ukacz I(gnacy), S p r a w y  M i ę d z y n a r o d o w e  R. 10:1957 z. 10 s. 93—97; G ieyszto r W ła­

dysław : S p raw a g ra n ic  P o lsk i. K i e r u n k i  R. 3:1957 n r  47 s. 1; O sm ańczyk E d m u n d , N o w e  
K siążk i R. 9:1957 n r  18 s. 1115—1116; S u lim a  S te fan , W a r m i a  i M a z u r y  R. 2:1957 n r  25 s. 4;

2 — S tu d ia  Ś ląsk ie  — tom  XXX
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S zram ek  B on ifacy : W am  chodzi o p restiż , a  n am  o życie. T y g o d n i k  P o w s z e c h n y  R. 11:1957 
n r  47 s. 1; W ern er H e rb e rt, P r z e m i a n y  R. 2:1957 n r  36 s. 1—2; W iew ióra B olesław : Logika 
w y sta rcza . T y g o d n i k  Z a c h o d n i  R. 2:1957 n r  50 s. 4; Z ab ie łlo  S tan isław : A rsen a ł a rg u m e n ­
tów . K i e r u n k i  R. 3:1957 n r  44 s. 10—11; S iem ek  Józef, N o w e  D r o g i  R. 12:1953 n r  1 s. 150—153; 
S u lew sk i W ojciech : H isto ria  je s t  logiczna. P o l i t y k a  R. 2:1958 n r  6 s. 5; W iew ióra B., 
K w a r t a l n i k  H i s t o r y c z n y  R. 65:1958 n r  2 s. 573—574.

Toż wyd. 2 zmień.: Katowice 1961 Wydawn. Śląsk 8° ss. 328, mapy, tab. 2 
i w tekście, wykr., bibliogr. Śląski Instytut Naukowy w Katowicach.

R ec.: B a je r  L esław , O d r a  R. 2:1962 n r  7/8 s. 95—96; L an g ro d  G eorges, P o l i s h  W e s t e r n  
A f f a l r s  Vol. 4:1963 No. 1 s. 144—150.

Toż w jęz. ang.: The Logic of the Oder-Neisse Frontier. Transl. by Andrzej 
Potocki. Poznań 1959 Wydawn. Zachodnie 8° s. XX, 289, tab., tabl. 39.

R ec.: L u b o ja ń sk i Józef, P o l i s h  P e r s p e c t i u e s  1959 No. 10 s. 97—98; T om linson A. K., 
P o la n d  a n d  G e r m a n y  Vol. 5:1961 No. 2 s. 42—47; Z aborow sk i J e a n , C a h ie r s  P o l o g n e - A I le -  
m a g n e  1961 No. 2 s. 114—117.

42. Materiały informacyjne o polskich Ziemiach Zachodnich. [Autorzy:] ..., Edmund 
Męclewski. Poznań 1957 4° ss. 94. Zachodnia Agencja Prasowa.

Toż [wyd. 2]: Warszawa 1958 4° ss. 94, tab. Towarzystwo Rozwoju Ziem Za­
chodnich. Rada Naczelna.

43. Niemcy nie potrzebują lebensraumu. Przemiany R. 2:1957 nr 16 s. 2, tab.
44. Po siedmiu wiekach. Tygodnik Powszechny R. 11:1957 nr 31 s. 1.
45. Polityka czy bibliofilstwo? Przemiany R. 2:1957 nr 4 s. 5.
46. Rady robotnicze. Tygodnik Powszechny R. 11:1957 nr 15 s. 3, 7.
47. Rozwój przemysłu w poszczególnych regionach Ziem Zachodnich. Biuletyn dla 

Polaków Zagranicą. Zachodnia Agencja Prasowa 1957 nr 5 s. 1—11, tab.
N iepodp.

48. Warunek zwycięstwa. Przemiany R. 2:1957 nr 6 s. 2.
49. Węzłowe ogniwo demokracji. Przemiany R. 2:1957 nr 2 s. 5.

1958

50. Bilans objęcia i 13 lat gospodarki polskiej na Ziemiach Zachodnich. [Warszawa 
1958] 4° ss. 18. Rada Naczelna [Towarzystwa Rozwoju Ziem Zachodnich]. Tydzień 
Ziem Zachodnich, 9—16 V 1958.
Materiały informacyjne o polskich Ziemiach Zachodnich. Wyd. 2 zob. poz. 42.

51. Niedola pruskich prowincji wschodnich. Memoriał starostów krajowych pro­
wincji: Prusy Wschodnie, Marchia Graniczna Poznań—Prusy Zachodnie, Pomo­
rze, Brandenburgia, Dolny Śląsk i Górny Śląsk. Oprać. ... Poznań 1958 8° ss. 111, 
tab. +  Aneks: Oryginalny tekst memoriału ss. 31, ilustr., map 6 i w tekście, 
tab. 3 i w tekście, tabl. 3, wykr. Zachodnia Agencja Prasowa. Świadectwa Nie­
mieckie. Z. 3.

Toż w jęz. ang., franc., niem. i ros.
52. Nim powstanie kanał Rostock—Praga. Odra R. 1:1958 nr 36 s. 1—2.
53. O wydajności pracy w Polsce. Znak R. 10:1958 nr 5 s. 492—507, Res. s. 610—611.
54. Szansa, której nie wolno zmarnować. Odra R. 1:1958 nr 20 s. 1—2.

1959

55. Les elemćnts demographiąues de la stabilisation en Europę Centrale. Cahiers 
Pologne—Allemagne 1959 nr 2 s. 54—69, mapa, tab., wykr.

56. Integracja przesiedleńców w Niemieckiej Republice Federalnej. Zaranie Śląskie 
R. 22:1959 z. 3 s. 49—65, tab.

57. Kilka uwag o perspektywach demograficznych Niemiec. W: Polskie Ziemie Za­
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chodnie ł Północne. Zagadnienia demograficzne. Cz. 2. Poznań 1959 s. 55—68, 
tab.

Toż w jęz. ang., franc., niem. i ros.
The Logic of the Oder-Neisse Frontier zob. poz. 41.

58. Nad Odrą i Bałtykiem. Oprać. m.in. J. Kokot. Warszawa 1959 4° ss. 262. Za­
chodnia Agencja Prasowa.

59. Wolność hrabiego Pucklera. Odra R. 2:1959 nr 7 s. 1, 11.

1960

60. The Demography of Germany and Poland. Poland and Germany Vol. 4:1960 
No. 13 s. 21—35, tab., bibliogr.

61. Granica polsko-niemiecka. Dziennik Polski (Detroit/Mich) 1960 nr 199 s. 4—5,
62. La loi de la double unitć ćconomiąue de la Silćsić. Cahiers Pologne-Allemagne 

1960 No. 4 s. 22—33, bibliogr.
63. Mit o narodzie bez ziemi. Oprać...... Wacław Sobański. Poznań 1960 Wydawn.

Zachodnie 8° ss. 48, mapa, tab. +  Aneks: Wybór tekstów niemieckich ss. 20, tab. 
Zachodnia Agencja Prasowa. Świadectwa Niemieckie. Z. 7.

Toż w jęz. ang., franc. i niem.
64. Odra i Nadodrze. Biuletyn Organizacyjny. Towarzystwo Rozwoju Ziem Zachod­

nich. Rada Naczelna nr 45/46 R. 4:1960 s. 43—46, tab.
Toż: Biuletyn Niemcoznawczy. (Materiały i Informacje). Śląski Instytut Nau­

kowy nr 30/31 1961 s. 110—124, tab.
65. De la Pradelle Raymond de Geouffre: La probleme de la Silesie et le droit. 

Paris 1958. [Rec.] Przegląd Zachodni R. 16:1960 nr 1 s. 203—205.
66. Pounds Norman John Grenville: The Upper Silesian Industrial Region. Bloo- 

mington 1958. [Rec.] Annuaire Polonais des Affaires Internationales 1959/1960 
druk 1960 s. 261—265; Cahiers Pologne-Allemagne 1960 No. 1 s. 114—120, tab.

1961

67. Niemcy są przeludnione. Odra R. 1:1961 nr 3 s. 17—21, ilustr.
68. Flight from the East. Poland and Germany Vol. 5:1961 No. 1 s. 29—39, tab.
69. Gospodarka na Śląsku. W: Śląsk. Walka wyzwoleńcza, gospodarka, kultura. 

Red.: Stefan Golachowski. Wrocław 1961 s. 127—184, tab.
Logika Poczdamu. Wyd. 2 zob. poz. 41.

70. Lucadou Emil von: Jedność gospodarcza Śląska i Polski. Fragmenty książki 
E. Lucadou: „Strukturwandel Schlesiens”. Wybór, tłum., wstęp i przypisy... 
Katowice 1961 Wydawn. Śląsk 8° ss. 90, nlb. 6, tab., tabl. 1, Sum., Rćs., Zsf., Rez. 
Śląski Instytut Naukowy w Katowicach. Komisja Niemcoznawcza.

71. Miejsce Śląska. Dziennik Zachodni 1961 nr 23 s. 3—4.
12. Niemcy o Górnoślązakach. Dziennik Zachodni 1961 nr 155 s. 3—4.

Odra i Nadodrze zob. poz. 64.
73. Odrodzenie Górnego Śląska. Dziennik Zachodni 1961 nr 202 s. 3, 5.
74. Polska Zachodnia i Północna. T. 1. Oprać. m.in. ... Poznań 1961 Wydawn. Za­

chodnie 8° ss. 542, nlb. 2, ilustr., mapy, tab., wykr. Zachodnia Agencja Prasowa.
75. Rynek pracy współczesnych Niemiec. (NRF i NRD). Biuletyn Niemcoznawczy. 

(Materiały i Informacje). Śląski Instytut Naukowy nr 30/31 1961 s. 69—84, tab.
76. Statystyka wysiedleńców („Heimatvertriebene”) w NRF. Biuletyn Niemcoznaw­

czy. (Materiały i Informacje). Śląski Instytut Naukowy nr 28/29 1961 s. 108—118, 
tab.
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77. Śląsk w gospodarce Polski. (Tezy referatu wygłoszonego w serii odczytów pu­
blicznych Śląskiego Instytutu Naukowego dnia 23 marca 1961 r.). Biuletyn Niem­
coznawczy. (Materiały i Informacje). Śląski Instytut Naukowy nr 28/29 1961 
s. 123—126, tab.

78. W odpowiedzi Dr H. Jahnowi i Dr O. Lipsiusowi. Biuletyn Niemcoznawczy. 
(Materiały i Informacje). Śląski Instytut Naukowy nr 28/29 1961 s. 75—86.

79. Zawartość półrocznika „Osteuropa-Wirtschaft”. (Rocznik 1960 w zakresie spraw 
polskich i problemów wspólnych krajom RWPG). Biuletyn Niemcoznawczy. 
(Materiały i Informacje). Śląski Instytut Naukowy nr 30/31 1961 s. 85—96.

1962

80. Dorobek gospodarczy i kulturalny Prus na polskich Ziemiach Zachodnich i Pół­
nocnych na tle ich marginalności w organizmie niemieckim. Biuletyn Niemco­
znawczy. (Materiały i Informacje). Śląski Instytut Naukowy nr 32/33 1962 
s. 95—111, tab.

81. Ilu jest przesiedleńców w Niemczech? Zaranie Śląskie R. 25:1962 z. 1 s. 85—92, 
tab.

82. Le marche du travail Allemagne contemporaine (R.R.A. et R.D.A.). Cahiers Po- 
logne-Allemagne 1962 No. 1 s. 47—59, tab.

83. Odra i Nadodrze. Dziennik Zachodni 1962 nr 127 s. 3—4.
84. Osie czy system krajowych dróg wodnych? (Tezy referatu). Mysłowice 1962 4° 

ss. 4. Komisja Zagospodarowania Odry Rady Naczelnej Towfarzystwa] Rozw[oju] 
ZZ[Ziem Zachodnich],

85. Reunited Silesia in Poland’s Economy. Poland and Germany Vol. 6:1962 No. 1 
s. 5—14, tab., bibliogr.

85a. Szkoła szowinizmu. Demoralizowanie młodzieży zachodnio-niemieckiej. Dziennik 
Zachodni 1962 nr 181 S. 4—5.

86. Western and Northern Poland. Historical Outline, Nationality Problems, Legał 
Aspect, New Society, Economic Survey. Elaborated by ... a.a. Poznań 1962 8° 
ss. 534, mapy, tab., wykr. Zachodnia Agencja Prasowa.

87. Włączenie GOP-u w system dróg wodnych Polski. Biuletyn Informacyjny. Rada 
Naukowa przy Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej w Katowicach 1962 
nr 2 s. 12—25.

1963

88. Informacja o Górnym Śląsku. W: Morcinek Gustaw, Suboczowa Maria: Z gór­
nośląskiej ziemi. Proza i poezja o Górnym Śląsku. Katowice 1963 s. I—XI, ma­
pa 1, tab.

89. O integracji przesiedleńców w Niemczech współczesnych. Kwartalnik Opolski 
R. 9:1963 nr 3 s. 3—14. tab.. Sum.

90. Re-settlement and Integration in Post-War Germany. Poland and Germany 
Vol. 7:1963 No. 1/2 s. 18—30, tab.

90a. Ziemie obudzone. Dziennik Zachodni 1963:15 V s. 3—4.

f  1964

91. The Economic Aspects of the Resettlement of German Population after the 
Second World War. Polish Western Affairs Vol. 5:1964 No. 1 s. 92—119, tab. 1 
i w tekście.
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92. Międzynarodowa sesja Instytutu Zachodniego w Poznaniu (7.5—9.5 1964 r.). Za­
ranie Śląskie R. 27:1964 z. 3 s. 623—624.

93. Pozycja społeczno-ekonomiczna byłych przesiedleńców niemieckich w NRF. 
Ekonomista 1964 nr 2 s. 396—408, tab.

94. Rewizjonizm zachodnioniemiecki. Międzynarodowy podział pracy. W: 20 lat po­
lityki zagranicznej Polski Ludowej. Materiały sesji naukowej PISM. Warszawa 
15—16 września 1964. Warszawa 1964 s. 364—369.

95. Ziemia bogata naszą pracą. Dziennik Zachodni 1964 nr 170 s. 3—4.
96. Ziemie Zachodnie i Północne w gospodarce Polski współczesnej. Biuletyn Ko­

misji Polonii Zagranicznej. Towarzystwo Rozwoju Ziem Zachodnich nr 33 
R. 7:1964 s. 17—21.

97. Zjednoczony Śląsk w nowej geografii gospodarczej Polski. Rocznik Ziem Za­
chodnich i Północnych 1964 Dzieło Narodu s. 65—82, ilustr., tab.

98. Hornig Alfred: Komunikacja na Górnym Śląsku. Katowice 1963. [Rec.] Kwar­
talnik Opolski R. 10:1964 nr 2 s. 103—104.

1965

99. Demograficzno-ekonomiczne uwarunkowanie i konsekwencje przesiedleń ludno­
ści niemieckiej po II wojnie światowej. Sprawozdania. Opolskie Towarzystwo 
Przyjaciół Nauk. Wydział I Nauk Historyczno-Społecznych. Seria A Nr 1:1956/1963 
druk 1965 s. 44—62.

100. Destrukcyjne tendencje w nauce prawa i polityce międzynarodowej NRF. Kato­
wice 1965 4° ss. 29. Śląski Instytut Naukowy w Katowicach. Komitet Koordyna­
cyjny Badań Niemcoznawczych przy Polskim Instytucie Spraw Międzynarodo­
wych.

Toż: Studia o Niemczech Współczesnych T. 2:1967 s. 218—236.
101. Konieczność analizy doświadczeń społecznych w okresie międzywojennym. 

W: Polsko-czechosłowacka konferencja niemcoznawcza (26—28 stycznia 1961 r.). 
Dyskusja. Katowice 1965 s. 39—42.

102. O niektórych problemach organizacji przedsiębiorstw i polityki gospodarczej 
w aspekcie zwiększania efektywności gospodarki narodowej. W: Formy udziału 
pracujących w zarządzaniu przedsiębiorstwem. Materiały z sesji naukowej po­
święconej dorobkowi województwa katowickiego w Polsce Ludowej. Pod red. 
Kazimierza Popiołka, Henryka Rechowicza. Katowice 1965 s. 53—54.

103. Polityka dezinformacji w wydawnictwach Statistisches Bundesamt. [Autorzy:] ..., 
Andrzej Brożek. Opole 1965 8° ss. 83, nlb. 1, tab. 1 i w tekście, Sum. Instytut 
Śląski w Opolu. Komunikaty. Seria Monograficzna. [Nr 62],

R ec.: B ia łeck i T adeusz, P r z e g lą d  Z a c h o d n i o - P o m o r s k i  1965 z. 5 s. 138—141; M azia rsk i J a ­
cek : U w aga znow u fa łszers tw a . B ońska p o lity k a  d ez in fo rm ac ji. D z i e n n i k  Z a c h o d n i  1965 
n r  242 s. 3. O polski Je rz y : K łam stw a  S ta tis tisc h es  B u n d e sam t. T r y b u n a  O p o ls k a  1965 n r  174 
s. 5, tab .; IW ilczek S tan isław ] s tw : K łam stw a zdem askow ane. P o g l ą d y  R. 4:1965 n r  14 s. 15, 
p o r tr .;  B a rto s ik  Je rz y , P r z e g lą d  Z a c h o d n i  R. 22:1966 n r  1 s. 211—213.

Toż w jęz. ang.: The Policy of Misinformation in Publications of the Stati­
stisches Bundesamt. Opole 1966 8° ss. 110, tab. Instytut Śląski w Opolu. Komu­
nikaty. Seria Niemcoznawcza. [Nr 12],

104. Prawo samostanowienia dla Niemiec. Kwartalnik Opolski R. 11:1965 nr 4 s. 73— 
81.

105. Problemy demograficzne Ziem Zachodnich i Północnych w XX-leciu PRL. War­
szawa 1965 4° ss. 20, tab. 1 i w tekście, bibliogr. Rada Naczelna Towarzystwa 
Rozwoju Ziem Zachodnich. Komisja Propagandy. Materiały Odczytowe.

105a. Rzecznicy Odry i Nadodrza. Dziennik Zachodni 1965 nr 301 s. 3—4.
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106. Sprawa polska w Poczdamie. Sprawy Międzynarodowe R. 18:1965 z. 7/8 
s. 37—47.

107. W XX rocznicę Umowy Poczdamskiej. Opole 1965 8° s. 49. Wydział Propagandy 
i Agitacji KW PZPR w Opolu. Instytut Śląski w Opolu.

108. Die Wahrung der Interessen Polens in Potsdamer Abkommen. Dokumentation 
der Zeit Jg. 17:1965 H. 338 s. 22—24.

109. Wojenne i powojenne losy byłej ludności niemieckiej Śląska. Zeszyty Naukowe. 
Wyższa Szkoła Pedagogiczna w Opolu 1965 Ekonomia z. 1 s. 5—51, tab., Sum.

110. Z obszarów 1000-lecia. Poglądy R. 4:1965 nr 15 s. 1, 7, ilustr.
111. Zagadnienia Odry w gospodarce narodowej i układzie stosunków międzynaro­

dowych Polski. Zeszyty Odrzańskie Nr 3:1965 s. 1—26, tab.

1966

112. Charakterystyka polsko-niemieckiej granicy narodowościowej na Śląsku (w XIX 
i XX wieku). Studia Śląskie T. 10:1966 s. 145—166, tab., Rez. s. 347—348, Sum. 
s. 364—365, Zsf. s. 383—384.

113. Czy Niemcy potrafią współżyć z innymi? Trybuna Opolska 1966 nr 24 s. 5.
114. Integracja przesiedleńców w Niemczech po II wojnie światowej. [Autorzy:]..., 

Andrzej Brożek. Wrocław 1966. Zakł. Naród. im. Ossolińskich 8° ss. 448, tab., 
Rez., Sum., Zsf. Śląski Instytut Naukowy. Pracownia Niemcoznawcza.

R ec.: In te g ra tio n  V ersus R evision ism . Q u a r t e r l y  o f  t h e  P o l i s h - W e s t e r n  A s s o c la t lo n  o f  
A m e r i c a  v o l. 8:1967 No. 2 s. 19—20; Ja ło w ie c k i B o h d a n : In te g ra c ja  i p rzesied leńcy . O d r a  
R. 7:1967 n r  7/8 s. 89—90; K am iń sk i A n d rze j Jó z e f: N ieu b łag an y  języ k  fak tó w . N o w e  K s i ą t -  
k i  1967 n r  3 s. 131—132; L ew ick i S tan is ław : P rz es ied leń cy  w  N iem czech. W ie ś  W spółczesna 
R. 11:1967 n r  11 s. 156—158; L ippóczy  P io tr , S p r a w y  M i ę d z y n a r o d o w e  R. 20:1967 z. 7/8 s. 156— 
160; M aziarsk i J a c e k : Z m y ślen ia  i p raw d a . D z i e n n i k  Z a c h o d n i  1967 n r  85 s. 3—4; Sobczak 
Ja n u sz , P r z e g lą d  Z a c h o d n i  R. 23:1967 n r  3/4 s. 227—230; Z im n ik  Je rz y , K w a r t a l n i k  O p o ls k i  
R. 13:1967 n r  4 s. 115—118; T enże  (jz): P rz es ied leń cy  z in teg ro w an i. T r y b u n a  O polska 1967 
n r  269 s. 4; T enże  (j.z.), B i u l e t y n  N i e m c o z n a w c z y .  I n s t y t u t  Ś l ą s k i  w  O p o lu  1968 n r  1 
s. 106—108

115. Najbardziej ludowe. Dziennik Zachodni 1966 nr 106 s. 3, tab.
116. Okolice wiedzy o Śląsku. Rozm. Jan Goczoł. Poglądy R. 5:1966 nr 6 s. 14, portr. 

The Policy of Misinformation in Publications of the Statistisches Bundesamt 
zob. poz. 103.

117. Przemiany gospodarcze na Śląsku w latach 1945—1955. Opole 1966 8° ss. 199, 
map 16 luz. i w tekście, tab., bibliogr., Sum., Rez. Zeszyty Naukowe Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej w Opolu. Seria B Studia i Rozprawy. Nr 13.

R ec.: K ow alsk i Z b ign iew : Je d n o ść  gospodarcza  S lęska  i P o lsk i. T r y b u n a  O p o ls k a  1967 
n r  231 s. 4; M aziarsk i Ja c e k : Z p e rsp e k ty w y  całości. N au k a  o Ś ląsku . D z i e n n i k  Z a c h o d n i  
1967 n r  153 s. 4; K o łom ejczyk  N o rb e rt, O p o l s k i e  R o c z n i k i  E k o n o m i c z n e  T. 1. 1968 s. 192— 
196; Ja n k o w sk i S tan isław , R o c z n i k i  D z i e j ó w  S p o ł e c z n y c h  i G o s p o d a r c z y c h  T . 31:1970 
s. 208—2 1 0 . |

118. Przemysł ciężki. W: Ziemie Zachodnie w granicach Macierzy. Drogi integracji. 
Red.: Gerard Labuda. Poznań 1966 s. 190—216, tab., tabl. 12, wykr.

119. Rozmowa z nowym dyrektorem Instytutu Śląskiego. Sylwetki. Rozm. [Jerzy 
Opolski] J. Op. Trybuna Opolska 1966 nr 35 s. 3, portr.

120. Rozwój ludności i stosunki narodowościowe na Śląsku od X do XX wieku. Opole 
1966 4° ss. 31, tab., bibliogr. Instytut Śląski w Opolu. Seria: Odczyty Naukowe. 
Nr 7.

121. Układ Zgorzelecki. Poglądy R. 5:1966 nr 20 s. 3, 6, ilustr.
122. Walka społeczno-polityczna ludu śląskiego i jej znaczenie w historii Polski. 

W: Spotkania aktywu TRZZ z Komisją Porozumiewawczą Stronnictw Politycz­
nych i Prezydium WRN [w Opolu], Opole 1966 s. 19—35.
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123. Zasięg i liczebność żywiołu polskiego na Śląsku Opolskim (1848—1945). Opole
1966 4° ss. 25. Wojewódzki Komitet Frontu Jedności Narodu. Instytut Śląski — 
Instytut Naukowo-Badawczy w Opolu. Śląsk Opolski w 1000-leciu Państwa Pol­
skiego. Materiały na konferencję popularnonaukową.

124. Zbrodniczy slogan „o narodzie bez przestrzeni”. Nauki września. Trybuna Opol­
ska 1966 nr 215 s. 5—6.

125. Brożek Andrzej: Wysiedlenia Polaków z Górnego Śląska przez Bismarcka 
(1885—1887). Katowice 1963. [Rec.] Zaranie Śląskie R. 29:1966 z. 1 s. 169—170.

126. Kowalski Włodzimierz T.: ZSRR a granica na Odrze i Nysie Łużyckiej 1941— 
1945. Warszawa 1965. [Rec.] Zaranie Śląskie R. 29:1966 z. 1 s. 184—186.

1967

Destrukcyjne tendencje w nauce prawa i polityce międzynarodowej NRF zob. 
poz. 100.

127. Dorobek Sesji Naukowej 40-lecia Powstania Związku Spółdzielni Polskich 
w Niemczech. W: Z myślą o Polsce... Sprawozdanie z uroczystości obchodu 
40 Rocznicy Powstania Związku Spółdzielni Polskich w Niemczech. Red.: Jerzy 
Bałłaban. Opole 1967 s. 74—76.

128. Emil Szramek. Kwartalnik Opolski R. 13:1967 nr 1 s. 136.
129. Historia Górnego Śląska 1815—1965. (Tezowa propozycja koncepcji dziejów ca­

łego Górnego Śląska w XIX i XX w.). Opole 1967 4° ss. 8. Instytut Śląski w Opo­
lu. Prezydium Rady Naukowej Rady Naczelnej Towarzystwa Rozwoju Ziem 
Zachodnich w Warszawie. Materiały na Sesję Naukową z okazji 10-lecia Insty­
tutu Śląskiego w Opolu pt. „Opolszczyzna wczoraj, dziś, jutro”.

Toż pt.: Historia Górnego Śląska 1815—1965. (Tezy do koncepcji syntezy 
dziejów Górnego Śląska w XIX i XX w.). W: Regionalne badania naukowe. Ma­
teriały Sesji Naukowej z dnia 19 V 1967 r. na temat: „Opolszczyzna wczoraj, dziś, 
jutro”. Katowice 1969 s. 23—28.

130. Jubileusz — punkt wyjścia. Trybuna Opolska 1967 nr 113 s. 3—4, portr.
131. NRF wobec problemu zbrodni hitlerowskich. W: Sprawozdanie z zebrania plenar­

nego Głównej Komisji Badania Zbrodni Hitlerowskich w Polsce dnia 16 marca 
1967. Cz. 1. Warszawa 1967 s. 30—59.

Toż. rozsz.: Biuletyn Niemcoznawczy. Instytut Śląski w Opolu 1967 nr 2 
s. 5—24.

Toż fragm.: Prawo i Zycie 1967 nr 7, s. 1, 4; pt.: Niepokonana przeszłość. Ka­
tolik WTK R. 11:1967 nr 12 s. 5.

132. Odra i Nadodrze. Kalendarz Opolski TRZZ 1968 druk 1967 s. 171—173, ilustr.
133. Polityka zagraniczna ZSRR wobec rewizjonizmu zachodnioniemieckiego. Opole

1967 8° ss. 28. Instytut Śląski w Opolu. Komunikaty. Seria Monograficzna. Nr 97. 
Toż wyd. 2: Opole 1968 8° ss. 26, nlb. 2. Instytut Śląski w Opolu. Komunikaty.

Seria Monograficzna. Nr 102.
134. Polska racja bytu. W 45 rocznicę powstania Związku Polaków w Niemczech. 

Trybuna Opolska 1967 nr 283 s. 3—4.
135. Przesiedleńcy w bilansie ekonomicznym Niemieckiej Republiki Federalnej. Biu­

letyn Niemcoznawczy. Instytut Śląski w Opolu 1967 nr 1 s. 5—15.
136. Rzecznik Opolszczyzny. Na X-lecie Instytutu Śląskiego. Dziennik Zachodni 1967 

nr 121 s. 3.
137. Specyficzne ogniwo ogólniejszego procesu. W: Materiały Sekcji Socjologicznej 

Sesji XX-lecia. Cz. 1: Problemy społeczne Ziemi Opolskiej. Opole 1967 s. 72—78.
138. Zagospodarowanie Odry i Nadodrza. Zeszyty Odrzańskie Nr 7:1967 s. 3—31.
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139. Ze spotkań z Polonią zagraniczną. Kalendarz Opolski TRZZ 1968 druk 1967 
s. 140—144, ilustr.

140. Biuletyn Niemcoznawczy. [Dwumies.]. Instytut Śląski w Opolu. Samodzielna 
Pracownia Niemcoznawcza; Od 1968: Zakład Stosunków Międzynarodowych; 
Od 1972 tyt. zmień.: Biuletyn Naukowy Zakładu Stosunków Międzynarodowych; 
Od 1974 tyt. zmień.; Przegląd Stosunków Międzynarodowych, Red. nacz.: ... Opole 
1967—1975 4°, 8°.

1968

141. Bezwarunkowa kapitulacja III Rzeszy. Biuletyn Niemcoznawczy. Instytut Ślą­
ski w Opolu 1968 nr 4 s. 5—20.

142. Czym jest i co robi niemiecka nauka odwetowa. Kalendarz Śląski TRZZ 1968 
s. 70—73, ilustr.

143. Ekonomiczna „Ostforschung”. Wprowadzenie do problematyki ekonomicznych 
badań wschodnich w Niemieckiej Republice Federalnej. Biuletyn Niemcoznaw­
czy. Instytut Śląski w Opolu 1968 nr 1 s. 7—16.

144. Gospodarka PRL, NRD i NRF. Kwartalnik Opolski R. 14:1968 nr 1/2 s. 5—13, 
tab., Sum.

Toż rozsz. i zmień.: Biuletyn Niemcoznawczy. Instytut Śląski w Opolu 1968 
nr 3 s. 5—33, tab.

145. Kulisy tak zwanego cudu gospodarczego w NRF. Warszawa 1968. P.A. „Inter­
press” 16° ss. 35, nlb. 5, tab. Towarzystwo Rozwoju Ziem Zachodnich. Materiały 
Informacyjno-Odczytowe TRZZ. Z. 3.

146. Kwestia niemiecka w ćwierć wieku po bezwarunkowej kapitulacji III Rzeszy. 
Wrocław 1968 Zakł. Naród. im. Ossolińskich, Wydawn. 8° ss. 179, nlb. 1, tab., 
Rez., Zsf., Sum. Instytut Śląski w Opolu.

R ec.: B uchała  R udo lf: M ity  i rzeczyw istość. D z i e n n i k  Z a c h o d n i  1969 n r  39 s. 3—4; K ąkol 
K azim ierz : w  ćw ierć  w iek u  po  k a p itu la c ji. P ra too  i Z y c i e  R. 14:1969 n r  10 s. 6; K rasusk i 
Je rz y , Z a r a n ie  Ś l ą s k i e  R. 32:1969 z. 2 s. 287—291; N ow ińsk i Czesław , K w a r t a l n i k  Opolski 
R. 15:1969 n r  3/4 s. 113—115; R oszkow ski Ja n u sz : 25 la t  po k a p itu la c ji  III Rzeszy. N o w e  
K s i ą i k i  1969 n r  8 s.497—499, ilu s tr .;  R o tfe ld  A dam  D aniel, P o l i s h  P e r s p e c t lu e s  Vol. 12:1969 
No. 10 s. 73—76; R u tk iew icz  Ig n acy : K a r ta g in a  po n iem ieck u . O d r a  R. 9:1969 n r  4 s. 102— 
103; T om ala M ieczysław , S p r a w y  M i ę d z y n a r o d o w e  R. 22:1969 z. 7/8 s. 119—122; —v—; 25 la t 
po b ezw a ru n k o w ej k a p itu la c ji . Ś w i a t  1969 n r  4; W ilczek S tan isław : W idm o k w estii n ie ­
m ieck ie j. P o g lą d y  R. 8:1969 n r  3 s. 14, p o r tr . ;  E. P ., S t u d i a  N a u k  P o l i t y c z n y c h  T. 4:1970 
s. 289; M azur A rnośt, S l e z s k y  s b o r n i k  R. 68:1970 ć. 4 s. 435—436.

Toż wyd. 2 przejrz. i uzup.: Wrocław 1970 Zakł. Naród. im. Ossolińskich, 
Wydawn. 8° ss. 233, nlb. 1. Rez., Zsf., Sum. Instytut Śląski w Opolu.

R ec.: Miś E ń g e lb e rt: P ro b le m a ty k a  n iem ieck a . Z y c i e  i  M y ś l  R. 21:1971 n r  11 s. 148—150.
147. Niemcy wobec słowiańskiego sąsiedztwa. (Tezy zagajenia problemowego konfe­

rencji). Biuletyn Niemcoznawczy. Instytut Śląski w Opolu 1968 nr 5 s. I—VIII.
148. The Oder-Neisse Territories after Twenty Two Years. Poland and Germany 

Vol. 12:1968 No. 1/2 s. 33—48, tab.
149. Polityka wschodnia NRD. Trybuna Ludu 1968 nr 357 s. 6.

Polityka zagraniczna ZSRR wobec rewizjonizmu zachodnioniemieckiego. Wyd. 2 
zob. poz. 133.

150. Przemiany stosunków narodowościowych i społecznych na Ziemiach Zachodnich 
i Północnych Polski na tle stosunków sprzed II wojny światowej. [Autorzy:] ..., 
Andrzej Brożek, Robert Rauziński. Opole 1968 4° ss. 53, tab.

Toż zmień, pt.: Stosunki narodowościowe i społeczne na Ziemiach Zachod­
nich i Północnych na tle stosunków sprzed II wojny światowej. W: Problemy
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demograficzne Ziem Zachodnich i Północnych PRL. Materiały z konferencji 
14 i 15 X 1968. Warszawa 1969 s. 34—59, tab.

151. Publikacje z zakresu ekonomicznej „Ostforschung”. (Wybór). Biuletyn Niemco­
znawczy. Instytut Śląski w Opolu 1968 nr 1 s. 68—87.

152. Regionalny instytut naukowo-badawczy. Opolskie Roczniki Ekonomiczne T. 1: 
1968 s. 41—46.

153. Seweryn Wysłouch (19 III 1900 — 27 II 1968). Studia Śląskie T. 13:1968 s. 9—10.
154. Szkoła dla uprzywilejowanych. Kilka informacji o szkolnictwie średnim i wyż­

szym w NRF. Kalendarz Opolski TRZZ 1969 druk 1968 s. 117—120, ilustr., wykr.
155. Brożek Andrzej: Ostflucht na Śląsku. Katowice 1966. [Rec.] Opolskie Roczniki 

Ekonomiczne T. 1:1968 s. 196—197.

1969

156. Aspects of Polish-German Ethnic Boundaries in Silesia-Particulary in the 19th 
and 20th Centuries. Poland and Germany Vol. 13:1969 No. 3/4 s. 19—37, tab.

157. [Głos w dyskusji]. W: Integracja ekonomiczna Europy zachodniej i jej aspekty 
polityczno-militarne. Poznań 1969 s. 161—163.

158. [Głos w dyskusji]. W: Problemy demograficzne Ziem Zachodnich i Północnych 
PRL. Materiały z konferencji 14 i 15 X 1968. Warszawa 1969 s. 188—190.

159. [Głos w dyskusji na sesji naukowej zorganizowanej w dniu 7 grudnia 1968 r. 
przez Radę Naukową przy Prezydium WRN w Opolu na temat: Węzłowe proble­
my planu regionalnego województwa opolskiego na lata 1966—1985], Materiały 
i Studia Opolskie Z. 19 R. 11:1969 s. 23—28.

160. Granice Polski, NRF i NRD w świetle bezwarunkowej kapitulacji III Rzeszy 
i Umowy Poczdamskiej. Tezy referatu. [Kraków 1969] 4° ss. 3. Sympozjum nau­
kowe z okazji XX-lecia Niemieckiej Republiki Demokratycznej. Kraków, dnia 
16 października 1969 r.
Historia Górnego Śląska 1815—1965 zob. poz. 129.

161. Na zamknięcie dyskusji. W: Regionalne badania naukowe. Materiały Sesji Nau­
kowej z dnia 19 V 1967 r. na temat: „Opolszczyzna, wczoraj, dziś, jutro”. Kato­
wice 1969 s. 412—415. —

162. Niemcy w 30 lat po wywołaniu II wojny światowej. Opole 1969 4° ss. 12. Mate­
riały na konferencję naukową zorganizowaną przez Okręgową Komisję Badania 
Zbrodni Hitlerowskich w Opolu, Muzeum Martyrologii Jeńców Wojennych 
w Łambinowicach, Instytut Śląski w Opolu i Zarząd Okręgu ZBoWiD w Opolu. 
30-lecie wybuchu II wojny światowej.

Toż zmień, i posz.: Biuletyn Niemcoznawczy. Instytut Śląski w Opolu 1969 
nr 4 s. 27—40.

163. Nieodpowiedzialny frazes. Dziennik Zachodni 1969 nr 5 s. 3—4.
164. Pierwsza linia frontu; Podsumowanie sesji [naukowej poświęconej 45-leciu 

b. Związku Polaków w Niemczech zorganizowanej w dniach 27 i 28 listopada 
1967 r. w Opolu przez Prezydium Rady Naczelnej TRZZ i Instytut Śląski 
w Opolu]. Kwartalnik Opolski R. 15:1969 nr 1/2 s. 158—162, 186—188.

165. 50 rocznica powstań śląskich. Wypow.: Irena Bednarek-Sokołowska, Franciszek
Hawranek...... Bolesław Lubosz, Janina Matuszczak, Sylwester Newiak. Rozm.
Stanisław Wilczek. Poglądy R. 8:1969 nr 7 s. 7—8, 18, portr.

166. Le regime administratif de la Silesie au cours des annees 1939—1950. W: Pour 
un droit juste en une gestion moderne. Lelanges Georges Langrod. Tómoignages. 
Recherches: administratives, juridiques, historiąues offerts par ses ancies eleyes 
a 1’occasion de son 65e anniversaire, Paris 1969 s. 128—137.
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167. Regionalne badania naukowe. Materiały Sesji Naukowej z dnia 19 V 1967 r. na 
temat: „Opolszczyzna wczoraj, dziś, jutro”. Red. nauk. i przedm. ... Katowice 
1969 Wydawn. Śląsk 8° ss. 422, tab., bibliogr. Instytut Śląski w Opolu. Rada 
Naukowa TRZZ.

168. Status Berlina Zachodniego. Kwartalnik Opolski R. 15:1969 nr 3/4 s. 7—17, Sum. 
Stosunki narodowościowe i społeczne na Ziemiach Zachodnich i Północnych na 
tle stosunków sprzed II wojny światowej zob. poz. 150.

169. Taka jest rzeczywistość. Sprawy Niemiec. Trybuna Opolska 1969 nr 344 s. 5.
170. To nie jest prezydent Rzeszy. Biuletyn Niemcoznawczy. Instytut Śląski w Opolu 

1969 nr 1 s. 5—15.
171. Z metodologii badań niemcoznawczych. Biuletyn Niemcoznawczy. Instytut Śląski 

w Opolu 1969 nr 3 s. 5—12.
172. Zachodnia granica Polski a bezwarunkowa kapitulacja III Rzeszy. Kalendarz 

Opolski TRZZ 1970 druk 1969 s. 21—30, ilustr.
173. Zbrodnie hitlerowskie na ludności niemieckiej Ziem Zachodnich i Północnych 

popełnione w okresie ewakuacji w latach 1944—1945. [Autorzy:] ..., Horst Wię­
cek. [Wrocław 1969] 4° ss. 35, tab.

174. Historia nie wszystkich uczy. Dziennik Zachodni 1969 nr 225 s. 3—4.
Rec. p ra c y : B uchała  R u d o lf: „R ech t a u f  d ie  H e im a t” . S tu d iu m  z p ro b lem a ty k i s to ­

su n k ó w  m iędzy  N RF a w sch o d n im i są siad am i N iem iec. K atow ice  1969; Z iom kostw a „Sch le- 
s ie ró w ” w  la ta c h  1962—1964. O rg an izac ja , p o lity k a , działalność. R ed.: B ron isław  S chm id t- 
-K ow alsk i. K atow ice  1969.

175. Kwartalnik Opolski. Opolskie Towarzystwo Przyjaciół Nauk. Instytut Śląski 
w Opolu. Opole R. 15:1969 nr 1/2: Oprać. nauk. i Od Redakcji ..., Alojzy Targ 
8° ss. 190, nlb. 2, portr., tabl. 4.

Z eszy t zaw iera  m a te r ia ły  S esji N au k o w ej pośw ięconej 45-leciu b. Z w iązku  Polaków  
w  N iem czech, zo rgan izo w an ej w  d n iach  27 i 28 lis to p ad a  1967 r. w Opolu p rzez  P rezy d iu m  
R ady  N aczelnej TRZZ i I n s ty tu t  Ś ląsk i.

1970

176. Bezwarunkowa kapitulacja III Rzeszy. Wojskowy Przegląd Historyczny R. 15: 
1970 nr 3 s. 98—111, ilustr., portr.

177. Co z reedukacją? Za Odrą i Łabą. Opole R. 1:1970 nr 4 s. 24.
178. 20 lat Układu Zgorzeleckiego. Odra R. 10:1970 nr 7/8 s. 3—6.
179. Dwaj kanclerze NRF w Moskwie. Za Odrą i Łabą. Opole R. 1:1970 nr 6 s. 20.
180. Godzina prawdy. Katowice 1970 Wydawn. Śląsk 16° ss. 123, nlb. 3, ilustr., portr 

tab. Instytut Śląski w Opolu.
R ec.: P o rę b sk i Ja n u sz : G odzina p raw d y  N iem iec F ed e ra ln y ch . P o g lą d y  R. 10:1971 n r  9 

s. 11.
181. Klęska Prus i III Rzeszy. Wypow.: Włodzimierz Sokorski, Edmund Osmańczyk, 

..., Włodzimierz Kowalski, Jerzy Serczyk, Marian M. Drozdowski, Tadeusz Ję- 
druszczak, Marian Wojciechowski, Czesław Madajczyk. Miesięcznik Literacki
R. 5:1970 nr 6 s. 86—96, tab.

Kwestia niemiecka w ćwierć wieku po bezwarunkowej kapitulacji III Rzeszy. 
Wyd. 2 zob. poz. 146.

182. Ludność polska Ziem Zachodnich i Północnych przed wyzwoleniem. Opole 1970 
4° ss. 27, tab. Związek Nauczycielstwa Polskiego. Towarzystwo Rozwoju Ziem 
Zachodnich. Instytut Śląski w Opolu. Sesja popularnonaukowa na temat roli 
nauczyciela na Ziemiach Zachodnich i Północnych w 25-leciu PRL, Opole 
18—19 V 1970.

Toż: Kwartalnik Nauczyciela Opolskiego R. 12:1970 nr 3/4 s. 13—31, tab.
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Toż fragm. pt.: Byliśmy tu od wieków... Głos Nauczycielski R. 53:1970 nr 22 
s. 3, 7, ilustr.

183. Na tle frondy w FDP. Za Odrą i Łabą. Opole R. 1:1970 nr 7 s. 22.
184. Niemiecka Republika Federalna w świetle statystyki. Wyboru informacji doko­

nali ..., Horst Więcek. Biuletyn Niemcoznawczy. Instytut Śląski w Opolu 1970 
nr 1 s. 79—91, tab., nr 2/3 s. 83—96, tab., nr 6 s. 47—85, tab.

185. Niesławny początek haniebnego końca. Za Odrą i Łabą. Opole R. 1:1970 nr 5 s. 12.
186. O vzthń Nemcń k slovanskym sousedńm. (Teze problemovćho uvodu vedecko- 

-ideologicke konference 15.—16. ćervna 1970). [Opava 1970] 4° ss. 8. Sm KV KSC 
a Slezsky ustav CSAV. Konference o vychodni politice nemeckeho imperialismu 
a vyużivani narodnostnich skupin. Opava, 15.—16. ćervna 1970.

Toż pt.: Nemecko a slovanśti sousede. W: O vychodni politice nemeckćho 
imperialismu a o zneuźivani narodnostnich skupin. Sbornik z mezinarodni kon­
ference konane ve dnech 15.—16.6. Ostrava 1971 s. 13—24.

187. Opolskie. Rozwój województwa w Polsce Ludowej. Red.: ... Warszawa 1970 
Państw. Wydawn. Naukowe 8° ss. 281, nlb. 1, ilustr., mapy 2 i w tekście, tab., 
wykr., bibliogr. Biblioteka Wiedzy o Polsce Ludowej.

188. Perspektywy i prognozy (dyskusja nad perspektywami rozwoju Opolszczyzny). 
Wypow.: ..., Krzysztof Kwaśniewski, Janusz Kroszel, Robert Rauziński, Zdzisław 
Jazienicki, Edward Pochroń. Opole R.l: 1970 nr 3 s. 10—11, 24—25, portr.

189. Perspektywy rozwoju. [Autorzy:] Zdzisław Jazienicki, ... W: Opolskie. Rozwój 
województwa w Polsce Ludowej. Warszawa 1970 s. 268—276.

190. Poczdam i Moskwa. Biuletyn Niemcoznawczy. Instytut Śląski w Opolu 1970 nr 
nr 4/5 s. 7—8.

191. Podsumowanie [sesji „Rola nauczyciela na Ziemiach Zachodnich i Północnych 
w 25-leciu PRL”]. Kwartalnik Nauczyciela Opolskiego R.12: 1970 nr 3/4 s. 207— 
208.

192. Polska ludność rodzima na Ziemiach Zachodnich i Północnych. Biuletyn Niemco­
znawczy. Instytut Śląski w Opolu 1970 nr 2/3 s. 5—41.

Toż: Kalendarz Opolski TRZZ 1971 druk 1970 s. 168—181.
193. Powstanie województwa oraz zmiany jego granic administracyjnych; Okres walk 

z niewolą. W: Opolskie. Rozwój województwa w Polsce Ludowej. Warszawa 1970 
s. 12—19, mapy, tab., s. 44—49.

194. Przemiany — fakty i nakazy. Opole R.l: 1970 nr 3 s. 5, 8.
195. Rzeka Odra jako problem polityczno-ekonomiczny Polski Ludowej. Zeszyty 

Odrzańskie Nr 12: 1970 s. 3—15.
196. Ser Schutz der nationalen Minderheiten auf Grund des deutsch-polnischen Gen- 

fer Abkommens iiber Oberschlesien in den Jahren 1922—1937. Opole 1970 8° 
ss. 69, tab. Kommuniąuó zum XIII. Internationalen Kongress der Geschichts- 
wissenschaften in Moskau. Sektion V.

197. 7 grudnia. Za Odrą i Łabą. Opole R.l: 1970 nr 1 s. 24.
198. Stałe zainteresowania. Za Odrą i Łabą. Opole R.l: 1970 nr 1 s. 24.
199. Terapia prawdy. Za Odrą i Łabą. Opole R.l: 1970 nr 2 s. 25.
200. Wśród berlińskiej młodzieży. Rozm.: H.K. Student R.4: 1970 nr 2 s. 10.
200a. Zanim ta ziemia powróciła do Macierzy. Trybuna Robotnicza 1970 nr 22 s. 7.
201. Buchała Rudolf: „Recht auf die Heimat”. Studium z problematyki stosunków 

między NRF a wschodnimi sąsiadami Niemiec. Katowice 1969. [Rec.] Zaranie 
Śląskie R.33: 1970 z. 1 s. 200—203.

202. Studia Śląskie. Seria nowa. [Półrocz.]. Instytut Śląski w Opolu. Red. nacz.: ... T. 
16: 1969 — T.28: 1975 Opole 1970—1975 8°.
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1971

203. Berlin Zachodni. Biuletyn Niemcoznawczy. Instytut Śląski w Opolu 1971 nr 4 
s. 5—17.

204. Bilans dwóch lat. Za Odrą i Łabą. Opole R.2: 1971 nr 9 s. 13, portr.
205. Charakterystyka powstań śląskich. W: Udział ziem dorzecza górnej Prosny w ple­

biscycie i powstaniach śląskich. Materiały z sesji naukowej odbytej w Wieluniu 
25 IV 1971 r. dla uczczenia 50 rocznicy III powstania śląskiego. Red.: Franciszek 
Hawranek. Opole—Wieluń 1971 s. 7—24, tab.

Toż: Wczoraj, Dzisiaj, Jutro 1971 nr 1/2 s. 29—44, tab.
206. Czy Polacy rzeczywiście przegrali plebiscyt? Trybuna Opolska 1971 nr 125 s. 4.
207. Erich Muller Gangloff. Za Odrą i Łabą. Opole R.2: 1971 nr 4 s. 15.
208. [Głos w dyskusji na sesji „Opolskie środowisko naukowe. Stan i perspektywy 

badań”]. Materiały i Studia Opolskie Z. 23 R.13: 1971 s. 174—181.
209. Hajże na Soplicę. Opole R.2: 1971 nr 2 s. 23.
210. Istota układu PRL—NRF. Za Odrą i Łabą. Opole R.2: 1971 nr 3 s. 21.
211. K nekterym otazkam presidlencu. W: O vychodni politice nemeckeho imperialis- 

mu a o zneużiyani narodnostnich skupin. Sbornik z mezinarodni konference ko- 
nanś ve dnech 15.—16.6.1970. Ostrava 1971 s. 126—132.

212. Lepiej późno niż nigdy. Za Odrą i Łabą. Opole R.2: 1971 nr 1 s. 21, ilustr., portr.
213. Linia Odry—Nysy. Przegląd Gospodarczy 1971 nr 5 s. 6, 19, ilustr.
214. The Logic of Potsdam Verified. Polish Western Afjairs Vol. 12: 1971 No. 1 s. 

24—43, tab.
Toż: Poland and Germany Vol. 18: 1974 No. 3/4 s. 17—38, tab.

215. Metoda interdyscyplinowa. W warsztatach historyków Śląska. Poglądy R.10: 1971 
nr 3 s. 20, portr. — Polem.: Popiołek Kazimierz: Zapowiedź przełomu w śląskiej 
historiografii. Tamże nr 5 s. 2; Kokot J.: Proponuję spokój i rzeczowość. Tamże 
nr 5 s. 3; Popiołek K.: Biję się w piersi. Tamże nr 8 s. 2—3.

216. Między podażą szkół a potrzebami życia. Nowe Drogi 1971 nr 12 s. 112—116.
217. Mieszane uczucia. Za Odrą i Łabą. Opole R.2: 1971 nr 7/8 s. 14, ilustr 

Nemecko a slovanśti sousede zob. poz. 186.
218. Niemcy podbite przez Prusy. Poglądy R.10: 1971 nr 5 s. 7—8, ilustr., portr.
219. Niemcy wobec słowiańskiego sąsiedztwa. Studia o Niemczech Współczesnych T. 

3: 1971 s. 84—90.
220. Normalizacja stosunków pomiędzy PRL a NRF. Biuletyn Niemcoznawczy. Insty­

tut Śląski w Opolu 1971 nr 1 s. 5—24, bibliogr.
Toż: W: Polska—NRF. Przesłanki i proces normalizacji stosunków. Wybór, 

oprać. Janusz Rachocki. Poznań 1972 s. 152—156.
Toż w jęz. niem.: Normalisierung der Beziehungen zwischen der VR Polen 

und der BRD. W: Volksrepublik Polen — Bundesrepublik Deutschland. Probleme 
der Normalisierung gegenseitiger Beziehungen. Texte und Dokumente hrsg. von 
Janusz Rachocki. Poznań 1972 s. 78—83.

221. Oktrojowany plebiscyt. Studia Śląskie T.19: 1971 s. 58—70, tab., Sum., Zsf., Rez.
222. Opolskie roku 2000. Opole R.2: 1971 nr 11 s. 7.
223. Opozycja przeciw układom wschodnim rządu Brandta. Biuletyn Niemcoznawczy. 

Instytut Śląski w Opolu 1971 nr 6 s. 5—10.
224. [Otwarcie dyskusji: Polityczno-ekonomiczny kompleks Odry], W: Konferencja 

naukowo-techniczna nt. Wykorzystanie rzeki Odry jako szlaku transportowego 
Śląsk — zespół portowy Szczecin-Swinoujście. Szczecin-Swinoujście 26—27 maja 
1971 r. Materiały pokonferencyjne. [Szczecin 1971] s. 7—11.



B IB L IO G R A F IA  PRAC PRO F. J. KOKOTA 29

225. Perspektywy rozwoju stosunków między Polską a NRF. Wypow.: Edmund Os- 
mańczyk, Ryszard Hajduk, Włodzimierz Sokorski, Wilhelm Szewczyk, Bohdan 
Drozdowski, Marian Marek Drozdowski, Mirosław Żuławski. Miesięcznik Lite­
racki R.6: 1971 nr 3 s. 103—114.

226. Plebiscyt górnośląski. [Katowice 1971] 8° ss. 46, tab. Uniwersytet Śląski. Śląski 
Instytut Naukowy w Katowicach. Instytut Śląski w Opolu. Sesja naukowa: W 50 
rocznicę III powstania śląskiego, Katowice—Opole, 26—27 kwietnia 1971 roku.

Toż W: Pięćdziesięciolecie powstań śląskich. Materiały z sesji naukowej zor­
ganizowanej w 50 rocznicę III powstania śląskiego, Katowice—Opole, 26—27 
kwietnia 1971. Pod red. Franciszka Hawranka, Władysława Zielińskiego. Kato­
wice 1973 s. 79—120, tab.

227. Porozumienie berlińskie. Za Odrą i Łabą. Opole R.2: 1971 nr 10 s. 10.
228. Tydzień w Szlezwiku-Holsztynie. Za Odrą i Łabą. Opole R.2: 1971 nr 5 s. 15, tab.
229. Wykształcenie dla wszystkich? Za Odrą i Łabą. Opole R.2: 1971 nr 11 s. 11, ilustr., 

tab.
230. [Zamknięcie dyskusji: Potrzeba instytucjonalnego zabezpieczenia realizacji pro­

gramu Odry]. W. Konferencja naukowo-techniczna nt. Wykorzystanie rzeki Odry 
jako szlaku transportowego Śląsk — zespół portowy Szczecin-Swinoujście, Szcze- 
cin-Swinoujście 26—27 maja 1971 r. Materiały pokonferencyjne. [Szczecin 1971] 
s. 111—112.

231. Zanim ta ziemia powróciła do Macierzy. Trybuna Robotnicza 1970 nr 22 s. 7.
232. Prawne aspekty kapitulacji Rzeszy. Kwartalnik Historyczny R.78: 1971 nr 1 s. 

158—163.
Rec. p ra c y : S kub iszew sk i K rzyszto f: Z achodn ia  g ran ica  P o lsk i. G d ań sk  1969.

1972

233. Aspekty ekonomiczno-polityczne przedłużenia drogi wodnej Odry. W: Kanał 
Odra—Dunaj. Materiały międzynarodowego sympozjum, Racibórz 7—8 września 
1972 r. Wrocław 1972 s. 1—8, tab.

Toż: Biuletyn Naukowy Zakładu Stosunków Międzynarodowych. Instytut 
Śląski w Opolu 1972 nr 5 s. 71—77, tab.

234. Aspekty prawnomiedzynarodowe stanowiska PRL i Niemieckiej Republiki Fe­
deralnej wobec współczesnych stosunków międzynarodowych. Biuletyn Nauko­
wy Zakładu Stosunków Międzynarodowych. Instytut Śląski w Opolu 1972 nr 1 s. 
5—13.

235. Instytut Śląski — Instytut Naukowo-Badawczy w Opolu. Studia Śląskie T.21: 
1972 s. 17—40, tab. 2 i w tekście, Sum., Zsf., Rez.

Toż pt.: Instytut Śląski. Instytut Naukowo-Badawczy w Opolu (1957—1972). 
Opole 1972 8° ss. 28, nlb. 3, tab. 2 i w tekście, Sum., Zsf., Rez. Instytut Śląski 
w Opolu. Komunikaty. Seria Monograficzna. Nr 117.

236. „Jesteśmy Polakami”. Kwartalnik Opolski R.18: 1972 nr 2 s. 8—10.
237. Mandat większości narodu. Za Odrą i Łabą. Opole R.3: 1972 nr 12 s. 13, tab.
238. Minuta przed godziną prawdy. Za Odrą i Łabą. Opole R.3: 1972 nr 4 s. 24.
239. Na froncie walki o normalizację. Za Odrą i Łabą. [Autorzy:] ..., Waldemar Sznaj­

der. Opole R.3: 1972 nr 7 s. 14.
240. Nasz Instytut. Trybuna Opolska 1972 nr 143 s. 3.
241. Nauka w służbie społecznej. Poglądy R .ll: 1972 nr 12 s. 19, portr.

Normalisierung der Beziehungen zwischen der VR Polen und BRD zob. poz. 220. 
Normalizacja stosunków pomiędzy PRL a NRF zob. poz. 220.
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242. Nowa jakość na mapie Europy. Za Odrą i Łabą. Opole R.3: 1972 nr 10 s. 16.
243. NRF przed wyborem. Za Odrą i Łabą. Opole R.3: 1972 nr 11 s. 17.
244. „Oddział przedni niemczyzny”. Za Odrą i Łabą. Opole R.3: 1972 nr 5 s. 23.
245. Otworzona granica. Od izolacji do społecznej konfrontacji. Biuletyn Naukowy 

Zakładu Stosunków Międzynarodowych. Instytut Śląski w Opolu 1972 nr 1 s.. 
117—121.

246. Po ratyfikacji. Za Odrą i Łabą. Opole R.3: 1972 nr 6 s. 22, portr.
247. Perspektywy rozwojowe woj. opolskiego i kompleksu Odra/Nadodrze. W: Uwa­

runkowania i zagadnienia perspektywicznego rozwoju Opolszczyzny. (Materiały 
do dyskusji nad perspektywicznym regionalnym programem rozwoju). Opole 1972 
s. 5—33.

248. Po prostu jest potrzebny. Kanał Odra—Dunaj — rola, korzyści, znaczenie. Rozm. 
Andrzej Mach. Trybuna Opolska 1972 nr 273 s. 3.

249. Problematyka polityczna normalizacji stosunków PRL z NRF. Biuletyn Nauko­
wy Zakładu Stosunków Międzynarodowych. Instytut Śląski w Opolu 1972 nr 
spec. s. 20—34.

250. Przedmowa. W: Dziewulski Władysław: Dzieje ludności polskiej na Śląsku Opol­
skim od czasów najdawniejszych do Wiosny Ludów. Opole 1972 s. 7.

251. Przemiany społeczne w Polsce 1939—1969. (Wykład inauguracyjny na rozpoczęcie 
roku akademickiego 1969/70 WSP w Opolu). Zeszyty Naukowe. Wyższa Szkoła 
Pedagogiczna w Opolu 1972 Pedagogika T. 6 s. 107—115, Sum.

252. Ranga naukowa zdobyczą i celem. Rozm. Tadeusz Kucharski. Opole R.3: 1972 nr 
7 s. 4—5, portr.

253. Stereotypy społeczne w stosunkach polsko-niemieckich. Studia Śląskie T.20: 1971 
druk 1972 s. 221—229, Sum., Zsf., Rez.

254. Symbol niepokonanego narodu i miasta. Kalendarz Opolski OTK-O 1972 s. 40— 
46, ilustr.

255. 16 dni dyskusji i rozmów w NRF: Od Fensburgu do Ratyzbony; Trudności 
wstępnego dialogu. Za Odrą i Łabą. Opole R.3: 1972 nr 2 s. 14, nr 3 s. 23.

256. Tysiąc lat dziejów polskiej granicy zachodniej. Za Odrą i Łabą. Opole R.3: 1972 
nr 9 s. 22, 25.

257. Układy NRF z państwami socjalistycznymi. Studia Śląskie T.21: 1972 s. 211—222, 
Sum., Zsf., Rez.

258. Volkerrechtsfragen zur Stellung der Volksrepublik Polen und der Bundesrepu- 
blik Deutschland in den internationalen Beziehungen der Gegenwart. W; 
Deutsch-polnisches Volkerrechtskolloquium 1972. Referate deutscher und polni- 
scher V61kerrechtler auf der Tagung vom 14. bis 16. Januar 1972 in der Theodor- 
-Heuss-Akademie. Frankfurt am Main 1972 s. 65—72.

259. Z prac Zakładu Historii Instytutu Śląskiego w Opolu. Dzieje Najnowsze R.4: 
1972 z. 4 s. 115—116.

260. Sens dziejów „najspokojniejszej granicy europejskiej”. •Miesięcznik Literacki 
R.7: 1972 nr 10 s. 139—141.

Rec. p ra c y : L ab u d a  G e ra rd : P o lska  g ran ica  zachodn ia . T ysiąc la t  dziejów  po litycznych . 
P oznań  1971.

261. Dzieje Ludności Polskiej na Śląsku Opolskim. Instytut Śląski w Opolu. Red.: ...
T.l: Dziewulski Władysław: Dzieje ludności polskiej na Śląsku Opolskim od 

czasów najdawniejszych do Wiosny Ludów. Opole 1972.
Biuletyn Naukowy Zakładu Stosunków Międzynarodowych zob. poz. 140.
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1973

262. Dorobek i perspektywy rozwojowe opolskiego środowiska naukowego. [Auto­
rzy:] ..., Manfred Kutyma, Augustyn Leśnik. Studia Śląskie T.24: 1973 s. 15—55, 
tab., wykr., Sum. Zsf., Rez.

263. [Głos w dyskusji]. W: Makroregion południowy na tle gospodarki narodowej 
kraju w latach 1961—1970. Uwagi do opracowania Zespołu Generalnego Projek­
tanta. Opole 1973 s. 3—5.

264. [Głos w dyskusji]. W: W sprawozdanie z konferencji naukowej na temat: Spo­
łeczno-ekonomiczne problemy makroregionu południowego, zorganizowanej 
w dniu 14 czerwca 1973 roku w Katowicach. Katowice 1973 s. 28—29.

265. Inwestycje na drogach wodnych śródlądowych w polityce gospodarczej Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej; [Głos w dyskusji]. W: Drogi wodne w makroregionie 
południowym, Rybnik (Kamień) 30 maja 1973 r. Sesja naukowo-techniczna. [Cz. 
2]: Materiały posesyjne. Wrocław 1973 s. 36—44, 89—91.

266. Jeszcze w sprawie wyborów parlamentarnych 1912 r.; Podsumowanie sesji. W: 
Pięćdziesięciolecie powstań śląskich. Materiały z sesji naukowej zorganizowanej 
w 50 rocznicę III powstania śląskiego, Katowice—Opole, 26—27 kwietnia 1971. 
Pod red. Franciszka Hawranka, Władysława Zielińskiego. Katowice 1973 s. 254— 
257, 303—304.

267. Nauka a region. Wypow.: Wiesław Lesiuk, Zbigniew Kowalski, Michał Lis, Man­
fred Kutyma, Stanisław Michalak, Czesław Wawrzyniak, ... Opole R.4: 1973 nr 
12 s. 24—25, portr.

268. Opole i Opolszczyzna w roku 2000. Opole R.4: 1973 nr 4 s. 6—7, ilustr.
269. Perspektywiczna koncepcja rozwoju środowiska naukowego Śląska Opolskiego. 

[Opole 1973] 8° ss. 38, tab. Instytut Śląski w Opolu. Seria: Opolszczyzna 2000. 
Plebiscyt górnośląski zob. poz. 226.

270. Pozycja nauk społecznych, politycznych i humanistycznych na tle krajowej poli­
tyki wobec nauki. Opole R.4: 1973 nr 9 s. 10—11, portr.

271. Problemy narodowościowe na Śląsku od X do XX wieku. Opole 1973 8° ss. 91, 
ilustr., mapa 1 i w tekście, tab. 3 i w tekście, bibliogr. Instytut Śląski w Opolu.

R ec.: K w ia tek  A lek san d er, P r z e g lą d  S t o s u n k ó w  M i ę d z y n a r o d o w y c h  1974 n r  3/4 s. 247— 
249; W ilczek S tan isław : S em p er fide lis . P o g l ą d y  R.13: 1974 n r  4 s. 12; Z ie lo n k a  Z bign iew : 
Logika fak tó w . O p o le  R.5: 1974 n r  5 s. 28—29, p o r tr .

P o lem .: B rożek  A nd rze j, Ś l ą s k i  K w a r t a l n i k  H i s t o r y c z n y  S o b ó t k a  R.29: 1974 n r  4 s. 569— 
570. — K okot J .:  L is ty  do R e d ak c ji. T a m ż e  R.30: 1975 n r  3 s. 436; B rożek  A., T a m ż e .

272. Specyfika regionalnego ośrodka naukowego. Sprawozdania. Opolskie Towarzy­
stwo Przyjaciół Nauk. Wydział Nauk Historyczno-Społecznych Seria A Nr 8/9: 
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„ S T U D I A  S L Ą S K I E ” 
Seria nowa, tom XXX (1976)

MIECZYSŁAW PATER

B ISK U P  W R O C ŁA W SK I M ELCHIOR VO N D IEPEN BR O C K  
W OBEC K W ESTII JĘ Z Y K A  PO L SK IE G O  N A  Ś L Ą S K U

Polska k w estia  język ow a na Ś ląsku  n iew ą tp liw ie  stan ow iła  punkt cen ­
tra ln y  polskiej k w estii narodow ej tego  regionu w  ca łym  X IX  w . I nie było  
w  tym  nic osob liw ego, gd yż w  ow ym  czasie n iem al w szystk ie  narody, 
zw łaszcza zaś słow iań sk ie, w  p ierw szym  rzędzie dzięk i odrębności język o­
w ej, a dopiero w  drugiej k o lejn ości także w  w y n ik u  in n ych  okoliczności 
dochodziły  do w łasnej tożsam ości narodow ościow ej i narodow ej h D rogę  
do tej tożsam ości lu d  polsk i na Ś ląsku  p rzeb ył przed W iosną Ludów . E le ­
m enty  jakie się  na nią sk ład a ły  w y w o d z iły  s ię  m .in. z trad ycji O św ieceniu , 
której echa p obrzm iew ały  jeszcze w  p ierw szej p o łow ie  X IX  w . Z najdow ały  
one w yraz w  podejm ow aniu  prób szerzenia  o św ia ty  w śród ludu. Rzecz 
oczyw ista , dla ludności polsk iej m ożna ją b y ło  udostępn ić ty lk o  w  jej 
w łasn ym  języku.

N ic w ięc  dziw nego, że już od końca X V III w . podejm uje s ię  na Ś ląsku  
in icja tyw y  w yd aw an ia  polsk ich  czasopism  o n astaw ien iu  ośw iatow ym . 
P rzyk ładem  tego b y ły  „G azety  Ś ląsk ie  dla Ludu P o sp o litego”, próba w y ­
daw ania „Jutrzenki G órn ośląsk iej” czy  też  w ych od zący  przez p ew ien  czas 
„T ygodnik  P olsk i P ośw ięco n y  W łościanom ” 1 2. Z nam ienne, że  p ism a te  
u czy ły  przede w szystk im  p raktycznego gospodarow ania na roli, jako że 
lud polski na Ś ląsku  b y ł w  tam tych  czasach ludem  przew ażnie w iejsk im . 
G łoszona pub liczn ie w  język u  polsk im  w iedza prow adziła  z czasem  do  
rozbudzenia św iadom ości odrębności język ow ej. Taką sam ą ro lę  sp e łn ia ły  
jeszcze przed W iosną L udów  bardzo liczn e pub likacje Józefa  Lom py, 
w  olbrzym iej w ięk szości zaw ierające treść praktyczną, przeznaczoną dla  
ludu w iejsk iego  i uczące gospodarow ania na roli. Jednak n ieza leżn ie  od

1 H. W e r e s z y c k i ,  Pod berłem Habsburgów. Zagadnienia narodowościowe, 
Kraków 1975, rozdz. I, passim.

2 F. A. M a r e k ,  Najdawniejsze czasopisma polskie na Śląsku 1789—1854, Wro­
cław—Opole 1972, rozdz. II, III i IV.
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sw y ch  zam ierzeń  d yd ak tyczn ych  sp ełn ia ły  one ogrom ną ro lę kulturalną  
i narodow ą, gd yż u czy ły  tak że sztu k i czytan ia  w  język u  ojczystym , a w ięc  
u g ru n to w y w a ły  poczucie polsk iej odrębności język ow ej.

Tej odrębności sp rzy ja ły  rów nież p ew n e zjaw isk a społeczno-ekono­
m iczne. Od początku  p ierw szej p o łow y  X IX  w . chłop śląsk i zaczął w ych o­
dzić poza ram y zam kniętej, naturalnej gospodarki feudalnej. Zapoczątko­
w an y  w  1811 r. proces u w łaszczen ia  oznaczał rów nocześn ie  początek jego  
ży w eg o  kontaktu  z ryn k iem . S ty k a ł się  na nim  z kupcem  n iem ieck im , ale 
nie m ógł s ię  z n im  porozum ieć po n iem iecku , gd yż n ie znał teg o  języka  
i n ie m iał m ożliw ości nauczenia  się  go. N atom iast kupcy, k tórym  zależało  
na kontaktach  h an d low ych  z ludnością  polską b y li zm uszen i porozum ie­
w ać s ię  z nią w  jej w łasn ym , tzn. polsk im  języku . R zecz oczyw ista  b y ł to  
proces bardzo pow olny, a le stopn iow o przyb ierający  na sile  i pow oli, lecz  
coraz m ocniej sprzyjający  podnoszeniu  społecznej w artości języka p olsk ie­
go. To z k o le i m usiało  się  p rzyczyn iać i przyczyn ia ło  się  do pogłęb ien ia  
św iadom ości odrębności język ow ej P olaków .

Św iadom ość ta ty lk o  z tru d em  torow ała  sobie drogę do pełn ej sam o- 
w ied zy  narodow ej. D ziało s ię  tak d latego, że na Ś ląsku  nie od razu został 
sp recyzow an y  szeroki program  p o lity czn y  w  znaczeniu  narodow ym . U czy­
n iła  to  na dobrą spraw ę dopiero N arodow a D em okracja w  końcu X IX  i na 
początku X X  w ., choć —  trzeba to  p odkreślić  —  i w cześn iej n ie brakow ało  
prób w ystąp ien ia  tam  z p ew n ym , choćby n aw et ograniczonym  polskim  
program em  p o lityczn ym  o n astaw ien iu  narodow ym . W ysunięcie  tego  pro­
gram u utrudniał przez d łu g i czas brak p ań stw ow ości polsk iej. W łaśnie  
dlatego  już w  drugiej p o łow ie  X IX  w . działacze p o lscy  na Ś ląsku  od w oły ­
w ali s ię  ty lk o  do polsk iej trad ycji p ań stw ow ej. N ie  m ogąc pod w zględem  
n arodow ym  utożsam iać s ię  z p ań stw em  polsk im , lud  polsk i znalazł inne  
form y w łasnej tożsam ości narodow ej. P o legała  ona na id en ty fik ow an iu  się  
z dołam i sp o łeczn ym i i z k ato licyzm em . S p rzy ja ły  tem u  ob iek tyw n e sto­
sunki panujące na Ś ląsku.

N ic w ięc  dziw nego, że p ierw szy  w ie lk i w yb u ch  polsk ich  uczuć naro­
d ow ych  na Ś ląsk u  nastąp ił w  czasie W iosny Ludów , która w  ty m  regionie  
m iała charakter przede w szy stk im  sp o łeczn y  i ekonom iczny. „D ziennik  
G órnośląsk i” p isa ł w  1848 r.: „N as tu  [na Ś ląsku], ch łopów , sto razy w ięcej 
jak N iem ców , a d laczegóż n ie  m ożem y m ieć polsk iej nauki w  szkołach?” 3. 
O tóż znam ienne, że w  tej w y p o w ied zi N iem com  p rzeciw staw ia  s ię  ch ło­
pów , k tórych  dopiero w  drugiej części zdania utożsam ia się  z Polakam i. 
P ostu la ty  język ow e lu d n ości polsk iej w y p ły n ę ły  na t le  żądań w łaśn ie  spo­
łeczn o-ek on om iczn ych . O czyw iście  n ie  oznacza to, jakoby w zrost uczuć na­

3 Śląsk w pierwszej połowie X IX  wieku, t. 2, oprać. W. Długoborski i IC. Popio­
łek, Wrocław 1957, s. 123.
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rodow ych m iał charakter drugorzędny. Jak k olw iek  b y ły  one w yn ik iem  
różnorodnych przesłanek , m ia ły  znaczen ie p ierw szorzędne, gd yż s ta ły  się  
zjaw isk iem  żyjącym  n iejak o  w ła sn y m  życiem . S p rzyja ł tem u  g w a łto w n y  
rozw ój w ydarzeń  p o lity czn y ch  i w ciągn ięcie  w  jego  w ir także ludności 
polskiej. B y ła  ona przedm iotem  od dzia ływ ania  i podm iotem  dzia łan ia  po­
lityczn ego . Jedno i drugie b y ło  m ożliw e ty lk o  za p ośred n ictw em  język a  
polskiego.

W takiej w łaśn ie  sy tu a cji w  k w estii język a  p o lsk iego  na Ś ląsk u  zabrał 
głos k siążę-b iskup  w rocław sk i, kardynał M elch ior von  D iepenbrock , c ie ­
szący  s ię  dużym  au tory tetem  zarów no w  kołach  w atyk ań sk ich , jak i w  śro­
dow iskach kato lick ich  w  N iem czech . Jego  poglądy w  tej sp raw ie, dość 
specyficzne, n ie b y ły  jednak ca łk iem  odosobnione, gdyż przynajm niej 
w  części w yraża ły  stan ow isk o  k leru  kato lick iego  i kato lick iej op in ii p o li­
tycznej na Ś ląsku.

P ew n e zalążki te j op in ii p o ja w iły  się  w  p ierw szej p ołow ie X IX  w ., ale  
w  pełn i ukszta łtow ała  s ię  ona na Ś ląsku , podobnie jak  w  różnych  częściach  
N iem iec, w łaśn ie  w  czasie W iosn y Ludów . Jest to  ca łk ow icie  zrozum iałe. 
R ew olucja 1848 r. zm ierzała do gru n tow n ego przeobrażenia stosu n k ów  spo­
łeczn ych  i p o lityczn ych  w  m y śl p ostu la tów  m ieszczaństw a. W przeobrażo­
nej rzeczyw istości K ośció ł pragnął znaleźć sw oje , bardzo w p ły w o w e  m ie j­
sce. B y ł tym  za in teresow an y  n ie ty lk o  k ler kato lick i, a le  rów n ież cała  
opinia katolicka, to  znaczy św ieccy  i duchow ni działacze i p rzed staw iciele  
K ościoła, żyw o in teresu jący  s ię  jego p om yśln ym  losem . K ośció ł kato lick i 
pragnął jednak zaak lim atyzow ać s ię  w  zm ien ionej rzeczyw istości, n ie re­
zygnując ze sw ej trad ycji feu d a ln ej, co m usiało  go m im o w szystk o  p ostaw ić  
w  opozycji w obec m ieszczań sk iego  ruchu po lityczn ego , w alczącego  w łaśn ie  
z feudalizm em . Pragnąc w ięc  korzystać z p o lityczn ych  rezu lta tów  rew o­
lucji, K ościół kato lick i potęp ia ł sam ą rew olu cję . A b y  jednak m óc oddzia­
ływ ać na szeroką opin ię społeczną, K ośció ł i ruch kato lick i p rzysw oił sobie  
now oczesne m etod y  i sposoby agitacji, w ła śc iw e  ru ch ow i rew olu cyjn em u . 
Stąd tw orzen ie się  i rozw ój kato lick iej prasy i p u b licystyk i p o lityczn ej, 
organizow anie przez k a to lik ów  w ła sn y ch  zebrań i w iecó w  p o lityczn ych , 
tw orzen ie w łasn ych  organizacji sp o łeczn o-p o lityczn ych  itp .

C ały ten  sy stem  prop agan d ow o-p o lityczn y  m u sia ł na Ś ląsk u  spotkać  
się  z problem em  język ow ym , ty m  bardziej, że k ato lik am i b y li tu  w  o lbrzy­
m iej w iększości P olacy. D la  kato lik ów  i K ościoła  kato lick iego  n ie b y ł to  
problem  ła tw y . O pinia kato licka  doskonale rozum iała  potrzebę, a n aw et 
konieczność oddziaływ ania  na sp o łeczeń stw o  p o lsk ie  przy pom ocy jed yn ie  
m u znanego język a  polsk iego , ale spraw a ta n apotykała  p ew n e trudności. 
W ynikały  one stąd, że w łaśn ie  rew olucja  1848 r., przynajm niej w  sw y m  
początkow ym  stadium , g łosiła  hasło w oln ości ludów , a zatem  rów n ież za­
sadę rów noupraw nienia  język ów . N iem ieck a opinia k ato licka  na Ś ląsku
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n ie m ogła  tego  zaakceptow ać, gd yż w  sposób pryn cyp ia ln y , jak w spom nia­
no, sprzeciw ia ła  s ię  rew olu cji. Jednakże m ieszczaństw o n iem ieck ie z czasem  
odeszło  od h aseł rów noupraw nien ia  różnych  narodów , przyjm ując stano­
w isko n acjon alistyczn e. W tej sy tu acji n iem ieck i obóz kato lick i m ógł ła ­
tw iej zająć się  spraw ą język a  polsk iego  i postu low ać uw zględ n ien ie  w  pew ­
n ym  zakresie  jego praw  p u b liczn ych  w  celu  sk u teczn ego  oddziaływ ania  na 
ludność polską w  duchu an tyrew olu cyjn ym . B yło  to  tym  łatw iejsze , że 
n iem ieck i ruch k ato lick i b y ł przeciw n y  tw orzen iu  się  narodow ego państw a  
n iem ieck iego . Z atem  dla kato lik ów  zjaw isko różnic język ow ych  w  obrębie  
jednego państw a n ie m ia ło  tak  isto tn ego  znaczenia, jak dla n iem ieck ich  
liberałów .

M im o to n iek tórzy  n iem ieccy  księża i dzia łacze k ato liccy  stanow czo  
sp rzeciw ia li s ię  u w zg lęd n ien iu  praw  p u b liczn ych  języka polsk iego  na Ś lą ­
sku , w idząc w  ty m  zaczyn  ew en tu a ln ej irred en ty  polsk iej. C zęść natom iast 
n iem ieck ich  k sięży  i p u b licy stó w  k ato lick ich  uznała konieczność u w zg lęd ­
n ien ia  ty ch  praw  w  p ew n ym  zakresie, w idząc w  ty m  pow ażne korzyści 
przede w szystk im  dla K ościoła. Spraw a ta była  przedm iotem  sp ecja ln ych  
obrad n iem ieck ich  d zia łaczy  k ato lick ich  w  N y sie  w  końcu grudnia 1848 r.4 
W śród zebranych  przew ażało  stan ow isk o  p rzeciw n ik ów  rozszerzania praw  
języka p olsk iego  na Ś ląsk u , choć sw oje  poglądy w  tej spraw ie w yrażali 
oni og lęd n ie, aby n ie zrażać k ato lick ich  P o lak ów  na Ś ląsku  do katolicyzm u.

N ieco  później zw y c ięży ł w  obozie k ato lick im  na Ś ląsku  in n y  pogląd, że  
m ian ow icie  język  polsk i jako w ażn e narzędzie oddzia ływ ania  na ludność  
polską p ow in ien  s ię  c ieszyć  p ew n y m i praw am i pub licznym i, zw łaszcza  
w  szkole . P od k reślić  jednak w ypada, że w szy scy  zw o len n icy  tego  poglądu  
w śród n iem ieck ich  kół k ato lick ich  stanow czo b y li przeciw ni posługiw aniu  
s ię  język iem  polsk im  jako narzędziem  edukacji narodow ej ludności ś lą ­
sk iej w  duchu polskości, a to  d latego, pon iew aż zaw sze zd ecydow anie w ro­
go odnosili s ię  do jak ich k o lw iek  zam ierzeń  k rzew ien ia  polsk ich  uczuć na­
rodow ych  w śród polsk iej ludności na Ś ląsku  i budzenia w śród niej 
sam ow ied zy  polsk iej odrębności narodow ej. Co w ięcej, reprezen tow ali oni 
k on cep cję germ anizow ania  P o lak ów  przy pom ocy języka polskiego. G łów ­
n ym  instru m en tem  germ anizacji m iała być, jak sądzili, rzekom a w yższość  
k u ltu ry  n iem ieck iej.

T akie stan ow isk o  rep rezen tow ał B ernhard B ogedain , k tóry w  latach  
1848— 1858 jako radca szk o ln y  rejen cji opolsk iej k ierow ał szkoln ictw em  
tego  reg ionu  i sp o lszczy ł szk o ły  e lem en tarn e na G órnym  Śląsku . W yrażał 
on pogląd, że „germ anizow anie n a leży  pozostaw ić łagodnym  w p ływ om  
życia. Im  bardziej w y k szta łco n y  lud, n aw et w  język u  polskim , tym  bardziej

4 M. P a t e r ,  Katolicki ruch polityczny na Śląsku w latach 1848—1871, Wrocław 
1967, s. 80—84.
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podatny na w p ły w  n iem ieckości, a życie  w  sw oim  germ anizow aniu  nie na­
ruszy re lig ii ani ob yczajów ” 5. A  w ięc  ew en tu a ln e  angażow anie do germ a­
nizacji k leru  i K ościoła  m ogło  do n iego  zrażać P o lak ów  górnośląsk ich . 
Obawa przed ty m  p ow strzym yw ała  przed akceptacją  czynnej germ anizacji 
i popieraniem  w szelk iej dzia ła lności celow o zm ierzającej do w yn arad aw ia­
nia ludności polskiej.

Pod p ew n ym i w zg lęd am i poglądy D iepenbrocka na tę  k w estię  b y ły  
odm ienne. P rzede w szy stk im  w ypada stw ierd zić , że jego stanow isko  
w  k w estii języka polsk iego  na Ś ląsku  dotąd n ie b y ło  dokładnie znane. M i­
m o to w  literaturze i w  trad ycji polsk iej na G órnym  Ś ląsk u  u tarło  s ię  prze­
konanie, że D iepenbrock p rzych y ln ie  odnosił s ię  do języka po lsk iego  G órno­
ślązaków . Np. Janina E nder w  sw ojej bardzo in tersującej publikacji 
O b r o ń c y  l u d u  ś l ą s k i e g o ,  stw ierdza: „B iskup D iepenbrock  nie b y ł w rogiem  
polskości, sam  u bolew ał nad tym , że n ie  m oże porozum iew ać s ię  ze sw y ­
m i d iecezjanam i w  ich m a cierzystym  języku . W prow adzał n aw et naukę  
polskiego do sem inarium  du ch ow n ego [...]” 6.

T w ierdzen ie o p rzych yln ości D iepenbrocka do P o lak ów  górnośląsk ich  
i ich polsk iego języka b y ło  oparte na jed yn ej znanej dotąd w  p u b licystyce  
i literaturze w y p ow ied zi kardynała  i k sięcia -b isk u p a  D iepenbrocka, który  
w  czasie p ośw ięcen ia  k ościoła  w  P iekarach , la tem  1849 r., w  sw oim  kazaniu  
m iał się  w yrazić następująco: „D ałbym  sobie m ały  palec uciąć, żeb y  m i za 
to m ógł zostać u d zielon y dar ten , żebym  w  w aszym  p ięk n ym  języku  polskim  
do w as potrafił p rzem ów ić”. S łow a te  zosta ły  ogłoszone w  „G azecie W iej­
sk ie j” w  dniu 31 sierpn ia  1849 r.7 W różnych  w ersjach , przez d ziesięcio lecia  
pow tarzała je prasa polska na Ś ląsku , która n iem al bez w yją tk u  b y ła  prasą 
katolicką, a także prasa poza Ś ląsk iem . W ten  sposób u trw ala ła  s ię  w  sp o­
łeczeń stw ie  polskim  opinia o dobrym  kardynale D iepenbrocku, sym p a­
tyczn ie  i przyjaźnie odnoszącym  się  do P olaków . Jego  słow a przypom inał 
K arol M iarka w  sw oim  s ły n n y m  i g łośn ym  artyk u le  „G łos w ołającego  na 
puszczy górnośląsk iej...” , og łoszon ym  na łam ach  „G w iazdki C ieszy ń sk iej” 
w  1863 r., a w ięc  k ilk an aście  la t po w y p o w ied zi D iepenbrocka. W edług  
M iarki, jego słow a m ia ły  brzm ieć następująco: „P alec ręk i m ojej dałbym
0 to, żebym  po polsku um iał, żeb ym  z ty m  ludem  m ógł rozm aw iać” 8. 
N aw et „N ow in y  R aciborsk ie”, znane ze sw ego  radykalizm u narodow ego
1 an tycentrow ego nastaw ien ia , p o w o ły w a ły  się  na słow a D iepenbrocka, aby  
w ykazać centrow com , że k ied y ś w y b itn y  hierarcha kato lick i z sym p atią

5 J. J u n g n i t z ,  Die Breslauer Weihbischófe, Wrocław 1914, s. 390—391.
6 J. E n d e r ,  Obrońcy ludu śląskiego, Warszawa 1956, s. 97.
1 M a r e k ,  op. cit., s. 199—200.
8 K. M i a r k a ,  Głos wołającego na puszczy górnośląskiej, czyli o stosunkach 

ludu polskiego na Pruskim Śląsku. W: K. M i a r k a ,  Wybór pism, Katowice 1939, 
s. 8.
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odnosił s ię  do język a  polsk iego , a działacze centrow i zdradzili reprezen to­
w an e przez n iego  stan ow isk o . Już w  p ierw szym  num erze „N ow in y  R aci­
b orsk ie” w  sposób n astęp u jący  p rzyp om in ały  słow a biskupa w rocław sk ie­
go: „Ż yczy łb ym  sobie posiadać dar język ów , którego D uch św . udzielił 
apostołom  i ten  p alec d ałbym  ochoczo za to, gd yb ym  przynajm niej kilka  
słó w  potrafił w am  p ow ied zieć w  p ięk n ym  w aszym  języku  polsk im , kochani 
G órnoślązacy m o i” 9.

R ów nież prasa polska w  P oznańskiem , żyw o  in teresująca  s ię  spraw am i 
p olsk im i na Ś ląsku , n aw iązyw ała  do ty ch  słów  księcia-b iskupa w rocław ­
sk iego. „O rędow nik” p isa ł w  1882 r.: „P rzypom inam y znane słow a księcia  
kardynała M. D iepenbrocka, k tóry ośw iadczył, że nie znając n ieste ty  języ ­
ka polsk iego, p odw ójn ie m iłu je  G órnoślązaków ” 10 11. K ilka lat w cześn iej 
„K urier P ozn ań sk i” w  n astęp u jący  sposób przypom inał słow a D iepenbroc­
ka: „Ten palec m ój ręk i ch ętn ie  b ym  dał za to, gd yb ym  w  tym  tak pięknym  
język u  w aszym  u m iał do w as p rzem ów ić” n . Podobne przykłady m ożna by  
m nożyć. Np. słow a D iepenbrocka, w  innej n iż pow yższe w ersji cytow ał 
biograf księdza A n ton iego  Stabika: „P alec m ej ręk i dałbym  sobie chętnie  
odciąć, gd yb ym  do tego  ludu  m ógł w  jego język u  słow o m iłości, pocieszenia  
i pokrzepien ia serca p rzem ów ić” 12. Jak w idać, słow a D iepenbrocka cy to ­
w ano w  różnej w ersji i z p ew n ością  na różny u żytek . Jedno w  tym  w szy st­
k im  b y ło  trw a łe  i n iezm ienne: opinia o b iskup ie na sw ój sposób z sym patią  
odnoszącym  się  do ludu p o lsk iego  na Śląsku.

P rzyp isyw an e  m u słow a, które m iał w yp ow ied zieć  w  P iekarach  
w  1849 r. b y ły  n iew ą tp liw ie  praw dziw e. B iskup z pew nością  szczerze chciał 
do sw oich  p olsk ich  słu ch aczy  przem ów ić po polsku. Trudno naw et w  jego  
słow ach  dopatryw ać się  tea tra ln ego  gestu , ob liczonego na poklask. W su ­
b iek ty w n y m  odczuciu D iepenbrocka praw dopodobnie b y ły  one pow iedziane  
n ie do P olaków  w  sen sie  narodow ym , lecz do polsk ich  kato lików , którzy —  
tak przypuszczaln ie  m y śla ł D iepenbrock  —  nie m ają n ic w sp óln ego  z pols­
kością w  znaczeniu  narodow ym .

W arto przede w szy stk im  zaznaczyć, że k siążę-b iskup  w rocław sk i od­
n osił s ię  n iech ętn ie  do asp iracji n iep od leg łośc iow ych  narodu polskiego, 
zw łaszcza w  czasie W iosny Ludów . T akie jego stan ow isk o było  całkiem  
zrozum iałe, gdyż należał on do sk rajn ych  k on serw atystów , a spraw a pol­
ska z natury  rzeczy  m iała  charakter rew o lu cyjn y . P isząc np. w  kw ietn iu  
1848 r. o spraw ie polsk iej w  P oznańskiem , D iepenbrock  zastanaw iał się,

9 Według: J. G 1 e n s k, Nowiny Raciborskie 1889—1904, Katowice 1970, s. 153.
10 „Orędownik” nr 102 z 1 VII 1882: Górnoślązacy u Księcia Biskupa Wrocław­

skiego. .
11 „Kurier Poznański” nr 61 z 14 III 1879.
12 Biblioteka Śląska w Katowicach, rkps 120/11, Ks. Antoni Stabik.
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czy m ożliw e jest jeszcze jej rozw iązan ie w  sposób b ezk rw aw y 1S. Jeszcze  
dobitniej w yp ow ied zia ł s ię  na ten  tem at w  liśc ie  do w rocław sk iego  biskupa  
sufragana D aniela  L atusska, p isan ym  9 sierpnia  1848 r. w e Frankfurcie, 
gdzie p rzebyw ał jako poseł ogó ln on iem ieck iego  Zgrom adzenia N arodow ego. 
Pisząc o sp iskow aniu  P olak ów , autor listu  dodaw ał, że „przez to  spraw a  
polska jest gru n tow n ie skom prom itow ana w śród  w szystk ich  dobrze m y ślą ­
cy ch ”, tzn. w śród  w szystk ich  rep rezen tu jących  stanow isko zachow aw cze. 
N ie od rzeczy  w ięc  b iskup podkreśla ł przy tym , że spraw a polska „ma 
sw oich  rzeczn ików  w śród radykalnej le w ic y ” parlam entu  F ran k fu rck ie­
go 13 14 * 16.

P roblem  polsk i na Ś ląsk u  b y ł dla D iepenbrocka problem em  język o­
w ym , a nie narodow ym . B iskup, podobnie jak i inn i działacze kato liccy , 
nie dostrzegał zw iązku  m ięd zy  k w estią  narodow ą a językow ą. P on iew aż  
przy ty m  b y ł p rzeciw n ik iem  zjednoczenia  N iem iec  w  oparciu o zasadę  
narodową, m ógł b ez  skrupułów  opow iedzieć się  za rozszerzen iem  praw  ję ­
zyka polsk iego  na Ś ląsku . Jedność b ow iem  narodow a N iem iec , pobudza­
jąca uczucia nacjon a listyczn e m ieszczaństw a, stw arzała  problem  jedności 
językow ej. W yrazem  stanow iska D iepenbrocka n ie dostrzegającego  zw iąz­
ku m iędzy  problem em  języ k o w y m  a n arodow ym  b yło  u tw orzen ie w e  W ro­
cław iu  z jego in ic ja ty w y  i w  porozum ieniu  z rządem  pruskim  funduszu  
dla popierania ty ch  kand yd atów  na teo log ię , k tórzy  jeszcze w  szk ole  śred ­
niej w yk aza lib y  chęć stud iow ania  języka polsk iego. P ozostaw ało  to  
w  zw iązku z n ieobsadzen iem  w ie lu  stan ow isk  d u ch ow n ych  na Ś ląsk u  Gór­
nym  przez osoby, które zn a łyb y  zarów no język  polski, jak i n ie m ie c k i15.

M otyw acja jaką k ierow ał s ię  D iepenbrock  opow iadając się  za rozsze­
rzeniem  nauki języka p olsk iego  w  szkołach, zw łaszcza górnośląsk ich , rów ­
nież n ie jest w  dotychczasow ej literatu rze znana. M ożna ją jednak dość  
dokładnie odtw orzyć na podstaw ie lis tó w  b iskupa w rocław sk iego  z 1848 
i 1849 r. W  latach  1848— 1849 D iepenbrock  prow adził na tem at języka  
polsk iego na Ś ląsku  dość ożyw ion ą  korespondencję z pruskim  m in istrem  
ośw iaty  i z prow in cjon aln ym  koleg iu m  szk o ln ym  w e W rocław iu. M im o

13 „Die polnische Frage ist auch leider sehr verfahren und der grimmigsten Lei- 
denschaft yerfallen. Ob sie auch unblutig wird losen lassen, steht dahin” (J. R e i n- 
k e n s, Melchior von Diepenbrock, Leipzig 1881, s. 387).

14 Diepenbrock pisał: „Franzosische und leider auch polnische Emissare sind
uberall thatig und schiiren das Feuer. Die polnische Sache ist dadurch leider bei 
allen Wohldenkenden schwer compromittirt; auch hier hat sie die radikale Linke 
zu ihren Verfechtern. Der Knauel verwirrt sich taglich mehr und wohl nur das 
scharfe Schwert kann ihn losen” (A. N o w a c k, Ungedruckte Briefe von und an 
Kardinal von Diepenbrock, Wrocław 1931, s. 115—117).

16 [H. Forster], Cardinal und Fiirstbischof Melchior von Diepenbrock. Ein Lebens- 
bild von seinem Nachfolger auf dem bischóflichen Stuhle, wyd. 2, Wrocław 1859, 
s. 160.
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poszukiw ań, ty lk o  n iek tóre lis ty  D iepenbrocka na ten  tem at udało się  
odnaleźć, a le  pozw alają  one, jak sądzę, na dokładne odtw orzenie jego po­
g lądów  w  k w estii języka p olsk iego  na Ś ląsku.

Z nam ienne, że —  jak w y n ik a  ze w spom nianych  listów  —  D iepenbrock  
nie w yp ow iad ał s ię  w  sp raw ie języka polsk iego w  szkołach  e lem en tar­
nych . Jest to  zrozum iałe, pon iew aż od 1848 r. B ogedain  przeprow adzał 
już w  rejen cji opolskiej p olon izację szkół ludow ych . D ziało  się  to n iew ąt­
p liw ie  za w iedzą , zgodą, a zapew ne także z insp iracji biskupa w rocław ­
skiego. Trudno bow iem  sob ie w yobrazić, b y  B ogedain  jako ksiądz, prze­
prow adzał polonizację szk ó ł na G órnym  Śląsku  bez zgody sw ego  zw ierzch­
nika w  osobie b iskupa w rocław sk iego , zw łaszcza że kontrola nad szk o ln ic­
tw em  sp oczyw ała  w ów czas w  ręku K ościoła. N a Ś ląsku najw yższą  w  tej 
dziedzin ie instancją  b y ł b iskup w rocław sk i i B ogedain , n aw et jako radca 
szkolny  rejen cji opolsk iej, m usia ł go słuchać. Zresztą, jak zobaczym y n i­
żej, poglądy D iepenbrocka na spraw ę języka polsk iego na Ś ląsku  b y ły  pod 
w ielom a w zględ am i śm ie lsze  i dalej idące niż poglądy Bogedaina.

D iepenbrock  n ie posiadał gotow ego program u w  zakresie nauki języka  
polsk iego  w  gim nazjach  śląsk ich . Jednak  w  każdym  n astępnym  liśc ie  do 
w ładz pruskich  w y stęp o w a ł z coraz to  n ow szym i i coraz szerszym i postu­
latam i w  tej dziedzinie. W p iśm ie sk ierow an ym  do prow incjonalnego ko­
leg iu m  szkolnego  w e  W rocław iu  z sierpnia  1848 r. zw racał uw agę, że 
„ św iętym  obow iązkiem  państw a jest w y p e łn ien ie  zobow iązania przez 
u stan ow ien ie  n au czycie li język a  polsk iego  przynajm niej w e w szystk ich  
gim nazjach  górnośląsk ich” 16. P row in cjon a ln e w ładze szkolne na Śląsku  
nie p rzyw iązyw ały  zbyt w ie lk ie j w ag i do k w estii nauki języka polskiego. 
W w y n ik u  in terw en cji b iskupa, a zapew ne także zalecen ia  m in istra , w pro­
w ad ziły  naukę języka p o lsk iego  w  gim nazjach  w  G liw icach , O polu i Raci­
borzu, traktow anego jako przedm iot n ieobow iązkow y. O znaczało to  poło­
w iczne za ła tw ien ie  k w estii, którą prow incjonalne k oleg ium  szkolne w e  
W rocław iu  w yraźn ie  n ie m ia ło  ochoty  się  zajm ow ać.

T akie rozw iązanie jednak absolu tn ie  n ie zadow alało  biskupa. Spraw ę tę  
poruszył w ięc  w  k o le jn ym  liśc ie , a le  ty m  razem  sk ierow an ym  już do m i­
nistra ośw ia ty  W ojciecha L adenberga, precyzując dokładniej i rozszerzając  
sw oje  p ostu laty . T ym  razem  D iepenbrock  dom agał się  w prow adzenia  obli­
gatoryjn ej nauki język a  p o lsk iego  w e w szystk ich  gim nazjach  górnoślą­
sk ich , a także w rocław sk ich , szczegó ln ie  zaś w  katolick im  gim nazjum  
św . M acieja, gdzie, jak ośw iad czy ł biskup, znajdow ało się  w ie lu  uczniów

16 Diepenbrock do Prowincjonalnego Kolegium Szkolnego we Wrocławiu, sier­
pień 1848, w Raciborzu, w odpowiedzi na list Kolegium z 9 VII 1848 (Zentrales Staats- 
archiv Merseburg (dalej: ZStA Merseburg), Rep. 76. VI. Sekt. 8 bb. Nr. 2. Bd. 1).
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pochodzących z rodzin polsk ich  17. Bardzo isto tn y  b y ł p ostu lat b iskupa, aby  
nauczyciele  języka polsk iego  b y li w ynagradzan i ze zw yczajn ego  funduszu  
szkolnego, a nie ze środków  nadzw yczajnych , co rzecz oczyw ista  pod k reśla­
łoby rów norzędność języka po lsk iego  z in n ym i przedm iotam i nauczania.

Jeszcze dokładniej sw o je  postu la ty  p rzedstaw ił D iepenbrock  w  k o lej­
nym  liśc ie  do L adenberga z 5 lipca 1849 r. Z w racał w  nim  u w agę m in istro ­
w i, że nie w ystarczą styp en d ia  ustan ow ion e dla uczących  s ię  język a  p o l­
sk iego i dom agał się , aby języ k  polsk i b y ł u w zg lęd n ion y  w  gim nazjach  
górnośląskich  przynajm niej w  tak im  w ym iarze, jak język  n iem ieck i 
w  gim nazjach n iem ieckich , i aby b y ł m .in. przedm iotem  egzam in ów  doj­
rzałości 18.

C zytając natarczyw ie pow tarzające się, za każdym  razem  rozszerzane  
i coraz ściślej precyzow ane p ostu la ty  D iepenbrocka odnosi s ię  w rażenie,

17 Diepenbrock stwierdzał m.in.: „Ohngeachtet seit einem Jahre polnischer 
Sprachunterricht auf den Gymnasien an Gleiwitz, Oppeln und Ratibor in einigen 
Stunden wochentlich erteilt wird; so reicht derselbe, weil er ausser der eigentlichen 
Schulzeit erteilt wird und lediglich der Willkuhr der Schuler uberlassen wird, bei 
weitem nicht aus, um einst dem Bedurfnisse der Geistlichen, die in hiesiger Dioces 
der polnischen Sprache machtig sein sollen, auf eine griindliche Weise abzuhelfen... 
Dieser Umstand [że w praktyce życia społecznego język polski jest bardzo potrzebny] 
erzeugt die Notwendigkeit, dass der polnische Sprachunterricht nicht nur eine wei- 
tere Ausdehnung erhalte, sondern auch noch auf mehreren schlesischen Gymnasien, 
besonders denjenigen eingefiihrt werde, welche Schuler polnischer Zunge auf- 
nehmen”. W związku z tym Diepenbrock zwracał się do ministra z prośbą, ,,es[...] 
veranlassen zu wollen, dass der poln. Sprachunterricht noch auf mehreren Gymna­
sien, insbesondere auf dem hiesigen katholischen, das eine grossere Anzahl Schuler, 
die von Jugend aus polnisch sprechen, und wahrend ihrer Gymnasialzeit ihre Mutter- 
sprache oft ganz yergessen, ais ein stehender Unterrichtsgegenstand in den Lections- 
-Plan aufgenommen und der Leherer dafiir ebenso wie der franzosische Sprach- 
lehrer, aus dem Schul-Fond honorirt werde” (Diepenbrock do Ladenberga 2 IV 1849, 
Wrocław, ibid).

18 Diepenbrock pisał: „Er. Excellenz habe ich bereits mehrfach auf die Zustande 
aufmerksam gemacht um ein dankenswertes Entgegenkommen fur dereń Abhiife 
erfahren. Es sind tatsachliche Anfange durch Stipendienverteilung an solche Gamna- 
sien, die sich der polnischen Sprache befleissigen, gemacht. Aber es sind nur An­
fange, die eine griindliche Behebung der Misstande um so weniger in Aussicht stehen, 
ais es sich hier nicht allein um den geistlichen Stand, sondern auch um den Stand 
der Civilbeamten handelt, denen die Kenntniss der polnische Sprache gleich unerlass- 
lich ist, wenn sie in jenem Teile der Provinz Gewissenhaftigkeit ihren Berufspflich- 
ten sollen nachkommen konnen. Auch in dieser Beziehung werden vielseitig Stim- 
men laut da nach der Staatsverfassung den Nationalitaten Rechnung getragen werden 
muss”. W dalszej części listu biskup domagał się: „dass der polnischen Sprache da- 
durch die erforderliche Beriicksichtigung zugewandt werden: dass ihr in dem Lek- 
tionsverzeichnisse der oberschlesischen Gymnasien mindestens die gleiche Stelle 
eingeraumt werde, welche die deutsche Sprache auf deutschen Gymnasien einnimmt; 
dass sie Gegenstand des Unterrichts, des Priifung und Bedingung der Reife fur die 
auf polnischen Gymnasien studierenden Abiturienten werde” (ibid.).
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że jego  troską b y ło , aby  w ład ze św ieck ie  potraktow ały  je rzete ln ie , aby  
w  dziedzin ie  nauki język a  p o lsk iego  nie poprzesta ły  na półśrodkach i m i­
sty fik acjach . B iskup  n iew ą tp liw ie  orien tow ał się, że prow incjonalne w ła ­
dze szkolne n iech ętn ie  od n osiły  się  do w szelk ich  p ostu latów  rozszerzania  
języka polsk iego  w  szkołach. T ym  bardziej zastanaw ia konsekw encja  
z jaką ponaw iał sw oje w niosk i.

P rzyk ład em  tego  jest jego  k o lejn y  list do Ladenberga z 8 w rześnia  
1849 r. W porów naniu  z propozycjam i lip cow ym i D iepenbrock poszedł 
jeszcze dalej i jeszcze śc iś le j sp recyzow ał sw e  postu laty . N ie poprzestał 
bow iem  na żądaniu  w prow adzen ia  ob ligatoryjnej nauki języka polskiego, 
ale dom agał się  „aby w  p o lsk ich  gim nazjach  na Ś ląsku  język  polsk i cieszy ł 
się  odpow iedn ią  troską i ab y  w  klasach  n iższych  przynajm niej częściow o  
nauka b yła  udzielana w  ty m  języku , aby język  ten  jako przedm iot naucza­
nia w e  w szy stk ich  k lasach  b y ł traktow any na rów ni z język iem  n iem iec­
kim  jako przedm iot ob ow iązkow y, którego znajom ość b y łab y  w ym agana  
zarów no przy egzam in ie w stęp n ym , jak i k oń cow ym ”. Trzeba przyznać, 
że D iepenbrock  poczyn ał sob ie  odw ażnie, bow iem  postu lat w prow adzenia  
język a  polsk iego  jako języka nauczania w  szkołach  średn ich  —  w y su n ię ty  
przez N iem ca —  b y ł p ostu la tem  daleko idącym , zw łaszcza, jeś li s ię  zw aży, 
jak s iln e  b y ły  p rzeciw  tem u  opory ze stron y  n iem ieck iej op in ii publicznej. 
Trudno snuć d om ysły  na tem at, w  jakim  stopn iu  propozycję tę  uw ażał 
D iepenbrock  za realną 19. O bok tego  pon ow ił on żądanie, aby w  katolick im  
gim nazjum  w e W rocław iu , do którego uczęszczało  w ie lu  G órnoślązaków , 
nauka języka po lsk iego  b y ła  obow iązkow a.

N a u w agę  zasłu gu je  rów n ież  fak t, że ty m  razem  D iepenbrock  za in tere­
sow ał s ię  rów nież katedrą język ów  i literatu r słow iań sk ich  w  u n iw ersy te­
cie w rocław sk im , opuszczoną w  1849 r. przez profesora W ład ysław a Cze- 
lakow sk iego . B iskup  w y ra z ił za in teresow an ie ponow nym  szyb k im  obsa­
dzen iem  katedry. Jego  zdan iem  pow inna ona raczej u czyć m łodzież prak­
tyczn ej znajom ości języka p o lsk iego  niż zajm ow ać się  problem am i nauko­

19 Diepenbrock stwierdzał: „Im Interesse des polnischen Teiles meiner Dioce- 
sanen (und wie gross dieser ist, mogen Euer Excellenz daraus ersehen, dass 27 von 
72 Archipresbyteraten eine ganz oder grosstenteils polnische Bevolkerung enthalten 
und dass 300 Seelsorger Utraąuisten sein miissen), muss ich wiederholt darauf drin- 
gen, dass auf der polnischen .Gymnasien Schlesiens der polnische eine geniigende 
Sorge getragen und dass in den unteren Klassen wenigstens ein Teil des Unterrichts 
in ihr erteilt, dass sie aber in allen gleichmassig mit den Deutschen ais Unterrichts- 
gegenstand und zwar ais ein obligatorischer behandelt werde, dessen Kenntniss bei 
der Ascensions- und der Abgangs-Priifung erfordert wird. Fur das hiesige Gymna- 
sium, welches viele Oberschlesier besuchen, weil es am Sitze der Universitat und am 
Bischofssitz gelegen, erlaube ich mir wenigstens das zu beauftragen, dass Unterricht 
in der polnischen Sprache innerhalb gewohnlichen Schulstunden, also obligatorisch, 
erteilt werde” (Diepenbrock do Ladenberga 8 IX 1849 Wrocław, ibid.).
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w y m i2#. Jak w ielk ą  w agę p rzyw ią zy w a ł b iskup do nauki język a  polsk iego , 
podkreślając jej stronę praktyczną, św iad czy  fakt, że uw ażał ją za p iln ie j­
szą i bardziej konieczną n iż  nauka języka francuskiego, grek i i łac in y  20 21.

K onieczność szerokiego u w zg lęd n ien ia  nauki język a  polsk iego  w  szko­
łach średnich  tłu m aczy ł b iskup potrzebą od d zia ływ ania  na ludność polską  
w  duchu zachow aw czym , k on serw atyw n ym . N ie jest spraw ą przypadku, 
że problem em  tym  za in teresow ał s ię  D iepenbrock  w łaśn ie  w  czasie W io­
sny  Ludów , k ied y  kon ieczność oddzia ływ ania  na lud  polsk i sta ła  się  
szczególn ie e w id e n tn a 22 * *. Z e w zg lęd u  na bezpośrednie i sy stem atyczn e  
kontakty  z ludem  p olsk im , n ajskuteczn iej w  duchu an ty rew o lu cy jn y m  
m ógł oddziaływ ać na n iego  k ler. Zdając sobie z tego  spraw ę, k siążę-b iskup  
uznaw ał za n iezbędne, aby d u ch ow ień stw o  p osłu g iw a ło  się  doskonale na­
rzędziem  tego  oddzia ływ ania , tzn. język iem  polskim .

T ym czasem  księża w y k a zy w a li często  zastraszające braki w  jego  zna­
jom ości. W iększość z n ich  w  ogóle n ie znała tego  języka, pozostała  zaś 
część —  przew ażnie bardzo słabo. Jak stw ierd zał D iepenbrock , spośród  
40— 50 k sięży , k tórzy  corocznie opuszczali w rocław sk ie  sem inarium  du­
chow ne, ty lk o  około 7 b y ło  u trak w istam i, tzn . zn ającym i język  po lsk i obok  
n iem ieck ieg o 2S. T en stan  rzeczy  m iał b yć argum entem  u zasadn iającym

20 Diepenbrock pisał na ten temat: „Schliesslich gestatte ich mir, Euer Excellenz 
Aufmerksamkeit auch darauf zu richten, dass durch den Abgang des Professor 
Dr. Czelakowski der Lehrstuhl der slavischen Sprachen an hiesiger Universitat er- 
ledigt ist und Euer Excellenz ganz ergebenst zu ersuchen, denselben baldigst und 
zwar durch einen Mann zu ersetzen, welcher nicht nur den wissenschaftlichen For- 
derungen an einen Bildner kiinftiger Sprach-Lehrer sondern auch den den prakti- 
schen an einen Lehrer lebender Sprachen geniigt” (ibid.).

21 W liście Diepenbrocka do Ladenberga z 2 IV 1849 czytamy: „Auch ist die 
Kenntniss der polnischen Sprache nicht nur dem kiinftigen Theologen, sondern auch 
einer grossen Anzahl von Staatsbeamten, die einst in den polnischen Provinzen des 
Staates angestellt werden sollen, dringend notwendig, und fast unentbehrlicher, ais 
die Kenntniss der franzosischen Sprache, die auf den Gymnasien in die Zahl der 
ordentlichen Unterrichts-Gegenstande eingereicht ist”. A w cytowanym już liście 
z sierpnia 1848 r. do Prowincjonalnego Kolegium Szkolnego we Wrocławiu czytamy: 
„Perioden nach Cicero zu bauen, in der griechischen und romischen Dichter zu er- 
klaren, das ist die Hauptaufgabe in unseren Gymnasien, ob aber die jungen Leute 
in Oberschlesien einst ais Richter, Geistliche, Lehrer u.s.w. mit dem Volke, zu dessen 
Dienst sie einst angestellt werden, sprechen konnen oder nicht, danach fragt nie- 
mand” (ibid.).

22 W liście do Ladenberga z 5 VII 1849 r. Diepenbrock pisał: „Der Notschrei nach 
Geistlichen fur Oberschlesien wird immer lauter... Es gibt Parochien von 6—8000 
Seelen, die in weithin zerstreuten Ortschaften wohnen, und nur von einem einzigen 
Geistlichen pastorirt werden... Die schlimme Saat der Demagogen findet hier den
erwiinschten Boden” (ibid.).

28 „Fiir Mangel an Geistlichen — stwierdzał Diepenbrock — welche der polni­
schen Sprache machtig sind, wird immer fiihlbarer und in seinen Folgen verderbli- 
cher” (Diepenbrock do Ladenberga 5 VII 1849,'ibid.).
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p ełn e zaangażow anie się  w ład z p ań stw ow ych  w  spraw ę rozszerzenia pro­
gram u nauki języka p olsk iego  w  szkołach  średnich . Jak podkreślał D iep en -  
brock, du ch ow n ym  osob iście  n ie jest potrzebna znajom ość języka polsk ie­
go, lecz w ym aga tego  „relig ijn e  w ych ow an ie  lu d u ”, które państw o w e  
w ła sn y m  in teresie  p ow inno popierać. A  zatem  nie in teres polskości, lecz  
K ościoła  i państw a leża ł u podstaw  program u rozszerzania nauki języka  
polsk iego  24.

B iskup w rocław sk i starał s ię  w ykazać, że leży  to w  in teresie  n ie ty lk o  
K ościoła. Jego zdaniem  rów n ież św ieccy  urzędn icy  pow inn i znać język  
polsk i i to  z dw óch pow odów : aby m ogli oddzia ływ ać na ludność polską  
i porozum iew ać się  z n ią  w  urzędach, a także, aby P o lacy  w  kontaktach  
z urzędem  nie m u sie li korzystać z pom ocy tłum aczy , poniew aż obciąża  
ich to  d odatkow ym i kosztam i, a także stw arza m ożliw ości oddziaływ ania  
na n ich  ludzi n iep ow ołan ych  25. „P aństw o p rzygotow u je się  —  stw ierdzał

24 Diepenbrock pisał: „Gesetzt aber auch, es kamę hier um die Bildung utraąui- 
stischen Geistlichen an, so ist dennoch der Ausdruck: es gelte die Zweck des Clerus, 
rein unverstandlich oder unrichtig. Der oberschlesische Clerus bedarf fur seine Per­
son der polnischen Sprache nicht, sondern die religiose Bildung des Volkes ist hier 
der Zweck — das Mittel aber hierzu di Sprache — will der Staat aber, dass die 
Geistlichkeit diesen Zweck und ihren Beruf erfiille, so muss er fiir Bildungsanstalten 
sorgen, in welchen die Gelegenheit zur Erlernung der notigen Sprache geboten wird. 
Wenn diese Pflicht bis jestzt von ihm vollig verkannt worden ist, so hat er es der 
schlesischen katholischen Kirchenbehorde zu danken, wenn diese bis jetzt noch nach 
Moglichkeit dahin gewirkt hat, dass Geistliche hier angestellet wurden, die nicht, wie 
die hiesigen Richter erst eines Unterhandlers bediirfen, um mit dem Volke auf seine 
Kosten reden zu konnen. Es diirfte indess hoch an der Zeit sein, dies zu erkennen 
und endlich einmal Anstalten zur Abhilfe zu treffen” (Diepenbrock do Prowincjonal­
nego Kolegium Szkolnego we Wrocławiu, sierpień 1848, ibid.).

25 Ibid. W liście tym Diepenbrock stwierdził: „Zuforderst muss ich zu der Aeus- 
serung in der Gedachten Schreiben, dass die Aufstellung eines Lehrers der polnischen 
Sprache nur die Zwecke des Clerus betrifft, bemerken, dass eine solche Verkennung 
der Sache in jetziger Zeit um so mehr zu beklagen ist, ais man bei dem neuen Um- 
schwung der Verhaltnisse erwarten diirfte, dass auch Oberschlesien endlich in Be­
darf seiner Bediirfnisse Beriicksichtigung finden werde, die es verdient und fordem 
darf[.„] Der oberschlesische Landmcnn konnte mit seinem Richter bisher nicht spre- 
chen, er musste seine Antrage und Anliegen erst durch einen Dollmetscher zur 
Kenntniss seines Richters bringen, und erstere iiberdies noch besonders bezahlen. 
Da nirgends dafiir gesorgt wurde, dass wenigstens Dollmetscher ausgebildet wurden, 
wenn dies Beamten selbst die Sprache ihrer Untergebenen nicht erlernen wollten 
oder konnten, so musse es endlich auch an Dollmetscher fehlen, und es musste zu- 
letzt das Amt derselben in Hande solcher Menschen kommen, die dazu weder be- 
fahigt, noch geeignet werden. Dasselbe gilt in der Verwaltungspartie. Welche Folgen 
dies gehabt, liegt hier uberall am Tage, und wird es bei der neuen Gestaltung des 
Staatsverhaltnisses nicht mehr geniigen, die Augen zu schliessen, damit man nicht 
sehe, was verliert. Das Volk erkennt und fiillt dies und es sind in diesem Sinne Pe- 
titionen an die National-Yersammlung nach Berlin abgegangen”.
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D iepenbrock —  do w prow adzen ia  jaw n ych  sądów , jednak na w si są one  
n iem ożliw e, je ś li sęd ziow ie  n ie rozum ieją  po polsku  i je ś li w  ogóle  n ie  
stw arza się  m ożliw ości nauczenia  s ię  języka po lsk iego  tym , k tórzy  pragną  
się  pośw ięcić  tem u  lu b  innem u stan ow isk u  w  ad m in istracji” 26.

W liśc ie  do L adenberga z 8 w rześn ia  1849 r., w  obszernym  w yw od zie  
D iepenbrock starał s ię  w yk azać, że w  szkołach  śląsk ich  n a leży  u czyć  
p olszczyzny literack iej, a n ie  polsk iego  d ia lek tu , jak i się  spotyka na Ś lą ­
sku. D ia lek t ten , jego zdaniem , jest tak im  sam ym  zjaw isk iem  jak  „p latt- 
d eu tsch ” d ia lek tem  niem ieck im . P on iew aż p o lsk i d ia lek t na Ś ląsk u  jest  
język iem  lu d ow ym , n ie m ożna przy jego pom ocy, jak tw ierd ził D iep en ­
brock, w yrazić  p ew n ych  p ojęć i poglądów . K sięża  ślą scy , k tórzy  pragną
0 n ich  m ów ić, posługują s ię  polsk im  d ia lek tem , k tóry  poznali w  d zieciń ­
stw ie  w  sw oich  dom ach rodzinnych . Z kon ieczności posłu gu ją  s ię  w  kaza­
niach w yrażeniam i n iem ieck im i, n iezrozu m ia łym i dla ludu  —  k on statow ał 
biskup. N atom iast literacka polszczyzna, tw ierd ził D iepenbrock , jest dla  
niego całkow icie zrozum iała. A  zatem , rozum ow ał k siążę-b isk u p  w rocław ­
ski, aby skuteczn ie  przeciw dzia łać „polskiej partii rew olu cyjn ej na Gór­
nym  Ś ląsk u ”, koniecznie trzeba s ię  p osłu giw ać literacką polszczyzną. I tej 
polszczyzny m uszą s ię  u czyć w  g im nazjach  i na u n iw ersy tec ie  przyszli 
księża i urzędnicy.

W arto przypom nieć, że m y śl o m ożliw ości sen sow n ego  u czen ia  się  
G órnoślązaków  w  popraw nej, literack iej polszczyźn ie pow tarza s ię  i póź­
niej w  p u b licystyce  ślą sk iej. K arol M iarka w  cy tow an ym  już artyk u le  
G ł o s  w o ł a j ą c e g o  n a  p u s z c z y  g ó r n o ś l ą s k i e j . . .  stw ierdzał: „Zarzuci m i m oże  
niejeden  kapłan, n iejed en  nauczyciel: P rzecież  m y u czym y też  po polsku. 
U znaję to  za praw dę. A le, przebaczcie m ężow ie  czcigodni, p ytam  się  w as, 
jaka też  to  często jest m ow a w asza? U żyw acie  w y  zaw sze czysto  polsk iego  
języka? To jeszcze n ie  m ogę nazyw ać p ie lęgn ow an iem  języka, k ied y  tak  
m ów ię, jak lud gw arzy  [...] G dy przeciw n ie  w  m ow ie sw ojej do n iego  
[tzn. do ludu] się  poniżają [kapłani i n auczyciele], to  b ynajm niej zadosyć  
nie uczynią  pow ołan iu  sw em u  [...] D ziecko nauczy  się  w  dom u rod ziciel­
skim  zepsutego lub zaniedbanego d ia lek tu  górnośląsk iego. W szk ole  i czę­
sto w  kazaniach s ły szy  się  tę  sam ą m ow ę zepsutą. O krąg w yrozu m ien ia  
słów  jest u Ślązaka, jak u dziecka, bardzo m ały , bo zna ty lk o  te  słow a
1 w yrazy, k tórych  lu d  w ie jsk i zw yczajn ie  używ a. N iek tóry  n au czycie l 
stara się  ty lk o  o to, żeby d ziatk i m echan iczn ie b ieg ło  czy ta ły , m ało  dba­
jąc o to, jeże li każde słow o  też  rozum ieją. Chociaż dorastający w y ch o w a -  
niec, opuszczając szkołę, dostan ie  jaką książkę pod rękę i zacznie czytać, 
nudzi się  zaraz po p ierw szej karcie, bo w yrazów  i s łów  najw ięk szą  część  
nie rozum ie. Znajdzie zaraz na początku tak m ało zadow olen ia , jak uczeń

26 Ibid.

4 — S tu d ia  Ś lą sk ie  — tom  X X X
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trzeciej k lasy  g im nazjalnej przy czytan iu  dysertacji łacińsk iej, bo dla obu 
jest książka, w  n iedoskonale rozum ianym  języku , potraw ką niesm aczną, 
której straw ić n ie zdołają. D la tego  pow tarzam  jeszcze raz: Fundam entem  
ośw ia ty  jest p iln e  p ie lęgn ow an ie  i doskonałe zrozum ienie języka przyro­
d zon ego” 27. M iarka zatem  w  sposób bardzo p lastyczn y  w yjaśn ia ł szerokiej 
opin ii publicznej to, co k ilkanaście  la t w cześn iej D iepenbrock  w  tonie  
u rzęd ow ym  starał s ię  w y tłu m a czy ć  m in istrow i.

P ogląd  D iepenbrocka b y ł sp rzeczny ze stan ow isk iem  germ anizatorów , 
którzy stanow czo sp rzeciw ia li s ię  upow szechn ian iu  literack iego  języka  
polsk iego  na Ś ląsku . R ów nocześn ie  jednak, zgodnie z rozum ow aniem  k się-  
cia-b iskupa, literacko popraw ny języ k  polsk i m iał być na Ś ląsku  narzę­
dziem  zw alczania  polskości, tzn. ruchu polsk iego  28.

N ie od rzeczy będzie przypom nieć, że B ogedain , tak jak D iepenbrock, 
opow iadał s ię  za nauką w  szkołach  śląsk ich  literack iego  języka polskiego. 
Ich stan ow isk o w  k w estii p o lsk iej na Ś ląsku  n ie było  jednak całkow icie  
zgodne. O w szem , zarów no D iepenbrock  jak i B ogedain  b y li przeciw ni na­
rodow em u ruchow i p o lsk iem u  na Ś ląsku , różnili s ię  jednak m ięd zy  sobą 
w  k w estii germ anizacji. J e ś li B ogedain , podobnie jak w ie lu  in n ych  n ie­
m ieck ich  dzia łaczy  i p u b licystów  k ato lick ich  na Ś ląsku , opow iadał się  za

27 M ia r k a ,  Wybór pism..., s. 16, 21.
28 Diepenbrock dowodził: „Allerdings ist die oberschlesische Volkssprache nur 

ein Dialect des Polnischen, wie das Plattdeutsch ein Dialect der deutschen Sprache, 
aber das Volk versteht die polnische Schriftsprache, wenn sie zu ihm geredet wird, 
yollkommen und eben von dieser handelt es sich im Unterrichte. Darin eben liegt 
nach der ubereinstimmenden Ansicht der Kenner oberschlesischer Verhaltnisse ein 
Hauptmangel, dass die kunftigen Geistlichen, grosstenteils den niederen Schichten 
des Volkes entsprossen, in friiher Jugend auf die Gymnasien gebracht, dort und auf 
der Universitat des Polnischen yollkommen entwohnt werden, dass sich ihr auf die 
Gegenstande und des Kreis des niederen lebensbeschrankender Sprachschatz nicht 
mit der erworbenen Bildung ausdehnt, so dass sie spater auf den Kanzel wie im 
Geschaftsleben auf diese ihre geringe Sprachmitgriff beschrankt sind, daher zur Be- 
zeichnung der neuen Anschauungen und Begriffe sich Polnischer Umbildungen des 
Deutschen bedienen miissen und so dem Volke nicht Wekzeuge zur Weiterbildung 
sondern zum Verderbniss seiner Sprache werden. Es geschieht daher wohl, dass An- 
sprachen solcher Geistlichen dem Volke unyerstandlich bleiben, wahrend es der- 
gleichen in polnischer Schriftsprache yollkommen yersteht. Es ist dies um so nach- 
teiliger, ais es die Bemiihungen lahmt, welche gemacht werden, um den Agitationen 
entgegenzuwirken, die durch Agenten und Blatter der polnischen Revolutionspartei 
in Oberschlesien yersucht werden; alle diese Blatter, teilweise in Oberschlesien er- 
scheinend, bedienen sich, ohne dass dies ihrer Wirksamkeit irgend Eintrag tut, der 
polnischen Schriftsprache, wahrend die Geistlichen und Lehrer seit ihrer friihesten 
Jugend nur Deutsch gedacht und gelesen, namentlich iiber die Gegenstande um die 
es sich hier handelt, nur gedacht, gelesen und sich ausgesprochen haben und daher 
miihsam den Ausdruck dafiir suchen und bilden miissen, der jenen Verfuhrungen in 
gefalligster Weise zu Gebote steht” (Diepenbrock do Ladenberga 8 IX 1849, ibid.).
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tzw . „pow olną” czy  też  „ łagodną” germ anizacją  w  te j prow incji, to D ie-  
penbrock w  ogóle b y ł jej p rzeciw n y . N a ten  tem at w  sposób n ied w u zn acż- 
n y  w yp ow ied zia ł s ię  w  listach  do L adenberga. W jed n ym  z n ich  b iskup  
stw ierdzał: „W szystk ie d otych czasow e u siłow an ia  germ anizatorsk ie  w śród  
m asy ludu albo n ie od n iosły  żadnego skutku , albo bardzo n ik ły . I n ie  
m ogły  przyn ieść żadnego rezu ltatu . L ud jest polsk i, pragnie pozostać i p o­
zostanie polskim , a jego d u ch ow y i m oralny  rozw ój m oże s ię  dokonyw ać  
przy pom ocy n aturalnego  organu jego  w łasn ego  języ k a ” 29. Jest to  bardzo  
in teresujące stw ierd zen ie . J e ś li przez rozw ój „d u ch ow y” rozum iał b iskup  
nie ty lk o  rozw ój re lig ijn y , lecz także ogó ln y  postęp  w  dziedzin ie  ośw iaty  
i ku ltury , to  jego stan ow isk o w yraźn ie  odróżniało się  od poglądów’ n ie ­
m ieckich  n acjonalistów , a n aw et dzia łaczy  kato lick ich , k tórzy  w  X IX  w. 
zaw sze up orczyw ie  i k o n sek w en tn ie  g ło sili, że rozw ój k u ltu ra ln y  ludności 
polskiej m ożliw y  jest ty lk o  poprzez przyjęcie  język a  n iem ieck iego , a w ięc  
poprzez germ anizację.

S cep tycyzm  biskupa co do p ersp ek tyw  p o lityk i germ anizacyjnej zn a­
lazł sw ój w yraz rów nież w  jego k o le jn ym  liśc ie  do L adenberga z 8 w rześ­
nia 1849 r. „N ie jest praw dą —  stw ierd ził D iepenbrock  —  jakoby germ an i­
zacja prow incji p oczyn iła  postęp y  w  ciągu  stu lec ia  p rzyn ależn ości do m o­
narchii prusk iej”. W dalszej części lis tu  autor zw raca uw agę, że zw arte  
skupiska ludności polsk iej znajdują s ię  rów nież na D o ln ym  Ś ląsk u  i s ię ­
gają aż do bram  W rocław ia, a także, co jest bardzo in teresu jące , w yraża  
w ątp liw ość, czy  germ anizacja  leży  w  in teresie  p a ń stw a .30. S cep ty cy zm

M „Alle bisherige Germanisierungsversuche haben entweder keine oder doch nur 
ausserts kiimmerliche und meist voriibergehende Erfolge bei den grossen Masse des 
Volkes gehabt; sie kónnen auch keine anderen Erfolge haben. Das Volk ist polnisch 
und will und wird polnisch bleiben und die geistige und sittliche Hebung desselben 
kann ihm nur durch das naturliche Organ seiner eigentiimlichen Sprache vermitteit 
werden” (Diepenbrock do Ladenberga 5 VII 1849, ibid.).

30 Diepenbrock stwierdzał: „Es ist keineswegs wahr, dass die Germanisierung der 
Provinz seit dem Jahrhunderte, wahrend welches sie zur Preussischen Monarchie 
gehort, bedeutend zugenommen hat, vielmehr enthalt Oberschlesien nicht nur son- 
dern auch Mittelschlesien eine sehr bedeutende, compact zusammenwohnende ur.d 
bis an die Torę Breslaus sich erstreckende slavische Bevolkerung, und weder die 
friiheren sich wiederholenden harten Verfiigungen noch die Ansiedlung deutscher 
Kolonien noch andere Regierungsmassregeln haben die polnische Bevolkerung zum  
Aufgaben ihrer Sprache bewegen oder zwingen konnen. Der Regierungs-Bezirk 
Oppeln, der ausser den slavischen Oberschlesien das Neissische und andere bedeu­
tende rein deutsch Gebiete umfasst, zahlt allein 614.318 slavische Bewohner unter 
uberhaupt 978.493 Seelen, also fast 2/3, ein Verhaltniss, welches dem des Grossherzog- 
tums Posen gleich kommt, welches unter 1.279,330 Einwohnern 745.163 polnisch spre- 
chende enthalt. Ob die fortschreitende Germanisierung der polnischen Landesteile 
durch hemmung der polnischen Sprachelements im wohlverstandenen Interesse des 
Staates sei, dariiber mich weitlaufiger zu aussern, liegt ausserhalb des Zweckes dieser 
Zeilen” (Diepenbrock do Ladenberga 8 IX 1849, ibid.).

4 '
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D iepenbrocka co do ce ló w  i sk u tk ów  germ anizacji b y ł n iew ątp liw ie  
szczery. U w ażał on za słu szn e uznan ie odrębności oraz zap ew n ien ie  gw a­
rancji sw obodnego rozw oju  dla n ien iem ieck ich  narodow ości zam ieszkują­
cych  R zeszę n iem iecką. W  tej spraw ie p ow o ły w a ł się  na paragraf 186 
k on sty tu cji uchw alonej 28 m aja 1849 r. w  B erlin ie  przez przedstaw icieli 
rządów  P rus, Sakson ii i H annow eru , a m ającej być podstaw ą tzw . unii 
niem ieck iej pod p rzew od n ictw em  Prus. W arto podkreślić, że paragraf ten  
w  sw oim  brzm ieniu  b y ł id en tyczn y  z paragrafem  188 k on sty tu cji u ch w a­
lonej przez parlam ent frankfurck i 28 m arca 1849 r.31 W liśc ie  do L aden- 
berga D iepenbrock  w yraźn ie  p ow o ły w a ł s ię  na ten  przepis k o n sty tu cy j­
ny 32. C zynił to tym  sk w ap liw iej, że k on sty tu cja  z 28 m aja 1849 r. była  
d okum entem  zaak cep tow an ym  przez k on serw atyw n e , a w ięc  w rogie re­
w olu cji P ru sy . M im o to n ie  m ógł n ie zdaw ać sobie spraw y, że idea posza­
now ania sw obód  w y n ik a ją cy ch  z odrębności narodow ych m iała charakter  
rew o lu cy jn y  i w yw od ziła  s ię  z ducha i lite ry  k on sty tu cji uchw alonej przez 
parlam ent frankfurcki.

S tan ow isk o k sięcia-b isk u p a m ożna w ytłu m aczyć  następująco: p ow ołu ­
jąc się  na paragraf 186 w spom nianej k on sty tu cji, pragnął podkreślić  
szczerość i słuszność sw o ich  w y p ow ied zi w  k w estii języka polsk iego  
i germ anizacji na Ś ląsku . P onadto, jako k on serw atysta  i w róg liberalizm u, 
nie uznaw ał on idei państw a narodow ego. A  zatem  akceptacja pew n ych  
praw  narodow ych  dla narodów  n ien iem ieck ich , pozostających w  obrębie  
państw  n iem ieck ich , n ie m iała  dla n iego  znaczenia po lityczn ego , lecz ty lk o  
społeczne, k u lturalne, hum an istyczn e i m oralne. Z godnie z ty m  P olacy  
m ogli pozostaw ać w  granicach  p aństw a pruskiego, korzystać ze sw obód  
w yn ik ających  z w łasn ej odrębności narodow ej i n ie naruszać in tegra ln o­

31 Deutsche Geschichte, t. 2, Berlin 1965, s. 320; Deutsche Staatsgrundgesetze, 
wyd. Karl Bindig, 2, Leipzig 1893, s. 39, 83.

32 W liście do Ladenberga z 8 IX 1849 Diepenbrock pisał: „das aber kann nicht 
unterlassen Euer Excellenz zu bemerken, dass der Verfassungsetwurf der National- 
versammlung den nicht deutschen innerhalb des deutschen Reiches die Erhaltung 
ihrer Volkseigentiimlichkeit ausdriicklich zugesichert hat und dass in dem § 186 der 
Verfassung des deutschen Reiches, welche von des Konigs Majestat und seines 
Staatenbundes veroffentlicht wurde, diese Gewahr in den Worten enthalten ist: 
«Den nicht Deutsch redenden Volksstammen des Reiches ist ihre volkstiimliche 
Entwickelung gewahrleistet, namentlich die Gleichberechtigung ihrer Sprachen, soweit 
dereń Gebiete reichen, in dem Kirchenwesen, dem Unterrichte, der Verwaltung und 
der Rechtspflege». Es hat hiernach die preussische Regierung die Rechtspflicht, in 
den slavischen Teilen von Schlesien dem Polnischen gleiche Rechte mit dem Deut­
schen in den hoheren Schulanstalten einzuraumen”. W tym samym duchu wypowiadał 
się Diepenbrock w liście do Ladenberga z 5 VII 1849: „Auch in dieser Beziehung 
[znajomości języka polskiego przez urzędników] werden vielseitig Stimmen laut, dass 
nach der Staatsyerfassung den Nationalitaten Rechnung getragen werden muss” 
ZStA Merseburg. Rep. 76.VI. Sekt. 866 Nr. 2. Bd. 1.
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ści p aństw ow ej Prus. Tak to  sob ie w yobrażał praw dopodobnie D iep en -  
brock. Ponadto dla n iego  in teres K ościoła  b y ł w a żn iejszy  od in teresów  

.państw a, a polegał on na p e łn ien iu  sw ej m isji w  sposób n ajsk u teczn iejszy , 
tzn. przy pom ocy języka o jczystego  w iern ych . N a G órnym  Ś ląsk u  m ógł 
to być ty lk o  język  polski. N ie  bez znaczenia b y ł jeszcze  jeden  m om ent. 
L iberałow ie n iem ieccy  już w  1848 r. odw rócili s ię  od liberalizm u w  k w estii 
narodow ej, w  szczególności zaś w obec P olaków . S tan ęli oni na gruncie  
nacjonalizm u i jed n olitego  narodow o państw a n iem ieck iego . Taka postaw a  
siłą  rzeczy m usiała godzić w  in teres p o lity czn y  P olaków , a przy ty m  w  sp o­
sób zasadniczy p ozostaw ała  w  sprzeczności ze stan ow isk iem  D iepenbrocka, 
zdecydow anego przeciw nika zarów no m ieszczańsk iego  liberalizm u, n acjo­
nalizm u, jak i jed n olitego  narodow o państw a n iem ieck iego . W rocław ski 
hierarcha kato lick i obaw iał s ię  w ięc  tego  sam ego, czego obaw iali s ię  P o­
lacy w  zaborze pruskim , choć z in n ych  pow odów . P ozw o liło  to D iep en -  
brockow i akceptow ać w szy stk ie  n iep o lityczn e praw a narodow ościow e P o ­
laków  na Ś ląsku , z p ow ołan iem  s ię  na zasady, początkow o zrodzone przez  
liberalizm , a w krótce potem  przez ten  sam  liberalizm  zd ysk red ytow an e.

P rzy jęcie  tak iego  stan ow isk a zm uszało  D iepenbrocka do po lem ik i z po­
glądam i p rzeciw n ym i sw obodom  języka polsk iego na Ś ląsku. S zczególn ie  
k rytyczn ie odniósł s ię  do stan ow isk a  k on feren cji d yrek torów  g im n azja l­
nych  i n au czycieli w  B erlin ie , której u czestn icy  ograniczali ty lk o  do W ie l­
k iego K sięstw a P ozn ań sk iego  postu lat, aby w  g im nazjach  „na terenach  
polsk ich” w  czterech  n iższych  k lasach  został w prow adzony języ k  polski, 
częściow o n iem ieck i. W liśc ie  do L adenberga D iepenbrock  polem izow ał ze 
stanow isk iem  dyrektora W issow y, uczestn ika  k on ferencji, dom agającego  
się  pozostaw ienia  G órnego Ś ląska poza zasięg iem  działania p ow yższych  
zasad w  spraw ie języka polsk iego. W issow a, rep rezen tu jący  rejen cję  
opolską, m otyw ow ał sw ój pogląd  postępam i germ anizacji na Ś ląsk u , k tó ­
rej dalsze rozszerzanie, jak sądził, leży  w  in teresie  państw a pruskiego, 
„zw łaszcza że tam tejszy  języ k  polsk i jest bardzo k iepsk im  d ia lek tem , nie  
zasługującym  na zachow anie go (K onservirung)”, jak tw ierd ził W issow a. 
Tym  poglądom  D iepenbrock  p rzeciw staw ił s ię  w  sposób stan ow czy , zaprze­
czając postępom  germ anizacji, przytaczając dane liczb ow e d otyczące sto ­
sunków  etn iczn ych  zw łaszcza  na G órnym  Ś ląsk u  i stw ierdzając, że d ia­
lek t polski na G órnym  Ś ląsk u  jest tak im  sam ym  zjaw isk iem  jak d ia lek ty  
niem ieck ie i że lud  polsk i na Ś ląsku  doskonale rozum ie literacką p o lszczyz­
nę 33. N ie przekonujący dla D iepenbrocka b y ł argum ent, jakoby w  planie  
nauki szkolnej brakow ało m iejsca  na naukę język a  polsk iego , k tóry  jego  
zdaniem  b y ł w ażn iejszy  od p rzed m iotów  k lasyczn ych  34.

33 Diepenbrock do Ladenberga 8 IX 1849, ibid.
34 Diepenbrock do Prowincjonalnego Kolegium Szkolnego we Wrocławiu, sierpień 

1848, ibid.
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S tan ow isk o  D iepenbrocka sprzeciw iające s ię  germ anizacji m a sw oje  
analogie. P rzeciw  germ anizow aniu , w  ty m  sam ym  sen sie  co D iepenbrock, 
w yp ow iad ał s ię  K arol K osick i, N iem iec, jeden  z en tu zjastów  ośw ia ty  ludu  
polsk iego  na Ś ląsku  w  język u  polskim . W liśc ie  do nadprezydenta prow in­
cji śląsk iej F. E. P indera w  1848 r. p otęp ia ł on stanow isko w yższych  
w arstw  k leru  i urzędników , przez egoizm  chcących  utrzym ać lud w  c iem ­
nocie i ucisku , by ła tw iej go eksp loatow ać i p rzeciw n ych  jego ośw iacie  
w  język u  o jczystym . P onadto K osick i podkreśla ł z naciskiem , że zgerm ani- 
zow anie ludności p o lsk iej, tak  jak to  sob ie u roili germ anizatorzy, je st n ie­
m ożliw ością  3S. K ilkanaście  la t później w  podobnym  duchu w yp ow ied zia ł 
się  w sp om n ian y  już K arol Miarka: „A le p ytam  się , czyliż  to  kto  z nas 
w ierzy , że germ anizacja G órnego Śląska tak  rych ło  się  uskuteczni? , pytam  
się , czy li ona za sta [sic!] la t fak tem  dokonanym  będzie? Czy s ię  to  naród  
od w ieczn y jak szatę  przerobić, przew rócić daje?” 36 Jeszcze dobitn iej m yśl 
tę  w yp ow ied zia ł M iarka w  sw o im  bardzo g łośn ym  O t w a r t y m  l i ś c ie  d o  k s i ę ­
c ia  B i s m a r c k a ,  og łoszonym  na łam ach „K atolika” w  1872 r. M iarka pisał: 
„Jaśnie o św iecon y  książę! narzekasz, żeśm y  P o la cy  górnośląscy n ie  prze­
robili s ię  na N iem ców  i przepow iadasz, że to  kon ieczn ie  nastąpić m usi. 
Słow a te  w yrzek łeś  w  u n iesien iu  lub  rozdrażnieniu, bo czego N iem cy  
w  k ilku  w iek ach  n ie dokonali, zapew ne teraz n ie dokażecie [ ...]" 37.

A by przydać s iły  przekonyw ania  sw o im  w yw od om , D iepenbrock  przy­
taczał jeszcze jeden  w ażk i argum ent, zw racając u w agę na ogrom ną liczeb­
ność P olaków , zw łaszcza na G órnym  Śląsku. W edług n iego  w  1849 r. w  re- 
jen cji opolsk iej, na ogólną liczb ę 978 493 m ieszkańców , b y ło  614 318 „S ło­
w ia n ”, a w ięc  praw ie 2/3 ludności. S tan  ten  b iskup p orów n yw ał ze stosun­
kam i w  W ielk im  K sięstw ie  P oznańsk im , gd zie  jak podaw ał, w  ty m  sam ym  
czasie na 1 279 330 m ieszk ań ców  b y ło  745 163 P o lak ów  38.

W ładze prusk ie o d n osiły  się  n iech ętn ie  do projektów  i propozycji bi­
skupa w rocław sk iego , stara ły  się  je zbagatelizow ać i utrącić, jakkolw iek  
nie m ogły  po prostu  odm ow nie odpow iedzieć na ponaw iane przez niego  
w ielok rotn ie  p ostu la ty , gd yż b y ł on osobistością  w p ły w o w ą  i znaną w  ko­
łach  dw orskich . P row in cjon a ln e k o leg iu m  szkolne w e W rocław iu  zaw ężało  
całą spraw ę do k w estii fa k u lta ty w n eg o  nauczania języka polsk iego w  ka­
to lick im  gim nazjum  św . M acieja w e W r o c ła w iu 39. N atom iast m in ister

35 E n d e r ,  op. cit., s. 180.
36 M i a r k a ,  Wybór pism..., s. 13.
37 Ibid., s. 142.
38 Diepenbrock do Ladenberga 8 IX 1849. Por. list Diepenbrocka do Prowincjonal­

nego Kolegium Szkolnego we Wrocławiu (ibid.), gdzie wymienia się 500 000 mieszkań­
ców rejencji opolskiej, którzy mówią „tylko po polsku i nie rozumieją języka nie­
mieckiego”.

39 Prowincjonalne Kolegium Szkolne we Wrocławiu do Ladenberga 28 VII 1849 
Wrocław, ibid.
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Ladenberg ośw iadczał, że go tów  jest „częściow o” u w zględ n ić  „potrzeby  
G órnego Śląska odnośnie nauki język a  polsk iego  w  szkołach  śred n ich ”, 
kle w  szerszym  zakresie, podkreśla ł, jest to  n iem ożliw e, zanim  nie zostanie  
uchw alona ustaw a o nauczaniu  w  szkołach  lu d ow ych  i średnich , u w zg lęd ­
niająca praw a różnych  n a ro d o w o śc i40. D okum ent tak i n igd y  n ie doczekał 
się  opracow ania an i też  uchw alen ia .

P rzed staw ion y  w y żej m ateria ł źród łow y pozw ala na znacznie szersze  
niż w  dotychczasow ej literatu rze  zorien tow an ie s ię  w  poglądach  D iep en -  
brocka na zagadnien ie język a  po lsk iego  na G órnym  Śląsku . K siążę-b isk u p  
całkow icie podziela ł przekonanie, że języ k  p o lsk i jest n iezastąp ion ym  na­
rzędziem  oddziaływ ania  na ludność polską. Taki punkt w id zen ia  coraz 
m ocniej i szerzej b y ł p rzyjm ow an y przez szeroką kato licką  op in ię pu b licz­
ną. D iepenbrock, jak to  w yn ik a  z p ow yższych  rozw ażań, n ie  podziela ł 
jednak jej stanow iska w  k w estii „p ow oln ej” i „ łagod n ej” germ anizacji, 
gdyż b y ł p rzeciw nik iem  w sze lk ich  m etod  w ynaradaw ian ia . T akie stan o­
w isko znajdow ało uzasadn ien ie w  jego  k on serw atyw n ych  przekonaniach  
i w  prześw iadczeniu , że germ anizacja  stw orzy  sp rzyjające w aru n k i dla  
protestantyzacji. R ów nocześn ie b iskup  b y ł stanow czo przeciw n y  narodo­
w em u ruchow i polsk iem u na G órnym  Ś ląsk u  w  okresie W iosny Ludów , 
m. in. dlatego, że w id zia ł w  ty m  p rzejaw  rew olu cji. P rzed staw ion y  przez  
D iepenbrocka, zw łaszcza w  jego listach  do m in istra  ośw ia ty  L adenberga, 
program  nauki języka p o lsk iego  w  szkołach  średn ich  b y ł bardzo szeroki. 
N ie m ógł jednak doczekać s ię  realizacji, gd yż spotkał się  z n iech ęcią  lib e ­
rałów  i kon serw atystów , w  rów n ym  stopn iu  za in teresow an ych  p olityk ą  
germ anizacyjną. N atom iast insp iracja  p olon izacyjn ej d zia ła ln ości B oge-  
daina była  skuteczna i przyn iosła  w praw dzie nie zam ierzone przez b isku­
pa, a le ew id en tn e k orzyści dla polskości.

M I E C Z Y S Ł A W  P A T E R

THE WROCŁAW BISHOP MELCHIOR VON DIEPENBROCK’S ATTITUDE 
TOWARDS THE PROBLEM OF THE POLISH LANGUAGE IN SILESIA

It is necessary to differentiate between the bishop’s attitudes towards the Polish 
ąuestion and towards the problem of the Polish language in Silesia. Diepenbrock 
decidedly disapproved Polish national claims as they were a symptom of European 
revolution. His attitude to this matter was revealed in 1848, for the most part, when 
he condemned political activities of Poles, especially those which took part in the 
Region of Poznań. This is a well-known historical fact, whereas his attitude to the 
problem of the Polish language in Silesia has been less known up to the present. 
Now it can be explicitly defined on the basis of the discovered letters written by 
Diepenbrock in 1848—49 and addressed mainly to the Prussian Kultuministerium. 
They referred exclusively to the teaching of Polish in the secondary schools in Upper

40 Ladenberg do Diepenbrocka 17 X 1849 Berlin, ibid.
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Silesia and in Wroclaw. All the above-mentioned letters expressed the bishop’s deci­
ded and firm demand for the obligatory teaching of Polish in Silesian secondary 
schools. The bishop argued that teaching of Polish was as important as teaching of 
German and more important than teaching of the classics, Greek or Latin, or even of 
French. He justified his demands by practical and political reasons. Acording to him 
the clerical posts in Silesia — in majority inhabited by the Polish population — ought 
to have been filled by persons speaking Polish because of their contacts with the 
Polish population; and in his opinion this referred to Civil Servants, private clerks, 
and clergymen alike. Moreover, Diepenbrock expressed his conviction that in order 
to counteract the revolutionary atmosphere it was necessary to grant wider rights 
to the Polish language in public life as it would furnish the means of effective in­
fluence over the Polish population. Diepenbrock was decidedly against any kind of 
germanization regarding it as futile and ineffective. In this matter he differed from 
the representatives of the Catholic political movement who were in favour of the 
so-called ’mild’ germanization. It may be assumed that Bogedain’s educational policy 
in Upper Silesia was inspired by Diepenbrock.

M I E C Z Y S L A W  P A T E R

DER BRESLAUER BISCHOF MELCHIOR VON DIEPENBROCK ZUR FRAGE 
DER POLNISCHEN SPRACHE IN SCHLESIEN

Man muß die Ansichten des Bischofs zum polnischen Problem überhaupt von 
seinem Standpunkt zur Frage der polnischen Sprache in Schlesien unterscheiden. 
Den polnischen Nationalbestrebungen gegenüber verhielt sich Diepenbrock entschie­
den negativ, da sie eine Erscheinung der europäischen Revolution waren. Seinem 
Standpunkt in dieser Sache gab er hauptsächlich im Jahre 1848 Ausdruck, als er die 
politischen Unruhen in Polen, besonders im Bezirk Posen verurteilte. Diese Tatsache 
ist in der Literatur bekannt.

Hingegen war seine Stellung zur Frage der polnischen Sprache in Schlesien 
weniger bekannt. Man kann sie zimelich genau aufgrund wiederentdeckter Briefe 
Diepenbrocks hauptsächlich an das preußische Kulturministerium aus den Jahren 
1848—1849 bestimmen. Sie betreffen ausschließlich die Lehre der polnischen Sprache 
in den Mittelschulen in Oberschlesien und Breslau. In allen erwähnten Briefen for­
derte der Bischof entschieden obligatorischen Unterricht der polnischen Sprache in 
den schlesischen Mittelschulen und bewies, daß dieser genau so wichtig ist wie der 
Unterricht der deutschen Sprache und wichtiger als das Erlernen der klassischen 
Sprachen, der griechischen und lateinischen oder auch der französischen Sprache. 
Für seinen Standpunkt gab er praktische und politische Gründe an.

Seiner Meinung nach sollten der Verständigung halber die Beamtenposten in 
Schlesien, das zum größten Teil von polnischer Bevölkerung bewohnt war, von Per­
sonen, die die polnische Sprache aufgrund ihrer Beziehungen zu der polnischen Be­
völkerung kennen, besetzt werden. Das bezog sich seiner Meinung nach sowohl auf
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die Staatsbeamten, als auch auf die privaten und geistlichen. Außerdem war Diepen- 
brock überzeugt davon, der polnischen Sprache müßten in der Öffentlichkeit größere 
Rechte eingeräumt werden hinsichtlich der bei revolutionären Stimmungen erforder­
lichen Gegenmaßnahmen, wobei man nur mit Hilfe der polnischen Sprache auf die 
polnische Bevölkerung einwirken könnte.

Diepenbrock war ein entschiedener Gegner jeglicher Germanisierung, er hielt 
sie für ziel- und erfolglos. In dieser Hinsicht unterschied er sich von den katholischen 
Vertretern der politischen Bewegung. Man muß annehmen, daß Bogedain’s Schulpo­
litik in Oberschlesien durch Diepenbrock inspiriert gewesen war.

М Е Ч И С Л А В  ПАТЕР

ВРОЦЛАВСКИЙ ЕПИСКОП МЕЛЬХИОР ФОН ДИПЕНБРОК ПО ВОПРОСУ 
О ПОЛЬСКОМ ЯЗЫКЕ В СИЛЕЗИИ

Следует различать взгляды епископа на польский вопрос и его позицию по вопросу 
о польском языке в Силезии. Дипенброк решительно отрицательно относился к польским 
национальным стремлениям, поскольку они были проявлением европейской революции. 
Об этом он заявлял, главным образом, в 1848 г., осуждая политические выступления поля­
ков, прежде всего в познанском воеводстве. Это факт известен в литературе. Менее из­
вестно его к вопросу о польском языке в Силезии. Это отношение можно довольно точно 
определить на основании найденных писем Дипенброка, прежде всего адресованным 
прусскому министерству культуры, за годы 1848—1849. Эти письма исключительно каса­
ются вопроса о преподавании польского языка в средних школах Верхней Силезии. Во 
всех этих письмах епископ решительно требовал обязательного обучения польскому язы­
ку в силезских средних школах и убеждал, что этот предмет столь же важен, как и не­
мецкий язык и значительно важнее обучения классическим языкам, греческому и латин­
скому, а даже францускому. Свою мысль он обосновывал практическими и политически­
ми соображениями. По его мнению, все служебные должности в Силезии, населенной 
в подаваляющем оболышшстве поляками, должны занимать лица, владеющие польским 
языком. Это ноебходимо ввиду их контактов с польским населением. Знать польский 
язык должны, по его мнению, государственные, частные и духовные должностные лица. 
Кроме того, Дипенброк выражал убеждение, что ввиду необходимости противодейство­
вать революционным настроениям нужно предоставлять более широкие права поль­
скому языку в общественной жизни, ибо с его помощью можно эффективно воздейство­
вать на польское население. Дипенброк был решительным противником всякой германи­
зации, расценивая ее как нецелесообразную и неэффективную. По этому вопросу он 
резко отличался от представителей католического политического движения, объявляя 
себя сторонником т. наз. „мягкой” германизации. Можно, полагать, что школьная поли­
тика Богедаина в Верхней Силезии опиралась на эти взгляды Дипенброка.
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MIROSŁAW CYGAŃSKI

PO LITY K A  W IELK IEJ BR Y T A N II W OBEC GÓRNEGO Ś L Ą S K A  
W LATACH  1919— 1920

WSTĘP

C elem  pracy jest p rzed staw ien ie  stanow iska W ielk iej B rytan ii w  p ier­
w szych  dw óch latach w alk i N iem iec  republikańsk ich  i odbudow anej pań­
stw ow ości polskiej o posiadanie d zie ln icy  górnośląsk iej. P o lityk a  A n glii 
w  k w estii G órnego Śląska stan ow iła  jeden  z najbardziej ch arak terystycz­
nych p rzejaw ów  ew olu cji stan ow isk a  W ielk iej B rytan ii na korzyść poko­
nanych  w  w ojn ie  św ia tow ej N iem iec  i n iep rzych y ln ego  stosu n k u  tego  
m ocarstw a do odrodzonego państw a polskiego. W krajow ej literatu rze  
historycznej brak dotąd tem a ty czn y ch  opracow ań w sp om n ian ego zagad­
nienia znajdującego odzw iercied len ie  g łó w n ie  w  źródłach b ry ty jsk ich  i n ie ­
m ieckich. P od staw ę źródłow ą artyk u łu  stanow ią: opublikow an e dok u m en ty  
B ritish  Foreign O ffice z la t 1919— 1922 oraz n astępujące arch iw alia  prze­
ch ow yw ane w  P ublic R ecord O ffice w  L ondynie: protokoły  posiedzeń  
rządu brytyjsk iego  w  la tach  1919— 1921, akta Foreign  O ffice i p rotokoły  
konferencji m iędzynarodow ych  w  spraw ie G órnego Śląska z lat 1920—  
1921. W zakresie litera tu ry  h istorycznej tem atu  w yk orzystan o  przew ażnie  
publikacje b ry ty jsk ie , fran cu sk ie i n iem ieck ie  oraz n ie liczn e p olsk ie  opra­
cow ania sp ecja listyczn e 1. C elem  dok ładn iejszego  przed staw ien ia  om aw ia­
nego zagadnienia p ierw szy  rozdział pośw ięcono zobrazow aniu  ew o lu cji  
polityk i A n glii w obec N iem iec  i  u stosunkow an iu  s ię  tego  m ocarstw a do 
P olsk i na przełom ie lat 1918/1919. R ozdział ten  z pow odu ograniczonych  
ram  artyku łu  posiada charakter bardziej ogólny. D rugi rozdział om aw ia 1

1 M. N o w a k - K i e ł b i k o w a ,  Polska—Wielka Brytania w latach 1918—1923. 
Kształtowanie się stosunków politycznych, Warszawa 1975, s. 222—224, 300—330; J. 
K u k u ł k a ,  Francja a Polska po traktacie wersalskim 1919—1922, Warszawa 1970, 
s. 265—274, 509—530; J. P r z e w ł o c k i ,  Mocarstwa zachodnioeuropejskie wobec 
problemów Górnego Śląska to latach 1918—1933, Katowice 1975, s. 11—49.
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bardziej szczegółow o p o lity k ę  W ielk iej B rytan ii w  k w estii G órnego Śląska  
na tle  rozbieżności poglądów  z Francją w  czasie dw óch p ierw szych  lat 
w alk i po lsk o-n iem ieck iej o posiadanie d zieln icy  górnośląskiej (1919—  
1920). B y ł to  okres zd ecyd ow an ych , lecz na ogół spokojnych  posunięć po­
lity k i zagranicznej A n glii w ob ec G órnego Ś ląska, zm ierzających  do zapew ­
nien ia  N iem com  tej d zie ln icy . W następnych  latach  1921— 1922 doszło do 
esk alacji p o lityk i in terw en cyjn ej W ielk iej B rytan ii w  spraw ie G órnego  
Śląska i okres ten  k w a lifik u je  się  do przedstaw ien ia  w  odrębnym  artykule  
na łam ach k o lejn ych  „S tu d iów  Ś lą sk ich ”.

1. POLITYKA ANGLII WOBEC POKONANYCH NIEMIEC I ODRODZONEJ 
POLSKI NA PRZEŁOMIE LAT 1918/1919

W ielka B rytania  po pokonaniu  w  p ierw szej w ojn ie  św iatow ej II R ze­
szy  —  n ieb ezp ieczn ego ryw ala  A n g lii na m orzu, daleka była  od popierania  
dążeń F rancji w  k ierunku  rozbijania „jed n ości” N iem iec  i m ożliw ie jak  
n ajw ięk szego  osłab ien ia  teg o  państw a. Z nam iennym  objaw em  szybk iej 
i p rzych y ln ej ew o lu cji p o lity k i b ry ty jsk iej w obec N iem iec  b y ła  rozm ow a  
prem iera rządu an g ie lsk iego  D avida L loyda G eorge’a z m in istrem  W in- 
ston em  C hurchillem  11 X I 1918 r. w ieczorem , bezpośrednio  po zaw arciu  
rozejm u m ocarstw  zw y cięsk ie j k oa licji z pokonanym i N iem cam i 2. W roz­
m ow ie tej pad ły  słow a uznania  dla w ie lk ich  p rzym iotów  ducha narodu  
n iem ieck iego , k tóry  w  straszliw ej w a lce  zm ierzy ł s ię  z 3/4 św iata  i podkre­
ślano n iepodob ieństw o bud ow y E uropy bez pom ocy N iem iec. W yrażono  
także obaw ę przed rew olu cją  w  p aństw ach  pokonanych  i postanow iono  
p rzyjść z pom ocą żyw n ośc iow ą  lu d n ości N iem iec. S tanow isko obu rozm ów ­
ców  m ogło  w yd aw ać się  zaskakujące, gd yż zaliczali s ię  oni przecież do 
n ajw ięk szych  p rzeciw n ik ów  II R zeszy w śród  p o lityk ów  b rytyjsk ich . L loyd  
G eorge sta ł s ię  w rogiem  nr 1 N iem iec  cesarsk ich  dopiero w  latach  w ojn y  
św ia to w ej, jako m in ister  w o jn y  w  rządzie b ry ty jsk im  (od 26 m aja 1915 r. 
do 5 grudnia 1918 r.), a zw łaszcza na stan ow isk u  prem iera (od 7 grudnia  
1916 r . ) 3, podczas gdy b y strzejszy  odeń p o lityk  C hurchill już na szereg  
la t przed w yb u ch em  k on flik tu  w y stęp o w a ł jako zd ecyd ow an y przeciw nik  
II R zeszy 4. K on sek w en cje  te j zm ian y stan ow isk a w ob ec pokonanych  N ie­
m iec u ja w n iły  się  szybko w  życiu  p o lityczn ym  A nglii, aczk olw iek  nie  
przedstaw iono opin ii publicznej w ięk szości poglądów  w yrażon ych  w e

2 w. S. C h u r c h i l l ,  Nach dem Kriege, Berlin 1930 [niemiecki przekład z an­
gielskiego], s. 18.

3 D. L l o y d  G e o r g e ,  Wspomnienia wojenne, t. 1, Warszawa 1938 [polski prze­
kład z angielskiego], s. 213—235, 289—304.

4 W. S. C h u r c h i l l ,  La Crise mondiale (1911—1915), Paris 1925 [fiancuski 
przekład z angielskiego], s. 31—120, 169—183.
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w spom nianej rozm ow ie. L loyd  G eorge podjął kam panię w yborczą  w  lis to ­
padzie i grudniu  1918 r., w y su w a ją c  jako czołow e hasła: osądzenie W ilh e l­
ma II za rozpętanie k o n flik tu  i zap łatę  odszkodow ań w o jen n y ch  przez  
N iem cy 5. W p ierw szym  w ypadku  chodziło  n ie ty lk o  o u sa tysfak cjon ow a­
nie b rytyjsk iej op in ii pub licznej, pow szech n ie żądającej pociągn ięcia  do 
odpow iedzialności czo łow ych  przestępców  w ojen n ych  z k ierow n ictw a  II 
R zeszy. L loyd G eorge i popierające sw ego  p rzyw ód cę ugrupow anie naro­
dow ych  lib erałów  (zw an ych  też  radykałam i, pon iew aż rep rezen tow ali od 
1909 r. w  partii liberalnej kurs d em ok ratyczno-radykalny , opow iadając się  
za reform am i sp o łeczn ym i L loyda G eorge’a) w e w spom nianej ag itacji w y ­
borczej u sch y łk u  1918 r. zastosow ali po raz p ierw szy  znam ienne rozróż­
nien ie pom iędzy  p rzestępczym  k ierow n ictw em  N iem iec  cesarsk ich  a w y ­
k orzystyw an ym  przez n ie n ieszczęśliw y m  narodem  niem ieckim . O czyw i­
stym  dow odem  p otw ierdzającym  słu szn ość tej te z y  m iała b yć rew olu cja  
niem iecka w  listopadzie 1918 r., w  której to  sam i N iem cy  obalili sw ych  
ciem ięży cieli. P ostu lat sądzenia  b y łego  cesarza W ilhelm a II przez tryb u n ał 
m iędzynarodow y, czego żądali zgodnie k on serw atyści, lib era łow ie  i socja l­
dem okraci b ry ty jscy , w y su n ię ty  zosta ł przez prem iera jed yn ie  ze w zg lęd ów  
tak tyczn ych  pod w p ły w em  jego b lisk ich  w sp ółp racow n ik ów  —  Curzona  
i Frederika Sm itha. G dy rząd holendersk i w  nocie z 21 I 1920 r. odm ów ił 
w ydania W ilhelm a II, u zn aw szy  go za uchodźcę po lityczn ego , L loyd  G eor­
ge zrezygnow ał z dalszych  zab iegów  ukarania b y łego  cesarza, pom im o  
protestów  w  parlam encie. P rem ier  b ry ty jsk i, licząc s ię  z opinią sw ego  
kraju i p ań stw  soju szn iczych , a zw łaszcza F rancji, p ostu low ał m ocno k o­
nieczność pon iesien ia  przez N iem cy  kosztów  rozpętanej przez II R zeszę  
i przegranej w o jn y  św ia tow ej. Zapłata odszkodow ań w ojen n ych  zw y c ięz ­
com  przez pokonane w  k on flik tach  zbrojnych  państw a stan ow iła  czynnik  
w ręcz trad ycyjn y  w  układach  pok ojow ych  zaw ieran ych  w  Europie. Żąda­
nia n iem ieck ich  reparacji d la F rancji i B elg ii w y su n ę li uprzednio  b y ły  
prem ier H erbert A sąu ith  i d aw n iejszy  m in ister  spraw  zagranicznych  
Edward G rey —  przyw ód cy  n ieza leżn ych  liberałów . N iem n iej tu taj także  
stanow isko L loyda G eorge’a n ie b y ło  w oln e od d w u zn a czn o śc i6. W jed n ym  
ze sw ych  przem ów ień  w yb orczych  w  grudniu  1918 r. p osłu ży ł się  on for­
m ułą, że „N iem cy pow in n y  zapłacić koszta w ojn y  aż do ostatn iego  fen iga, 
które są w  stan ie  w y p ła c ić” . D w uznaczność p o lityk i rządu b ry ty jsk iego

5 A. J. P. T a y l o r ,  English History 1914—1945, Oxford 1973, s. 173—1974, 182; 
P. M i ą u e l ,  Versailles im politischen Meinungsstreit Frankreichs, „Vierteljahres- 
hefte fur Zeitgeschichte” 1972, H. 1, s. 4; R. D m o w s k i ,  Polityka polska i odbudo­
wanie państwa, Warszawa 1925, s. 363—364.

6 M i ą u e l ,  op. cit., s. 4; W. S. C h u r c h i l l ,  The Ajtermath being a Seąuel to 
the World Crisis London 1929 s. 156; J. K r a s u s k i ,  Stosunki polsko-niemieckie 
1919—1925, Poznań 1962, s. 18—19.
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w  k w estii reparacji znalazła  n astępn ie w yraz w  dom aganiu się  od N iem ców  
w ręcz fan tastyczn ych  sum  odszkodow ań (w postaci rent dla ofiar w ojny  
i osób, k tórych  żyw ic ie la m i b y ły  te  ofiary, co p ozw oliłob y A n g lii zająć 
drugie m iejsce po F rancji w  korzystan iu  z odszkodow ań) na konferencji 
pokojow ej przy p óźn iejszych  tw ierdzen iach , że żądania reparacyjne oka­
zały  s ię  dla R zeszy zbyt c iężk ie . L loyd  G eorge od początku traktow ał 
żądania o lbrzym ich  reparacji od N iem iec  jako jed yn ie  zadośćuczynien ie  
poglądow i m as, k tóre doznały  znacznych  krzyw d, a rów nocześn ie przew i­
d y w a ł trak tatow e k lau zu le um ożliw iające rozpatrzenie postanow ień  o n ie­
m ieck ich  odszkodow aniach po k ilku  latach.

N ieco  m niej p rzych yln e N iem com  stan ow isk o zajęło  na przełom ie lat 
1918/1919 ugrupow anie n ieza leżn ych  lib era łów  reprezen tujące trad ycyjn y, 
zach ow aw czy  k ierunek  partii liberalnej pod w odzą H erberta A sąuitha  
(prem iera rządu w  latach  1908— 1916). D om agano s ię  stanow czo osądzenia  
niem ieck ich  przestępców  w ojen n ych  i egzek w ow an ia  odszkodow ań od R ze­
szy  dla m ocarstw  en ten ty . Tutaj jednak także nie brak b y ło  g łosów  w sp ół­
czucia dla n ieszczęśliw ego  narodu n iem ieck iego . A n g ie lscy  lib era łow ie, po­
m im o starych  trad ycji p rzyjaźn i dla republik i francuskiej i uznania dla 
francuskiej dem okracji, czem u daw ał w yraz lid er stronn ictw a w  latach  
1867— 1886 W illiam  G ladstone, już w  końcu X IX  w . zaczęli przejaw iać  
sk łonności do germ anofi.lstw a i ten d en cje  antyfran cu sk ie  (w polityce  an­
g ie lsk iego  m in istra  spraw  zagran icznych  w  latach 1892— 1894 lorda Rose- 
bery  —  przyw ódcy lib era łów  —  i jego p rzyjaciół w  rządzie daw ała się  
zaobserw ow ać w rogość do F rancji oraz sym patia  do N iem iec). N aw et 
w  czasie rozpętanego przez II R zeszę i A u stro-W ęgry kryzysu  politycznego  
w  końcu lipca i początkach sierpnia  1914 r., w ie lu  ak ty w istó w  i członków  
te j partii n ie m ogło  pogodzić s ię  z m ożliw ością  w ojn y  W ielk iej B rytanii 
z N ie m c a m i7. R ozbieżności obu w sp om n ian ych  sk rzyd eł partii liberalnej, 
które p ow sta ły  w  1909 r., a zaostrzy ły  s ię  szczególn ie  zaraz po zakończeniu  
w ojn y , d o ty czy ły  g łów n ie  zagadnień  spo łeczn ych  a n ie p o lityk i zagranicz­
nej. K urs pojednania  z N iem cam i propagow ała rów nież energiczn ie  od  
ch w ili zaw ieszen ia  broni socja ldem okratyczna Labour P arty . P ron iem iec­
k ie sym p atie  w  tej partii b y ły  już przed w ojną szczególn ie  siln e, a propago­
w ali tak ie  orien tacje czo łow i p rzyw ódcy —  Jam es R am say Mac D onald, 
A rtur H enderson, F ilip  Snow den . P rzew od n iczący  zarządu g łów n ego Labour  
P arty  w  latach  1911— 1914 M ac D onald  jeszcze w  początkach sierpnia  1914 
roku, na przekór w ie lk ie j fa li oburzenia w  sp o łeczeń stw ie  an g ie lsk im  w y ­

7 E. Gr e y ,  Fiinfundzwanzig Jahre Politik 1892—1916. Memoiren von Lord Ed­
ward Crey, Bd. 1, Munchen 1926 [przekład niemiecki z angielskiego], s. 318—319; M. 
C y g a ń s k i ,  Konsekwencje ewolucji polityki Wielkiej Brytanii w stosunkach polsko- 
-niemieckich w latach 1925—1929, „Studia Historica Slavo-Germanica” 1972, nr 2, 
s. 29—31.



PO LIT Y K A  W IELK IEJ B R Y T A N II... 63

w ołanego zam achem  N iem iec  na neutralność B elg ii (oburzenie to podziela ła  
rów nież w iększość lib era łów  i socjaldem okratów ), za leca ł zachow anie przez  
A n glię  neutralności w  k on flik c ie  8. P rzeg łosow an y  w  tej sp raw ie  na po­
siedzeniu  zarządu g łów n ego  partii (6 VIII 1914 r.) Mac D onald  w o la ł u stą ­
pić z k ierow nictw a i zrezygn ow ać z ak tyw n ości w  Labour P arty  na okres  
paru lat niż przyłączyć s ię  do stanow iska w iększości, g łoszącej, iż  A nglia  
pow inna w ystąp ić  w  obronie B elg ii i F rancji przed agresją  n iem iecką. 
M iejsce przew odniczącego zarządu zajął A. H enderson. W latach  w ojn y  
partia b rytyjsk ich  socja ldem okratów , podobnie jak i stron n ictw o  lib era­
łów , zaangażow ała się  m ocno w  w alk ę z im peria lizm em  II R zeszy. Po  
zw ycięstw ie  jednak od ezw ały  się  zaraz daw ne p ron iem ieck ie sym p atie  
w  k ierow n ictw ie i w śród ak tyw u  Labour P arty , k tóre zn ajd ow ały  zresztą  
szerszą podstaw ę w  nastaw ien iu  an g ie lsk ich  kół robotn iczych , dom agają­
cych  się  na przełom ie lat 1918/1919 oszczędzania N iem iec  i sp raw ied liw ego  
dla nich pokoju 9. W chórze p rzych y ln ych  N iem com  g łosów  n ie zabrakło  
w ystąp ień  U nion  of D em ocratic Control, które to  ugrupow anie (pow stałe  
w e w rześn iu  1914 r. pod w odzą E. D. M orela i M ac D onalda) w ręcz zw a l­
czało poprzednio koncepcję udziału  W ielk iej B rytan ii w  w ojn ie. W yjąt­
kiem  było  stronn ictw o u n ion istów  (w łaściw ie k on serw atystów , u ży w a ją ­
cych  tej n azw y w  latach  1910— 1920 w  zw iązku z dążeniam i do utrzym ania  
panow ania an gielsk iego  w  Irlandii, a także w  celu  p rzyjęcia  do sw y ch  
szeregów  lib era łów -u n ion istów ), k tóre w  n ied aw n ej przeszłości ocen iało  
najbardziej trzeźw o realne n ieb ezp ieczeń stw o  grożące in teresom  W ielk iej  
B rytanii ze strony II R zeszy  i opow iadało  s ię  za sojuszem  z zagrożoną  
Francją, pom im o że autokratyczne cesarstw o H ohenzollernów , popierające  
zdecydow anie w arstw y  posiadające kosztem  ograniczenia w p ły w ó w  klasy  
robotniczej, w zbudzało  na ogół w  k on serw atyw n ych  kołach angielsk ich  
w ięcej sym p atii i uznania n iż dem okracja francuska. S tron n ictw o  unio­
nistów , pom im o koalicji z lib erałam i L loyda G eorge’a, w y stąp iło  w  kam ­
panii w yborczej u sch y łk u  1918 r. z hasłam i an tyn iem ieck im i. N ow e orien ­
tacje proniem ieckie p o lityk i b ry ty jsk ie j lat 1919— 1922 znajdow ały  na ogół 
w  szeregach k on serw atystów  w ięcej k ry tyk ów  i p rzeciw n ik ów  niż p op lecz­
ników . K urs pojednania z N iem cam i propagow ały także zw iązk i zaw odow e  
i znaczna część prasy a n g ie lsk iej. N a czoło w y su w a ły  się  w  tej akcji: w ie l­
ki dziennik  „M anchester G uardian” i „G azette W estm in ster” , popierające  
szczególn ie gorliw ie p o lity k ę  L loyda G eorge’a, oraz tygod n ik  narodow ych

8 T a y l o r ,  English History..., s. 27, 156; M. B e e r, Das England der Gegenwart, 
Berlin 1924, s. 89—90; C y g a ń s k i ,  op. cit., s. 68.

9 T a y l o r ,  English History..., s. 173—175, 184; „Schulthess’ Europaischer Ge- 
schichtskalender”, Neue Folgę, Jg. 35 (Bd. 60); 1919, Tl. 1, Miinchen 1925, s. 26—28; 
M. S e r e j . s k i ,  Jak ważyły się losy Gdańska, „Dzieje Najnowsze” 1970, nr 1, s. 86— 
87.
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lib era łów  „O bserver”. R edaktorzy pism : C.P. Scott z „M anchester Guar­
d ian ” i J. G arvin  z „O bserver” n a leże li do grona b lisk ich  w spółpracow ni­
ków  i przyjació ł prem iera. W lan sow an iu  now ego, pojednaw czego kursu  
w obec N iem iec w y różn ia ły  się  rów nież: tygod n ik i n ieza leżn ych  libera­
łów  —  „N ation” (redaktor H. W. M assingham ) i „N ew  S tatesm an ”, w ielk i 
dzienn ik  Labour P a rty  „D aily  H era ld ”, a także inne p ism a popierające  
bardzo ak tyw n ie  p o lity k ę  L loyda G eorge’a —  „N ew s o f W orld” (w ydaw ca  
R iddell w spółpracow ał b lisko  z prem ierem ), „R eynolds N e w s” (w łaściciel 
D alziel b y ł doradcą L loyda G eorge’a) i poczytn y  tygod n ik  „B ritish  W ee- 
k ly ” (jego redaktor R obertson N ich o ll b y ł p rzyjacielem  i doradcą pre­
m iera).

P rzyczyn y  nag łego  zw rotu  p o lityk i b ry ty jsk ie j na korzyść pokonanych  
w  w ojn ie  N iem iec, k tóry  p ropagow ali w  sp o łeczeń stw ie  an g ie lsk im  zarów ­
no daw ni germ anofile , jak i n a jw y b itn ie js i p rzeciw n icy  cesarstw a H ohen­
zollernów , b y ły  liczn e i z łożone —  o charakterze p o lityczn ym , społecznym  
i gospodarczym . W ielka B rytan ia  osiągnęła  upragniony cel w  w ojn ie  — 
zn iszczen ie  f lo ty  II R zeszy i u trącen ie zakusów  N iem iec  cesarsk ich  do od­
gryw ania  roli św ia tow ego  m ocarstw a ryw alizu jącego  z b rytyjsk im  im pe­
rium  1#. R ów nocześn ie  rew olu cja  u su n ęła  z w id ow n i politycznej starego  
ryw ala  A n g lii na B lisk im  W schodzie —  R osję carską, która zagrażała  
także panow aniu  b ry ty jsk iem u  w  Indiach. P o lityk a  W ielk iej B rytan ii po 
zakończeniu  działań w o jen n y ch  zaczęła szybko dążyć do przyw rócenia  
w  E uropie rów now agi sił, zgodn ie z trad ycyjn ą  angielską  zasadą „balance  
of p ow er” . U trzym an ie tak iej rów n ow agi sił na k on tyn en cie  europejskim  
należało  do n ajw ażn iejszych  założeń  p o lity k i zagranicznej W ielk iej B ry­
tan ii w  X IX  w ., tak  jak i zap ew n ien ie  A n g lii panow ania na m orzach  
św iata  i b ezp ieczeń stw a  połączeń  k om u n ik acyjn ych  7,  Indiam i i innym i 
częściam i im perium  b ry ty jsk ieg o  oraz obrony granic Em pire i zasad w o l­
nego handlu. R ów now aga s ił w  Europie, w ed łu g  op in ii b rytyjsk ich  kół 
p olityczn ych , została zachw iana w sk u tek  zw y cięstw a  Francji nad N iem ca­
m i w  w ojn ie . Francja —  n a jsiln ie jszy  m ilitarn ie  na lądzie uczestn ik  zw y ­
cięsk iej e n ten ty  —  uzysk a ła  w sze lk ie  szanse spraw ow ania hegem onii na 
k on tyn en cie  europejsk im . Isto tn ie  p ierw szych  p ięć lat p ow ojennych  1919—  
1923 stan ow iło  okres zd ecyd ow an ej przew agi Francji w  Europie, co m iało  
w yw rzeć  bardzo pow ażny w p ły w  na lo sy  G órnego Śląska. R yw alizacja  
im p eria listyczn ych  in teresó w  W ielk iej B rytan ii i Francji zaznaczyła  się  
poza Europą, w  ty m  okresie na B lisk im  W schodzie w  Turcji (w  latach  w o j­
n y  G recji z Turcją 1920— 1922 A nglia  popierała G reków  u siłu jących  zła­
m ać siłą  opór tu reck i p rzeciw  p ostan ow ien iom  traktatu  w  S evres z 10 VIII 10

10 M. B a u m o n t ,  La Faillite de la paix (1918—1939), vol. 1, Paris 1960, s. 163— 
164; S. K u t r z e b a ,  Nasza polityka zagraniczna, Kraków 1923, s. 19—24; C y g a ń ­
ski ,  op. cit., s. 27—28.
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•1920r. o podziale p aństw a O sm anów  m ięd zy  W ielką B rytan ię, F rancję, 
W łochy i G recję, a Francja sym p atyzow ała  z pow stan iem  n arodow ym  
M łodych Turków  pod w odzą K em ala P aszy, popierając n astępn ie po cichu  
stronę turecką), krajach arabskich (Syrii, P a lesty n ie , Z ajordanii, Iraku) 
i Persji. C elem  zapobieżenia, a n astęp n ie podw ażenia  h egem on ii fran cu s­
kiej, polityka b rytyjsk a  zaczęła zabiegać już w krótce po zakończeniu  dzia­
łań w ojen n ych  o p odtrzym anie i w zm ocn ien ie  państw a n iem ieck iego , które  
choć m ocno osłab ione przegraną w ojn ą p rzed staw iało  znaczną s iłę  p o ten ­
cjalną i m ogło stać s ię  skuteczną zaporą antyfrancuską. Z ty ch  w zg lęd ów  
p olitycznych  rząd L loyda G eorge’a p rzejaw iał już na p rzełom ie roku  
1918/1919 charakterystyczną gotow ość do u trzym ania dla zw yciężon ych  
N iem iec pozycji m ocarstw a w  Europie, po lik w id acji ich  poprzednich dą­
żeń do roli św ia tow ego  m ocarstw a n . N iech ęci b ry ty jsk ie j do siln ie jszeg o  
osłabienia N iem iec  na zachodzie to w a rzy szy ły  zd ecyd ow an e sp rzeciw y  
przed znaczn iejszym  p om niejszan iem  tery to r ia ln y m  p ań stw ow ości n ie ­
m ieckiej w  Europie Środkow o-W schodniej na korzyść odbudow an ych  
państw  —  P olsk i i C zechosłow acji. N iem n iej w ażną ro lę  w  ew o lu cji p oli­
ty k i W ielk iej B rytan ii w ob ec N iem iec  odegrały  m o ty w y  sp o łeczn o-p o li­
tyczne. Z aostrzające s ię  an tagon izm y sp o łeczn e w  p aństw ach  pokonanych , 
a zw łaszcza rozw ój ruchu kom u n istyczn ego  w  N iem czech  i rew olu cja  B ela  
K una na W ęgrzech, w zb u d ziły  pow ażne ob aw y p o lity k ó w  b ryty jsk ich  11 12. 
T aktyka u stęp stw  dla pokonanych  N iem iec  b y ła  w y n ik iem  rozpow szechn io­
nego w  an g ielsk ich  kołach  p o lityczn ych  poglądu, że rozgoryczen ie narodo­
w e N iem ców  po przegranej w ojn ie  sprzyja  szerzen iu  s ię  „b o lszew izm u ” 
w  tym  kraju. W edług p lan ów  rządu b ry ty jsk ieg o  zaporą chroniącą Zachód 
przed „b o lszew izm em ” m ia ły  stać s ię  n ie now o p ow sta łe  państw a narodow e  
Polska i C zechosłow acja, a le  N iem cy  13. Z asadniczy jednak  w p ły w  na an­
gielską po lityk ę koncesji w  stosunku  do N iem iec  w y w iera ły  przyczyn y  
natury ekonom icznej 14. Trudna sy tu acja  fin an sow a i gospodarcza A n glii 
w  n astęp stw ie d łu gotrw ałej w o jn y  (d ługi zagraniczne 1350 m in  fu ntów ,

11 H. J. N e l s o n ,  Land and Power British and Allied Policy on Germany’s 
Frontiers 1916—1919, London 1963, s. 6. Obszernie na temat dyskusji w kwestii celów 
wojennych Wielkiej Brytanii piszą: L. W. M a r t i n ,  Peace without Victory, New 
Haven 1958; A. J. M a y e r ,  Political Origins of the New Diplomacy, New Haven 
1959.

12 „Schulthess’ Europaischer Geschichtskalender”, Neue Folgę, Jg. 35 (Bd. 60): 
1919, Tl. 1, s. 572—575; S e r e j s k i ,  op. cit.

18 N e 1 s o n, op. cit., s. 223; A. J. M a y e r, Politics and Diplomacy of Peacema- 
king, Containment and Counterrenolution at Versailles 1918—1919, London 1968, s. 72; 
A. T a r d i e u, The Truth ahout the Treaty, Paris 1921, s. 116—119.

14 N e l s o n ,  op. cit., s. 223; M a y e r ,  Politics and Diplomacy of Peacemaking..., 
s. 72; T a y l o r ,  English History..., s. 168—188; K u t r z e b a ,  Nasza polityka..., s. 
26—29.
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w  ty m  dla U S A  —  850 m in , a zad łużen ie w ew n ętrzn e  w  granicach 9— 12 
m ld  fun tów ) w ym aga ła  szyb k iej odbudow y potencjału  ekonom icznego  
i han d low ego  państw a oraz zażegnania  w ystęp u jącego  w  latach  1919—  
1920 k ryzysu  gospodarczego, k tórego przyczyną by ły : brak popytu  na pro­
du k ty  przem ysłu  an g ie lsk iego , nadm iar s iły  roboczej i odcięcie gospodarki 
b ryty jsk ie j od ryn k ów  zb ytu  w  Europie Srodkow o-W schodniei. Na tle  
k ryzysu  w zrasta ły  napięcia  społeczne. Brak pracy dla dem obilizow anych  
żo łn ierzy  stan ow ił im puls do ich  radykalizacji sp ołeczn ej. Zarówno  
czynn ik i rządow e, jak i b ry ty jsk ie  sfery  p rzem ysłow o-h an d low e i fin an -  
sjery , u w aża ły  N iem cy  za n ajp ow ażn iejszego  partnera na ca łym  k on ty­
n encie  europejsk im  do w sp ółp racy  gospodarczej, a także p o litycznej, 
z A nglią . L iczono na trw ałą  w ym ian ę  tow arow ą A n glii z R zeszą, a w  dal­
szych  p lanach  zakładano, że rozw ój gospodarczy N iem iec zapew ni stab ili­
zację ekonom iczną i po lityczn ą  in n ych  p ań stw  europejsk ich . W ty ch  po­
glądach łą czy ły  s ię  śc iśle  ze sobą koncepcje n iem ieck iej i europejskiej 
p o lityk i rządu b rytyjsk iego . P on iew aż N iem cy  b y ły  potencja ln ie  n a jsiln ie j­
szym  gospodarczo p ań stw em  E uropy, czyn n ik i rządow e b ry ty jsk ie  liczy ły  
na dodatni w p ły w , uzdrow ionej po w strząsach  w ojen n ych , n iem ieck iej 
gospodarki na rozw ój ek on om iczn y  p ozostałych  państw  europejskich . 
W ten  sposób N iem cy , w  m y śl zam ierzeń  rządu L loyda G eorge’a, spełn iać  
m ia ły  k lu czow ą rolę zarów no w  b ry ty jsk ie j p o lityce  gospodarczej, jak  
i w  całej p ow ojennej p o lity ce  europejsk iej A n g l i i15. P o lity k ę  pojednania  
i w spółpracy  z N iem cam i p op iera ły  w  rządzie zarów no b ry ty jsk ie  sfery  
gospodarcze, pragnące szyb k iego  w zn ow ien ia  stosu n k ów  han d low ych  z E u­
ropą Środkow ą, jak i stron n ictw a  p o lityczn e (obu grup lib erałów  i Labour 
P arty) oraz a n g ie lsk ie  środow iska robotn icze, które zgodnie żądały oszczę­
dzania pokonanych  N iem iec  i zap ew n ien ia  im  sp raw ied liw ego  pokoju przy  
śc is ły m  zastosow aniu  zasad W ilsona.

P ron iem ieck ie ten d en cje  w  A n g lii ze stron y  zarów no czynn ików  rzą­
d ow ych , jak i kó ł p o lity czn y ch  czy gospodarczych  n ie  b y ły  w  stan ie  prze­
zw y c ięży ć  w  om aw ian ym  okresie, od sch y łk u  1918 r. do w io sn y  1922 r., 
s iln y ch  resen ty m en tó w  a n tyn iem ieck ich  w  sp o łeczeń stw ie  brytyjsk im , 
p ow sta ły ch  w sk u tek  znacznych  strat w  w o jn ie  (zginęło  na frontach  750 000 
A n glik ów , S zk otów  i Irlandczyków  oraz 200 000 in n ych  ob yw ateli im pe­
rium  b ryty jsk ieg o  w  te j liczb ie  1/3 H indusów ) oraz brutalności i okru­
c ień stw  n iem ieck ich  w  d łu gotrw ałym  k on flik cie  (zw łaszcza działan ia  n ie ­
m ieck ich  łodzi pod w od n ych  i bom bardow ania w yb rzeży  A n g lii przez 
n iem ieck ie  sa m o lo ty )16. S ym p atie  do sojuszn iczej Francji, z którą szersze  
k ręgi A n g lik ów  p o łączyło  braterstw o  broni w  w ojn ie  św ia to w ej, b y ły

15 Ibid.; G. B e r t r a m — L i b a 1, Die britische Politik in der Oberschlesienfrage, 
„Vierteljahreshefte fiir Zeitgeschichte” 1972, H. 2, s. 106—107.

16 T a y l o r ,  English History..., s. 165—175.
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bardzo ży w e w  p ierw szych  la tach  pow ojen n ych  i dopiero francuska okupa­
cja Z agłębia R uhry w  styczn iu  1923 r. spow odow ała ich  znaczny spadek . 
W sw ej polityce  p ron iem ieck iej prem ier b ry ty jsk i spotkał s ię  z opozycją  
zarów no w  Izbie G m in, jak i w  szerszych  kręgach  sp o łeczeń stw a  an g ie lsk ie ­
go. O pozycja ta w yw od ziła  się  z szeregów  k on serw atyw n ego  stron n ictw a  
unionistów , którzy, pozostając w  koalicji w yborczej z liberałam i L loyda  
G eorge’a, w ystąp ili jednak w  kam panii 1918 r. z hasłam i a n tyn iem ieck im i 
i zdobyli najw iększą  liczbę bo 339 m andatów . N atom iast lib era łow ie  L loyda  
G eorge’a u zysk a li w  w yb orach  14 X II 1918 r. znacznie m niej —  134 m an­
daty. W ystępujący  w  op ozycji n ieza leżn i lib era łow ie  p on ieśli k lęsk ę  w y ­
borczą, zdobyw ając za led w ie  26 m andatów . Stan  posiadania, rów n ież  
opozycyjnej, Labour P arty  p o w ięk szy ł się  z 39 do 59 m andatów , w  w y b o ­
rach przepadli jednak p ron iem ieccy  przyw ódcy —  Mac D onald , A. H en­
derson, F. Snow den. O pozycja pochodziła  rów nież ze środow isk  w szelk ich  
przeciw ników  p o lityczn ych  L loyda G eorge’a. C zołow ym  jej p rzed staw icie­
lem  b y ł znany osob isty  p rzeciw n ik  prem iera —  A lfred  C harles H arm s- 
w orth, lord  N orth cliffe , b y ły  sze f m isji b ry ty jsk ie j w  U S A  (1917 r.), 
a później k ierow nik  a n tyn iem ieck iej propagandy (1918 r . ) 17. T en u zd oln io ­
ny i energiczny p u b licysta  sta ł s ię  w ła śc iw y m  tw órcą n ow oczesn ego  
dziennikarstw a b ry ty jsk iego  i za łożycie lem  w ie lk ieg o  koncernu prasow ego. 
W latach 1919— 1922 N orth c liffe  b y ł w łaścic ie lem , w yd aw cą  i n aczeln ym  
redaktorem  n ajw ażn iejszych  dzienn ików  o profilu  k on serw atyw n ym  —  
„D aily M ail”, lon d yń sk i „T im es” , które p rzekszta łcił z d e ficy to w y ch  
w  dobrze prosperujące w yd aw n ictw a . K oncern jego obejm ow ał także inne  
pism a, jak znany dzienn ik  „D aily  M irror” i tygod n ik  „Sunday P ic to ra l”. 
N orthcliffe  i jego g łów n y w sp ółp racow n ik  w  redakcji „T im es” W ickham  
S teed  kon tyn u ow ali w  ty m  czo łow ym  dzienn iku  an g ie lsk iej sto licy  n ie ­
p rzych yln y  N iem com  kurs p o lityczn y , k ry tyk u jąc  ostro pojednaw czą po­
lity k ę  rządu w obec pokonanej R zeszy. P rzeciw n icy  p o lityk i L loyda G eor- 
g e ’a nie b y li w  stan ie zaham ow ać kursu  pojednania  z N iem cam i, posia­
dającego zbyt w ie lu  w p ły w o w y ch  p op leczn ik ów  w  b ryty jsk ich  sferach  
polityczn ych  i gospodarczych. L loyd  G eorge w y szed ł zw ycięsk o  z w yb orów  
u schyłku  1918 r. i w y stą p ił w  roli bohatera w ygranej w ojn y , a także  
orędow nika rozbudow y u staw od aw stw a socja lnego  dla d em ob ilizow an ych  
żołnierzy, aczkolw iek  d e fin ity w n y  sukces w yb orczy  u m ożliw iła  m u koalicja  
z unionistam i. Jednak rząd, licząc się  z opozycją  i an tyn iem ieck im i resen -  
tym en tam i znacznej części op in ii pub licznej, zm uszony b y ł do ostrożności 
w  posunięciach  i ton ow an ia  pron iem ieck ich  akcentów  w  w ystąp ien iach  
sw ych  p rzedstaw icieli. B ojkot n iem ieck ich  p laców ek  d yp lom atyczn ych  
w  W ielkiej B rytan ii, z am basadą w  L ondynie na czele , w  la tach  1919—

17 Ibid., s. 55—56, 174, 183, 185; N o w a k - K i e ł b i k o w a ,  op. cit., s. 126.
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1922 18 stan ow ił nader ch arak terystyczn y  objaw  utrzym yw an ia  się  n iechęci 
do N iem ców  w  kręgach sp o łeczeń stw a  angielsk iego . O gólny zanik  anty- 
n iem ieck ich  resen ty m en tó w  u A n g lik ów  nastąp ił dopiero po podpisaniu  
przez R zeszę znanych  paktów  locarneńsk ich  u sch y łk u  1924 r.

N iech ęć do P o lsk i rządu L loyda G eorge’a oraz zw iązanych  z nim  an­
g ie lsk ich  kół p o lityczn ych  i gospodarczych b yła  g łów n ie  funkcją  pochodną  
z p rzed staw ion ych  założeń now ej p o lityk i n iem ieck iej i europejsk iej W iel­
kiej B rytanii. G odnym  u w agi b y ł fakt, że przesłanki tej p o lityk i zaznaczały  
się  już w  latach  1916— 1918 19. M em orandum  Foreign  O ffice z 4 X  1916 r., 
opracow ane przez p ierw szego  lorda adm iralicji A rtura Jam esa Balfoura, 
głosiło , że zjednoczone przez R osję ziem ie  polsk ie (K rólestw o P olskie, 
G alicja  i część zaboru pruskiego) p ow in n y  stan ow ić część im perium  caratu  
z pew ną dozą autonom ii. N iep od leg ła  P olska b y łab y  bow iem  zbyt słabym  
tw orem , stan ow iąc jed yn ie  teren  in tryg  n iem ieck ich  i rosyjsk ich . Po  
obalen iu  caratu i p ow stan iu  R ządu T ym czasow ego w  R osji, B alfour, bę­
dąc już an gielsk im  m in istrem  spraw  zagranicznych , w  końcu m arca 1917 r. 
nadal w yraża ł w ątp liw ość  co do ce low ości w yzw olen ia  narodów  słow iań ­
sk ich  spod jarzm a P rus i w yp ow iad a ł s ię  za p ozostaw ien iem  P olsk i jako  
obszaru autonom icznego w  granicach  Rosji. B alfour uzasadniał sw e  stano­
w isko obaw am i, że jeś li n iep od leg ła  Polska oddzieli R osję od N iem iec, 
a pow iększona o S iedm iogród  R um unia u sy tu u je  s ię  m ięd zy  Rosją i A u­
strią, to  k on sek w en cją  b ędzie  od łączen ie s ię  państw a rosyjsk iego  od Za­
chodu i w y co fa n ie  s ię  teg o  m ocarstw a ze spraw  europejsk ich  do Azji. 
P o lity cy  b ry ty jscy  obaw iając się, że p ow stan ie  państw  narodow ych w  Eu­
ropie Środkow o-W schodniej sp ow oduje zbyt s iln e  rozdrobnienie p o lityczne  
(tzw. bałkan izację Europy), odm aw iali poparcia zarów no dla polsk ich  dą­
żeń do u sam odzieln ien ia  s ię , jak i dla an alogicznych  zam ierzeń  ze strony  
narodów  w  m onarchii H absburgów : C zechów , S łow ak ów , C horw atów , 
Serbów  i R um unów . Za najlepszą  sy tu a cję  w  tej części E uropy uw ażano, 
zgodnie z trad ycyjn ą  zasadą „balance o f p ow er”, stan  z 1914 r., gd y  N iem ­
cy  i Rosja gran iczy ły  ze sobą i w zajem n ie  szach ow ały  się, a ty m  sam ym  
u trzym yw ała  s ię  rów now aga s ił obu p a ń s tw 20. N iem n iej jednak w iosną

18 Wolfgang Gans Edler. Herr zu Putliz, Unterwegs nach Deutschland. Erinne- 
rungen eines ehemaligen Diplomaten, Berlin 1961, s. 37—38.

19 W. M. J o r d a n ,  Great Britain, France and the German Problem, London— 
New York—Toronto 1943, s. 274; M. S e y d a, Polska na przełomie dziejów. Fakty 
i dokumenty, t. 2, Poznań 1931; J. K r a s u s k i ,  Zagadnienie polskie w polityce Wiel­
kiej Brytanii, Francji i Stanów Zjednoczonych. W: Problem polsko-niemiecki w trak­
tacie wersalskim, Poznań 1963, s. 156—180; N o w a k - K i e l b i k o w a ,  op. cit., s. 
23—43.

20 J. K r a s u s k i ,  Ekspansja Niemiec na tle rozkładu systemu wersalskiego, 
„Przegląd Zachodni” 1969, nr 3, s. 5; A. C z u b i ń s k i, Państwa narodowe w Europie 
środkowo-wschodniej między I i II wojną światową, „Kwartalnik Historyczny” 1970,
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1917 r. zaznaczyła s ię  już k orzystn iejsza  d la P o lak ów  m od yfik acja  stano-1 
w iska brytyjsk iego , w yrażająca s ię  w  rezygn acji z p ostu latu  au ton om ii dla  
P olsk i w  ram ach państw a rosyjsk iego  na rzecz koncepcji polsk iej n iepod­
leg łości, ograniczonej jednak  zw iązkam i z R osją. P oparcie d la dążeń  w y ­
zw oleńczych  słow iań sk ich  narodów , u dzielone przez przyw ódców  F rancji 
i prezydenta U S A  W. W ilsona, oraz w p ły w  w yd arzeń  rew o lu cy jn y ch  
w  Rosji spow odow ały , że m im o oporów  A n g lii m ocarstw a en ten ty  pod jęły  
problem  narodow y. Jednakże p o lity cy  b ry ty jscy , aczk o lw iek  zm uszen i na 
ty m  odcinku do u stęp stw  i m od yfik acji stan ow isk a (prem ier L loyd  G eorge, 
w  przem ów ieniu  w y g łoszon ym  51  1918 r. do d elega tów  Trade U nionów , 
i m in ister B alfour w  sw ej m ow ie  z dnia 1 0 I 1 9 1 8 r . ak cep tow ali odbudow ę  
całkow icie n iepod leg łej P o lsk i z zastrzeżen iem , b y  objęła  ona jed y n ie  te ­
reny etn iczn ie  polsk ie), n ie pozbyli s ię  zu p ełn ie  sw y ch  początk ow ych  n ie­
chęci i oporów , które u ja w n iły  s ię  zw łaszcza w obec P o lsk i, m niej nato­
m iast w  stosunku do C zechosłow acji i Jugosław ii.

N iep rzych yln e P olakom  w yp ow ied zi stern ik ów  b ryty jsk ie j p o lityk i 
zagranicznej: A. J. B alfoura (w yrażającego w  czasie narady nad rozejm em  
z N iem cam i 2 X I 1918 r. obaw ę, czy  odbudow ane w  1918 r. p aństw o polsk ie  
nie stan ie się  P olską  z 1772 r.21) i L loyda G eorge’a (odm aw iającego sp o łe­
czeństw u polsk iem u, na podstaw ie d ośw iadczeń  z przeszłości, uzdoln ień  
do sam odzielnego  rządzenia się  21 22 23), a także m in istra  W. C hurchilla  (w ysu ­
w ającego w obec P olaków  g łó w n y  zarzut n iepraktyczności, z przyznan iem  
im  jednak dużych  u zdoln ień  2S), św ia d czy ły  o p ostaw ie pełnej ostrożności, 
rezerw y i n ieu fności. W ch arak terystyczn ym , b ry ty jsk im , em p irycz­
nym  ujm ow aniu  rzeczyw istości opierano się  na dośw iadczen iach  z P olską  
przedrozbiorow ą, a zw łaszcza X V III-w ieczn ą  24. N ie  znano natom iast n ie ­
m al zupełn ie now ej, odrodzonej P olsk i, w  kontaktach  z którą n ie posiadano  
żadnych jeszcze dośw iadczeń . N iech ętn y  stosu n ek  do P o lsk i czyn n ik ów  
rządow ych i popierających  je b ry ty jsk ich  kół p o lityczn ych  spow odow any  
b y ł jednak w  m n iejszym  stopn iu  brakiem  znajom ości i za in teresow ania  
now ą Polską oraz trak tow an iem  tego  kraju jako trad ycyjn ego  k lien ta  
Francji niż przew id yw an iam i n egatyw n ego  stosunku  N iem iec  do odro­
dzonego państw a polsk iego  na t le  sporów  o posiadanie ziem  polsk ich  za­
boru pruskiego. P rzed staw ion e założenia i ten d en cje  now ej p o lityk i A n glii

z. 3, s. 611—612; E. J. Di 11 on, Konferencja pokojowa w Paryżu w 1919 r. [polski 
przekład z angielskiego], Warszawa 1921, s. 180—181.

21 W. T e m p e r l e y ,  A History of the Peace Conference, vol. 1, London 1920, 
s. 464; S. F i l a s i e w i c z ,  Le Question polonaise pendant la guerre mondiale, Paris 
1920, s. 581; S e r e j s k i ,  op. cit., s. 78.

22 S. K u t r z e b a ,  Kongres. Traktat i Polska, Warszawa 1919, s. 112—113.
23 C h u r c h i l l ,  Nach dem Kriege..., s. 252.
?4 S e r e j s k i, op. cit., s. 89—90.
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w ob ec N iem iec  w  k ierunku  rozw ijania  b lisk iej w sp ółp racy  gospodarczej 
i p o lityczn ej obu p ań stw  im p lik ow ały  siłą  rzeczy n iechętną  P olsce postaw ę  
W ielk iej B rytan ii w  tery to r ia ln y ch  sporach polsko-n iem ieck ich . K onsek­
w en cją  tej p ostaw y sta ł s ię  postu lat p o lityk i b ry ty jsk iej —  P olsk i etno­
graficznej, czy li ograniczenia  obszaru odrestaurow anego państw a polskiego  
do teren ów  etn iczn ie , n iem al czysto  polskich . D ążenia te  zn a lazły  w yraz  
zw łaszcza w  stan ow isk u  A n g lii w  kw estiach  G dańska i G órnego Śląska. 
N ow ej P o lsce  przyp isyw an o  już z góry rolę kraju słab ego  położonego m ię­
d zy  w rogim i N iem cam i i rów n ie  n ieprzyjazną Rosją 25. Obrona tak iego  pań­
stw a  sta łab y  s ię  tru d n ym  obow iązk iem  dla m ocarstw  —  sygnatariuszy  
traktatu  pokojow ego. P la n y  francuskiej p o lityk i europejsk iej dotyczące  
utw orzen ia  z now o p ow sta ły ch  p ań stw  narodow ych  w  Europie Srodkow o- 
-W schodniej. czy li P o lsk i, C zechosłow acji, Ju gosław ii i R um unii, tzw . cor- 
don san itaire, będącego s iłą -p rzeciw w agą  zarów no w  stosunku  do N iem iec, 
jak i R osji radzieck iej, a także rozdzielającej te  m ocarstw a, n ie w zbudziły  
zaufania w śród  p o lityk ów  an g ie lsk ich  26. B ry ty jsk ie  czynn ik i rządow e oraz 
zw iązan e z n im i koła p o lityczn e  u w aża ły  natom iast, że rozpad A ustro- 
-W ęgier i osłab ien ie  R osji w strząsam i rew o lu cy jn y m i i w ojną dom ow ą  
stan ow ią  zjaw iska w zm acn iające pozycję  N iem iec w  Europie, pom im o do­
znanych  strat tery tor ia ln ych  R zeszy  w  n astęp stw ie  przegranej w ojn y . Na 
kon feren cji pokojow ej w  P aryżu  w  1919 r. francusk ie zabiegi o w zm ocn ie­
nie państw  kordonu san itarnego, a zw łaszcza P olsk i, w  celu  spełn ien ia  
przez n ie  zadań zapory przeciw  ek sp an sji rew o lu cyjn ego  ruchu kom uni­
styczn ego , sp otk a ły  s ię  z opozycją  ze stron y  rządu L loyda G eorge’a, który  
w yraża ł w ątp liw ości co do trw a łośc i now o p ow sta łych  p ań stw  narodow ych  
E uropy Środkow o-W schodniej i odm aw iał sw ego  poparcia dla francuskiego  
sy stem u  s o ju s z y 27. Jak w iadom o zadania tak iej an tyk om u n istyczn ej za­
pory m ia ły  sp ełn iać, w ed łu g  p lanów  b ryty jsk ich , N iem cy.

Z m ianę kursu p o lity k i b ry ty jsk iej na korzyść pokonanych  N iem iec  
sp ow od ow ały  różnorodne p rzyczyn y  ekonom iczne, p o lityczn e i społeczne. 
N astąp iło  to  zgodnie z trad ycyjn ą  zasadą p o lityk i an g ielsk iej —  p rzyw ró­
cenia  rów now agi s ił w  E uropie. P o lsce  n ie przyznano roli ak tyw n ego  czyn ­
nika w  planach p ow ojen n ych  zm ian  p o lityczn ych , traktując ją jako s iłę  
bierną. Z im ne sp ek u lacje  i k a lk u lacje  po lityczn e, a n ie n iechęci i anim ozje, 
d ecyd ow ały  o posun ięciach  stern ik ów  p o lityk i zagranicznej W ielk iej B ry­
tan ii w obec N iem iec  i P o lsk i. P rzy p isy w a n ie  proniem ieckiej i n iep rzy­

25 C h. H o u s e - S e y m o u r ,  Ce ąui se passa reellement a Paris 1918—1919, 
Paris 1923, s. 67—68.

26 D. W. B r o g a n ,  The Development of Modern France 1870—1935, London 1949, 
s. 548.

27 M a y e r ,  Politics and Diplomacy oj Peacemaking..., s. 285—287, 308, 517, 597; 
B e r t r a m  — L i b a l ,  op. cit., s. 107—108.
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ch yln ej P o lsce  p ostaw y rządu b ry ty jsk ieg o  w y łą czn ie  w p ły w o m  Ż ydów  
i m asonów  z otoczenia  L loyda G eorge’a 28 b y ło  ła tw y m  uproszczeniem  
skom plikow anego problem u. N ie  m ożna w praw dzie w y k lu czy ć  m ożliw ości 
oddziaływ ania  na prem iera an g ie lsk iego  w  duchu p ron iem ieck im  i a n ty ­
polskim  ze strony ludzi pochodzenia żyd ow sk iego , będących  p rzed staw i­
cielam i sfer w ie lk iego  p rzem ysłu  i fin a n sjery  W ielk iej B rytan ii i U SA , 
zgodnie z tak im i trendam i w  kołach  gospodarczych  m ocarstw  anglosask ich . 
Brak jednak podstaw  do przyp isyw an ia  tego  rodzaju w p ły w o m  rozstrzy­
gającego znaczenia. W iększą w agę p osiadały  w  ty m  w zg lęd z ie  p ron iem iec­
kie orientacje i an typ o lsk ie  w p ły w y  stron n ictw  b rytyjsk ich : lib era łów , 
których stnow isko L loyd G eorge m u sia ł brać pod u w agę jako czo łow y  
przyw ódca tej partii, oraz socja ldem okratów  w yrażających  pog ląd y  an­
g ielsk ich  środow isk  robotn iczych , gdzie prem ier żyw o zabiegał o popu lar­
ność. W poglądach L loyda G eorge’a i opozycyjn ej Labour P arty  w y stę p o ­
w ała bow iem  ch arakterystyczna zbieżność, co do w ie lu  k w estii p o lityk i 
zagranicznej. W sum ie jednak  stan ow isk o  szefa  rządu an g ie lsk iego  w obec  
N iem iec i P o lsk i b y ło  z pew nością  w yrazem  im p eria ln ych  in teresó w  b ry­
ty jsk ich , a w  znacznej m ierze b y ło  ono zgodne z w cześn iejszym i poglądam i 
Foreign O ffice sform u łow an ym i w  dokum entach.

P rem ier L loyd  G eorge k ierow ał na ogół bezpośrednio  p o lityk ą  zagra­
niczną W ielk iej B rytan ii w  E uropie, posłu gu jąc  się  w  jej realizacji zarów no  
aparatem  m in isterstw a  F oreign  O ffice, jak i w łasn y m  sek retaria tem  u sy ­
tu ow an ym  w  ogrodach sied zib y  urzędu prezesa rady m in istrów  na D ow -  
ning Street 10. Pochodząca z okresu  w ojn y  ch arakterystyczna dw oistość  
w  p olityce an g ielsk iej w  latach  1919— 1922, w  postaci rów norzędnych  dzia­
łań  prem iera i m in istra  sp raw  zagranicznych , n ie pociągała jednak zgoła  
k olizji w zajem n ych  posu n ięć w  stosunku  do F rancji, N iem iec  i P olsk i. 
K olejn i szefow ie Foreign  O ffice: A rtur Jam es B alfour (1917— 1919) i lord  
G eorge Curzon (1919— 1923) rea lizow ali ty lk o  program  prem iera w  polityce  
europejsk iej A n glii i p ozb aw ien i b y li w  ty m  zakresie sw ob od y posunięć. 
Curzon zdoła uzyskać taką sw ob od ę działań  jed yn ie  w  stosunku  do P ersji 
i częściow o także E giptu.

Podobnie jak to  b y ło  w  stosu n k u  do N iem iec, n iech ęci do P o lsk i, ży w io ­
nej przez rząd oraz popierające go koła p o lityczn e i gospodarcze, a także  
opozycyjną Labour P arty , n ie  podziela ła  b ynajm niej cała an g ie lsk a  opinia  
publiczna. Na przekór w rogim  na ogół P olakom  opiniom  lib erałów  i socja l­
dem okratów  oraz zw iązanej z ty m i k ołam i prasy, w  środow iskach  n a jsil­
n iejszego stronn ictw a k on serw atystów  obok liczn ych  g łosów  k rytyczn ych  
pod adresem  N iem iec  sp otyk ało  się  rów nież dość często  w y ra zy  sym p atii

28 D m o w s k i, op. cit., s. 307—308, 314—315, 374, 380—383; S. K o z i c k i ,  Spra­
wa granic Polski na konferencji pokojowej w Paryżu, Warszawa 1921, s. 52—60.
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dla odrodzonej P o ls k i29 *. D zien n ik i k on serw atyw n e „D aily  M ail” i „M or- 
ning P o st” oraz m iesięczn ik  „The N ation a l R ev iev ” sta ły  się  praw dziw ą  
trybuną różnorodnych propolsk ich  enuncjacji. C zołow ą ro lę od gryw ał tutaj 
jednak lon d yń sk i „T im es” , co w y n ik a ło  z osob istych  anim ozji lorda 
N orth c liffe  do L loyda G eorge’a.

2. POLITYKA WIELKIEJ BRYTANII W SPRAWIE GÓRNEGO SLĄSKA
W LATACH 1919—1920

Spraw a przynależności tery toria ln ej G órnego Ś ląska sta ła  się  przyczy­
ną kon trow ersji an g ie lsk o-fran cu sk ich , zapoczątkow anych  już w  ostatnim  
stad ium  kon feren cji pokojow ej w  P a ry żu '1 9 1 9 r . i rozw ijających  s ię  stop ­
n iow o w  ciągu 1919 r. i 1920 r„ które u leg ły  następn ie w yd atn em u  za­
ostrzen iu  w  1921 r. D ążenia  p o lity k i W ielk iej B rytan ii do u trzym ania d ziel­
n icy  górnośląsk iej w  gran icach  N iem iec  starły  się  ostro z francuskim i za­
m ierzen iam i przyznania  tego  obszaru P o lsce . Ze w szystk ich  spornych  
k w estii an g ie lsk o-fran cu sk ich  w  sp raw ie G órnego Śląska n ajsiln iej w y stą ­
p iły  rozbieżności in teresó w  obu im p eria listyczn ych  m ocarstw  oraz sam ych  
koncepcji d otyczących  p o lity k i n iem ieck iej i europejsk iej 3®. R ealizacja  
zam ierzeń  ek on om iczn ych  i p o lityczn ych  W ielk iej B rytan ii idących  w  k ie­
runku osiągn ięcia  „naturalnej stab ilizacji” E uropy Zachodniej, celem  
ochrony jej obszarów  przed rew o lu cy jn y m  ruchem  kom u n istyczn ym  —  
poprzez: kooperację p ań stw  zachodnioeuropejsk ich , zap ew n ien ie  ich gos­
podarczego rozw oju  oraz doprow adzenie do w zajem n ego  rozbrojenia, w y ­
m agała odprężenia i pojednania  w  stosunkach  Francuzów  z N iem cam i. 
Z godnie ze sw y m  n ow ym  kursem  p o lity k i w obec R zeszy, rząd angielsk i 
lic zy ł na uzysk an ie popraw y stosu n k ów  m ięd zy  d otychczasow ym i zacięty ­
m i w rogam i drogą złagodzen ia  postan ow ień  układu pokojow ego na korzyść 
pokonanych  N iem iec. P o w y ższe  posunięcia  ang ie lsk ie  godziły  w  in teresy  
m ocarstw ow e partnera oraz k o lid ow ały  ze zd ecyd ow an ym i dążeniam i rządu  
francusk iego  i popierającej go op in ii publicznej kraju do zapew nienia  
F rancji, po sm u tn ych  dośw iadczen iach  n iem ieck ich  najazdów  z 1870 r. 
i 1914 r., przew agi m ilitarn ej nad pokonanym i N iem cam i. C el ten  zam ie-

29 D m o w s k i, op. cit., s. 3 2 0 ;  N o w a k - K i e ł b i k o w a, op. cit., s. 126.
80 p. R e n o u v i n ,  Histoire des Relations Internationales, vol. 7: Les Crises du 

X X  Siecle, part. 1: De 1914 d 1929, Paris 1957, s. 193, 234; A. W o l i e r s ,  Britain and 
France between two Wars. Conflicting Strategies oj Peace sińce Versailles, New York 
1941, s. 12—26, 202—220; P. S. W a n d r y c z, France and her Eastern Allies 1919— 
1925, Minneapolis 1962, s. 22, 370, 388; A. J. T a y l o r ,  The Origins oj the Second 
World War, London 1963, s. 47, 60; J. P. S e l s a m ,  The Attempts to form an Anglo- 
-French Alliance 1919—1924, Philadelphia 1936, s. 22; R. A l b r e c h t - C a r r i e ,  
France, Europę and the Two World Wars, Genf 1960, s. 10, 97, 104; J o r d a n ,  op. cit., 
s. 1, 46.
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rżano osiągnąć poprzez: od łączen ie od N iem iec  pogran icznych  p row in cji 
zachodnich (Zagłębie Saary i część N adrenii) i etn iczn ie  polsk ich  w sch od ­
nich terytoriów  (Pom orze, P oznańsk ie, G órny Śląsk), w yzn aczen ie  N iem ­
com  w ysok ich  reparacji i przyznan ie stron ie francusk iej gran icy  w ojsk o-  
w o-strateg iczn ej na lew y m  brzegu R enu 31. W ysiłk i rządu L loyda G eorge’a 
zm ierzającego, do kom prom isow ego pogodzenia zam ierzeń  p o lity k i fran­
cuskiej w obec N iem iec  z w ła sn y m i tak  odm ien n ym i gospodarczym i i p o li­
tyczn ym i dążeniam i w  p o lity ce  n iem ieck iej i europ ejsk iej, sp o tk a ły  się  
z tw ardym  oporem  F rancji, k tóry  szczegó ln ie  m ocno zaznaczyć s ię  m iał 
w  sporach obu m ocarstw  o przynależność terytoria ln ą  G órnego Śląska. 
Stosunek  s ił zbrojnych  obu stron  w yp ad ał nader n iek orzystn ie  dla A nglii. 
Szybka dem obilizacja arm ii b ry ty jsk ie j i szczu p ły  stan  liczeb n y  w ojsk  
angielsk ich  w  Europie osłab ia ły  p ozycję  m ilitarną W ielk iej B rytan ii. S ła ­
bości brytyjsk iej arm ii ląd ow ej n ie m ogły  zrekom pensow ać s iln e  w ciąż  
lo tn ictw o  i potężna flota . Francja sta ła  się  po w ygran ej w ojn ie  n a js iln ie j­
szym  m ilitarn ie  m ocarstw em  na k on tyn en cie  europejsk im , podejm ując  
rów nież rozgryw ki k on k u ren cyjn e z A nglią  na B lisk im  W schodzie —  
w  Turcji i krajach arabskich. P om im o rozbieżności in teresów  i koncepcji 
p olityk i w zg lęd em  N iem iec  i E uropy, oba m ocarstw a pragnęły  jednak  
uniknąć zerw ania d otych czasow ych  so ju szn iczych  zw iązk ów  b loku en ten -  
ty . Rządy an g ielsk i i francusk i zd aw ały  sob ie  spraw ę z k on ieczn ości w za­
jem nej w spółpracy w  zakresie  prow adzenia  p o lity k i zw ycięsk ich  a lian tów  
w obec N iem iec, celem  zapobieżenia  n ieb ezp ieczeń stw u , tj. w yk orzystan iu  
rozbieżności an glo-fran cu sk ich  przez R zeszę do u ch y len ia  s ię  od p rzyjęcia  
i respektow ania zobow iązań układu pokojow ego. K ontrow ersje  obu a lian ­
tów  w  k w estii G órnego Ś ląska w  ca łym  okresie lat 1919— 1922 w y stęp o ­
w a ły  w  p rzedstaw ionym  kon tek ście  ich  różnorodnych in teresów  i dążeń  
polityczno-gospodarczych  przy obustronnych  jednak chęciach  unikn ięcia  
otw artego k onflik tu . P rzy  w szy stk ich  rozbieżnościach  stan ow isk  i kontro­
w ersjach  zarów no L loyd G eorge i jego b lisk i w spółpracow nik  m in ister  
spraw  zagranicznych lord G eorge Curzon (1919— 1923), jak i p rem ier fran­
cuski G eorges C lem enceau  pragnęli u trzym ania  w spółpracy  obu m ocarstw .

P ierw szy , bardzo pow ażny sukces w  rozgryw ce z P olską  i popierającą  
ją Francją o posiadanie G órnego Śląska odniósł L loyd  G eorge w  końco­
w ym  stadium  negocjacji trak ta tow ych  zw ycięsk ich  m ocarstw  z N iem cam i 
na posiedzeniach  R ady N ajw yższej K on feren cji P okojow ej w  dniach  2— 4 
VI 1919 r.32 Poparł on protest d elegacji n iem ieck iej z 29 V  1919 r., w  k tó­

31 J o r d a n ,  op. cit., s. 71; F. S. N o r t h e d g e ,  The Troubled Giant, Britain 
among the Great Powers 1916—1939, London 1966, s. 122; B e r t r a m  — L i b a l ,  op. 
cit., s. 107—108; K u t r z e b a ,  Nasza polityka..., s. 8—11, 37—39.

32 The Papers Relating to the Foreign Relations oj the United States. The Paris 
Peace Conference, vol. 6, Washington 1943, s. 138—155; P. M a n t o u x ,  Les Dćlibć-
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rym  n ajw ięk szy  nacisk  położono na rew izję  uchw ał dotyczących  G órnego  
Śląska i bardzo zręczn ie  połączono k w estię  przynależności p aństw ow ej tej 
d zie ln icy  z problem em  n iem ieck ich  odszkodow ań i reparacji. Strona n ie­
m iecka podkreślała, że po utracie G órnego Śląska R zesza nie będzie w  sta ­
n ie  w y w ią zy w a ć się  z nałożonych  reparacji fin an sow ych  i w ęg low ych . Rząd 
niem ieck i poparł protest d elegacji czynem , w strzym u jąc d ostaw y w ęgla  
dla Francji za zniszczone podczas w o jn y  kopaln ie w  zagłęb iu  p rzem ysło ­
w ym  L ille , a już n ieco w cześn iej (21 IV 1919 r.) rozpoczął akcję blokady  
gospodarczej Polsk i. P rem ier  b ry ty jsk i uzasadniał sw e  n ow e żądanie —  
przeprow adzenia p leb iscy tu  w  d z ie ln icy  górnośląsk iej, pow ołując się  na: 
rzekom ą dążność do zap ew n ien ia  narodom  prawa do sam ostanow ienia  
(zagw arantow anego w  14 P unktach  W ilsona), przyszłe n iebezp ieczeństw o  
rew anżu  ze strony R zeszy i obow iązek  zadośćuczynien ia  spraw ied liw ości 
w obec pokonanych N iem iec. Z asadniczym  jednak argum entem  L loyda  
G eorge’a b y ło  stw ierd zen ie , że „m ałe u stęp stw o ” w  k w estii G órnego Ś lą­
ska sk łon i N iem cy  do podpisania traktatu  pokojow ego, na k tórym  tak  bar­
dzo zależało  w szystk im  aliantom . A rgu m en tację L loyda G eorge’a cecho­
w a ły  duża przebiegłość i zręczność oraz u m iejętn ość w ykorzystan ia  
rozb ieżnych  poglądów  p o lity czn y ch  zw ycięsk ich  m o c a r s tw 33. Licząc  
w  rzeczyw istości na zw y c ięstw o  N iem iec  w  głosow aniu , ob łudnie zapew niał 
w  sw ej w yp ow ied zi, że „p leb iscyt w yp ad n ie  z pew nością  na korzyść P olski, 
jak to  przew idują b ry ty jscy  eksperci, a potrzebny jest on d latego, żeby  
P olacy  m ieli m ocn iejszy  ty tu ł do posiadania tej ziem i i w  ten  sposób pozbyć  
s ię  m ożna n iem ieck ich  p reten sji”.

Na poparcie sw ej tezy  i w  celu  odparcia zarzutów  p rezydenta U SA  
W ilsona, p rzew idującego  m ożliw ość nacisku n iem ieck ich  k ap ita listów  na 
polską ludność robotniczą w  g łosow an iu  na G órnym  Śląsku , prem ier rządu  
an gie lsk iego  p ow oływ ał s ię  na op in ię ek sp ertów  an gie lsk ich  i w sk azyw ał 
na zw y cięstw a  w yb orcze P o lak ów  w  d z ie ln icy  górnośląsk iej pod panoda- 
niem  pruskim  w  1907 r. i 1917 r. (w łaściw ie  w  1918 r.). N aw et m niej po­
m yśln e  dla obozu polsk iego  w y n ik i w yb orów  na G órnym  Śląsku  w  1912 r. 
w yk orzysta ł on w  d y sk u sji z p rezyd en tem  W ilsonem , tw ierdząc, że P olacy  
g łosow ali na lis ty  S P D  i o zastraszaniu  ich  przez n iem ieck ich  kap ita listów  
nie m ogło  b yć m ow y. L loyd  G eorge podkreśla ł rów nież z nacisk iem , że

rations du Conseil des Quatres, vol. 2, Paris 1955, s. 265—282; M e r m e i x ,  [Gabriel 
T e r r a i 1], Le Combat des Trois. Notes et documents sur la conjerence de la paix, 
Paris 1922, s. 236—244; Akta i dokumenty w sprawie granic Polski na Konferencji 
Pokojowej w Paryżu 1918—1919, zebrane i wydane przez Sekretariat Generalny Dele­
gacji Polskiej, t. 2; Granica polsko-niemiecka, Paryż 1925, s. 93—97; D m o w s k i ,  
op. cit., s. 387—388; N o w a k - K i e l b i k o w a ,  op. cit.) s. 120—122; K u k u ł k a ,  
op. cit., s. 268.

83 Ibid., Sprawy polskie na Konferencji Pokojowej w Paryżu w 1919 r. Dokumen­
ty i materiały, t. 1, Warszawa 1965, s. 186—190, t. 2, Warszawa 1967, s. 34—44.
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„zadośćuczynienie sp raw ied liw ości w obec N iem ców  w  form ie p leb iscytu  
jest konieczne, aby w  razie ew en tu a ln ego  k on flik tu  p o lsk o-n iem ieck iego  
uspraw ied liw ić przed opin ią  publiczną in terw en cję  w ie lk ich  m ocarstw ”.

M om ent w ystąp ien ia  zosta ł rów nież bardzo zręczn ie w yb ran y , p rzy­
padł on na końcow e stad iu m  k on feren cji, k iedy  to panow ała ogó ln ie  atm o­
sfera chęci jak n ajszybszego  zakończenia obrad przez podpisanie układu  
pokojow ego z pokonanym i N iem cam i. P rezyd en t U S A  W ilson, aczkolw iek  
pragnąc jak najszybciej pow rócić z E uropy do A m eryk i, p rzeciw staw ił 
jednak projektow i L loyda G eorge’a isto tn e  zastrzeżenia , stw ierdzając, że  
przew aga ludności polsk iej na G órnym  Ś ląsku  jest bezsporna i nie m a po­
trzeby szukania d od atk ow ych  kryteriów . W końcu  jednak W ilson  został 
przekonany o potrzebie respektow ania  sw oiśc ie  p ojętej zasady sam ostano­
w ien ia, opartej na n iesłu szn ym  założeniu , że ludność polska na G órnym  
Śląsku jest przeciw na p ołączen iu  z P olską. P ow ażn y  w p ły w  na zm ianę  
początkow ej p ostaw y prezydenta  U S A  w y w a rł rów n ież fakt poparcia przez  
am erykańskie sfery  p rzem ysłow o-h an d low e i fin an sjerę  k ap ita łu  n iem iec­
kiego.

N atom iast dyskusja  nad przyszłością  G órnego Ś ląska w  R adzie C zte­
rech (2— 3 V I 1919 r.) doprow adziła  do drugiego k ryzysu  w  stosunkach  
W ielkiej B rytan ii z Francją. K ryzys ten  jednak posiadał znacznie łagod­
n iejszy  charakter od p ierw szego  (25 III— 9 IV  1919 r.), k tóry  p ow sta ł na tle  
sporów  obu m ocarstw  co do przyszłości N adrenii, Z agłębia S aary  oraz 
okręgów  G dańska i K w idzyn ia . P rem ier francusk i G eorges C lem enceau  
p rzeciw staw ił s ię  żądaniom  L loyda G eorge’a na posiedzen iach  W ielk iej 
Czwórki, w ysu w ając  log iczn e a r g u m e n ty 34. C lem enceau  bardzo trafn ie  
przew idyw ał, że od w lek an ie d ecyzji o przynależności pań stw ow ej G órnego  
Śląska do w yn ik ów  p leb iscy tu  w p łyn ąć m usi na p og łęb ien ie  się  i zaostrze­
nie k on flik tu  narodow ego m ięd zy  P olakam i i N iem cam i na ty m  obszarze. 
P rem ier francuski, podzielając zastrzeżenia  i w ą tp liw ośc i prezyd en ta  W il­
sona co do ob iek tyw n ej w artości p leb iscytu , p od k reślił w  sw ej w yp ow ied zi, 
że w  sytuacji, k ied y  rodzim ą ludność G órnego Śląska stan ow ią  polscy  
robotn icy i chłopi, a w  rękach  n a p ływ ow ych  N iem ców  znajduje s ię  ca łko­
w icie  przem ysł, w ielk a  w łasn ość  ziem ska, adm inistracja  i policja, p om yśln y  
w yn ik  głosow ania  p leb iscy tow ego  dla R zeszy  m ożna z góry przew idzieć. 
Sukces w  rozgryw ce z C lem enceau  w yd atn ie  u ła tw iły  L loyd ow i G eorge’-  
ow i dalsze żądania d elegacji n iem ieck iej w  sp raw ie rew izji sum  rep aracyj-  
nych  i u ch y len ia  k lauzu li traktatu  pokojow ego o okupacji N adrenii. W obec 
stanow czego oporu F rancji w  ty ch  k w estiach , prem ier b ry ty jsk i w yk aza ł 
sk łonność do odrzucenia w sp om n ian ych  n iem ieck ich  postu latów , w  zam ian  
za zgodę stron y  francuskiej na p leb iscyt na G órnym  Śląsku. N iem cy  n ie

34 The Papers Relating..., vol. 6, s. 139—143; P r z e w ł o c k i ,  Mocarstwa zachod­
nioeuropejskie..., s. 21—22.
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u p ierali s ię  rów nież przy sw y ch  d a lszych  żądaniach, godząc się  na podpisa­
n ie  układu pokojow ego, w  zam ian za u stęp stw o  w  k w estii p leb iscy tu  na 
G órnym  Śląsku. W ten  sposób kom prom isow o zakończył się  w  p ierw szej 
sw ej fazie  spór an g ie lsk o-fran cu sk i w  spraw ie G órnego Śląska. Przetargo­
w y  kom prom is zosta ł jednak  osiągn ięty  kosztem  n ajżyw otn iejszych  in te ­
resów  Polsk i. D ecyzja , że o przynależności p aństw ow ej d zie ln icy  górno­
śląsk iej p ow in ien  rozstrzygnąć p leb iscy t, zapadła w  R adzie C zterech  już 
3 VI 1919 r. D alsze d eb aty  w  R adzie N ajw yższej K on feren cji Pokojow ej  
(4— 5 i 9 V I 1919 r.) i K om isji dla G ranic W schodnich N iem iec w  dniach  
od 7 do 14 V I 1919 r. posiad a ły  już ty lk o  charakter form alny.

G odnym  u w agi b y ł natom iast fakt, że L loyd G eorge po odniesionym  
su k cesie  w  sw y ch  dalszych  w yp ow ied ziach  na posiedzeniach  R ady C zterech  
ud erzy ł bardzo szybko w  ton  pron iem ieck i i an typolsk i. 1 1 V I 1919 r. 
ośw iad czy ł on  m .in., że „nie zam ierza ludności G órnego Śląska poddaw ać  
w ład zy  P o lak ów  w b rew  jej w o li i n ie  m oże zapom nieć, iż P o lacy  do końca  
w o jn y  w a lczy li p rzeciw  w ojsk om  m ocarstw  e n ten ty ”.

P o d k reślił przy tym , że „nie m a w ątp liw ości, iż N iem cy  górują c y w ili­
zacją nad Polakam i i fak tyczn ie  pogardzają nim i. Podporządkow anie na­
rodu tego  typ u , w b rew  jego  w oli, narodow i uw ażanem u przezeń za n iż­
szy  —  n ie oznacza popierania pokoju”.

Z abiegi d elegacji polsk iej o uzysk an ie  zm iany stanow iska prem iera  
b ryty jsk ieg o  w  spraw ie G órnego Ś ląska zak oń czyły  się  ca łk ow itym  niepo­
w odzen iem . C h arakterystyczne, że w y stą p ien ie  Ignacego P aderew sk iego  
w  obronie in teresów  P olsk i na forum  R ady N ajw yższej K on feren cji Poko­
jow ej (3 VI 1919 r.) n ie  ty lk o  n ie popraw iło  sy tu acji, pom im o że osoba 
prem iera rządu polsk iego i s łyn n ego  p ian isty  była  nader sym patyczna dla 
L loyda G eorge’a, a le  w ręcz  p rzeciw n ie przyn iosło  u szty w n ien ie  an typ o l­
sk iego  stan ow isk a szefa  rządu an g ielsk iego  35. W  polem ice z P aderew sk im  
L loyd  G eorge zaatakow ał całą p o lity k ę  zagraniczną odrodzonej Polski. 
Z arzucił P olakom  im p eria lizm  w  stosunkach  z ośc ien n ym i krajam i (na 
przykładzie ek sp an sji w  G alicji W schodniej) i n iew dzięczność w obec m o ­
carstw  en ten ty  za w y zw o len ie  okupione krw ią  żo łn ierzy  koalicji.

Zasada etnograficzna, zasada sam ostanow ien ia  narodów  o sw y m  losie, 
będąca jedną z podstaw  program u pokojow ego prezydenta U SA  W ilsona, 
n ie odgryw ała zgoła decydującej roli w  posun ięciach  L loyda G eorge’a ani 
w  k w estii G órnego Śląska, an i w  in n ych  spraw ach terytoria ln ych .

P rem ier  b ry ty jsk i, rzek om y szerm ierz tej zasady, p ośw ięcał ją bez

35 Confćrence de la Paix 1919—1920. Recueil des actes de la Conjirence, Part. 4: 
Commission de la Conference (Procts-verbaux, Rapports et Documents). C. Questions 
territoriales (2), Commission des Affaires Polonaises, Paris 1928, s. 1186—1189; N o- 
w a k - K i e l b i k o w a ,  op. cit., s. 122—123.
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skrupułów , gd y  w ch od ziły  w  grę terytoria  obojętne dla p o lity k i A n g l i i36. 
Popierając w  R adzie C zterech  projekt W ilsona u m ięd zyn arod ow ien ia  Za­
głębia Saary, n ie w sp om in ał on o ew en tu a ln ośc i zapytania  o zdanie m iesz­
kańców  tego  obszaru. L loyd  G eorge nic sp rzeciw ia ł s ię  zgoła przyłączen iu  
do C zechosłow acji S u d etów , aczk o lw iek  w  ty m  w ypadku  chodziło  o zm ianę  
przynależności pań stw ow ej 3— 3,5 m in  N iem ców  austriack ich . N ie  p rotesto ­
w ał przeciw ko p rzyłączen iu  do P o lsk i pow iatu  górow sk iego  z ogrom ną  
w iększością  ludności n iem ieck iej. P ostaw a L loyda G eorge’a w  k w estii Ś ląska  
w ynikała  z założeń now ej p o lity k i n iem ieck iej i eu rop ejsk iej W ielk iej B ry­
tanii. W tym  duchu p rem ier an g ielsk i sform u łow ał program  p o lity k i poko­
jow ej W ielk iej B rytan ii, p rzed staw ion y w  m em oria le dla kon feren cji 
pokojow ej z 25 III 1919 r. pt. S o m e  C o n s i d e r a t i o n s  f o r  t h e  P e a c e  C o n f e r e n c e  
b e f o r e  t h e y  f i n a l l y  d r a f t  t h e  T e r m s  2 5  m a r c h  1919  37. W ypow iadał s ię  w  nim  
za surow ym i, a le  sp raw ied liw ym i w arunkam i pokoju dla pokonanych  N ie ­
m iec, bez odryw ania od R zeszy  zbyt w ie lu  N iem ców  i nakładania na ten  
kraj nadm iernie ciężk ich  reparacji w ojen n ych . C h arak terystyczn ym  uza­
sadnien iem  ty ch  p ostu la tów  b y ła  obaw a w yb u ch u  rew olu cji k om u n istycz­
nej w  N iem czech , w  ślad  za W ęgram i, gdzie doszło do rew olu cji już 21 III 
1919 r. W spraw ie P olsk i autor żądał stanow czo zredukow ania do m in im um  
liczb y  N iem ców , którzy p rzeszliby  pod polską w ład zę, pon iew aż „otoczenie  
narodu n iem ieck iego , k tóry  okazał się  jednym  z n a jd zie ln iejszych  i najpo­
tężn iejszych , przez m ałe państew ka, k tórych  narody przew ażn ie dotąd n ie -  
potrafiły  sam e się  rządzić, a teraz p an ow ałyb y  nad w ielk ą  liczbą N iem ców  
dążących do zjednoczenia  ze  sw ą m acierzą, w y tw o rzy ło b y  stan  prow adzący  
do now ej w o jn y ”.

T ym i słow am i zaatakow ał L loyd  G eorge raport K om isji do Spraw  
P olski, oburzając się  szczegó ln ie  na propozycję poddania w ład zy  polskiej 
rzekom o aż 2 100 000 N iem ców . Program  b ryty jsk i, ob liczony w id oczn ie  na  
przychylną reakcję ze stron y  d elegacji U SA , sp otk ał s ię  z gruntow ną k ry ­
tyk ą  w  nocie francusk iej, opracow anej przez A ndre T ardieu 31 III 1919 r. 
W nocie tej podkreślano, że now o pow sta łe  państw a narodow e w  Europie 
Środkow ej —  P olska i C zechosłow acja  staną s ię  zaporą ek sp an sji N iem iec  
także w  w ypadku  ich  „b o lszew izacji” 38. Strona francuska w sk azyw ała  na 
celow ość poczyn ien ia  k on cesji na rzecz R zeszy w  spraw ach k o lon ia lnych , 
ekspansji handlow ej i f lo ty , zam iast u stęp stw  tery toria ln ych  w  Europie  
Środkow ej, kosztem  dotychczas ucisk an ych  przez N iem cy  narodów . L ogicz­
ne argum enty francuskie n ie w p ły n ę ły  o czyw iśc ie  na zm ianę p ostaw y

38 K u t r z e b a ,  Kongres. Traktat i Polska..., s. 112—121; S e r e j s k i ,  op. cit., 
s. 89.

37 T e m p e r l e y ,  op. cit., vol. 4, s. 239, 544; M e r m e i x, op. cit., s. 84—94.
38 T a r d i e u, op. cit., s. 116—119.
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L loyda G eorge’a, dążącego do zapew nien ia  m orskiej potędze W ielkiej 
B rytan ii g łów n ych  ow oców  zw y cięstw a  w ygran ej w ojn y .

P og ląd y  zaprezentow ane w  m em oriale prem ier b ry ty jsk i p ow tórzył 
częściow o na k on feren cji b ry ty jsk iej d elegacji im perialnej 30 V 1919 r., 
pośw ięconej rozpatrzeniu  U w a g  d e l e g a c j i  n i e m i e c k i e j  d o  w a r u n k ó w  p o k o ­
j o w y c h  39. O m aw iając ob iek cje stron y  n iem ieck iej, L loyd G eorge stw ier­
dził, że pow stała  sytuacja , w  której N iem cy  m ogą odrzucić „aliancką n ie ­
sp raw ied liw ość” i przejść do o fen sy w y  p rzeciw  Polsce. W tej w ypow iedzi, 
obok słów  poparcia dla n iem ieck ich  propozycji p leb iscy tow ych  na G órnym  
Śląsku , znalazło się  bardzo ch arak terystyczn e stw ierd zen ie , że „Górny  
Śląsk  jest n iem ieck i w  sw y ch  uczu ciach ”, tak kolidujące z zapow iedziam i 
szefa  rządu an g ielsk iego  na posiedzen iu  R ady C zterech 3 VI 1919 r. co do 
rzekom ych p ersp ek tyw  zw y cięstw a  P olsk i w  głosow aniu  p leb iscytow ym . 
A nalogiczne stan ow isk o zajął L loyd  G eorge na sp ecja ln ym  zebraniu do­
radców  31 V  1919 r., zw o łan ym  w  celu  przedyskutow ania odpow iedzi n ie­
m ieck iej, oraz na w sp ó ln y m  posiedzen iu  gab inetu  i d elegacji im perialnej 
1 VI 1919 r., sp otyk ając s ię  z poparciem  w ięk szości u c z e stn ik ó w 40. Na 
k on feren cji doradców  p rzed staw icie l A n glii w  K om isji do Spraw  P olskich
H. P aton z łoży ł w y jaśn ien ie , że kom isja jest za p rzyłączen iem  G órnego  
Śląska do Polsk i, n ie p ow strzym ało  to  jednak w ięk szości zebranych  od 
w yrażen ia  zgody, w  m y śl ży czeń  prem iera, na rozpatrzenie żądań n iem iec­
kich. W d elegacji im peria lnej szczególne poparcie okazał L loyd ow i G eor- 
g e ’ow i gen era ł John C hristian  Sm uts, k tóry już w cześn iej w yp ow iad ał się  
za rew izją  propozycji trak ta tow ych  na korzyść N iem iec. Podczas w spólnych  
obrad gab in etu  i d elegacji im peria lnej 1 VI 1919 r. odegrał on pow ażną rolę  
w  przeforsow aniu  poglądu o zbyt c iężk ich  w arunkach  pokoju dla pokona­
n ych  N iem iec  i p raw dopodobieństw ie odm ow y podpisania przez nich  
traktatu , je ś li n ie zostaną u w zg lęd n ion e u stęp stw a  postu low ane przez d ele­
gację  n iem iecką, zw łaszcza d otyczące G órnego Śląska. Bardzo w ażnym  dla 
prem iera okazało s ię  rów n ież  poparcie w  czasie obrad ze strony m inistra  
w ojn y  W. C hurchilla. C hurch ill stw ierd ził, że W ielka B rytania  nie ma 
m ożliw ości prow adzenia  dalszej w o jn y  z N iem cam i; w y k lu czy ł m ożliw ości 
pow tórnej m obilizacji i okupacji obszarów  R zeszy. W p óźn iejszych  sw ych  
w spom nien iach  L loyd  G eorge podkreślał z dum ą sw e zdecydow ane osiąg­
nięcia  na n iw ie  odroczenia d ecyzji w  sp raw ie przynależności p aństw ow ej 
G órnego Śląska —  w  nadziei zw ięk szen ia  szans pozostaw ienia  te j  ziem i 
w  granicach  R zeszy; w yraża ł to  w  n astęp u jących  słow ach:

39 Public Record Office—London, zespół: Foreign Office (dalej: FO), sygn. 374, 
vol. 22 (informacje o konferencjach brytyjskiej delegacji imperialnej z 30 V i 1 VI 
1919 r.); N o w a k - K i e ł b i k o w a ,  op. cit., s. 119—120.

40 Ibid.
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„Postanowiłem podtrzymać uchwałę delegacji brytyjskiej [o plebiscycie na Gór­
nym Śląsku — przyp. M.C.] nawet gdybyśmy w konsekwencji mieli odmówić podpisa­
nia traktatu. Byłem przekonany bardziej niż kiedykolwiek, że oddanie całego Gór­
nego Śląska Polsce byłoby błędem i stanowiłoby groźbę dla pokoju europejskiego, 
stwarzając nową Alzację i Lotaryngię w Europie Środkowej”.41

W posunięciach  p o lityk i W ielk iej B rytan ii w  k ierunku utrzym ania  Gór­
nego Slaska w  granicach R zeszy brakło natom iast, jako m oty w ó w  w tór­
nych, w łasn ych  an g ielsk ich  za in teresow ań  ekonom icznych  i p o lityczn ych  
tym  obszarem  (inaczej n iż w  przypadku G dańska). W spraw ie gdańskiej 
chodziło n ie ty lk o  o kom prom isow ą k on cesję  na rzecz N iem iec, tj. n ie ­
oddanie G dańska P olsce poprzez u tw orzen ie  z n iego W olnego M iasta, a le  
rów nież o zap ew n ien ie  in filtracji w p ły w ó w  b ryty jsk ich  na B a łty k u 42. 
P ołożony u ujścia  w ie lk ie j rzek i W isły  G dańsk stać się  m iał doskonałą  
bazą w ypadow ą dla ek sp an sji handlu  an g ie lsk iego  i w p ły w ó w  p o lityczn ych  
W ielkiej B rytan ii w  krajach nadbałtyckich . N atom iast prow incją  górno­
śląską, jako ew en tu aln ą  bazą w p ły w ó w  gospodarczych i p o lityczn ych  
W ielkiej B rytan ii, n ie in teresow an o się  na ogół w  A nglii. S fery  p rzem ysło ­
w o-h an d low e i koła p o lityczn e A nglii, zdając sob ie dobrze spraw ę ze zn a­
czenia górnośląsk iego okręgu p rzem ysłow ego  dla R zeszy, k tórego produk­
cja przem ysłow a stan ow iła  w  latach  w ojn y , w ed łu g  ob liczeń  francuskich  
ponad 20% m ateriału  zbrojen iow ego arm ii cesarsk iej, n ie przejaw ia ły  na 
ogół aspiracji b ezpośredn iego  działania na G órnym  Śląsku . U dział kap itału  
b rytyjsk iego  w  przem yśle  górnośląsk im  za panow ania H oh en zollern ów  był 
bardzo zn ikom y i zaznaczył się  dopiero w  1921 r. w  jed n ym  przedsięb ior­
stw ie —  The H enckel von D on n ersm ack -B eu th en  E states L im ited  43.

W p ierw szych  latach po zakończeniu  w ojn y  1919— 1920 an g ie lsk i kapi­
tał, w  p rzeciw ień stw ie do francusk iego  i am erykańsk iego , n ie  przejaw iał 
w iększego  zain teresow ania bogactw am i natu ra ln ym i i p rzem ysłem  G órne­
go Śląska. P rzykładem  tego  stanu rzeczy była  m .in. słaba ak tyw n ość  przed­
staw icie li b rytyjsk ich  w  M iędzyalianck iej K om isji do Spraw  W ęgla Europy  
Środkow ej, utw orzonej w  m aju 1919 r. z in ic ja ty w y  H erberta H oovera —  
kierow nika A m erican R e lie f A dm in istration  44. Z adaniem  tej k om isji i jej 
organów  b y ł nadzór nad produkcją w ęg la  górnośląsk iego  i jego dystrybucją  
w  p oszczególnych  krajach, a także nad u trzym an iem  „pokoju sp o łeczn ego’ 
w  tej dzieln icy , drogą zapobiegania strajkom  i w ystąp ien iom  rew o lu cy j­
n ym  k lasy  robotniczej.

41 D. L l o y d  G e o r g  e, Prawda o traktacie wersalskim, t. 2, Warszawa 1938 
[polski przekład z angielskiego], s. 261.

42 H o u s e - S e y m o u r ,  op. cit., s. 67—68; S e r e j s k i ,  op. cit., s. 90.
43 J. J a r o s ,  Historia górnictwa węglowego w Zagłębiu Górnośląskim w latach 

1914—1945, Katowice—Kraków 1969, s. 180.
44 H. Z i e l i ń s k i ,  UEtat indśpendant de Haute Silósie (1919—1921), „Acta Po- 

loniae Historica” 1961, t. 4, s. 49—54.
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Szerm ow anie zasadam i sam ostanow ien ia  narodów  i spraw ied liw ości, 
które w  rzeczyw istości n ie  b y ły  d źw ign ią  p o lity k i b ry ty jsk iej, stanow iło  
natom iast dla L loyda G eorge’a i jego w spółpracow ników  środek tak tyczn y  
o zasadniczym  znaczeniu.

O bliczone to  b y ło  zarów no na pozyskan ie d elegacji U S A  i op in ii pu­
blicznej w  S tanach  Z jednoczonych  i za granicą, jak i na uśm ierzanie ata­
ków  opozycji w  sam ej A n glii. W stosunku  do d elegacji am erykańskiej 
zam ierzen ia  te  odnosiły  bardzo isto tn e  sukcesy . W początkach k onferencji 
pokojow ej delegacja  U S A  podziela ła  n iem al ca łkow icie  stanow isko b ry ty j­
sk ie , p rzeciw staw iając się  w łączen iu  zbyt w ie lk ie j ilości N iem ców  do pań­
stw a polsk iego  45. W praw dzie następn ie A m eryk an ie zm ien ili zdanie i po­
w sta ły  różnice poglądów  w  rodzinie anglosask iej, n iem niej w  zasadniczych  
spraw ach G dańska i G órnego Śląska L loyd  G eorge, w ystęp u jąc  jako rze­
k om y gorący obrońca praw a narodów  do sam ostanow ien ia , zdołał przeła­
m ać początkow e sp rzeciw y  prezydenta  W ilsona w  spraw ie nadużyw ania tej 
zasady dla in teresów  N iem iec  i uzyskać n astępn ie jego zgodę na postu laty  
d elegacji b ry ty jsk iej. P rezyd en t U S A  i jego doradcy przy całej sw ej sy m ­
patii i przyjaźni do P o lsk i rozw ażali problem  G dańska i G órnego Śląska  
z punktu  w idzen ia  zasad ogó ln ych  46. W ahania d elegacji am erykańskiej 
w  k w estii, jak przyznać P o lsce  „to co jej s ię  n a leży” , żeby n ie popaść przy  
ty m  w  sprzeczność z og łoszon ym i przez W ilsona zasadam i 14 P unktów , 
zręczn ie w y k o rzy sta ł p rem ier b r y ty js k i47. Jego  argum enty  i nacisk i za 
p rzyjęciem  rozw iązania, n ie  będącego rzekom o w  sprzeczności z g łoszon y­
m i przez U S A  zasadam i, tra fia ły  do przekonania p rezydenta W ilsona, który  
w y co fy w a ł się  z p ierw otn ego  stanow iska poparcia dla Polsk i. P ozyskan ie  
szefa  d elegacji U S A  u m ożliw ia ło  n astęp n ie L loyd ow i G eorge’ow i przeła­
m anie oporów  prem iera fran cu sk iego  C lem enceau.

N iem n iej w ażną ro lę odegrała  w spom niana tak tyk a  prem iera b ry ty j­
sk iego  w  A nglii, stając s ię  d lań nader sk u teczn ym  środkiem  do zw alczania  
k rytyk i k on serw atystów  i odpierania ataków  w rogiej prasy lorda N orth- 
c liffe . N aw et n ajw ięk si przeciw n icy  N iem iec  w  sp o łeczeń stw ie  b rytyjsk im , 
z lordem  N orth cliffe , redaktorem  „T im es” W. S teed em  i konserw a­
ty w n y m  działaczem  propagandow ym  K. E ottom leyem  na czele, opow iadali 
się  za zasadą sam ostan ow ien ia  n a r o d ó w 48. L loyd  G eorge, om aw iając  
w  Izbie G m in 12 11 1919 r. spraw.ę pokoju, w skazał na n iebezp ieczeństw o  
podobnych b łędów , zatru w ających  k lim at p o lityczn y  Europy, jak aneksja  
A lzacji i L otaryngii przez N iem cy  w  1871 r. W początkach kw ietn ia  1919 r. 
233 p osłów -u n ion istów  w y sła ło  te legram  do prem iera zaw ierający w yrzu ty

45 T e m p e r l e y ,  op. cit., vol. 6, s. 238.
46 H o u s e - S e y m o u r ,  op. cit., s. 68.
47 T e m p e r l e y ,  op. cit., vol. 6, s. 104, 108—109; S e r e j s k i ,  op. cit., s. 90—91.
48 T a y l o r ,  English History..., s. 174.
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za okazyw aną u stęp liw ość  w ob ec N iem iec  49. To w y stą p ien ie  protestacyjn e  
konserw atystów , u trzym an e w  ton ie  łagodnej k ry tyk i, n ie w p ły n ę ło  jednak  
zgoła na prem iera. 16 IV  1919 r. rozpraw ił s ię  on ostro z k rytyk am i w  Izbie  
G m in, traktując ich  na rów n i z lordem  N orth c liffe , k tórego p osłow ie  na 
ogół nie lu b ili, gd yż poddaw ał cierpkiej k ry ty ce  udział stron n ićtw a  u n io-  
nistów  w  koalicji rządow ej L loyda G eorge’a. P rem ier  w  sw y m  p rzem ów ie­
niu, w yg łoszon ym  w  parlam encie 16 IV  1919 r., uzasadniał kon ieczność  
zaw arcia pokoju z pokonaną R zeszą, pokoju  opartego n ie  na uczuciach  
zem sty , ale na spraw ied liw ości. W sk azyw ał na głód  jako now e, w ie lk ie  
n iebezp ieczeństw o dla E uropy. Po podpisaniu  układu pokojow ego L loyd  
G eorge, broniąc 3 VII 1919 r. w  Izbie G m in k lau zu l polsk ich  zaw artych  
w  traktacie, podkreślał z nacisk iem , że „rów nie n iesp ra w ied liw y m  i n ie ­
m ądrym  b yłob y  oddanie lu d n ości n iem ieck iej pod w ład zę polską, jak i od ­
w rotn ie” 50. Izba G m in akceptow ała  traktat w ersa lsk i bez zastrzeżeń . Za­
rów no unioniści, jak i najbardziej p ron iem ieccy  p osłow ie z lib erałów  
i Labour P arty  uznali zgodnie szerokie zastosow anie w  traktacie  14 P u n k ­
tów  W ilsona. P rzeciw  p rzy jęciu  układu g łosow ało  ty lko: trzech  posłów  
irlandzkich, protestu jąc ty m  aktem  przeciw ko odm aw ianiu  ich  narodow i 
prawa do sam ostanow ienia , i jed en  A nglik . W krótce jednak po ty m  w ie l­
kim  sukcesie  prem iera w  p arlam encie, rozgorzała w  W ielk iej B rytan ii 
kam pania przeciw  trak tatow i w ersa lsk iem u , której tow arzyszy ła  krytyk a  
osoby L loyda G eorge’a jako odpow iedzia lnego  za n iedociągn ięcia  i b łędy  
u k ła d u 51. P oczątkow o akcji tej n ie  prow adzili k on serw atyści, k tórzy  po 
doznanej porażce w  p o łow ie  k w ietn ia  1919 r. akcep tow ali na ogół układ  
pokojow y, a rozw ija ły  ją g łó w n ie  lew ico w e  s iły  proniem ieckie: Labour  
P arty, pod w odzą Mac D onalda i A. H endersona, U nion  of D em ocratic Con- 
trol, pod przew odem  E. D. M orela, i znaczna część lib era łów -rad yk ałów . 
Potępiano zgodnie k lauzu le uk ładu  o: p łacen iu  przez N iem cy  odszkodow ań, 
okupacji N adrenii, a zw łaszcza o przekazaniu  P o lsce  b y ły ch  prow incji 
pruskich. W końcu 1919 r. ukazała s ię  g łośna książka an g ie lsk iego  ekono­
m isty  i delegata  m in isterstw a  skarbu na k on feren cję  w  P aryżu  Johna K e y ­
nesa O e k o n o m i c z n y c h  s k u t k a c h  p o k o j u ,  w  której ostro k ry ty k o w a ł on re­
paracje, podkreślając, że od p rzyw rócen ia  daw nej s iły  gospodarce N iem iec  
zależy pom yślna sy tu acja  gospodarcza E uropy. A utor dokonał w  niej 
fe lieton ow ej ch arak terystyk i przyw ód ców  en ten ty , potęp iając ich  za cier­
pienia zgotow ane N iem com  i in n ym  narodom  trak tatem  w ersa lsk im , oraz 
postu low ał p ozostaw ien ie  R zeszy  G dańska i całego  G órnego Ś ląska w  for-

49 Ibid.; „Schulthess’ Europaischer Geschichtskalender”, Neue Folgę, Jg. 35 (Bd. 
60); 1919, Tl. 2, s. 14, 24.

50 T e m p  e r  ly,  op. cit., vol. 3, s. 85—86; „Schulthess’ Europaischer Geschichts­
kalender”, Neue Folgę, Jg. 35 (Bd. 60): 1919, Tl. 2, s. 35.

51 T a y l o r ,  English History..., s. 184—186.
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m ie p od staw ow ego w arunku  —  efek ty w n ej produkcji górnośląskiej i do­
k onyw ania  przez N iem cy  sp łat rep a ra cy jn y ch 52. K siążka ta dostarczyła  
lew ico w ej opozycji szczegó ln ej p ożyw k i do w yk orzystan ia  w  kam panii 
an tyu k ład ow ej. K am pania ta  w ym ierzon a w  p ierw szym  rzędzie przeciw ko  
F rancji, traktow anej jako m ilitarna potęga zm ierzająca do w znow ien ia  
hegem on ii w  E uropie z czasów  N apoleona, godziła  rów nież w  L loyda G eor- 
g e ’a. O stre ataki lew icy  b ry ty jsk ie j b ezpodstaw nie zarzucały  prem ierow i 
n iepow odzen ie kon feren cji pokojow ej w  przyw rócen iu  prosperity  w  znisz­
czonej w ojną Europie oraz pow stan ie p ań stw  narodow ych w  Europie 
Środkow ej —  P olsk i, C zechosłow acji i Ju gosław ii S3. W ty m  ostatn im  w y ­
padku n ie u w zględ n ion o  fak tu , że odzyskanie n iep od leg łości przez te  na­
rody s łow iań sk ie  po k lęsce  n iem ieck iego  im perializm u b y ło  ich  w łasną  
zasługą, a L loyd  G eorge n ie ży w ił zgoła do nich sym p atii. Bardziej uzasad­
n ione b y ły  oskarżenia o udział W ielk iej B rytan ii w  w ojn ie  in terw en cyjn ej  
p rzeciw  R osji R adzieckiej w raz z żądaniam i cofn ięcia  pom ocy dla D enik ina  
i naw iązania  rozm ów  z rządem  L enina. W rzeczyw istości jednak szef rządu, 
w b rew  stan ow isk u  F rancji oraz b ry ty jsk ich  kół w ojsk ow ych  i C hurchilla, 
p rzeciw n y  b y ł angażow aniu  s ię  A n glii w  tę  w ojn ę, ocen iając bardziej rea li­
styczn ie  s iły  rew olu cji b o lszew ick iej i kontrrew olucji. R ów nież b lisk i 
w spółpracow nik  prem iera, m in ister  spraw  zagranicznych , lord  Curzon po­
d ziela ł jego  stanow isko, m im o prow adzonych  zab iegów  o osłab ien ie  Rosji 
R adzieckiej. L loyd  G eorge, prow adzący zręczn ie rozgryw ki z brytyjsk ą  
opozycją  k on serw atyw n ą, pon iósł porażkę z lew icą , która w  napaściach  
nań staw ia ła  go na rów n i z g łó w n y m i w rogam i N iem iec  —  lordem  N orth- 
c liffe  i B ottom leyem . K am pania lew icy  zachęciła  s iły  p raw icow o-konser- 
w a ty w n e  do w zn ow ien ia  k ry ty k i rządu, k tóry  w  końcu 1919 r. znalazł s ię  
w  trudnej sy tu acji, będąc a tak ow an ym  z obu stron. W śród ostrych  k ry ty ­
ków  układu n ie zabrakło o czyw iśc ie  w rogiej L loyd ow i G eorge’ow i prasy  
lorda N orth cliffe .

D o u sztyw n ien ia  stosu n k u  ugrupow ań lew ico w y ch  w obec prem iera  
p rzyczyn iło  s ię  rów n ież w y d a tn ie  stan ow isk o  rządu w  spraw ie dość siln ych  
napięć sp o łeczn ych  w  A n glii, podczas k ryzysu  gospodarczego w  p ierw szych  
la tach  p ow ojen n ych  1919— 1921 54. L loyd  G eorge n ie w ystęp o w a ł już w ted y  
w  roli orędow nika reform  sp o łeczn ych , czyn iąc inaczej niż na początku  
sw ej kariery  w  latach  1906— 1912. S zef rządu, broniąc in teresów  burżuazji, 
p rzec iw staw ił s ię  natom iast p ow szech n ym  dążeniom  części środow isk  ro­
botn iczych  —  górników , pracow ników  k o lejow ych  i robotn ików  transpor­
tow ych  —  do n acjon alizacji kopalń  i kolei. T rend do zasadniczych  reform

52 J. K e y n e s ,  The Economic Consequev.ce of the Peace, London 1920, s. 48, 
77—78, 91—92, 246—247.

53 T a y l o r ,  English History..., s. 185—186.
*  Ibid., s. 187—193.
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ekonom iczno-społecznych  czo łow ych  grup an g ie lsk iej k lasy  robotniczej 
usiłow ano osłabić poprzez zap ew n ian ie im  w y ższy ch  zarobków , u staw ow ą  
regulację czasu pracy i k on trolę  w arunków  pracy ze stron y  organów  pań­
stw ow ych . W n astęp stw ie  zaostrzenia s ię  w alk i k lasow ej w  A n g lii w  latach  
1919— 1920 oraz od dzia ływ ania  w p ły w ó w  R ew olu cji P aźd ziern ik ow ej po­
w stała  w  lipcu 1920 r. C om m unist P arty  of G reat B rita in , utw orzona  
z połączenia k ilku m n iejszych  ugrupow ań rew olu cyjn ych  (zw łaszcza S o -  
cialist B ritish  P arty  i S ocia list Labour P arty  w  G lasgow ). G łów ną bazą 
kom unistów  sta ły  s ię  m iasta p rzem ysłow e. G lasgow  w  Szkocji (gdzie la tem  
1919 r. doszło do rew o lu cy jn y ch  w y stą p ień  robotn iczych , do k tórych  s tłu ­
m ienia u żyto  w ojska) i S h effie ld  w  A n glii środkow ej. N apięcia społeczne  
w  A n glii u trzym yw ały  się  w  ciągu  1921 r. k ied y  to  liczba bezrobotnych  
w zrosła w  lipcu  do przeszło  2,5 m in  osób, w yk azu jąc  ten d en cje  zw yżk ow e. 
L loyd G eorge utracił jednak w  m ięd zyczasie  sw ą d otychczasow ą popular­
ność reform atora sp o łeczn ego  u an g ie lsk ich  w arstw  pracujących . P rzy czy ­
niło się  do tego  rów nież n iesp e łn ien ie  ob ietn ic  w yb orczych , z listopada  
i grudnia 1918 r., co do rozbudow y u staw od aw stw a socja lnego , w  celu  za­
pew nienia dostatn ich  w aru n k ów  eg zy sten cji fron tow ym  bohaterom  w ojn y . 
Zam iast tego dem obilizow ani żo łn ierze m u sie li zadow alać się  pobieraniem  
zw yk łych  zasiłków  dla b ezrobotnych  do czasu zn alezien ia  pracy w  prze­
m yśle.

D ecyzja  o p leb iscycie  na G órnym  Ś ląsk u  n ie ty lk o  bardzo zaostrzyła  
polsko-n iem ieck ie stosunki n arodow ościow e w  tej dzie ln icy , jak to  tra fn ie  
p rzew idyw ał C lem enceau, a le  zapoczątkow ała nasilające s ię  spory i ry w a li­
zację obu m ocarstw  en ten ty .

Strona francuska godząc się  na p leb iscy t n ie m yśla ła  o odpisaniu  Gór­
nego Śląska na straty  i pom im o p ew n ych  w ahań, zw iązanych  z flu k tu acją  
układu m iędzynarodow ych  sił p o lityczn ych  i dostosow an ych  doń ak tu a l­
nych  potrzeb oraz m ożliw ości F rancji, popierała na ogół ak tyw n ie  P o lak ów  
w  w alce o w yzw o len ie  narodow e, tej dzie ln icy . P o łow iczn a  d ecyzja  trakta­
tu  w ersalsk iego  w  k w estii G órnego Ś ląska p rzyczyn iła  s ię  do w zrostu  
zainteresow ań czyn n ik ów  rządow ych  i spo łeczeń stw a  francusk iego  spra­
w am i tej dzie ln icy , a także kół gospodarczych bogactw am i i przem ysłem  
G órnego Śląska. Na k on feren cji lon d yń sk iej (11— 13 grudnia 1919 r.), po­
św ięcon ej u sta len iu  w sp óln ej p o lityk i w obec R osji R adzieckiej, C lem en ­
ceau podjął dalsze zabiegi w  k ierunku pozyskania  czynn ików  b ryty jsk ich  
dla p lanów  p o lityk i francuskiej —  utw orzen ia  siln ej Polsk i, sp ełn ia jącej  
w  Europie Środkow ej zadania zapory zarów no w obec ek sp an sji R osji R a­
dzieckiej, jak i N iem iec 5S. P osiadan ie G órnego Śląska m iało zapew nić pań­

55 Documents on British Foreign Policy 1919—1939 (dalej: DBFP), First Series, 
vol. 2; 1919, London 1948, Ns 56, s. 744—748.6*
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stw u  polsk iem u m ocne p od staw y  gospodarczego rozw oju. P rem ier fran­
cuski doznał n iepow odzen ia . L loyd  G eorge w yraził w  sw ej odpow iedzi je ­
d yn ie  scep tycyzm  co do w ew n ętrzn ej stab ilizacji państw a polskiego
0 strukturze narodow ościow ej i podkreślił, że z tego  pow odu W ielka B ry­
tania n ie angażuje s ię  w  sp raw ę P o ls k i56.

W ypow iedź ta nader jaskraw o kolidow ała  z rezolucją uchw aloną przez 
Radę N ajw yższą  13 X II 1919 r., w łaśn ie  na w niosek  L loyda G eorge’a, która  
g łosiła , że „ istn ien ie  silnej P olsk i leży  w  in teresie  m ocarstw  e n ten ty ” 57 58. 
12 X II 1919 r. dek larację taką złoży ł m in ister Curzon, a 13 X II 1919 r. pre­
m ier b ry ty jsk i opow iedzia ł s ię  rów nież za udzie len iem  Polsce pom ocy na 
cele  „obrony w oln ości przed b o lszew izm em ”. P rem ier określał P o lsk ę jako 
„pogotow ie zbrojne”, a le n ie  zachęcał jej do działań o fen sy w n y ch  przeciw ­
ko R osji. W sum ie te  deklaracje sta n ow iły  dalszy  przykład obłudy i dw u­
licow ości d yp lom acji b ry ty jsk ie j w  stosunku  do P olsk i.

N iepow odzen iu  F rancji w  k w estii górnośląsk iej na konferencji lon d yń ­
sk iej to w a rzy szy ły  w  początkach 1920 r. dalsze znam ienne posunięcia  p oli­
ty k i W ielk iej B rytan ii na korzyść N iem iec. S tern icy  tej p o lityk i niem al 
zaraz po w ejśc iu  w  ży c ie  trak tatu  w ersa lsk iego  (10 1 1920 r.) zaczęli m ów ić  
publiczn ie  o potrzebie zm ian  postan ow ień  układu p okojow ego s8. G. Curzon  
w  w y w ia d zie  u d zielon ym  prasie 10 II 1920 r. stw ierd ził kon ieczność daleko  
idących  m od yfik acji traktatu . L loyd  G eorge 27 III 1920 r. w  Izbie Gm in  
podkreśla ł kon ieczność szyb k iej odbudow y p rzem ysłu  i gospodarki N iem iec, 
jako zasadniczego w arunku popraw y sy tu acji gospodarczej Europy. Rząd 
C lem enceau  przekonał się , że  L loyd  G eorge n ie ty lk o  n ie jest w ca le  sk łon ­
n y  do rozszerzenia przyzn an ych  trak tatow o F rancji kosztem  N iem iec  kon­
cesji na zachodzie (odzyskanie A lzacji i L otaryngii; d em ilitaryzacja  i 15- 
-le tn ia  okupacja N adrenii, 15 -letn ia  kontrola  Francji nad Z agłęb iem  Saary
1 jej kopalniam i), a le  w y co fu je  się  ze sw y ch  ob ietn ic  z łożonych  podczas 
obrad k on feren cji p o k o jo w e j59. W ym ow n ym  p rzyk ładem  tego  b y ło  fiasko  
zapow iadanej przez L loyda G eorge’a k on w en cji W ielk iej B rytanii, USA  
i F rancji, w  której m ocarstw a anglosask ie  gw aran tow ały  trw ałość  now ej 
gran icy  fran cu sk o-n iem ieck iej i zbrojną pom oc dla F rancji w  w ypadku  
nie sprow okow anej agresji n iem ieck iej. G dy senat K ongresu  U SA  odm ów ił

56 Ib id ., Na 55, s. 736— 737.
57 Ib id ., Na 62, s. 782; W. M a l i n o w s k i - P o b ó g ,  Najnowsza historia politycz­

na Polski 1864—1945, t. 2, cz. 1, L on d yn  1956, s. 243; N o w a k - K i e l b i k o w a ,  op. 
c it., s. 161— 162.

58 G. S u a r i e  z, Briand. Sa vie son oeuvre awec son journal et de nombreux 
documents inćdits, vo l. 5, P a r is  1941, s. 77; P r z e w ł o c k i ,  Mocarstwa zachodnio­
europejskie..., s. 26— 27.

59 D. L l o y d  G e o r g e ,  Some Considerations for the Peace Conference before 
the finally draft the Terms 25 March 1919 [b. m . r.]; T a y l o r ,  English History..., s. 
182.
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19 III 1920 r. raty fik acji traktatu  w ersalsk iego , rząd a n g ie lsk i w y p o w ie ­
dział s ię  przeciw ko zaw arciu  w spom nianej k o n w e n c j i60. Z głaszane n astęp ­
nie przez stronę francuską propozycje zaw arcia sojuszu  w o jsk ow ego  
angielsko-francusk iego  b y ły  kolejno  odrzucane przez L ondyn, d e fin ity w n ie  
ostatn i raz 12 VII 1920 r.61 W ty m  czasie w  an g ie lsk ich  kołach p o lityczn ych  
i gospodarczych coraz w ięk sze  uznanie zn ajd ow ały  p ostu la ty  znanej k siąż­
ki K eynesa: konieczność redukcji reparacji żądanych  od R zeszy i pozosta­
w ien ie  n iem ieck iej gospodarce odpow iedn iego  potencja łu  p rzem ysłow ego , 
co d otyczy ło  bezpośrednio G órnego Śląska. P osun ięcia  p o lityk i b ry ty jsk ie j  
sk łon iły  Francję do zabiegów  w okół w zm ocn ien ia  sw y ch  p oten cja ln ych  
sprzym ierzeńców  w  Europie Środkow ej —  P olsk i, C zechosłow acji, Ju go­
sławii- P o lityk a  francuska w yb rała  słu szn ą drogę śc isłego  egzek w ow an ia  
od N iem iec postanow ień  trak ta tow ych  i dążeń do w zm ocn ien ia  R zeczyp os­
politej, rozpoczętych już na k on feren cji pokojow ej.

W idow nią ostrych  starć fran cu sk o-an gielsk ich  sta ła  się  zw łaszcza K o­
m isja W schodnich G ranic N iem iec , obradująca w  dniach  6— 10 V I 1919 r. 
nad przygotow aniem  propozycji dla R ady C zterech . D elega t a n g ie lsk i 
i ekspert od spraw  n iem ieck ich  Jam es W. H ead lam -M orley  u siłow a ł prze­
forsow ać krótkotrw ały  czas przygotow ań  do p leb iscytu  (6 m iesięcy  od 
przyjęcia kontroli na G órnym  Ś ląsk u  przez kom isję), co n ie p ozw oliłob y  
w ładzom  alianckim  na zm ian y w  n iem ieck iej adm in istracji i p o licji na 
G órnym  Śląsku 62. B y ł to  zn am ien n y  przykład  kon sek w en tn ego  działan ia  
dyplom acji b ry ty jsk iej na rzecz u trzym ania G órnego Ś ląska w  granicach  
N iem iec. G łosow anie w  w arunkach  dalszego funkcjonow ania  n iem ieck iej 
adm inistracji i p o licji stw arza łob y  stronie n iem ieck iej w sze lk ie  szanse z w y ­
cięstw a. S tan ow czy  opór d elegata  F rancji i przew odniczącego k om isji g e ­
nerała H. Le Ronda udarem nił te  p lany. A n g licy  zgodzili s ię  na kom pro­
m isow y term in  —  6 do 18 m iesięcy  od dnia przyjęcia  w ład zy  na G órnym  
Śląsku  przez M iędzysojuszniczą K om isję. L loyd  G eorge na posiedzeniu  
R ady N ajw yższej K on feren cji P okojow ej 11 VI 1919 r. form aln ie odstąpił 
od żądań J. H eadlam -M orleya 63. D yp lom acja  b rytyjsk a  poniosła rów nież  
porażkę na forum  kom isji, gdy w y su n ę ła  żądanie g lobalnego  ob liczen ia  
głosów  u zysk an ych  z ca łego  teren u  p leb iscytow ego; w y n ik  głosow ania  
przesądzałby w ów czas sp raw ę przynależności p aństw ow ej całej d zieln icy . 
A nglikom  uw ażającym  n iem ieck ie  zw y c ięstw o  w  g łosow an iu  za p ew n e,

60 Ibid.; T e m p e r l e y ,  op. cit., vo l. 6, s. 84— 86.
61 J. B . D u r o s e l l e ,  Histoire diplomatiąue de 1919 a nos jours, P a r is  1962, s. 

19; P r z e w ł o c k i ,  Mocarstwa zachodnioeuropejskie..., s. 28— 29.
82 Sprawy polskie na Konferencji Pokojowej w Paryżu..., t. 2, s. 50— 64.
63 Confćrence de la Paix 1919—1920. Recueil des actes de la Confćrence, P art. 4: 

Commission de la Confćrence..., s. 1217— 1227; P r z e w ł o c k i ,  Mocarstwa zachod­
nioeuropejskie..., s. 23— 24.
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chodziło  o w y k lu czen ie  zaw czasu  m ożliw ości podziału G órnego Śląska, 
zw łaszcza jego okręgu p rzem ysłow ego . G enerał Le Rond udarem nił te  
zakusy, w ysu w ając  p rop ozycję obliczania g łosów  gm inam i i dokonania na 
tej podstaw ie podziału  d zie ln icy  m ięd zy  N iem cy  i P olskę. S łuszność m ery­
toryczna propozycji francusk iej była  tak  oczyw ista , że znalazła ona od 
razu poparcie p rzed staw iciela  W łoch (m arkiza D ella  Torretta) i U SA  (pro­
fesora R. Lorda), a w n iosek  b ry ty jsk i zosta ł odrzucony. R ów nie n iepo­
m y śln e  dla A n g lik ów  posun ięcia  n astąp iły  w  now o utw orzonej M iędzy­
sojuszn iczej K om isji R ządzącej i P leb iscy tow ej na G órnym  Śląsku, m ającej 
spraw ow ać w ład zę w  d z ie ln icy  górnośląsk iej w  czasie g ło so w a n ia 64. 
K om isja ta, pow ołana d ecyzją  R ady C zterech  11 VI 1919 r., jako organ czte­
rech  w ie lk ich  m ocarstw  —  U SA , W ielk iej B rytan ii, Francji i W łoch —  
w  listopadzie  1919 r. zorgan izow ała  sw ój aparat adm in istracyjny . A m ery­
kanie, m ający  od gryw ać w  tej k om isji g łów ną rolę, opuścili ją po odrzu­
cen iu  traktatu  w ersa lsk iego  przez K ongres U SA , a m iejsce ich zajęli Fran­
cuzi. G enerał Le Rond obją ł w ów czas stanow isko przew odniczącego  
M iędzysojuszniczej K om isji R ządzącej i P leb iscy tow ej, a jego w spółpra­
cow n icy  zostali dyrektoram i czterech  n ajw ażn iejszych  departam entów  
(spraw: w ew n ętrzn ych , w ojsk ow ych , ekonom icznych  i skarbu) oraz gene­
ra lnego  sekretariatu . D elega t b ry ty jsk i p u łk ow n ik  H arold F. P. P ercival, 
w y stęp u ją cy  w  charakterze kom isarza i zastępcy  przew odniczącego, m iał 
ogran iczony w p ły w  na ad m in istrację kom isji, gdyż pod k ierow nictw em  
an gie lsk im  zn alazły  s ię  ty lk o  dw a departam enty: kom unikacji (dyrektorem  
jego  b y ł do października 1920 r. gen era ł F. D. H am m ond, a na przełom ie  
1920/1921 r. W. D. C ruickshand) i aprow izacji (dyrektor: T. J. Craig). 
Jeszcze  m n iejszy  w p ły w  m ie li W łosi, reprezen tow ani w  k om isji przez g e ­
nerała A ndrea’ de M arinis Stendardo de R iccionego, którzy zarządzali ty lko  
departam entem  sp raw ied liw ości. W siec i teren ow ej adm inistracji kom isji, 
pow ołanej na G órnym  Ś ląsk u  w  lu ty m  1920 r., k ierow nicze fu n k cje  kon­
tro lerów  p ow ia tow ych  sp ełn ia ło  11 F rancuzów , 5 A n glik ów  i 5 W łochów . 
Z asadniczym  atu tem  stron y  fran cu sk iej b y ł fakt, że w ojska francuskie  
sta n o w iły  zd ecyd ow an ą w ięk szość  s ił zbrojnych  k om isji w  d zie ln icy  gór­
nośląsk iej (13 000— 14 000 żo łn ierzy  w  1920 r.). U dział W łochów  b y ł tutaj 
m ały  (2650 żo łn ierzy), a L ondyn  —  m im o całego sw ego  zainteresow ania  
prob lem em  utrzym ania  G órnego Ś ląska w  granicach N iem iec  —  n ie zam ie­
rzał początkow o w y sy ła ć  oddzia łów  b ryty jsk ich  na obszar p leb iscytow y, 
gd yż po zdem obilizow aniu  arm ii pozostałe jednostk i potrzebne b y ły  do oku­
pacji N adrenii, a także do w a lk i z rew o lu cy jn y m i w ystąp ien iam i robotni­

M B e r t r a m  —  L i b a l ,  op. cit., s. 110; J. P r z e w ł o c k i ,  Międzysojusznicza 
Komisja Rządząca i Plebiscytowa na Górnym Śląsku w latach 1920—1922. W rocław —  
W arszaw a— K ra k ó w  1970, s. 32— 35, 38— 39; t e n ż e ,  Mocarstwa zachodnioeuropej­
skie. s. 29— 30.
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czym i w  A nglii, na p rzełom ie 1919/1920 r.6S W ażną ro lę odegrało  także  
zm ęczen ie żo łn ierzy , ich  zdecydow ana n iech ęć do dalszej tu łaczk i w o jen ­
nej i chęć pow rotu  do dom ów . W sy tu acji szybk iej d em obilizacji b ry ty j­
skich s ił  zbrojnych  zjaw isk a  te  w y stęp o w a ły  w  jej szeregach  siln ie j niż  
w  arm ii francuskiej. W ielka B rytan ia  podobnie jak W łochy, n ie  sk ierow ała  
do pracy w  M iędzysojuszniczej K om isji w ięk szej liczb y  urzędn ików , co w y ­
datnie u ła tw iło  Francuzom  zajęcie stan ow isk  zw o ln ion ych  przez A m ery­
kanów.

P rzy tw orzen iu  k om isji strona b ry ty jsk a  zakładała obecność u rzęd n i­
ków  am erykańsk ich  i p rzew agę w ojsk  U S A  na G órnym  Śląsku , co przy  
zbieżności ogólnych  poglądów  L loyda G eorge’a i W ilsona na u k szta łtow an ie  
polityczne E uropy stw arzałoby A n glik om  daleko w ięk sze  szanse rozw ią­
zania k w estii przynależności pań stw ow ej G órnego Ś ląska, zgodnie z dąże­
niam i p o lityk i L ondynu.

C zynniki rządow e W ielk iej B rytan ii oraz popierające je koła p o lityczn e  
i  gospodarcze w  okresie od czerw ca 1919 r. do sierpn ia  1920 r. uw ażały  
zw ycięstw o  N iem iec w  g łosow an iu  p leb iscy to w y m  na G órnym  Ś ląsk u  za 
pew ne. W poglądzie takim  u tw ierd ziło  A n g lik ów  n iep ow od zen ie I p ow sta­
nia śląsk iego (17— 24 VIII 1919 r.) w yw o ła n eg o  terrorem  w ład z i n iem iec­
kich bojów ek w obec ludności polsk iej. W yraźnie proniem iecka polityka  
rządu b rytyjsk iego  w  k oń cow ym  stadium  kon feren cji pokojow ej zm ob ili­
zow ała N iem ców  do posun ięć gw aran tu jących  im  zw y cięstw o  w  p leb iscy ­
cie, a zw łaszcza do podjęcia zdecydow anej w alk i z polsk im  ruchem  naro­
d ow ym  w  d zie ln icy  górnośląsk iej. Terrorem  zam ierzano zastraszyć  
P olaków  i zm usić ich do g łosow an ia  za N iem cam i. P rzeb yw ający  na Gór­
nym  Śląsku w iosną i la tem  1919 r. korespondenci b ry ty jscy  —  G eorge En- 
w ick  z „D aily C hronicie” , W h ite  W illiam s z „D aily  M ail” i W inthrop  B ell 
z agencji R eutera —  in form ow ali jednostronn ie, w  duchu proniem ieckim , 
prasę angielską 66. W krótce po stłu m ien iu  pow stania , w  czasie szczególnego  
nasilen ia  terroru an typ olsk iego  w  d zie ln icy  górnośląsk iej, rząd b ry ty jsk i 
zadem onstrow ał sw ą n ieprzyjazną p ostaw ę w ob ec Polsk i. M inister B alfour  
przeforsow ał w ysła n ie  n oty  m ocarstw  en ten ty  do rządu polsk iego , zaw ie­
rającej ostrzeżen ie  przed próbam i in terw en cji w ojska polsk iego w  w alkach  
na G órnym  Ś ląsku  67. W  nocie tej podkreślano, że do przyw rócenia  porząd­
ku i spokoju  w  tej d z ie ln icy  u p raw niony jest ty lk o  rząd n iem ieck i. To 
ostre w ystąp ien ie  dyp lom atyczn e e n ten ty  w obec P olsk i stan ow iło  fa k ty cz­

65 DBFP, First Series, vol. 1: 1919, London 1947, Na 18, s. 200—201, Na 31, s. 375— 
379; ibid., vol. 2; 1919..., Na 78, s. 938—944; S. W a m b o u g h ,  Plebiscites Since the 
'World War, vol. 1, Washington 1933, s. 219.

66 Sprawy polskie na Konferencji Pokojowej w Paryżu..., t. 2, s. 66—67.
87 Public Record Office—London, FO, sygn. 89/4/14 (Lloyd George Papers); Be r -  

t r a m  — L i b a l ,  op. cit., s. 109—110.
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nie podziękow anie rządow i n iem ieck iem u  za w yrażen ie  zgody na przyjazd  
członków  A lian ck iej K om isji W ojskow ej (pow ołanej w  zw iązku  z w yb u ­
chem  w alk  w  d z ie ln icy  górnośląsk iej, w  składzie: sze f francuskiej m isji 
w ojsk ow ej w  B erlin ie  gen era ł C harles D upont —  przew odniczący, p u łk ow ­
nik  am erykańsk i G oodyear, znany z n iech ęci do P olak ów , podpułkow nik  
an gie lsk i T idbury, m ajor w ło sk i V accary i kap itan  francuski Poupart) 
i M iędzyalianckiej K om isji W ęglow ej do Spraw  W ęgla E uropy Środkow ej 
na G órny Ś ląsk , jeszcze przed  raty fik acją  traktatu  w ersalsk iego .

P u łk ow n ik  G oodyear, gen era ł D upont, a także szefow ie  m isji w ojsko­
w y ch  A n g lii i W łoch  w  B erlin ie , b ry ty jsk i gen era ł M alcolm  i w łosk i gen e­
rał B en zivegn a —  p rzyb yli w  końcu sierpn ia  1919 r. na G órny Ś ląsk , sta­
rając s ię 'o  odprężenie sy tu acji. O kazało s ię  iż uprzejm ość w  stosunku do 
N iem ców , p odyktow ana w zg lęd am i ostrożności, by ła  zupełn ie  zbędna, po­
n iew aż rząd polsk i b y ł jak  n ajdalszy  od zam iarów  poparcia militarneg©  
p ow stan ia  1919 r. i ogran iczył s ię  do in terw en cji d yp lom atycznej (19 VIII 
1919 r.) w  R adzie N a jw yższej w  P aryżu , aby ta w ezw ała  m ocarstw a en ten -  
ty  do n iezw łoczn ego  w y sła n ia  sw y ch  w ojsk  na G órny Ś ląsk  68 69. 28 VIII 
1919 r. m in isterstw o  spraw  zagran icznych  w  W arszaw ie w y sła ło  telegram  
do generała  D upont, darem nie dom agając s ię  w  n im  okupacji d zieln icy  
górnośląsk iej przez a lian tów  jeszcze przed ratyfik acją  traktatu  w ersa lsk ie ­
go. N astęp n ie  w  ciągu lata  1920 r. n iepow odzen ia  polsk ie w  w ojn ie  z Rosją  
R adziecką, k lęska  P o lsk i w  p leb iscycie  na M azurach, W arm ii i P ow iślu  
w  dniu  11 VII 1920 r. (do której w  znacznej m ierze p rzyczyn iło  się  pronie­
m ieck ie  stan ow isk o  K om isji A lianck iej i jej s ił zbrojnych  na terenach  
głosow ania , za co odpow iedzia lność ponosili g łów n ie  A n g licy  i W łosi), ka­
p itu lacja  rządu polsk iego  na k on feren cji w  Spa (10 VI 1920 r.) w  sporze  
z C zechosłow acją  o posiadanie Ś ląska C ieszyń sk iego  —  w zm ocn iły  bardzo 
w y d a tn ie  lek cew ażący  stosu n ek  A n g lik ów  do P o lsk i i jej ew en tu a ln ych  
szans w  p leb iscycie  górnośląsk im . W tej sy tu acji rząd b ry ty jsk i pośw ięcał 
stosunkow o m ało u w ag i skargom  sw ego  d elegata  z M iędzysojuszniczej 
K om isji p u łkow nik a P erciva la  do m inistra  Curzona na p o lon ofilstw o  i pro­
polską stronniczość generała  Le Ronda oraz jego k on sek w en tn e dążenia do 
lik w id acji n iem ieck iej p rzew agi w  adm in istracji G órnego Śląska ®9. A na­
log iczn e skargi kom isarzy  W ielk iej B rytan ii i W łoch sk ierow ane do K on­
feren cji A m basadorów  —  in stan cji zw ierzch n iej M iędzysojuszniczej K o­
m isji nie p rzyn osiły  rów n ież rezu lta tów  w obec s iln y ch  tu taj w p ły w ó w  
francuskich . N adzieje  rządu an g ie lsk iego  na pow odzenie w  rozgryw ce

68 T. J ę d r u s z c z a k ,  Polityka Polski w sprawie Górnego Śląska 1918—1922, 
Warszawa 1958, s. 139—150; N o w a k - K i e ł b i k o w a ,  op. cit., s. 135—140.

69 DBFP, First Series, vol. 11: Upper Silesia, Poland and the Baltic States. Janu­
ary 1920-march 1920, London 1961, s. 11—14, 50, 58, 73—74; K u k u ł k a ,  op. cit., s 
267, 272—273.
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z Francją i P olską  w  k w estii G órnego Ś ląska ożyw iło  rów nież w ycofan ie  
się  z życia p o lityczn ego  w y b itn eg o  p o lityk a  G. C lem enceau  po porażce po­
niesionej 17 I 1920 r. w  w yborach  prezydenta  republik i. Jego  k o le jn i n a ­
stępcy  na stanow isku  prem iera: znany czo łow y przyw ódca p raw icow ego  
bloku narodow ego (obok C lem enceau) A lexan d re M illerand (do 23 IX  1920 
roku) i praw icow y p o lityk , m niej znany, G eorges L eygu es (od 24 IX  1920 r. 
do 151 1921 r.) w yd aw ali s ię  L ondynow i ła tw ie jszy m i partneram i w  roz­
gryw kach. S p eku lacje b ry ty jsk ie  okazały się  błędne, gdyż n astęp cy  C le­
m enceau kon tyn u ow ali kurs jego p o lity k i zagranicznej. Rząd francuski, 
pragnąc u trzym ania w sp óln ego  frontu  z W ielką B rytan ią  w  spraw ach  
realizacji postanow ień  traktatu  p okojow ego co do rozbrojenia N iem iec  
i p łacenia  odszkodow ań przez R zeszę, n ie b y ł o czyw iśc ie  za in teresow an y  
w  zaognieniu  sy tu acji na G órnym  Śląsku. W p rzeciw ień stw ie  jednak  do 
L ondynu P aryż dom agał się  przestrzegan ia  w szystk ich  postan ow ień  układu  
pokojow ego, co dla F rancji oznaczało osiągn ięcie  upragnionej rów now agi 
sił w  Europie, a w  oczach A n g lii by ło  naruszeniem  takiej rów now agi. P a­
ryż n ie przyjm ow ał su gestii L ondynu co do m ożliw ości p rzetargów  o Gór­
ny Ś ląsk  w  zam ian za w yp łaca ln ość  reparacji n iem ieck ich . D o starć obu 
stron doszło na k on feren cji an g ie lsk o-fran cu sk o-b elg ijsk iej w  Spa, obra­
dującej w  dniach 6— 16 VII 1920 r. nad spraw ą odszkodow ań n iem ieck ich  
i kw estią  stosunku m ocarstw  en ten ty  do R osji R adzieckiej, a zw łaszcza  
do w ojn y  polsko-radzieck iej. B ry ty jscy  p rzed staw icie le  uznali słuszność  
tw ierdzeń  rządu n iem ieck iego , że w  razie utraty  G órnego Ś ląska R zesza nie  
będzie w  stan ie w yw iązać s ię  w obec p ań stw  en ten ty  z dostaw  w ęg la  w  w y ­
m aganych ilościach  oraz z w y p ła ty  odszkodow ań 70. L loyd  G eorge, Curzon  
i osobisty  sekretarz prem iera P h ilip  K err zakom unikow ali p rzed staw icie­
low i P olsk i S tan isław ow i P atk ow i, że A n g licy  poprą n iem ieck i postu lat 
rew izji postanow ień  traktatu  w ersa lsk iego  co do G órnego Śląska. W ten  
sposób N iem cy i popierający ich  A n g licy  d okonyw ali pow tórn ie zręcznego  
pow iązania spraw y górnośląsk iego  w ęg la  z k w estią  reparacji. Opór d e le ­
gacji francuskiej i belg ijsk iej pokrzyżow ał p lan y  N iem ców  i ich b rytyjsk ich  
popleczników . K onferencja  w  Spa n ie podjęła  żadnej u ch w ały  co do re­
w izji k lauzul trak tatow ych  d otyczących  G órnego Ś ląska, jednak dokonana  
na niej kapitu lacja  P olsk i w  sporze z C zechosłow acją  o Ś ląsk  C ieszyńsk i 
i ponaw iane w ciąż zabiegi rządu polsk iego  o pom oc d yp lom atyczn ą i w o j­
skow ą en ten ty  w  w ojn ie  z R osją R adziecką u m ocn iły  rząd an g ielsk i w  prze­
konaniu, iż w  rozgryw ce o p ozostaw ien ie  G órnego Śląska N iem com  zosta­
nie odniesiony sukces. L loyd G eorge w  przem ów ien iu  w yg łoszon ym  w  Izbie 
G m in zaraz po zakończeniu  k on feren cji w  Spa dał pub liczn ie w yraz sw ym

™ DBFP, First Series, vol. 8 : Conference on High Policy 1920, London 1958, Ns 46, 
s. 4 4 i—4 4 3 ; a . F a b r e - L u c e ,  La Crise des Alliances. Essai sur les relations franco- 
-britanniąues depuis la signature de la paix 1919—1922, Paris 1922, s. 234—236.
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poglądom  w  tej spraw ie, podkreślając, że „utrata G órnego Śląska osłab iła­
b y  nadm iernie N iem cy ”. B ry ty jsk ie j p ew n ości zw ycięstw a  R zeszy w  gło­
sow aniu  n ie  podziela li jednak w szy scy  górnośląscy  n iem ieccy  arystokraci 
i p rzem ysłow cy , skoro p rzed staw iciele  ty ch  sfer poszuk iw ali kontaktów  
z dyplom atam i an gielsk im i w  B erlin ie  w  celu  dodatkow ego ich  przekony­
w ania o kon ieczności u trzym ania  G órnego Ś ląska w  granicach N iem iec. 
Ś w iad czy ła  o ty m  rozm ow a prow adzona w  dniu  5 V  1920 r. przez hr. P o-  
sad ow sk y’ego, b y łeg o  sekretarza stanu w  pruskim  m in isterstw ie  spraw  
w ew n ętrzn ych  za W ilhelm a II (1897— 1907), z b rytyjsk im  c h a r g e  d ’a f f a ir e s ,  
lordem  K ilm arnock, w  sto licy  N iem iec  71.

Zm iana op tym istyczn ych  n astrojów  w  L ondynie zaznaczyła  się  dopiero  
jesien ią  1920 r. w  n astęp stw ie  suk cesu  II pow stania  śląsk iego  (19— 25 VIII 
1920 r.). Z w ycięsk ie  p ow stan ie udarem niło  n iem ieck im  bojów kom  i ich  
ośrodkom  d ysp ozycyjn ym  w  B erlin ie  i W rocław iu realizację  p lanów  roz­
w in ięc ia  w ie lk ie j akcji terrorystyczn ej przeciw  ludności polsk iej i żo łn ie­
rzom  francuskim ; ce lem  akcji m iało  b yć opanow anie, drogą zbrojnego pu­
czu, G órnego Śląska i p ostaw ien ie  m ocarstw  en ten ty  przed fak tem  doko­
n a n y m 72. K onsekw encją  p om yśln ego  pow stania  była  radykalna poprawa  
sy tu acji ludności polsk iej i w zm ocn ien ie  pozycji Francuzów  jako fak tycz­
nej w ład zy  ad m in istracyjn ej i w ojsk ow ej na G órnym  Śląsku. G enerał Le 
Rond zręczn ie w y k orzysta ł sk onsternow anie A n glik ów  i W łochów  polskim  
sukcesem  II pow stania  i dokonał pow ażn ych  zm ian w  dotychczasow ym  
niem ieck im  aparacie ad m in istracy jn o-p o lityczn ym  (pow ołanie po lsk o-n ie­
m ieck iej policji p leb iscy tow ej zam iast d otychczasow ej S ich erh eitsp olizei 
i polsk ich  doradców  p ow ia tow ych  przy kontrolerach  sojuszn iczych , w pro­
w adzen ie obow iązku d w u języczn ości urzędników , zw oln ien ie  w ie lu  pola­
kożerczych  n iem ieck ich  fu n k cjo n a r iu szy )73. W ynik i II pow stania  śląsk iego  
zan iep ok oiły  rząd b ry ty jsk i, k tóry  zaczął obaw iać się  o rezu lta ty  p leb iscy­
tu . D ążenie generała  Le Ronda do osłab ien ia  pozycji N iem ców  w  adm ini­
stracji, policji i szk o ln ictw ie , w  celu  przeprow adzenia g łosow ania w yraża­
jącego sw obodną w o lę  rodzim ej ludności G órnego Śląska, uznano zarów no  
w  L ondynie, jak i B erlin ie  za n iebezp ieczne. Rząd b ry ty jsk i zaatakow ał 
generała  Le Ronda na forum  K on feren cji A m basadorów , stanow iącej sta ły  
organ przedstaw icieli: A ngl i, Francji, W łoch, Japonii, i m ającej preroga­
ty w y  zw ierzch n ie w obec M iędzysojuszniczej K om isji. 21 IX  1920 r. delegat

DBFP, First Series, vol. 9: German Affairs 1920, London 1959, No 194, s. 221.
72 Wojewódzkie Archiwum Państwowe w Opolu, zespół: Naczelne Dowództwo 

Wojsk Sprzymierzonych na Górnym Śląsku w latach 1920—1922, sygn. 157, s. 101— 
104 (raport dowódcy wojsk alianckich generała hr. J. Gratiera z 27 VIII 1920); ibid., 
sygn. 156 (notatka generała Le Ronda z 25 VIII 1920 r.).

78 P r z e w ł o c k i ,  Mocarstwa zachodnioeuropejskie..., s. 31—33; K r a s u s k i ,  
Stosunki polsko-niemieckie..., s. 134—135.
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W ielkiej B rytan ii na K on feren cję  A m basadorów  Edw ard G. T. S tan ley  
lord D erby, w yk orzystu jąc  ciąg łe  zatargi H. P erciva la  i generała  Andrea  
de M arinisa z generałem  Le R ondem , zażądał zm ian y w ładz n aczeln ych  
M iędzysojuszniczej K o m is j i74. W zam ian za u su n ięcie  fran cu sk iego  g en e­
rała w yrażono kom prom isow ą gotow ość pośw ięcen ia  osoby H. P ercivala . 
Jednak atak b ry ty jsk i na generała  Le Ronda spotkał s ię  z tw ard ym  oporem  
strony francusk iej, a pon iew aż K on feren cji A m basadorów  p rzew od n iczy ł 
francuski dyplom ata Ju les Cam bon (b y ły  am basador w  B erlin ie  w  latach  
1907— 1914), prow adzenie tej akcji n ie okazało się  ła tw e. W rozgorzałej 
w okół spraw y generała  Le Ronda polem ice an g ielsk o-fran cu sk iej udział 
w zięli W łosi i N iem cy , popierając w n iosek  b ry ty jsk i, oraz P o lacy  po stro­
nie francuskiej. A tak  b ry ty jsk i n ie odniósł sukcesu . G enerał Le Rond  
utrzym ał się  na stanow isku  przew odniczącego M iędzysojuszniczej K om isji, 
a zobow iązano go ty lk o  do częstszego  k on su ltow an ia  sw y ch  posun ięć z k o ­
m isarzam i A n g lii i W łoch. P o  ty m  n iepow odzen iu  L loyd  G eorge p odjął się  
osobistego oddziaływ ania  na p o lityk ów  francuskich . Na spotkan iu  z n ow ym  
prem ierem  rządu francusk iego  G. L eygu esem  w  końcu listopada 1920 r. 
usiln ie  nalegał on na w yd an ie  gen era łow i Le R ondow i nakazu p rzestrzega­
nia ścisłej bezstronności w  czasie g łosow an ia  7S. P rem ier  b ry ty jsk i podkre­
ś lił  w  tej rozm ow ie, że zdan iem  rządu an g ie lsk iego  utrata G órnego Śląska  
przez N iem cy  doprow adziłaby do znacznych  redukcji reparacji p łaconych  
przez R zeszę aliantom . L loyd  G eorge lic zy ł n ajw idoczn iej, że k ry zy s gos­
podarczy i fin an sow y  zaznaczający s ię  w e F rancji w  końcu  1920 r. dopro­
w adzi do zm ian y p o lityk i teg o  m ocarstw a w  spraw ie G órnego Ś ląska 76.

P ow iod ły  się  zabiegi dyp lom acji b ry ty jsk ie j w ok ół podw ażenia  n iepo­
m yślnej dla N iem iec, a przeprow adzonej przez stron ę francuską u ch w ały  
K onferencji A m basadorów  z 25 X I 1920 r., orzekającej, że em igranci górno­
śląscy  zam ieszkali w  różnych  częściach  N iem iec  u czestn iczyć  m ają w  g ło ­
sow aniu  p leb iscy tow ym  nie na G órnym  Śląsku , a le  w  okupow anej przez 
Francuzów  N a d r e n ii77 *. F oreign  O ffice poparł en ergiczn ie  p ro testy  rządu  
niem ieck iego  przeciw  tem u  oddzielnem u głosow aniu , w yrażając w ą tp li­
w ości co do bezstronności i n eu tra ln ości w ładz francuskich . Spraw a w ró­
ciła do ponow nego rozpatrzenia przez K on feren cję  A m basadorów . Foreign

74 DBFP, First Series, vol. 11: Upper Silesia..., s. 54—58, 73—75, 80—82; Archiwum 
Akt Nowych w Warszawie, zespól: Poselstwo RP w Paryżu, sygn. 169 (sprawozdanie 
posła hr. Maurycego Zamoyskiego do MSZ z 5 X 1920 r.).

75 Public Record Office—London, Lloyd George’s Coalition Cabinet Papers, sygn. 
23/23/70 (protokoły konferencji międzynarodowych i posiedzeń rządu); DBFP, First 
Series, vol. 8 : Conference on High Policy..., N° 96, s. 820—826.

76 E. B o n n e f o u s ,  Histoire Politiąue de la Troisieme Ripubliąue, Part. 3: 
1919—1924, Paris 1959, s. 191.

77 Public Record Office—London, FO, sygn. 371/5888, s. 46, 94; sygn. 371/586, s.
176, 178; sygn. 377/5889, s. 25.
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O ffice, przy s iln y m  zaangażow aniu  P ercivala , udało s ię  przeforsow ać tezę  
o rów noczesnym  głosow an iu  em igran tów  razem  z m iejscow ą ludnością na 
G órnym  Śląsku . C elem  ty ch  zab iegów  b y ło  zapobieżenie bardzo realnem u  
n ieb ezp ieczeń stw u , a m ian ow icie  uzyskan ia  przez N iem cy  znacznie w ięk ­
szej liczb y  g łosów  w śród  em igran tów  n iż w śród m ieszkańców  G órnego  
Śląska.

Jesien ią  1920 r. zaostrzyła  s ię  rów nież w alka an gielsko-francuska w  ło ­
nie M iędzysojuszniczej K om isji R ządzącej i P leb iscy tow ej na G órnym  Ś lą ­
sku. P u łk ow n ik  P erciva l w  sw y m  spraw ozdaniu  do m in istra  Curzona z 25 
VIII 1919 r., zaw ierającym  opis przebiegu  pow stania  i ocenę sy tu acji, 
oskarżał jednostronn ie P o lak ów  i zarzucał Francuzom  stronniczość na ich  
korzyść 78. W następ n ych  raportach z 5 IX  i 14 IX  kom isarz an g ielsk i ata­
kow ał ostro generała  Le Ronda, zarzucając m u w rogość do N iem ców  oraz 
propolskie sym p atie , p iętn u jąc  fakt n iesien ia  pom ocy Polakom  79 80. Percival 
podejrzew ał w ojska fran cu sk ie o udzielan ie pom ocy pow stańcom  w  czasie  
w alk  II pow stan ia  ślą sk iego  i po ich zakończeniu . Żądał on stanow czo ogra­
niczenia  w p ły w ó w  francusk ich  w  M iędzysojuszniczej K om isji, znajdując  
ty m  razem  posłuch  rządu b ry ty jsk iego , k tóry  podjął atak na generała Le 
Ronda na forum  K on feren cji A m basadorów . D em on stracyjn ym  an tyfran ­
cuskim  posunięciom  A n glik ów  w  M iędzysojuszniczej K om isji by ło  zgło­
szen ie  d ym isji w  początkach w rześn ia  1920 r. przez 3 oficerów  brytyjsk ich , 
sp raw u jących  fu n k cje  k ontrolerów  p ow iatow ych  8*. K rok ten  m iał w ykazać  
m iędzynarodow ej op in ii pub licznej, że M iędzysojusznicza K om isja jest n ie­
zdolna do b ezstronnego zarządzania obszarem  p leb iscy tow ym  G órnego  
Śląska. Z naczenie tej dem onstracji bardzo osłab ił jednak fakt, że najw aż­
n iejszy  z ty ch  kontrolerów  m ajor O ttley  z pow iatu  bytom skiego  w ycofa ł 
zaraz sw ą d ym isję . S tosu n k i kontrolerów  b rytyjsk ich  z ludnością  polską  
już od początku ich dzia ła lności nie układały  się  popraw nie z pow odu pro­
n iem ieck iej stronn iczości o ficerów  b rytyjsk ich . Jednak po II pow staniu  
sta ły  się  one szczególn ie  naprężone. D la  oficerów  an gie lsk ich  m iarodajny­
m i w  ocen ie  stosu n k ów  górnośląsk ich  b y ły  ty lk o  op in ie n iem ieck ich  prze­
m y słow ców  i landratów  oraz dow ódców  S ich erh eitsw eh r. Jaskraw ym  przy­
k ładem  stronniczości b ry ty jsk ich  kontrolerów  p ow ia tow ych  b y ł w sp ół­
udział m ajora O ttleya  w  podjętej w  p o łow ie października 1920 r. przez 
prokuratorskie w ład ze prusk ie próbie aresztow ania  k ilk u d ziesięciu  polskich

« DBFP, First Series, vol. 11: Upper Silesia..., Ns 39, s. 39—44; Źródła do dziejów 
powstań śląskich, t. 2, Wrocław—Warszawa—Kraków 1970, s. 328—334.
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80 „Komunikat Prasowy Komitetu Zjednoczenia Górnego Śląska z Rzeczypospo­
litą”, nr 12 z 12 1X 1920 (W arszaw a); B e r t r a m  — L i b a l ,  op. cit., s. 110—111.
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robotników  w  Szom bierkach  koło B ytom ia  81. Z akusy te  n ie p ow iod ły  się  
w skutek  zdecydow anego oporu ludności polsk iej tej gm in y  i okolic. A resz­
tow ano za ledw ie jednego robotnika, w  odpow iedzi na co zastrajk ow ali gór­
n icy  dw óch kopalń koło  B ytom ia. Groźba rozszerzenia się  strajku  zm usiła  
kontrolera an g ielsk iego  do p ertraktacji z robotnikam i. P ron iem ieck ą stron ­
niczość A n glik ów  z aparatu ad m in istracyjn ego  M iędzysojuszn iczej K om isji 
napiętnow ały polsk ie pism a: „P olak ” (organ N arodow ej Partii R obotniczej) 
i w ychodzący w  G liw icach  „Sztandar P o lsk i”.

P ron iem ieck ie stan ow isk o  rządu L loyda G eorge’a i p op ierających  go  
b rytyjsk ich  kół p o lityczn ych  i gospodarczych w  k w estii przynależności 
państw ow ej G órnego Ś ląska, n ie b y ło  jednak podzielane przez całą  an g ie l­
ską op inię publiczną. Z dek larow anym i w rogam i P o lsk i pozostaw ali n ieza­
leżn i lib erałow ie i socjaldem okraci, sprzeciw iający  s ię  zd ecyd ow an ie w sze l­
kiej pom ocy dla P o lsk i w  w o jn ie  z R osją R adziecką, a n aw et p otęp iający  
próby m ediacji rządu (noty C urzona do M oskw y z 11 VII i 3 VIII 1920 r.) 
popierane przez rów nie m ało  p rzych y ln ych  P o lsce  narodow ych  lib era­
łó w 82. Labour P arty  i zw iązk i zaw odow e w y ło n iły  4 V III 1920 r. sp ecja ln y  
K om itet A kcji (Council of A ction), k tóry  w  dniach 8— 9 VIII 1920 r. zor­
ganizow ał w ie lk ie  dem onstracje robotnicze p rzeciw  pom ocy b ry ty jsk ie j dla 
Polsk i, grożąc rządow i strajk iem  gen eraln ym . W środow iskach  k on serw a­
tystów , m im o ich  w sp ółp racy  z prem ierem , w ciąż b y ły  żyw e an ty n iem iec-  
kie resen tym en ty  znajdujące nierzadko u jśc ie  w  sym p atiach  propolsk ich  
w yrażanych  w  k w estii G órnego Śląska, a także w  zw iązku  z w ojn ą  polsko- 
-radziecką. W duchu propolsk im  w yp ow iad a li s ię  rów nież przeciw n icy  
polityczn i L loyda G eorge’a. W parlam encie ang ie lsk im  w  obronie in teresów  
P olsk i w  G dańsku i na G órnym  Ś ląsku  często  g łos zabierali: w p ły w o w y  lord  
T reow en w  Izbie L ordów  i Irlandczyk O. C onnor w  Izbie G m in. Ich  w y stą ­
pienia w  parlam encie p ozostaw ały  jednak odosobnionym i aktam i. W iększe  
znaczenie p osiadały  propolsk ie en u n cjacje na łam ach p ism  koncernu  lorda  
N orthcliffe —  „T im es” i „D aily  M ail”, oraz w  k on serw atyw n ym  „M orning  
P ost”. Prasa ta, uznając słu szn ość g łosow ania  p leb iscy tow ego  na G órnym  
Śląsku, w yp ow iad ała  się  zd ecydow anie za jego bezstronnością  i potęp ia ła  
in trygi n iem ieck ie  zdążające do utrzym ania  w  ram ach R zeszy tej d zieln icy . 
W ażne m ateria ły  in form acyjn e na tem at znaczenia  gospodarczego G órnego  
Śląska dla P o lsk i p u b lik ow ał pow ażny m iesięczn ik  „The N ation a l R e-  
v iew ” 83.

81 „Komunikat Prasowy Komitetu Zjednoczenia Górnego Śląska z Rzeczypospo­
litą”, nr 17—18 z 22 X 1920.

82 H. N i c o 1 s o n, Nachkriegsdiplomatie. Curzon: The Last Phase 1919—1925, 
Berlin 1934 [przekład niemiecki z angielskiego], s. 200—203; B e e r, op. cit., s. 78— 
81; N o w a k - K i e ł b i k o w a ,  op. cit., s. 126.

88 „The National Review” Juni 1920, October 1920.



94 M IRO SŁAW  C Y G A Ń SK I

ZAKOŃCZENIE

P olityk a  W ielk iej B rytan ii w obec G órnego Śląska w  latach  1919— 1920 
stanow iła  fu n k cję  pochodną n iem ieck iej i europejsk iej p o lityk i A nglii, 
która n iem al zaraz po zakończeniu  I w ojn y  św iatow ej dokonała zasadniczej 
ew olu cji na korzyść pokonanych  N iem iec  przy n iech ętn ym  na ogół usto­
sunkow aniu  s ię  do odrodzonego państw a polsk iego. W om aw ianym  okresie  
rozróżniam y d w ie fazy  an g ie lsk iej p o lityk i zagranicznej. P ierw sza  faza tej 
p o lityk i (od m aja 1919 r. do sierpn ia  1920 r.) w ystęp ow ała  w  form ach zde­
cyd ow an ych , lecz  na ogół sp ok ojn ych  posunięć w  k ierunku zapew nienia  
N iem com  d zie ln icy  górnośląsk iej i b y ła  nacechow ana pew nością  zw y cię ­
stw a. Sukces II pow stan ia  śląsk iego  zachw iał b ry ty jsk ą  pew nością  zw y ­
cięstw a  w  rozgryw kach  z Francją i P olską o G órny Ś ląsk . W zw iązku z tym  
u sch y łk u  1920 r. zaznaczyła  się  druga faza an g ielsk iej polityk i górnoślą­
sk iej, której rysem  ch arak terystyczn ym  była  ożyw iona działalność dyp lo­
m acji b ry ty jsk ie j, zdążającej do zw ięk szen ia  szans n iem ieck iego  zw y c ię ­
stw a  w  g łosow aniu  p leb iscy tow ym . Jednak do praw dziw ej eskalacji 
p o lityk i in terw en cyjn ej W ielk iej B rytan ii w  spraw ie G órnego Śląska doszło  
dopiero w  początkach 1921 r.; przy w yraźn ym  u sztyw n ien iu  stanow iska  
tego  m ocarstw a w obec F rancji i bardzo w yd atn ym  zaostrzeniu  się  jego sto ­
sunku  do P olsk i. P rzed staw ien ie  an g ielsk iej p o lityk i górnośląsk iej w  ciągu  
1921 r. i w  początkach 1922 r. będzie tem atem  n astępnego artykułu .

M I R O S Ł A W  C Y G A Ń S K I

GREAT BRITAIN’S POLICY TOWARDS UPPER SILESIA, 1919—20

The paper consists of two chapters. Chapter One, ot a morę generał naturę, offers 
the presentation of the evolution of Britain’s foreign policy in favour of the defeated 
in the First World War Germany; this process started immediately after the cessation 
of hostilities i.e. p.t the close of 1918 (November—December) and at the beginning of 
1919. This Chapter also reveals Britain’s reluctance towards the reborn Polish State 
and it discusses the attitude towards the Polish-German ąuestion adopted by the 
British Governement under Lloyd George administration, by British political parties 
and public opinion. The Chapter focusses attention on the numerous and complex 
causes underlying this sudden turn in Britain’s policy in favour of defeated Germa­
ny which had their roots in political, economic and social events.

Chapter two, a morę detailed one, discusses extensively England’s policy in the 
ąuestion of Upper Silesia during the two first years (1919—20) of the Polish-German 
struggle for possessing Upper Silesian region. Brit?.in’s pro-German policy has been 
shown against a wide background of international affairs, especially in the setting 
of Franco-British relations. ,

Britain’s policy towards Upper Silesia in 1919—20 was an outcome of the whole 
German and European policy of Great Britain as a power. The British policy in the
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question of Upper Silesia followed two courses in that period. The first phase (Lasting 
from May 1919 till August 1920) was marked by decisive though rather quiet measures 
taken to secure the control over Upper Silesia for Germany and the assurance of 
victory over France and Poland in Upper Silesian conflict. During the second phase 
(from September to December, 1920), the alarm of the British caused by the success 
of the Second Silesian Uprising became clearly visible at the same time British diplo­
matic service increased its endavours to promote German prospects in the plebiscite 
in Upper Silesia. The succesive years (1921—22) witnessed a real escalation in British 
policy of intervention in the affairs of Upper Silesia with the simultaneous tighte­
ning of Britain’s relations with France and aggravation of Britain’s attitude towards 
Poland. Those matters will be discussed in a subsequent paper.

M 1 R O S L A W  C Y G A N S K I

DIE POLITIK GROßBRITANNIENS GEGENÜBER OBERSCHLESIEN IN DEN
JAHREN 1919—1920

DerArtikel besteht aus zwei Kapiteln. Der erste, allgemeiner Art, veranschaulicht 
die Entwicklung der Auslandspolitik Großbritanniens zugunsten des im I. Weltkrieg 
besiegten Deutschland, die Ende des Jahres 1918 (November—Dezember 1918) und 
Anfang 1919 unverzüglich verwirklicht wurde.

In diesem Kapitel wurde ebenfalls die widerwillige Einstellung Englands dem 
wiederentstandenen polnischen Staat gegenüber sowie die Haltung der britischen 
Regierung Lloyd George’s, der englischen politischen Parteien und die der öffentli­
chen Meinung in der Angelegenheit Deutschland und Polen geschildert.

Die größte Aufmerksamkeit widmete der Autor darin den zahlreichen und kom­
plizierten Ursachen der plötzlichen Wendung in Großbritanniens Politik zugunsten 
des besiegten Deutschlands, Ursachen, die sowohl politischer als aus gesellschaftli­
cher und wirtschaftlicher Art waren.

Das zweite, erheblich umfangreichere Kapitel dieser Arbeit erörtert ausführlich 
Englands Politik Oberschlesien gegenüber in den ersten zwei Jahren (1919—1920) der 
politisch-deutschen Kämpfe um den oberschlesischen Bezirk. Die deutschfreundliche 
Politik Englands in bezug auf Oberschlesien wurde hier durch die Darstellung ihrer 
internationalen Basis, besonders der Beziehungen Großbritannien-Frankreich veran­
schaulicht. Die Politik Englands gegenüber Oberschlesien in den Jahren 1919—1920 
war eine Ableitung seiner gesamten Deutschland- und Europapolitik. Sie verlief in 
dieser Zeit in zwei Phasen.

Die erste Phase (von Mai 1919 bis August 1920) kennzeichneten entschiedene, 
obgleich ruhige Schritte, die dazu führen sollten, den Deutschen Oberschlesien 
zuzusichern sowie die Überzeugung, im Kampf gegen Frankreich und Polen um 
Oberschlesien zu siegen.

In der zweiten Phase (von September bis Dezember 1920) machte sich eine gewisse 
Unruhe der Engländer bemerkbar, die durch den Erfolg des II. schlesischen Auf­
standes hervorgerufen wurde; es wuchs auch die Aktivität der britischen Diplomatie, 
die danach strebte, die Aussichten der Deutschen auf den Sieg in der Volksabstim­
mung in Oberschlesien zu vergrößern.

In den nächsten Jahren (1921 und 1922) kam es bereits zu einer wahrhaften 
Eskalation der Intervenz Großbritanniens in die Angelegenheiten Oberschlesiens bei
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gleichzeitiger Versteifung der Verhältnisse England-Frankreich und bedeutender 
Verschärfung der Beziehungen zu Polen. Diese Fragen werden im nächsten Artikel 
berührt werden.

М Е Ч И С Л А В  Ц Ы Г А Н  ИСКИ

ПОЛИТИКА ВЕЛИКОЙ БРИТАНИИ ПО ОТНОШЕНИЮ В ВЕРХНЕЙ СИЛЕЗИИ
В ГОДЫ 1919—1920

Статья состоит из двух глав. В первой главе, носящей общий характер, освещается 
эвелюция зарубежной политики Великой Британии в пользу побежденной в I мировой 
войне Германии. Эта эволюция началась непосредственно после завершения военных 
действий в конце 1918 г. (ноябрь — декобрь 1918 г.) и в начале 1919 г. В этой главе ука­
зывается недружелюбное отношение Англии к возрожденному польскому государству, 
а также раскрывается позиция, занимаемая английским правительством Лойда Джоржа 
и английскими политическими партиями, а также общественным мнением по вопросу 
о Германии о Польше. Основное внимание уделяется при этом многочисленным и слож­
ным причинам внезапного поворота политики Великой Британии в пользу побежденной 
в войне Германии. Эти причины носили так политический, как и экономический характер.

В этой главе подробно излагается политика Англии пе вопросу о Верхней Силезии 
в первые два года (1919—1920) польско-немецкой борьбы за владение этой провинцией. 
Пронемецкая политика Англии по этому вопросу рассматривается на фоне международ­
ных отношений, в частности, на фоне отношений между Великой Британией и Францией.

Политика Англии по отношению к Верхней Силезии в годы 1919—1920 вытекала из 
всей немецкой и европейской политики этой державы. Английская верхнесилезская поли­
тика в этот период имела две фазы. Первая фаза (от мая 1919 по август 1920 г.) харак 
теризовалдсь решительными, хотя и спокойными, шагами, направленными на присужде­
ние Германии Верхней Силезии и уверенностью в победе Германии в борьбе с Францией 
и Польшей за Верхнюю Силезию. Во второй фазе (с сентября по декабрь 1920 г. обозна­
чилось явное беспокойство англичан, вызванное успехами II силезского восстания; усили­
лась активность англической дипломатии, стремящейся увеличить шансы немецкой побе­
ды в плебисцитном голосовании в Верхней Силезии. В последующие годы (1921—1922) 
начала развязываться настоящая эскалация политики вмешательства Великой Британии 
в дела Верхней Силезии, наступило охлаждение отношений с Францией и резкое обо­
стрение отношений этой державы с Польшей. Эти вопросы будут рассматриваться в от­
дельной статье.
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G USTA W  ST R E SE M A N N  O P O L SK IE J IN TER W EN C JI ZB R O JN E J  
N A  G Ó RNYM  Ś L Ą S K U  (1921 R.)

Z apew ne H enry L. B retton  ok reślił n a jzw ięźlej p o lity k ę  rew izjon izm u  
m inistra spraw  zagran icznych  republik i w eim arsk iej. Jego  zdan iem  rew i-  
zjonizm y Stresem anna w  od n iesien iu  do W schodu i Zachodu b y ły  dobrze 
zin tegrow ane i u zu p ełn ia ły  s ię  w zajem n ie , ale p o lityk a  w schodnia  m inistra  
różniła się  zasadniczo od p o lity k i zb liżen ia  do Zachodu L W w arunkach  
w ytw orzon ych  k lęską N iem iec  w  p ierw szej w o jn ie  św ia to w ej S tresem an n  
głosow ał w  parlam encie za odrzuceniem  traktatu  w ersalsk iego . Jako zało­
życ ie l i przyw ódca centropraw icow ej N iem ieck iej P artii L udow ej oraz 
przew odniczący p arlam entarnego K om itetu  Spraw  Z agranicznych  1 2 uw ażał, 
iż dla N iem iec republikańsk ich  jed yn ą  drogą p rzezw yciężen ia  trudnej 
sy tu acji ekonom icznej i p o lityczn ej izolacji jest w sp ółd zia łan ie  z m ocar­
stw am i zachodnim i na bazie w sp ó ln y ch  in teresów  gospodarczych  i przeciw ­
staw iania  się  w p ływ om  k om u n istyczn ym  w  E uropie 3.

S tosunek  Stresem anna do P o lsk i b y ł p od yk tow an y  jego w rog im  poglą­
dem  na w ersalsk i traktat p ok ojow y, chociaż i w cześn iej n ie ta ił on  sw ych  
aw ersji do P olaków  i dezaprobaty dla sp raw y odrodzenia państw a p o l­
sk iego 4 * * 7. P o lity ce  zb liżania do m ocarstw  zachodnich, uw ień czon ej po latach  
w  Locarno, n ie tow arzyszy ło  w praw dzie jaw ne n asilen ie  napięć w  stosu n -

1 H. J. B r e t t o n ,  Stresemann and the Revision oj Versailles. A fight for 
Reason, Stanford California 1953, s. 116.

2 Partia Ludowa (do 20 listopada 1918 r. Narodowa Partia Liberalna) w wyborach 
z 6  czerwca 1920 r. weszła do parlamentu, a G. Stresemann został przewodniczącym 
parlamentarnego Komitetu Spraw Zagranicznych.

3 Z. P a j e w s k i ,  Polityka Stresemanna w świetle nowszych badań, „Przegląd 
Zachodni” 1957, nr 2, s. 169.

4 E. R e v e n t l o w ,  Minister Stresemann ais Staatsmann und Anwalt des Welt-
gewissens, Miinchen 1927. Autor określił (s. 106) Stresemanna jako „unheilvoller Mi­
nister” i wytknął mu m.in. nieprzychylny stosunek do traktatu wersalskiego i granic 
Polski (s. 60).

7 — S tud ia  Ś ląsk ie  — to m  X XX
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kach p o lityczn ych  z P o lsk ą , jednak nie trudno było  w yw n iosk ow ać, że 
zręczny m anew r Stresem anna, jego p o lityk a  unikania  w ie lk ich  d ecyzji, 
pozostaw iła otw artą k w estię  uznania gran icy  p o lsk o-n iem ieck iej i polsk ich  
nabytków  terytoria ln ych . Z ałożenia tej p o lityk i u jaw n ił S tresem an n  w  liś ­
cie do pruskiego następcy  tron u  z 7 w rześn ia  1925 r.: „P o lityk a  n iem iecka  
m usi przede w szystk im  polegać na tym , aby, jak to  m aw iał M ettern ich  
o A ustrii po r. 1609, kręcić (finassieren) i unikać w ie lk ich  d ecy zji” 5. B yć  
m oże, iż takim  założeniom  m ógł on zaw dzięczać k orzystne dla N iem iec  
uregulow anie odszkodow ań w  planach D aw esa  (1924 r.) i Y ounga (1929 r.), 
zaw arcie traktatów  locarneńskich  (1925 r.), przyjęcie  N iem iec  do L igi N a­
rodów oraz ich w spółudzia ł w  pakcie B rianda-K elloga. D ecyzja  R ady A m ­
basadorów  z 20 października 1921 r. o podziale G órnego Śląska i przyznaniu  
P olsce części obszaru p op leb iscytow ego  nie insp irow ała  publicznej reakcji 
ze strony Stresem anna po objęciu  przezeń  urzędu m inistra  spraw  zagra­
nicznych, choć —  w edług opin ii B rettona —  m usiała  w yw ołać  jego  żal. 
W 1925 r. S tresem ann zg łosił żądanie reinkorporacji W olnego M iasta G dań­
ska do R z e sz y 6, u jaw niając tym  sam ym  k ierunek  p rzyszłych  zab iegów  
niem ieckiej d yp lom acji po za ła tw ien iu  nabrzm iałych  problem ów  gospodar­
czych i po lityczn ych  w e w spółdzia łan iu  z m ocarstw am i zachodnim i.

Spór w okół Stresem anna, zw łaszcza w ok ół a sp ek tów  jego p o lity k i „sp eł­
n iania” czy też rew izjon izm u, ma sw oją  bogatą literatu rę, częściow o  
opartą na źródłach arch iw aln ych  n iedaw no udostęp n ion ych  badaczom . Za­
ledw ie na m arginesie badań znalazły  s ię  jego za in teresow ania p o lityczn e  
spraw am i G órnego Śląska doby p leb iscytu  i pow stań, tj. z okresu  p ełn ien ia  
przez Stresem anna obow iązków  przew odniczącego  K om itetu  Sp raw  Za­
granicznych parlam entu oraz deputow anego do R eichstagu . D otąd nie  
został opublikow an y jego list p isany z D rezna 5 styczn ia  1921 r. do m in i­
stra R zeszy K ocha, w  k tórym  zw raca u w agę na n iechybną (m it S icherheit) 
in terw en cję  zbrojną P o lak ów  na G órnym  Ś ląsku , zm ierzającą do sp ara li­
żow ania spraw nego przeb iegu  p leb iscytu . L ist ten , w raz z odpow iedzią  
m inistra K ocha z 18 sty czn ia  1921 r., p rzech ow yw an y jest w  Z entrales  
Staatsarchiv P otsdam  7. W yżej w spom niana korespondencja  odzw iercied la  
n egatyw n y stosunek  G. S tresem anna do P o lak ów  i spraw  polsk ich  na G ór­
nym  Śląsku w  okresie p rzygotow ań  do p leb iscy tu  z 20 m arca 1921 r. P o ­
gląd, a ściślej ostrzeżen ie, S tresem anna w yd aje  s ię  ty m  ciek aw szy , że 
w yraził go aktualny  przew odniczący  parlam entarnego K om itetu  Spraw  
Zagranicznych, p ełn iący  rów nocześn ie  fu n k cję  przyw ódcy jednej z czo ło­
w ych  partii n iem ieck iej p raw icy  —  N iem ieck iej P artii L udow ej. Zanim

5 P a j e w s k i, op. cit., s. 163.
6 B r e 11 o n, op. cit., s. 116.
7 Zentrales Staatsarchiv Potsdam, zespół: Reichsministerium des Innern, sygn. 

13 091, fol. 028, 029—030.
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sch arak teryzu jem y b liżej treść  tej korespondencji, C zyteln ik ow i należy  
s ię  kilka uw ag o poglądach S tresem anna na spraw y polsk ie w  latach  po­
przedzających  w ydarzenia  zw iązane z p leb iscy tem  na G órnym  Śląsku.

O kupacja ziem  K rólestw a  P olsk iego , dokonana jeszcze w  1915 r., oraz 
zw iązane z nią p lany n iem ieck iego  dow ództw a, dotyczące pow ołania uza­
leżn ion ego  od R zeszy państw a polsk iego, sk łon iły  rząd pruski do za in tere­
sow ania się  problem am i polsk im i. D eb aty  nad spraw am i P olaków  w  P ru ­
sach nasila ła  proklam acja cesarzy n iem ieck iego  i austriack iego z 5 
listopada 1916 r. o u tw orzen iu  tzw . K rólestw a P olsk iego  na terytorium  
okupow anego zaboru rosyjsk iego . L iczne w ystąp ien ia  posłów  polsk ich  
z ugrupow ań p ostępow ych , cen trow ych  i socja ldem okratycznych  w  parla­
m en cie  P rus i R zeszy zm ierza ły  do zn iesien ia  an typ olsk iego  ustaw od aw ­
stw a  pruskiego w  im ię  pozyskania  narodu polsk iego  do w alk i z caratem . 
O bok p osłów  polsk ich , chyba najdobitn iej posłow ie socjaldem okratyczni, 
na w zór prok lam ow anych  h aseł pokoju klasow ego, g ło sili konieczność  
utrzym ania pokoju  ogólnonarodow ego oraz zn iesien ia  an typ olsk iego  usta­
w od aw stw a pruskiego 8. N ie  popierała postu la tów  posłów  socjaldem okra­
tyczn ych  i polsk ich  partia n arod ow ych  liberałów , łączn ie  z G. S tresem an- 
nem , d ep u tow an ym  z ram ienia  tej partii do parlam entu  R zeszy. Jeszcze  
w  1916 r. jako ty p o w y  zw olen n ik  p o lityk i narodow o-liberalnej, w spieranej 
przez naczelne d ow ództw o n iem ieck ich  s ił zbrojnych, S tresem ann  uznał 
proklam ację K ró lestw a  P o lsk iego  (akt z 5 listopada 1916 r.) za najpow aż­
n ie jszy  b łąd p o lityczn y  kanclerza B eth m an n a-H ollw ega . O dm aw iając kan­
clerzow i zdolności d yp lom atyczn ych , p rzyp isyw ał m u zapoczątkow anie  
„P o len p o litik ” oraz w in ę  za rozbicie n iem ieck iej w sp óln oty  narodow ej, 
przepojonej w olą  zw y c ięstw a  (S ie g e sw ille n )9 10. S praw ę polską oraz b e lg ij­
ską trak tow ał jako przedm iot przetargu w  p rzyszłych  rokow aniach  poko­
jow ych . P rzejrzystą  a lu zję  do p o lityk i rządu n iem ieck iego  tego  okresu  
zaw ierało  rów nież tw ierd zen ie  B asserm anna, osob istego  przyjaciela  S tre­
sem anna, „m am y najlepszą arm ię, a prow adzim y najgorszą w o jn ę” 1#.

W ypadki zw iązane z n ieuchronną k lęską  m ilitarn ą N iem iec n ie  sk ło­
n iły  Stresem anna do zm ian y  poglądów  na spraw ę polską. L ęk o utratę  
w sch od n ich  p row in cji Prus, w y w o ła n y  przez rew olu cję  rosyjską  w  1917 r., 
p rzyczyn ił s ię  praw dopodobnie do utrzym ania  dotychczasow ego kursu po­
lity k i N iem iec. W ydają s ię  na to  w sk azyw ać postanow ien ia  gab inetu  prus­
k iego  z 14 styczn ia  1918 r. o p rzeciw dzia łan iu  tendencjom  ze strony Pola­
k ów  zm ierzających  do zap ew n ien ia  sob ie praw  autonom icznych  w  ram ach

8 E. K l e i n ,  Problem antypolskiego ustawodawstwa wyjątkowego na Górnym 
Śląsku w latach 1914—1919, „ S tu d ia  Ś lą sk ie ” , t. 22: 1972, s. 17— 18.

9 R. v o n  R h e i n b a b e n ,  Stresemann. Reden und Schriften, Bd. 1, D resden  
1926, s. 32— 34.

10 K l e i n ,  Problem antypolskiego ustawodawstwa..., s. 33.
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P rus n . P ostu la t nadania autonom ii, w zorow anej na praktyce rządu aus­
triack iego w  C zechach, zosta ł w ów czas w y su n ię ty  przez przedstaw icieli 
ludności polsk iej oraz przez p osłów  socja ldem okratycznych  i centrow ych  
w  parlam entach  R zeszy i Prus. Podczas debaty, toczącej s ię  w  parlam encie  
R zeszy , G. S tresem ann  w  ostrej polem ice odrzucił tw ierd zen ie  polskiego  
posła S tych ela  o n iesp ełn ian iu  przez państw a zaborcze nadziei Polaków  
na przyznanie im  autonom ii lub  zgoła w sk rzeszen ie  państw a polskiego. 
N ad u żyw an iem  cierp liw ości parlam entu nazw ał S tresem ann  dom aganie się  
przez P o lak ów  reinkorporacji „prow incji R zeszy N iem ieck iej do w yśn ionej 
przez n ich  zjednoczonej, starej P o lsk i”, przyp isu jąc przy okazji w in ę za 
rozbiór państw a p olsk iego  „w łasnej społecznej n iesp raw ied liw ośc i” P ola­
ków  oraz ich n iezdolności do „k on stytu cyjn ego  rządzenia” 11 12. Stresem ann  
nie zm ien ił sw ego  stanow iska, gdy niepokój n iem ieck ich  kół rządow ych  
sp otęgow ały  w iadom ości o punkcie trzyn astym  orędzia prezydenta W. W il­
sona do K ongresu, zak ładającym  w sk rzeszen ie  n iep od leg łego  państw a pol­
sk iego. P o lity cy  n iem ieccy , p ocząw szy  od socjaldem okratów  po konserw a­
ty stó w , n ie ta ili obaw y, że p rzy jęcie  p okojow ego program u am erykańskiego  
p rezydenta p ociągn ie za sobą odstąp ien ie części prow incji w schodnich  
R zeszy na rzecz P olski. W październiku 1918 r. żądania członków  Koła  
P olsk iego  w  R eichstagu  zd aw ały  s ię  te  obaw y potw ierdzać. P o lscy  posłow ie  
W. Seyda, W. K orfanty  i w sp om n ian y  w yżej prałat S ty ch el dom agali się  
zw rotu  ziem  polsk ich  zagarn iętych  przez państw o p r u sk ie 13. N iepokój 
w śród n iem ieck ich  p o lity k ó w  m usia ło  w zn iecić  przem ów ien ie parlam en­
tarne W. K orfantego z 25 październ ika 1918 r., w  k tórym  K orfanty  przed­
sta w ił polsk ie roszczenia do polsk ich  p ow iatów  Średn iego  i D oln ego  Śląska. 
B yć m oże, iż pod w p ły w em  polsk ich  p ostu la tów  G. S tresem ann  pisał 
w  liśc ie  do przyw ódcy narodow ych  lib era łów  Friedberga o m ożliw ości 
utraty  A lzacji i L otaryn gii, W ielkopolsk i, G órnego Śląska i skraw ków  
P rus Z achodnich 14.

Jako przyw ódca opozycji parlam entarnej, S tresem ann  uw ażał za sw ój 
obow iązek  przestrzec N iem cy  przed zaw ieszen iem  broni i przyjęciem  czter­
nastu  pun k tów  prezydenta  W ilsona. P rzew id yw an e odłączenie od N iem iec  
A lzacji i L otaryngii, w  jego przekonaniu , p rzecięłob y „głów ne arterie n ie ­
m ieck iego  p rzem ysłu ”. P ersp ek tyw a  u traty  tego  obszaru, podobnie jak  
i G órnego Ś ląska, prow in cji poznańskiej i części Prus Z achodnich, upo­

11 Ibid., s. 35.
12 R h e i n b a b e n, op. cit., Bd. 1, s. 167— 168.
13 E. K l e i n ,  Polityka władz i niemieckich klas posiadających wobec ludności 

polskiej Górnego Śląska na przełomie 1918—1919 r., „Studia Śląskie”, t. 12:1967, s. 8 ; 
K. J o ń c a ,  Polityka narodowościowa Trzeciej Rzeszy na Śląsku Opolskim (1933— 
—1940), Katowice 1970, s. 19—20.

14 A. T h i m r a e ,  Gustav Stresemann. Eine politische Biographie zur Geschichte 
der Weimar er Republik, Hannover—Frankfurt a.M. 1957, s. 33.
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w ażnia do odrzucenia „b ezw arunkow ych  punktów  W ilson a” 15. W ty m  
kontekście, bodaj po raz p ierw szy , S tresem an n  m ów ił —  zresztą zu p ełn ie  
bezpodstaw nie —  o m ożliw ości w kroczen ia  w ojsk  p o lsk ich  na G órny Ś ląsk  
oraz o w łączen iu  tej d zie ln icy  do państw a p o lsk iego  16. R zecz znam ienna, że 
Stresem ann w yp ow ied zia ł te  słow a na pu b liczn ym  spotkaniu  w  S tad th a lle  
w  O snabriick w  dniu 19 grudnia 1918 r., zatem  za led w ie  w  m iesiąc  od  
ch w ili ogłoszenia zaw ieszen ia  broni, w  dodatku w  m om encie p ow staw ania  
państw a polskiego, gdy n ie m ogło  b yć m o w y  o p olsk iej in terw en cji zbroj­
nej na G órnym  Śląsku , ch oćb y z u w ag i na brak s iln ej arm ii. M ożna tu  
w spom nieć, że w  ów czesn ych  w arunkach  na p rzełom ie la t 1918/1919, w ła ś­
nie prezydent rejen cji opolsk iej M iquel czyn ił starania u n iem ieck ich  w ładz  
centralnych  w  B erlin ie  o p ięc io - lub  sześciokrotne w zm ocn ien ie  na G órnym  
Śląsku n iem ieck ich  jed n ostek  w ojsk ow ych , o n iezw łoczn e w p row ad zen ie  
stanu w yją tk ow ego  i u stan ow ien ie  kary śm ierci za posiadanie bron i bez  
zezw olen ia  w ładz, a w szy stk o  to  ce lem  uśm ierzen ia  p o lsk iego  ruchu naro­
dow ego 17. Z abiegi M iąuela ok aza ły  s ię  sku teczn e, skoro już w  grudniu  
1918 r. przew odniczący R ady P ełn om ocn ik ów  L u d ow ych  F ryd eryk  Ebert 
zlecił prezyd en tow i rejen cji opolsk iej ścigan ie prób oderw ania częśc i te r y ­
torium  od Prus.

W n iepew nej sy tu acji, w y w o ła n ej rew o lu cy jn y m i w ypadkam i w  N iem ­
czech i p ersp ek tyw ą u tra ty  terytoriu m  R zeszy, przyw ód cy  n iem ieck ich  
partii p o lityczn ych  w y su w a li szereg  kon cep cji na tem at przynależności 
państw ow ej G órnego Ś ląska. N a przełom ie 1918/1919 r. p o ja w iły  s ię  m .in. 
koncepcje u stan ow ien ia  autonom icznego państw a górnośląsk iego, n ieza leż­
nego od P olski, lecz liczn y m i n ićm i pow iązanego z N ie m c a m i18.

P oglądy G. Stresem anna w y n ik a ły  z jego n iem ieck iego , d robnom iesz- 
czańskiego nacjonalizm u i u w ielb ian ia  m onarchii H oh enzollernów , stan o­
w iącej „sym bol jedności N ierticów ” 19. T em u przyw iązan iu  dał on  w yraz  
po upadku cesarstw a, m .in. w  przem ów ien iu  w y g ło szo n y m  22 lu teg o  1919 
roku na zjeździe N iem ieck iej P artii Ludow ej:

„Nie pozwolimy sobie wyrwać z serca tego wszystkiego, co historycznie wieko­
pomne, po wszystkie czasy związane jest z pruską i niemiecką monarchią oraz z Ho­
henzollernami (Hohenzollerntum). Nie dopuścimy do zaciemniania przez jakąś legendę 
partyjną tej prawdy historycznej, że to czym Niemcy się stawały zawdzięczamy w za­
sadzie sile tworzenia monarchów z rodu Hohenzollernów.” 20

15 B r e 11 o n, op. cit., s. 20.
16 R h e i n b a b e n ,  op. cit., Bd. 1, s. 235.
17 K l e i n ,  Polityka władz i niemieckich klas posiadających..., s. 63.
18 H. Z i e l i ń s k i ,  La ąuestion de l’ćtat indćpendant de Haute Silćsie aprśs la 

premiere guerre mondiale (1919—1921), „Acta Poloniae Historica” 1961, t. 4, s. 42 i a
19 R h e i n b a b e n, op. cit., Bd. 1, s. 237.
20 G. S t r e s e m a n n ,  Weimar und die Politik, Berlin 1919, s. 6 .
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W takiej postaw ie m ieściło  się  uznanie in tegralnej w ięzi łączącej N iem ­
ców  i A u striak ów  „w  b lok  70 m ilion ów  N iem ców  ży jących  w  środku  
E uropy” 21. R ów nocześn ie w y p ły w a ło  z n iej n ieuznaw anie narodow ych  
aspiracji P o lak ów  i procesu  odbudow y państw a polskiego. P ogląd  ten, 
ch arak terystyczn y  zresztą  dla n iem ieck ich  stron n ictw  —  od skrajnych  m o­
narch istów  po socja listów , streszcza ł się , zdaniem  S. K utrzeby, w  jednym , 
haśle: „P oloniam  delendam  e s se ” 22 23.

P rzem ów ien ie  Stresem anna w yg łoszon e w  O snabriick, podkreślające  
in tegraln ość N iem iec , m ia ło  doraźny cel, a m ianow icie  u czu len ie  n iem iec­
k ich  e lem en tó w  n acjon a listyczn ych  na zabiegi K om isji do Spraw  P olsk ich  
pow ołanej 12 lu teg o  1919 r. przez R adę N ajw yższą  L igi N arodów . K om isja, 
pod przew od n ictw em  francusk iego  d yp lom aty  J. Cam bona, w  raporcie 
przedłożonym  R adzie N ajw yższej za leciła  p rzyłączen ie  do P olsk i G dańska, 
części Pom orza i G órnego Ś ląska, co spotkało  s ię  z ostrą k rytyk ą  Lloyda  
G eorge’a 2S.

T ym czasem  w yb u ch  I p ow stan ia  i w y n ik i w yb orów  gm in n ych  na (gór­
n ym  Ś ląsku  z 9 listopada 1919 r. należało  ocenić jako porażkę n iem ieck iego  
aparatu adm in istracyjn ego  w  w a lce  z p olsk im  ruchem  narodow ym . Na 
756 gm in  (bez m iast w yd zie lon ych ) lista  polska zw ycięży ła  w  629 gm inach  
(83,2%). N a ogólną liczb ę 8162 m andatów  w  gm inach  i m iastach n ie  stano­
w iących  sam od zie ln ych  p ow ia tów  P o lacy  zdobyli 6186 m andatów , tj. 75,8% 
ogółu  m andatów  24. T aki w y n ik  uzasadnia op in ię  M. K orow icza, że „G órny  
Ś ląsk  w yp o w ied zia ł s ię  już w  listopadzie  1919 r. za przyłączen iem  go do 
P o lsk i”, a ty m  sam ym  za odrzucen iem  n iem ieck iej p o lityk i w ynaradaw ia­
nia, realizow anej pod rządam i H oh en zo llern ów  25.

D la  Stresem anna, ak tu a ln ego  przew odniczącego parlam entarnego K o­
m itetu  Spraw  Z agran icznych  (do sierpn ia  1923 r.), spraw a G órnego Śląska  
stan ow iła  isto tn e  iu n c tim  z k w estiam i reparacji w ojen n ych , ustanow ienia  
stre fy  zd em ilitaryzow an ej na zachodzie N iem iec  i okupacji k ilku  ośrodków  
w  Z agłęb iu  R uhry. O stre k on trw ersje  n iem ieck o-fran cu sk ie w y w o ła ło  w y ­
słan ie  2 0 -tysięczn ego  k o n ty n g en tu  w ojsk  n iem ieck ich  do stre fy  zd em ilita ­
ryzow anej i w  ram ach od w etu  (6 m aja 1920 r.) okupow anie Frankfurtu  
n. M enem  przez oddzia ły  fran cu sk ie  26, co stan ow iło  zapow iedź dalszych

21 R h e i n b a b e n ,  op. cit., Bd. 1, s. 237.
22 S. K u t r z e b a ,  Nasza polityka zagraniczna, Kraków 1923, s. 43.
23 J. Pr z e w ł o c k i, Międzysojusznicza Komisja Rządząca i Plebiscytowa na 

Górnym Śląsku w latach 1920—1922, Wrocław—Warszawa—Kraków 1970, s. 15.
24 E. K l e i n ,  Wybory komunalne na Górnym Śląsku z 9 listopada 1919 r. a spra­

wa polska, „Studia Śląskie”, t. 5:1962, s. 41—42; F. H a w r a n e k ,  Ruch komunistycz­
ny na Górnym Śląsku w latach 1918—1921, Wrocław—Warszawa—Kraków 1966, s. 96.

25 M. K o r o w i c z, Górnośląska ochrona mniejszości 1922—1937 na tle stosun­
ków narodowościowych, Katowice 1938, s. 34.

26 B r e 11 o n, op. cit., s. 54—55.
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kroków  —  zajęcia w  m arcu 1921 r. D uisburgu , R uhrortu i D usseldorfu . 
N iem al rów n olegle , bo od końca 1919 r. trw a ły  p olsk ie  i n iem ieck ie  przy­
gotow ania do p leb iscytu  na G órnym  Śląsku. P o w sta ły  kom isariaty  p le ­
b iscytow e —  polsk i i n iem ieck i, a w  m y śl art. 88 traktatu  w ersa lsk iego , na 
Górny Ś ląsk  p rzyb y ły  w ojska alianckie po uprzednim  ew ak u ow an iu  n ie ­
m ieckich  g a rn izo n ó w 27. P ozostaw ały  tam  jednak param ilitarne ,,w olne  
zw iązk i” (Freikorps), stw arzające p erm anentne n ieb ezp ieczeń stw o  n asile­
nia się  terroru w ym ierzon ego  w  polską ludność rodzim ą, co m ogło  w p łyn ąć  
na nastroje w  okresie p leb iscytu . P rzeprow adzen ie p leb iscytu  zosta ło  po­
w ierzone M iędzysojuszniczej K om isji R ządzącej i P leb iscy to w ej (K om isji 
M iędzysojuszniczej Rządu i P leb iscy tu  na G órnym  Śląsku), w yposażonej 
w e w ładzę adm in istracyjną , w yk on yw an ą  dotąd przez rząd R zeszy  N ie ­
m ieckiej 28. W łon ie tej kom isji, złożonej z p rzed staw icie li F rancji (gen. 
H enri Le Rond jako przew odniczący), W ielk iej B rytan ii i W łoch, zaryso­
w y w a ły  się  różnice zdań, k tóre b y ły  g łó w n ie  odbiciem  sp rzeczn ych  kon­
cepcji p o lityk i Francji i A n g lii w obec N iem iec  i P o lsk i, narosłych  jeszcze  
w  toku konferencji pokojow ej w  W ersalu. D yp lom acja  francuska uzasad­
niała konieczność egzek w ow an ia  w szystk ich  postanow ień  traktatu  pokoju  
potrzebą osłabienia p oten cja łu  gospodarczego N iem iec, które, pom im o k lę ­
ski, dzięki sw y m  rezerw om  ekonom icznym  i ludzk im  b y ły b y  zdolne do 
rychłej odbudow y sw ej p otęg i w ojsk ow ej. Stąd  też  w y siłk i francuskie  
zm ierzały do k on sek w en tn ego  egzek w ow an ia  nałożonych  na N iem cy  repa­
racji, naw et poprzez okupację części terytoriu m  R zeszy, oraz do w sp om a­
gania polsk ich  zabiegów  w ok ół przyłączenia  obszarów  Śląska zam ieszka­
łych  przez polską ludność rodzim ą. D yplom acja W ielk iej B rytan ii, sięgająca  
po opin ię znanego ek on om isty  J. M. K eyn esa , dow odziła , że śc iągan ie od­
szkodow ań od N iem iec  zn iszczy  ich  n ad w ątlon y  w ojn ą  organizm  gospodar­
czy i spow oduje w  k on sek w en cji niedorozw ój ekonom iczny p ozostałych  
krajów  kap ita listyczn ych  w  Europie. W M iędzysojuszniczej K om isji R zą­
dzącej i P leb iscy tow ej na G órnym  Ś ląsku  b ry ty jsk ie  w y siłk i sz ły  w  k ie ­
runku przeciw działan ia  um acnianiu  s ię  sojusznika Francji, tzn . P olsk i, oraz 
likw idacji ten d en cji do oderw ania części terytoriu m  G órnego Śląska  
i przyłączenia go do państw a polsk iego 29. P o lem ik i i spory w  łon ie  M iędzy­
sojuszniczej K om isji obok spraw  proceduralnych  d o ty czy ły  k w estii zw ią­
zanych z likw idacją  n iem ieck iej policji b ezp ieczeń stw a, sp raw y udziału

27 H. Gatzke zwraca uwagę, że Stresemann opowiadał się za wzmocnieniem nie­
mieckich garnizonów wojskowych na Górnym Śląsku i w Prusach Wschodnich. Por. 
H. W. G a t z k e ,  The Stresemann Papers, „The Journal of Modern History”, Chicago 
1954, vol. 26, No 1, s. 54.

28 Zakres kompetencji i działania Międzysojuszniczej Komisji omówił wyczerpu­
jąco cytowany tuJ .  P r z e w ł o c k i .

M P r z e w ł o c k i ,  op. cit., s. 29.
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em igran tów  w  zam ierzonym  p leb iscycie , a w reszcie usta len ia  term inu  p le­
biscytu . T rafnie dostrzegł J. P rzew łock i, że rów nież poza kom isją „w  okre­
sie  p ierw szych  dw óch m iesięcy  1921 roku w  raportach i notach dyp lom a­
ty czn y ch  od ży ły  w szystk ie  sp raw y zw iązane z problem atyką górnośląską. 
R eparacje, sp raw y w ojsk ow e, odszkodow ania, term in  p leb iscytu , w szystk o  
to  sp latało  s ię  w  p rzysłow iow y  w ęze ł gordyjsk i. P o  bezsk u teczn ych  u siło ­
w aniach  rządów  francusk iego  i b ry ty jsk iego  na drodze do w ypracow ania  
kom prom isow ego rozw iązania, spraw ę przekazano ponow nie do O pola” 30. 
W ty m  okresie o ży w io n y ch  sporów  d yp lom atyczn ych  poprzedzających  
p leb iscyt na G órnym  Ś ląsk u , G ustaw  S tresem ann  uw ażał za ce low e prze­
strzec b erliń sk ie  w ład ze centralne przed rzekom ą in terw en cją  zbrojną  
w ojsk  polsk ich  na G órnym  Śląsku. W liśc ie , zredagow anym  w  D reźnie  
5 styczn ia  1921 r. do m in istra  R zeszy K ocha, S tresem ann  pow oła ł się  na 
opinie różnych  o ficerów  sztabu generalnego , m .in. ppłka Faupela  („bardzo 
dobrze p oin form ow anego zw łaszcza  o stosunkach  na G órnym  Ś lą sk u ”), 
sp odziew ających  s ię  p ew n ego  już w kroczenia  (Einm arsch) P olaków  na 
G órny Ś ląsk , celem  zapobieżenia  p raw id łow em u przebiegow i p leb iscytu  
(por. aneks, dokum ent 1). S tresem an n  prosił m in istra  o odw rotne zaw iado­
m ien ie go, „czy rów nież posiada in form acje o tak ich  zam ierzen iach  ze stro­
ny p o lsk iej” , a w  w yp ad k u  p otw ierdzen ia  się  ty ch  w iadom ości prosił o po­
in form ow an ie „jakie kroki p rzed sięw zią ł rząd R zeszy lub  jakie zam ierza  
przedsięw ziąć, b y  staw ić czoła tak iem u  p ostępow aniu  P o lak ów ”. P ism o  
id en tyczn ej treśc i w y sto so w a ł S tresem ann  do m inistra  spraw  w ojsk ow ych  
(R eichsw ehrm inister) G esslera. M inister K och stw ierd ził w praw dzie (w od­
pow iedzi z 18 styczn ia  1921 r.), że „n ieb ezp ieczeń stw a są nam  zn an e”, jed ­
nak n ie p rzytoczy ł żadnych  k on k retn ych  danych  potw ierdzających  opinie  
o przygotow aniach  ze stron y  polsk iej do zbrojnej in terw en cji na G órnym  
Śląsku. Z ręczna odpow iedź K ocha od syła ła  S tresem anna do m in isterstw  
spraw  zagran icznych  i sp raw  w ojsk ow ych , bo „chociaż rów nież otrzym a­
łem  b liższe inform acje o p rzed sięw zięciach  p rzew id yw an ych  przez obie  
in sty tu cje , to  jednak uw ażam  za ce low e u d zie len ie  odpow iedzi przez kom ­
p eten tn ego  m inistra  spraw  w o jsk o w y ch ” (por. aneks, dokum ent 2).

N ie isto tn e  w y d a je  s ię  rozstrząsanie form y odpow iedzi m in istra  K ocha, 
zasłan iającego s ię  bardziej k o m p eten tn ym i w ładzam i, decydującym i 
o ew en tu a ln y ch  przeciw dzia łan iach  m ilitarn ych  N iem iec na zdem ilitaryzo- 
w an ym  przez N iem cy  tery to r iu m  G órnego Ś ląska. In teresuje nas raczej 
ostrzeżen ie  Stresem anna o w k roczen iu  P o lak ów  na G órny Ś ląsk , którego  
m in ister K och n ie podw aża, lecz pośrednio potw ierdza („Die G efahren  
sind  uns b ek an n t”). Z ty m  in teresu jącym  szczegółem  w iąże się  rozstrzyg­
n ięc ie  k w estii p raw dziw ości in form acji przytoczonej przez S tresem anna

3» Ibid., s. 76.
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oraz celów , jakim  m iała ona słu żyć  w  okresie p rzygotow ań  do p leb iscytu . 
W yłania się  pytan ie, czy  S tresem an n  dopuszczał isto tn ie  m ożliw ość  in ter­
w encji polskich  s ił zbrojnych  na G órnym  Ś ląsku  po n iedaw no zakończonej 
w ojn ie polsko-radzieck iej lub  zajęcia  tego  tery toriu m  na w zór zajęcia  
W ilna i W ileń szczyzn y przez gen. Ż eligow sk iego  (9 października 1920)? 
Czy chodziło tu  m oże o rem in iscen cje od ezw y n iem ieck iego  landrata  
w  Suszu (Prusy W schodnie), k tóry jesien ią  1920 r. w ezw a ł n iem ieck ą  lu d ­
ność do spokojnego zachow ania się  w obec rzekom o grożącej in w azji pol­
skiej? (P oselstw o polsk ie w  B erlin ie  z łoży ło  13 października protest w  n ie ­
m ieckim  m in isterstw ie  spraw  zagranicznych  w  zw iązk u  z treścią  od ezw y  
landrata, a z k o le i 20 listopada n iem ieck i c h a r g e  d ’a f f a i r s  w  W arszaw ie  
prosił o in form ację o ruchach w ojsk  polskich , które rzekom o uzasadn ia ły  
panikę ludności n iem ieckiej) 31.

N ie ma przesłanek  uzasadniających  praw dziw ość in form acji S trese-  
m anna o m ającym  „z p ew n ośc ią” nastąpić w kroczen iu  P o lak ów  na G órny  
Śląsk  w  okresie przed p leb iscytow ym . Brak na ten  tem at danych  w  szcze- 
gółow szych  opracow aniach p ośw ięcon ych  dziejom  G órnego Ś ląska tego  
okresu 32. N ie zn ajdujem y rów n ież  żadnej w zm ian k i w e w sp om n ien iach  
ów czesnego polsk iego  prem iera W incentego  W itosa. Raczej trudności ek o­
nom iczne i p o lityczne tego  okresu  w ysu w ają  się  na czoło jego  relacji. O d­
notow ał on co następuje: „[...] trudności i przeszkody sta w a ły  przed rzą­
dem  coraz to  w ięk sze  [...] opozycja w zm ogła  jeszcze w a lk ę” 33. D opiero  
po ogłoszeniu  w yn ik ów  p leb iscy tu  z 20 m arca 1921 r. W itos odnotow ał 
m ożliw ość sam orzutnego w yb u ch u  pow stania  na Ś ląsku . R eakcja polsk iego  
prem iera na w ieść  o ew en tu a ln ośc i pow stania  b y ła  następująca: „[...] zw o ­
ła łem  n atychm iast posiedzen ie R ady M inistrów . Zapadła u ch w ała , ażeby  
stanow czo odradzić K orfantem u tego  ryzyk ow n ego  kroku, obaw iając się  
nieprzew idzianych , a m oże i groźnych  n a stęp stw ” 34. W początkach m aja, 
gdy w yb u ch  III pow stania  śląsk iego  b y ł k w estią  godzin, W itos poin form o­
w ał K orfantego o przebiegu posiedzenia  R ady M inistrów  z u d zia łem  osób  
w ojskow ych:

„Brak należytego przygotowania na Śląsku pod względem wojskowym, brak 
porozumienia z Francją, co do współdziałania, ewentualność neutralności wobec 
naszej akcji zbrojnej, zupełna gotowość Niemców, wykluczona możliwość pomocy 
polskich wojsk regularnych nakazuje, moim zdaniem i rządu, poprzestać na ostrej 
generalnej akcji strajkowej i uniknąć powstania.” 35

31 J. K r a s u s k i ,  Stosunki polsko-niemieckie 1919—1925, Poznań 196?, s. 87—88.
32 Nie wspomina o takiej możliwości ani cytowany tu J. K r a s u s k i ,  ani T. J ę- 

d r u s z c z a k ,  Polityka Polski w sprawie Górnego Śląska 1918—1922, Warszawa 1958.
33 w  Wi t o s ,  Moje wspomnienia, t. 2, Paryż 1964, s. 408.
34 Ibid., s. 415.
35 Ibid., s. 416.
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O statn i z cy tow an ych  fragm en tów  w sp om n ień  W itosa zaw iera chyba  
najbardziej p rzek on yw u jące rozstrzygn ięcie  k w estii praw dopodobieństw a  
w kroczenia w ojsk  p olsk ich  na G órny Ś ląsk  w  okresie p rzedp leb iscytow ym . 
Rząd polsk i n ie m iał zam iaru podjęcia in terw en cji m ilitarnej i w prow a­
dzenia oddziałów  polsk ich  na zdem ilitaryzow an y  obszar G órnego Śląska, 
celem  roztoczenia op iek i nad polską ludnością  rodzim ą i ew en tu a ln ego  
w łączen ia  tego  terytoriu m  do państw a polskiego, zanim  o jego losach  prze­
sądziłby  w y n ik  p leb iscytu . P ozostaw iam y już poza naszym i rozw ażaniam i 
p olityczn e k on sek w en cje  ew en tu a ln ej in terw en cji na obszarze w praw dzie  
zd em ilitaryzow an ym , jednak zajętym  przez oddziały  francuskie, a n g ie l­
sk ie i w łosk ie . W ykluczając m ożliw ość in terw en cji ze strony polskich  
w ojsk  regularnych , W itos w sk azyw ał tra fn ie  na „zupełną gotow ość N iem ­
có w ”, przy czym  m iał zap ew n e na m yśli n ie ty lk o  w spom niane w yżej n ie ­
m ieck ie  freikorpsy , a le rów nież s iły  zbrojne R eichsw ehry stacjonujące  
w  b lisk im  sąsied ztw ie  górnośląsk iego  obszaru p leb iscytow ego  (np. w  N ysie , 
Brzegu, W rocław iu, K łodzku).

N ie  sposób oprzeć s ię  w rażen iu , że ostrzeżen ie  Stresem anna, zaw arte  
w  liśc ie  z 5 styczn ia  1921 r., w y p ły w a ło  z przesłanek  po lityczn ych , podyk­
tow an ych  także jego n ieprzejednanym , n iep rzych yln ym  stosu n k iem  do 
P olaków  i spraw  polskich . D yk tow ała  je w reszcie  p erspektyw a utraty  po­
ten cja łu  ekonom icznego G órnego Śląska, realna w obec dw u pow stań  ś lą ­
sk ich  i narastających  nastrojów  an tyn iem ieck ich  w śród polsk iej ludności 
rodzim ej tego  obszaru. R ów nież w  n astęp n ych  latach, już po objęciu  urzę­
du k an clersk iego  (14 sierpn ia  1923 r.) czy  urzędu m inistra spraw  zagra­
n icznych , za pojednaw czą p o lityk ą  —  w  od n iesien iu  do zachodu —  S trese­
m anna sta ł n iew ątp liw ie  w ie lk i p rzem ysł n iem ieck i, w  im ieniu  którego  
n iem ieck i m in ister  spraw  zagran icznych  p odejm ow ał próby naw iązania  
porozum ień z k ap ita łem  francuskim .

W okresie redagow ania przez S tresem anna w yżej cy tow an ego listu  do 
m in istra  K ocha, sprzym ierzen i u sta lili na konferencjach  w  P aryżu  i L on­
dyn ie (styczeń— lu ty  1921 r.) w ysok ość rocznych  sp łat reparacyjnych  na­
łożonych  na R zeszę. N iem cy  proponow ali w  odpow iedzi znacznie n iższe  
kw oty; sta w ia li nadto w arunek pozostaw ien ia  im  całego G órnego Śląska  
oraz w ycofan ia  obcych  w ojsk  okupacyjnych . N iem ieck ie  kontrpropozycje  
sp ow od ow ały  w ysto so w a n ie  przez sp rzym ierzon ych  w  dniu 3 m arca u lti­
m atum , a 8 m arca rozpoczęli oni okupację D usseldorfu , D uisburga i R uhr- 
ortu, choć brak b y ło  ku tem u  podstaw  praw nych. M om ent ten  zosta ł n ie ­
zw łoczn ie  w yk orzystan y  przez S tresem anna, k tóry  jako przew odniczący  
w spom nianego K om itetu  Spraw  Z agranicznych ośw iad czy ł w  R eichstagu, 
że „ani praw o m iędzynarodow e, ani trak taty  pokojow e nie upow ażniały  
żaden naród do dokonania okupacji obszaru N iem iec” 36. W krótce też  Stre-

26 B r e t t o n ,  op. cit., s. 55.
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sem ann, jako przyw ódca partii, podjął in ic ja ty w ę  rozm ów  p o lityczn ych  
z przyjazną dla spraw  n iem ieck ich  A nglią. W dniu  9 m aja 1921 r. sk iero­
w ał do lorda K ilm arnocka cztery  pytania , w iążące m .in. sp raw ę p ozosta­
w ien ia  N iem com  G órnego Ś ląsk a  z k w estią  okupacji m iast Z agłębia R uhry  
i zm niejszen iem  reparacji nałożonych  na N iem cy  („Z w róćcie G órny Śląsk  
N iem com  —  w ted y  przyjm iem y u ltim atu m  lo n d y ń sk ie”, a później jako  
m inister spraw  zagranicznych  rzucił sprzym ierzonym  hasło: „E w akuujcie  
Z agłębie R uhry, a p rzy jm iem y plan D aw esa”) 37. G dy ostateczn ie  decyzja  
Rady A m basadorów  przesądziła  o podziale G órnego Śląska, S tresem ann  
określił ją w  parlam encie R zeszy (25 listopada 1922 r.) jako „najw iększe  
rozczarow anie n iem ieck iej p o lity k i zagranicznej od ch w ili podpisania trak­
tatu w ersa lsk iego” 38. W późn iejszym  w ystąp ien iu  p arlam entarnym  (8 paź­
dziernika 1923 r.) określił on n iedw uznaczn ie zab ieg i w ok ół sp raw y  górno­
śląskiej jako „w alk ę o n iem ieck i obszar”, prow adzoną nie przy u życiu  sił 
zbrojnych, lecz „jednością n iem ieck iego  ducha narodow ego” 39 40. Z ręczną  
polityką „ fin an ssieren ” i „unikania w ie lk ich  d ecy zji” n iem ieck i m in ister  
spraw  zagranicznych doprow adził do „pokoju bożego” nad R enem  4#, po­
tw ierdzonego w  Locarno. N adal jednak brak b y ło  o ficja ln ego  p otw ierd ze­
nia granic w schodnich  N iem iec. Jądrem  uk ładów  lokarneńsk ich  —  w ed łu g  
słów  u żytych  przez S tresem anna w  przem ów ien iu  rad iow ym  z 3 listopada  
1925 r. —  b y ło  „zobow iązanie o n ienaruszaniu  granic zachodnich  przez 
w ojnę agresyw ną lub przez in w a zję” 41 oraz p ostan ow ien ie , aby „zabezp ie­
czać pokój eu rop ejsk i”. Także w  ty m  przem ów ien iu  S tresem ann  u stosu n ­
kow ał się  do układów  arb itrażow ych  zaw artych  w  Locarno przez N iem cy  
z Polską i C zechosłow acją, przyznając, że w  „układach ty ch  n ie m a n icze­
go, co m ogłoby w  jak ik o lw iek  sposób uchodzić za uznanie granic w sch od ­
n ich ” 42 43. P olsk ie  i czech osłow ack ie su gestie , d otyczące uznania trak tatów  
za „pakty bezp ieczeń stw a”, sk om en tow ał S tresem ann  stw ierdzeniem :

„Nie mogliśmy się na to zgodzić, podobnie jak i na życzenie Francji, by 
uznać jej prawo do gwarantowania układów wschodnich (Ostvertrage). Francja 
nie otrzymała wobec Polski i Czechosłowacji żadnych innych praw, jak tylko te, 
które jej przysługują z racji członkostwa do Ligi Narodów.” 13

37 R h e i n b a b e n ,  op. cit., Bd. 1, s. 176.
38 Ibid., Bd. 2, s. 33.
39 Ibid., s. 95.
40 Określenie własne G. Stresemanna z 29 czerwca 1927 r. — Por. G. S t r e s e ­

ma n n ,  Der Weg des neuen Deutschland. Vortrag gehalten am 29. Juni 1927 auf 
Einladung des Storting-Nobelkomitees in der Aula der Uniuersitdt in Oslo [b.m.r.].

41 R h e i n b a b e n ,  op. cit., Bd. 2, s. 213.
42 Ibid., s. 216; por. też H. A s h b y, Eine Rede Stresemanns iiber seine Locarno- 

politik, „Vierteljahreshefte fur Zeitgeschichte” 1967, Nr. 4, s. 423—424.
43 R h e i n b a b e n ,  op. cit., Bd. 2, s. 217.
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Jeszcze w  końcu listopada 1925 r. S tresem ann  n ie ta ił w  liśc ie  do m in i­
stra von  K eudella , że L ocarno stw orzy ło  „m ożliw ości odzyskania n iem iec­
k iej z iem i na w sch od zie” 44.

W P o lsce  n ie brak b y ło  g łosów  ocen iających  rozsądnie poglądy S tre-  
sem anna i jego  zabiegi d yp lom atyczn e 4S. W opin ii K. R osego, Stresem ann  
w  sw oich  k alku lacjach  p o lityczn ych  nie w y su w a ł w ojn y  na p ierw szy  plan, 
jednak dla P o lsk i po lityk  ten  b y ł „n iebezp iecznym  przeciw nik iem , stokroć  
nieb ezp ieczn iejszym  od w szystk ich , choćby najbardziej szow in istyczn ych , 
p o lityk ów  razem  w z ię ty ch ” 46. R ów nież przytoczony przez nas list S tre- 
sem anna z 5 styczn ia  1921 r. u jaw nia jego kon sek w en tn e stanow isko  
w  spraw ach P olsk i i p o lityczn ych  losów  G órnego Śląska w  okresie po 
I w ojn ie  św iatow ej.

ANEKS
1

Dr. Gustav Stresemann zzt. Dresden, am 5. Jan. 1921
Mitglied des Reichstags 

R/Hg.

S.H.
Herrn Reichsminister Ko c h ,

B e r l i n
Sehr geehrter Herr Reichsminister!

Von verschiedenen mir bekannten Generalstabsoffizieren, unter anderem von 
Herrn Oberstleutnant Faupel, der speziell iiber die Verhaltnisse in Oberschlesien sehr 
gut informiert ist, horę ich neuerdings, dass ein Einmarsch der Polen in Oberschle­
sien zur Verhinderung einer ordnungsgemassen Abstimmung mit Sicherheit zu er- 
warten sein soli.

Ich móchte nicht verfehlen, Ihnen davon Kenntnis zu geben und waren Ihnen 
dankbar, wenn ich eine Nachricht dariiber erhalten konnte, ob auch die Regierung 
von derartigen Bestrebungen von polnischer Seite Nachrichten hat. Bejahendenfalls 
ware ich dankbar, Aufschluss dariiber zu bekommen, welche Schritte die Reichsre- 
gierung getan hat oder zu tun gedenkt, um einem derartigen polnischen Vorgehen die 
Stirne zu bieten.

Ich habe ein gleichlautendes Schreiben an den Herrn Reichswehrminister ge- 
richtet.

Mit vorziiglicher Hochachtung 
Ihr sehr ergebener 

Stresemann
[podpis oryginalny]

Zentrales Staatsarchiv Potsdam (dalej: ZStA Potsdam), 
zespół: Reichsministerium des Innem, sygn. 13 091, fol. 029—030.

44 P a j e w s k i, op. cit., s. 170.
45 K r a s u s k i, op. cit., s. 457.
48 K. Ros ę ,  Gustaw Stresemann, „Przegląd Polityczny” 1929, s. 95—96.
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2
Spezialbüro 84 1 8  Januar 1921
Auf das Schreiben vom 5. Januar 1921 
betr. Einmarsch der Polen in Oberschlesien 
1. An Herrn Dr. Stresemann in Berlin.

Sehr geehrter Herr Kollege!
Die Gefahren sind uns bekannt.

Die Angelegenheit wird nicht von mir bearbeitet, sondern vom Ministerium des 
Aeussern und vom Reichswehrministerium. Wenn ich auch inzwischen nähere Mit­
teilung über die von diesen beiden Stellen in Aussicht genommenen Massnahmen 
erhalten habe, so glaube ich doch die Beantwortung zweckmässig dem Reichswehr­
minister überlassen zu sollen.

Mit vorzüglicher Hochachtung 
Ihr sehr ergebener 

gez. Koch.

ZStA Potsdam, Reichsministerium des Innern, sygn. 13 091, fol. 028.

K A R O L J O N C A

GUSTAV STRESEMANN ON POLISH ARMED INTERFERENCE IN UPPER
SILESIA (1921)

The author focuses attention on an unpublished letter of Gustav Stresemann’s, 
ex-Chancellor and Foreign Minister of longstanding in the Weimar Republic (1923 — 
—29). The letter dates from the period preceding Stresemann’s chancellorship when 
he acted as Chairman of the Committee of Foreign Affairs in the Parliament and 
Chairman of the German Peasants’ Party. In his letter of January 5, 1921 addressed 
to the Reichsminister Koch, Stresemann cited the opinions of the officers of the 
General Staff, among others of Lieutenant-Colonel (Oberstleutnant) Faupel, who anti­
cipated Polish intervention in Upper Silesia to prevent the normal course of the ple­
biscite which was to take place on March 20, 1921. The present writer analyses the 
situation in Upper Silesia prior to the Plebiscite; among other he cites the opinion 
of the then Polish Prime Minister Wincenty Witos concerning the development of 
the situation in Poland after the Polish-Soviet war. This analysis has proved that 
an armed interference in Upper Silesia in 1921 was not in the interest of the Polish 
Governement. The present writer points to Stresemann’s views on Polish affairs, 
reborn Polish State and Polish-German frontier. Stresemann’s letter of January 5, 
1921 was an expression of the consistent anti-Polish policy and was also dictated by 
the fears of the German nationalist and industrial circles of losing Upper Silesia 
after the First World War.



112 K A R O L JO NCA

K A R O L J O N C A

GUSTAV STRESEMANN ÜBER EINE POLNISCHE MILITÄRISCHE 
INTERVENTION IN OBERSCHLESIEN (1921)

Gegenstand der Betrachtungen des Autors ist ein bis jetzt nicht veröffentlichter 
Brief von Gustav Stresemann, dem ehemaligen Kanzler und langjährigen Außen­
minister der Weimarer Republik (1923—1929).

Der Brief stammt aus der Zeit, als Stresemann noch nicht Kanzler war, als er 
das Amt des Außenministers sowie das des Vorsitzenden der Deutschen Volkspartei 
bekleidete. Im Brief vom 5. Januar 1921 an den Reichsminister Koch berief er sich 
auf die Meinungen der Generalstabsoffiziere, unter anderem auf die des Oberstleut­
nants Faupel, die das Einrücken der Polen in Oberschlesien voraussahen, zwecks 
Verhinderung eines ordnungsgemäßen Verlaufes der Volksabstimmung, die für den 
20. März 1921 festgelegt wurde. Der Autor analysiert die gegenwärtige Situation in 
Oberschlesien vor der Volksabstimmung, er erwähnt ebenfalls die Meinungen des 
damaligen Ministerpräsidenten Wincenty Witos über die Entwicklung der Situation 
in Polen nach dem polnisch-sowjetischen Krieg. Die Analyse beweist, daß eine 
Truppenintervention in Oberschlesien im Jahre 1921 nicht im Interesse der polnischen 
Regierung war.

Der Autor macht ebenfalls auf Stresemanns Anschauungen über die Polenfrage 
aufmerksam, über den wiederentstandenen polnischen Staat und die polnisch-deutsche 
Grenze. Stresemanns Brief vom 5. Januar 1921 bringt seine konsequente polenfeind­
liche Politik zurri Ausdruck sowie die Befürchtungen der deutschen nationalistischen 
und industriellen Kreise. Oberschlesien nach dem I. Weltkrieg verlieren zu können.

КАРОЛЬ ионцл

ГУСТАВ ШТРЕСЕМАН О ПОЛЬСКОМ ВООРУЖЕННОМ ВМЕШАТЕЛЬСТВЕ 
В ВЕРХНЕЙ СИЛЕЗИИ В ГОДЫ 1919— 1920

Статья основана на материале неопубликованного до сих пор письма Густава Штре- 
семанна, бывшего канцлера и долголетнего министра иностранных дел веймарской рес­
публики (1923— 1929). Письмо относится ко времени, когда он, не будучи еще канцле­
ром, исполнял обязнности председателя Комитета иностранных дел в парламенте и был 
председателем Немецкой Народной партии. В письме от 5 января 1921 г. к министру 
рейха (рейхминистру) Коху Штресеманн ссылается на отзывы офицеров главного штаба, 
в том числе полковника (оберлейтнанта) Фаупеля, предполагавших вторжение поляков 
в Верхнюю Силезию, чтобы противодействовать правильному ходу плебисцита, назначен­
ного на 20 марта 1921 г. Автор анализирует тогдашнее положение в Верхней Силезии 
накануне плебисцита; им приводится также мнение тогдашнего польского премьера Вин­
центы Витоса о развитии положения в Польше после польско-советской войны. Автор 
приходит к выводы, что польское правительство не было заинтересовано в вооруженном 
вмешательстве в Верхней Силезии. В статье обращается внимание на взгляды Штресе- 
манна по вопросу о польских делах, возрожденном польском государстве и о польско- 
-немецкой границе. Письмо Штресеманна от 5 января 1921 г. отражает последователь­
ную антипольскую политику, продиктованную также опасением немецких националисти­
ческих II промышленых кругов потерять Верхнюю Силезию после I мировой войны.



„ S T U D I A  S L Ą S K I E "  
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BOLESŁAW REINER

Z PROBLEM ÓW  N A R O D O W O SC IO W O -W Y ZN A N IO W Y C H  
W W O JEW Ó DZTW IE ŚL Ą SK IM  (1922— 1939)

Ziem ia górnośląska jako pruska rejencja  opolska stan ow iła  n ajin ten ­
syw n iejsze  i n ajw iększe skupisk o ży w io łu  p olsk iego  w  N iem czech  1. Spis  
ludności z 1910 r., m im o że przeprow adzony b y ł pod w yraźn ym  nacisk iem  
adm inistracji pruskiej 1 2, w yk aza ł, że re jen cję  tę  zam ieszk iw ała  w  zd ecyd o­
w anej w iększości ludności polska 3. P rusk ie sp isy  ludności, k tórych  a n ty ­
polska atm osfera, dezintegracja  m erytoryczn a  i term inologia  n igd y  nie  
u lega ły  w ątp liw ości naw et dla sam ych  N iem ców  4, w y k a zy w a ły  w  drugiej 
połow ie X IX  w iek u  i w  początkach w iek u  X X  liczby, które dow od ziły  
o u trzym yw an iu  s ię  odsetka P o lak ów  na G órnym  Ś ląsk u  na poziom ie s ta ­
łym , a naw et d ok u m en tow ały  w zrost polsk iej ludności na ty m  teren ie  5.

N ie m ożna jednak zaprzeczyć, że w  w yn ik u  zm asow anej w a lk i z ży -

1 P. We b e r ,  Die Polen m Oberschlesien. Eine statistische Untersuchung, Berlin 
1914, s. 1—2.

2 Ibid. W rozdziałach: Der politische Charakter der N ationalitatzdhlung oraz Der 
Einfluss politischen Behórden autor ten podkreśla nacisk władz w czasie spisu.

3 Ibid. Idzie tu zwłaszcza o dane tabeli Ilia  (Starkę der polnischen Bevolkerung 
in den Kreisen des Reg. — Bez. Oppeln I. Gesamt Bevolkerung der Kreise, nach 
der Volkszahlung von 1.XII.1910) i tabeli IIIc (Starkę der polnischen Bevolkerung in 
den Kreisen des Reg. — Bez. Oppeln. III. Bevólkerung der Landgemeinden, nach der 
Volkszahlung vom 1.XII.1910). Polskość historycznego Górnego Śląska w granicach 
Prus w spisach ludności dokumentuje J. Kokot, autor podstawowych w tym zakresie 
publikacji (por. m.in. J. K o k o t ,  Charakterystyka polsko-niemieckiej granicy naro­
dowościowej na Śląsku (w X IX  i X X  wieku), „Studia Śląskie” t. 10: 1966, s. 145 i n.).

4 O tradycjach politycznej tendencyjności statystyki prusko-niemieckiej — we 
wstępie pracy J. K o k o t a  i A. B r o ż k a ,  Polityka dezinformacji w wydawnic­
twach Statistisches Bundesamt, Opole 1965; S. R o s p o n d, Informacja i dezinfor­
macja co do polsko-niemieckiej granicy językowej na Śląsku w X IX  wieku, „Studia 
Śląskie” t 20: 1971, s. 409—430.

5 J. K o k o t ,  Problemy narodowościowe na Śląsku od X  do XX  wieku, Opole 
1973, tabl. 1—3 oraz aneksy.

8 — S tud ia  Ś ląsk ie  — to m  XXX
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w io łem  polsk im  n iem czyzn a  p oczyn iła  na ty m  obszarze w yraźne postępy, 
zw łaszcza w  m iastach  górnośląsk ich . Z ależność ekonom iczna P olaków  od 
panującej w arstw y  n iem ieck iej, an typolska , germ anizacyjna p olityk a pań­
stw a  pruskiego oraz cała stru k tu ra  górnośląsk iego  życia  społecznego nie  
p ozostaw ały  rów nież bez w p ły w u  na ukszta łtow an ie  się  specyficzn ych  
form  św iadom ości p o lsk iego  ludu śląsk iego , na w p ojen ie  w  jego św iado­
m ość p ew n ego nim bu w yższości organizm u pań stw ow ego  i k u ltu ry  w ilh e l-  
m ińsk ich  N iem iec. P ew n a część polsk iej z pochodzenia ludności górnoślą­
sk iej w yraźn ie  u legała  częściow ej lub ca łkow itej germ anizacji i często  ze 
w zględ ów  m ateria ln ych , czysto  k on iunk tu raln ych , przyznaw ała s ię  o ficja l­
n ie do n iem ieckości. Z jaw isko sp o łeczno-ekonom icznego i p o lityczn ego  od­
d zia ływ an ia  czyn n ik ów  n iem ieck ich  na część polsk iej ludności u trzym y­
w ało  s ię  zresztą  —  o czyw iśc ie  z m n iejszym  n asilen iem  —  rów nież i po 
przyłączen iu  części G órnego Śląska do P olski.

P ragnąc n aśw ietlić  stru k tu rę narodow ościow ą w  w ojew ód ztw ie  śląsk im  
w  u jęciu  h istoryczn ym  n ie m ożna pom inąć drugiej jego części —  Śląska  
C ieszyńsk iego . U kład stosu n k ów  sp o łeczn o-p o lityczn ych  i narodow ościo­
w y ch  u k szta łtow an y  w  m onarch ii habsbursk iej, na styk u  n iem ieck ich , cze­
sk ich  i po lsk ich  w p ły w ó w  k u ltu ra ln ych , oparty  na lo ja lizm ie  w obec d yna­
stii habsbursk iej oraz p rzyn ależn ości do n iem ieck iego  kręgu  ku lturalnego, 
w yraźn ie odbiegał od sy tu a cji istn iejącej na ziem iach  zaboru pruskiego. 
N ie spotykano w  C ieszyń sk iem  tak iego  nasilen ia  p o lity k i germ anizacyjnej, 
w ynaradaw ian ia  m etodam i b ezw zg lęd n ych  represji ekonom icznych , poli­
ty czn y ch  i język ow ych , jak na Ś ląsku  pruskim . Fakt, iż zastana na Śląsku  
C ieszyń sk im  n iem czyzn a b y ła  n ie liczn a  i odm ienna w  sw ej sp ecy fice  —  
natom iast istn ia ła  tam  siln a  w ięk szość  polska —  spraw ił, że region  ten , 
m im o w yją tk o w o  zw artej w y sp y  ludności n iem ieck iej w  B ielsku  i jego  
najb liższej okolicy , n ie różn ił s ię  od in n ych  części P o ls k i6. P roblem  n ie­
m ieck i natom iast, w yraźn ie  zazęb iający  s ię  z ca łok szta łtem  problem atyki 
społeczno-gospodarczej i p o lityczn ej, w y stęp o w a ł w  części górnośląskiej 
w ojew ód ztw a śląsk iego  i stan ow ił pow ażn y  e lem en t w  m ięd zyp ań stw o­
w ych  układach i stosu n k ach  p olsk o-n iem ieck ich  w  okresie m ięd zyw ojen ­
nym  7.

P ow sta łe  w  1922 r. w o jew ód ztw o  śląsk ie  —  podobnie jak i cała Polska

6 R. L u t m a n ,  Oblicze Śląska, „Strażnica Zachodnia” 1937, nr 1, s. 18. Specyficz­
ny dla stosunków w Cieszyńskiem problem splotu więzi narodowej oraz wyznaniowej, 
jego geneza i konsekwencje w całokształcie polityczno-narodowościowych przeobra­
żeń Śląska Cieszyńskiego są przedmiotem pracy J. C h l e b o w c z y k a ,  Wybory 
i świadomość społeczna na Śląsku Cieszyńskim w drugiej połowie XIX  w., Katowice— 
Kraków 1966, ss. 323.

7 R. S t a n i e w i c z ,  Mniejszość niemiecka w województwie śląskim w latach 
1922—1933, Katowice 1965, s. 14.
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okresu m ięd zyw ojen n ego, będąca p aństw em  w ielon arod ow ościow ym  8 —- 
nie m iało jednolitego  sk ładu  etn icznego. P rob lem atyk a  narodow ościow a, 
obok e lem en tów  w sp óln ych , w y stęp u ją cy ch  w  ca łym  kraju, posiadała  
w  w ojew ód ztw ie śląsk im  sw oją  sp ecy fik ę , n iezm iern ie złożoną, w ie lo a sp ek ­
tow ą, zdeterm inow aną pan u jącym i tam  stosunkam i ekonom icznym i, naro­
dow ościow ym i, p o lityczn ym i, re lig ijn ym i i ich w zajem n ym  od d zia ływ a­
niem . Z w rócił na to  u w agę badacz spraw  śląsk ich , R. L utm an, p isząc m .in.: 
„kw estia n iem iecka na Ś ląsk u  [...] jest n ie ty lk o  zagadnien iem  om aw iają­
cym  położenie p ew n ego odłam u sp o łeczeń stw a  'w  n aszym  p ań stw ie , lecz  
jest zagadnieniem  znacznie obszern iejszym , n iezm iern ie  sk om p lik ow an ym  
przez ca ły  szereg m om en tów  w n ik ających  głęboko w  stosunki w ew n ętrzn e  
i zew nętrzne pań stw a” 9.

T a b e l a  1
Ludność województwa śląskiego w 1921 r.

Liczba ludnośc i 
ogółem

Z tego  ludność :

naro d o w o śc i po lsk ie j n arodow ości in n e j

liczba | % liczba | %

1 125 528 788 652 70,1 336 876 29,9
Ź r ó d ł o :  „S trażn ica  Z ach o d n ia” 1922, n r  8, s. 286.

W statystyk ach  p ań stw  o znacznym  odsetku  m n iejszości narodo­
w ych  —  a tak im  b yła  II R zeczpospolita , podobnie jak w szy stk ie  kraje  
Europy Środkow o-W schodniej —  isto tn e  znaczen ie m a w yod ręb n ien ie  po­
szczególnych  narodow ości poprzez w yk azan ie ich  stanu ilośc iow ego , stru k ­
tu ry  dem ograficznej, k szta łtow an ia  s ię  w  szerokim  tego  słow a znaczeniu  
procesów  dem ograficznych , socjo log iczn ych  i ekonom icznych , często  w a­
runkujących  odm ienność w  w ie lu  przekrojach stru k tu ry  sp o łeczn o-zaw o­
dow ej i socjalnej danej narodow ości w  porów naniu  z p ozosta łym i ob yw a­
telam i państw a. W iele zjaw isk  i procesów  dem ograficznych  —  tak ich  jak  
np. ruch naturalny, w ęd rów k ow y, rozm ieszczen ie  terytoria ln e , koncen­
tracja, w yk szta łcen ie , dzia ła lność zaw odow a, sp o łeczn o-p o lityczn a  itp. —  
przebiega w śród ludności określonej narodow ości zgoła inaczej n iż w śród  
członków  narodu p aństw ow ego, w yk azu jąc przy ty m  różne praw idłow ości. 
N iejednakow y jest też  przebieg procesów  asym ila cy jn y ch  w śród różnych  
grup narodow ościow ych, procesów , które znajdują sw ój w yraz w  zaciera­

8 Mniejszości narodowe w II Rzeczypospolitej stanowiły około 1/3 ogółu ludności. 
Według spisu powszechnego z 30 IX 1921 r. na ogólną liczbę 27 184 836 ludności w Pol­
sce było: 18 820 163 Polaków (69,2%), 3 899 223 Rusinów (14,3%), — 1 060 041 Białorusi­
nów (3,9%), 1 058 824 Niemców (3,9%), 2 111 304 Żydów (7,8%), 235 281 innych (0,9%) 
(„Sprawy Narodowościowe” 1927, nr 1 , s. 95).

9 R. L u t m a n ,  Kwestia niemiecka na Śląsku, „Strażnica Zachodnia” 1929, nr 
1—2, s. 17.8*
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niu s ię  odrębności narodow ych, k u ltu raln ych , a także zdeterm inow ane są  
ok reślon ym i w arunkam i i stosunkam i ek on om iczn o-p olityczn ym i i praw ­
n ym i, panującym i w  d anym  kraju, i to  zarów no w  okresie badanym , jak 
i w  przeszłości. N ie  d ysp on u jem y, n ieste ty , dok ładnym i danym i sta ty sty cz ­
nym i dotyczącym i liczeb n ości ludności w ojew ód ztw a śląsk iego, jak rów ­
n ież jej stru k tu ry  narodow ościow ej w  ch w ili u tw orzen ia  tej jednostk i ad­
m in istracyjn ej. W iadom o jed yn ie , że w  1921 r. część Ś ląska C ieszyńskiego, 
która znalazła się  w  granicach  P olsk i w cześn iej niż górnośląska część w o­
jew ód ztw a śląsk iego , zam ieszk iw ana b yła  przez 144 671 osób, w  ty m  przez 
110 659 P olaków , 29 010 N iem ców , 4429 Ż ydów , 402 C zechów  10 11. P ow szech ­
n y  sp is ludności przeprow adzony w  1921 r. nie objął —  jak w iadom o —  
b y łej pruskiej części w o jew ód ztw a  śląsk iego  n . Część G órnego Śląska przy­
znana P o lsce  liczy ła  w ed łu g  n iem ieck iego  sp isu  pow szechnego z 1910 r. 
892 986, a w ed łu g  sp isu  z 1919 r. 980 296 o s ó b 12. N atom iast w  sta tystyce  
ap row izacyjnej sporządzonej w  1921 r. notow ano, że liczba ludności tego  
obszaru m iała w yn osić  1 056 337 osób 13. Z estaw ioną na podstaw ie sza­
cu n k ow ych  obliczeń  G łów n ego  U rzędu S ta tystyczn ego  RP liczb ę m iesz­
kańców  w o jew ód ztw a  śląsk iego  z u w zględ n ien iem  narodow ości polskiej 
i innej 14, podano w  tab eli 1. W ta b eli 2 przytoczono w y liczen ia  A. K ry­
sińsk iego , k tóry  przyjął dla 1921 r. ogólną liczb ę ludności na G órnym  Ś lą ­
sku w ed łu g  sp isu  z 1919 r. i szacu n k ow y odsetek  P olaków  dokonany na 
podstaw ie sp isu  dzieci z 1911 r. w  granicach pow iatów  przyznanych

10 Por. „Statystyka Polski” t. 30: Pierwszy powszechny spis Rzeczypospolitej Pol­
skiej z dnia 30 września 1921 roku. Mieszkania. Ludność. Stosunki zawodowe. Śląsk 
Cieszyński, Warszawa 1927, s. 3, 38—39. „Miesięcznik Statystyczny GUS RP” R. 1922, 
t. 5, z. 5, s. 112, tabl. II określa ogólną liczbę ludności Śląska Cieszyńskiego na dzień 
39 IX 1921 r. na 145 232 osoby; por. też L. K r z y w i c k i ,  Rozbiór krytyczny wyników 
spisu, „Miesięcznik Statystyczny GUS RP” R. 1922, t. 5, z. 6 , s. 63.

11 W Polsce dwudziestolecia międzywojennego odbyły się dwa powszechne spisy 
ludności — 30 IX 1921 r. i 9 X I I1931 r. Podstawową publikacją źródłową w zakresie 
wyników pierwszego spisu jest szereg tomów wydawnictwa Głównego Urzędu Sta­
tystycznego RP „Statystyka Polska” (seria dawna). Częściowo luki dotyczące m.in. 
języka i wyznania ludności w b. dzielnicy pruskiej uzupełnia „Rocznik Statystyki Pol­
skiej” 1920/21, cz. 1, Warszawa 1921, ss. VII + 320.

12 S. S z u l c ,  Ludność Rzećzypospolitej Polskiej w chwili obecnej, „Miesięcznik 
Statystyczny GUS RP” R. 1921, t. 3, z. 4—5, s. 57 (w roczniku nieliczbowana); T 
S z a l i ń s k i ,  Województwo śląskie. Obszar, ludność, „Strażnica Zachodnia” 1922, nr 
5—6 , s. 45 (tabl. I: Górny Śląsk).

13 Por. W. D ą b r o w s k i ,  Zbiór praw konstytucyjnych i administracyjnych, t. 1, 
Katowice 1922, s. 223 i 224.

14 Liczebność narodowości polskiej w górnośląskiej części województwa śląskiego 
szacowana była na 677 896 osób, innej na 302 400 osób; w części cieszyńskiej narodo­
wość polska według szacunku GUS wynosiła 110 756 osób, inna 34 476 osób. Wyniki 
te ogłoszono w „Miesięczniku Statystycznym GUS RP” R. 1922, t, 5, z. 5 (podajemy 
za „Strażnicą Zachodnią” 1922, nr 8 , s. 286; por. też S z a l i ń s k i ,  op. cit., s. 46).
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Т а  b e  1 а 2
Ludnoéc polska i niepolska w wojewödztwie élqskim w 1921 r.

Ludnoéé ogölem i ludnoéâ niemiecka w wojewödztwie élqskim w 1927 r.

Z rödlo : Z. S t o l i n s k i ,  L ic z b a  i  r o z m i e s z c z e n i e  N i e m c ö w  w  P o l s c e ,  W arszaw a 1927, s. 6; 
t e n z e ,  L ic z b a  i  r o z m i e s z c z e n i e  N i e m c ö w  w  P o lsce , „S p ra w y  N arodow osc iow e” R. 1:1927, n r  4, 
S. 373—374 i 379.

Z rödlo: A. K r y s i r i s k i ,  L u d n o é c  p o l s k a  а m n i e j s z o é c i  w  P o l s c e  tu  é w i e t l e  s p i s ö w  l u d - 
n o é c i  1921 i 1931. W arszaw a 1933. s. 35.
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w  1922 r. Polsce. W edług an a lizy  i szacunków  dokonanych przez Z. S to liń - 
sk iego  na podstaw ie w y n ik ó w  sp isów  z 1910 r. (w  odn iesien iu  do G órnego 
Ś ląsk a) i z 1921 r. (w  od n iesien iu  do Ś ląska C ieszyńskiego), przy u w zględ ­
n ien iu  sta ty sty k i dotyczącej 13 roczników  dzieci, obszar w ojew ództw a ślą ­
sk iego  m iało  zam ieszk iw ać w  1927 r. 1 265 671 osób, w  tym  N iem cy  sta­
now ić m ie li 20,38%. B ardziej szczegółow e dane na ten  tem at zestaw iono  
w  tab eli 3.

Z drugiego p ow szech n ego  sp isu  przeprow adzonego w  P olsce w  dniu  
9 grudnia 1931 r. (który obją ł rów nież ludność górnośląskiej części w oje­
w ództw a śląsk iego) w yn ik a ło , że w ojew ód ztw o śląsk ie  zam ieszk iw ało  
1 295 027 osób (tj. 4,4% ogółu  m ieszkańców  Polsk i), z tego  część górnoślą­
ską 1 129 024, a część c ieszyń sk ą  166 003 o s o b y 15 16. W górnośląskiej części 
w ojew ód ztw a liczba lu d n ości polsk iej m iała w yn osić  1 055 340 osób, 
a w  c ieszyń sk iej 140 295. P odobnie jak sp isy  n iem ieck ie , spis pow szechny  
z 1931 r. —  w  odróżnien iu  od sp isu  pow szechnego z 1921 r., w  k tórym  lud­
ność w yp ow iad ała  się  zarów no co do narodow ości, jak i języka ojczystego  
oraz w yzn an ia  —  nie zaw iera ł p ytań  dotyczących  przynależności narodo­
w ej, przyjm ując jako jej k ry teriu m  język  m acierzysty  ł6. O pierając się  na 
tak  rozum ianych  odpow iedziach  sp isow ych  obliczono, że liczba ludności 
n iem ieck iej w y n o siła  w  1931 r. w  w ojew ód ztw ie  śląsk im  90 545 osób, tj. 
7,0% ogółu  m ieszk ań ców  teg o  obszaru, z tego  w  części górnośląskiej 68 735, 
a w  części c ieszyń sk iej 21 810 osób. E lem ent n iem ieck i skupiał s ię  g łów ­
nie w  czterech  ośrodkach w ojew ództw a: B ielsk u  i okolicy  (Stare B ielsko, 
K am ienica, A leksandrow ice), w  K atow icach  i okolicy , w  K rólew sk iej H u­
cie (dziś Chorzów ) i w  T arnow sk ich  G órach 17.

Stan  ludności żyd ow sk iej —  w ed łu g  obliczeń  A. T artakow era —  przed­
staw ia ł się  w  b y ły m  zaborze pruskim  i na Ś ląsku  C ieszyńsk im  następują­
co: w  1897 r. —  40 000 osób, a po u zysk an iu  n iep od leg łości (w edług danych

v

15 „Statystyka Polski” (seria C) 1937, z. 54, s. 26—27, tabl. 12; „Śląskie Wiadomości 
Statystyczne” 1936, z. 1, s. 34.

16 W spisie tym dane statystyczne ujmują ludność tylko w dwóch rubrykach — 
w jednej ludność podającą język, ojczysty polski, w drugiej podającą język ojczysty 
inny (jako „język najbardziej bliski sobie”). Według szacunku S. Srokowskiego, wy­
zyskującego jako kryterium podziału ludności jej język ojczysty, ludność polska 
w owym czasie stanowiła 68,9% ogółu mieszkańców Polski, ukraińska i rusińska 13,9%, 
żydowska 8 ,6%, białoruska 3,1%, niemiecka 2,3%, a Rosjanie, Litwini, Czesi, Ormianie, 
Tatarzy, Cyganie i inni — 3,2% (S. S r o k o w s k i ,  Geografia gospodarcza Polski, 
Warszawa 1959, s. 97; por. też mapę obrazującą skupienie terytorialne poszczególnych 
narodowości w Polsce, opracowaną przez J. S. Cezaka, ibid., s. 98).

17 Por. L. R ę g o r o w i c z ,  Stosunki narodowościowe na Śląsku. Na podstawie 
spisu ludności i statystyki wyborczej z 1930 r. oraz szkolnej z 1932 r., Poznań 1933, 
s. 5—6.



Z PROBLEM ÓW  NARO D O W O SC IO W O -W Y ZN A NIO W Y C H 119

z 1921 r.) —  29 974 o s o b y 18. N a podstaw ie drugiego sp isu  p ow szechnego  
w  R zeczypospolitej ludność żydow ska w  w ojew ód ztw ie  ślą sk im  liczy ła  w e ­
dług podaw anego w yzn an ia  18 938, a w ed łu g  język a  —  żyd ow sk i, hebraj­
ski —  ty lk o  6467 osób i koncentrow ała  s ię  przew ażn ie w  m iastach  (16 327 
osób), w  tym  w: B ielsk u  (4430), K ró lew sk iej H ucie (2811), K atow icach  
(5716), M ysłow icach  (463), S iem ian ow icach  (240), R ybniku  (262); na w si 
m ieszkało za led w ie 2611 Ż y d ó w 19. N ajw ięk szy  od setek  język ow o  zasym i­
low an ych  Ż ydów  w y k a zy w a ły  m iasta  B ielsko, K atow ice i C ieszyn . Ż ydzi 
now o p rzyb yli na teren  w ojew ód ztw a  śląsk iego , g łó w n ie  sy jo n iśc i i judo- 
słow ianie, podaw ali jako języ k  o jczy sty  —  k tórym  p osłu g iw ali s ię  m .in. 
w  życiu  re lig ijn ym  —  języ k  żydow sk i, hebrajsk i, polsk i lub  n iem ieck i 20. 
Szczególne stosunki łą czy ły  Ż ydów  z N iem cam i. Ż ydzi m iejscow i zn iem ­
czeni (D eutschjuden), w  w ięk szości p rzyzn aw ali s ię  do narodow ości n ie ­
m ieckiej; część z n ich  zajm ow ała różne stanow iska w  organizacjach  n ie ­
m ieckich  21.

18 A. T a r t a k o w e r ,  Stan liczebny i rozwój naturalny ludności żydowskiej 
w Polsce. W: Żydzi w Polsce odrodzonej, II. Warszawa 1934, s. 180. Liczebność lud­
ności żydowskiej na Górnym Śląsku przyjęto według danych z 1910 r.

19 W latach trzydziestych (1937 r.) Polska była jednym z największych skupisk 
ludności żydowskiej, drugim po Stanach Zjednoczonych co do wielkości ośrodkiem 
Żydów w świecie; Żydzi stanowili 9,8% ogółu ludności Polski (por. „Rocznik Morski 
i Kolonialny” 1938 pod red. J. Czekalskiego, K. Jeziorańskiego, J. Lewandowskiego, 
Warszawa 1938, s. 292; S. B r o n s z t e j n ,  Ludność żydowska w Polsce w okresie 
międzywojennym. Studium statystyczne, Warszawa—Kraków 1963, s. 20—21). Dane 
na temat rozmieszczenia i koncentracji ludności żydowskiej w Polsce według spisów 
z lat 1921 i 1931 (w każdorazowych granicach administracyjnych) z uwzględnieniem 
województwa śląskiego podaje B r o n s z t e j n ,  op. cit., s. 114, tabl. 44.

20 Wojewódzkie Archiwum Państwowe w Katowicach (dalej: WAP Katowice), 
zespół: Urząd Wojewódzki Śląski, Wydział Administracyjny (dalej: UWŚl/Adm.), 
sygn. 1987b, teczka: Gminy wyznaniowe żydowskie, dane statystyczne z 1930 r.

21 Tak np. długoletnim wiceprezesem Volksbundu był Hugo Griinfeld. Jak oświad­
czył von Pless na wolnym zebraniu w dniu 18 grudnia 1933 r. (po znanych już anty­
żydowskich deklaracjach ze strony organizacji niemieckich), „Budowniczy Griinfeld 
udowodnił całą duszą przez dziesiątki lat swoją niemczyznę w swej samodzielnej 
pracy. Tak samo może być pewne naszego pełnego szacunku — stwierdzał Pless — 
dawno osiadłe na Górnym Śląsku Żydostwo, które przyznawało się do niemczyzny [...] 
i szło ramię w ramię z chrześcijańskimi Niemcami [...] (por. „Sprawy Narodowościo­
we” R. 7: 1933, nr 6 , s. 701). O wierności i przywiązaniu Żydów niemieckich do niem­
czyzny, wyrażających się w popieraniu Volksbundu i wszystkich organizacji niemiec­
kich, zarówno politycznych jak i kulturalnych, pisze M. W i 11 n e r, w: Das Deut- 
schtum in Polnisch-Schlesien. Ein Handbuch iiber Land und Leute, hrsg. von V. Kau- 
der, Plauen 1932, s. 364—365. Jak podawał „Posener Tagesblatt” 4 VIII 1932, na 9 tys. 
Żydów w Katowicach 1600 zaliczało się do narodowości niemieckiej. Stosunki z Ży­
dami — na ogół poprawne — zaczęły się pogarszać pod wpływem wypadków w Niem­
czech i przenikania do Niemców w Polsce hasła o aryjskości (por. m.in. L u t m a n ,  
Oblicze Śląska..., s. 24—25).
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M ieszkańcy w ojew ód ztw a ślą sk iego  podający w  czasie sp isu  z 1931 r. 
inne język i jako o jczyste  (czeski, ukraińsk i, rosyjsk i, ruski, b iałoruski, li­
tew sk i i inne) sta n o w ili zn ik om y odsetek  w śród  ogółu  ludności tego  regio­
nu (liczyli oni 1400 osób, czy li około 0,1%); ponadto 980 osób n ie podało  
w  sp isie  in form acji o sw y m  języku  o jczystym .

Sp is pow szech n y  z 1931 r. potw ierdził, że w  okresie od 1922 r. nastąp iły  
w  w ojew ód ztw ie  śląsk im , zw łaszcza w  górnośląsk iej jego części, znaczne 
przesun ięcia  w  strukturze narodow ościow ej ludności na korzyść polsk iego  
stanu posiadania 22. Do końca 1924 r. z przyznanej P o lsce  części G órnego  
Śląska w yem igrow ało  do R zeszy około 100 ty s . N iem ców , zarejestrow a­
nych  w  sta ty sty k a ch  D eu tsch e R eich sste lle  fur das d eutsche A usw an-  
d er u n g sw e sse n 23; taką liczb ę u b ytk u  ludności n iem ieck iej z polskiego  
G órnego Śląska potw ierdza rów n ież autor n ie m ie c k i24. W latach następ­
n ych  u w id aczn ia ł s ię  d a lszy  spadek liczb y  N iem ców  na om aw ianym  tere­
n ie, bądź to  na skutek  trw ającej em igracji do N iem iec, bądź też  w  w yn ik u  
stop n iow ej repolonizacji G órnoślązaków , zw łaszcza polsk iego pochodzenia. 
N a podstaw ie p rzep isów  p o lsk o-n iem ieck iej k on w en cji gen ew sk iej istn iała  
rów n ież m ożliw ość w yb oru  (w  drodze tzw . opcji) ob yw atelstw a  polsk iego  
lub n iem ieck iego  przez G órnoślązaków  posiadających  do m om entu  podziału  
Śląska ob yw ate lstw o  n iem ieck ie . K onw encja  w yzn aczy ła  d w u letn i okres 
złożen ia  deklaracji o opcji (tzn. czas optow ania trw a ł do połow y 1924 r.), 
po czym  jednak optantom  p rzysłu g iw a ło  praw o (art. 40 konw encji) zacho­
w ania  m iejsca  d otych czasow ego zam ieszkania  do m om entu  w ygaśn ięcia  
k on w en cji (15 lipca 1937 r.). N a rzecz N iem iec  op tow ały  w  tym  trybie  
28 574 osoby. O puszczały one teren  w ojew ód ztw a śląsk iego  stopniow o: 
przed 1931 r. w y jech a ło  z górnośląsk iej części w ojew ód ztw a około 25 tys. 
osób 2S. K ierując się  chęcią zachow ania i w zm ocn ien ia  n iem czyzn y  na tym

22 Na podstawie oficjalnych statystyk niemieckich, a m.in. wydanego przez Sta­
tystyczny Urząd Rzeszy w lipcu 1925 r. „Statistisches Jahrbuch fur das Deutsches 
Reich” (s. 14), liczba Niemców (ludności z niemieckim językiem ojczystym) w 1910 r. 
na przyznanym Polsce obszarze Górnego Śląska wynosiła 263 950 osób na ogólną liczbę 
892 547 mieszkańców. Stosunkowo niewielki przyrost ludności niemieckiej w latach 
1910—1922 zrównoważony został stratami wojennymi, jej emigracją po przegranej I 
wojnie światowej i rewolucji w Berlinie, a także dość dużym jej odpływem do Niemiec 
w okresie powstań i plebiscytu na Śląsku. Można zatem przyjąć bez większego ryzy­
ka, że liczba Niemców na omawianym terenie w chwili jego przejęcia przez Polskę 
wynosiła niewiele ponad 250 tys. osób.

28 Por. M. S. K o r o w i c z, Górnośląska ochrona mniejszości 1922—1937 na tle 
stosunków narodowościowych, Katowice 1938, s. 8 6 .

24 N i e m e y e r ,  Die Siedlung im oberschlesischen Industriegebiet. W: Schlesien, 
b. m. 1926. Podaję za A. B r o ż k i e m ,  Problematyka narodowościowa Ostfluchtu na 
Śląsku, Wrocław 1969, s. 24—25.

25 K o r o w i c z  (op. cit.) podwyższa tę liczbę o dalszych 50 tys. osób narodowości 
niemieckiej.
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obszarze, a ty m  sam ym  zapobieżenia  i t łu m ien ia  em igracji n iem ieck iego  
elem entu , „ze stron y  n iem ieck iej usiłow ano podejm ow ać kroki zm ierzające  
do utrzym ania na teren ie  w ojew ód ztw a śląsk iego  zam ieszkałej tam  lu d n o­
ści n iem ieck iej” 26.

U sta len ie  rzeczyw istej, w zg lęd n ie  stab ilnej liczb y N iem ców  zam ieszk a­
łych  w  w ojew ód ztw ie  śląsk im  w  okresie m ięd zyw ojen n ym  nie jest proble­
m em  łatw ym . S tosow ane k ryteria  język ow e (język  polsk i, n iem ieck i), czy  
też  w yzn an iow e (katolicy, ew an gelicy ), b y ły  zbyt skom plikow ane i w  prak­
tyce  często zaw odziły . Brak śc is ły ch  danych  sta ty sty czn y ch  dla okresu  
m ięd zyw ojen n ego u trudnia ł rów nież dokładne określen ie  stru k tu ry  sp o­
łecznej m niejszości n iem ieck iej na Ś ląsku , podobnie zresztą jak i w  całej 
Polsce 27. Trudno zatem  przyjąć bez zastrzeżeń  stw ierd zen ia  n iek tórych  
autorów , że ruchy m igracyjn e i w zrost polsk iej św iadom ości narodow ej 
zredukow ały liczebność żyw io łu  n iem ieck iego  na in teresu jącym  nas tere­
nie do 90 545 osób w  1931 r., tj. do 7% ogółu  ludności. Liczba N iem ców  
w śród ludności narodow o m ieszanej w ykazana w  drugim  sp isie  p ow szech ­
nym  —  przy przyjęciu  za w y łączn e  k ryteriu m  faktu  p osłu giw an ia  się  ję ­
zyk iem  niem ieckim  jako o jczystym  —  nie odpow iadała fak tyczn em u  u k ła ­
dow i stosunków  n arodow ościow ych  na ty m  obszarze. O w ie le  b liższe p raw ­
dy w  odniesien iu  do stanu N iem ców  są np. u sta len ia  A. Targa 28. P rzek o­
nującą argum entację źródłow ą dotyczącą liczebności ludności n iem ieck iej  
na teren ie  w ojew ództw a ślą sk iego  w  1931 r. i la tach  n astęp n ych  m ożna  
znaleźć w  opracow aniach A. Brożka 29 30 i J. K okota **; autorzy ci określają  
liczbę N iem ców  w  latach  trzyd ziestych  na 200— 210 tys. osób, tj. na około  
16%. L iczebność m n iejszości n iem ieck iej w ykazana w  sp isie  ludności

“ B r o ż e k ,  op. cit., s. 95. Szerzej na temat przebiegu emigracji ludności nie­
mieckiej z województwa śląskiego w omawianym okresie pisze autor na s. 93—10!) 
cytowanego wydawnictwa.

27 Szerzej na ten temat K. G r t i n b e r g ,  Nazi-Front Schlesien. Niemieckie or­
ganizacje polityczne w województwie śląskim w latach 1933— 1939, Katowice. 1963, 
s. 18—20. O ekonomicznej pozycji ludności niemieckiej w Polsce por. W. R o g a l a ,  
Niemiecka mniejszość narodowa w Polsce w okresie rokowań gospodarczych (1927—  
1932), „Przegląd Zachodni” 1961, nr 3.

28 Por. A. T a r g a  recenzję pracy L. Ręgorowicza, Wykonanie polsko-niemieckiej 
górnośląskiej konwencji, Katowice 1961, opublikowaną w „Zaraniu Śląskim” 1962, 
nr 1, s. 146—150. Opierając się na statystykach kościelnych z 1933 r. A. Targ szacuje 
liczbę Niemców w województwie śląskim na około 170 tys. osób, w tym w górno­
śląskiej części na około 130—140 tys. osób, co stanowiło około 15% ogółu ludności.

29 A. B r o ż e k ,  Niemcy na ziemiach polskich przed drugą wojną■ światową. 
Próba szacunku liczbowego, „Zeszyty Naukowe Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Opo­
lu”, 1965, Ekonomia I, s. 53—84.

30 J. K o k o t ,  Wojenne i powojenne losy byłej ludności niemieckiej Śląska, 
„Zeszyty Naukowe Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Opolu” 1965, Ekonomia I, s. 16 
oraz s. 46—47.
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z 1931 r. by ła  w ięc  w  ok reślon ym  stopniu  zaniżona. N atom iast zaw yżone  
dane szacunkow e podaw ała w  ty m  okresie strona n iem iecka 31. N a leży  też  
zw rócić uw agę, że na sk u tek  dużego przem ieszania  s ię  śląsk iej ludności 
niem ieck iej z polską w y stęp o w a ła  —  i to  w  ca łym  okresie m ięd zyw ojen ­
n ym  —  określona p łyn n ość  w  d ek laracjach , przynależności narodow ej 32, 
zw iązana przede w szystk im  z koniunkturą gospodarczą i p o lityczn ą w  oby­
dw u państw ach . „O becnie zau w ażyć m ożna —  inform ow ała kuria b isku­
pia w  K atow icach  w  lu ty m  1926 r. —  pew n ą flu k tu ację  [...] która zależnie  
od w arunków  i od ag itacji n iem ieck iej przerzuca z jednego obozu narodo­
w ego  do drugiego jed n ostk i słabe na punkcie narodow ego u św iadom ie­
n ia” 33. P odobnie w yp ow iad a ł s ię  W . K orfan ty  na forum  II Sejm u Ś ląsk ie­
go, stw ierd zając m. in.: „U kład  stosu n k ów  n arodow ościow ych  na Ś ląsku  
jest taki, iż m am y jak ieś 30% ludności śląsk iej, pochodzenia polskiego, 
a w ięc  etn iczn ie  p o lsk iej, która jednak n ie w ie , czy pod w zględ em  narodo- 
w o-p o lityczn ym  jest narodow ości polsk iej czy  też  n iem ieck iej. [...] pew na  
część naszych  rodaków  do dziś stan ow i ty p  A lzatczyk ów  polskich , którzy  
n ie  w iedzą , czym  są pod w zg lęd em  narod ow o-p o lityczn ym  i przy w yb o­
rach raz g łosują  na lis ty  polsk ie , a raz na lis ty  n iem ieck ie . Z ależnie od ko­
n iu n k tu ry ” 34. B y ło  to  zjaw isk o  charakterystyczne, ty p o w e  dla „n iep ew ­
ności pogranicza”, gdzie ześrod k ow yw ały  s ię  ek sp an syw n e w p ły w y  i dą­
żen ia  n arod ow o-p ań stw ow e, zespalające s ię  na styk u  dw óch język ów , k u l­
tur i tr a d y c j i3S.

31 Np. O. U l i t z  (Von der Vergangenheit zur Gegenwart. W: Das Deutschtum in 
Polnisch-Schlesien..., s. 281) szacował liczbę Niemców na terenie województwa ślą­
skiego w 1931 r. na około 270 tys. osób; R. B r e y e r (Das Deutsche Reich und Polen 
1932—1937. Aussenpolitik und Volksgruppenfragen, Wurzburg 1955, s. 42) — na około 
310 tys. osób. Zbliżone do rzeczywistych dane cyfrowe podawali Th. B i e r s c h e n k  
(Die deutsche Volksgruppe in Polen 1934—1939, Wurzburg 1954, s. 10—11) — około 
180 tys. osób oraz V. K a u d e r (w pracy zbiorowej Das Deutschtum in Polen, Aufl. 
5. Deipzig 1941) — około 210 tys. osób, czyli około 16%.

82 Szczególnie wyraźnie uzewnętrzniła się ona w okresie kolejnych wyborów do 
Sejmu Rzeczypospolitej i Sejmu Śląskiego (wzrost głosów oddanych na listy Deutsche 
Wahlgemeinschaft w wyborach U28 i 1930 r.) — por. T. S z a l i ń s k i ,  Udział Niem­
ców w wyborach do ciał i stcwodawczych w 1922 roku, „Strażnica Zachodnia” 1923, 
nr 7—9, s. 56—57; J. R z ó s k a ,  M. Z a l e w s k i ,  R. L u t m a n ,  Sprawa niemiecka 
w województwach zachodnich w świetle wyborów sejmowych r. 1928, „Strażnica Za­
chodnia” 1928, nr 2, s. 222—242; R ę g o r o w i c z ,  op. cit., s. 9—13; S. K o m a r ,  
Rozwój stosunków narodowościowych na polskim Górnym Śląsku, Katowice 1935, s. 
7—14; S t a n i e w i c z ,  op. cit., s. 59—60.

33 WAP Katowice, UWSl./Adm„ sygn. 2017a, bez paginacji, pismo kurii biskupiej 
w Katowicach do Urzędu Wojewódzkiego Śląskiego z dnia 20 II 1926, l.dz. 690/26.

34 Stenogram II Sejmu Śląskiego, posiedzenie 7 z 23 VI 1930.
35 Specyfikę narodowościową interesującego nas regionu i trafną ocenę stosun­

ków narodowościowych przedstawił E. Szramek, pisząc, m.in.: „Zjawiskiem typowo 
granicznym są ludzie o chwiejnej równowadze narodowej, wiecznie niezdecydowani,
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O znaczeniu i s ile  sp o łeczn o-p o lityczn ej śląsk iej n iem czyzn y  n ie  przesą­
dzała bynajm niej jej liczebność, w ahająca s ię  w  granicach 200— 210 tys. 
ludności. D ecyd u jący  w p ły w  na u p rzyw ilejow an e położen ie  m ateria lne, 
kulturalne, praw ne n iem ieck iej m n iejszości w yw iera ły : jej stan  posiadania, 
przew aga ekonom iczna i struktura społeczna. P od staw ow ą przyczyn ą  tego  
był fakt, że m im o po lityczn o-ad m in istracyjn ego  podziału  G órnego Śląska  
nie u leg ły  zasadniczej zm ian ie stosunki w łasn ościow e zarów no w  górno­
śląskim  p rzem yśle, a zw łaszcza w  zarządzaniu jego g łów n ą gałęz ią  —  prze­
m ysłem  c ię ż k im 36, jak też  w  w ielk iej w łasn ości z ie m sk ie j37. Z w iązani 
z praw ie nie zm ienioną p ryw atn ą  w łasnością  n iem ieccy  kap ita liśc i prze­
m ysłow i, obszarnicy, a także pow ażna liczba k u p iectw a, po podziale Ś ląska  
pozostali w  w ojew ód ztw ie  śląsk im , u trzym ując w  za leżności od sieb ie  całą  
adm inistrację przem ysłow ą i rolną, liczną w a rstw ę n iem ieck iej in te ligen cji 
technicznej i z a w o d o w e j38. N ie  trzeba udow adniać, że przy tak ich  stosu n ­
kach w łasn ościow ych  i strukturze narodow ościow ej adm in istracji prze­
m ysłu  i roln ictw a spraw y przyjęć do pracy czy zw oln ień , jak rów n ież m oż­
liw ości aw ansu lub p od w yżek  płac polsk ich  robotn ików  uzależn ione b y ły  
w  dużej m ierze od n iem ieck ich  pracodaw ców , dyrektorów , in żyn ierów , 
a naw et od pastorów  39.

istne trzciny, które pod powiewem lada wietrzyka przechylają się to w tę, to w ową 
stronę. W miejscowościach np. gdzie przy plebiscycie nie padł ani jeden głos za Niem­
cami zdołał potem niemiecki «Volksbund» pozyskać zwolenników przez udzielenie 
polskim bezrobotnym korzyści materialnych. Primum vivere, deinde philosophari! 
W podobny sposób trzeba tłumaczyć, niezrozumiałą skądinąd, fluktuację narodową 
czy to przy spisach ludności, czy to przy wyborach politycznych, czy to przy wpisach 
dzieci do szkół mniejszościowych” (E. S z r a m e k, Śląsk jako problem socjologiczny. 
Próba analizy, Katowice 1935, s. 37).

36 J. P o p k i e w i c z, F. R y s z k a ,  Przemyśl ciężki Górnego Śląska w gospo­
darce Polski międzywojennej (1929— 1939). Studium historyczno-gospodarcze, Opole— 
Wrocław 1959, s. 74, 96 i n. Dopiero w latach 1930—1933 nastąpił proces polonizacji 
przemysłu górnośląskiego, spolszczenie administracji gospodarczej, a następnie przeję­
cie zakładów przez polski kapitał państwowy, potęgujący się w latach 1933—1937 
(ibid., s. 86—89).

37 Ze 169 903 ha ogólnego obszaru prywatnej własności ziem 145 449 ha, czyli 85,7% 
należało do Niemców. Również administracja tej własności znajdowała się wyłącznie 
w rękach niemieckich, związanych najczęściej z obozem Volksbundu ( L u t m a n ,  
Kwestia niemiecka na Śląsku..., s. 20; M. C y g a ń s k i ,  Z dziejów Volksbundu ( 1921—  
1932), Opole 1966, s. 31).

38 Tak np. w 1927 r. na ogólną liczbę 3533 osób zajmujących stanowiska dyrekto­
rów, inżynierów i innych pracowników przemysłu i personelu technicznego przypa­
dało: 719 Polaków (21,68%) oraz 2710 Niemców (75,42%) i 104 innych obcokrajowców 
(2,90%). Dane te podajemy za R o g a 1 ą, op. cit.

39 Jak pisał „Ewangelik Górnośląski” (1 1 1933, nr 1), „Pastor Kościoła Ewange- 
licko-Unijnego jednej miejscowości na G. Śląsku wydał niemieckim dyrektorom listę 
tych pracowników ewangelickiego wyznania, którzy domagali się nauki konfirmacyj- 
nej dla swych dzieci w języku polskim. Następstwem były zwolnienia ojców z pracy”.
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N a gruncie zasygn alizow an ych  tu  stosu n k ów  w łasn ościow ych , struk­
tu raln ych , różnic socja ln o-sp o łeczn ych  istn iejących  w  w ojew ód ztw ie  ślą­
sk im  rozw ijał s ię  w yraźn y  antagonizm  k lasow o-narodow ościow y. „D zieje  
antagonizm u p o lsk o-n iem ieck iego  w  osadzie, jak w  ogóle na ca łym  Ś lą ­
sku  —  pisał w  p o łow ie lat trzyd ziestych  J. C hałasiński —  w iążą się  z anta­
gon izm em  socjalnym . P o lacy  i N iem cy  w  osadzie to d w ie w arstw y  społe­
czeństw a różne tradycjam i sp o łeczn ym i i k u lturalnym i, różne funkcjam i 
ekonom icznym i i p o lityczn ym i, a naw et rbligią. P olacy  to  m asa robotnicza, 
N iem cy  —  H errenvolk . P onadto P o lacy  to tu b y lcy , często  potom kow ie  
gospodarzy polsk ich , w yd zied ziczon ych  przez N iem ców , N iem cy  to  przy­
b ysze  obcy. B y ły  to  dw a odrębne i obce sobie św ia ty  [...] Ś c is ły  zw iązek  
antagonizm u narodow ego po lsk o-n iem ieck iego  z antagonizm em  socjalnym  
robotn ików  i d yrekcji kopalń , panów  i sług , w ystęp u je  w yraźn ie po w ojnie  
w  stosunkach  p rzem ysłow ych  całego pow iatu , a n ie  ty lk o  w  naszej osadzie 
[...] O czyw iście  z faktu  śc is łeg o  zw iązku antagonizm u narodow ego polsko- 
n iem ieck iego  z antagon izm em  socja ln ym  nie w yn ik a  bynajm niej, że p ier­

w szy  sprow adza się  do drugiego. Praw da, że antagonizm  [socjalny — B.R.] 
p rzyczyn ił się  do pogłęb ien ia  antagonizm u narodow ego. Z drugiej strony  
jednak antagonizm  narodow y pogłęb ia ł an tagon izm y socja ln e” 40.

W yjątk ow e znaczen ie dla p odtrzym yw ania  śląsk iej n iem czyzn y  i m o ż li­
w ości jej społecznego od d zia ływ ania  zarów no w  stosunkach w ew n ętrzn ych  
w  w ojew ód ztw ie  śląsk im  jak i zew n ętrzn ych  państw a, stan ow iących  isto t­
n y  e lem en t w  układzie stosu n k ów  p o lsko-n iem ieck ich , m iały  postan ow ie­
nia k on w en cji gen ew sk iej, lega lizu jącej m .in. istn ien ie  i działalność n ie­
m ieck iego  szk oln ictw a m n ie jszo śc io w eg o 41 oraz ogrom nej sieci różnych  
organizacji p o lityczn ych , gospodarczych, społecznych , ku ltu ra ln o-ośw iato­
w y ch , re lig ijn ych  —  nieproporcjonalnej do rzeczyw istych  potrzeb i liczeb ­
ności e lem en tu  n iem ieck iego  42. Szeroka działalność śląsk iego  K ulturbun-

Podobne przykłady z terenu szkolnictwa przytacza J. Zajchowska: „Zapytano pewnego 
robotnika, dlaczego zabiera dzieci do szkoły niemieckiej, na co odpowiedział, że jego 
majster Niemiec [...] dał mu wyraźnie do zrozumienia, że może stracić pracę 
Niejeden bezrobotny już sprzedał swe dziecko do szkoły mniejszości za judaszowe 
srebrniki, ale te srebrniki były mu potrzebne na kupno kawałka chleba” (J. Z a j ­
c h o w s k a ,  Stosunki szkolne na Śląsku, Katowice 1926, s. 13).

40 J. C h a ł a s i ń s k i ,  Antagonizm polsko-niemiecki w osadzie fabrycznej „Ko­
palnia” na Górnym Śląsku, „Kwartalnik Polskiego Instytutu Socjologicznego”, t. 3, 
1935, s. 168—170.

41 Na temat szkolnictwa mniejszościowego, niemieckich powszechnych szkół pu­
blicznych i prywatnych oraz średnich publicznych i prywatnych por. K o r o w i c z, 
op. cit., s. 183—186; dane dotyczące szkolnictwa mniejszościowego w całym wojewódz- 
iwie śląskim zawierają „Śląskie Wiadomości Statystyczne” 1935, z. 2, s. 34—38; 1935, 
z. 4, s. 103—108; 1935, z. 7, s. 200; 1937, z. 1, s. 6 —8 ; 1937, z. 7, s. 214—220 i 223—225.

42 Na całym obszarze województwa śląskiego działało ponad 300 różnego rodzaju 
związków i stowarzyszeń, które obejmowały niemal wszystkie dziedziny życia mniej­
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du 43, różnorodność n iem ieck iej prasy i jej nakład 44, w zm ożona ak tyw n ość  
organizacyjno-program ow a n iem ieck ich  partii i organizacji, zw łaszcza po 
przew rocie nazistow sk im  w  N iem czech , w spierana od sam ego początku  
politycznie i fin an sow o 45 46 przez ośrodki R zeszy  N iem ieck iej —  sta n ow iły  
in tegralną część m echanizm u an typ olsk iej G reuelpropagandy h itlero w ­
skich N iem iec, od gryw ały  istotną  rolę w  k on flik tach  p o litycznó-narodo- 
w ośeiow ych  w  w ojew ód ztw ie  śląsk im , w zm acniając od d zia ływ an ie  obozu  
niem ieck iego 4e.

W układzie stosunków  n arodow ościow ych  w ojew ód ztw a śląsk iego  n ie  
sposób nie u w zględ n ić tak  pow ażnego czynnika, jakim  b y ły  sp raw y reli­
gijne. N iem iecki działacz o św ia to w o -p o lity czn y  na G órnym  Ś ląsku , K. 
K aisig, p isał w  tej k w estii m .in.: „P unktem  w ęz ło w y m  w szelk ich  ducho­
w ych  w yrazów  zew n ętrzn ych  jest u G órnoślązaka życie  re lig ijn e . N a leży  
zatem  w  pierw szej lin ii zm ien ić  je  na n iem ieck ie . W szystk ie  w y s iłk i zdą­
żają do tego celu , aby m ożliw ie  w  najkrótszej drodze osiągnąć p rzestaw ie­

szości niemieckiej. O ich rozbudowie organizacyjnej informuje praca zbiorowa Das 
Deutschtum in Polnisch-Schlesien...; założenia programowe, stan organizacyjny oraz 
szczegółowa analiza działalności tych organizacji na interesującym nas terenie przed­
stawione zostały przez S t a n i e w i c z a ,  op. cit., s. 40—56 i in. oraz przez G r u n ­
ta e r g a, op. cit., passim.

43 Kulturbund jednoczył i koordynował na omawianym terenie działalność 29 
różnych związków i towarzystw, udzielał im pomocy finansowej i merytorycznej 
w umacnianiu poczucia jedności Niemców na polskim Śląsku z niemiecką wspólnotą 
kulturalną (deutsche Kulturgemeinschaft) (S. R ę g o r o w i c z ,  Mniejszość niemiecka 
na Górnym Śląsku pod wzglądem kulturalnym, „Sprawy Narodowościowe” 1934, nr 
5—6 , s. 565; S t a n i e w i c z ,  op. cit., s. 41—42; G r i i n b e r g ,  op. cit., s. 27—28).

44 Szczegółowe dane na temat prasy niemieckiej na Śląsku zawiera opracowanie 
M. K r u 11 a, Deutsche Presse in Polnisch-Schlesien. W: Das Deutschtum in Polnisch- 
Schlesien..., s. 364—365; por. też Statystyka prasy śląskiej, „Roczniki Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk na Śląsku” t. 1, 1929, s. 293; G r i i n b e r g ,  op. cit., s. 26—27.

45 Jako przykład może posłużyć działalność specjalnego komitetu parlamentar­
nego pod nazwą Ostausschuss, który subsydiował różnego typu organizacje, opiekę 
społeczną, prasę, stowarzyszenia, organizacje sportowe, młodzieżowe oraz szkolnictwo 
niemieckiej mniejszości w Polsce. Ostausschuss przekształcono w listopadzie 1920 r. 
w Fundację Niemiecką (Deutsche Stifftung), która była w myśl jej statutu instytucją 
prywatną, a w rzeczywistości organem rządu niemieckiego finansującym całokształt 
działalności politycznej i kulturalnej zagranicznej niemczyzny. Szerzej w sprawie fi­
nansowania niemieckiej irredenty w Polsce — G r ii n b e r g, op. cit., s. 29—32.

46 Katowicka „Gazeta Robotnicza” 29 VIII 1930 r., nr 90, stwierdziła m.in.: „Hitle­
ryzm zaimponował i na naszej ziemi młodym ludziom. Volksbund wyposażony w o l­
brzymie środki finansowe stworzył w ostatnich czasach organizację młodzieży nie­
mieckiej, która bezustannie dopuszczała się prowokacji i awantur. Młodzi chętnie 
lecieli do tej organizacji, bo tam otrzymywali poważne wsparcie pieniężne do pod­
trzymywania niemieckiego stanu posiadania i krzewienia nacjonalizmu niemieckiego”.
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nie języ k o w e” 47. Ze w zg lęd u  na fakt, że w  okresie n iew o li tradycyjna  
relig ijn ość rodzim ej lu d n ości G órnego Śląska w iązała  się  śc iśle  z zacho­
w aniem  języka o jczystego  i polsk iej k u ltu ry  n a ro d o w ej48, istotne znacze­
n ie  posiadała k w estia  p ostaw y  m iejscow ego  d u chow ieństw a katolickiego. 
N arzucana ludności polsk iej na ty m  teren ie  przez szereg stu lec i hegem onia  
kleru  katolick iego, u legającego  w  pow ażnej sw ej części w p ły w o m  eta­
tyzm u  pruskiego, sk u teczn ie  w yk orzy sty w a n a  b y ła  w  w alce  o zapew nienie  
K ościo łow i odpow iedniej pozycji w  pruskim  system ie  państw ow ym , 
o u trzym anie jego  w p ły w ó w  49 50. W alka z polskością n ie  m ogłaby b yć  pro­
w adzona sk u teczn ie  przez p rusk ie w ładze p ań stw ow e bez udziału  stron­
n ików  zw łaszcza ze sfer  d u ch ow ień stw a , które jak nikt in n y  m iało  w ładzę  
duchow ą nad lu d em  śląsk im  i które w  sw ej w ięk szości jak n ikt in n y  w y ­
k orzystyw ało  ją dla an typ olsk ich  c e ló w s#. K ilk u n astu  czy k ilkudziestu  
k sięży  —  obrońców  polsk iej racji stanu, k tórych  zasługi dla polskości są 
n iew ątp liw e , n ie  m ożna b y ło  przeciw staw ić  całej n iem ieck iej h ierarchii 
k ościeln ej, w spółdziałającej w  sposób ew id en tn y  w  germ anizow aniu  lu d ­
ności Ś ląska 51.

47 „Der Angelpunkt aller seelischen Lebensausserungen, ist beim Oberschlesier 
das religicse Leben. Es gilt also in erster Linie, dieses ins Deutsche umzubilden. Alie 
Anstrengungen gelten nun dem Ziele, auf moglichst geradem Wege eine sprachliche 
Umbildung zu erreichen” (K. K a i s i g, Die polnische politische Propaganda in 
Oberschlesien und die deutsche Abwehr, Gleiwitz 1924, Aufl. 2, s. 25).

48 Problem ten analizuje m.in. W. J. Ro s ę ,  The Drama of Upper Silesia. A Re- 
gional Study, London 1936, s. 123—135, 301—310 i in.

49 Dowodem proniemieckiego stanowiska kleru śląskiego może być np. kampania 
wyborcza w latach 1906—1907, w której tylko nieliczni przedstawiciele polskiego 
duchowieństwa związali się z nurtem narodowym. Odezwę wyborczą centrum pod­
pisało 245 księży, odezwę polską 14. „Cyfry te — pisze A. Rogalski — ujawniły 
przerażające wyniki germanizacyjnej polityki władz pruskich i kościelnych wśród 
kleru śląskiego. Zarazem ujawniła się wielka moc ducha tej garstki księży, którzy 
odważyli się wbrew wszelkim przeciwnościom i wbrew druzgocącej przewadze swych 
duchownych przeciwników walczyć o prawa dla ludu polskiego” (A. R o g a l s k i ,  
Kościół katolicki na Śląsku, Warszawa 1955, s. 121).

50 Jednoznaczne stanowisko wobec polskości reprezentował przedstawiciel Ko­
ścioła w stolicy biskupskiej we Wrocławiu, książę-biskup, późniejszy kardynał i arcy­
biskup, Adolf Bertram, którego działalność przypadała na okres I wojny światowej, 
okres międzywojenny i lata II wojny światowej (1914—1945). Następca osławionego 
biskupa Koppa, znanego z działalności germanizacyjnej, jeszcze przed objęciem wła­
dzy wykazał swoje proniemieckie nastawienie. Kiedy bowiem zwróciła się do niego 
delegacja katolików polskich w nadziei, że uwzględni ich potrzeby narodowe w Ko­
ściele i poprze ich słuszne żądania, jego odpowiedź była następująca: „Proszę nie 
zapominać, że jestem biskupem niemieckim” (ibid., s. 127—128).

51 Nawet poznańskie pismo katolickie podkreślało w 1902 r., że księża górnośląscy 
„kroczą w uprzęgu germanizacyjnym i na polu organizacji robotniczej używają swych 
wpływów, aby tamować rozwój narodowego odrodzenia Górnego Śląska” („Orędow­
nik” 9 X 1902).
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H istorycznie rzecz u jm ując, ziem ia śląska pod w zg lęd em  w y zn an io ­
w ym  b yła  w  X IX  i X X  w iek u  podzielona na d w ie  części: w ięk szą  —  
w  przew adze ew an gelick ą , obejm ującą rejen cje  legn ick ą  i w rocław ską, 
i m niejszą —  zd ecydow anie katolicką, którą stan ow iła  rejen cja  opolska. 
P ierw sze dane sta tystyczn e  d otyczące w yzn an ia  m ieszk ań ców  Ś ląsk a  dzie­
liły  ich na chrześcijan  i żydów . D opiero w  sp isach  z la t 1816— 1822 poja­
w iły  się dok ładn iejsze i bardziej sy stem a ty czn e  in form acje o liczeb n ości 
w yznań. W ynikało  z nich, np. że w  rejen cji opolsk iej w  1822 r. z ogólnej 
liczby 617 379 m ieszkańców , 88,3% stan ow ili w y zn a w cy  re lig ii k ato lick iej, 
10,1% ew a n g elicy  i 1,5% żydzi. O dsetki te  k szta łtow ały  s ię  podobnie w  1846 
roku: w śród 987 318 m ieszkańców  tej rejen cji b y ło  88,6% kato lik ów , 9,7% 
ew an gelik ów  i 1,7% żydów  52. W przekroju  p ow iatow ym  —  jed y n ie  w  k lu cz-

T a b e l a  4 * 62
Rozmieszczenie wyznań w rejencji opolskiej w 1875 r. według powiatów

Liczba ludnośc i 
ogółem

W yznaw cy re lig ii (w %) M owa (w  %)

P ow iaty
k a to licy e w a n g e ­

licy
żydzi p o l­

ska

n ie ­
m iec­

ka
czeska

j  Bytom 101 550 89 8 3 75 25 0

Głubczyce 84 305 92 8 0 5 84 1 1

Grodków 43 597 94 6 0 0 1 0 0 0

Katowice 89 417 89 7 4 76 24 0

Kluczbork 42 030 26 72 2 6 6 34 0

Koźle 6 6  068 95 5 0 81 19 0
Lubliniec 43 671 94 4 2 89 11 0

Niemodlin 39 847 70 30 0 7 93 0

Nysa 96 450 95 5 0 2 98 0

Olesno 45 663 8 6 13 1 8 6 14 0

Opole 104 130 87 1 2 1 70 29 1

Prudnik 89 229 92 8 0 48 52 0

Pszczyna 94 443 89 9 2 83 17 0

Racibórz 122 048 96 3 1 52 23 25
Rybnik 
Strzelce Opól-

77 382 95 4 1 84 16 0

skie
Tarnowskie

61 883 95 4 1 80 2 0 0

Góry 41025 93 5 2 77 23 0

Toszek-Gliwice 8 8  960 94 3 3 75 25 0

Zabrze 45 955 93 5 2 75 25 0

Ź ródło: S c h le s l e n  n a c h  s e i n e n  p h y s i s c h e n ,  to p o g r a p h l s c h e n  u n d  s t a t i s t i s c h e n  V e r h a l t n l s s e n ,  
B reslau  1880, s. 117.

/
62 Dla porównania podajemy, że w rejencji wrocławskiej z ogólnej liczby 1 165 994 

mieszkańców (1846 r.) katolicy stanowili 39,5%, ewangelicy 59,5% i żydzi 1,0%, zaś 
w rejencji legnickiej wśród 912 497 mieszkańców było jedynie 15,5% katolików, nato­
miast 84,2% ewangelików i 0,3% żydów (por. J. J  a n c z a k, Rozmieszczenie wyznań



128 BO LESŁAW  REINER

borskim  przew ażała  zd ecyd ow an ie  ludność w yzn an ia  ew an gelick iego , 
a w  n iem odlińsk im  stan ow iła  ona około 1/3 (por. tabela 4). P rotestanci 
ślą scy  b y li w  zd ecyd ow an ej w ięk szości lu teranam i. E w an gelicy  reform o­
w ani, bracia czescy  (herrnhuci) i m ennonici tw orzy li m ałe skupiska; łącznie  
liczy li za led w ie  k ilk aset osób. L udność w yznan ia  m ojżeszow ego, n ieliczna  
w praw dzie, w  n ajw ięk szym  na Ś ląsk u  stopniu  w y stęp ow ała  w  rejencji 
opolskiej (np. w  1822 r. w  rejen cji w rocław sk iej żydzi stan ow ili 0,9% lud­
ności, w  legn ick iej —  0,2%, natom iast w  opolskiej —  jak już w spom nia­
no —  1,5%).

Z arysow ana w  dużym  skrócie struktura w yzn an iow a ludności na Ś lą­
sku w  X IX  w iek u , w yk szta łcon a  —  rzecz jasna —  w  okresie w cześn iejszym , 
g łów n ie  w  dobie reform acji i kontrreform acji, u trzym ała się bez pow aż­
n iejszych  zm ian do czasu drugiej w ojn y  św ia tow ej. Jed yn ie  w  pow iatach  
graniczących  z terenam i zam ieszk a łym i przez katolików  n ieznacznie m a­
lała liczba w yzn aw ców  p rotestan tyzm u  * 53.

Brak jest urzędow ych  danych  d otyczących  struktury  w yzn an iow ej  
ludności w ojew ód ztw a  ślą sk iego  w  m om encie jego  utw orzenia. W  1910 r. 
na późn iejszym  górnośląsk im  obszarze p leb iscy to w y m  m ieszkało  1721 tys. 
katolików , 157 tys. p rotestan tów  (w  ty m  25 tys. Polaków ) oraz 17,5 ty s  
żydów . W 1891 r. by ło  tu  188 parafii czysto  polskich , 75 parafii z w ięk ­
szością polsk ich  w yzn aw ców , 27 z w iększością  w y zn a w có w  niem ieckich  
i 2 czysto  n iem ieck ie  54. O ficja ln e  urzędow e dane n iem ieck ie w ed łu g  stanu  
r 1910 r. (tj. w ed łu g  osta tn iego  przed podziałem  Ś ląska p ow szechnego spisu  
ludności) podają, że na obszarze p leb iscy to w y m  przyznanym  P olsce  za­
m ieszkiw ało: 827 716 rzym sk ok atolik ów , 55 702 ew an gelik ów , 8505 izraeli­
tó w  i 625 in nych . Jako języ k  o jczysty  (M uttersprache) 584 873 osoby po­
d a ły  język  polski, 263 950 —  język  n iem ieck i, 37 891 osób w ym ien iło  
język  polsk i i n iem ieck i, a około  6500 osób podało in n y język  5S.

na Śląsku w pierwszej połowie XIX w. W: Przeszłość demograficzna Polski. Materiały 
i studia, Warszawa 1967, s. 18; także T. Ł a d o g ó r s k i ,  Ludność. W: Historia Ślą­
ska, t. 2, cz. 1, Wrocław—Warszawa—Kraków 1966, s. 20—61).

53 J  a n c z a k, op. cit., s. 32. Sytuację oraz rozmieszczenie terytorialne polskiej 
ludności ewangelickiej na Śląsku przedstawia S. W y s ł o u c h ,  Polacy ewangelicy na 
Śląsku w XIX w. w walce z germanizacją, „Studia Śląskie” t. 9: 1965, s. 7—61. Na 
Śląsku Opolskim jeszcze w latach trzydziestych odbywały się polskie nabożeństwa 
ewangelickie, a to w: Kluczborku, Roszkowicach, Byczynie, Bąkowie i Lasowicach — 
w dnie powszednie i co niedzielę, w Rożnowie i Wołczynie co drugą niedzielę, zaś 
w Oleśnie raz w miesiącu (Archiwum Akt Nowych w Warszawie (dalej: AAN War­
szawa), zespół: Konsulat Generalny RP w Opolu, sygn. 131, s. 76, pismo Konsulatu 
Generalnego w Opolu z dnia 18 X 1932 r., nr 1274/T/32, skierowane do Dyrekcji Policji 
w Katowicach)^

54 Por. Archiwum Ministerstwa Spraw Zagranicznych, sygn. 11/48, w. 6  i 180, 
pismo księży polskich z Górnego Śląska do Rady Ligi Narodów. Podajemy za T. J  ę- 
d r u s z c z a k i e m ,  Polityka Polski w sprawie Górnego Śląska, Warszawa 1958, s. 406.

55 „Statistisches Jahrbuch fur das Deutsches Reich” 1925, s. 14 i 15.
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Jak w yn ik a  z danych  p rzytoczon ych  przez „K ato lik a”, u tw orzona w  paź­
dzierniku 1921 r. k siążęco-b iskup ia  d elegatura  na G órnym  Ś lą sk u  liczy ła  
922 509 w iern ych  (katolików ) oraz 212 k s ię ż y 56. S c h e m a t y z m  k u rii w ro ­
cław skiej za rok 1922 podaw ał, że na obszarze p olsk iego  G órnego Ś ląska  
było 920 895 katolików , a na teren ie  Ś ląska C ieszyń sk iego  98 333 w y zn a w ­
ców  relig ii rzym skokatolick iej 57. S tru k tu rę lu d n ości Ś ląsk a  C ieszyń sk iego

T a b e l a  5
Ludność Śląska Cieszyńskiego według wyznania i narodowości w 1921 r.

L iczba Z tego  lu d n o ść  n arodow ości:

W yznania re lig ijn e  "

lu d ­
ności 
o b ec ­
n e j w  
d n iu  
sp isu po

ls
ki

ej

ru
si

ńs
ki

ej

ży
do

w
sk

ie
j

ni
em

ie
ck

ie
j

li
te

w
sk

ie
j

ro
sy

js
ki

ej

„t
ut

ej
sz

ej
"

cz
es

ki
ej

in
ne

j

ni
ew

ia
do

m
ej

Ogółem
Rzymskokatolickie 

i ormiańskokato-

144 671 110 659 24 4 429 29 010 1 7 1 402 137 1

lickie 95 033 80 406 1 0 17 14 141 — — — 375 84 —

Greckokatolickie 
Inne wyznania ka­

tolickie; maria-

114 70 1 2 7 16 3 1 5

wici ilp. 6 5 — — 1 — — — — — —
Prawosławne 
Inne wyznania Koś-

17 7 2 5
"

2 1

“

cioła wschodniego 
Ewangelickie (augs­

burskie, reformo-

5 3 2

wane i unijne) 
Inne wyznania

41 8 8 8 28 523 — 13 13 312 1 2 1 2 0 16

ewangelickie 75 43 — — 32 — — — — — —

Mojżeszowe 
Inne wyznania nie-

7 337 1 446 4 391 1 463 6 31

chrześcijańskie 3 — — 1 2 — — — — —

Bezwyznaniowość 190 155 — — 35 — — — — — —

Niewiadome 3 1 I 1 "" 1

a) Spis pow szechny  z 1921 r . s ta l n a  s ta n o w isk u  p ra w n e j p rzyna leżn o śc i do danego  w yzn an ia . 
Z asada ta  w p ra k ty c e  n ie  by ła  je d n a k  k o n se k w en tn ie  p rzes trzeg an a , gdyż dopuszczano  m ożli­

wość p odan ia  obok p raw n eg o  w y zn an ia  ró w n ież  osob istych  p rzek o n ań . B ezw yznaniow cy , dla 
zadem o n stro w an ia  sw ego n as ta w ie n ia  w obec re lig ii, często  n ie  w p isy w ali w yzn an ia , do k tó reg o  
fo rm aln ie  należeli (por. R. B  u  1 a w  s k  i, P r o j e k t  d r u g ie g o  p o l s k i e g o  s p i s u  p o w s z e c h n e g o  n a  t l e  
d o ś w ia d c z e ń  s p i s u  1921 r o k u  i  p r a k t y k i  z a s a d n ic z e j ,  W arszaw a 1930, s. 35—37). A by te m u  zapobiec, 
w fo rm u larzach  sp isow ych  z 1931 r. p y ta n o  o w y zn an ie , do  k tó reg o  d an a  osoba fo rm a ln ie  n a le ­

ża ła  bez w zględu na  je j p rz e k o n a n ia  re lig ijn e . S tąd  w  sp is ie  z 1931 r . ogó lna liczba  osób o  w y ­
znan iu  n ie  o k reślonym  i bezw yznaniow ców  b y ła  zn ikom a.

Ź ród ło : „ S ta ty s ty k a  P o lsk i” t . 30: P i e r w s z y  p o w s z e c h n y  s p is  R z e c z y p o s p o l i t e j  P o l s k i e j  z  d n ia  
30 w r z e ś n ia  1921 r o k u .  M ie s z k a n ia .  L u d n o ś ć .  S t o s u n k i  z a w o d o w e .  Ś lą s k  C i e s z y ń s k i ,  W arszaw a 

1921, s. 38—39. * 5

56 „Katolik” 29 X 1921, nr 30.
5i Podajemy za „Rocznikiem Diecezji Śląskiej (Katowickiej)” 1936, s. 60.

9 — S tud ia  Ś ląsk ie  — tom  X X X
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pod w zg lęd em  w y zn a n io w y m  i n arodow ym  przedstaw iono —  na podsta­
w ie  danych  p ierw szego  p ow szech n ego  sp isu  przeprow adzonego w  II R ze­
czypospolitej w  dniu 30 w rześn ia  1921 r. —  w  tab eli 5.

W edług autora n iem ieck iego , na obszarze przyznanej P o lsce części Gór­
nego Śląska m ieszkało  przed 1922 r. w  granicach dw óch p ow iatów  k ościel­
n ych  (K irchenkreisen) —  G liw ice  i P szczyn a  —  około 88 tys. ew angelików , 
w  przew adze N iem ców , zrzeszonych  w  20 gm inach  w y zn an iow ych  stano­
w ią cy ch  część b y łego  ew an gelick iego  K ościoła  staropruskiej u n i i58. Po  
1922 r. liczba w y zn a w có w  tego  K ościoła  na om aw ian ym  teren ie  w yraźn ie  
m alała , w  w y n ik u  ich m asow ej em igracji do N iem iec  59 *. Źródła n iem ieck ie  
dow odzą, że w  lipcu  1927 r. K ościół ten  na polskim  G órnym  Ś ląsku  liczy ł 
34 254 w y zn a w có w  6#; w  p o łow ie  lat trzyd ziestych  notow ano tam  32 258 
członków  tego  K ościoła  61.

L udność w yzn an ia  m ojżeszow ego, szacow ana w  1921 r. na około 0,8% 
ogółu  m ieszk ań ców  Ś ląska i su k cesy w n ie  w zra sta ją ca 62, skupiona była  
w  1923 r. w  13, a w  1927 r. w  16 sam odzielnych , n ieza leżn ych  od sieb ie  izra­
e lsk ich  gm inach  w yzn a n io w y ch , liczących  w  ty m  ostatn im  roku ogółem  13 
tys. członków  63.

Z nacznie liczeb n ie m n iejsze  b y ło  w yzn an ie  starokato lick ie  z jedyną pa­
rafią w  K atow icach , obejm ującą w  latach  1922— 1928 —  jak podają różne 
źródła —  od 320 do 1800 w y zn a w có w  narodow ości polsk iej i n ie m ie c k ie j64.

58 H. V o s s, Die evangelische Kirche in Polnisch-Oberschlesien. W: Das Deutsch- 
tum in Polnisch-Schlesien..., s. 352.

59 „Unsere Gemeinden werden immer kleiner. Sie haben 40, 50, manche bis 80 
Prozent der Seelenzahl verloren. Von den 80 000 Seelen, die unsern Gemeinden vor 
der Abtretung zahlten, sind kaum 40 000 gebleiben. Infloge der fortgesetzten Entlas- 
sung deutscher Beamter in den oberschlesischen Industriegeselschaften und aus an- 
deren Griinden ist die Abwanderung aus unseren Gemeinden noch immer nicht zum 
Stillstand gekommen” (ibid., s. 354).

80 Silesia Sacra. Historisch-statistisches Handbuch iiber des evangelisches Schle- 
sien, hrsg. vom Evangelische Pfarrerverein der Provinz Schlesien, Gorlitz 1927, s. 
604—618 (obliczenia własne według danych poszczególnych gmin wyznaniowych).

61 W. M i c h e j d a ,  Stosunki w ewangelickim Kościele unijnym na polskim Gór­
nym Śląsku, Katowice 1935, s. 6 —7.

62 L u t m a n ,  Oblicze Śląska..., s. 24—25.
63 WAP Katowice, UWSl./Adm., sygn. 1986, bez paginacji, dane dotyczące żydow­

skich gmin wyznaniowych w górnośląskiej i cieszyńskiej części województwa śląskie­
go; sygn. 1992a, bez paginacji, pismo Urzędu Wojewódzkiego Śląskiego do Minister­
stwa Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego (dalej: Ministerstwo WRiOP) 
z dnia 8  VIII 1923 r. 1. 6917/17, a także sprawozdanie dra A. Kaczmarskiego, radcy 
wojewódzkiego, z dnia 25 VI 1930 r. z rozmów przeprowadzonych 17 VI 1930 r. w Mi­
nisterstwie WRiOP w sprawie ustawowego uregulowania stosunków prawnych ży­
dowskich gmin wyznaniowych na terenie województwa śląskiego.

64 Ibid., sygn. 1979, bez paginacji, statystyka rodzaju kościołów, związków reli­
gijnych i sekciarstwa za lata 1921—1928 sporządzona przez starostwo powiatu Kato­
wice.
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C złonkow ie p ozostałych  w y zn a ń  w y stęp u ją cy ch  w  w o jew ód ztw ie  śląsk im  
w  postaci różnych  w ięk szych  lub m n iejszych  grup w yzn a n io w y ch , tzw . 
sekt (w edług danych  U rzędu W ojew ódzk iego  Ś ląsk iego  było  ich w  latach  
1933— 1936 18 63) —  które sta n o w iły  w  w ięk szości denom inacje p rotestan c­
kie: ad w en tyści, b ap tyści, m etod yści, z ie lon ośw ią tk ow cy  (Z w iązek S ta n o w ­
czych C hrześcijan), sab atyści i in n i (o różnym  zabarw ien iu  re lig ijn o -d og-  
m atycznym  i s iln ie  rozw in iętym  su b iek tyw izm ie  re lig ijn ym ), a także  
w yznania  o charakterze kato lick im , jak  np. m ariaw ici, w reszcie  społeczność  
chrześcijańska, w ie lb ic ie le  T rójcy Ś w ię te j, słu d zy  M arii, badacze pism a  
św iętego , gm in y  boże, chrześcijan ie  p ierw otn i (darbiści) —  uzu p ełn ia li 
daleko odbiegającą od m on olitu  śląską strukturę sp o łeczn o-w yzn an iow ą. 
Trudno jest u sta lić  dokładną rzeczyw istą  liczbę członków  ty ch  w szy stk ich  
grup w yzn an iow ych  (nie przekraczała ona w  w o jew ód ztw ie  ślą sk im  3100 
w yzn aw ców  65 66), podobnie zresztą  jak i dokonać śc iślejszej k lasy fik acji np. 
pod w zg lęd em  ich pochodzenia (skąd d otarły  na Ś ląsk) czy  zasad k o n fesy j-  
n o-d oktrynalnych  67. G rupy te  w  strukturze w yzn an iow ej Ś ląska n ie  od­
gryw ały , ze w zg lęd u  chociażby na sw ą stosunkow o m ałą liczebność, po­
w ażniejszej roli.

65 WAP Katowice, UWŚl./Adm., sygn. 2018a, bez paginacji; ewidencja sekt chrze­
ścijańskich na obszarze województwa śląskiego. Statystyka ta nie uwzględnia wszy­
stkich grup wyznaniowych występujących w województwie śląskim, np. stowarzy­
szenia Machsike Hadas w Cieszynie (odłam wyznania mojżeszowego), czy działają­
cego w powiecie cieszyńskim oddziału Misyjnego Stowarzyszenia Traktatowego (z sie­
dzibą w Więcborku). To ostatnie stowarzyszenie nie było jednak samoistną sektą 
chrześcijańską, a jedynie stowarzyszeniem religijnym w obrębie wyznania ewangelic­
kiego unijnego, które należało w Polsce do wyznań uznanych (ibid., UWS1., Wydział 
Społeczno-Polityczny, sygn. 49).

66 Ibid. UWSl./Adm., sygn. 1979, teczka: Inne wyznania, dane statystyczne z po­
szczególnych powiatów i miast wydzielonych województwa śląskiego. Najliczniejsze 
grupy stanowili: adwentyści dnia siódmego (około 1670 osób), stanowczy chrześcija­
nie (głównie w powiecie cieszyńskim — około 570 osób), badacze pisma świętego 
(około 530 osób), baptyści (około 175 osób). Można mieć wątpliwości co do przytoczo­
nych wyżej danych, ponieważ z przedstawionych w cytowanym źródle wykazów wy­
nika, że np. metodystów było zaledwie 50, gdy tymczasem akta informacyjne polskie­
go Kościoła metodycznego w Katowicach dowodzą, że w sali zbiorowej (przy ul. 
Francuskiej 27) „na odczytach było każdorazowo około 200—250 osób, przeważnie ro­
botników” (WAP Katowice, Dyrekcja Policji, sygn. 184, s. 7).

67 Próby podziału na grupy wyznań o doktrynie baptystycznej (chrzest tylko dla 
dorosłych), pietystycznej (nacisk na spełnianie nakazów moralnych ewangelii), chilia- 
stycznej (szczególne eksponowanie powtórnego przyjścia na świat Chrystusa zbawi­
ciela) i innych zawodzą. Wydaje się zatem bardziej adekwatny i precyzyjny ich po­
dział — w oparciu o kryteria prawne — na: związki wyznaniowe uznane przez pań­
stwo w trybie ustawowym, związki uznane aktami administracyjnymi, uznane na 
podstawie prawa o stowarzyszeniach, wreszcie związki wyznaniowe o nie uregulo­
wanej sytuacji prawnej.

9*
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S trukturę ludnościow ą w o jew ód ztw a  śląsk iego  w  1925 r. w ed łu g  w y ­
znań zestaw ion o  —  na p od staw ie  d an ych  zaczerp n iętych  z polsk ich  źródeł 
k oście ln ych  (katolickich) —  w  ta b eli 6.

T a b e l a  6

Ludność diecezji śląskiej w 1925 r. według wyznania

Liczba
ludnośc i
ogółem

Z tego  w y zn an ia :

D ek an a ty rzy m sk o ­
ka to lick ieg o

ew an g e lic ­
kiego

m ojżeszo­
w ego innego

Bielsko 59 684 37 333 17 825 4 526 _
Cieszyn 48 146 26 445 2 0  041 1 609 51
Dębieńsko 46 531 45 965 531 30 5
Katowice 177 264 156 473 14 664 6  123 4
Królewska Huta 235 6 8 6 214 8 6 6 18 294 2 471 55
Lubliniec 30 526 30 201 267 58 —
Mikołów 73 574 71 298 2  1 2 0 149 7
Mysłowice 41 706 40 789 875 42 —
Piekary 115 075 112 340 2 451 282 2

Pszczyna 33 097 30 599 2 402 96 —
Pszów 30 490 30 394 95 1 —
Ruda 106 597 105 774 807 15 1

Rybnik 81 883 80 446 1 216 206 15
Skoczów 18 472 13 502 4 642 282 46
Strumień
Tarnowskie

20 187 17 465 2 709 13 —

Góry 41 099 40 076 825 193 5
Wodzisław 38 797 38 207 578 1 2 —
Żory 22 044 18 926 3 082 30 6

Diecezja śląska 1 220 858 1 111 099 93 424 16 138 197

Ź ród ło : S c h e m a t y z m  d i e c e z j i  ś lą sk ie j, K a to w ice  1927, passim .

P o w szech n y  sp is lu d n ości p rzeprow adzony w  1931 r. w yk aza ł, że na  
ogólną liczb ę 1 295 027 m ieszk ań ców  w ojew ód ztw a śląsk iego  1 195 036 osób 
b y ło  w yzn an ia  rzym sk ok ato lick iego  i orm iańskokatolick iego, 813 osób w y ­
znania greckokato lick iego  i  obrządku w sch od n iego  K ościoła  katolick iego, 
434 osoby w yzn an ia  p raw osław n ego, 45 412 osób w yzn an ia  augsbursko- 
ew an gelick iego , 21 278 ew a n g elick ieg o  u n ijn ego , 3331 ew an gelick iego  re­
form ow anego, 7248 ew an g elick ieg o  bez b liższego  określen ia , 1421 osób in ­
n ych  w y zn a ń  chrześcijańsk ich , 18 938 osób w yzn an ia  m ojżeszow ego oraz 
1 osoba in n ego  w yzn an ia  n iech rześcijań sk iego , 1115 osób n ie  określonego  
w yzn an ia , bez w yzn an ia  lu b  o w y zn a n iu  n ie  podanym  68. S trukturę w yzn a­

68 D rugi powszechny spis ludności w dniu 9 X II1931, W arszaw a 1937, s. 20, tabl. 
10— 17.
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niow ą ludności w o jew ód ztw a  śląsk iego  w ed łu g  sp isu  z 1931 r. z podziałem  
na p ow iaty  przedstaw ia tab ela  7.

T a b e l a  7
Ludność województwa śląskiego w 1931 r. według wyznania

Powiaty
Liczba

ludności
ogółem

W tym wyznania:
rzymsko­

katolickiego
ewangelic­

kiego
mojżeszo-

wego innego

Bielsko m. 22 332 12 645 5 108 4 430 147
Bielsko 62 584 47 995 12 917 1 253 371
Cieszyn 81 087 52 004 26 496 1 940 377
Chorzów 101 977 94 010 4 870 2  811 255
Katowice m. 126 058 113 209 6  414 5 716 652
Katowice 215 145 208 509 5 055 . 1 521
Lubliniec 45 232 44 609 405 • 185
Pszczyna 162 015 152 958 8  519 348 149
Rybnik 212 829 208 907 3 193 • 590
Świętochłowice 201 176 196 978 3 394 . 769
Tarnowskie

Góry 64 592 63 212 898 360 65

Razem woje-
wództwo ślą-
skie 1 295 027 1 195 036 77 269 X 5 281

Ź ródło : J . P r a ż m o w s k i ,  S zko ln ic tw o  w  w o j e w ó d z t w i e  śląsk im , K ato w ice  1936, s. X I.

Z przytoczonych  dan ych  w yn ik a , że zd ecyd ow an ą w ięk szość  w  tym  
w ojew ód ztw ie  stan ow ili w y zn a w cy  re lig ii rzym sk ok atolick iej. L iczba ich  
w  okresie m ięd zyw ojen n ym , podobnie jak  liczba w y zn a w có w  r e lig ii m oj-  
żeszow ej, sta le  w zrastała . N atom iast ludność w yzn an ia  ew an gelick iego  
ulegała w yraźn ie zm n iejszen iu , zw łaszcza  na obszarze przyznanej P olsce  
części G órnego Śląska. W yzn aw cy  re lig ii rzym skokatolick iej to g łów n ie  
P olacy  69 70, zaś ew a n g e licy  w  sw ej w ięk szości opow iadali się  za przyn ależ-  
nością do n iem ieck iego  k ręgu  k u lturow ego. To stw ierd zen ie  d o ty czy  oczy ­
w iście  górnośląskiej części w ojew ód ztw a  ślą sk iego  7#. N a Ś ląsku  C ieszyń ­

69 Według danych statystycznych zawartych w broszurze wydanej przez kurię 
biskupią w Katowicach pt. Die seelsorgliche Betreuung der deutschen Katholiken in 
der Diózese Katowice, Katowice 1934, s. 12—13 i 16, w województwie śląskim pod 
Koniec 1928 r. było 1 009 867 polskich katolików i 179 396 katolików niemieckich, 
a w 1933 r. na ogólną liczbę 1 195 395 katolików 149 153 było Niemcami. Mimo spadku 
liczebności niemieckich katolików nadal odbywały się w 69 parafiach województwa 
śląskiego obok polskich nabożeństwa w języku niemieckim. Wyłącznie niemieckie 
parafie w diecezji śląskiej nie istniały.

70 W przeciwieństwie do Kościoła ewangelickiego na Śląsku Cieszyńskim, eksklu­
zywnie niemiecki charakter gmin wyznaniowych wykazywał działający pod osłoną
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skim  b ow iem  sytu acja  p rzedstaw iała  się  pod ty m  w zględ em  inaczej: zde­
cydow aną w iększość w y zn a w có w  K ościoła ew an gelick iego  stan ow ili tam  
P ola cy  71. E lem en t żyd o w sk i w  c ieszyń sk iej części w ojew ód ztw a śląsk iego  
sk u p ion y b y ł g łó w n ie  w  m ieście  i p ow iecie  b ielsk im , zaś w  części górno­
śląsk iej najw ięcej w y zn a w có w  tej re lig ii b y ło  w  K atow icach  i pow iecie  
katow ickim . W 1930 r. na obszarze w ojew ód ztw a śląsk iego  b y ło  17, a w  1939 
rok u  (łącznie z Z aolziem ) 20 izraelick ich  gm in  w y zn an iow ych  72. Podobnie  
jak w  in n ych  w yzn an iach , rów nież w  łon ie  m ozaizm u istn ia ły  różne jego  
odłam y, a jego w y zn a w cy  b y li —  analogiczn ie  jak inne grupy w y zn an io ­
w e —  p olityczn ie  i narodow o zróżnicow ani.

B O L E S Ł A W  R E I N E R

SOME NATIONAL AND RELIGIOUS PROBLEMS IN THE SILESIAN 
VOIV ODESHIP, 1922—39

The multinational structure of the inter-war Poland was also reflected in the 
heterogeneous ethnic composition of the Silesian Voivodeship which came into being 
in 1922. The national ąuestion (both in the Upper Silesian and the Cieszyn parts of 
the Voivodeship) had its specificity determined by historical factors, existing eco- 
nomic, national, political, and religious relations and their interaction.

According to the evaluation of the Central Statistical Office of the Polish Re- 
public, this area was inhabited by 1.125.528 people in 1921; the Polish population con- 
stituted 70.1 per cent of this figurę and 29.9 per cent — other nationalities. The 
General Census of 1931 revealed that in the period up to 1922 there occurred consi- 
derable shifts in the ethnic composition of the Silesian Voivodeship which were to 
the benefit of the Polish status. There was a marked drop in the number of Ger- 
mans. The percentage of the Jewish population was smali and there was also a mi- 
nimal percentage of Czechs, Ukrainians, Russian and others.

przepisów konwencji genewskiej ewangelicki Kościół unijny na polskim Górnym 
Śląsku (unierte evangelische Kirche in Polnisch-Oberschlesien) z drem H. Vossem, 
proboszczem ewangelickiej gminy kościelnej w Katowicach i prezydentem tego Ko­
ścioła na czele. Według danych, z 1926 r. w 15 parafiach tego Kościoła odbywały się 
obok polskich nabożeństwa niemieckie, zaś w 5 parafiach wyłącznie nabożeństwa 
w języku niemieckim (AAN Warszawa, Konsulat Generalny RP w Opolu, sygn. 132, 
statystyka Kościołów ewangelickich, s. 7; por. też WAP Katowice, UWSl./Adm., sygn. 
1951, pismo Urzędu Wojewódzkiego Śląskiego w Katowicach z 17X11 1929, dotyczące 
działalności ewangelickiego Kościoła unijnego na polskim Górnym Śląsku).

71 Kościół ten liczył 10 parafii i 2 gminy filialne i obejmował pod koniec 1925 r. 
42 628 członków, z tego 31 700 Polaków i 10 928 Niemców. Na ogólną liczbę 12 du­
chownych wszyscy posiadali obywatelstwo polskie; 6  z nich było narodowości pol­
skiej i 6  niemieckiej (tych ostatnich uważano za Niemców) (WAP Katowice, UWSl./ 
Adm., sygn. 1954, bez paginacji; „Kalendarz Ewangelicki” na rok 1931, R. 50: 1930, s. 
66) .

72 WAP Katowice, UWSl./Adm., sygn. 1987b i 1987c, bez paginacji, teczki zawie­
rające karty rejestracyjne izraelickich gmin wyznaniowych.



Z PROBLEM OW  NARO D O W O SC IO W O -W Y ZN A NIO W Y C H 135

As regards religious denominations, the Roman Catholics — in majority Polish — 
decidedly predominated in this area. Religious minorities consisted of а comparati- 
vely numerous group of Protestants (a majority of Upper Silesian Protestants decla- 
red their links with the German cultural tradition while in the Cieszyn Silesia the 
Protestants were Polish for the most part), а politically and nationally different group 
of adherents of Judaic faith, Old Catholics, and the members of other small deno- 
minational groups (the so-called sects) both of the Catholic and Protestant character.

B O L E S L A W  R E I N E R

NATIONAL-KONFESSIONELLE FRAGEN IN DER WOIWODSCHAFT 
SCHLESIEN (1922—1939)

Die im Jahre 1922 entstandene schlesische Woiwodschaft war — ähnlich wie ganz 
Polen in der Zwischenkriegszeit, das ein Hehrnationalitätenstaat war — ethnisch 
nicht einheitlich. Die nationale Problematik (sowohl im oberschlesischen Teil, als 
auch im Teil Cieszyn) besaß ihre Eigenart, determiniert durch geschichtliche Fakto­
ren, durch dort herrschende ökonomische, nationale, politische und religiöse Verhält­
nisse sowie ihre gegenseitige Einwirkung aufeinander. Die schötzungsweisen Berech­
nungen des Zentralamtes für Statistik ergaben, daß dieses Gebiet im Jahre 1921 von 
1.125.528 Personen bewohnt wurde und 70,1% davon bildete die polnische Bevölkerung, 
29,9% dagegen die Bevölkerung anderer Nationen.

Die allgemeine Volkszählung der Republik Polen 1931 bewies, daß in der Zeit von 
1922 in der schlesischen Woiwodschaft weitere bedeutende Verschiebungen in der 
nationalen Struktur zugunsten des polnischen Besitzstandes vor sich gingen. Es 
machte sich ein deutlicher Rückgang der Zahl der Deutschen bemerkbar.

Einen geringen Prozentsatz bildete dort die jüdische Bevölkerung und einen noch 
geringeren die Tschechische, ukrainische, russische und andere Bevölkerung.

Hinsichtlich der Konfessionen waren die Vertreter der römisch-katholischen 
Religion entschieden in der Mehrzahl; es waren überwiegend Polen. Die Glaubens­
minderheiten bildeten: eine verhältnismäßig zahlreiche Gruppe evangelischer Be­
völkerung (im oberschlesischen Teil erklärten die diesem Glauben angehörigen über­
wiegend ihre Zugehörigkeit zu dem deutschen Kulturkreis, die Protestanten des 
Schlesischen Cieszyn dagegen waren hauptsächlich Polen), sowie die politisch und 
national unterschiedliche jüdische und altkatholische Bevölkerung und die Mitglie­
der anderer, weniger zahlreicher Glaubensvereine (das heißt Sekten), die sowohl 
einen katholischen als auch protestantischen Charakter hatten.

БОЛЕСЛАВ РЕННЕР

ВЕРОИСПОВЕДАНИЕ И НАЦИОНАЛЬНЫЙ ВОПРОС В СИЛЕЗСКОМ 
ВОЕВОДСТВЕ 1922—1939 (К ПОСТАНОВКЕ ВОПРОСА)

Образовавшееся в 1922 г. силезское воеводство, точно так же как и вся Польша 
в межвоенный период, не имело однородного этнического состава. Национальный вопрос 
(как в верхнесилезской, так и в цешинской части воеводства) характеризовался свое­
образной спецификой, предопределенной историческими факторами, господствующими
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здесь экономическими, национальными, политическими, религиозными отношениями во 
всем их взаимодейстии.

По оценочным данным Главного статистического управления Речипосполитой эту 
территорию в 1921 г. населяло 1 125—528 человек, из чего 70,1% составляло польское 
население, а 29,9% жители других национальностей. Всеобщая перепись населения Речи­
посполитой 1931 г. показала, что в период с 1922 г. произошли в силезском воеводстве 
значительные сдвиги в национальной структуре в пользу поьлского населения. Наблю­
дается резкое понижение численности немцев. Небольшую долю составляли евреи, еще 
меньше было чехов, украинцев, русских и представителей других национальностей.

В отношении вероисповедания среди жителей этого района преобладали привержен­
цы римскокатолической веры, в подавляющем большинстве поляки. Религиозные мен- 
шинства состояли из: протестантов (в верхнесилезской части силезского воеводства при­
верженцы этой религии заявляли о своей принадлежности к немецкому культурному 
кругу, протестанты же, проживающие в Цешинской Силезии были поляками) или раз­
розненного в этническом отношении населения еврейского, старокатолического и других, 
менее многочисленных религиозных группировок (т. наз. сект) католического и проте­
стантского характера.
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Seria nówa, tom XXX (1976)

JAN RYMARCZYK

PO LITY C ZN O -G O SPO D A R C ZE PR Z Y C Z Y N Y  ST A G N A C JI  
ZAG ŁĘBIA D O L N O ŚL Ą SK IE G O  W EKONOM ICE III RZESZY

Po pierw szej w ojn ie  św ia to w ej D oln y  Ś ląsk  znalazł s ię  w  zm ien ionej 
sytuacji p o litycznej i ekonom icznej. N ow e w aru n k i fu n k cjon ow an ia  rów ­
nież zachodniej części G órnego Śląska k szta łtow an e b y ły , w ed łu g  opinii 
niem ieck iego  profesora v. L ucadou, przez: 1. położen ie  graniczne, 2. od leg ­
łość kom unikacyjną, 3. postan ow ien ia  „d yk tatu ” w ersa lsk iego  1%.

B lisk ie  sąsied ztw o  Ś ląska z P olską  i C zechosłow acją  zd ecydow ało  
o uznaniu tego terenu za n iep ew n ą za w zg lęd ów  p o lityczn ych  i stra teg icz­
nych  lok atę kapitału . P ow sta łe  w  w y n ik u  traktatu  w ersa lsk iego  i osta­
teczn ie  dokonane w  1922 r. zm ian y granic na w sch od zie  i p o łu d n iow ym  
w schodzie p rzecięły  ponadto po lityczn e, a następn ie i gospodarcze pow ią­
zania Śląska. Po utracie d otych czasow ych  ryn k ów  zb ytu  p rzem ysł Ś ląska  
zm uszony b y ł k ierow ać sw o je  tow ary  na rynk i środkow o i zach od n io-n ie- 
m ieckie, gdzie n ie w y trzy m y w a ły  konkurencji z siln ie jszy m i tam  ośrodka­
m i przem ysłow ym i. Jego  p ery fery jn e  położen ie  stw arzało  problem  od leg­
łości kom unikacyjnej, tj. prob lem  od leg łości od ryn k ów  zb ytu  i od rynków  
surow cow ych, której n ie w y ró w n y w a ła  n iekorzystna  dla Ś ląska p olityk a  
taryfow a R zeszy.

U znanie tego  rejonu za „N otstan d geb iet” —  teren  d otk n ięty  nędzą  
zm usiło  rządy R zeszy i P ru s do przyjścia  z pom ocą w  ram ach tzw . O sth il-  
fe , obejm ującej zresztą  g łó w n ie  roln ictw o. R ezu lta ty  jej jednak b y ły  n ie ­
w ielk ie . N ic też  dziw nego, że w ie lk i k ry zy s gospodarczy la t 1929— 1933 
ze szczególną ostrością  dał o sobie znać w łaśn ie  na ty m  teren ie . W y­
raźnej popraw y sy tu acji n ie  p rzyn iosła  tu taj n aw et faza ożyw ien ia , zw ią­
zana z m ilitaryzacją  i p rzygotow an iam i do w ojny. C harakterystyczne dla 1

1 Por. E. v. L u c a d o u ,  Strukturvandel Schlesiens, Berlin 1943, s. 53.
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D oln ego Ś ląska w  ty m  okresie  b y ło  p og łęb ien ie  się  d ystansu  w  stosunku  
do N iem iec  Z achodnich i w  stosunku  do całej R zeszy  2.

W arunki p o lity czn e  w  jak ich  znalazło s ię  po p ierw szej w ojn ie  św iato ­
w ej u sytu ow an e w  prow in cji dolnośląsk iej górn ictw o w ałb rzysk o-n ow o-  
rudzkie pogorszy ły  jego sy tu a cję  gospodarczą. Próbą dźw ign ięcia  s ię  m iała  
b yć m odernizacja kopalń  i rozszerzan ie przem ysłu  u szlachetn iającego. D o­
tych czasow e ek sten sy w n e m etod y  eksploatacji, pom im o n iezw y k le  taniej 
s iły  roboczej, pow od ow ały  w yso k i udział k osztów  robocizny w  kosztach  
w yd ob ycia  to n y  w ęgla . U n ow ocześn ien ie  urządzeń m iało  prow adzić do 
w zrostu  w yd ajn ośc i pracy, a ty m  sam ym  do popraw y relacji nakładów  do 
w y n ik ó w  działalności. W ym agało  to  jednak znacznych  nakładów  kapita­
łów , do pon iesien ia  k tórych  n ie  b y ły  zdolne pojed yn cze przedsięb iorstw a  
Z najdując s ię  w  k rytyczn ej sy tu acji, zm uszone b y ły  n aw et w  odniesien iu  
do n iek tórych  zakładów  prow adzić rabunkow ą gospodarkę k ap ita łem  za­
k ład ow ym , stosu jąc n ied osta teczn e odpisy  am ortyzacyjne.

Te m om en ty  n iew ą tp liw ie  przesądziły  o dokonującej się  tu  w  latach  
d w u d ziestych  centralizacji k a p ita łu 3. W 1928 r. tow arzystw a: K oksw erke  
und ch em isch en  F abriken  A .G . B erlin  z zakładam i F uchsgrube, D avidgru- 
be, S egen gottesgru b e, V ictorgrube i G ustavgrube (w łasność kupca K ram - 
sta), R iitgersw erke A.G . B erlin  z zakładam i G ew erkschaft des S te in k oh len -  
b ergw erk s v o n  K ulm iz, W aldenburg i A bendróthegrube oraz die G ew erk ­
sch aft S te in k oh len b ergw erk  V erein ig te  G liick h ilf —  F riedenshoffnung  
(w spólna w łasn ość m iasta  W rocław ia oraz L in k e-H offm an n  A.G. Berlin) 
tw orzą  koncern  o nazw ie  N ied ersch lesisch e Bergbau A.G. (Nibag) z kapi­
ta łem  zak ładow ym  w  w ysok ośc i 24 000 000 RM. K apitał ak cyjn y  znajdu­
jący  s ię  w  posiadaniu  to w a rzy stw  m acierzystych  w y n o sił 40 000 000 RM, 
z czego 56% akcji, czy li pak iet kon tro ln y  posiadało K oksw erke und chem i­
sch en  A.G . U dział poszczegó ln ych  to w arzystw  w  ca łk ow itym  w yd ob yciu  
w ęgla  dolnośląsk iego  b y ł następujący: K oksw erke 33%, R iitgersw erke

2 Ibid. s. 152; J. P o p k i e w i c z ,  Śląsk w gospodarce III Rzeszy, „Studia Ślą­
skie”, t. 10: 1966, s. 54 i n; F. R y s z k a ,  Polityka hitlerowska na Śląsku (1933—1945), 
Uwagi ogólne i postulaty badawcze, „Studia Śląskie” t. 10: 1966, s. 24 i n; B. O l­
s z e w s k i ,  Teoria i praktyka polityki gospodarczej III Rzeszy na Śląsku, „Studia 
Śląskie” t. 13: 1968, s. 161 i n; J. K o k o t ,  Polityka gospodarcza Prus i Niemiec na 
Śląsku 1940—45, Poznań 1948; t e n ż e ,  Niedola pruskich prowincji wschodnich, Po­
znań 1958.

3 O istniejących spółkach i ich tworzeniu się w Zagłębiu piszą m.in.: E. S t o r m, 
Lagę und Entwicklungsmóglichkeiten des niederschlesischen Steinkohlenbergbaus, 
Berlin 1935, s. 154; K. O h 1 e, Der Kreis Waldenburg im niederschlesischen Indu- 
striegebiet in Vergangenheit und Gegenwart, Breslau 1927, s. 8 —9; G. K e i 1, Das 
niederschlesische Industriegebiet. Seine Entwicklung und Notlage, Berlin 1935, s. 154; 
E. T i 111 e r, Das niederschlesische lndustrierevier in der Nachkriegszeit, Berlin 
1927, s. 11; J. J e ż o w s k i ,  Rozwój i rozmieszczenie przemysłu na Dolnym Śląsku 
w okresie kapitalizmu, Wrocław 1961, s. 165.
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13,5%, G lu ck h ilf-F ried en sh offn u n g  14,5%, co w  su m ie daw ało 61%. N ieco  
później, bo w  m aju 1930 r. zak łady górnicze K sięcia  P szczyń sk iego  (von  
Pless): F iirstensteinergrube i S oph ie-G rube przem ianow ano na W alden- 
burger B ergw erks A.G. (W abag).

K apitał zak ładow y tego  koncernu  w y n o sił 8 000 000 RM, a u d zia ł w  w y ­
dobyciu  szacow ano na 23%. W iększość akcji w  d alszym  ciągu pozostała  
w  rękach rodziny ks. P szczyń sk iego .

K opaln ie now orudzkie. R uben, R udolph i Johan n -B ap tista  w ch od ziły  
w  skład gw arectw a now orudzk iego  D ie G ew erk sch aft N euroder K ohlen  
und T honw erke (Neu K ohto), przynoszącego n iew ie le , bo ty lk o  7% całego  
w ydobycia  dolnośląsk iego. W e w łasn ości N eu  K ohto  u czestn iczy ło  kilka  
grup p rzem ysłow ych , m .in. w spom niana już L in k e-H offm an n  oraz S te tt i-  
ner-C ham otte-W  erke.

W okręgu now orudzkim  istn ia ło  jeszcze jedno gw arectw o: D ie G ew erk ­
schaft cons. W enceslausgrube (8% ogólnego w ydobycia). B y ło  ono w ła sn o ś­
cią firm y  „G esfiirel” posiadającej pow iązania  z L in k e-H offm an n  A.G. 
B erlin . K ap ita ły  m iejscow e k on tro low ały  łączn ie  ty lk o  około 30% całego  
w ydobycia  dolnośląsk iego , przew ażająca jego część podporządkow ana była  
kapitałom  p rzem ysłow ym  spoza D oln ego Śląska. D alszej cen tra lizacji ka­
pitału, p lanow anej fu zji N ib agu  z v. P lessem , sta ło  na przeszkodzie zad łu ­
żen ie kopalń ks. P szczyń sk iego .

N astęp stw em  cen tra lizacji kap itału  b y ł proces koncentracji produkcji. 
Z likw idow ano kopaln ie m ałe, położone dalej od centrum , w yd o b y cie  prze­
rzucono na jednostk i w ięk sze , dysp on u jące k orzystn ie jszym i w arunkam i 
eksploatacji. Ilość szyb ów  w y d o b y w czy ch  w  latach  1925— 1932 zm n iejszy ła  
się  o 9, a zakładów  o 10 (zob. tab. 1). P om im o zm niejszen ia  się  w yd ob ycia  
ogólnego w  ty m  okresie o 24% p rzeciętn e w yd ob ycie  przypadające na jeden  
zakład w zrosło  o 71%. J eże li w  1925 r. na szybach  dużych , d ających  od 0,5 
m in do 1,5 m in  w yd ob ycia  rocznego na jed en  szyb , skup ione b y ło  ty lk o  
41% całej produkcji, to  w  1932 r. już 70%, przy ty m  proces ten  u le g ł po­
g łęb ien iu  w  n astęp n ych  latach.

W 1927 r. un ieruchom iono A bendróthegrube, co b y ło  w stęp n y m  w a­
runkiem  pertraktacji po łączen iow ych , a w  rok później kopaln ię  V ictor- 
grube 4. P rocesow i zam ykania  kopalń  sp rzyja ł w ie lk i k ryzys la t 1929— 1933 
obejm ujący sw y m  zasięg iem  rów nież górnictw o. W  1931 r. un ieruchom ione  
zosta ły  kopaln ie W enceslaus, S ch u lte  i G ustav. K opalnia W enceslaus w zn o­
w iła  w yd ob ycie  w  1933 r., a G u stav  dopiero w  1944 r.5

4 S t o r m, op. cit., s. 132.
5 J. J a r o s ,  Górnictwo węgla kamiennego. W: Zarys dziejów górnictwa na zie­

miach polskich, pod red. J. Pazdura, t. 2, Katowice 1961, s. 204.
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T a b e l a  1
Wydobycie węgla kamiennego w szybach i zakładach (kopalniach) Dolnośląskiego

Zagłębia Węglowego

W ydobycie w  tonach
Ilość czy n n y ch  szybów  w ydobyw czych  w  la ta c h

1925 1932 1937 1938 1939 1940

1,25 — 1,5 _ _ i i i i
1 ,0 0  — 1,25 i 2 i i i 2

900 000 do 1 0 0 0  0 0 0 i — — — — —
800 0 0 0  do 900 000 — 1 i i i —
700 000 do 800 0 0 0 i — — — — ' --
600 0 0 0  do 700 000 i — — — — —
500 000 do 600 0 0 0 — — — i i 1

400 000 do 500 000 1 — 2 i i —
300 000 do 400 000 2 2 — — — —
2 0 0  0 0 0  do 300 000 1 1 2 3 2 2

1 0 0  0 0 0  do 2 0 0  0 0 0 4 1 1 — — —
50 000 do 1 0 0  0 0 0 1 1 1 1 2 —

poniżej 50 000 5 1 1 1 — 1

Łączna ilość szybów 18 9 1 0 1 0 9 7
Łączna ilość zakładów 18 8 9 9 9 7

Ź ród ło : W ojew ódzkie  A rch iw u m  P ań stw o w e w e W rocław iu  (d a le j: W A P W rocław  zespół: 
O b erb e rg am t zu B res lau  2248, D as B e r g w e s e n  d e s  D e u t s c h e n  R e l c h e s  i m  J a h r e  1940, s . 21; 
J a h r e s b e r i c h t  d e r  B e z l r k s g r u p p e  N i e d e r s c h l e s i e n  d e r  F a c h g r u p p e  S t e i n k o h l e n b e r g b a u  i ib e r  
G e s c h d j t s j a h r  1 A p r i l  1937 b is  M a r z  1938, W a ld en b u rg  1938, s. 16 (d a le j: J a h r e s b e r i c h t  B N F S  
1937138)1 W A P W rocław , O ddział w  W ałb rzy ch u  (dale j O ddz. W ałbrzych) zespó ł: U rząd  G órniczy  
W ałbrzych  P ó łnoc (d a le j: U G W Pn) Ja h re s b e r ic h te  N r. 962. Cons. F u ch sg ru b e  1938—1940, G liick- 
h ilfg ru b e  1939—1940, von K u lm izg ru b e  1939—1940.

W przededniu  II w o jn y  św ia to w ej w  Z agłęb iu  D olnośląsk im  pracow ały  
n astępujące zak ład y górn icze 6:

1. C onsolid ierte Fuchs, D avid , Se gen  G ottes-G rube
2. G liick h ilfs-F ried en sh offn u n ggru b e
3. von  K ulm izgrube (M elchiorgrube)
4. B ahnschachtan lage der F iirsten stein er-G ru b e
5. T iefb au sch ach tan lage der F iirsten stein er-G ru b e

6 Zakład górniczy stanowił zespół wydobywczo-przetwórczy, w skład którego 
oprócz kopalń wchodziły; w Cons. Fuschgrube — koksownia, fabryka podpałek „Lo- 
fix”, elektrownia i tartak, w Gliickhilf-Friedenshoffnunggrube — koksownia, elek­
trownia i tartak, w V. Kulmizgrube — koksownia, elektrownia, tartak i cegielnia, 
w Fiirstensteinergrube (Bahnschachtanlage i Tiefbauschachtanlage) — koksownia, 
tartak i cegielnia, w Rubengrube — prażalnia łupku i tartak, w Johann-Baptista- 
grube — tartak i huta „Barbara”, Rudolphgrube obejmowała tylko kopalnię [Stati- 
stik der Bezirksgruppe Niederschlesien der Fachgruppe Steinkohlenbergbau, Walden­
burg 1939 (dalej: Statistik der Bezirksgruppe Niederschlesien...]-, Statystyka przemy­
słu węglowego w Polsce, rok 1945, cz. 1, Katowice 1945.
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6. W enceslausgrube
7. Johann-B aptistagrube
8. R ubengrube
9. R udolfgrube 7.
W 1939 r. un ieruchom iono p on ow n ie W enceslausgrube, a B ah sch ach t-  

anlage der F iirsten ste in er  G rube połączono z T iefb au sch ach tan lage der  
F iirstensteiner G rube 8. P o  uruchom ien iu  W enceslausgrube w  1933 r. ist­
n iały  w  Z agłębiu  ty lk o  cztery  sam odzielne adm in istracje zak ładów  górn i­
czych. P on iew aż W en ceslau s do syn d yk atu  już n ie w eszła , trzy  p ozosta łe  
posiadały w  nim  n astępujące u d zia ły  9:

N ibag —  77,5
W abag —  33,8
N eu  K ohto —  8,7

Ł ącznie —  120,0

Ilość udzia łów  w ynosząca  120 odpow iadała kap ita łow i zak ładow em u sy n ­
dykatu  w yn oszącem u  120 000 RM. O bliczony na tej podstaw ie podział zb y ­
tu  w  1934 r. przedstaw iał s ię  następująco (zob. tab. 2).

T a b e l a  2
Z byt produkcji przedsiębiorstw w ramach Dolnośląskiego Syndykatu

Węgla Kamiennego

P rz ed sięb io rstw a

Z b y t p ro d u k c ji w  1934 r .

W ęgiel 
(w  t)

U dział 
w  zbycie  

w ęgla 
(w  %)

K oks 
(w  t)

B ry k ie ty  
(w  t)

Nibag 3 662 000 67,05 1 2 0 0 80
Wabag 1 499 000 26,35 400 80
Neu Kohto 360 600 6,60 — —
Łącznie 5 461 600 1 0 0 ,0 1600 160

Ź ródło : E. S t o r m ,  L a g ę  u n d  E n t w i c k l u n g s m ó g l i c h k e i t e n  d e s  n i e d e r s c h l e s i - 
s c h e n  S t e i n k o h l e n b e r g b a u s ,  B e rlin  1935, s. 196—197.

W p rzedstaw ionym  stan ie  organ izacyjn ym  zak ładów  w  trak cie  w ojn y  
nie zaszły  żadne zm iany, p om ijając fakt przyłączen ia  dw óch kopalń  z Za­
głębia T rutnow skiego po zagarnięciu  S u d etów  w  1938 r. Z akłady górnicze

7 W tekście nie ujęto kopalni Aurora unieruchomionej w 1929 r. i ponownie czyn­
nej od 1936 do 1938 r. o łącznym wydobyciu za ten okres 288 ton (Die schlesischen 
Bergwerke 1938, Breslau 1938, s. 28—37).

8 Das Bergwesen des Deutschen Reiches im Jahre 1940, Breslau 1940, s. 21; Tech- 
nisches Bergwerksverzeichnis jur den Oberbergamtsbezirk Breslau, Stand: Dezember 
1941, Breslau 1941, s. 171.

9 S t o r m ,  op. cit., s. 196—197.
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cons. Fuchsgrube, G liick h ilf-F ried en sch offn u n ggru b e v. K ulm izgrube, 
a także przyłączone czesk ie  K atherinaschacht i M arienschacht podporząd­
kow ane b y ły  U rzędow i G órniczem u W ałb rzych -P ółn oc (Bergam t W alden- 
burg Nord), zaś F u rsten ste in er  G ruben, Johann-B aptistagrube, R ubengru- 
be, R udolphgrube i W enceslausgrube) —  U rzędow i G órniczem u W ałbrzych  
P ołu d n ie  (B ergam t W aldenburg Siid). O bydw a urzędy pod legały  W yższe­
m u U rzędow i G órniczem u W rocław  (O berbergam t B r e s la u )1#.

Z nacznie w cześn iej, bo już w  1934 r. n astąp iły  zm iany m ające na celu  
w łączen ie  p rzem ysłu  w ęg lo w eg o  Z agłębia w  organizację gospodarki III 
R zeszy. Podobnie jak i w  in n y ch  ga łęziach  gospodarki, w  górn ictw ie  u tw o ­
rzona została grupa gospodarcza górn ictw a (W irtschaftsgruppe Bergbau). 
W chodziła ona w  sk ład  gru p y  przem ysłow ej (R eichsgruppe Industrie), 
a p od legały  jej okręgow e gru p y  te j sam ej branży (B ezirksgruppe S te in -  
kohlenbergbau). W Z agłęb iu  D oln ośląsk im  okręgow a grupa górnictw a  
w ęgla  k am iennego (B ezirksgruppe N ied ersch lesien  der Fachgruppe S te in -  
kohlenbergbau) p rzejęła  agen d y  dotychczasow ego Zw iązku do Spraw  Gór­
n iczych  D oln ego Ś ląsk a  (V erein  fur die bergbau lichen  In teressen  N iedęr- 
sch lesiens). W ram ach sy stem u  organizacji gospodarki III R zeszy k ierow ­
n ictw o  grupy usta la ło  zadania produkcyjne, d op iln ow yw ało  ich  realizacji 
prow adziło p o lity k ę  zatrudnien ia  i rep rezen tow ało  Z agłębie na zew nątrz u .

Ponosząc k on sek w en cje  stosu n k ów  polityczno-gospodarczych  w  jakich  
u sytu ow an a b y ła  prow incja  dolnośląska, Z agłęb ie przez ca ły  okres m ięd zy­
w o jen n y  borykało  s ię  z ogrom nym i trudnościam i. Bardzo n iek orzystn ie  
położone pod w zg lęd em  geograficzn ym  sp otyk ało  s ię  ze w szystk ich  stron  
z konkurencją  k rajow ych  lu b  zagran icznych  zakładów  górniczych. I tak  
np. na zachodzie sąsiadow ało  z zagłęb iem  w ęg la  brunatnego, k tórego prze­
m y sł położony w  p row in cji dolnośląsk iej w  okresie m ięd zyw ojen n ym  w y ­
k azyw ał dużą dyn am ik ę w zrostu . W ty m  sam ym  czasie nastąpił znaczny, 
bo około 3%, spadek  zb ytu  w ęg la  kopalń w ałbrzysko-now orudzk ich  na ryn­
ku d o ln o ś lą sk im 12. Z k o le i na południu  Z agłęb ie D oln ośląsk ie  bezpo­
średnio  gran iczy ło  z czesk im  okręgiem  w ęg lo w y m , p ow sta łym  na przedłu­
żen iu  pokładów  dolnośląsk ich . O ile  przed w ojną w yw óz do m onarchii 
austriack iej, w  ty m  w  p ierw szym  rzędzie do C zechosłow acji, obejm ow ał 
około 1/3 całego zb ytu  w ęg la  doln ośląsk iego  i po łow ę zbytu  koksu, to po

10 Die Bergbehórden und die ihrer Aufsicht Unterstehenden Betriebe in Ober- 
bergamtsbezirk Breslau 1944, Bunzlau (Bolesławiec) 1944, s. 14—15.

11 J. J a r o s ,  Historia górnictwa węglowego w Zagłębiu Górnośląskim, w latach 
1914—1945, Katowice 1969, s. 76—77; A. J e n  ne r ,  Górnictwo. W: Wałbrzych, pod 
red. K. Krzyżagórskiego, Wrocław 1970, s. 83.

1! G r o s c h e ,  Absatz und wirtschaftsłage des niederschłesischen Steinkohlen- 
revier. W: Niederschlesischer Steinkohlenbergbau, Breslau 1937, s. 208; S t o r m, op. 
cit., s. 144 pisał, że nawet piekarnie wałbrzyskie używały węgla brunatnego.
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w ojn ie  spadł praw ie do 10% 13 i na tej w ysok ości m niej w ięcej u trzym yw ał 
s ię  w  latach  bezpośrednio poprzedzających  zm ianę p olitycznej sytuacji 
C zechosłow acji (zob. tab. 3). Z m niejszen iu  eksportu  na rynek  czesk i zw ią­
zanem u z protekcyjną p o lityk ą  tego  kraju chroniącą w łasn y  p rzem ysł w ę ­
g lo w y  tow arzyszy ło  jeszcze pogorszenie jego efek ty w n o śc i na skutek  
d ew alu acji czesk iej korony w  1934 r .14

Na p ółnocy  polityczna granica z P olską, a od 1925 r. i gospodarcza, 
spow odow ała ca łk ow ite  odpadnięcie tego  ryn k u  zb ytu  dla kopalń  D olnego  
Śląska. W praw dzie n ie  m ia ł on pow ażn iejszego  znaczenia dla zb ytu  w ęgla  
dolnośląsk iego , w  grę w ch od ziły  w  w ięk szy m  stopn iu  p ew ne gatunki koksu, 
ale  zakaz im portu  w yrob ów  p rzem ysłu  dolnośląsk iego, tak ich  jak w yroby  
tek sty ln e , szkło, porcelana czy  m aszyn y , m u sia ł n iek orzystn ie  odbić się  
pośrednio i na p rzem yśle  w ęg lo w y m  D oln ego Śląska. Z drugiej strony  
zakaz w yw ozu  w ęg la  p olsk iego  do N iem iec  m ógł oznaczać popraw ę sy tu ­
acji ryn k ow ej dla kopalń  d olnośląsk ich . O kazuje s ię  jednak, że konkurencja  
w ęg la  p olsk iego  dla Z agłębia D oln ośląsk iego  n ie m ogła m ieć w ięk szego  
znaczenia, o czym  św iad czy  d a lszy  spadek rozm iarów  zbytu  krajow ego, 
jaki n o tow ały  kopaln ie w ałb rzysk o-n ow oru d zk ie po 1925 r.15, tj. po w yb u ­
chu p olsk o-n iem ieck iej w o jn y  celnej.

N ajw ięk szym  kon k u ren tem  Z agłębia D oln ośląsk iego  na rynku w ew n ę­
trzn ym  b yło  u sy tu ow an e w  n iew ie lk ie j od leg łości od n iego na w schód Za­
g łęb ie  Z achodnio-G órnośląsk ie. T en  fakt w p ły w a ł na zaw ężen ie rynku  
kopalń  w ałb rzysk o-n ow oru d zk ich  do tego  stopnia , że n aw et w e W rocław iu  
i in n ych  m iastach  D oln ego Ś ląsk a  m usiano liczy ć  się  z konkurencją pocho­
dzącego stam tąd w ęgla , a tak że w ęg la  z Z agłębia R uhry 16.

W porów naniu  z Z agłęb iem  D oln ośląsk im  Z agłęb ie G órnośląsk ie m iało  
p rzew agę znacznie k o rzystn ie jszych  w arunków  geologicznych . Przeciętna  
m iąższość p ojed yn czych  pokładów  w yn osiła  na D oln ym  Ś ląsku  —  w edług  
szacunków  n iem ieck ich  z la t trzy d z iesty ch  —  1,58 m , w łączając 15 cm  
przyrostu  p łonnego, gd y  na G órnym  Ś ląsk u  aż 2,93 m  ty lk o  przy 6 cm tego  
przyrostu . N ieco  lep iej p rzedstaw iała  s ię  sy tu acja  w  porów naniu  z Z agłę­
b iem  R uhry, gdzie przeciętn a  m iąższość sięgała  1,23 m , przy 9 cm  przyro­
stu  p łonnego. K orzyści w yn ik ające  z w ięk szej m iąższości pokładów  na D ol­
n ym  Ś ląsku  w  stosunku  do pok ładów  Z agłębia R uhry aż nadto w yró w n y ­
w ała  ich  n ieregu larność, nadzw yczaj u trudniająca roboty ek sp loatacyjn e 17.

C zynnik iem  p ogarszającym  sy tu a cję  było  w y stęp o w a n ie  na ty m  teren ie

13 G r o s c h e, op. cit., s. 210.
14 Ibid.
15 Por. S t o r m ,  op .cit., s. 177.
16 Ibid. s. 143—144.
17 B r a n d t s, Die Steinkohlengewinnung unter Tage in Niederschlesien. W: Nie- 

derschlesischer Steinkohlenbergbau..., s. 166—167; O h 1 e, op. cit., s. 8—9.
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dw utlenku w ęgla  (COz) w  nasilen iu  n ie sp o tyk an ym  w  żad n ym  in n ym  
rejonie w ęg low ym . N a stęp stw em  tego  b y ły  częste  w yb u ch y , pociągające  
za sobą ofiary  w  ludziach, k on ieczn ość opracow ania p recyzy jn ego  system u  
w en ty lacyjn ego , odprow adzania gazu z m iejsc  przeznaczonych  do odbudo­
w y, stosow ania ze w zg lęd u  na b ezp ieczeń stw o  p otężn ych  ład u n k ów  m a te­
ria łów  w y b u c h o w y c h 18. W szystk o  to  podrażało prace p rzygotow aw cze, 
ogrom nie pow iększało  zu życie  drew na oraz daw ało w y so k i stop ień  zan ie­
czyszczenia w ęgla . J eże li np. na G órnym  Ś ląsku  na 1 to n ę  zu żyw an o  w  1934 
roku 0,024 m 3 drew na, to  na D o ln y m  Ś ląsk u  0,041 m 3, czy li ponad 70% 
w ię c e j19 20. Ponadto ogrom ne ciśn ien ie  tek ton iczn e pow oduje w y b itn ą  kru­
chość w ęg la  i bardzo n iek orzystn y  stosu n ek  gatu n k ów  w ęg la  grubego do 
drobnego. O koło 15% zb yw an ego  w ęg la  przypadło  na w ęg ie l gruby, 10% 
na orzech, 20% na groch i około  55% na w ę g ie l w ie lk ośc i poniżej 10 m m  2#. 
Do tego dochodziła jeszcze kosztow na i k łop otliw a  w alka  z d o p ły w em  w o ­
dy. Ilość jej dop ływ u  przypadająca na poszczególne kopaln ie w ahała  się  
od 0,2 m 3 do 8,2 m 3 na m in u tę, co odpow iadało p rzeciętnem u obciążeniu  
3,3 m 3 na ton ę w yd ob ycia  21.

Pod w zg lęd em  m ocy  znajdujących  s ię  w  ruchu m aszyn  Z agłęb ie D o ln o­
śląsk ie sta ło  m niej w ięcej tak  w ysok o  jak okręg reń sk o -w estfa lsk i —  
11,4 KM na 1000 t  w yd ob ycia  i znacznie w y żej n iż okręg górnośląsk i —  
7,7 KM na 1000 t w yd ob ycia  22. M im o tak  dużego stop n ia  zm echanizow ania  
w ydajność jego jednak znacznie ustęp ow ała  w yd ajn ośc i w yżej w sp om n ia ­
nych  okręgów , a także p ozosta łych  n iem ieck ich  zag łęb i d ysp on u jących  lep ­
szym i w arunkam i naturalnym i. W szystk ie  te  w arunki w p ły w a ły  na znacz­
ne podrożenie w yd ob ycia , dając przy  n iższych  p łacach  różnicę w  kosztach  
w łasn ych  dochodzącą np. do 3 RM  na ton ie  w ęg la  w  stosunku  do Z agłębia  
G órnośląskiego 23.

W ybitn ie n iekorzystne położen ie  geograficzne Z agłębia D oln ośląsk iego  
stw arzało  trudności tran sp ortow o-k om u n ik acyjn e, co m iało  ty m  w ięk sze  
znaczenie, że brak b y ło  w  Z agłęb iu  p rzem ysłu , k tóry  b y łb y  m asow ym  od­
biorcą w ęg la . Trzeba b y ło  zatem  w y sy ła ć  w ęg ie l na od leg łe  rynki. W  prze­
w ażającym  stopniu  transportow ano go koleją , n iek ied y  k oleją  i drogą w od­
ną. (tab. 4).

18 W lecie 1930 r. w kopalni Wenceslausgrube wybuch gazu spowodował śmierć 
151 górników. Największy wybuch miał miejsce w Zagłębiu w dniu 10 V 1941 r. 
w kopalni Rubengrube i spowodował śmierć 187 ludzi (WAP Wrocław, Oddz. Wał­
brzych, UGWPn „Grubensichersheitsbericht des Oberbergamts Breslau fur das Ka- 
lenderjahr 1941”, s. 3).

19 S t o r m, op. cit., s. 18—19.
20 G r o s c h e, op. cit., s. 204.
21 B r a n d t s, op. cit., s. 172—173.
22 Ibid. s. 174.
23 S t o r m, op. cit., s. 165.

10 — S tu d ia  Ś lą sk ie  — tom  X X X
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T a b e l a  4
Zbyt węgla dolnośląskiego transportem kolejowym i wodnym 

w latach 1935—1937

R odzaj tra n sp o r tu
L ata

1935 1936 1937

Kolejowy i wodny 2 675 997 2 774 538 2 656 326

Z tego wodny:
a) przez Malczyce
b ) przez Popowi- 

ce

263 790 
1 445

32 205 
2 700

233 590

Łącznie drogą wod­
ną 265 235 34 905 233 590

Źródło: J a h r e s b e r i c h t B N F S  1936137, s. 16; 1937/38, s 16.

Port p rzeład u n k ow y dla w ęg la  dolnośląsk iego  —  M alczyce od leg ły  b y ł od  
rew iru  o około 80 km , podczas gd y  K oźle, port Z agłębia G órnośląskiego, 
ty lk o  o 50 km . D aw ało  to  różn icę w e  frachcie  na korzyść G órnego Śląska. 
O bydw a okręgi zresztą ty lk o  w  n iew ie lk im  stop n iu  k orzysta ły  z tańszej 
drogi w odnej. N iep rzystosow an ie  O dry do transportu  na w ie lk ą  skalę, m i­
m o prow adzonych  prac regu lacy jn ych , u n iem ożliw iło  w yk orzystan ie  jej 
w  w ięk szym  zakresie.

Na rynku w ew n ętrzn y m  Z agłęb ie D oln ośląsk ie  oprócz konkurencji w ę ­
gla górnośląsk iego  napotyk ało  siln ą  konkurencję w ęg la  saskiego, w estfa l­
sk iego  i akw izgrańskiego. S zczegó ln ie  k orzystn e w arunki m iało Z agłębie  
R eń sk o-W estfa lsk ie  po oddaniu  do u ży tk u  pod kon iec la t trzyd ziestych  ka­
nału  śród lądow ego w iod ącego  od R enu przez H anow er do B erlina 24.

P raw ie  przez ca ły  okres m ięd zy w o jen n y  Z agłęb ie borykało  się  z trud­
nościam i zbytu , z konkurencją  k rajow ego lub  obcego w ęg la , co m .in. po­
w odow ało, że po w ie lk im  k ry zy sie  gospodarczym  w yd ob ycie  rosło  tutaj 
znacznie w oln iej n iż p rzeciętn ie  w  R zeszy  (zob. tab. 5). W p ierw szym  roku  
po okresie pow szech n ego  spadku w yd ob ycia  w zrostow i o 4% w  R zeszy od­
pow iadał ty lk o  w zrost o 1% w  Z agłębiu . O żyw ien iu  gospodarczem u w  gór­
n ic tw ie  w ęg lo w y m  R zeszy  odpow iadała  w  Z agłęb iu  jeszcze faza depresji, 
co potw ierdza m alejące  zatrudnien ie . W  n astęp n ych  latach  rozpiętość  
w  dyn am ice  w zrostu  w yd ob ycia  p ogłęb iła  s ię  i w  ostatn im  roku przed w y ­
buchem  w ojn y  m ierzona w  stosu n k u  do 1929 r. sięgała  aż 26%. G dy przyj­
m iem y, że przekroczen ie n a jw yższego  przed k ryzysow ego  poziom u produk­
cji oznacza przejście  w  fazę  rozkw itu , to  dla górn ictw a R zeszy rozpoczęła  
s ię  ona w  1937 r. W  ty m  sam ym  roku w  Z agłęb iu  notow an y  b y ł n a jw yższy

24 S t o r m, op. cit., s. 164 i n; G r o s c h e, op. cit., s. 208—209.



ST A G N A C JA  Z A G ŁĘ B IA  D O L N O ŚL Ą SK IEG O  W EKONOM ICE III R Z ESZY 147

przedw ojenny poziom  produkcji 5 311 000 t, k tóry  b y ł jednak o 13% n iższy  
od poziom u w yd ob ycia  w  osta tn im  roku p rzed k ryzysow ym . O znacza to, że 
w  k olejn ym  cyk lu  Z agłębie D oln ośląsk ie  n ie osiągnęło  fa zy  rozkw itu . Fakt 
ten  podkreśla jego stagn acyjn y  charakter w  ram ach ekonom iki III R zeszy.

W ybuch w ojn y , a w ła śc iw ie  już in ten sy fik a cja  p rzygotow ań  do n iej, 
zm ien iły  sy tu a cję  w  zakresie  popytu . W ęg ie l z pun k tu  w id zen ia  gospodar­
ki w ojennej, zgodnie z ó w czesn ym i ocenam i, b y ł jed n ym  z n ajw ażn iejszych  
surow ców  s tr a te g ic z n y c h 25. P rob lem em  zasadn iczym  dla adm in istracji 
koncernów  b y ło  w yk on an ie  zadań produkcyjnych  nakładanych  na n ie  przez  
M inisterstw o G ospodarki i K om isarza R zeszy  do Spraw  W ęgla a od 1941 r. 
przez Z jednoczenie W ęgla R zeszy  (R eich sverein igu n g  K ohle-R V K ) 26 za po­
średn ictw em  w spom nianej już okręgow ej grupy górn ictw a w ęg la  k am ien ­
nego.

W zm ien ionej sy tu acji szczegó ln ego  znaczenia  nabrała też siła  robocza, 
której d eficy t w y w o ła n y  m obilizacją  do W ehrm achtu  b y ł łagod zon y przy­
m usow ym  zatrudnianiem  cy w iln y ch  robotn ików  ob cych  oraz jeń ców  w o­
jen n ych  (zob. tab. 5). )

Jed n ym  z „w ąskich  g a rd eł” ogran iczających  m ożliw ości w zrostu  pro­
dukcji b y ł transport. Tak jak i przed w ojn ą  transport w od n y  Odrą od gry­
w ał m in im alne znaczenie. Odra pom im o popraw y w ąrunków  żeg lu g i w  w y ­
niku prow adzonych  prac regu lacy jn ych  oraz połączenia  jej kanałam i z s y ­
stem em  rzecznym  E uropy n ie  m ogła  w  w arunkach  w ojen n ych  odgryw ać  
w iększej roli. H am ującym  czyn n ik iem  w  jej w yk orzystan iu  b y ły  zm iany  
jakim  u legała  w  zw iązku z poram i roku, tj. lod y , za n isk i lub  za w ysok i 
stan w ody, a co za ty m  id zie  brak elastyczn ości i szyb k ości przew ozu. 
W zw iązku z ty m  w  w arunkach  w ojen n ych  postaw iono g łó w n ie  na tran s­
port koleją, choć m niej ren tow n y  27.

N iedogodne położenie kom u n ik acyjn e Zagłębia, stw arzające trudności 
transportow e w  okresie pok ojow ym , p o tęg o w a ły  w  czasie w ojn y  napięcia  
w  sy tu acji p o lityczn ej i w ojsk ow ej. Już żądanie odstąp ien ia  S u d etów  w e  
w rześn iu  1938 r., a później tak ie  w yd arzen ia  w ojn y , jak: napaść na P o lsk ę  
w e w rześn iu  1939 r. napaść na ZSRR w  czerw cu 1941, przygotow ania  do

25 F. F r i e d e n s b u r g  (Die mineralischen Bodenschatze ais weltpolitische und 
militarische Machtfaktoren, Stuttgart 1936, s. 162) określił hierarchię ważności su­
rowców strategicznych, przypisując im współczynniki punktowe. Według tej klasy­
fikacji węgiel znajduje się na pierwszym miejscu ze współczynnikiem 40, benzyna 20, 
stal 15 itd.

26 RVK było swego rodzaju ministerstwem węgla, w którego kompetencji było 
przyjęcie i rozdział zleceń, opracowanie planu produkcji i inwestycji, przydział środ­
ków inwestycyjnych i siły roboczej (D. E i c h o l t z ,  Geschichte der deutsche.i 
Kriegswirtschaft 1939—1945, Bd 1: 1939—1941, Berlin 1969, s. 132—133).

27 Por. A. H o r n i g, Transport węgla, brykietów, koksu na Śląsku w latach 
1939— 1944, „Zaranie Śląskie” 1963, z. 2, s. 303—304.

i» *
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T a b e l a  5
Wydobycie węgla i zatrudnienie w Zagłębiu Dolnośląskim 

w latach 1929—1944
P ro d u k c ja  w  ty s. t Z a tru d n ie n ie

L ata Rzesza 
(s tan  te ry t. 

w  1937 r.)

Z ag łęb ie
D olnośląskie

Z agłęb ie
D olnośląsk ie

w  ty m  ro b o tn icy  
p rzym usow i

1929 163 441 6091 26298 _
1930 142 695 5744 24991 —
1931 118 634 4545 19067 —

1932 104 731 4232 16082 —

1933 109 905 4278 15814 —

1934 124 891 4440 16207 —

1935 143012 4770 16697 —

1936 158 407 5042 17404 —

1937 184 489 5312 19085 —

1938 186 186 5307 21083 —
1939 187956 5084 19577 135
1940 184 354 4949 19579 574
1941 186 531 4606 19474 1054
1942 187 920 4621 19574 1466
1943 190 482 4719 20911 3921
1944 144 059 4320 20665 5616

Ź ród ło : „ S ta tis tik  des V ere in  f llr  d ie  b e rg b a u llc h e n  In te re s se n  N ied ersch le - 
sien s W aldenburg  1933” ; „ S ta tis t ik  d e r  B e z irk sg ru p p e  N iedersch le sien ..., 1934—1938” ; 
S t a t l s t l s c h e s  H a n d b u c h  v o n  D e u t s c h l a n d  1928—1944, M U nchen 1949, s. 279.

w ielk ie j o fen sy w y  na p o łu d n iow ym  odcinku fron tu  w  czerw cu 1942 r. po­
w od ow ały , że w agon y  p od staw ian o n ieregu larn ie i w  n iew ystarczających  
ilościach . B rak w agon ów  daw ał s ię  rów nież odczuć w  m iesiącach  zim ow ych  
na przełom ie la t 1939/40 i 1940/41, a szczególn ie  podczas ostrej zim y  
1941/42 28. Sytu acja  w  transporcie, a przede w szystk im  u sta len ie  priory­
te tu  dostaw  dla produkcji w o jen n ej rzu tow ały  na zaopatrzenie kopalń.

W ystęp u jące już w  latach  poprzednich trudności w  zaopatrzeniu  w  su ­
row ce i m ateria ły  o znaczeniu  strateg iczn ym  p og łęb ił w yb u ch  w ojn y . C ho­
dziło  przede w szy stk im  o d ostaw y  żelaza do odbudow y, lin , narzędzi tn ą ­
cych , rur, taśm y gu m ow ej, części zam ien n ych  do m aszyn  oraz sm arów  
i o lejów . J eże li w  1938 r. d ostaw y  ty ch  m ateria łów  realizow ane b y ły  w  cią­
gu 8— 10 m iesięcy  to w  1942 r. okres ten  dochodził do 23 m iesięcy  29.

28 WAP Wrocław, Oddz. Wałbrzych, UGWPn, Jahresberichte Nr. 962: cons. Fuchs- 
grube 1939, 1940, 1941, 1942, Gluckhilfgrube 1939, 1940, 1941, 1942, Kulmizgrube (Mel- 
chiorgrube) 1939, 1940, 1941, 1942.

29 Ibid., zespół: Urząd Górniczy Wałbrzych-Południe (dalej: UGWPł), Stimmungs- 
berichte Nr. 1915, Bd. 2 Wabag X 1938; UGWPn, Jahresbericht Nr. 962: v. Kulmiiz- 
grube (Melchiorgrube) 1942.
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Tym  w szystk im  trudnościom  to w arzyszy ł do 1912 r. sy stem a ty czn y  spa­
dek w ydobycia . W 1943 r. trudności transportow e n a siliły  się  w  p ierw szych  
i ostatn ich  m iesiącach  roku, w  pozosta łych  podstaw iano w agon y  w  dosta­
teczn ych  ilościach. N iek orzystn ie  na organizację transportu  w p ły n ę ło  to, 
że śc iśle  k on tygen tow an e i podstaw iane w  n iew ystarczającej ilości p o c ią g i- 
zarów no w  ruchu tow arow ym , jak i osob ow ym  w  ciągu ca łych  tygod n i 
spóźniały  się  po k ilka godzin  na dobę 3#.

O prócz w arunków  k lim atyczn ych  i obciążenia kolei transportem  w o j­
skow ym , w  jesien i dochodziło  obciążenie przew ozem  roślin  okopow ych  
D la n ajw ięk szych  zakładów  Z agłębia Cons. F uchsgrube w  listop ad zie  1943 
roku w agon y  podstaw iono ty lk o  w  30% żądanej ilo śc i S1. N astęp stw em  tego  
była  konieczność zatrudnien ia  lu d zi przy k ierow aniu  w ęg la  na h a łd y , a po 
polepszen iu  sy tu a cji z hałd na środki transportow e.

W 1942 r. i  1943 r. w y d o b y cie  w ęg la  n ieco  jednak w zrosło  w  porów na­
niu z rokiem  1941, co n a leża łob y  tłu m aczyć w zrostem  zatrudnien ia  robot­
n ików  przym usow ych, (zob. tab. 5). D ezorganizacja  produkcji i pow ażne  
załam anie się  w ydobycia  w ęg la  przychodzi dopiero w  roku n astępnym . 
Pom im o jednak spadku w yd ob ycia  stan  hałd  rósł, w p ły w a ją c  z k o le i na 
dalsze obniżenie się  produkcji. S zczególn ie  trudna sy tu acja  w  dostaw ie  m a­
teria łów  i części zam ien n ych  do urządzeń tech n iczn ych  w ystąp iła  pod ko­
n iec 1944 r. na skutek  „ to ta ln ej” b lokady na zachodzie, zw iązanej z przesu­
w aniem  się  frontu . P o g łęb ien ie  trudności w  d ostaw ie m ateria łów  i części 
zam iennych  sp ow odow ało w y p ad n ięcie  z eksp loatacji szeregu  n ierem on - 
tow an ych  lub  rem on tow an ych  w  n ied osta teczn ym  zakresie urządzeń  i m a­
szyn. U żyw an ie do ty ch  ce ló w  m niej nadających  się  m ateria łów  pociągnęło  
za sobą istotn ie  w ięcej prac napraw czych  i transportow ych . Brak części 
zam iennych  w y w o ły w a ł kon ieczność lep szego  sm arow ania, a jakość sm arów  
z kolei b y ła  gorsza. Po d łu g ich  term inach  oczek iw ania  gotow e do w y sy łk i  
części ca łym i tygodniam i czek a ły  na środki transportow e, lu b  też  u lega ły  
zniszczeniu  podczas n a lo tów  30 * 32.

D alszego od p ływ u  fach ow ców  do w ojsk a i do budow y u m ocn ień  obron­
n ych  (B erthold-A ktion) nie w yró w n y w a ło  już n aw et pod w zg lęd em  liczeb ­
n ym  rosnące przym usow e zatrudnien ie (tab. 5). W ty m  stan ie  rzeczy  
eksploatacja przybrała charakter rabunkow y. Już w  lu ty m  1944 r. na 
G iickhilfgrube w strzym ano g łęb ien ie  szybu  W ilhelm , a w  kopalniach Cons. 
Fuchsgrube i M elch iorgrube n ie m ożna b y ło  utrzym ać i przygotow ać ścian

30 Ibid., UGWPn, Jahresberichte Nr. 962: v. Kulmizgrube (Melchiorgrube) 1943.
si Ibid., UGWPł, Stimmungsberichte Nr. 915, Bd. 6, Fuchsgrube X—XI, 1943.
32 Ibid., UGWPn, Jahresberichte Nr. 962; v. Kulmizgrube (Melchiorgrube) 1944, 

Cons. Fuchsgrube 1944, Gliickhilfgrube 1944.
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w yb ierk ow ych  w  d ostatecznej i lo ś c i33. C ałkow ite w yek sp loatow an ie urzą­
dzeń  zm usiło  do zatrzym ania dw óch baterii w  k oksow ni W abag i jednej 
w  G lu ckhilfgrube 34.

W okresie rządów  h itlerow sk ich  gospodarkę Z agłębia D olnośląsk iego  
charakteryzow ało  zacofan ie gospodarcze. P rzesłan k i tego  stanu  tk w iły  
w  w arunkach  g eo log iczn ych  i gospodarczych  zw iązanych  z fun k cjon ow a­
niem  gospodarki k ap ita listyczn ej na ty m  teren ie . P ow ażn y  w p ły w  w yw a rły  
rów n ież w zg lęd y  p o lityczn e: zm iana granic i o sta teczn ie  —  w ojna.

J A N  R Y M A R C Z Y K

THE POLITICO-ECONOMIC CAUSES OF THE STAGNATION OF LOWER 
SILESIAN BASIN IN THE ECONOMY OF THE THIRD REICH

The changes in the political and economic situation of Lower Silesia after the 
First World War brought about a negative effect for the economy of the Wałbrzych— 
Nowa Ruda Basin. The loss of the hitherto markets for Lower Silesian products due 
to the change of frontiers decreased the demand for coal in Lower Silesia. Simulta- 
neously the exportation of coal was considerably diminished.

Lower Silesian Basin had to face a strong competition of the Saxon, Westfalen 
and Aachen coal in the markets of Central and West Germany. The most important 
competitor was, however, West Upper Silesian Basin situated not far off. In compa- 
rison with Upper Silesian Basin as well as other coal basins, Lower Silesia had worse 
natural conditions and means of communication.

An attempt to save this situation madę in the 1920’s was the modernization of 
mines, the extension of refining techniąues, the centralization of Capital, and the 
concentration of production. In spite of all those measures, the output expanded 
considerably slower — after the crisis of 1929—33 — in comparison with the average 
output in the Reich. Neither did the succesive cycle bring any prosperity for the 
Basin what testifies to its stagnant character within the economy of the Third Reich.

The outbreak of the Second World War, or as a matter of fact intensive military 
preparations brought about a considerable increase in the demand for coal. In the 
wartime conditions, the problem of manpower came into prominence and its shortage 
caused by the mobilization into the Wehrmacht was compensated by forced labour 
of prisoners-of-war and civilian foreign workers. It failed, however, to prevent the 
decrease in production and the wasteful exploitation of mines started at the beginning 
of 1944.

33 Ibid., UGWP1, Stimmungsberichte Nr. 915, Bd. 6, Gluckhilfgrube II, IX. 1944, 
Fuchsgrube VII, 1944, v. Kulmizgrube (Melchiorgrube) VIII, 1944; UGWPn, Jahres- 
berichte Nr. 962: Gluckhilfgrube 1944.

34 K. K r z y ż a g ó r s k i ,  Przemyśl. W: Dolny Śląsk, pod red. W. Biełowicza, 
Wrocław—Warszawa—Kraków 1963, s. 47—48.
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J A N  R Y M A R C Z Y K

POLITISCH-WIRTSCHAFTLICHE URSACHEN DER STAGNATION DES 
NIEDERSCHLESISCHEN GEBIETS IN DER ÖKONOMIK DES III. REICHES

Die politische und wirtschaftliche Veränderung der Situation Niederschlesiens 
nach dem I. Weltkrieg verursachte negative Wirkungen für die Ökonomik des Ge­
bietes Walbrzych—Nowa Ruda. Der durch die Grenzverschiebungen verursachte Ab­
fall der bisheringen Absatzmärkte für Erzeugnisse der niederschlesischen Industrie 
verringerte die Nachfrage nach Kohle aus der niederschlesischen Provinz. Gleich­
zeitig nahm die Kohlenausfuhr ins Ausland erheblich ab. Auf dem mittel- und west­
deutschen Markt stieß das niederschlesische Gebiet auf eine starke Konkurrenz der 
sächsischen, westfälischen und Aachener Kohle.

Der bedeutendste Konkurrent war jedoch das nahegelegene Westoberschlesische 
Gebiet. Im Vergleich zu ihm, wie auch zu anderen Kohlengebieten, besaß Nieder­
schlesien bei weitem schlechtere natürliche Voraussetzungen und Verkehrsmöglich­
keiten. In den zwanziger Jahren versuchte man die Lage zu retten durch Moderni­
sierung der Gruben, Erweiterung der Edelmetallverarbeitungsindustrie, Zentralisie­
rung des Kapitals und Konzentration der Produktion.

Dessenungeachtet nahm die Förderung nach der Wirtschaftskrise der Jahre 
1929—1933 bedeutend langsamer zu als durchschnittlich im Reich. Im folgenden 
Zyklus erreichte das Gebiet nicht seine Blütezeit, was seine Stagnation im Rahmen 
der Ökonomik des III. Reiches unterstrich.

Der Ausbruch des II. Weltkrieges, und eigentlich schon die intensiven Vorberei­
tungen dazu, veranlaßten einen erheblichen Anstieg der Nachfrage nach Kohle. In 
der Kriegszeit hatte die Arbeitskraft eine besondere Bedeutung. Ihr Mangel, hervor­
gerufen durch die Einberufung zur Wehrmacht, wurde durch die Zwangsarbeit der 
Kriegsgefangenen und der Fremdarbeiter ersetzt. Das verhinderte jedoch nicht den 
weiteren Rückgang der Produktion sowie den Übergang zur Ausbeutung der Gruben 
schon am Anfang des Jahres 1944.

Я Н  Р Ы М А Р Ч Н К

ПОЛИТИЧЕСКИЕ И ЭКОНОМИЧЕСКИЕ ПРИЧИНЫ ЗАСТОЯ 
НИЖНЕСИЛЕЗСКОГО БАССЕЙНА В ЭКОНОМИКЕ РЕЙХА

Изменения в политическом и экономическом положении Верхней Силезии после I 
мировой войны вызвали отрицательные последствия в экономике бассейна Валбжих — 
Нова Руда. Потеря рынков сбыта на издекия нижнесилезской промышленности из-за 
изменения границ повлияли на понижение спроса на уголь в нижнесилезской провинции. 
Одновременно значительно понизился экспорт угля за границу.

На средне- и западнонемецком рынке Бассейн столкнулся с цельной конкуренцией 
бурого угля, саксонского и аквизгранского. Самым серьезным конкурентом, однако, был 
расположенный рядом Западно-верхнесилезский бассейн. По сравнению с ним, а также 
по сравнению с угольным бассейном, Нижняя Силезия находилась в менее благоприят 
ных естественных условиях, имела слаборазвитое сообщение.

Попытки выхода из создавшегося положения, предпринятые в двадцатые годы, — 
это модернизация шахт, развитие обогатительной промышленности, централизация ка-
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питала и концентрация производства. Несмотря на эти мероприятия после кризиса 1929 
до 1933 годов добыча угля возрастала здось медленнее по сравнению со средним при­
ростом по райху. В очередном цикле Бассейн не достиг стадии расцвета; это указывает 
на застой в экономике рейха.

Начало II мировой войны, и, собственно, усиленная подготовка к ней, вызвали зна­
чительный рост спроса на уголь. В военное время значительно возросла роль рабочей 
силы, дефицит которой не был столь ощутимым, несмотря на призыв мужчин в Вер­
махт, благодаря принудительному труду военнопленных и иностранных рабочих. Но это 
не предотвратило постепенного понижения производсева, равно как и хищнической экс­
плуатации шахт уже в начале 1944 г.



„ S T U D I A  S L Ą S K I E ” 
Seria nowa, tom XXX (1976)

KAROL FIEDOR

„LA G ER -ID EO LO G IE” W  SY STEM IE W Y C H O W A N IA  M ŁO DZIEŻY  
H ITLERO W SK ICH  NIEM IEC

Problem  w ychow ania  m łodego pokolenia N iem ców  w  duchu narodow e­
go socjalizm u b y ł już od p ierw szych  m iesięcy  w ład zy  kanclerza H itlera  
w  centrum  zain teresow ań  n ajw yższych  w ładz ośw ia tow ych  Trzeciej R ze­
szy. P od staw ow ym i w skazów kam i w  ty m  zakresie b y ły  sform ułow ania  
zaw arte w  jego książce M e i n  K a m p f .  W edług autora w ych ow an ie  m łod zie­
ży  n iem ieck iej pow inno b yć przepojone ideą narodow osocjalistyczną. M iały  
ją zaszczepiać —  w  p ierw szym  rzędzie sw oim  w ych ow an k om  —  organi­
zacje pozaszkolne. N ie  p ow in n y  one —  zdaniem  id eo logów  z kręgów  
N SD A P  —  stać na uboczu życia  politycznego; na rów ni ze szkołą m ia ły  
odrzucać trad ycyjn e zasady w ych ow an ia  w  duchu pacyfizm u  i liberalizm u  
drobnom ieszczańskiego, k szta łcące n ie zdrow ego i m yślącego  obyw atela , 
lecz „erudytę”, pozbaw ionego w yobraźni, w oli sam odzielnego  działania, 
niezdolnego do w yk rzesan ia  w  sw o im  środow isku  d um y z przeszłości kraju  
rodzinnego.

Jedną z n ich  stać się  m iała  organizacja H itler-Ju gen d  (HJ), pow ołana  
do życia jeszcze w  okresie rep u b lik i w eim arsk iej, opierająca sw oje  założe­
nia id eow o-w ych ow aw cze na w skazów kach A. H itlera. P ierw sze  jej koła  
działały  zrazu w  ram ach N S D A P , ponadto aż do 1932 r. patronat nad nią 
spraw ow ało dow ództw o SA , a czo łow ym  przyw ódcą b y ł K. G ruber. Po  
1933 r. HJ, już jako organizacja ogólnon iem iecka w y zw o liła  się  spod kura­
te li SA  i pow ołała  do życia  w łasn e  k ierow n ictw o , na czele którego stanął 
student germ an istyk i B. von  Schirach. Jego  „zasługą” było , że poprzez  
utw orzoną w  k w ietn iu  1933 r. O gólnoniem iecką K om isję  O rganizacji M ło­
dzieżow ych (R eichsausschuss der d eu tsch en  Jugendverbande) oddziaływ ała  
na inne zw iązki m łod zieżow e w  T rzeciej R zeszy  1. i

i K. D. B r a c h e r, Die deutsche Diktatur. Entstehung Struktur Folgen des 
Nationalsozialismus, Koln—Berlin 1969, s. 285; M. B r o s z a t, Der Staat Hitlers, 
Miinchen 1969, s. 61; F. R y s z k a ,  Państwo stanu wyjątkowego. Rzecz o systemie 
państwa i prawa Trzeciej Rzeszy, Wrocław—Warszawa—Kraków 1964, s. 199 i n.; 
J. C. Fe s t ,  Oblicze Trzeciej Rzeszy, Warszawa 1970, s. 364 i n.
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18 czerw ca 1935 r. B. von Schirach zosta ł m ianow any przez H itlera  
głów nodow odzącym  organizacji m łod zieży  h itlerow sk iej (R eichsjugend- 
fiihrer), co oznaczało przekazanie w  jego ręce całkow itej w ład zy  nad n ie­
m ieck im  ruchem  m łod zieżow ym  2.

H J sk ładała  s ię  n iejak o  z trzech  grup w iek ow ych , in tegraln ie  z sobą 
zw iązanych: do p ierw szej n a leże li ch łopcy  w  w iek u  od 6 do 10 roku życia  
(Pim pfen), do drugiej ch łop cy  (Jungvolk) i dziew częta  (Jungm adel) od 10 
do 14 lat, a do trzeciej ch łop cy  (H itler-Jugend) i dziew częta  (Bund D eu t-  
scher M adei —  BDM ) od 14 do 18 lat.

N aczelne k ierow n ictw o  H J podlegało  bezpośrednio H itlerow i. Sama 
zaś organizacja stan ow ić m iała  narybek  N SD A P , oddany bez reszty  naro­
dow em u socja lizm ow i. P ierw sze  ślu b ow an ie na w ierność H itlerow i złożyli 
przyw ódcy i in stru k torzy  H J w  dniu 25 lu tego  1934 r.3

O ddziały teren ow e H J sk u p ia ły  m łodzież różnych  w arstw  społecznych  
i rea lizow ały  k o n sek w en tn ie  program  w y ty czo n y  przez naczelne k ierow ­
nictw o. W ram ach tego  program u, szkolne koła H J w y su w a ły  na plan  
p ierw szy  prace id eow o-w ych ow aw cze , zabaw y, gry teren ow e i w ycieczki; 
koła pozaszkolne oprócz zadań id eologiczn ych  m ia ły  w  zakresie działania  
a k ty w n y  udział w  szeregach  „służby w ie jsk ie j” (Landdienst), „służby  
p racy” (A rbeitsd ienst) i w  le tn ich  obozach pracy na terenach  w schodnich  
ziem  R zeszy. W zakresie szeroko p ojętej dzia ła lności na rzecz n iem czyzny  
(D eutschtum sarbeit) na kresach  w schodnich , H J w spółpracow ała śc iśle  ze 
Z w iązkiem  N iem ieck iego  W schodu (Bund D eu tsch er O sten— BDO ) w  R ze­
szy, u tw orzon ym  w  m aju  1933 r„ o w yraźn ie an typ olsk im  program ie. Pracą  
tą  k ierow ał W ydział G raniczny i Z agraniczny H J (G renz-und A uslandsab- 
te ilu n g). P oszczególne grupy rea lizow ały  program  opracow any przez 
BDO 4.

Jak już w sp om n ie liśm y , p ierw szy  etap  edukacji narodow osocjalistycz- 
nej m łodzież przechodziła  w  szk oln ych  kołach HJ. Tu przede w szystk im  
w pajano jej w iarę  w  „posłann ictw o d z ie jow e” narodu niem ieckiego. 
W dniach w o ln y ch  od zajęć szk o ln ych  (Staatsjugendtag) urządzano apele  
i zabaw y teren ow e, a n ierzadko spotkania ze starym i „bojow nikam i”, k tó­
rych  ideą przew odnią b y ły  zagadnien ia  n iem ieck ich  ziem  w schodnich.

S zczególn ie  szo w in isty czn y  charakter m ia ły  ow e uroczystości na Pogra­

2 M. D o m a r u s ,  Hitler. Reden und Proklamationen 1932—1945. Kommentiert 
einem deutschen Zeitgenossen, Wiesbaden 1973, s. 281.

3 Rota przysięgi złożona na ręce R. Hessa brzmiała: „Adolf Hitler ist Deutschland 
und Deutschland ist Adolf Hitler. Wer fur Hitler schwórt, schwort fur Deutschland”. 
Cyt. za: H. A. J  a c o b s e n, Nationalsozialistische Aussenpolitik 1933— 1938, Frank- 
furt/M-Berlin 1968, s. 323.

* M. R o t h b a r t h ,  Der Band Deutscher Osten (1933—1943). Instrument aggres- 
siver Ostpolitik des jaschistischen deutschen Imperialismus, Rostock 1970, s. 165.
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niczu w  P rusach  W schodnich i na Ś ląsk u  5. T oteż w  szk o ln ych  kołach  HJ 
już w  latach  trzyd ziestych  panow ał p ow szech n y  i szczery  en tu zjazm  dla 
kanclerza H itlera i jego czyn ów . M łodzież bez oporu przyjm ow ała  now e  
w zory w ych ow aw cze, oparte na d yscy p lin ie  w ojsk ow ej. P rzede w szystk im  
z entuzjazm em  p rzyjm ow ano lansow ane przez naczelne k ierow n ictw o  HJ, 
ograniczanie nauczania książk ow ego  na rzecz w ych ow an ia  sportow ego  
i w ojskow ego. M łodzieży b ow iem  bardziej odpow iadały  zajęcia  w  teren ie , 
a przede w szystk im  w yc ieczk i i b iw aki w  nam iotach  lub  dom ach n oclego ­
w ych , niż praca w  sa lach  szkolnych . A b y  zadem onstrow ać przed w ładzam i 
zw ierzchnim i „ak tyw n ość” na polu w ych ow an ia  m łodego pokolen ia , k ie ­
row nictw a p oszczególnych  szkół d ąży ły  do w yk azan ia  jak n ajw ięk szej  
liczb y  zrzeszonych  w  szeregach  HJ. Szkoła, w  której p rzynależność uczn iów  
do HJ przekroczyła 90% stanu liczb ow ego  m łodzieży , m iała  praw o w y w ie ­
szania na budynk u  h itlerow sk iego  sztandaru. Fakt ten  zaw sze w ita n y  b y ł 
z dużym  zadow olen iem  przez oficja lne czyn n ik i p o lityczn e danego regionu. 
Przy tej okazji szeroko rozp isyw ała  s ię  o sukcesach  „ w y ch o w a w czy ch ” 
szkoły  lokalna prasa. K roki te  p op ierały  rów nież BDO  i stow arzyszen ia  
sportow o-gim nastyczne, a n aw et form acje param ilitarne, jak A rbeitsfront 
i A rb e itsd ien st6. Toteż H J na przełom ie 1935/1936 r. podporządkow ała  
sobie ponad 90% m łodzieży , której im p on ow ały  zarów no tem po rozbudow y  
kraju w  dziedzin ie p rzem ysłu , jak także i hasła ek sp an sji tery toria ln ej, 
naw et za cenę k on flik tu  zbrojnego z sąsiadam i R zeszy 7. Ta m łodzież za­
akceptow ała bez zastrzeżeń  ogłoszone przez H itlera  na norym bersk im  
zjeździe N S D A P  (14 w rześn ia  1935 r.) d y rek ty w y  w  spraw ie k ieru n k u  w y ­
chow ania, preferujące już w yraźn ie  edukację m ilitarną, k szta łtow an ie  
now ego typu  człow ieka, zdolnego  do b ezw zględ n ego  w yk on yw an ia  rozka­
zów  w ładz n ajw yższych , choćby to  b y ły  rozkazy sprzeczne z szeroko p oję­
tym  hum anizm em . W czasie tegoż w ystąp ien ia , przed 54-tysięczn ą  rzeszą  
członków  H J, H itler  n ie ty lk o  p ow tórzy ł zaw arte już w  Meira K a m p f  m y śli
0 w yk szta łcen iu  tak iego  ty p u  m łodzieży , która „byłaby szybka i zw inna  
jak m yśliw sk ie  psy, g iętka jak  skóra i tw arda jak sta l K ruppa” 8, lecz  do­
dał now e w skazów ki: w ych ow an ie  —  jego zdaniem  —  rozpoczęte w  szere­
gach HJ pow inno być k on tyn u ow an e w  A rb eitsd ien st, a n astępn ie w  SA
1 SS. U łatw i to  m łodzieży  słu żb ę w  Wojsku. T ylk o  tak i sy stem  w y ch o w a w ­

5 „Der Gesellige” z 5 IV 1934 (Archiwum Akt Nowych w Warszawie (dalej: AAN 
Warszawa), zespół: Konsulat Szczecin (dalej: KSz), sygn. 12, k. 34).

6 Wojewódzkie Archiwum Państwowe w Poznaniu (dalej: WAP Poznań), zespół: 
Rejencja Pilska (dalej: RP), sygn. 48, k. 9 i n.

7 Centralne Archiwum Ministerstwa Spraw Wewnętrznych w Warszawie (dalej: 
CAMSW Warszawa), zespół: Zachód (dalej: Zd), sygn. 39, t. 2, dokument z 6 IV 1936.

8 A. H i 11 e r, Mein Kampf, Miinchen 1936, s. 392.
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czy  m łodego narybku N iem ców , zap ew n i w ie lk ość  narodow i n iem ieckiem u  
i uchroni go od poniżen ia  i k lę s k i9 10 11.

W w y n ik u  zakończonej w  1936 r. akcji sca len iow ej stow arzyszeń  
i zw iązk ów  m łodzieży , pod sztandaram i H J znalazło s ię  około 7 m in  chłop­
ców  i dziew cząt od 10 do 18 roku życia. K ierow ała  nią 500-tysięczna kadra 
przyw ódców , a i ona n ie b y ła  w  stan ie  podołać p ostaw ion ym  przed nią za­
daniom . W  celu  p rzygotow ania  d ostatecznej liczb y  n ow ych  instruktorów , 
naczelne w ład ze H J p rzy stą p iły  do m asow ego ich  szkolen ia  w  80 różnego  
rodzaju  ośrodkach, przy  czy m  trzon  instruktorsk i z zakresu w iedzy  
o w sch od n ich  rubieżach  R zeszy  stan ow ili cz łonkow ie BDO  1#.

W  dniu  1 grudnia 1936 r. na posiedzen iu  gab inetu  R zeszy  uchw alono  
u sta w ę  dotyczącą m łod zieży . S tw ierd za ła  ona, że jedyną organizacją m ło­
dzieżow ą w  h itlerow sk ich  N iem czech  jest HJ. Od jej dzia ła lności zależy  
przyszłość n ow ych  N iem iec. T oteż m usi ona postępow ać zgodnie z duchem  
narodow ego socja lizm u i s łu ży ć  m u zaw sze i w szęd zie  u .

U staw a z 1 grudnia osta teczn ie  zakończyła  proces scalania i podporząd­
k ow yw an ia  m łod zieży  n iem ieck iej narodow em u socjalizm ow i. U sankcjo­
now ała w prow adzone od 1933 r. w ych ow an ie  w ojsk ow o-sp ortow e w  róż­
nego  rodzaju obozach m łod zieżow ych , zgodnie z koncepcjam i „Lager- 
-Id eo lo g ie” 12 13. O ficja ln ie  p otw ierd ził to  kanclerz H itler  w  dniu 30 stycznia  
1937 r. w  sw ojej 3-godzinnej m ow ie , w ygłoszon ej w  Parlam encie R zeszy 1S.

W drugiej p o łow ie  la t trzy d ziesty ch  znacznie n a siliły  s ię  m asow e im ­
p rezy  H J na w sch od n ich  kresach  N iem iec. M iały  one z regu ły  antypolsk i 
charakter. R aporty k on su lów  R P ze Szczecina i P iły  d onosiły  bez przerw y  
o nasila jącym  się  ruchu H J. W w ie lu  przem ów ien iach  lok a ln ych  przyw ód­
ców , w yg łaszan ych  przy różnych  okazjach, p rzew ija ły  s ię  w ezw ania  do 
„czyn u ”. Jed en  z dzia łaczy  m łod zieżow ych  na zebraniu  w  P ile  w  dniu 4

9 W czasie tego przemówienia Hitler stwierdził m.in. (cyt. za D o m a r u s, op. 
cit., s. 533): „Wir sehen heute nicht mehr im damaligen Bierspiesser das Ideał des 
deutschen Volkes, sondern in Mannern und Madchen, die kerngesund sind, die straff 
sind. Was wir von unserer deutschen Jugend wiinschen, ist etwas anderes ais es die 
Vergangenheit gewiischt hat. In unseren Augen, da muss der deutsche Jungę der 
Zukunft schlank und rank sein, flink wie Windhunde, zah wie Lader und hart wie 
Kruppsthal. Wir miissen einen neuen Menschen erziehen, auf dass unser Volk nicht 
an den Degenerationsercheinungen der Zeit zugrunde geht”.

10 CAMSW Warszawa, Zd, sygn. 614/287/1, s. 20 i n. oraz AAN Warszawa, zespół: 
Ministerstwo Spraw Zagranicznych (dalej: MSZ), sygn. 6951, dokument z 20 V 1936.

11 Reichsgesetzblatt I 1936, Nr. 113 z 3X11, s. 993. Patrz również: AAN Warszawa, 
zespół: Ambasada Berlin (dalej: AB), sygn. 375, dokument z 7X11 1936, oraz D orna- 
r u s, op. cit., s. 657.

12 O. B. R o e g e l e ,  Die deutsche Universitat im Dritten Reich, Miinchen 1966, 
s. 156.

13 D o m a r u s, op. cit., s. 666.
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kw ietn ia  1934 r., a w ięc  za led w ie  k ilkanaście  tygod n i po podpisaniu  D e­
klaracji o n iestosow aniu  p rzem ocy m ięd zy  P olską  a N iem cam i, stw ierdzał:

„Jako młodzież pogranicza mamy specjalne obowiązki. Świadomi tego, że stoimy 
na wysuniętym posterunku świętej praniemieckiej ziemi, musimy w naszej młodej 
organizacji dążyć przede wszystkim do tego, aby HJ ojczyznę naszą uczyniła znowu 
godną poległych w wojnie światowej i w walce o nowe Niemcy.” 14

Tej sam ej treśc i przem ów ien ia  w ygłaszan o  na podobnych  im prezach  
w  in n ych  m iejscow ościach  P ogranicza 1S.

Na w ieczornicach  HJ, p ośw ięcon ych  „n iem ieck iem u  w sch od ow i” , ko­
ronnym  punktem  program u b y ło  w sp óln e śp iew an ie  p ieśn i N a c h  O s t l a n d  
w o l l e n  w i r  r e i t e n ,  a na szkolen iach  ideo log iczn ych  om aw ian ie zagadnień  
w schodnich  16. N ie  będzie w ie lk ie j przesady w  stw ierd zen iu , iż  p rzygoto­
w anie w ieczorn ic H J czy  też  ich  tem atyk a  szk o len iow a b y ły  w  znacznej 
m ierze „zasługą” m iejscow ych  dzia łaczy  BDO.

20 k w ietn ia  1937 r. doszło, z okazji urodzin  H itlera, do u roczystego  za­
przysiężen ia  k olejn ego  rocznika ch łopców  w stęp u ją cy ch  w  szereg i Ju n g-  
volk. Im preza ta odbyła s ię  na dziedzińcu  zam ku krzyżack iego  w  M alborku. 
Z tej też  okazji zam ek ów  przem ianow ano na „B urg des d eu tsch en  Ju n g-  
vo lk ”, w  którym  corocznie odbyw ać s ię  m ia ły  podobne im p rezy  17.

D o rozpętania ty p o w y ch  an typ olsk ich  w y stą p ień  na kresach  w sch od ­
nich p rzyczyn iły  s ię  akcje obozow e HJ; la tem  1936 r. zorganizow ano tu, 
na w ielk ą  skalę, p ierw sze obozy m łodzieżow e. O b jęły  one w  p ierw szym  
rzędzie P ru sy  W schodnie i z roku na rok n ab ierały  w ięk szego  rozm achu. 
Od czerw ca do sierpnia  1936 r. w  9 w ie lk ich  obozach spędziło  tu  czas, na 
12-dniow ych turnusach, około  20 tys. m łodzieży . W szystk ie  praw ie obozo­
w iska rozm ieszczone b y ły  na pograniczu p o lsko-n iem ieck im . H asłem  
w schodniopruskiej akcji obozow ej na rok 1936 było: „P ług i M iecz na 
w schodnich rubieżach R zeszy” (Pflug und S ch w ert im  O sten), zadaniem  
g łów n ym  —  rozbudow a w schodnioprusk iej p laców ki do rozm iaru bastionu  
przeciw ko w sc h o d o w i18.

Oprócz ćw iczeń  o charakterze w ojsk ow ym , sta ły m i zajęciam i na obo­
zach letn ich  b y ły  pogadanki h istoryczne w ed łu g  koncepcji BDO, przy  czym  
prow adzący te  zajęcia n aw iązyw ali n ie ty lk o  do p rzeszłości, lecz  i czasów  
najnow szych. J eże li np. g łó w n y m  tem atem  w yk ład u  b y ła  działa lność H er­
m anna von  Salza —  to  m łod zież p ow inna b y ła  w y n ieść , po w ysłu ch an iu

14 „Der Gesellige” z 5 IV 1934 (AAN Warszawa, KSZ, sygn. 12).
15 „Markisch-Posener Zeitung” z 201 1934 (AAN Warszawa, KSz, sygn. 12).
16 AAN Warszawa, KSz, sygn. 12, dokument z 5 IV 1934.
17 CAMSW Warszawa, Zd, sygn. 27, k. 66 i n.
18 „Ermlandische Zeitung” z 10 VI 1936 (AAN Warszawa, MSZ, sygn. 6929, doku­

ment z 11 VII 1936).
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p relekcji, prześw iadczen ie, iż kon tyn u acją  tam tych  czasów  jest po 1933 r. 
ruch h itlerow sk i. W ten  sposób zakon krzyżow y kojarzył s ię  słuchaczom  
z działa lnością  na w schodzie  p rzyw ód ców  Trzeciej R zeszy  19.

D o w spom nianej akcji obozow ej, jej organizatorzy każdorazow o przy­
go to w y w a li na kursach „pracy gran iczn ej” now e zastęp y  instruktorów  
i przyw ódców . O d b yw ały  s ię  one na terenach  w schodnich  N iem iec. Ich 
atm osferę  charakteryzuje jedna z w yp ow ied zi m łod zieżow ego działacza:

„Punktem wyjścia do tych zajęć nie są grube księgi lub naukowe wykłady, lecz 
to, co jest dla nas najświętsze — miłość i troska o naszą ojczyznę. Ona pozwoli nam 
lepiej niż słowa mówione przekonać się w czasie zwiedzania Korzeniowa i Białej 
Góry, jak ciężki los dotknął naszą ziemię.” 20

O znaczało to, iż organ izow ane od 1933 r. obozy m łodzieżow e niczym  
nie różn iły  s ię  od podobnych  im prez urządzanych  przez BDO. I tu  stoso­
w ano w yp rób ow an e już przez Z w iązek  m etod y  „pracy gran iczn ej” : „zbli­
żen ie  s ię ” do ludności au toch ton iczn ej, „poznanie” jej k u ltu ry  po to, aby  
lep iej i skuteczn iej od d zia ływ ać na n ią w  duchu narodow ego socjalizm u. 
Zresztą, k u rsy  p rzygotow u jące do le tn ich  akcji obozow ych prow adzili 
przede w szystk im  działacze BDO. Prasa n ie podaw ała w  zasadzie szerszych  
in form acji o ich  p rzeb iegu  21.

W 1937 r. zanotow ano da lszy  w zrost obozów  le tn ich  na teren ie  Prus 
W schodnich; szk o len ie  kadry  instruktorsk iej (F iihrerschulungslager) roz­
poczęto  już na przełom ie 1936/1937 r. W 7 -d n iow ych  „spotkaniach nadgra­
n iczn y ch ” zw racano u w agę n ie  ty lk o  na form y pracy w śród  m iejscow ej  
ludności, lecz  i na „aktualne zagadnien ia  gran iczn e” —  co rów n ież ozna­
czać m ogło  p rzygotow an ie do an typ olsk ich  w ystąp ień  22.

Zgodnie z przew id yw an iam i, la tem  1937 r. pow stało  w  P rusach W schod­
n ich  26 obozów . W każdym  z n ich  jednorazow o m ogło  pom ieścić s ię  około  
600 osób. R ozrzucone w  różnych  m iejscow ościach  prow incji, otoczone w a­
łem  ziem n ym  na w zór d aw n ych  w arow n i krzyżackich , stan ow iły  doskona­
łe  m iejsce  n ie  ty lk o  do w yp oczyn k u , lecz  i k szta łtow an ia  osobow ości m ło­
dych  N iem ców . O b ozy-w arow n ie, w zn iesion e nad granicą p o lsk o-n iem iec­
ką, n o siły  n azw y p olsk ich  m iast. K ażdy z obozów  w yp osażon y  b y ł w  św ia ­
tło  e lek tryczn e, urządzenia san itarne, w łasną pocztę, cen tra lę  te lefon iczną  
i k ino na w o ln y m  p ow ietrzu . P atronat nad akcją obozów  le tn ich  w  1937 r. 
(Z eltburgen  im  O sten) sp raw ow ał sam  gau le iter  E. K och. K oszt urządzeń  
obozów  p okryw ała  w  zn aczn ym  stopn iu  m iejscow a adm inistracja. U czest­
n icy  obozów  p łacili za p ob yt na jed n ym  turnusie  za led w ie  od 3 do 6 m a­
rek. M łodzież b ied n iejsza  b y ła  ca łk ow icie  z opłat zw olniona.

19 AAN Warszawa, MSZ, sygn. 6929, dokument z 11 VII 1936.
20 Cyt. za AAN Warszawa, AB, sygn. 374, dokument z 31 III 1936.
21 Ibid., dokument z 31 III 1936.
22 Ibid., dokument z 16 II 1937.
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U roczyste otw arcie p ierw szego  turnusu  odbyło  s ię  25 czerw ca w  m ie j­
scow ości Susz. P rzyb y li na nie: przyw ódca A rb eitsd ien st K. H ierl, zastęp ­
ca H itlera R. H ess, przyw ódca A rb eitsfron t R. L ey  i przyw ódca H J B. von  
Schirach. Zasadniczą m ow ę p olityczn ą w y g ło s ił gau leiter K och. B y ła  ona  
transm itow ana do w szystk ich  zgrupow ań m łod zieżow ych  na teren ie  Prus  
W schodnich. W praw dzie m ów ca podkreśla ł przede w szystk im  „n ieb ezp ie­
czeń stw o” ze stron y  bolszew izm u, a le  każdy z m ieszkańców  ow ych  „Z elt- 
burgen” p rzygotow yw ał s ię  do „obrony” przed w sch od n im  sąsiadem  
N iem iec, to  jest przed P olską  23 24.

Jeszcze w  w ięk szym  stopniu  niż w  szk o ln ych  organizacjach H J, ow ą  
„L ager-Ideologie” w ysu w ającą  na czołow e m iejsce  k szta łtow an ie  charak­
teru, znoszenie trudu obozow ego życia i p rzygotow yw an ie  s ię  do rzem io­
sła w ojennego, prow adzono w  pozaszkolnych  form acjach  HJ. U rządzane  
dla n ich  obozy czy  też  m arsze teren ow e przesycone b y ły  zajęciam i sporto­
w ym i, w yrab iającym i tęży zn ę  i spraw ność fizyczną. N a pograniczu  połsk o- 
-n iem ieck im  zajęcia te  sp rzęgn ięte  b y ły  z program em  pracy „ośw ia to w ej”, 
prow adzonej przez BDO. Z jaw isko pow yższe w y stąp iło  w yraźn ie  w  dru­
giej połow ie lat trzyd ziestych  zw łaszcza na ziem iach  w schodnich  N iem iec. 
W iosną 1936 r. notow ano tu  także w zrost liczb y  akcji sportow ych . N a po­
rządku dziennym  b y ły  zaw ody strzeleck ie  z broni m ałokalibrow ej, nocne  
m arsze z obciążeniem  czy też  ćw iczen ia  teren ow e z m apą. W ym ow n ą ilu ­
stracją ow ych  akcji b y ły  p lan y  zajęć dla organizacji H J p ow iatów  z ło tow ­
skiego i człuchow sk iego. W lu tym  planow ano ćw iczen ia  z busolą  i w  p osłu ­
giw aniu  s ię  m apą, m arsze na 10 km  z obciążeniem  i b ieg i na przełaj; 
w  m arcu —  rozpoznaw anie ce lów  w  teren ie , m arsze patrolow e i biegi; 
w  k w ietn iu  —  od czytyw an ie  m apy w  teren ie , w yk o rzy sty w a n ie  w ła śc iw o ­
ści terenu  do g ier w ojen n ych  i ćw iczen ia  lekk oatletyczn e; w  m aju —  k ry­
cie i m askow anie się  w  teren ie , strzelan ie  z broni m ałokalibrow ej; 
w  czerw cu —  p ływ an ie, strzelan ie  do ce lów  ruchom ych; w  lip cu  —  przy­
gotow anie się  do obozu letn iego , m arsze terenow e; w  sierpn iu  —  zdoby­
w anie odznak sportow ych  2i.

v N ależy przypuszczać, iż podobne p lan y  zajęć u sta la ły  organizacje HJ 
i w  innych  pow iatach w schodnich  ziem  N iem iec. Ponadto w  n iek tórych  
m iejscow ościach  organizow ano grupy jazdy konnej. P atronat nad tego  ro­
dzaju „zaprawą do życia obozow ego” sp raw ow ała S A  25.

Jedna z gazet, k om entując te  akcje „sp ortow e” organizacji m łod zieżo­
w ych  pisała, że podnoszą one „n iem iecką k u ltu rę  fizy czn ą ”, co jest szcze­
gólnie w ażne na P ograniczu. S łu ży  bow iem  starem u hasłu: „N ach O stland

23 AAN Warszawa, AB, sygn. 375, dokument z 12 VIII 1937; ibid., sygn. 376, do­
kument z 29 VII 1937.

24 AAN Warszawa, KSz, sygn. 12, raporty konsula z Piły z 1936 r.
25 CAMSW Warszawa, Zd, sygn. 32/2, k. 27 i n.
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w o llen  w ir reiten , nach O stland w o llen  w ir  geh en ” 2«. N ie  zaniedbyw ano  
przy ty m  i zajęć ideologicznych; regu larn ie organizow ane k u rsy  dla in ­
struktorów  H J m ia ły  p rzygotow ać „w ypróbow ane zastęp y  przyw ód ców ”, 
którzy  poza narodow osocja listyczną ideologią  przysw oić sob ie m ie li m eto­
dy pracy w śród  ludności p osłu gu jącej s ię  język iem  polskim . W  ty m  celu  
organizow ano rów n ież szk o len ia  p o lityczn e w  nadgranicznych  m iejscow o­
ściach  Śląska. B rali w  n ich  udział także przyw ódcy H J z W estfa lii, T uryn­
gii i B erlina. W  czasie zajęć sporo m iejsca  p ośw ięcano prob lem atyce gra­
n icznej, a w  p ierw szym  rzędzie pracy „k u ltu ra ln o-ośw ia tow ej” w  ośrod­
kach  w iejsk ich  (D orfgem einschaftsabende). W ładze H J zw róciły  s ię  naw et 
do sam orządu prow in cji śląsk iej i m iejscow ych  czynn ików  BDO o dotacje  
fin an sow e na ce le  propagandy zagadnień  „niem ieck iego  w sch o d u ” 26 27.

Tak w ięc  po 1935 r. praw ie p ow szech n ym  zjaw isk iem  b y ło  stosow anie  
przez H J ńa kresach  w sch od n ich  N iem iec  form  pracy ośw iatow ej, zapoży­
czonych  od BDO . P od staw ow ym i m ateriałam i propagandow ym i b y ły  pu­
b likacje Z w iązku, a na k u rsy  szk o len iow e dla kadry H J z regu ły  angażo­
w ano w yk ład ow ców  z B und D eu tsch er  O sten 28.

Innym  ew id en tn y m  przyk ład em  w łączen ia  s ię  pozaszkolnych  organiza­
cji H J do „dzieła um acn ian ia” n iem czyzn y  na w schodnich  rubieżach R ze­
szy  b y ł w erb u n ek  m łod zieży  obojga p łci w  szeregi L anddienst i Landjahr. 
In stytucja  „służby dla w s i” (Landdienst) była  n iejako przed łużen iem  ru­
chu artam anow skiego, zrodzonego w  latach  d w u dziestych . Z w iązek  arta- 
m anów  (A rtam anen B und), za łożony w  1923 r., popierany przez w ielką  
w łasn ość rolną, jako g łów n e zadanie w y ty c z y ł sob ie stw orzen ie now ej 
„w arstw y  ch łop sk iej”, k u lty w u ją cej stare trad ycje germ ańskie, zdolnej do 
p rzeciw staw ien ia  się  „słow iań sk iem u  n aporow i” na w schodnie ziem ie  R ze­
szy . N o w y  ruch w yp row ad ził sw ą n azw ę z indogerm ańskiego słow a  
„artam ”, co oznaczać m iało „stróż z iem i” (H uter der Scholle). Na przełom ie  
lat 1924/1925 ruch artam anów  b y ł już znany w  ca łych  N iem czech . N aj­
w ięk szą  „ św ietn ość” p rzeżyw ał w  latach  1926— 1929. N a jego program  
znaczny w p ły w  m iała tak że ideologia  narodow ego socjalizm u. P od  koniec 
republik i w eim arsk iej w y stęp o w a ł przeciw ko sprow adzaniu  do N iem iec  
polsk ich  robotn ików  ro ln ych  29.

26 „Der Gesellige” z 14 V 1934 (AAN Warszawa, KSz, sygn. 12, k. 60).
27 Wojewódzkie Archiwum Państwowe we Wrocławiu, zespół: Wydział Samorządu 

Prowincji Śląskiej, sygn. 990, dokument z 5 IV 1937.
28 Ibid., dokument z 5 IV 1937.
29 WAP Poznań, RP, sygn. 146; Zentrales Staatsarchiv Potsdam (dalej: ZStA 

Potsdam), 15.07, Nr. 478, ibid., 15.01, Nr. 479. Zob. też K. F i e d o r ,  Polscy robotnicy 
na Śląsku pod panowaniem niemieckim na tle wychodźstwa do Rzeszy 1918— 1932, 
Wrocław 1968, s. 164 i n.; t e n ż e ,  Antypolskie organizacje w Niemczech (1918— 1933), 
Wrocław 1973, s. 167 i n.
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Do tego w ięc  program u n aw iązyw ał p ow stający  w  latach  trzy d ziesty ch  
h itlerow sk i ruch „służby dla w s i”. O bejm ow ał on sw oim  zasięg iem  całe  
N iem cy  i polegał na d ob row oln ym  zaciągu do pracy na roli zorgan izow a­
nych  grup m łod zieży  pozaszkolnej w  w iek u  od 14 do 25 lat życia. Na 
w schodnich ziem iach  R zeszy  przeciw dzia łać m iał także „ u cieczce” m ło ­
dzieży ze w si do zachodnich ośrodków  p rzem ysłow ych , zacierać różnicę  
m iędzy m iastem  a w sią , w reszcie  zastępow ać zagran icznych  (polskich) ro­
botn ików  ro ln ych  siłam i n iem ieck im i. W 1933 r. w ładze p rzew id yw ały , że 
w  w yn ik u  tej akcji p odejm ie zajęcia w  ro ln ictw ie  około  190 tys. ch łopców  
i dziew cząt, to  jest ty le , ile  zatrudniano w  okresie republik i w eim arsk iej  
zagranicznych robotn ików  ro ln ych  3#. W ty m  też  k ierunku  szeroką agitację  
p od jęły  organizacje stu d en ck ie , tw orząc w  okresie le tn im  tzw . studencką  
służbę w iejską.

W 1934 r. p ow sta ły  p ierw sze  grupy „służby dla w s i”. S k u p iły  w  sw oich  
szeregach około 500 osób, zgru p ow an ych  w  45 zespołach  roboczych (Land- 
helfergruppen). R ozm ieszczono je przede w szy stk im  na teren ach  w sch od ­
n ich  N iem iec. P rzec iętn y  tu rn u s L anddienst trw a ł 6 m iesięcy . N aborem  
zajm ow ały  się  zarów no m iejscow e czyn n ik i ad m in istracyjne, jak i w ładze  
centralne. Od początku dużą ro lę  w  organizow aniu  p ierw szych  grup „służ­
b y  dla w s i” i ich  szkolen iu  id eo log iczn ym  od gryw ał BDO  81. P rzede w sz y ­
stk im  z in ic ja ty w y  Z w iązku podjęto  d ok szta łcen ie  p o lityczn e in stru k torów  
k ierujących  pracą m łod zieży  zatrudnionej w  L anddienst. W  czasie jednego  
z kursów  dla p ow iatu  o lsztyń sk iego , w  grudniu  1935 r., m iejsco w y  landrat 
stw ierd ził, że celem  o w y ch  szk o leń  jest przygotow an ie  w ypróbow anego  
zastępu m łodzieżow ego p rzyw ód ców  w iejsk ich  do w alk i z p o lsk o śc ią 30 31 32. 
W ym ow nym  b y ł rów nież fakt, że n ajw ięcej grup „służby dla w s i” sk iero­
w ano na pograniczne teren y  w sch od n ich  ziem  R zeszy. W  1936 r. np. w  P ru ­
sach W schodnich rozm ieszczono 90 grup m łod zieżow ych , liczących  w  su ­
m ie około 900 osób. B y li to  przew ażnie ch łopcy. P od ejm u jące tu  pracę  
pierw sze oddziały  żeńsk ie (M adellanddienst) sk u p ia ły  w  sw y ch  szeregach  
zaledw ie 100 dziew cząt 33.

Chcąc zachęcić dziew częta  do angażow ania się  w  szeregi L anddienst na 
w schodzie R zeszy, od 1936 r. na łam ach prasy n aw oływ an o  do ow ej s łu ż ­
by, zw łaszcza w  okresie prac żn iw n ych . O soby podejm ujące tę  pracę m ia ły  
być zw aln iane z A rbeitsd ienst. A p ele  te  p rzyn osiły  n iew ą tp liw ie  pożądane  
rezu lta ty  34.

30 Archiwum Archidiecezjalne we Wrocławiu (dalej: AA Wrocław), zespół: Ber- 
tram IA (dalej: Bertr. IA), sygn. 25a 8, dokument z 8 XI 1933; F i e d o r ,  Polscy ro­
botnicy rolni na Śląsku..., s. 47 i n.

31 CAMSW Warszawa, Zd, sygn. 29, raport z I kwartału 1937, k. 21.
32 AAN Warszawa, AB, sygn. 374, dokument z 18 1 1936.
33 Ibid., dokument z 21 VIII 1936.
34 AAN Warszawa, zespół: Konsulat Kwidzyn, sygn. 2, dokument z 21 VIII 1936.
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W 1937 r. ochotn icza „służba dla w s i” stan ow iła  już w ażne ogniw o  
w  sy stem ie  „L ager-Id eo log ie” na teren ach  w schodnich  N iem iec. Z aintere­
sow an ie nią b y ło  znaczne. W  ty m  też  roku zw erbow ano w  jej szeregi około  
20 tys. ch łopców  i 12 400 dziew cząt. Z tej liczb y praw ie połow a m łodzieży  
m ęsk iej i jedna trzecia  żeńsk iej p racow ały  na w schodzie R zeszy 35. P odzie­
lona na grupy od 15 do 50 osób ((B etriebsgruppe) lub  k ilkuosobow e zespoły  
w iejsk ie  (D orfgruppe), zakw aterow ana była  w  470 obozach. W ielk ie  grupy  
pracow ały  w  m ajątkach  ziem sk ich , zaś zesp o ły  w iejsk ie  w  gospodarstw ach  
chłopskich . N a czele  każdej gru p y  sta ł przyw ódca HJ. P oszczególne grupy  
m ia ły  w yd zie lon ą  w  obrębie obozu w sp óln ą  kw aterę, w sp ó ln ie  też  przy­
rządzały sob ie posiłk i. M ałe zesp o ły  rozlokow ane b y ły  najczęściej w  m iej­
scu pracy, zb ierały  się  jed y n ie  w  obozach na zajęcia  p o lityczne lub  akcje  
k u ltu ra ln o-ośw iatow e. W ynagrodzen ie za pracę oraz d ługość dnia robo­
czego ok reśla ły  u m ow y sporządzane m ięd zy  pracodaw cam i a lokalnym  
urzędem  zatrudnien ia (A rb e itsa m t)36.

K oszty  zw iązane z w yp osażen iem  i u trzym an iem  obozów  pokryw ano  
z funduszu  państw ow ego , przeznaczonego dla „zagrożonych” gospodarczo  
i k u ltu ra ln ie  teren ów  R zeszy  37.

Z naczenie L anddienst n ie  p olegało  jednak na dostarczaniu n iem ieck ie­
m u roln ictw u  tan ich  rąk do pracy, lecz przede w szy stk im  na jej dzia ła lno­
ści po lityczn ej i w ych ow aw czej. M łodzież p rzebyw ająca w  ciągu 6 m iesię ­
cy  w  obozach „służby dla w s i” poddana b y ła  in ten syw n ej „edukacji” na- 
rod ow osocja listyczn ej. W  skupisk ach  ludności polsk iej b y ła  ona czyn n i­
k iem  zw alczającym  rodzim ą k u ltu rę  polską i rea lizu jącym  hasła pracy  
ośw iatow ej na rzecz teren ó w  w schodnich  D eu tschtum sarbeit. W 1938 r. 
na teren ie  ca łych  N iem iec  dzia ła ło  już 1350 obozów  „służby dla w s i”. K aż­
dy z nich p od ejm ow ał d zia ła lność odpow iadającą założeniom  id eologicz­
n ym  narodow ego socja lizm u. O dczuw ało s ię  to , zw łaszcza na pograniczu  
Śląska, W arm ii i na M azurach. Na ty ch  teren ach  d ąży ły  one przede w szy ­
stk im  do „w sk rzeszen ia” starej k u ltu ry  n iem ieck iej i zacierania „obcych” 
w p ły w ó w  38. Z w racał na to  uw agę, jeszcze w  czasie tw orzen ia  L anddienst, 
jeden  z działaczy ch łop sk iego  ruchu na Śląsku:

„W tych czasach przejście młodych ludzi ze środowisk miejskich, jako siła robo­
cza, do pracy u chłopów ma nie tyle charakter socjalnej i narodowej pomocy dla 
wsi na terenach wschodnich, lecz także znaczenie narodowo-pedagogiczne i politycz­
ne, jeżeli młodzi ludzie, bez uprzedzeń i obciążeń, mający oczy otwarte zdobywają 
we wspólnej pracy i współżyciu z chłopami oraz młodzieżą wiejską prawdziwy obraz

35 ZStA Potsdam, 49.01, Nr. 656, k. 29.
36 CAMSW Warszawa, Zd, sygn. 29, raport z I kwartału 1937, k. 21.
3J ZStA Potsdam, 49.01, Nr. 656, k. 29.
38 AAN Warszawa, MSZ, sygn. 10 109, dokument z 14 III 1939; AA Wrocław, Bertr. 

IA, sygn. 25g 55.
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życia wsi. Nie waham się twierdzić, że Landdienst poprzez próby czynione w dobrej 
wierze, k t ó r e  j e d n a k  są  p r o b l e m a t y c z n e  przez ich ideologiczne obramo­
wanie [podkreślenie: K.F.], wydaje się być przedsięwzięciem, które przeprowadzone 
w jeszcze większych rozmiarach przyniesie nie tylko teraz, ale i po latach, gdy uczest­
niczący w nich chłopcy staną się mężczyznami, dobroczynne skutki. Będą one mogły 
się przyczynić do tego, że na temat politycznego znaczenia warstwy chłopskiej nie 
trzeba będzie prowadzić zbędnej gadaniny i niepotrzebnie niszczyć atramentu.” 33

D ośw iadczenia zdobyte w  p ierw szych  latach  ochotn iczej „służby dla 
w si”, pruskie w ładze ośw ia tow e w yk o rzy sta ły  przy w prow adzan iu  „obo­
w iązkow ego roku służby w ie jsk ie j” (Landjahr) dla m łod zieży  ze środow isk  
m iejsk ich , która po ukończeniu  szk o ły  p odstaw ow ej n ie podjęła  dalszej 
nauki. O bow iązek ten  w prow adzony w  pań stw ie pruskim  na m ocy  u sta w y  
z dnia 29 III 1934 r„ rozciągn ięty  został już w  1935 r. na teren  Saary, B re­
m y, W irtem bergii, B runszw iku, H esji i G dańska. O bejm ow ał on okres 
prac rolnych , to  jest czas od k w ietn ia  do grudnia roku kalendarzow ego 39 40. 
G łów nym  zadaniem  „obow iązkow ego roku słu żb y  w ie jsk ie j” b y ło  zazna­
jom ienie z ro ln ictw em  i zach ęcen ie tak  ch łopców , jak i dziew cząt do po­
dejm ow ania pracy na r o l i41.

M łodzież podlegająca L andjahr rozlokow yw ana b y ła  w  kw aterach  w ie j­
skich  (Jugendheim e lub L andjahrheim e), m ieszczących  do 30 osób każda. 
W czasie pełn ien ia  „roku słu żb y  w ie jsk ie j” ch łop cy  n osili m u n d u ry HJ, 
a dziew częta  BDM , z odznakam i Landjahr, u stan ow ion ym i przez M in ister­
stw o N auki, W ychow ania i O św iaty  R zeszy. K ontrolę  nad ca łością  pracy  
obozów  Landjahr sp raw ow ać m ie li z ram ienia  w ład z o św ia tow ych  p rezy ­
denci poszczególnych  rejen cji lu b  też  w yzn aczen i przez n ich  p ełn om ocn i­
cy. Każda grupa terenow a posiadała sw ego  przyw ód cę (L andjahrfiihrera), 
m ianow anego przez M in isterstw o N auki, W ychow ania  i O św iaty , akcepto­
w anego przez gauleitera okręgu , w  k tórym  była  zatrudniona.

Form ę organizacyjną grup, zarów no u ch łopców  jak i dziew cząt, zapo­
życzono od SA  (B annfiihrer, U nterbannfiihrer, G efo lgschaftsftihrer, K a- 
m eradschaftsfuhrer). K an d yd atów  do Landjahr ty p o w a ły  sp ecja ln e  kom i­
sje. B rały  one pod u w agę aryjsk ie  pochodzenie, stan  zd row otny i zap atry­
w ania p o lityczn e kandydatów . K oszty  zw iązane z organ izow aniem  i dzia­
łalnością  Landjahr p okryw ało  państw o. N adzór d yd ak tyczn y  sp raw ow ały  
oficja lne w ładze ośw iatow e R zeszy i Prus.

39 ZStA Potsdam, 15.07, Nr. 478.
40 AA Wrocław, Bertr. IA, sygn. 25g 55, Von der Wandernden Kirche, s. 4; A. 

S c h m i d t - B o d e n s t e d t ,  Landjahr. Plan und Gestaltung, Leipzig 1937.
41 W jednym z dokumentów temu zagadnieniu poświęconych pisano: „Um die 

seelische Verbundenheit der schulentlassenen Stadtjugend mit Heimat und Volkstum 
und das Verstandnis fur den volkischen Wert gesunden Bauertums zu vertiefen [...]” 
Cyt. za AAN Warszawa, AB, sygn. 375, dokument z 20 VII 1937.

11»
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R ów nocześn ie z przygotow an iem  do zaw odu rolnika prow adzono  
w  Landjahr szkolen ia  z zakresu  zagadnień  n arodow osocja listycznych  i pra­
cy  „gran icznej”. N ie  przypadkiem  też p ierw sze  obozy szk o len iow e dla 
przyw ód ców  L andjahr zakładano, starym  zw yczajem , na w schodzie R ze­
szy  42. W ystąp iło  to  w yraźn ie  na Pograniczu , gdzie rozlokow aną w  obozach  
m łodzież z cen tra ln ych  i zachodnich N iem iec angażow ano do akcji „kul­
tu ra ln o -o św ia to w ej” w śród  m iejscow ej lu d n o śc i43. W 1934 r. pow stało  tu  
19 obozów  Landjahr przede w szystk im  w  Z łotow ie, W ielk im  B uczku, Ja­
strow ie, N ow ym  K ram sku, B abim oście, D ąbrów ce W ielk iej i innych . Obok 
zajęć praktycznych , na ro li, podejm ow ano tem a ty k ę  z przeszłości ziem i 
ojczystej (H eim at- und  V olkskund e), a przede w szystk im  w schodnich  ziem  
N iem iec; w yk ład an o  także teren ozn aw stw o, kartografię i geopolitykę. 
Szczególną  u w agę  zw racano na zagadnien ia n iem ieck iej k u ltu ry  na 
w schodnich  rubieżach R zeszy, w ych ow an ie  fizyczn e  poprzez sport oraz 
k szta łtow an ie  charakterów  na m od łę HJ. N iejed n ok rotn ie  na zajęciach  
przypom inano m łod zieży , iż  z jej szeregów  p ow inn i w yw od zić  się  przyszli 
koloniści n iem ieck iego  w sch od u  44.

Trzon kadry w y ch ow aw czej stan ow ili nauczycie le  i działacze H J oraz 
N S D A P . W 1934 r. z p olecen ia  m in istra  R usta oddelegow ano do pracy  
w  L andjahr 1400 n au czycie li. P e łn ili oni najczęściej fu nkcje instruktorów  
sp ortow ych  i k ierow n ik ów  obozów . D o każdej grupy przydzielano też  
2 w ych o w a w có w  45. C harakterystyczna była  ocena p ierw szego  roku „służ­
b y  w ie jsk ie j”, dokonana przez jej organizatorów . S tw ierd za li oni, że pod 
w zg lęd em  w ych ow aw czym  i zdrow otnym  b yła  ona p rzed sięw zięciem  po­
ży teczn y m  i udanym . W  czasie jej trw ania  m łodzież m iała m ożliw ość po­
g łęb ien ia  zasad narodow ego socjalizm u. D odaw ano jednak, iż nie udało się  
za in teresow ać jej u czestn ik ów  pracą na r o l i46.

Innego zdania b y ły  w ład ze kościoła  k ato lick iego , które z dużą uw agą  
ś led z iły  podejm ow ane przez n ow e N iem cy  akcje w ych ow aw cze m łodzieży. 
W jed n ym  z raportów  z 1934 r. stw ierdzano w ręcz, iż m łodzi ch łopcy  
i d ziew częta  zm uszani są do ciężk iej pracy na roli, a o ich  w ych ow an ie  ka­
to lick ie  n ie  troszczą s ię  ani w ła śc ic ie le  gospodarstw , u których  pracują, ani 
też  ich  op iek u n ow ie  z ram ienia  czyn n ik ów  p ań stw ow ych  47. M im o k ry ty cz­
n ych  uw ag  ze stron y  o fic ja ln ych  czyn n ik ów  pod adresem  ekonom icznych  
rezu lta tów  Landjahr, jak rów n ież n egatyw n ej op in ii w ładz kościelnych  
o w ych ow an iu  k ato lick im  w  te j o rg a n iz a c ji--------„służby w ie jsk ie j” nie za­

42 AAN Warszawa, KSz, sygn. 12, dokument z 26 IV 1934.
43 Ibid., sygn. 13, k. 53 i n.
44 Ibid., sygn. 12, dokument z 20 IV 1934.
45 AAN Warszawa, AB, sygn. 375, dokument z 20 VII 1937; A. S c h m i d t - B o -  

d e n s t e d t, op. cit., s. 158 i n.
46 „Stettiner General-Anzeiger” z 12 XII 1934 (AAN Warszawa, AB, sygn. 435).
47 AA Wrocław, Bertr. IA, sygn. 25a 8, dokument z 1IV 1934.
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niechano. W edług radcy m in ister ia ln ego  A. S ch m id ta-B od en sted ta  z M i­
n isterstw a N auki, W ychow ania i O św iaty  R zeszy, w  1935 r. na P ograniczu  
pow stało  już 36 obozów  Landjahr. P odobne obozy rozm ieszczono w  P ru­
sach W schodnich. C zęść m łod zieży  zam ieszkała  tu  w  p rzystosow an ych  do 
tego celu  barakach. N a jw ięk sze  ich  skupisk a zn ajd ow ały  s ię  w  rejen cji 
o lsztyńsk iej. N a G órnym  Ś ląsk u  obozy „roku słu żb y  w ie jsk ie j” rozlokow a­
no w  m iejscow ościach  o przew adze ludności polskiej i czesk iej. Z grupow a­
na tu  m łodzież z N iem iec zachodnich prow adziła  kam panię przeciw ko p o l­
skiej m ow ie, polsk im  nabożeństw om  k oście ln ym  i trad ycji lu d n ości rodzi­
m ej. N agm innym  zjaw isk iem  b y ł kolportaż gazet „D as Schw arze K orps”, 
„V olkischer B eobachter” i in n y ch  w  środow iskach  polsk ich  i czesk ich . To 
sam o notow ano i na Pom orzu  Zachodnim . W 1935 r. obozy L andjahr po­
w sta ły  w  S z lezw ik u -H olsztyn ie , w zd łu ż gran icy  n iem ieck o-czesk iej oraz na 
zachodnich rubieżach R zeszy. Tu przede w szy stk im  k ierow ano dziew częta  
i ch łopców  z terenów  G órnego i D oln ego  Ś ląsk a  48.

W październiku 1935 r. ukazało  s ię  n ow e rozporządzenie M in isterstw a  
Nauki, W ychow ania i O św ia ty  R zeszy, regu lu jące  dzia ła lność Landjahr. 
P onow nie potw ierdzono jej g łów n e założenia , a także zasady w erbunku  
w  jej szeregi 49. M im o szerok iej propagandy na rzecz L andjahr —  rozpi­
syw ała  się  o korzyściach  z n iej p łyn ących  prasa w schodniopruska 5#, a w e  
W rocław iu urządzono n aw et, pod patronatem  nadprezydenta prow in cji
J. W agnera, w ie lk ą  w y sta w ę  (L andjahrausstellung) 31 51 —  nie znalazła  ona 
w ielk iego  w zięcia  u w ła śc ic ie li ziem sk ich  ani ch łopstw a. A b y  zm usić  w ięk ­
sze gospodarstw a rolne do zatrudnien ia  u sieb ie  m łod zieży  objętej „rokiem  
służby w ie jsk ie j”, lokalne urzędy pracy od m aw ia ły  ich  w łaśc ic ie lom  p rzy­
działu zagranicznych, a zw łaszcza p o lsk ich  robotn ików  rolnych . T oteż  
z konieczności m u sie li oni przyjm ow ać narzuconych  im  k an d yd atów  do 
pracy w  gospodarstw ach 52 53.

W drugiej połow ie la t trzy d ziesty ch  nastąp ił jednak w id oczn y  spadek  
liczb y  udających s ię  do pracy na roli w  ram ach Landjahr; w  1935 r. „służ­
bą w ie jsk ą ” ob jętych  b y ło  około 60 tys. osób, a trzy  lata  później około  
33 tys. d ziew cząt i ch łopców , choć m ów iło  się  nadal, że praca w  jej szere­
gach to zaszczytne w yróżn ien ie  dla m łodego N iem ca (der D ien st in  L and­
jahr ist E h ren d ien st)33.

48 A. S c h m i d t - B o d e n s t e d t ,  op. cit., s. 159.
49 „Deutsche Wissenschaft, Erziehung und Volksbildung” z 5X1 1935, s. 461 oraz 

„Front Zachodni” z 2 XII 1935, s. 156.
50 „Elbinger Zeitung” z 25 XI 1937; „Weichsel Zeitung” z 27 XI 1937.
51 „Schlesische Tageszeitung” z 16 II 1936.
52 AAN Warszawa, AB, sygn. 435, dokument z 28 VI 1935.
53 AA Wrocław, Bertr. IA, sygn. 25g 55, Von der Wandernden Kirche, s. 5; AAN 

Warszdwa, AB, sygn. 375, dokument z 20 VII 1937; A. S c h m i d t - B o d e n s t e d t ,  
op. cit., s. 159.
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O ceniając ak cję „służby w ie jsk ie j”, m in ister  R ust w  dniu 2 kw ietn ia  
1937 r. stw ierd ził, że pow ażne znaczenie m ia ły  przede w szystk im  jej w ar­
tośc i „ id eow o-w ych ow aw cze”. O d d zia ływ ały  one w  p ierw szym  rzędzie na 
ludność teren ów  w schodnich  N iem iec. R ealizow ana tu  akcja L andjahr na­
paw ała otuchą m iejscow e sp o łeczeń stw o , b y ła  św iad ectw em  zain teresow a­
nia s ię  n ajw ażn iejszych  w ład z p ań stw ow ych  jego losem , insp irow ała  now e  
poczynania , które o ży w ia ły  gospodarczo te  z iem ie i rozw iew ały  panującą  
jeszcze n iew iarę  w  sk u teczn ość p odejm ow anych  w  ty m  zakresie kroków  S4.

N ajw yższym  etapem  rozw oju  „L ager-Id eologie”, kszta łtu jącej m ło­
dzież w ed łu g  w zorów  n arodow ego socjalizm u, s ta ły  się  n iew ą tp liw ie  obozy  
„służby pracy” (A rbeitsd ienst Lager), obejm ujące m ężczyzn , a pod koniec  
lat trzy d ziesty ch  także i k ob iety  od 19 do 21 roku życia. T eoretyczn ie  
„służba p racy” stać s ię  m iała  p rzed łu żen iem  edukacji m łodego pokolenia  
N iem ców , zapoczątkow anej w  L anddienst i L andjahr oraz okresow ych  
obozach szk o len iow o-w yp oczyn k ow ych , organ izow anych  na kresach  
w sch od n ich  N iem iec. M yśl urządzania „obozów  p racy” sięga ła  końca  
X IX  w . Z akładane przez m łod zież akadem icką w śród  skupisk  robotniczych, 
m iały  one jednak charakter p ostęp ow y. P om agały  najb ied n iejszym  w ar­
stw om  sp ołeczn ym , a d zięk i kontaktom  z n im i pozw ala ły  lep iej poznać ich  
p rob lem y 5S 56.

Po I w o jn ie  św ia tow ej p raw icow e ugrupow ania param ilitarne, a przede 
w szystk im  Zakon M łodoniem iecki (Jungdeutsche Orden) i Z w iązek Ż ołn ie­
rzy F ron tow ych  „S ta low y  H e łm ” („ S tah lh e lm ”, Bund der F ron tso ld a ten )5e, 
p od jęły  próby organizow ania m łod zieży  na m od łę form acji w ojackich . 
Znaczną ak tyw n ość  w  ty m  kierunku  w y k a zy w a ł zw łaszcza „S tah lh elm ”. 
Za p od staw ę program u sp ołeczno-gospodarczego ow ych  obozów  przyjęto  
w sk azów k i opracow ane przez G. H. S ch ie lego  i opublikow an e w  „N aum - 
burger B r ie fe” S7. B y ła  to  n iejak o  próba zastosow ania w  praktyce założeń  
teoretyczn ych , przesadnie p odkreślających  polsk ie „n ieb ezp ieczeń stw o”.

54 Minister stwierdził m.in. (cyt. za ZStA Potsdam, 49.01, Nr. 656, k. 29): „Auch 
die ideellen Werte, die durch das Landjahr der Bevolkerung vermittelt werden, ha- 
ben letzten Endes wirtschaftliche Auswirkungen. Involge der Vernachlassigung der 
Grenzgebiete in den vergangenen Jahren hat sich hier ein wirtschaftlicher Defa- 
tismus breit gemacht, der vielfach das wirtschaftliche Leben auch heute noch erhe- 
blicht hemmt. Hier hat das Landjahr in den Landjahrgemeinden und ihrer Umgebung 
ausserst segensreich gewirkt und der Grenzbevolkerung praktisch bewiesen, dass 
das Reich seine Grenzen weder vergessen noch gar aufgegeben hat. Damit sind hier 
die psychologischen Voraussetzung fur neue wirtschaftliche Initiativen geschaffen 
worden.”

55 Ro e g e 1 e, op. cit., s. 152.
56 AA Wrocław, Bertr. IA, sygn. 25a 8, raport H. Schramma z 14 1 1935; F i e d o r ,  

Antypolskie organizacje w Niemczech..., passim.
37 „Naumburger Briefe” 1927, Nr. 6 (Ein Sozialprogramm fiir das iiberuólkarte 

Deutschland). Zob. też F i e d o r ,  Polscy robotnicy rolni na Śląsku..., s. 172.
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K oncepcje stah lh e lm ow sk ich  obozów  „służby p racy” (A rb eitsd ienstp flich t) 
opracow ali W . K ind  i A. H ollend . S łu żyć  w  n ich  m iała  m łodzież od 18 roku  
życia. Czas słu żb y  w  o w y ch  obozach m ógł trw ać n aw et do 2 lat. Skoszaro­
w ani w  n ich  m łodzi m ężczyźn i m ie li pracow ać przy  b u d ow ie dróg, m elio ­
racji gruntów , robotach le śn y ch  i w  gospodarstw ach  ro lnych . W ynagro­
dzenie za pracę składać s ię  m ia ło  z w yży w ien ia , um undurow ania i n ie w ie l­
kiej su m y p ien iędzy . Z ajęcia w  obozach pracy m ia ły  b yć  tak  zorgan izow a­
ne, by m łodzież m ogła  p ośw ięc ić  s ię  także nauce, zabaw om  sp ortow ym  
i tow arzysk im . W sum ie, m ia ły  one p rzygotow ać m łod ych  lu d zi do zaw odu, 
w poić im  zasady posłu szeń stw a  w obec przełożonych , p iln ości i k o leżeń ­
stw a, a także przyczyn ić s ię  do osiągn ięcia  tęży zn y  fizyczn ej. P ierw sze  
tego  typ u  obozy p ow sta ły  na Ś ląsk u  i już od początku  sw ej dzia ła lności 
an gażow ały się  do ak cji an typ olsk ich . W śród k an d yd atów  „dobrow olnej 
służby pracy” znalazła s ię  m .in . 180-osobow a grupa stu d en tów  z u n iw er­
sy te tu  lipsk iego, która la tem  1929 r. rozbiła sw e  n am ioty  w  n adgran icz­
nych  m iejscow ościach  G órnego Ś ląska i podjęła  tu  żyw ą  działa lność  
w  „obronie” n iem czyzn y  k resów  w sch od n ich  5S.

N a przełom ie 1929/1930 r. prasa n acjon alistyczn a republik i w eim ar­
skiej coraz w ięcej m iejsca  pośw ięca ła  „w erb u n k ow i” do ochotn iczej  
„służby pracy”. Ponadto rod ziły  s ię  coraz to  now e koncepcje jej u sp raw ­
nienia. W 1930 r. p ow sta ły  już p ierw sze brygad y  do prac ro ln ych  („S tah l-  
h e lm ” lub  A rbeitskolonen  fu r  L andarbeiter), zatrudniane w  w ięk szy ch  m a­
jątkach ziem skich . Z ram ienia  „S ta low ego  H ełm u ” akcją w erb u n k ow ą k ie ­
row ał W ydział Spraw  S o cja ln o -P o lity czn y ch  Z w iązku (B undesam t sozia l-  
politische A bteilung). P op iera ły  ją organizacje w ła śc ic ie li z iem sk ich  
(R eichsverband der deu tsch en  L and —  und forstw irtsch aftlich e  A rb eit-  
geberverein igung), a także N iem ieck a  C entrala R obotnicza (D eutsche A r- 
beiterzentrale) za in teresow ana organ izow aniem  n ap ływ u  do R zeszy  pol­
skich  robotn ików  rolnych  58 59.

Okazało się  rychło , że przyw ódcom  „S ta low ego  H ełm u ” nie ty le  cho­
dziło o dostarczenie ro ln ic tw u  tan ich  rąk do pracy, ile  o tw orzen ie , pod  
ty m  pretekstem , oddzia łów  p aram ilitarn ych  oraz, jak g ło siły  odezw y  
głów nodow odzących  Z w iązku •— F. S eld tego  i T. D iisterbergera, udow od ­
nien ie  socjaldem okratom  i m arksistom , że jego  cz łonkow ie m ają przede 
w szystk im  na celu  obronę z iem i n iem ieck iej przed „ za lew em ” p olsk iego  
elem entu , a organizow ane przez „S ta h lh e lm ” brygad y  pracy są w  stan ie  
wraz z in n ym i organizacjam i upraw ić n iem ieck ą z iem ię  bez p om ocy obcej 
siły  60.

58 AA Wrocław, Bertr. IA, sygn. 25a 8, raport H. Schramma z 14 1 1935.
59 Szerzej problem omawia: F i e d o r ,  Polscy robotnicy rolni na Śląsku..., s. 173.
89 ZStA Potsdam, Sta. 1, Nr. 323, k. 26.
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N a początku lat trzyd ziestych , w yk orzystu jąc  dotychczasow e dośw iad­
czenia, opracow ano n ow y, bardziej w szech stron n y  program  „służby pracy", 
który  podniósł ją do rangi „służby dla narodu n iem ieck iego” (V olksdeu- 
tsch er A rbeitsd ienst). D o jego  rea lizacji postanow iono w ciągnąć w szystk ie  
organizacje, które d otychczas p racow ały  nad „um acnianiem  niem czyzny  
na w sch o d zie”. W  jednej z odezw , naw ołu jących  do „V olksdeutscher A r­
b e itsd ien st” , z 1930 r. stw ierd zon o, że dzia ła lność w  jej szeregach  pow inna  
polegać przede w szy stk im  na p e łn y m  w yk orzystan iu  w szy stk ich  m ożliw o­
ści dla dobra narodu. W ty m  celu  zalecano organizow anie, m .in. w  rejo­
nach nadgranicznych  D o ln ego  i G órnego Śląska, Pogranicza i Prus  
W schodnich, m łod zieżow ych  obozów  w yk on u jących  pracę przy budow ie  
dróg, ob iek tów  gospodarczych  i k u ltu ra ln ych  oraz m elioracji gruntów  rol­
nych. Ze w zg lęd u  na skąpe środki fin an sow e, w ładze centralne republik i 
w eim arsk iej za leca ły  prow adzen ie teg o  rodzaju prac przy pom ocy ochot­
n iczego naboru. W te n  sposób przekształcono luźno działające obozy „służ­
b y  dla narodu n iem ieck ieg o ” w  „ochotniczą słu żb ę p racy” (F reiw illiger  
A rb eitsd ien st —  FA D ).

Z reorganizow ana „służba pracy” znalazła  rych ło  w p ły w o w y ch  m ecena­
sów  w  kręgach  p aram ilitarn ych  form acji. W  1930 r. p ow sta ł n aw et zw iązek  
popierający FA D  (V olksbund fur A rbeitsd ienst), w  sk ład  którego w eszli 
reprezen tanci praw ie w szy stk ich  ugrupow ań  w ojack ich , d zia łających  w  re­
pub lice w eim arsk iej. N a jego  czele  sta ł zarząd w  osobach: W. Faupel,
H. S chm eid ler, H. D ahnhardt, G. M tihlner i T. M erten. Ponadto w  zarzą­
dzie honorow ym  zw iązku  zasiadali w p ły w o w i p o lity cy , w ie lcy  posiadacze  
ziem scy , fabrykanci i p rzyw ód cy  organizacji „ku ltu ra ln o-ośw iatow ych  
doby w eim a rsk iej” 61. Z ap ew n e dzięk i n im  nad ruchem  F A D  od 1931 r. 
patronat p rzyję ło  państw o. N a m ocy  u sta w y  z dnia 6 czerw ca 1931 r. 
„ochotnicza służba pracy” sta ła  s ię  in sty tu cją  ogólnoniem iecką, do której 
zaciągali s ię  n ie ty lk o  u czn io w ie  szk ó ł śred n ich  i stu d en ci, lecz także m ło­
dzież pozostająca poza szkołą , a n aw et m łodocian i i bezrobotni, k tórym  za­
p ew n ian o bezp ła tn e w y ż y w ie n ie , um undurow anie i z a k w a tero w a n ie62. 
C hociaż o ficja ln ie  kandydaci do „ochotniczej słu żb y  p racy” jak daw niej 
m ie li b yć  zatrudnien i w  p ierw szym  rzędzie przy pracach ziem n ych , to  jed ­
nak sporo czasu m u sie li p ośw ięcić  zajęciom  ty p u  w ojsk ow ego  i propagan- 
d ow o-ośw iatow ego . Z ak w aterow an i zrazu w  m ajątkach  ziem skich , bądź też  
pom ieszczen iach  u trzy m y w a n y ch  przez poszczególne gm in y , w  m iarę roz­

61 Die burgerlichen Parteien in Deutschland, Bd. 2, Leipzig 1970, s. 789 i n.
62 Reiehsgesetzblatt I, 1931, Nr. 42 z 28 VII. Zob. też AA Wrocław, Bertr. IA, sygn. 

25a 8, raport H. Schramma z 14 1 1935; B. D r e w n i a k ,  Początki ruchu hitlerowskie­
go na Pomorzu Zachodnim 1923—1934, Poznań 1962, s. 92; A. C z a r n i k ,  Ruch hitle­
rowski na Pomorzu Zachodnim 1933—1939, Poznań—Słupsk 1969, s. 88; R y s z k a ,  
op. cit., s. 201.
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rastania się  szeregów  zajm ow ali baraki p rzystosow an e ponadto do szkolen ia  
politycznego.

Skład socja ln y  i poziom  u m y sło w y  m łod zieży  podejm ującej służbę  
w  FA D  b y ły  o w ie le  bardziej zróżnicow ane n iż w e w cześn iej organ izow a­
nych  obozach. D o prac w ych o w a w czy ch  F A D  a k tyw n ie  w łą czy ły  się  ko­
śc io ły  kato lick i i ew a n g elick i oraz z n im i zw iązane liczne ugrupow ania  sp o­
łeczn o-p o lityczn e. W styczn iu  1932 r. pow sta ła  n aw et przy k ośc ie le  ew an ­
gelick im  in sty tu cja  propagująca w erbunek  do F A D  w śród  m łod zieży  nie  
ty lk o  ze w si, ale i z m iast. Podobną ro lę sp e łn ia ły  organizacje k ato lick ie , 
a zw łaszcza „C aritas” i O gólnoniem iecki W ydział W erbunkow y (K ath oli-  
sches R eichsw erk  ftir A r b e itsd ie n st)63. N ie b y ły  one jednak w  stan ie  nadać 
rodzącem u się  ruchow i p rofilu  odpow iadającego ich ideologii. P ow sta jące  
now e obozy FA D  n ab ierały  b ow iem  coraz w yraźn iej charakteru p o litycz­
nego. P rzede w szystk im  w znoszono je w zd łu ż w sch od n ich  granic R zeszy, 
następnie w  okręgach sudeck im  i nad granicą au striack o-n iem ieck ą  
i w reszcie w  Z agłębiu  Saary. Praca w  obozach trw ała  p rzeciętn ie  k ilka  
m iesięcy. C ałością p oczynań  k ierow ał kom isarz R zeszy do sp raw  FA D  
(R eichskom m isar fur den frew illig en  A rbeitsd ienst), a środki fin an sow e za­
pew n ia ły  przede w szy stk im  in sty tu cje  ubezpieczające od bezrobocia  
(R eichsanstalt fur A rb eitsverm ittlu n g  und A rb eitslosen versich eru n g  oraz 
K risenfiirsorge) 64.

W 1932 r. akcję „ochotn iczej słu żb y  p racy” usankcjonow ało  p on ow n ie  
państw o, poparli ją m .in. kom isarz do spraw  w schodnich  G. T reviranus  
i m in ister roln ictw a H. Schaffer. M inister Sch affer  w  m ow ie w ygłoszon ej 
przez radio w  dniu 16 lipca  1932 r. stw ierdził:

„Dziś Freiwilliger Arbeitsdienst jest ruchem społecznym, który można porów­
nać z prądem użyźniającym wysuszoną i spragnioną glebę. Z tym społeczno-gospodar­
czym ruchem wiąże swe nadzieje i tęsknoty młodzież pozostająca bez pracy.” 65

L atem  1932 r. nadgraniczne teren y  w schodnich  N iem iec  p ok ry ły  się  
siecią  obozów  FA D . N ie  b y ły  one jednak w  stan ie  w yk on ać ty ch  zajęć  
na rzecz roln ictw a, o jak ich  m ów ił m in ister  H. S chaffer. Z resztą od jej 
uczestn ików  nie żądano znajom ości pracy na roli.

P o lityczn o-id eow e oblicze „ochotniczej słu żb y  p racy” zarysow ało  się  
w yraźnie na przełom ie 1932/1933 r. W  jej organizow aniu  i propagow aniu  
coraz w iększą  ro lę  od gryw ały  czyn n ik i p o lityczn e, a m .in. Fundacja N ie­
m iecka (D eutsche S tiftu n g) popierająca w sze lk ie  an typ olsk ie  poczynania  66

63 ZStA Potsdam, Sta. 1, Nr. 323; AA Wrocław, Bertr. IA, sygn. 25a 8, raport H. 
Schramma z 14 1 1935.

64 ZStA Potsdam, 61 Sti. 1, Nr. 1140, k. 147; ibid., 31.01, Nr. 13 616.
65 „Der Jungdeutsche” z 19 VII 1932; Reichsgesetzblatt I, 1932, Nr. 45 z 18 VII,  s.

352.
66 ZStA Potsdam, 15.07, Nr. 478, k. 141 i n.
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i skrajn ie  praw icow e form acje param ilitarne, które n aw et u tw o rzy ły  osob­
ny zw iązek  nadzorujący i popierający FA D  (R eichsbund fur A rbeits- 
dienst) 67.

P o przew rocie h itlerow sk im  w  N iem czech , w b rew  opiniom  fachow ców  
z d ziedziny  ekonom icznej, a przede w szystk im  izb przem ysłow o-h an d lo­
w ych  p oszczególnych  okręgów  N iem iec  i gospodarczych in sty tu cji central­
nych , k w estion u jących  w artość ekonom iczno-społeczną ty ch  poczynań, nie  
ty lk o  n ie zaniechano akcji F A D , lecz  jeszcze bardziej ją rozbudow ano.

1 lu tego  1933 r. kanclerz R zeszy  A. H itler  w  w ie lk ie j m ow ie do narodu  
n iem ieck iego  stw ierd ził, iż w aru n k iem  szyb k iego  uzdrow ienia  gospodar­
czego kraju  jest w p row ad zen ie „obow iązkow ej s łu żb y  pracy” (A rbeits- 
dien stp flich t). P on ow n ie  p rzypom inał o ty m  w  czasie lu tow ej kam panii 
przedw yborczej przy om aw ian iu  życia  gospodarczego N iem iec  6®.

P ełn ie jszą  ch arak terystyk ę A rb eitsd ien stp flich t p rzedstaw ił A . H itler  
w  w yw iad zie  u d zie lon ym  19 lu tego  tego  roku p rzed staw icielow i „A ssocia­
ted  P ress” P. L ochnerow i, podkreślając iż zap ew n i ona n ie ty lk o  u trzym a­
nie setk om  ty s ię c y  m łod zieży  bezrobotnej, lecz p rzygotu je ją do zaw odu  
i przekona, że ty lk o  praca m oże człow ieka u szlach etn ić  69. Ta m y śl prze­
w ijać s ię  będzie jeszcze n iejed n ok rotn ie  w  w ystąp ien iach  H itlera, przy  
okazji om aw iania  A rb eitsd ien st. N iew ą tp liw ie  m iało  to  na celu  zam asko­
w an ie p raw dziw ego oblicza akcji —  in ten sy w n eg o  i m asow ego p rzygotow y­
w ania  m łod zieży  do s łu żb y  w  w ojsku . H itler  b agate lizow ał nadal krytyczn e  
u w ag i fach ow ców  o zn ikom ej przydatności A rb eitsd ien st dla rozw oju życia  
gospodarczego kraju  70. C h arak terystyczn y  pod ty m  w zględ em  b y ł w yw iad  
p rzyszłego  dow ódcy „służby p racy” K . H ierla  z m aja 1933 r., k tóry  opu­
b likow ała  m .in . prasa śląska . S tw ierd ził on m ianow icie , że A rbeitsd ienst 
n a leży  p rzekszta łcić  w  szk o łę  p o lityczn o-w ych ow aw czą , przez którą po­
w in n i przejść w szy scy  m ężczyźn i od 19 roku życia. W 1934 r. tego  rodzaju  
edukacją ob jętych  m iało  b y ć , w ed łu g  H ierla, około 350 tys. osób. L iczba ta  
w  latach  n astęp n ych  w zrosnąć m iała  do 900 ty s . W ten  sposób „służba  
pracy” stać s ię  m iała  w ie lk ą  szkołą  służącą narodow em u socja lizm ow i 
i w ych ow u jącą  m łodzież zgodn ie z jego z a ło ż e n ia m i71.

N a razie, w iosn ą  1933 r. do A rb eitsd ien st usiłow ano w ciągnąć m atu rzy­
stów  u b iegających  s ię  o p rzy jęc ie  na studia. Istotn ie la tem  tegoż roku zg ło­

67 Die burgerlichen Parteien..., s. 789.
68 D o m a r u s, op. cit., s. 193, 311.
69 We wspomnianym wywiadzie Hitler stwierdził m.in. (cyt. za D o m a r u s, op. 

cit., s. 212): „Ais Nationalsozialist sehe ich auch in der allgemeinen Arbeitsdienst­
pflicht ein Mittel, um zur Achtung vor der Arbeit zu erziehen. Unsere jungen Leute 
sollen lernen, dass die Arbeit den Meschen adelt [...]”

79 Ibid., s. 262.
71 „Schlesische Zeitung” z 4 V 1933.
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siło  się  do „służby p racy” około 11 tys. k an d yd atów  na w yższe  uczeln ie . 
M ieli oni spędzić 2 m iesiące  w  obozach szk o len iow o-sp ortow ych , a 4 —  
przy pracy fizycznej. W ty m  też  celu  R zeszę podzielono na 13 okręgów  
A rbeitsdienst; przystąpiono do rozbudow y d otychczasow ej bazy  k w ateru n ­
kow ej i lik w id ow an ia  istn ie jących  jeszcze obozów  podporządkow anych  
daw nem u k ierow n ictw u  „S ta low ego  H ełm u ”. Ż yw ą agitację  na rzecz zre­
form ow anej A rbeistd ienst p od jęły  organizacje studenck ie. W n iek tórych  
ośrodkach akadem ickich  R zeszy  stan ow iła  ona, obok bojkotu  n ieary jsk ich  
nauczycieli u n iw ersyteck ich , g łów n y  nurt za in teresow ań  m łod zieży . M ó­
w iło  się  przy tym , iż m a ona w yk rzesać w śród  stu d en tów  ducha w ojsk o­
w ego. W erbunkow i stu d en tów  do A rb eitsd ien st p atronow ały  n a jw yższe  
czynniki ośw iatow e z m in istrem  R ustem  na czele. P ow szech n ie  m ów iło  
się, że od 1 sierpnia  1933 r. w  czw artym  sem estrze  zostan ie  w prow adzony  
dla w szystk ich  stu d en tów  obow iązek  „służby p racy”. W m ow ie w y g ło szo ­
nej w  czerw cu tegoż roku m in ister  R ust p on ow n ie przypom niał, że p ow in ­
na ona stać się  w ie lk ą  szkołą  dla n iem ieck iej m łod zieży  akadem ick iej 72. 
Odtąd też  A rbeitsd ienst trak tow an o  jako w yraz n ajw yższego  zaangażow a­
nia studentów . P odkreśla ł to  przede w szystk im  czo łow y przyw ódca N aro- 
dow osocja listycznego Z w iązku S tu d en tów  N iem ieck ich  (N ation a lsozia listi-  
scher D eutscher S tu d en ten b u n d  —  N SD S tB ) G. A. Scheel. I on  uw ażał, 
że A rbeitsd ienst w p ły w a  zasadniczo na k szta łtow an ie charakteru  i sam o­
w ychow anie m łodego pokolen ia  N iem ców  (Selbsterziehung in  der G em ein -  
schaft und durch die G em ein sch a ft)73.

Na czele A rbeitsd ienst stan ą ł podsekretarz stanu w  M in isterstw ie  P ra­
cy, pu łkow nik  K. H ierl (guter Papa H ierl). On też  zreorganizow ał ją na 
m odłę w ojskow ą. K ażdy okręg m iał sw ego  kom endanta w  randze p u łk ow ­
nika. N ajniższą sam odzielną jednostką organizacyjną b y ła  kom pania sk ła­
dająca się  z 200 ludzi, podzielona z ko le i na p lu ton y  i drużyny.

W 1934 r. sporządzono już p ierw sze lis ty  ew id en cyjn e , u ła tw ia jące  n a­
bór m łodych  m ężczyzn  do „słu żb y pracy”. K ażdy ub iegający  s ię  o zapom o­
gę dla bezrobotnych  czy przyjęcie  na studia  m ia ł w y leg ity m o w a ć  się  po­
bytem  w  obozie A rbeitsd ienst. W 1934 r. w  zorganizow anych  na teren ie

72 Minister stwierdzał m.in. (cyt. za G. R u h 1 e, Das Dritte Reich, Bd. 1, Berlin 
1933, s. 156): „Ich muss festsllen, die wahre praktische grosse Schule liegt nicht dort 
driiben in der Universitaten und in Gymnasien: sie liegt im Arbeitsdienstlager, denn 
dort horen die Belehrungen und das Wort auf, und die Tat beginnt. Wer im Arbeits­
dienstlager versagt, der hat das Recht verwirkt, Deutschland ais Akademiker zu 
fiihren.”

Mowę tę przytaczają również: H. M a i e r, Die deutsche Universitdt im Dritten 
Reich, Miinchen 1966, s. 80; K. D. B r a c h e r, Das deutsche Dilemma, Leidenswege 
der politischen Emanzipation, Miinchen 1971, s. 140.

73 R o e g e 1 e, op. cit., s. 152, Zob. też AA Wrocław, Bertr. IA, sygn. 25a 8, doku­
ment z 27 VI 1933.
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R zeszy  30 okręgach p rzeb yw ało  już około 100 tys. w  p ełn i um undurow a­
nej m łodzieży . Jej p od staw ow ym  „uzbrojen iem ” b y ła  na razie łopata. 
P rzeciętn ie  jeden  okręg m ógł przyjąć około 35 ty s . „żołnierzy p racy” —  
jak określać ich  będzie w  p rzyszłości narodow osocjalistyczna propagan­
da 7«.

P ierw szą  m anifestacją  s iły  i spraw ności organizacyjnej „służby pracy” 
sta ł s ię  norym berski zjazd N S D A P  w  1934 r„ w  k tórym  w zięła  udział 52- 
-ty sięczn a  arm ia A rb eitsd ien st. D o niej też  w y g ło s ił H itler  w ie lk ą  m ow ę  
polityczną, zapow iadając m .in. p rzekształcen ie A rb eitsd ien st w  pow szechną  
i obow iązkow ą 6-m iesieczną „służbę dla narodu” 74 7S.

Jed yn ie  in ten sy w n e przygotow ania  do w prow adzenie obow iązkow ej 
słu żb y  w ojsk ow ej, poch łan iające znaczne su m y p ien ięd zy , opóźniły  o k ilka­
naście m iesięcy  rea lizację  tej zapow iedzi. N a razie w strzym an o rozbudow ę  
pom ieszczeń  dla now ych  kand yd atów  do „służby pracy”. N ie  przerw ano  
jednak zajęć szk o len iow ych , przygotow u jących  dla n iej kadrę średniego  
i n iższego  szczebla. Szkolono ją w  zakładzie dla dow ódców  A rbeitsd ienst  
w  P oczdam ie (R eichsftihrerschu le des A rb e itsd ie n ste s )76.

W ykorzystu jąc n iejako okres teoretyczn ych  p rzygotow ań  do m asow ej 
dzia ła lności „służby p racy” w śród m łodzieży , kardynał A. B ertram  z W ro­
cław ia  zw rócił s ię  z p isem ną propozycją  do m inistra  pracy F. Seld tego, 
którem u teoretyczn ie  p od lega ł A rb eitsd ien st, o dopuszczenie organizacji 
kato lick ich  do w sp ółp racy  w  organizow aniu  życia  id eow o-w ych ow aw cze-  
go w  jej obozach. B ertram  podkreśla ł przy ty m  konieczność tak iego  roz­
łożen ia  zajęć zgrupow anej m łod zieży , b y  m ogła ona odbyw ać sw oje  prak­
ty k i relig ijn e . Z abiegi kardynała  n ie zosta ły  uw zględn ione. Jedyną ideolo­
gią, która b y ła  o fic ja ln ie  uznaw ana w  now o organizow anej „służbie pracy”, 
b y ł narodow y socja lizm  i on  też  w yzn acza ł jej określone koncepcje w ych o­
w aw cze 77.

26 czerw ca 1935 r., a w ię c  k ilk a  m iesięcy  po w prow adzen iu  w  T rzeciej 
R zeszy obow iązkow ej s łu żb y  w ojsk ow ej, ukazała się , w cześn iej już zapo­

74 AA Wrocław, Bertr. IA, sygn. 25a 8, raport H. Schramma z 14 1 1935; „Polska 
Zachodnia” z 8 XI 1934.

75 Przy tej okazji Hitler stwierdził m.in. (cyt. za D o m a r u s, op. cit., s. 449): 
„Durch eure Schule wird die ganze Nation gehen! Die Zeit wird kommen, da kein 
Deutscher hineinwachsen kann in die Gemeinschaft dieses Volkes, der nicht zuerst 
durch eure Gemeinschaft gegangen ist [...] In diesem Augenbliok sehen euch nicht 
nur die Augen der Hunderttausende in Niirnberg, sondern in diesem Augenblick sieht 
euch zum ersten Mai Deutschland. Und ich weiss: So wie ihr in stolzer Ergebenheit 
diesem Deutschland Dienst tut, wird heute Deutschland in stolzer Freude in euch 
seine Sohne marschieren sehen! Heil.”

76 AA Wrocław, Bertr. IA, sygn. 25a 8, raport H. Schramma z 14 1 1935.
77 AA Wrocław, Bertr. IA, sygn. 25a 8, dokumenty: z 30 V 1933, 41 1935, 18 VIII 

1935.
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w iadana, ustaw a w prow adzająca pow szechną słu żb ę pracy (R eichsarbeits- 
dienst —  RAD) dla m ężczyzn  od 18 do 25 roku życia. N ie  u lega ło  już  
żadnej w ątp liw ości, jakim  celom  słu żyć  m iała  ta  in sty tu cja . W uzasad n ie­
niu tego kroku stw ierdzono, że w  Trzeciej R zeszy potrzebna jest m asow a  
organizacja, w ych ow u jąca  poprzez pracę w  duchu narodow ego socja lizm u  
now ego człow ieka 78.

W ym ow nym  b y ł rów nież fakt, iż R A D  została w yd zie lon a  z M inister­
stw a P racy i podporządkow ana bezpośrednio  M in isterstw u  Sp raw  W e­
w nętrznych  R zeszy. O rganem  k ieru jącym  i nadzorującym  proces id eow o-  
-w ych ow aw czy  w  R A D  b y ł Z espół K ierow n iczy  (R eich sleitu n g des A rb eits-  
dienstes), na czele  którego sta ł nadal K. H ierl. K adra k ierow n icza  RAD  
posiadała rów nież stopnie w ojsk ow e. S top ień  n aczeln ego  dow ódcy (R eichs- 
arbeitsfiihrer) odpow iadał stop n iow i generała  broni, a kom endanta okręgu  
(A rbeits- lub G eneralfiihrer) —  generała  d y w iz ji lub  brygady. W  skład  
dow ódców  okręgów  w ch od zili także w y żsi o ficerow ie  w  randze p u łk ow n i­
ka (O berstarbeitsfiihrer) lu b  m ajora (A rbeitsfiihrer). D ow ódcam i podokrę- 
gów  b y li kap itanow ie (O berfeldm eister) i porucznicy (Feldm eister), k tórym  
pom agali n iżsi stopniem  podoficerow ie (U n terfeldm eister, O bertruppfiih - 
rer, T ruppfuhrer, O bervorm ann, V orm ann). Ze w zględ u  na w iek  kadra  
w y chow a w czo-k ierow nicza  R A D  dzieliła  s ię  na trzy  grupy: do p ierw szej 
n ależeli w yżsi dow ódcy, rek ru tu jący  się  z daw nego korpusu o ficersk iego , 
nie przekraczający 50 roku życia. P osiad a li bogate dośw iadczen ie organi­
zacyjne i pracow ali już w  obozach „służby p racy” pozostających  pod pa­
tronatem  „Sta low ego H ełm u ”. Do drugiej grupy należała  m łodsza kadra  
dow ódców , n ie przekraczająca 30 roku życia, w yw od ząca  się  najczęściej  
z szeregów  SA. P racę w  A rb eitsd ien st trak tow ali oni jako szansę aw ansu  
służbow ego, a nierzadko jako jed yn e źródło utrzym ania, N ie  posiadali 
żadnego przygotow ania dydaktycznego. D la  p od w ład n ych  b y li b ezw zględ n i 
i lek cew aży li jak iek o lw iek  w skazów ki pedagogiczne. D o trzeciej grupy na­
leżeli najm łodsi w iek iem  przyw ódcy podstaw ow ego szczebla  dow odzenia, 
w erbow ani spośród b ezrobotnych  i pow iązani z różnym i ugrupow aniam i 
politycznym i. Zajęcia w  R A D  trak tow ali jako źródło utrzym ania. N ie  m ieli 
też  praw ie żadnych k w alifik acji w ych ow aw czych . W  odróżnieniu  od sw oich  
starszych kolegów  b y li dla p od w ład n ych  w yrozu m ia li 79. N ie  on i jednak  
nadaw ali ton pracy w ych ow aw czej w  szeregach  RAD.

W 1936 r. „służbą pracy” objęto  już około 300 tys. m łodzieży . W  zasa­
dzie A rbeitsd ienst b y ła  bezpłatna. Jej uczestn icy  o trzym yw ali jed y n ie  w y ­
żyw ien ie , um undurow anie i zakw aterow anie oraz 25 fen igów  dzienn ie na 
osobiste w ydatk i. Pracow ali przy budow ie dróg, autostrad, w ie lk ich  przed­

78 Reichsgesetzblatt I, 1935, Nr. 64 z 27 VI, s. 769; R y s z k a ,  op. cit., s. 201.
78 AA Wrocław, Bertr. IA, sygn. 25a 8, raport H. Schramma z 14 1 1935.
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sięw zięc iach  m elioracyjn ych  i w  gospodarstw ach rolnych. Sporo m iejsca  
pośw ięcono też zajęciom  sp ortow o-w ojsk ow ym  i ideologicznym . Po prze­
pracow aniu  6 m iesięcy  każdy uczestn ik  R A D  otrzym yw ał św iad ectw o  jej 
ukończenia z notą z p iln ości i w yrob ien ia  politycznego, ale ocena ta nie 
była  bynajm niej od zw iercied len iem  stopnia  zaangażow ania w  pracy.

10 w rześn ia  1936 r. kanclerz H itler w  m ow ie w ygłoszon ej do u czestn i­
ków  „służby p racy” (Rede an  die A rbeitsm anner) stw ierd ził już bez żad­
nych  n iedom ów ień , iż m a ona p rzygotow ać m łodych  m ężczyzn  do służby  
w o jsk o w e j8#.

Od styczn ia  1937 r. na m ocy  rozporządzenia m in istra  R usta w prow a­
dzono obow iązek  R A D  tak że i dla d z ie w c z ą t80 81.

Od p ierw szych  m iesięcy  istn ien ia  „służby pracy” jej w yn ik am i in tere­
sow ał s ię  rów nież BDO. B y ło  to  w idoczne n ie ty lk o  na łam ach prasy tego  
Z w iązku 82, lecz rów nież w  śc isłej w spółpracy z k ierow n ictw em  poszczegól­
nych  okręgów  RAD. P od staw ow ym  m ateriałem  używ an ym  do szkolenia, 
tak kadry instruktorsk iej jak i szeregow ych  członków , b y ły  m ateria ły  pro­
pagandow e p rzygotow yw an e lub  dostarczane przez BDO. S ta łym i organi­
zatoram i pogadanek i w yk ła d ó w  na tem a ty  h istoryczne b y li rów nież dzia­
łacze i p relegen ci Z w iązku. Jego  w p ły w  na poczynania R A D  przejaw iał 
się  m .in. w  urządzanych u roczystościach  zaprzysiężen ia  uczestn ik ów  po­
szczegó ln ych  kursów  „służby p racy” 83. Z jaw isko to  w ystęp ow ało  ze zdw o­
joną siłą  w  obozach rozm ieszczonych  na teren ach  w schodnich  N iem iec. Tu 
m ów iło  s ię  pow szechn ie, że A rb eitsd ien st sp ełn ia  istotną  fu n k cję  propagan­
dow ą na rzecz n iem ieck iego  w schodu  84.

N aw et w  okresie „w yciszan ia” an typ olsk ich  w ystąp ień , przypadającym  
na rok 1934, na zebraniach A rb eitsd ien st prelegenci m ów ili o „krzyw dzie” 
w yrządzonej N iem com  na w schodzie  i o konieczności dokonania zm ian  
p olsk o-n iem ieck iej granicy. D la  narodu, k tóry n iesie „k u ltu rę” i „cyw ili­
zację” in n ym  —  m ów iono —  nie istn ieją  słu p y  graniczne. Tak było  
w  przeszłości, tak będzie i w  p r z y sz ło śc i8S.

N ie trudno też b y ło  doszukać się  id ei BDO w  prelek cjach  dla m łodzieży  
R A D , p ośw ięcon ych  „ n iem ieck iej” k u lturze na w schodzie  Europy, czy

80 Hitler stwierdził m.in. (cyt. za D o m a r u s ,  op. cit., s. 640): „Uber unsere 
Jugend, uber die Arbeit der Parteiorganisation, uber die SA., SS usw. hinaus seid ihr 
ein weiterer Bestandteil in der grossen Erziehungsarbeit unseres Volkes und seid die 
Briicke zum Abschluss dieser Ausbildung des jungen Mannes im Heere.”

81 CAMSW Warszawa, Zd, sygn. 29, raport z I kwartału 1937, k. 23.
88 „Heilige Ostmark” 1934, Nr. 3/4, nr 9/10; „Ostland” z 15 VI 1935.
83 „Ostland” z 15 VI 1935, s. 144; AAN Warszawa, sygn. 12, raporty z miesiąca 

października 1935.
84 AAN Warszawa, KSz, sygn. 12, dokument z 4 X 1935.
85 AAN Warszawa, MSZ, sygn. 4951, dokument z 23 1 1936
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w  akcji od czytow ej „V olk  ohne R aum ”, za in icjow anej zw łaszcza po 1936 
roku 86.

W sum ie w ięc , na p od staw ie zachow anego do dziś m ateria łu  źród łow e­
go m ożem y stw ierd zić , iż w ych ow an ie  zapoczątkow ane w  p ierw szy ch  m ie ­
siącach w ład zy  H itlera w  organizacjach pozaszkolnych , rozw ijan e b y ło  aż 
do końca istn ien ia  Trzeciej R zeszy. Jego  podstaw ow ą cechą b y ło  w pajan ie  
m łodzieży, zgrupow anej w  obozach le tn ich  lub pom ieszczeniach  na sta łe  
do tych  ce lów  p rzygotow anych , ty p o w y ch  dla form acji param ilitarnych  
zasad „ w ych ow aw czych ”. R ozw ijać one m ia ły  w śród w ych ow an k ów  tęży z ­
nę i spraw ność fizyczną, zaszczepiać w  ich  dusze reg u ły  w oju jącego  prus­
kiego m ilitaryzm u. Tak p rzygotow an a  m łodzież stan ow ić  m iała  podatny  
„m ateria ł” dla w prow adzonej od 1935 r. obow iązkow ej słu żb y  w ojsk ow ej  
w  T rzeciej R zeszy. Ponadto k on sek w en tn ie  w prow adzane w  życie  ow e za­
sady „w ych ow aw cze” s łu ży ć  m ia ły , św iad om ie insp irow anej przez czyn ­
niki polityczne T rzeciej R zeszy, an typ olsk iej p o lityce  i w ynaradaw ian iu  
m łodzieży polskiej m n iejszości żyjącej w  tym  kraju. W p ełn i zdaw ali sobie  
z tego spraw ę przyw ódcy p olsk ich  organizacji sp o łeczn o-p o lityczn ych , 
a w  p ierw szym  rzędzie Z w iązku P o lak ów  w  N iem czech . Oni to  przede  
w szystk im , m im o to ta ln ego  nacisku  p olityczn ego i ekonom icznego h it le ­
row skich  w ładz, zd ecydow anie p rzeciw staw ia li s ię  w ciągan iu  do organizacji 
pozaszkolnych m łodego pokolen ia  P olaków  ży jących  w  granicach n ow ych  
N iem iec. W m em oriałach, p rzesy łan ych  do n ajw yższych  dosto jn ik ów  Trze­
ciej R zeszy z drugiej p o łow y lat trzyd ziestych , przypom inali, iż ten  system  
„w ych ow aw czy” sprzeczny jest z „lin ią 26 sty czn ia ” i godzi w  in teresy  
m niejszości p o ls k ie j87.

K A R O L  F I E D O R

THE „LAGER-IDEOLOGIE” IN THE EDUCATION OF THE ADOLESCENT IN
THE NAZI-GERMANY

Based upon the available Polish and German sources, archives, printed materiał, 
historical studies, the paper presents the role of the youth organizations in the per- 
sonality development of the German adolescent in the Third Reich. Those organiza­
tions supervised by the supreme authorities of the Nazi Germany based their activi- 
ties on A. Hitler’s „didactic” instructions contained in his work Mein Kampf.

86 Ibid., sygn. 6951, dokument z 17 III 1936; ibid., zespół: Konsulat Lipsk, sygn. 5, 
k. 29.

87 „Sprawy Narodowościowe” 1937, s. 141, oraz 1938, s. 330. Szerzej na temat przy­
należności młodzieży polskiej do hitlerowskich organizacji piszą: K. J o ń c a ,  Polityka 
narodowościowa III Rzeszy na Śląsku Opolskim w latach 1933—1940, Katowice 1970, 
s. 406; W. W r z e s i ń s k i ,  Polski ruch narodowy w Niemczech 1922—1939, Poznań 
1970, s. 305 i n.
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According to Hitler, both the school and extramural organizations should cater 
tor adolescents by developing their physical potential, self-dependence, fortitute, and 
obedience to their peers. The attentions was also focused on the necessity to inten­
sify the National Socialist ideology and the will to fight „racially alien elements”; 
among others it meant an encouragement to liquidate the culture and tradition of 
the Polish Minority, inhabiting the territories of the German state.

The most advantageous conditions for the pursuit of those developmental tasks 
were offered by the camp life. Such camps were organized in the border provinces 
of East Germany both during the summer holidays and during works for the local 
agriculture which were prescribed by law in the late 1930’s. The educational staff 
and the programme in the youth camps were supervised by the local leaders of the 
NSDAP who frequently engaged in that ideological and educational work though 
they had no didactic training.

The introduction of compulsory ’labour service’ in 1935 might be considered as 
a crowning achievement in the extramural methods of adolescent education (over 
18 years of age). The curriculum focused on sports and drill which developed physical 
potential and which were intended to faciliate for the adolescent the military service 
also made compulsory in 1935.

K A R O L  F I E D O R

DIE „LAGER-IDEOLOGIE” IM SYSTEM DER JUGENDERZIEHUNG 
NAZI-DEUTSCHLANDS

Dieser Artikel, in Anlehnung an heute erreichbare polnische und deutsche Ar­
chivalien, gedruckte Quellen und historische Literatur verfaßt, schildert die Rolle 
der Jugendorganisationen bei der Gestaltung der Persönlichkeit des jungen Deutschen 
im III. Reich. Diese von den höchsten Naziführern beaufsichtigten Organisationen 
betrachteten die „didaktischen” Ratschläge A. Hitlers in seinem Buch „Mein Kampf” 
als Grundlage ihrer Tätigkeit.

Hitlers Ansicht nach sollten sowohl die Schule, als auch die Jugendorganisatio­
nen die Körperkraft und Willensstärke der Jugend stählen, ihr Selbständigkeit und 
Gehorsam den Vorgesetzten gegenüber anerziehen. In den Vordergrund sollte die 
erstrangige Aufgabe rücken, die Jugend im Geiste der nationalsozialistischen Ideo­
logie zu erziehen und ihren Willen zum Kampf gegen das „rassisch fremde Element” 
wecken, was unter anderem Anregung geben sollte zur Zerstörung der Kultur und 
Tradition der polnischen Minderheit, die das deutsche Gebiet bewohnte.

Die günstigsten Bedingungen zur Entfaltung jener Grundsätze schuf das Lager­
leben in den Grenzgebieten Ostdeutschlands, das sowohl in den Sommerferien, als 
auch im gesetzlich in der II. Hälfte der dreißiger Jahre eingeführten Landjahr orga­
nisiert wurde. Die Erziehungskader und die Einteilung der Beschäftigungen in den 
Jugendlagern wurden von den Ortsgruppenleitern der NSDAP beaufsichtigt. Diese 
betätigten sich auch oft praktisch mit ideologisch-erzieherischen Aufgaben, obwohl 
sie dazu keine didaktische Vorbereitung besaßen.

Die außerschulische Erziehung der Jugend (vom 18. Lebensjahr an) wurde durch 
den im Jahre 1935 pflichtgemäß eingeführten Arbeitsdienst gewissermaßen gekrönt. 
Im Dienstplan rückten Leibeserziehung und Exerzieren an die erste Stelle, was die 
köerperliche Leistungsfähigkeit der Jugend steigern und sie zu dem in demselben 
Jahr im III. Reich gesetzmäßig eingeführten Wehrdienst vorbereiten sollte.
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КАРОЛЬ ФЕДОР

„LAGER-IDEOLOGIE” В СИСТЕМЕ ВОСПИТАНИЯ МОЛОДЕЖИ  
В ГИТЛЕРОВСКОМ РЕЙХЕ

В статье, на основе доступных польских и немецких архивных источников, печатных 
материалов и исторической литературы исследуется роль молодежных организаций 
в формировании личности молодых немцев в III рейхе. Эти организации, находясь под 
контролем высших властей гитлеровской Германии, проводили свою работу на основе 
„дидактических” указаний Гитлера, содержнщихся в его книге „Мейн Кампф,,.

Гитлер указывал, что так школа, как и внешкольные организации должны разви­
вать у молодежи физическую силу, самостоятельность, закалять волю и внушать пови­
новение к начальству. На первый план выдвигалась также необходимость развития на­
цистской идеологии и воли борьбы с „чуждыми рассовыми элементами”. Это означало, 
между прочем, поощрение ликвидации культуры и традиций польского меньшинства, 
проживающего на территории немецкого государства.

Наиболее благоприятные условия для реализации этих принципов были созданы 
в лагерях в пограничных провинциях восточной Германии, организуемых в летние кани­
кулы и во время обязательного труда в сельском хозяйстве, навязанного специальным 
указом в половине тридцатых годов. Воспитательские кадры и режим занятий в моло­
дежных лагерях находилить под контролем местных руководителей НСДАП. Они также 
неоднократно занимались идейно-воспитательной работой, несмотря на то, что у них 
не было специальной подготовки.

Своего рода завершением внешкольного воспитания молодежи (с 18 лет жизни) 
было установление в 1935 г. обязательной „трудовой службы”. В режиме этой службы 
на первое место выдвигались спортивные занятия и строевая подготовка, направленные 
на развитие физической сноровки. „Трудовая служба” была подготовительным этапом 
к введенной в этом же году обязательной военной службе в III рейхе.

12 — S tu d ia  Ś lą sk ie  — tom  X X X
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STANISŁAW SENFT

SPR A W A  Z A T R U D N IE N IA  JEŃCÓW  W O JEN N Y C H  I RO BO TNIK Ó W  
PR ZY M U SO W Y C H  Z ZSR R  W ROLNICTW IE III RZESZY  

(NA PR Z Y K Ł A D Z IE  ŚL Ą SK A ) W LATACH  1941— 1942

W latach  II w o jn y  św ia to w ej h itlero w cy  korzysta li z przym usow ej 
pracy w  ro ln ictw ie  k ilk u set ty s ię c y  obcokrajow ców , z k tórych  zd ecyd o­
w aną w iększość stan ow ili ob yw ate le  p o lscy  i radzieccy. W prow incjach  
śląsk ich  w spom niane gru p y  narodow ościow e ob ejm ow ały  przeszło  80% 
w szystk ich  cudzoziem skich  robotn ików  rolnych . O ile  przy ty m  praca  
P olaków  m iała tu  sw oje  stare tradycje i n aw et, u w zg lęd n iw szy  oczyw istą  
sp ecyfik ę okresu okupacji (działanie przym usu  pozaekonom icznego), sta ­
now iła jak gd yb y przed łużen ie p rzedw ojennego w ych od źstw a  sezon ow ego , 
to  zatrudnien ie ob yw ate li radzieck ich  b y ło  zu p ełn ie  n ow ym  jakościow o  
zjaw isk iem , nie m ającym  w  h istorii gospodarczych stosu n k ów  n iem ieck o- 
-rosyjsk ich  odpow iednika w  p r z e sz ło śc i1.

K oncepcje przyw ódców  i teoretyk ów  faszystow sk ich  p rzew id yw ały  
zbudow anie silnego , sam ow ystarcza ln ego  roln ictw a, które pozw oliłob y  
przetrzym ać planow aną w o jn ę  bez w ew n ętrzn ych  perturbacji. Brak w ła s­
nych s ił roboczych 1 2 m usia ł b yć  p ok ryty  znów  k on tyn gen tam i cudzoziem ­

1 Wyjąwszy okres I wojny światowej, kiedy to rolnictwo Niemiec cesarskich ko­
rzystało z pracy kilkuset tysięcy jeńców wojennych, w tym także żołnierzy z armii 
rosyjskiej. Por. W. L e m i e s z ,  Praca przymusowa jeńców wojennych w Niemczech 
w latach II wojny światowej, Zielona Góra 1969, s. 17. Podobnie było na Śląsku, gdzie 
jeńcy rosyjscy stanowili najliczebniejszą grupę. Muzeum Martyrologii Jeńców Wojen­
nych w Łambinowicach. Informator, Opole, [b.r.], s. 8—10.

2 Zagadnienie to znalazło już szerokie odbicie w publikacjach naukowych. Jeśli 
chodzi o sytuację w rolnictwie śląskim, por. m.in. A. B r o ż e k ,  Obraz gospodarczy 
rejencji opolskiej w przededniu wybuchu drugiej wojny światowej, Wrocław 1968, 
Documenta Silesiae, z. 5; t e n ż e ,  Ostflucht na Śląsku, Katowice 1966; t e n ż e ,  Pro­
blematyka narodowościowa Ostfluchtu na Śląsku, Wrocław 1969; K. F i e d o r ,  Dolny 
Śląsk w świetle dokumentów niemieckich z lat 1926— 1939, Wrocław 1963, Documenta 
Silesiae, z. 2; J. K o k o t ,  Niedola pruskich prowincji wschodnich, świadectwa nie­
mieckie, z. 3. Poznań 1958.

12*
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sk im i, a w ojna w  razie zw y c ię stw  m ilitarn ych  stw arzała  m ożliw ości znacz­
n ie  w ięk szego , n iż  dotychczas, ich  w yk orzystan ia . Podobnie jak w  I w ojn ie  
św ia tow ej zam ierzano zorganizow ać w  szerokim  zakresie pracę jeńców  
w o je n n y c h 3, a także robotn ików  cy w iln y ch  z krajów  o k u p o w a n y ch 4 5. 
U dzia ł P olak ów , jak rów n ież ob y w a te li p ań stw  E uropy Z achodniej, n ie na­
su w ał w  ty m  w zg lęd z ie  w ięk szy ch  w ątp liw ości, aczkolw iek  w ysu w an o  n ie ­
k ied y  ograniczone ob iekcje natu ry  p o lityczn ej s. P rob lem  zarysow ał się  
ostrzej po 22 czerw ca 1941 r., k ied y  to  III R zesza rozpoczęła agresję  prze­
ciw ko p ierw szem u  k rajow i socja listyczn em u .

W p lanach  ek sp an sji p o lityczn ej n ow oczesn ego im perializm u n iem iec­
k iego  Europa W schodnia od gryw ała  istotną  rolę. Z am ierzenia co do postę­
pow ania z ludnością  zam ieszkującą  te  teren y  rozw ażane b y ły  n iejed n o­
krotn ie , osta teczn y  zaś k szta łt przybrały  w  sform u łow an ym  nieco później 
tzw . gen era ln ym  p lanie w sch od n im  (G eneralplan O s t )6. P lan  ten  d otyczy ł 
jednak czasow o n ieok reślon ej przyszłości, choć h itlero w cy  w ierzy li, że n ie­
d a lek iej, p rzestrzen n ie zaś z iem  ukraińskich , b ia łoruskich , ew entualn ie  
zachodniorosyjsk ich . Inaczej n ieco w ygląd a ła  k w estia  pracy przym usow ej 
ob y w a te li radzieck ich  na obszarze Starej R zeszy, tj. w  granicach  sprzed  
1938 r. N a ten  tem at m u sia ło  dojść do zasadn iczych  dyskusji, których  
przedm iotem  b y ła  n ie  ty le  sam a praca, co jej w arunki, zabezpieczające

3 Sz. D a t n e r ,  Zbrodnie Wehrmachtu na jeńcach wojennych w zakresie pracy, 
„Biuletyn Głównej Komisji Badania Zbrodni Hitlerowskich w Polsce” 1967, nr 17, 
s. 12; E. S e e b e r, Robotnicy przymusowi w faszystowskiej gospodarce wojennej 
Deportacja i wyzysk obywateli polskich ze szczególnym uwzględnieniem położenia 
robotników z tzw. Generalnego Gubernatorstwa (1939—1945), tłum. z niem. M. J. Me- 
der, Warszawa 1972, s. 34.

4 Deportacje robotników z krajów okupowanych zastosowała strona niemiecka, 
wbrew prawu międzynarodowemu, już w latach I wojny światowej, wywożąc do Rze­
szy 350 000 Polaków z Kongresówki, 400 000 Belgów, ponadto Ukraińców, Serbów, 
Francuzów. Por. J. H o l z e r ,  J. M o l e n d a ,  Polska w pierwszej wojnie światowej, 
Warszawa 1967, s. 129 i n.; S e e b e r, op. cit., s. 44—45.

5 Lokalne władze na Śląsku postulowały, jeśli chodzi o zatrudnienie Polaków, 
kierowanie tychże wyłącznie do powiatów zgermanizowanych. Wojewódzkie Archi­
wum Państwowe we Wrocławiu (dalej: WAP Wrocław), zespół: Rejencja Opolska, 
Wydział I (dalej: RO I), sygn. 8993, passim. Por. też A. B r o ż e k ,  Język polski na 
Opolszczyźnie w początkach II wojny światowej, Opole 1965, s. 35—45 (aneksy); 
K. P o p i o ł e k ,  Śląsk w oczach okupanta, Katowice 1958, s. 52 i n.

Obowiązywał ponadto zakaz zatrudniania w rolnictwie jeńców brytyjskich na 
mocy okólnika ministra pracy z 17 VI 1940 r. Por. A. K o n i e c z n y ,  Rozmiary za­
trudnienia zagranicznych robotników przymusowych i jeńców wojennych w gospo­
darce Dolnego Śląska w latach II wojny światowej, „Studia Śląskie” t. 13: 1968, 
s. 276; L e m i e s z ,  op. cit., s. 87.

6 Zob. E. M ę c l e w s k i ,  Powrót Polski nad Odrę, Nysę Łużycką, Bałtyk. Szki­
ce, Warszawa 1971, s. 720—721) (aneks: Stanowisko i rozważania reichsfiihrera SS 
w sprawie Generalplan Ost). Por. też Cz. M a d a j c z y k ,  Polityka III Rzeszy w oku­
powanej Polsce, t. 1, Warszawa 1970, s. 141 i n.
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„w zględy rasow o-p o lityczn e”. Od początku h itlero w cy  n ie k ryli, że w ojna  
z ZSRR nosi szczególne p iętno , jako starcie n ie ty lk o  dw óch m achin  w o ­
jennych  czy naw et „w alka narodów ”, ale przede w szystk im  konfrontacja  
zbrojna dw óch p rzeciw staw n ych  sobie ustrojów . K om unizm  uw ażano za 
śm ierteln ego  w roga narodow ego socja lizm u i obaw iano się, pam iętając s iłę  
K PD  przed 1933 r„ in filtra cji ideologicznej w  sp o łeczeń stw ie  n iem ieck im . 
O ficjalna propaganda III R zeszy u siłow ała  zresztą  przedstaw ić agresję  na 
w schód jako rodzaj now ej w yp ra w y  k rzyżow ej, pod jętej w  obronie „euro­
pejskiej cyw ilizacji i k u ltu ry ”. T akie stanow isko m ogło  w  k on sek w en cji 
oznaczać pow ażne ograniczenie w  m asow ym  zatrudnien iu  ob y w a te li ra­
dzieckich, a zw łaszcza jeń ców  w ojen n ych , w ew n ątrz  N iem iec, aczk olw iek  
sugestie  p łyn ące z terenu  w sk a zy w a ły  na potrzebę przyjęcia  n ow ych  s ił 
roboczych, gdyż liczba w o ln y ch  stan ow isk  pracy sta le  się  p ow iększała . Już  
w iosną 1941 r. brakow ało w  ca łych  N iem czech  około 0,5 m in  robotn ików  
rolnych 7, na Ś ląsk u  zaś przeszło  6000 8. L uk ty ch  n ie m ogło  w yrów n ać  
ani sprow adzenie ju gosłow iań sk ich  jeń ców  w ojen n ych , ani coraz w ięk szy  
udział robotników  d ep ortow an ych  z ok u pow anych  ziem  polsk ich , gdyż  
rów nocześnie kosztem  robotn ików  n iem ieck ich  rosły , w  jeszcze szyb szym  
tem pie, szeregi W ehrm achtu 9 10.

W ty ch  w arunkach zarysow ały  się  od początku  d w ie  ten d en cje  w  po­
stępow aniu  w obec p ierw szych  jeń ców  radzieckich . W strefie  fron tow ej  
i p rzejściow ych  obozach jen ieck ich  stosow ano kurs „dzikiej ek sterm in acji”, 
posun ięty  aż do m asow ego ludobójstw a. Św iadom ie, na p od staw ie  odgór­
nych  rozkazów , żołn ierze W ehrm achtu  i fu nkcjonariusze G łów n ego U rzędu  
B ezp ieczeństw a R zeszy (R eichssicherheitshauptam t —  RSH A ) w yn iszcza li 
czerw onoarm istów  przez rozstrzeliw an ia , zagłodzenia  bądź stw arzan ie  w a­
runków  pow odujących  m asow e ep idem ie chorób zakaźnych  1#. N atom iast

7 H. P f a h l m a n n ,  Fremdarbeiter und Kriegsgefangene in der deutschen 
Kriegswirtschaft 1939—1945, Darmstadt 1968, s. 116.

8 Wojewódzkie Archiwum Państwowe w Opolu (dalej: WAP Opole), zespół: Ar- 
beitsamt Neisse, Nebenstelle Patschkau (dalej: ANP), sygn. 13, b. pag., pismo prezy­
denta krajowego urzędu pracy na Śląsku z 3 III 1941 r. do podległych placówek.

9 Już do końca 1940 r. powołano do wojska około 40—45% mężczyzn zatrudnio­
nych poprzednio w rolnictwie niemieckim. Por. D. E i c h h o l t z ,  Geschichte der 
deutschen Kriegswirtschaft 1939—1945, Bd. 1 (1939—1941), Berlin 1969, s. 102.

Z końcem maja 1941 r. Wehrmacht liczył 7,2 min żołnierzy, gdy rok wcześniej
5.5 min. W tym samym czasie pracowało w Niemczech 3 min cudzoziemców, z czego
1.5 min w rolnictwie. Por. R. W a g e n f i i h r ,  Die deutsche Industrie im Kriege 
1939—1945, Berlin 1954, s. 46.

10 N. S. A 1 e k s i e j e w, Odpowiedzialność przestępców hitlerowskich, tłum. 
z ros. W. Bielawski, Warszawa 1969 (powiel.), s. 28 i n. Ministerstwo Sprawiedliwości. 
Informacja wewnętrzna nr 9; Sz. D a t n e r, Zbrodnie Wehrmachtu na jeńcach wo­
jennych armii regularnych w II wojnie światowej, wyd. 2, Warszawa 1964, passim; 
R. T o r z e c k i ,  Kwestia ukraińska w polityce III Rzeszy (1933—1945), Warszawa 
1972, s. 259—261.
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kierow nicze koła gospodarcze III R zeszy uw ażały , że nie w skazane jest 
b ezm yśln e  m arnow anie zd ob ytych  zasobów  s iły  roboczej, lecz n ależy  zdol­
ności produkcyjne ob y w a te li ZSRR w yk orzystać  w  in teresie  n iem ieckim . 
E w entualną  groźbę w rogiej in filtracji trzeba zaś ograniczyć przez odpo­
w ied n i sy stem  nadzoru.

Ta druga ten d en cja  w zię ła  górę, co n ie oznacza, by eksterm inacji f i­
zycznej ca łk ow icie  zaniechano. W dniu 4 VII 1941 r. odbyła się  w  B erlin ie  
narada z udziałem  rep rezen tan tów  m in isterstw a  spraw  zagranicznych, na­
czelnego  dow ództw a W ehrm achtu  (O berkom m ando der W ehrm acht —  
OKW ) oraz U rzędu P lan u  C zteroletn iego . R ozpatrzono tam  spraw ę przy­
w ozu  i zatrudnien ia  jeń ców  radzieck ich  w  R zeszy. Stw ierdzono, iż zapo­
trzebow anie w y n osi 0,5 m in  ludzi, z czego 400 000 w  ro ln ictw ie. Z decydo­
w ano jednak, że jeń cy  w o jen n i k ierow ni poza granicę sprzed 1 IX  1939 r. 
będą poddani se lek cji, przy której odrzuci się  znających  język i obce, 
kom isarzy p o lityczn ych , fu n k cjonariuszy  p artyjnych , Ż ydów , p rzed staw i­
c ie li in te lig en cji tw órczej. O graniczono też  w yd atn ie  liczbę p rzyb yw ają­
cych: w  p ierw szym  rzucie zam ierzano sk ierow ać do N iem iec ty lk o  około  
120 000 jeń ców  n .

O pierając s ię  praw dopodobnie na w cześn iejszej w yp ow ied zi H itlera  
z 22 VI, w  której kanclerz III R zeszy  w yraz ił n eg a ty w n e zdanie w  k w estii 
przyw ożen ia  jeń ców  radzieck ich , n iek tórzy  badacze (jak np. D atner) przy­
p isyw ali w spom nianej naradzie z 4 VII znaczenie n iem al przełom ow e 11 12 13 *. 
W ydaje s ię  jednak, że w ów czas w  B erlin ie  rozw ażano ty lk o  b liższe szcze­
gó ły , a fak tyczn a  d ecyzja  co do zatrudnien ia  jeń ców  w  ogóle m usiała  
zapaść w cześn iej, n ajp ew n iej w krótce po 22 VI. Oto bow iem  na D olnym  
Ś ląsku  już w  ostatn iej dekadzie tego  m iesiąca zastanaw iano się  nad obsadą 
w ak u jących  stan ow isk  pracy  przez jeń ców  radzieckich . Na z lecen ie  nad- 
prezyd ium  p row in cji dolnośląsk iej prezydenci rejen cji przygotow ać m ieli 
zapotrzebow anie w ed łu g  p oszczegó ln ych  pow iatów . Z achow ała s ię  odpo­
w iedn ia  dokum entacja  dotycząca obszaru rejen cji w rocław sk iej. T utejszy  
p rezyd en t w ysto so w a ł p ism o do p o d leg łych  landratur w  dniu 30 VI. P o le ­
cając p rzygotow an ie m eld u n k ów  o w y stęp u ją cy m  popycie na s iłę  roboczą, 
poin form ow ał jednocześn ie , a w ięc  na cztery  dni przed naradą berlińską, 
iż „jeńców  n a leży  się  spodziew ać w  n ajb liższym  czasie” 1S. W ciągu k o lej­
nych  k ilku  dni n ad eszły  odpow iedzi z p ow iatów , tak  iż 12 VII prezydent 
rejen cji m ógł przygotow ać dla nadprezydium  zestaw ien ie  zbiorcze. W całej

11 D a t n e r ,  Zbrodnie Wehrmachtu na jeńcach wojennych w zakresie pracy...,
s. 13—14.

13 Ibid.
13 WAP Wrocław, zespół: Rejencja Wrocławska, Wydział I (dalej: RW I), sygn.

16 624, k. 6, pismo prezydenta rejencji wrocławskiej do landratów z 30 V I1941.
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rejencji zgłoszono k on ieczność zatrudnien ia  5600 jeń ców  r a d z ie c k ic h u . 
Z terenu pozosta łych  rejen cji ś ląsk ich  n ie m am y podobnych  m eld u n k ów  
pochodzących z tego  czasu (być m oże istn ia ły , lecz n ie  zach ow ały  się), ale  
przecież i tam  sytu acja  n ie  b y ła  inna. Z b liża ły  s ię  żn iw a i ro ln ictw o  znaj­
dow ało się  w  k rytyczn ej sy tu acji. 28 VII dow ódca ds. jeń ców  w ojen n ych  
przy kom endanturze VIII okręgu  w ojsk ow ego , gen. m jr K rieger p ostu lo ­
w ał konieczność sezon ow ego  przesu n ięcia  do ro ln ictw a  jen ieck ich  oddzia­
łów  roboczych (kom and) pracujących  dotąd w  p rzem yśle  i rzem iośle  14 1S, 
a uw agi jego d o ty czy ły  ca łego  obszaru VIII okręgu , tj. obu prow in cji ś lą ­
sk ich  i dodatkow o rejen cji opaw skiej.

M im o p ow yższych  k łop otów  n ie  b y ło  jeszcze m o w y  o m asow ym  zatrud­
n ien iu  jeńców  radzieck ich  w  ro ln ictw ie  już w  lec ie  1941 r. W p ły n ę ły  na to  
dw a czynnik i. P ierw si jeń cy  radzieccy, jakich  przyw ożono na Ś ląsk , po­
czynając od lipca 1941 r.16, zn ajd ow ali s ię  w  fa ta ln y m  stan ie  zdrow otnym . 
P rzyb yw ali oni z obozów  p rzejśc iow ych  n ied ożyw ien i, osłab ien i trapią­
cym i ich chorobam i, a w arunki, jak ie  znajdow ali w  Ł am binow icach  
i S w iętoszow ie, n ie  b y ły  o w ie le  lep sze . S tąd  dalsze choroby i częsta  śm ier­
te ln ość  jeńców  17, co o czyw iśc ie  m usia ło  w p łyn ąć  opóźniająco na proces 
zatrudniania. D ruga przyczyna to  s iln e  zastrzeżen ia  o charakterze p o li­
tyczn ym , szczególn ie  dotyczące pracujących  w  ro ln ictw ie . O baw iano się  
bow iem  oddzia ływ ania  obcokrajow ców  na ludność m iejscow ą, a n ieb ezp ie­
czeń stw o  to  zw ielok rotn ia ło  s ię  w  środow isku  w iejsk im , gdzie kontakt 
podczas pracy i poza n ią b y ł znacznie śc iśle jszy , zw łaszcza w  m a ły ch  gos­
podarstw ach ch łopskich . W ładze h itlerow sk ie  n ie  ch cia ły  zatem  dopuścić

14 Ibid., k. 8, pismo, prezydenta rejencji wrocławskiej do nadprezydium prowincji 
dolnośląskiej z 12 V II1941.

15 Pismo dowódcy ds. jeńców wojennych w VIII okręgu wojskowym do komen­
dantów obozów jenieckich i prezydentów rejencji z 28 V II1941 (WAP Wrocław, RO I, 
sygn. 12 387, k. 357).

16 Po raz pierwszy zanotowano obecność jeńców radzieckich na Śląsku w dniu 
15 V II1941 r.; wówczas w obozie Neuhammer-West w Swiętoszowie znajdować się ich 
miało 2000 (Archiwum Muzeum Martyrologii i Walki Jeńców Wojennych w Łambi­
nowicach, sprawozdania naczelnego dowództwa Wehrmachtu dla Międzynarodowego 
Czerwonego Krzyża, statystyka dotycząca obozów jenieckich z 1941 r., sygn. 8).

Pod koniec lipca w Łambinowicach znajdowało się prawdopodobnie około 250 
jeńców radzieckich (Wojewódzkie Archiwum Państwowe w Katowicach (dalej: WAP 
Katowice), zespół: NSDAP-Gauleitung Oberschlesien, sygn. 6, b. pag., sprawozdanie 
kreisleitera NSDAP w Niemodlinie z 11IX 1941 r.).

17 O sytuacji jeńców radzieckich w Łambinowicach donosi m. in. sprawozdanie 
ówczesnego kreisleitera NSDAP w Niemodlinie (zob. przypis 16). Por. też J. S a w-  
c z u k, Hitlerowskie obozy jenieckie w Łambinowicach w latach 1939—1945, Opole 
1974, s. 93 i n. Sytuację jeńców radzieckich ze Swiętoszowa charakteryzuje później­
sze pismo prezydenta rejencji legnickiej do komisarza obrony Rzeszy w VIII okręgu 
wojskowym z 25 XI 1941 r. (WAP Wrocław, RW I, sygn. 16 624, k. 61—62).
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jeń ców  radzieckich  do w ie jsk ich  zagród, co znalazło odbicie w  zarządze­
niach d otyczących  ich  w arunków  pracy. W prow adzono zaostrzenia nie  
stosow ane poprzednio w ob ec jeń ców  in n ych  narodow ości. Zarów no Polacy, 
jak, Francuzi, B elgow ie , Ju gosłow ian ie  m ogli być zatrudniani i w  m ająt­
kach ob szam iczych , i w  m ałych  gospodarstw ach  in d yw id u aln ych , jed yn ym  
ogran iczen iem  b y ła  kon ieczność spędzania n oclegu  w  kw aterach  zbioro­
w y ch , nadzorow anych  przez strażn ików  z W ehrm achtu. L iczebność jen iec­
kich oddziałów  roboczych  w y m ien io n y ch  narodow ości m ogła w yn osić  m i­
n im um  20 lu d z i18. T ym czasem  jeń ców  radzieckich  ob ow iązyw ały  ostrzejsze  
przepisy . M usieli oni pracow ać w  oddziałach najm niej 100-osobow ych, 
a i to  ty lk o  w  w ypadkach , g d y  k w aterow ali w  m iejscow ościach , w  których  
do czerw ca 1941 r. zn ajd ow ali s ię  jeń cy  n ieradzieccy . Jeśli natom iast m iej­
scow ość po raz p ierw szy  od w yb u ch u  w o jn y  sta ła  s ię  siedzibą jen ieck iego  
oddziału  roboczego, to  ob ow iązyw ał m in im aln y  lim it 2 0 0 -o so b o w y 19. 
P rak tyk a n ie zaw sze m u sia ła  iść w  zgodzie z zarządzonym i przepisam i. 
W rejen cji opolsk iej na p rzełom ie lipca  i sierpnia  zatrudniano bow iem  
w  roln ictw ie  25 jeń ców  radzieck ich  w  p ow iecie  nysk im  i 14 w  n iem od liń ­
sk im  20. N ajpraw dopodobniej pracow ali oni w  m ajątkach, a le  oznaczało to 
złam anie ob ow iązu jących  zarządzeń zarów no przez sam  fak t pracy w  rol­
n ic tw ie , na co jeszcze n ie b y ło  oficja ln ej zgody, jak i n iew y p ełn ien ie  żąda­
n ych  lim itów  m in im aln ych . P rezyd en t rejecji opolsk iej zm uszony b y ł 
przypom nieć, że przep isy  dotyczące zatrudnien ia  jeń ców  radzieckich  m ów ią  
w yraźn ie  o tzw . „zam k n iętych  kolum nach  p racy”, to  znaczy śc iśle  odizo­
low an ych  od lu d n ości m iejscow ej i jeń ców  n ieradzieck ich  21.

W ynika stąd  jasno zakaz k ierow ania  „zam kniętych  k o lu m n ” do gospo­
darstw  rolnych , k tóry  w  p rak tyce w y k lu cza ł ca łkow icie  m ożliw ość w sp ól­
nej pracy w  gospodarstw ach  ch łopsk ich  i m ajątkach  ob szam iczych . OKW  
przeznaczyło  zresztą  jeń ców  radzieck ich  na okres le tn i przede w szystk im  
do robót p u b liczn ych  (napraw a dróg, m elioracje), leśn ictw a  i prac na po­

18 Przepisy normujące warunki pracy jeńców polskich zawarł nadprezydent pro­
wincji śląskiej w piśmie do powiatowych organizacji chłopskich (Kreisbauernschaft) 
z 30 IX 1939 r. (WAP Wrocław, RO I, sygn. 12 387, k. 80—83). Jeńców zachodnioeuro­
pejskich dotyczył w tej samej sprawie okólnik ministra pracy z 29 V 1940 r. (WAP 
Opole, ANP, sygn. 13, b. pag.). O pracy jeńców jugosłowiańskich mówi m.in. pismo 
dowództwa VIII okręgu wojskowego we Wrocławiu z 28 IV 1941 r. (WAP Wrocław, 
RO I, sygn. 12 387, k. 337).

19 Nadprezydent prowincji dolnośląskiej do prezydenta rejencji wrocławskiej, 
pismo z 23 VII 1941 r. (WAP Wrocław, RW I, sygn. 16 624, k. 9—10); dowódca ds. jeń­
ców wojennych w VIII okręgu wojskowym do komendantów obozów jenieckich 
i prezydentów rejencji, pismo z 15 V III1941 r. (ibid., k. 26—29).

20 WAP Wrocław, RO I, sygn. 12 387, k. 356, zestawienie zbiorcze, według powia­
tów, jeńców zatrudnionych w rejencji opolskiej (bez daty dziennej).

21 Prezydent rejencji opolskiej do landratów, pismo z 13 VIII 1941 r. (ibid., k. 361 
i n.).
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trzeby w ojska. D o ro ln ictw a  zam ierzano sk ierow ać jeń ców  polsk ich , fran­
cuskich, b elg ijsk ich  i ju gosłow iań sk ich  w y co fa n y ch  z in n ych  zaw odów , ich  
m iejsce m ieli natom iast zająć jeń cy  radzieccy. P lanow ano przeprow adzić  
taką operację w  sześc iu  okręgach  w ojsk ow ych , rów nież na teren ie  Ś lą ­
ska 22. 7 VIII prezydent k rajow ego urzędu pracy na G órnym  Ś ląsk u  zapo­
w iadał w ycofan ie do sta lagu  w  Ł am binow icach  oddziałów  roboczych, sk ła ­
dających się  z jeń ców  zachodnioeuropejsk ich . M iały one tam  zostać na n o­
w o sform ułow ane i rozdysponow ane; F rancuzów  przeznaczono zasadniczo  
do pracy w  ro ln ictw ie, pon iew aż dla R osjan przew idziano m iejsce w  pozo­
sta łych  sektorach 23.

W tym  czasie na szczeb lu  cen tra ln ym  rozw ażano już inną m ożliw ość, 
do czego zm uszała ob iek tyw n a sy tu acja  gospodarcza i w ojsk ow a (coraz 
ostrzejszy d eficy t rąk do pracy i brak d a lszych  w yraźn ych  postępów  
W ehrm achtu na froncie w schodnim ). Jeszcze 14 VIII m in isterstw o  pracy  
przew idziało w  sp ecja ln ym  okóln iku  w ycofan ie  100 000 jeńców  fran cu s­
kich z roln ictw a i sk ierow an ie na ich  m iejsce  jeń ców  radzieckich; Francuzi 
zaś m ieli być przesun ięci na stanow iska w  przem yśle  z b r o je n io w y m 24. 18 
X  1941 r. m in ister pracy p o lec ił w y m ia n ę  w szystk ich  ro ln iczych  oddziałów  
roboczych liczących  od 20 ludzi w zw yż, a sk ładających  się  z jeń ców  fran­
cuskich, na „zam knięte k o lu m n y ” radzieckie, które nadal ob ow iązyw ał 
lim it osobow y (100 lub 200 jeńców ). W ym iana n ie  d otyczy ła  F rancuzów  
pracujących w  m ałych  oddziałach roboczych. P ow yższe  zalecen ia  pow tórzy ł 
23 X  prezydent krajow ego urzędu pracy na G órnym  Ś ląsk u  2S. W ten  spo­
sób szczelna dotychczas zapora, odgradzająca jeń ców  radzieckich  od n ie ­
m ieckiej w si, zaczęła się  z w o ln a  kruszyć. Skoro raz stw orzono precedens, 
w  ślad za tym  sz ły  dalsze, stop n iow e u stęp stw a . 20 X  gen. m jr G ustaw  
G rachegg, dow ódca ds. jeń ców  w ojen n ych  w  VIII okręgu w ojsk ow ym , za­
stanaw iał się  nad m ożliw ością  dopuszczenia do pracy w  ro ln ic tw ie  „n ie­
których e lem en tó w ” spośród R osjan, przy czym  p rzew id yw ał, iż realizacja  
nastąpi dopiero w iosną 1942 r. i o czyw iśc ie  przy  zastosow aniu  dużych  
liczebnie, zam kniętych  k o lu m n  26. P iln e  potrzeby jesien n e (w ykopki) spo­

22 Rozporządzenie OKW z 24 V II1941 r. i ministerstwa pracy z 30 V II1941 r. (WAP 
Opole, ANP, sygn. 13, b. pag.).

23 Pismo prezydenta krajowego urzędu pracy na Górnym Śląsku z 7 V III1941 r. 
(ibid.).

24 D a t n e r, Zbrodnie Wehrmachtu na jeńcach wojennych w zakresie pracy..., 
s. 46.

25 Minister pracy do krajowych urzędów pracy, pismo z 18 X 1941 r., oraz prezy­
dent górnośląskiego krajowego urzędu pracy do podległych placówek, pismo 
z 23 X 1941 r. (WAP Opole, ANP, sygn. 13, b. pag.).

26 Dowódca ds. jeńców wojennych w VIII okręgu wojskowym do komendantów 
obozów i prezydentów rejencji, pismo z 20 X 1941 r. (WAP Wrocław, RO I, sygn. 12 
387, k. 370).
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w od ow ały  przyśp ieszen ie  d ecyzji. W trzy  dni później G rachegg zarządził 
w łączen ie  do prac p o low ych  k ilk u set jeń ców  radzieckich , w yłączn ie , co 
praw da, w  dużych  grupach, ty lk o  na terenach  w ie lk ich  w łasności i w  m iej­
scow ościach  o d leg łych  od k w ater  jen ieck ich  o co najm niej 5 km  27. Zgodnie  
z rozkazem  G rachegga (6 X I) do roln ictw a sk ierow ano 1700 je ń c ó w 28.

W ydaw ało się, że u stęp stw o  h itlerow ców  w  om aw ianym  problem ie nie  
będzie d otyczy ło  gospodarstw  ch łopskich . P rezyd en t rejen cji w rocław skiej 
w  dniu 21 X I w yp o w ied zia ł s ię  zdecydow anie przeciw ko pracy jeńców  
w  tak ich  gospodarstw ach. W  ty m  sam ym  p iśm ie zezw olono jednak  
„w  przypadkach szczegó ln ie  uzasadn ionych” na zm niejszen ie  jen ieck iej 
kolu m n y pracy już ty lk o  do 50 lu d zi 29. N ie  u lega  w ątp liw ości, że u pod­
staw  te j d ecyzji leża ło  w zrasta jące zapotrzebow anie terenu. Coraz w ięcej 
w si śląsk ich  zg łaszało  chęć zatrudnien ia  n ow ych  obcokrajow ców . W praw ­
dzie liczba jeń ców  radzieck ich  w  n iew o li W ehrm achtu jeszcze w zrastała  30 31, 
bo nadal trw a ł okres p rzew agi n iem ieck iej na froncie w schodnim , a le  nie  
b yło  ich  aż ty lu , b y  zaspokoić w szy stk ie  m iejscow ości, rozsyłając tam  100- 
-osobow e k o lum ny. P onadto  w  grę w ch od ziły  in n e p rzyczyny, redukujące  
zasoby s iły  roboczej i spraw iające, że pom im o potrzeb zatrudnien ie  jeńców  
radzieck ich  n ie  m ogło  przybrać m asow ych  rozm iarów . Stan  zdrow ia za­
rów no n a leżących  do obozu w  Ł am binow icach , jak i S w iętoszow ie  był 
w ręcz fa ta ln y . W ypadki śm ierte ln e , znaczny procent ciężko chorych  sk ło ­
n iły  n aw et dow ódcę ds. jeń ców  w ojen n ych  do w yd an ia  polecen ia  k ierow a­
nia do pracy ty lk o  zd row ych  i s iln y ch  czerw onoarm istów , gdyż „słabi i cho­
rzy często  u m ierają” S1. L istopadow e don iesien ia  landratur dolnośląskich  
w sk a zy w a ły  na n ied o ży w ien ie , bardzo złą k on d ycję  fizyczn ą i zw iązaną  
z ty m  niską w yd ajn ość  pracy. Landrat kam iennogórsk i podaw ał w  sw ym  
raporcie, iż  w  ciągu trzech  tygod n i zm arło 20% jeń ców  p rzyb y łych  ze  
S w iętoszow a, a pozosta łych  ok reślił jako „kandydatów  na śm ierć” 32. Po­
dobnej treśc i m eldunki n ad eszły  z W rocław ia, B o lesław ca , Żagania, D zier­

27 Tenże, pismo z 23 X 1941 r. (ibid., k. 372).
28 Tenże, pismo z 6 X I1941 r. (ibid., k. 384).
29 Prezydent rejencji wrocławskiej do landratów, pismo z 21X I 1941 r. (WAP, 

Wrocław, RW I, sygn. 16 624, k. 48—49).
39 W dniu 1 X II1941 r. w obozach jenieckich na terenie VIII okręgu wojskowego 

znajdowało się 21 624 jeńców radzieckich (Archiwum Muzeum Martyrologii i Walki 
Jeńców Wojennych w Łambinowicach, sprawozdania naczelnego dowództwa Wehr­
machtu dla Międzynarodowego Czerwonego Krzyża, statystyka dotycząca obozów je­
nieckich z 1941 r., sygn. 8).

31 Dowódca ds. jeńców wojennych w VIII okręgu wojskowym do komendantów 
obozów i prezydentów rejencji, pismo z 24 X 1941 r. (WAP Wrocław, RW I, sygn. 
16 624, k. 43).

32 Odpis pisma prezydenta rejencji legnickiej do komisarza obrony Rzeszy w VIII 
okręgu wojskowym z 25 X I1941 r. (ibid., k. 61—62).
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żoniow a i Z ło to r y i33. T oteż, w  w yn ik u  w sp om n ian ych  perturbacji, w  w ie lu  
m ajątkach to lerow ano, w b rew  obow iązującym  przepisom , istn ien ie  m n iej­
szych  oddziałów  roboczych. W rejen cji w rocław sk iej pracow ało jesien ią  
w  charakterze robotn ików  ro ln ych  około 400 jeń ców  radzieckich , w ięk ­
szość z n ich  w  p ow iecie  nam ysłow sk im , przy czym  jeń cy  p od zie len i b y li 
na za ledw ie 20-, n ajw yżej 30-osobow e oddziały  robocze. P racow ały  one  
w  okolicznych  m ajątkach, a na noc w raca ły  do zb iorow ego obozu -k w ate-  
ry 34. Landrat lub ińsk i p isa ł do p rezydenta  rejen cji legn ick iej, że w  jego  
pow iecie  rozw aża się  m ożliw ość zatrudnien ia  n iek tórych  jeń ców  radziec­
kich pojedynczo, gdyż 25 lu d zi określono jako „nadających s ię ” 35.

Ta ostatnia propozycja, jesien ią  1941 r. zup ełn ie  rew elacy jn a , p rzy­
puszczalnie n ie doczekała s ię  realizacji. W grudniu  w  w ięk szości skupisk  
jeńców  radzieckich  (obozy, oddziały  robocze) w y b u ch ły  groźne ep idem ie  
ty fu su  p lam istego. 3 I  1942r. kom endant VIII okręgu w ojsk ow ego  w yd ał 
generalny zakaz zatrudniania jeńców  radzieckich  i zarządził w  obozach  
obow iązkow ą kw arantannę 36. T rw ała ona przez k ilka m iesięcy , p rak tycz­
n ie aż do lata  1942 r. W  ty m  stan ie  w szy stk ie , dzia łające w cześn iej w  rol­
n ictw ie oddziały  robocze u le g ły  lik w id acji. N ie  b y ło  to  zresztą  zjaw isko  
typ ow e dla sam ego Śląska, lecz  m iało  znacznie szerszy  zasięg. P od  koniec  
stycznia  1942 r. na teren ie  R zeszy  spośród 61 sta lagów  z jeńcam i radziec­
kim i jed yn ie w  13 n ie b y ło  przypadków  ty fu su . R ezu ltatem  ep id em ii b y ł 
zgon przeszło 25% pozostających  w  n iew o li czerw onoarm istów  37.

Z aw ieszenie zatrudnienia n ie ham ow ało jednak w prow adzania  w  życie  
now ych  przepisów , regu lu jących  m iejsce  jeń ców  radzieck ich  w  sy stem ie  
pracy przym usow ej. Z arów no pod kon iec 1941 r., jak i w  m iesiącach  na­
stęp n ych  ogłoszono k ilka  zarządzeń w  spraw ie m .in. op ła ty  za pracę  
i przydziałów  żyw ności. N a ich  podstaw ie R osjanie o trzym yw ali, w  porów ­
naniu z jeńcam i in n ych  narodow ości, n iższe staw ki, co w  połączeniu  
z ostrzejszym  trak tow an iem  oznaczało oczyw istą  d ysk rym in ację  38.

P rzyw óz do R zeszy  radzieck ich  jeń ców  w ojen n ych  u ła tw ił d ecyzję  
o w ykorzystan iu  zasobów  cy w iln ej s iły  roboczej z ok u pow anych  obsza­
rów ZSRR. H itlerow cy , podobnie jak w  1939 r. w  P o lsce , próbow ali przy

33 Pismo prezydenta rejencji wrocławskiej do komisarza obrony Rzeszy w VIII 
okręgu wojskowym z 28 X I1941 r. (ibid., k. 68—69).

34 Meldunki landratów do prezydenta rejencji wrocławskiej z XI 1941 r. (ibid., 
k. 79 i n.).

35 Ibid., k. 62 (zob. również przypis 32).
36 Rozkaz komendanta VIII okręgu wojskowego do komendantów obozów jeniec­

kich z 3 1 1942 r. (WAP Wrocław, RW I, sygn. 16 623, k. 57).
37 P f a h 1 m a n n, op. cit., s. 96.
38 Dokładniej przedstawiono tę kwestię w artykule: S. S e n f t, Jeńcy wojenni 

i obcokrajowi robotnicy przymusowi w rolnictwie śląskim w latach 1939—1945 (wa­
runki pracy, próba oceny środowiska), „Studia Śląskie”, t. 29: 1976.

/
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p ierw szych  akcjach w erb u n k ow ych  p ołożyć nacisk  na rzekom ą dobrow ol­
ność zgłoszeń  i ochotn iczy  u d zia ł w yjeżd żających  39. W opinii ob yw ate li ra­
dzieck ich  u siłow an o  zd ysk red ytow ać ustrój k om unistyczny, a pracę 
w  N iem czech  p rzedstaw ić jako szczęście  i aw ans życiow y  40. E fekt tych  
poczynań okazał się  n ik ły , w obec czego okupant rozpoczął akcję przym uso­
w y ch  deportacji. D ep ortow an i cy w iln i ob yw atele  radzieccy zw ani byli 
już z końcem  1941 r. „robotnikam i ze W schodu” (O starbeiter), choć dopiero  
nieco później u ściślon o  tery tor ia ln o -p raw n y  zakres tego  pojęcia. W oficja l­
n ych  odezw ach, w y d a w n ictw a ch  propagandow ych i w  prasie usiłow ano  
ostrzec sp o łeczeń stw o  III R zeszy  przed n ow ym i obcokrajow cam i. N aw o ły ­
w ano do śc isłego  nadzoru i bezw zględ n ej w alk i z „bolszew izm em ”, w sk a­
zyw ano na „p rym ityw izm  w schodnioeuropejsk ich  pod lu d zi” i ich „zatrucie  
id eo log iczn e”. Te iśc ie  h isteryczn e obaw y, w yrażane w  form ie ob elżyw ych  
in w ek ty w , d o ty czy ły  szczegó ln ie  m ieszkańców  tzw . obszaru staroradziec- 
kiego  (a ltsow jetisch es G ebiet), czy li ZSR R  w  granicach z 1 IX  1939, a to 
ze w zg lęd u  na znacznie d łu ższy , bo przeszło 2 0 -letn i okres pozostaw ania  
pod w ładzą państw a socja listyczn ego  41. Instrukcja szefa  policji porządko­
w ej (O rdnungspolizei), ogłoszona w  styczn iu  1942 r., polecała nie stosow ać  
żadnych  różnic w  trak tow an iu  jeń ców  radzieckich  i ich rodaków  —  ro­
botn ików  p rzym u sow ych  42.

P oczątkow o n ap ły w  ob y w a te li radzieck ich  n ie  przybrał jeszcze w ięk ­
szych  rozm iarów , w y w ó zk i m u sia ły  m ieć charakter sporadyczny. Pod  
koniec styczn ia  1942 r. w  ca łych  N iem czech  (w granicach z 1 IX  1939 r.) 
zn ajd ow ały  s ię  za led w ie 10 163 osoby, z czego 3690 b y ło  robotnikam i ro l­
nym i (2842 m ężczyzn , 848 k o b ie t)43. J eśli chodzi o Ś ląsk , to chronologicznie  
w cześn iej p rzyw ieziono robotn ików  radzieckich  do prow incji dolnośląskiej. 
Tutaj 25 IX  1941 r. zanotow ano 290 osób, w  ty m  50 kobiet pochodzących  
z zachodniej U krainy (d ystrykt G alicji) i B ia łostocczyzny (Bezirk B ia ły ­
stok) 44. M ożna przypuszczać, że b y ł to  zaciąg ochotn iczy, a rów nież bardzo  
praw dopodobne, iż zn alazł on  zatrudnien ie  w  ro ln ictw ie. W skazuje na to: 
1) n iew ie lk i liczeb n ie  k on tyn gen t, stan ow iący  m niej n iż 0,5% w szystk ich  
robotn ików  zagran icznych  na D oln ym  Śląsku; 2) znacznie w cześn iejsze

39 P f a h 1 m a n n, op. cit., s. 44.
40 P. H e r t e l ,  Arbeitseinsatz auslandischen Zivilarbeiter, Stuttgart 1942, 

s. 120—122.
41 Por. H. K u p p e r s ,  R. B a n n i e r ,  Einsatzbedingungen der Ostarbeiter so­

wie der sowjetischen Kriegsgejangenen, Berlin 1943, s. 11—14. Wzmianki podobnej 
treści znajdują się w wielu numerach „Oberschlesische Tageszeitung” na przełomie 
1641/42 r.

42 Szef Ordnungspolizei do podległych placówek, instrukcja z 17 1 1942 r. (WAP 
Wrocław, RW I, sygn. 16 625, k. 1).

43 P f a h l m a n n ,  op. cit., s. 120—124 (tabela: Cudzoziemcy w Rzeszy).
44 K o n i e c z n y ,  Rozmiary zatrudnienia..., s. 248.
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jego przybycie, niż p óźn iejszych  m asow ych  transportów ; 3) teren  pracy  
(głów nie region  roln iczy) i pora roku. W p row in cji górnośląsk iej tran s­
porty z ZSRR n ie  z jaw iły  s ię  do końca października. O kólnik m in isterstw a  
pracy z 29 IX , rozesłany do w szystk ich  krajow ych  urzędów  pracy, zapo­
w iadał p rzybycie w  n ajb liższym  czasie robotn ików  z G alicji i B ia łostoc­
czyzny, którzy m ie li zostać zatrudnien i zarów no w  ro ln ictw ie, jak w  prze­
m yśle. W kartach pracy w  rubryce oznaczającej przynależność państw ow ą  
polecano w p isyw ać  słow o  „nie w y ja śn io n a ” z dodaniem  w  n aw iasie  naro­
dow ości (np. U krainiec, B iałorusin , P olak , R osjanin) 45. M im o zapow iedzi 
m inistra pracy, jeszcze w  m iesiąc  później górnośląsk i A rbeitsam t w  K ato­
w icach  nadal oczek iw ał transportów  z ZSRR 46. Raczej m ało praw dopo­
dobne, by p rzyb yły  one do końca roku, a jeś li naw et, to m u sia ły  b yć bar­
dzo skrom ne liczebnie.

M asowa deportacja o b y w a te li radzieckich  do R zeszy  nastąpiła  dopiero  
w  pierw szych  m iesiącach  1942 r. P og ląd y  czyn n ik ów  o fic ja ln ych  III R ze­
szy, dotąd u legające ok resow ym  w ahaniom , zosta ły  obecn ie w  tej spraw ie  
uzgodnione i osiągn ięto  jed n om yśln ość. N ie  m ożna b y ło  liczy ć  na in n e roz­
w iązanie od m om entu  zatrzym ania o fen sy w y  W ehrm achtu pod M oskw ą, 
gdyż stało się  jasne, że szyb k ie rozstrzygn ięcie  m ilitarne, w  które w ierzo­
no parę m iesięcy  w cześn iej, jest iluzją. W zw iązku  z n ow ą  sy tu acją  w p ro­
w adzono śc iśle jsze  cen traln e przepisy  d otyczące w erbunku, przyw ozu  
i traktow ania robotn ików  radzieckich . 20 I w yd an e zostało  rozporządzenie  
o siłach  roboczych z ok u pow anych  obszarów  w schodnich . Z defin iow ano  
tam  pojęcie „O starbeiter”, które oznaczało m ieszkańca ZSRR z w y łą cze ­
n iem  republik  nadbałtyck ich , d ystryk tu  G alicji i B ia łostocczyzn y . „Robot­
n icy  w sch od n i” pochodzili zatem  z zajętych  przez W ehrm acht obszarów  
rosyjskich , kom isariatu  U kraina i b ia łoruskiej części kom isariatu  O stland. 
P ochodzenie tery toria ln e  (T erritorialprinzip), a n ie  narodow ość (V olks- 
tum sprinzip), stan ow iło  podstaw ę tej sw oistej k lasyfik acji; „robotnikiem  
w schodnim ” m ógł w ięc  b yć  także P olak  zam ieszkujący  w ym ien ion e  w y ­
żej obszary, natom iast n ie b y ł n im  U krain iec czy  B ia łorusin  z z iem  w łą ­
czonych w  1941 r. do G eneralnej G uberni bądź do R zeszy. W yjątek  u czy ­
niono ty lk o  d la ob yw ateli radzieckich  narodow ości n iem ieck iej, którzy  
m ogli ubiegać s ię  o przyznanie upraw nień  volk sd eu tsch ów . W erbunku  
kandydatów  na w yjazd  d ok on yw ały  na obszarach okupow anych  specja lne  
kom isje m in isterstw a pracy przy w sp ółu d zia le  policji i s łu żb y  bezp ieczeń ­
stw a. Zadanie ich  polegało  na dokonaniu e lim inacji, w  ce lu  odrzucenia ty ch  
ludzi, których nie chciano w p u ścić  do R zeszy, m .in. A zjatów . N ie życzono

45 Minister pracy do krajowych urzędów pracy, pismo z 29 IX 1941 r. (WAP Ka­
towice, zespół: Rejencja Katowicka, sygn. 8602, k. 85 i n.).

46 Prezydent górnośląskiego krajowego urzędu pracy do prezydenta rejencji ka­
towickiej, pismo z 31 X 1941 r. (ibid., k. 79—80).
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sobie, by w  szeregach  w yjeżd żających  w ystęp ow ała  pow szechn ie znajo­
m ość języka n iem ieckiego; tę  u m iejętn ość  m og li posiadać ty lk o  tłum acze  
oraz b rygadziści w ięk szych  kolum n pracy. S tw orzono w  m iarę gęste  sito, 
by n ikt z „n iepożądanych” n ie  znalazł s ię  w  N iem czech . D opiero po przej­
ściu  przez obozy p ierw szej se lek c ji (A uffangslager) i obozy d ezyn fek cyjn e  
(E ntseuchungslager) w yb ran i robotn icy  b y li przew ożeni do w łaściw ych  
obozów  przejśc iow ych  (D urchgangslager) przy krajow ych  urzędach pracy. 
C yw iln ych  robotn ików  radzieck ich  obow iązyw ać m iało oznakow anie na 
odzieży: n ieb iesk i prostokąt 7,7 X  7 cm  z b iałą obw ódką i b ia łym  napisem  
„O st” 47.

10 II usta lono rozdzieln ik  dla p oszczególnych  k rajow ych  urzędów  pracy  
w  R zeszy, w g  którego p rzyd zielon o im  odpow iedn ie stre fy  w erbunkow e. 
D oln y  Ś ląsk  zaopatryw ać s ię  m iał w  przym usow ą s iłę  roboczą za pośred­
n ictw em  b iałoruskich  u rzęd ów  pracy w  B obrujsku, B orysow ie i M ohyle­
w ie, prow incja  górnośląska zaś o trzym yw ała  transporty  z W innicy na 
U krainie 48.

N a początku w iosn y  1942 r. robotn icy  w sch od n i zatrudnien i na Ś ląsku  
sta n o w ili już pokaźną grupę, z czasem , w sk u tek  coraz częstszych  transpor­
tów , m ieli n aw et w ysu n ąć s ię  na czo łow e, obok P olaków , m iejsce. Jeśli 
chodzi o ro ln ictw o, to  n ie  d ysp on u jem y dla tego  okresu p ełn ym i sta ty sty ­
kam i, a le dane w ycin k ow e ilustrują , jak szybko w zrasta ł udział robotni­
ków  roln ych  d ep ortow an ych  z ZSRR. D o ln y  Ś ląsk  na przełom ie marca 
i k w ietn ia  otrzym ać m ia ł w  dw óch  k o lejn ych  transportach ogółem  
498 m ężczyzn , 1390 kobiet i 99 d z ie c i49. N a G órnym  Ś ląsku  ty lk o  w  po­
w iec ie  raciborskim  n otow ano w  p o łow ie  k w ietn ia  około 1200 Rosjan  
i U kraińców  50. D alsze p oten cja ln e  rezerw y  stan ow ili jeń cy  w ojenn i, od­
b yw ający  nadal k w arantannę w  stalagach. Po jej zakończeniu  w  połow ie  
1942 r. na G órnym  Ś ląsku  znajdow ało się  k ilkanaście ty s ięcy  ob yw ateli 
radzieckich  zatrudnionych  w  ro ln ictw ie  (11 000 robotn ików  przym usow ych  
i n iespełna  2000 jeń ców  w o je n n y c h )51.

M asowa praca na w siach  sta ła  s ię  zatem  faktem . Stare przepisy  nale­
żało  dostosow ać do zm ien ionej sy tu acji, bo już p rzestaw ały  w ystarczać.

47 Rozporządzenie o siłach roboczych z okupowanych obszarów wschodnich 
(Reichsgesetzblatt I 1942, s. 41), przedruk: K i i p p e r s ,  B a n n i e r ,  op. cit., s. 15—25.

48 Pismo szefa Ordnungspolizei do podległych placówek z 10 II 1942 r. wraz z za­
łączonym rozdzielnikiem (WAP Wrocław, RW I, sygn. 16 625, k. 3—7).

49 Prezydent dolnośląskiego krajowego urzędu pracy do prezydenta rejencji wro­
cławskiej, pismo z 25 III 1942 r. (ibid., k. 17).

50 Raport landrata raciborskiego do prezydenta rejencji opolskiej z 14 IV 1942 r. 
(WAP Wrocław, RO I, sygn. 1940, k. 162).

51 Prezydent górnośląskiego krajowego urzędu pracy do prezydenta rejencji opol­
skiej, pismo z 30 VII 1942 r. (WAP Wrocław, RO I, sygn. 8996, k. 46—47).
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Toteż w  ślad  za w sp om n ian ym i rozporządzeniam i z 20 I i 10 II u kazały  się  
w krótce następne, k on tyn u u jące  rozpoczęty  jesien ią  proces stopn iow ego  
łagodzenia zaostrzonych  w arunków . W ytyczn e reichsftihrera SS  H im m lera  
z 20 II dopuszczały  in d yw id u a ln e zatrudnien ie cy w iln y ch  rob otn ików  ra­
dzieck ich  z zastrzeżen iem  zb iorow ego zakw aterow ania  i w y ży w ien ia  oraz 
izolacji od in n ych  cudzoziem ców , szczegó ln ie  radzieck ich  jeń ców  w o jen ­
nych. Ci ostatn i w ręcz n ie m og li znajdow ać się  w  ty ch  sam ych  w siach , co 
ich cy w iln i rodacy 52. 25 II robotn icy  pochodzący z republik  n ad b ałtyck ich  
otrzym ali odrębny, n ieco złagodzony status. M iędzy in n ym i zezw olon o  im  
na pojedyncze zatrudnien ie  i zak w aterow anie w  ro ln ictw ie , choć p ier­
w szeń stw o  m ia ły  w  d alszym  ciągu k o lu m n y pracy i k w atery  zbiorow e 53. 
Z kolei 20 III w y ższy  dow ódca S S  i p o licji w  V III okręgu  w o jsk o w y m  po­
zw olił na łagodniejszą k on trolę  cy w iln y ch  robotn ików  radzieck ich  podczas 
pracy. P ow yższa  zm iana została  podyktow ana istn ie jącym i już w ów czas  
warunkam i: brakiem  odpow iedniej liczb y  strażn ików  pom ocn iczych  (tzw. 
H ilfspolizei), potrzebnych  do nadzoru, i zatru d n ien iem  dużej grupy obco­
krajow ców  w  gospodarstw ach  ch łopskich . W ym agano natom iast dalszego  
strzeżen ia kw ater, zw łaszcza nocą 54.

N ajdalej idące u stęp stw a  w obec ob y w a te li ZSR R  w  p ierw szym  okresie  
ich pracy p rzym usow ej n astąp iły  jednak w  k w ietn iu , a  w ięc  już po pow o­
łaniu Fritza Sauckela  na stan ow isk o  generalnego  pełnom ocnika do spraw  
zatrudnienia. Z w ięk szen ie  produkcji rolnej sta ło  s ię  teraz spraw ą p ierw szo­
planow ą, w obec której m u sia ły  ustąpić zastrzeżenia  ideologiczne. W  roz­
porządzeniu OKW  z 1 IV  u trzym ano w praw dzie zakaz k on taktow ania  s ię  
jeńców  radzieckich  i robotn ików  w schodnich , a le jednocześn ie  jeń cy  m ogli 
być zgrupow ani w  20-osobow e oddziały  robocze i przydzielan i do gospo­
darstw  in d yw id u aln ych , o ile  znajdow ał się  tam  przynajm niej jed en  m ęż- 
czy zn a -N iem iec55. 9 IV  k o lejn e  rozporządzenie H im m lera zakończyło  
k ilk u m iesięczn y  cyk l ew olu ow an ia  p rzep isów  w  k ierunku  u stęp stw  na 
rzecz w ym ogów  gospodarki. H im m ler przyznaw ał, że w  toku pracy n ie da 
się  całkow icie uniknąć zalecanego w cześn iej odosobnienia robotn ików  ra­
dzieckich  od in n ych  (zarów no m iejscow ych , jak zagranicznych). D latego

52 Reichsfuhrer SS do placówek policji i władz lokalnych, odpis dokumentu 
z 20 II 1942 r. (WAP Wrocław, RW I, sygn. 16 625, k. 36--łl).

53 Placówka gestapo we Wrocławiu do podległych placówek, pismo z 3 IV 1942 r., 
odpis wytycznych reichsftihrera SS z 25 II 1942 r. (ibid., k. 19—22). Z kolei na robot­
ników pochodzących z Białostockiego i dystryktu Galicji rozciągnięto rozporządzenia 
dotyczące deportowanych z okupowanych ziem polskich.

54 Wyższy dowódca SS i policji w VIII okręgu wojskowym do prezydentów re- 
jencji wrocławskiej i legnickiej oraz dolnośląskiego urzędu pracjr, pismo z 20 III 1942 r. 
(ibid., k. 14).

55 Rozporządzenie OKW z 1 IV 1942 r. (WAP Wrocław, RO I, sygn. 12 387, k. 395; 
RW I, sygn. 16 624, k. 103 a).
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też  „w  szczegó ln ych  p rzyp ad k ach ” b y ło  odtąd m o żliw e  w sp óln e zatrudnia­
n ie  n aw et jeń ców  w o jen n y ch  i cy w iln y ch  robotn ików  z ZSRR. O ile  w e  
w si n ie m ożna b y ło  urządzić obozu zb iorow ego, dozw olono bez ograniczeń  
n ajm ow ać do gospodarstw  ch łopsk ich  robotnice radzieck ie, n aw et z pra­
w em  zakw aterow ania na noc w  zagrodzie. W arunkiem  przyjęcia  m ężczyzn  
była  obecność w  obejściu  robotnika n iem ieck iego . D opuszczał tak że H im m ­
ler  m ożliw ość  zatrudniania  rodzin radzieck ich  robotn ików  rolnych , to zna­
czy m ałżonków , rod zeń stw a lu b  rodziców  ze zdolnym i do pracy d z ie ć m i56.

O stateczn ie  zatem , w  n iesp ełn a  rok po w yb u ch u  w o jn y  n iem ieck o-ra-  
d zieck iej, nastąp iło  w łą czen ie  ob yw ate li ZSRR w  sy stem  pracy przym uso­
w ej III R zeszy na w arunkach  w y so ce  zb liżon ych  do obow iązujących  w szy ­
stk ich  p ozosta łych  obcokrajow ców . N ie znaczy to  jednak, by doszło  do cał­
kow itego  zrów nania pod w zg lęd em  p ołożen ia  praw nego i sy tu a cji m ate­
ria lnej. W szystk ie , w ym u szon e przez sy tu ację  gospodarczo-m ilitarną, 
u stęp stw a  h itlerow ców  n ie  p rzek roczy ły  n ig d y  p ew n ej granicy, n ie  zm ie­
n iły  przede w szy stk im  fa k tu  pozostaw ania  R osjan, U kraińców  i B ia łorusi­
nów  na ostatn ich  szczeb lach  hierarchii traktow ania. Pod w zg lęd em  opłat 
za pracę przym usow ą, d ep u tatów  żyw n ościow ych , przydziałów  odzieży ro­
boczej, sw ob od y poruszania  się , św iad czeń  socja lnych , sposobu i zakresu  
represjonow ania —  jeń cy  i  rob otn icy  radzieccy do końca w ojn y  znajdow ali 
się  w  sy tu acji n a jg o r sz e j57.

D odajm y w  ty m  m iejscu , iż d la strony n iem ieck iej dalszy  rozw ój w y ­
padków  p rzeb iegał w  k ierunku  jak najbardziej n iepożądanym , naw et roz­
porządzenia z k w ietn ia  1942 r. n ie d ały  się  d ługo utrzym ać w  istn iejącej 
ob iek tyw n ie  sy tu a cji (stw orzonej zresztą  przez sam ą III R zeszę w  w yniku  
rozpętanej w ojn y). Tak jak w cześn iejsze  ograniczenia sta ły  się  w  p ew n ym  
m om encie fik cją  w ym agającą  lik w id acji, tak  i w  grudniu 1942 r., nadąża­
jąc za w ym ogam i życia , OKW  zniosło  zakaz w sp óln ej pracy cudzoziem ­
ców  58, a w  m arcu 1943 r. k on ieczność zb iorow ych  k w ater na w s ia c h 59. 
Jeszcze później m ilcząco pom in ięto  w arunek  obecności m ężczyzn y-N iem ca

56 Reichsfuhrer SS do placówek policji i władz lokalnych, pismo z 9 IV 1942 r. 
(WAP Wrocław, RW I, sygn. 16 625, k. 25—27). Por. A. K o n i e c z n y ,  Zagraniczni 
robotnicy przymusowi i obozy pracy na Górnym Śląsku w 1944 r., „Studia Śląskie”, 
t. 12: 1967, s. 172—173.

57 Zob. przypis 38.
58 P f a h 1 m a n n, op. cit., s. 103. Jedynym wymaganym warunkiem było dopil­

nowanie, „by nie następował spadek wydajności pracy”. Opracowany przez K o- 
n i e c z n e g o  aneks I do artykułu Zagraniczni robotnicy przymusowi..., s. 189—205, 
odzwierciedlający stąn z lipca 1944 r. wskazuje, że z czasem praktyka tworzenia 
wielonarodowościowych obozów zbiorowych stała się regułą, również w rolnictwie.

59 Rozporządzenie OKW z 24 III 1943 r. (WAP Wrocław, zespół: Oberprasidium 
Breslau, sygn. 370, k. 19).
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w  gospodarstw ie zatrudniającym  robotn ików  radzieckich , gdyż w  coraz 
w ięk szej ilości zagród p ozosta ły  ty lk o  k ob iety  6#.

Z w olenn icy  skrajnych  poglądów  faszystow sk ich , w yzn aw cy  rasistow ­
skich  dogm atów , śm ierte ln ie  obaw iający się  choćby tak ich  kon tak tów  z ko­
m unizm em  i w schodnią  Europą, jak sam a obecność w  R zeszy zgn ęb ion ych  
trudam i n iew oli, deportow anych  ob yw ate li radzieckich , przegrali w ięc  
a  la  l o n g u e  b ezap elacyjn ie  z ekspertam i gospodarczym i, patrzącym i na 
ow e sp raw y nieco trzeźw iej. D la  ty ch  drugich  b y ło  to  o czyw iśc ie  zu p ełn ie  
pyrrusow e zw ycięstw o . Sprow adzen ie i m asow e zatrudnien ie obcokrajow ­
ców  uw ażali oni n ie za w y jśc ie  lepsze, lecz po prostu  za najm n iejsze  zło, 
za jedyną gw arancję uratow ania w ew n ętrzn ej produkcji (nie ty lk o  zresz­
tą  rolnej) przed krachem . B y ła  to  także, patrząc szerzej, porażka koncep­
cji „B litzkrieg” i pogodzenie się  z w arunkam i ciężk iej, d łu gotrw ałej w o j­
ny. Gospodarka niem iecka popadła w  sprzeczność bez p ersp ek ty w  zn a le­
zien ia  z n iej w yjśc ia . Chcąc n ie  chcąc m usia ła  opierać s ię  coraz bardziej 
na przym usow ej pracy cudzoziem ców , g łów n ie  ob yw ate li ZSRR i P ola­
ków , ludzi nastrojonych  w obec faszyzm u  głęboką n ienaw iścią . M iało to  
sw oje określone skutk i, p rzyczyn ia ło  h itlerow com  p ow ażnych  k łop otów  na 
zapleczu, z k tórym i n igdy n ie  potrafili sob ie ca łkow icie  poradzić.

S T A N I S Ł A W  S E N F T

THE PROBLEM OF EMPLOYMENT OF THE PRISONERS OF WAR AND FORCED 
LABOUR OF THE USSR IN THE AGRICULTURE OF THE THIRD REICH 

(AS EXEMPLIFIED BY SILESIA) 1941—42

The author has traced the succesive orders issued by the Hitlerite authorities 
in Silesia in 1941—42. At first the orders referred to the mere possibility of employ- 
ment in agriculture of the Soviet citizens; and later after such a solution had been 
accepted by the German side, they referred to precise terms of employment. The 
political and military situation caused that all political fears ensuing from the ideo- 
logical foundations of the fascist doctrine (enmity towards the communist system and 
the Soviet Union) had receded into the background. From initial total prohibition 
of employment through admission of prisoners of war and deported citizens of the 
USSR to work in large landed estates only, finally in the spring of 1942 the Hitle­
rite authorities agreed to the employment of the Soviet workers in smali peasant 
farms. There were certain restraints imposed in connection with this, but as it was 
impossible to uphold them so in the subseąuent years they were tacitly ignored. 
The permission to work in agriculture did not mean a complete eąualization of the * 13

60 Z meldunków urzędu pracy w Paczkowie do zwierzchniej placówki w Nysie 
oraz z doniesień lokalnych przywódców chłopskich (Orstbauernfuhrer) wynika, że 
w 1944 r. w powiecie nyskim znajdowały się liczne gospodarstwa, w których zamiesz­
kiwali wspólnie kobieta niemiecka, jeniec radziecki i robotnik lub robotnica cywilna 
z ZSRR (WAP Opole, ANP, sygn. 14, b. pag.).

13 — S tu d ia  S a s k ie  — tom  XXX



194 S T A N IS b A W  SENKT

Soviet citizens with other aliens, as they continued to be subject to the most severe 
discrimination measures. However, this concession on the part of authorities meant 
а failure of not only extreme fascist dogmas but also а fiasco of their conception 
of blitzkrieg. The economy of the Third Reich had to be adjusted to the require- 
ments of а completely new Situation, in considerably less advantageous conditions 
of а prolonged warfare.

S T A N I S b A W  S E N F T

DIE BESCHÄFTIGUNG DER KRIEGSGEFANGENEN UND DER 
ZWANGSARBEITER AUS DER UdSSR IN DER LANDWIRTSCHAFT 

DES III. REICHES (AN SCHLESIENS BEISPIEL) IN DEN JAHREN 1941—1942

Der Artikel bespricht die einzelnen Verfügungen, die von den Nazibehörden in 
Schlesien in den Jahren 1941—1942 herausgegeben wurden. Die Verfügungen bezogen 
sich anfangs nur auf die Möglichkeit der Zwangsbeschäftigung sowjetischer Bürger 
in der Landwirtschaft, und später, nachdem sich die Deutschen für so eine Lösung 
entschieden hatten, auf die näheren Bestimmungen der Arbeitsbedingungen. Die 
wirtschaftliche und politische Situation verursachte, daß jegliche politische Befürch­
tungen, die den ideologischen Grundsätzen der Nazidoktrin entstammten (der Feind- 
eligkeit der kommunistischen Gesellschaftsordnung und dem sowjetischen Staat 
gegenüber) in den Hintergrund treten mußten. Anfänglich wurden die Kriegsgefan­
genen und deportierten Bürger der UdSSR einzig zur Arbeit in großen Landgütern 
zugelassen, im Frühling 1942 zeigten sich die Nazisten jedoch endgültig einverstan­
den, die sowjetischen Arbeiter auch in kleinen Bauernwirtschaften zu beschäftigen.

Gewisse Einschränkungen, welche dabei maßgebend waren, ließen sich übrigens 
nicht einhalten und würden in den nächsten Jahren schweigend umgangen. Die Tat­
sache, daß den Sowjetbürgern erlaubt wurde in der Landwirtschaft zu arbeiten, be­
deutete jedoch nicht, daß diese anderen völlig gleichgestellt wurden. Weiterhin ge­
hörten sie der Behandlung nach zu den meist diskriminierten. Das Nachgeben der 
Behörden bedeutete jedoch eine Niederlage nicht nur der extremen faschistischen 
Dogmen; es war auch, weiter gesehen, ein Zugeständnis dessen, die Konzeption des 
Blitzkrieges hab ihr Fiasko erlitten. Die Wirtschaft des III. Reiches mußte sich den 
Anforderungen einer völlig neuen Situation anpassen und das unter bedeutend un­
günstigeren Umständen im Kriege.

СТЕФАН СЕ Н Ф Т

ПРОБЛЕМА ЗАНЯТОСТИ ВОЕННОПЛЕННЫХ И ПРИНУДИТЕЛЬНЫХ РАБОЧИХ 
ИЗ СССР В СЕЛЬСКОМ ХОЗЯЙСТВЕ III РЕЙХА (НА ПРИМЕРЕ СИЛЕЗИИ)

В ГОДЫ 1941 — 1942

В статье анализируется очередной указ гитлеровских властей в Силезии на переломе 
1941—1942 г. Эти указы вначале касались самой возможности применения принудитель­
ного труда советских граждан в сельском хозяйстве, и впоследствии, когда немецкая сто­
рона узаконила этот факт, указы подробно определяли условия труда. Создавшееся 
экономическое и военное паложение устраняло политические опасения по отношению 
к этой трудовой группе (эти опатения вытекали из фашистской доктрины, основанной
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на враждебном отношении к коммунистическому строю и советскому государству). И так, 
гитлеровцы вначале решительно запрещали использование рабочей силы советских граж­
дан, затем разрешалось использовать их работу лишь в крупных поместьях, и только 
весной 1942 г. гитлеровские власти разрешили принимать советских военнопленных 
и ссыльных на работу в мелких крестьянских хозяйствах. Некоторых ограничений, пре­
дусматриваемых указами, нельзя было соблюдать, и они молчаливо обходились всеми. 
Разрешение работать в сельском хозяйстве отнюдь не означало полного равноправия 
советских граждан по отношению к другим иностранцам. Они трактовались хуже граж­
дан других национальностей. Однако уступка властей была поражением не только край­
них фашистских догм. Это было признание провала концепции молниеносных воен. 
В менее благоприятных условиях затягивающиейся войны экономика III рейха должна 
была приспособиться к новому положению.

13*



„s t u d i a  Ś l ą s k i e ”
Seria nowa, tom XXX (1976)

DAMIAN TOMCZYK

BITW A O PR ZY C ZÓ ŁEK  N A  ODRZE  
W REJONIE GOLCZOW IC— M IK O LIN A — SK O RO G O SZCZY

W 1 9 4 5 R.

B itw ę o przełam anie lin ii O dry na odcinku w ojew ód ztw a opolsk iego  
toczy ły  w  k oń cow ym  etap ie  operacji w iślań sk o-od rzań sk iej (12 1 —  7 II) 
i opolskiej (15— 31 III) w ojska 1 Frontu  U krańsk iego  pod dow ództw em  
m arszałka Iw ana S tiep an ow icza  K oniew a. U tw orzone w  toku działań  po­
ścigow ych  w  radzieckich  d yw izjach  p ierw szego  rzutu  s iln e  oddzia ły  w y ­
dzielone (szybkie), sk ładające się  z p iech oty  na sam ochodach, czołgach, 
działach pancernych  i transporterach  opancerzonych , po w k roczen iu  na 
teren  Śląska otrzym ały  zadanie k on tyn u ow an ia  natarcia, bez odryw ania  
się  od pancernych  zw iązk ów  tak tyczn ych ; m ia ły  one szybko przedrzeć się  
do Odry, zdobyć przepraw y 1 i u trzym ać je do czasu n ad ejścia  sił g łów n ych .

Do sforsow ania O dry w ojsk a  1 Frontu  U kraińsk iego  p rzy gotow yw ały  
się  jeszcze w  trakcie prow adzenia działań p ościgow ych  za n iep rzyjacie lem , 
zw łaszcza po przekroczen iu  gran icy  Ś ląska. F orsow anie rzeki, tj. natarcie  
połączone z pokonaniem  przeszkody w odnej, której p rzec iw leg łego  brzegu  
broni w róg, jest bow iem  jed n ym  z najbardziej z łożon ych  i tru d n ych  ro­
dzajów  działań bojow ych , w ym agających  dużej u m iejętn ości i dokładności 
w  organizow aniu  i zabezp ieczan iu  działania w ojsk , w yso k ieg o  m orale żo ł­
n ierzy  oraz dokładności i b ojow ości podczas w yk on y w a n ia  otrzym anego  
zadania. W ynika to z k on ieczn ości pokonania przez nacierającego (przy  
użyciu  części sił) przeszkody w odnej pod ogn iem  n iep rzy jac ie la  w  celu  
zapew nienia  przepraw y i w prow adzen ia  do w alk i s ił g łów n ych . Ponadto  
pow odzenie uzależn ione jest —  obok u m iejętn ości i b itn ości w ojsk  —  od 
dobrego przygotow ania przez dow ództw a i sztaby w szystk ich  szczeb li od- 1

1 Przeprawa — zorganizowane przekroczenie przeszkody wodnej przez nacierają­
ce lub maszerujące wojska. Do zasadniczych rodzajów przepraw zalicza się przeprawę 
desantową, przeprawę mostową i przeprawę promową. Każdy rodzaj przeprawy wy­
maga odpowiedniego sprzętu. W dogodnych warunkach mogą być organizowane prze­
prawy naturalne bez sprzętu etatowego (przeprawy po lodzie, w bród i wpław).
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działów  do forsow ania , a zw łaszcza od zabezpieczen ia  ich  w  środki prze­
praw ow e. N ad Odrą sy tu acja  b yła  ty m  trudniejsza, że naturalne w alory  
obronne zosta ły  przez N iem ców  w zm ocnione sy stem em  forty fik acji poto­
w y ch  i um ocn ień  sta ły ch  w zd łu ż jej zachodniego (lew ego) brzegu; zam ie­
rzali oni za w szelk ą  cenę w yczerp ać i w yk rw aw ić  nacierające tu  w ojska  
radzieck ie, zapew nić sob ie czas na przegrupow anie n ow ych  s ił i w  rezu l­
tacie  stw orzyć przesłank i do u stab ilizow ania  sy tu acji. R ubież obronna  
n iep rzyjaciela  na zachodnim  brzegu  O dry składała s ię  z łańcucha bun­
k r ó w 2 rozm ieszczonych  w  odstępach  100— 200-m etrow ych  i połączonych  
gęstą  siec ią  u m ocn ień  ty p u  p o low ego (row y strzeleck ie, różnego rodzaju  
schrony bojow e, gniazda karabinów  m aszyn ow ych ) i zapór in żyn iery jn ych  
(pola m inow e, zasiek i z drutu , zaw ały  leśn e, skarpy itp.). Szczególną  uw a­
g ę  dow ództw o n iem ieck ie  zw róciło  na organizację obrony przeciw pancer­
nej, a w  szczególn ości na stw orzen ie  g łęb ok ich  pól m in ow ych  przeciw czoł-  
gow y ch  i liczn ych  row ów  p rzeciw czo łgow ych  3.

W szyb k im  podejściu  do O dry i jej sforsow aniu  szczególn ie  w ażną rolę  
od egrały  w ojsk a  in ży n iery jn e , k tóre u su w ały  zapory i przeszkody oraz 
zabezp ieczały  przepraw y przez rzek i na prom ach, m ostach  p ływ ających  
i sta łych . D zięk i tem u  w ojsk a  radzieck ie m og ły  u trzym ać w ysok ie  tem po  
pościgu.

Z ch w ilą  zb liżen ia  się  do Odry w ojska in ży n iery jn e  1 Frontu U kraiń­
sk iego  zosta ły  p rzegrupow ane w  celu  zm asow ania ich w  tych  arm iach, 
które jako p ierw sze  m ia ły  osiągnąć rubież tej rzeki. I tak  np. 5 Arm ia  
G w ardii pod d ow ód ztw em  generała  p u łkow nik a A lek sieja  S iem ionow icza  
Ż adow a została  w zm ocn iona siedm iom a batalionam i p on ton ow o-m ostow y- 
m i 4. W dniu 18 styczn ia  dow ódca 1 Frontu  U kraińsk iego p ostaw ił 5 A rm ii 
G w ardii n astępujące zadanie: k on tyn u ow ać szyb k ie natarcie w  k ierunku  
O lesna i B rzegu, u n iem ożliw ić  n iep rzy jac ie low i um ocn ien ie s ię  na rubieży  
przygotow anej w zd łu ż w sch od n iej gran icy  N iem iec  i do końca dnia  
25 styczn ia  u ch w ycić  p rzyczółek  na zachodnim  brzegu O dry. W zw iązku  
z za istn ia łą  sy tu acją  dow ódca 5 A rm ii G w ardii, generał pułkow nik  
A. S. Z adów  ok reślił zadania korpusów  arm ijnych . Z godnie z jego decyzją, 
O drę m ia ły  forsow ać: 32 K orpus P iech o ty  G w ardii generała  lejtnanta

2 Bunkier — zakryty od góry obiekt fortyfikacyjny wykonany z drewna i ziemi, 
żelbetonu lub stali, umożliwiający prowadzenie ognia i ochronę załogi.

3 B. D o 1 a t a, Wyzwolenie Dolnego Śląska w 1945 roku, Wrocław—Warszawa— 
Kraków 1970, s. 52; N. A. F o k i n, Niżnie-Silezskaja nastupatielnaja opieracija wojsk 
1-go Ukrainskogo fronta (8—24 fiewrala 1945 g.). W: Sbornik wojenno-istoriczeskich 
matierialow Wielikoj Otieczestwiennoj wojny, wypusk 10—11, Moskwa 1953, s. 39—40.

4 P. I. B i r i u k o w ,  Inżieniernyje wojska w Wisło-Odierskoj opieracii. W: In- 
żieniernyje wojska Sowietskoj Armii w ważniejszich opieracijach Wielikoj Otieczest­
wiennoj wojny. Sbornik statiej, Moskwa 1958, s. 219; Inżieniernyje wojska w bojach 
za Sowietskuju Rodinu, Moskwa 1970, s. 296.
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A leksandra Iljicza R odim cew a —  na odcinku O ław a— B rzeg, 33 K orpus 
P iech oty  G w ardii generała  le jtn an ta  N. F . L eb ied ienk i —  na połudn ie od  
Brzegu; 34 K orpus P iech o ty  G w ardii generała  m ajora G leba W ład im iro- 
w icza B akłanow a —  na północ od O pola. D ow ódca arm ii w ym agał od pod­
leg ły ch  m u korpusów , aby do rana 22 styczn ia  siłam i oddziałów  w y d z ie lo ­
nych  w y sz ły  nad Odrę, zorgan izow ały  dokładne rozpoznanie rzek i i opa­
now ały  na jej zachodnim  brzegu  przyczółki. W ślad  za oddziałam i w y d z ie ­
lon ym i zosta ły  w y su n ię te  w szy stk ie  środki przepraw ow e a r m ii5.

D ziałające w  sk ładzie g łów n ego  zgrupow ania u d erzen iow ego 1 Frontu  
U kraińskiego: 3 A rm ia P ancerna G w ardii generała  pułkow nik a P aw ła  S ie -  
m ionow icza R ybałki, 52 A rm ia O gólnow ojskow a generała  pułkow nik a  
K onstantina A pollonow icza  K orotiejew a i 5 A rm ia G w ardii, czo łow ym i 
oddziałam i w k roczy ły  w  dn iu  19 styczn ia  na teren  Śląska. W  dniu  
18 styczn ia , zgodnie z decyzją  dow ódcy Frontu, do b itw y  w  k ierunku  M ie­
chów — T arnow skie G óry w esz ła  21 A rm ia O gólnow ojskow a generała  p u ł­
kow nika D m itrija N ik o ła jew icza  G usiew a, z zadaniem  obejścia od p ółnocy  
górnośląskiego zgrupow ania n ieprzyjaciela . W celu  pokrzyżow ania N iem -

5 A. Ż a d o w, Na czenstochowskom naprawlenii, „Wojenno-Istoriczeskij Żur- 
nał”, 1960, nr 7, s. 46; Ot Wołgi do Elby i Pragi. (Kratkij oczerk o bojewom puti 5-j 
gwardiejskoj armii), Moskwa 1970, s. 240—241.

Generał pułkownik D. N. Gusiew, do­
wódca 21 Armii Ogólnowojskowej

Generał lejtnant N. F. Lebiedienko, 
dowódca 33 Korpusu Piechoty Gwar­

dii 5 Armii Gwardii



2 0 0 D A M IA N  TOMCZYK

com  zam iaru w ycofan ia  się  za O drę i przysp ieszen ia  w yzw olen ia  G órnoślą­
sk iego  O kręgu P rzem ysłow ego , m arszałek  I. S. K on iew  zadecydow ał sk ie ­
row ać 3 A rm ię P ancerną G w ardii z rejonu N am ysłow a na O pole, w zdłuż  
w sch od n iego  brzegu  O dry, b y  w ykonać uderzen ie w  skrzydło  zgrupow ania  
n ieprzyjaciela , dzia łającego w  pasie 5 A rm ii G w ardii, i w sp óln ie  z nią za­
kończyć lik w id ację  w y co fu ją cy ch  s ię  w ojsk  n iem ieck ich  oraz p rzysp ieszyć  
w y jśc ie  zw iązków  tak tyczn ych  5 A rm ii G w ardii nad O drę ®.

W nocy z 21 na 22 styczn ia  s iln e  radzieck ie pododdziały rozpoznaw cze  
przedosta ły  s ię  koło  G olczow ic przez zam arzniętą  O drę w  głąb pow iatu  
niem odlińsk iego; za n im i podążały oddziały  p iechoty . W rejon ie Żelaznej 
(8 km  na północny zachód od Opola) oddzia ły  radzieckie, podobnie jak pod 
G olczow icam i, p rzepraw iły  s ię  przez Odrę. Pod Żelazną w ojska n iem ieck ie  
w  dniu 22 styczn ia  odparły  je jednak za Odrę. Także w  rejonie G olczow ic  
udało s ię  to  n iep rzy jac ie low i 23 styczn ia  w  godzinach porannych, lecz  
w krótce potem  atakujące w ojska radzieck ie ponow nie opanow ały tę  w ieś  6 7. 
W dniu 23 styczn ia  p ięć p u łk ów  ze sk ładu 5 A rm ii G w ardii sforsow ało

6 Ż a d o w ,  op. cit., s. 46, 48.
7 W. S c h e l e n z ,  Vor 30 Jahren. Eine Darstellung der militarischen Ereignisse 

im Kreise Falkenberg aufgrund von Erlebnisberichten und amtlichen Unterlagen 
aus dem Militargeschichtlichen Forschungsamt Freiburg, „Grottkau-Falkenberger 
Heimatblatt”, Jg. 23:1975, Nr. 1, s. 17.

Generał major W. W. Skryganow, 
dowódca 14 Dywizji Piechoty 

Gwardii

Pułkownik P. I. Szumiejew, dowód­
ca 9 Dywizji Powietrzno-Desantowej 

Gwardii
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Odrę po lodzie i u ch w yciło  przyczółek  na jej zachodnim  brzegu, zaś żo łn ie ­
rze 3 B rygady P on tonow o-M ostow ej zbudow ali p ierw szy  m ost o nośności 
16 ton 8. D o rana 24 styczn ia  radzieccy saperzy  zakończyli w  G olczow icach  
budow ę m ostu  na oporach sta ły ch  o nośności 60 ton, a do końca tegoż dnia 
był gotów  kom binow any m ost w e W róblinie. W tym  sam ym  czasie saperzy  
ze składu 5 A rm ii G w ardii urządzili i u trzym ali trzy  przepraw y przez lód  
i cztery m osty  dla p ieszych  ®.

W pasie natarcia 5 A rm ii G w ardii forsow an ie O dry przeprow adzono na 
szerokim , 50-k ilom etrow ym  froncie. A takujące w ojska radzieckie napot­
kały  tutaj szereg trudności. Na p oszczegó ln ych  odcinkach rzeki n ie było  
lodu. T ylko w  n iek tórych  m iejscach  m ożna b y ło  przepraw ić po lod zie  p ie ­
chotę z lek k im i działam i. D la tego  też  forsow an ie i w alka o poszerzenie  
przyczółka przeb iegały  praw ie bez udziału  czołgów . Na odcinkach  forso­
w ania d yw izji budow ano przepraw y, tam  gdzie nie b y ło  p ok ryw y lodo­
w ej i szeroko w yk orzystyw an o  m iejscow e środki przepraw ow e. P o  w y j­
ściu nad O drę w ojska 5 A rm ii G w ardii od czu w ały  duże trudności w  za­
opatrzeniu w  am unicję i pa liw o, w y n ik łe  z w yd łu żen ia  s ię  lin ii k om u n ik a­
cyjn ych  i pozostaw ienia  ty łó w , lecz  do decyd u jącego  szturm u O dry kw a­
term istrz arm ii, generał m ajor M. W. M ietielk in  i jego sztab zaopatrzyli 
w ojska w e w szystk o , co b y ło  n iezbędne do w alk  w  ciężk ich  w arunkach. 
W pasie 34 K orpusu P iech o ty  G w ardii (lew e skrzyd ło  arm ii) do forsow a­
nia Odry p ierw sze p rzystąp iły  w  rejonie Ż elaznej oddziały  58 D y w iz ji P ie ­
choty  G w ardii generała  m ajora W ładim ira W. R usakow a. W 15 D y w izji 
P iech oty  G w ardii, dow odzonej przez generała  m ajora P ietra  M ichajłow i- 
cza Czirkowa, w ydarzenia  rozw in ęły  się  w  ten  sposób, iż 44 P u łk  P iech oty  
G w ardii pułkow nika Stiepana K arpow icza G ucaluka w sp óln ie  z jed n ost­
kam i pancernym i 3 A rm ii Pancernej G w ardii u czestn iczy ł w  dniach  
23— 24 styczn ia  w  w alkach  o praw obrzeżne O pole, zaś pozostałe oddziały  
d yw izji u ch w yciły  przyczółek  na zachodnim  brzegu O dry w  rejon ie na za­
chód od Ż elaznej i S ław ie. W centrum  ugrupow ania b ojow ego 5 A rm ii 
G w ardii, 33 K orpus P iech o ty  G w ardii k on tyn u ow ał w alk i o rozszerzenie  
przyczółka u ujścia N y sy  K łodzkiej do O dry, początkow o ty lk o  siłam i 
dw óch pułków  p iech oty  14 D yw izji P iech oty  G w ardii pod dow ództw em  
generała m ajora W ikientija  W asiljew icza  Skryganow a. Na praw ym  sk rzy­
dle arm ii działa ł 32 K orpus P iech oty  G w ardii; w  jego pasie O drę w  rejo­
nie L ipek forsow ały  pułki 13 D y w izji P iech oty  G w ardii pu łkow nik a W ła­
dim ira N ik ołajew icza  K om arow a, a w  nocy z 25 na 26 styczn ia  do w alk

8 B i r i u k o w ,  op. cit., s. 219; Inżieniernyje wojska w bojach..., s. 296; T. R a w ­
ski ,  Wyzwolenie Śląska, „Studia i Materiały z Dziejów Śląska”, t. 6:1964, s. 29..

8 B i r i u k o w ,  op. cit., s. 219: Inżienierny je wojska w bojach..., s. 296.
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na przyczółku  w prow adzono 97 D y w izję  P iech oty  G w ardii pu łkow nika  
A ntona P. Garana 10.

N iem iecka Grupa A rm ii „A ” (25 I przem ianow ana na G rupę A rm ii 
„Środek”) pod d ow ód ztw em  generała  p u łkow nik a Ferdinanda Schornera, 
która broniła s ię  na obszarze Ś ląska, znajdow ała s ię  w  ty m  czasie w  n ie-

Pułkownik T. W. Bielski, 
szef sztabu 33 Korpusu Pie­

choty Gwardii

Major N. A. Klimowski, 
dowódca 7 Pułku Artylerii 
Gwardii 9 Dywizji Po- 

wietrzno-Desantowej 
Gwardii

zw y k le  trudnej sy tu acji. Jej w ojska, dotychczas działające przeciw ko  
1 F rontow i U kraińsk iem u, zosta ły  bądź to  rozgrom ione nad W isłą, bądź 
też  co fa ły  s ię  w  popłochu, oskrzyd lone i n ierzadko w yprzedzone przez od­
dzia ły  radzieck ie. Tak w ięc  w  trakcie bezładnego odw rotu  oddzia ły  i zw iąz­
ki ta k ty czn e  4 A rm ii P ancernej generała  w ojsk  pancernych  F ritza Grasera 
i 17 A rm ii P o low ej (ze sk ładu  G rupy A rm ii „A ”) generała  p iech oty  F ried­
richa S chu lza  przem iesza ły  się , zaś łączność i dow odzen ie m iędzy  n im i zo­
sta ły  do tego  stopn ia  zdezorganizow ane, iż  dow ództw o n iem ieck ie począt- * 1 * 1

10 Ż a d o w, op. cit., s. 49; Ot Wołgi..., s. 243—244, 248, 258—259; S. I. Wa s i -
1 j e w, A. P. D i k a n, Gwardiejcy piatnadcatoj. Bojewoj put Piatnadcatoj gwardie j- 
skoj striełkowoj diwizii, Moskwa 1960, s. 137; I. A. S a m c z u k, Trinadcataja gwar- 
diejskaja. Bojewoj put Trinadcatoj gwardiejskoj Połtawskoj ordiena Lenina dważdy 
Krasnoznamiennoj ordienow Suworowa i Kutuzowa striełkowoj diwizii (1941—1945), 
izd. 2, Moskwa 1971, s. 260—268; X. A. S a m c z u k, Gwardiejskaja Połtawskaja. 
Kratkij oczerk o bojewom puti 97-j gwardiejskoj Połtawskoj Krasnoznamiennoj or­
dienow Suworowa, i Bogdana Chmielnickogo striełkowoj diwizii, Moskwa 1965, 
s. 118—126; P. M. C z i r k o w ,  Na ziemiach bratskoj Polszi. Iz wospominanij starogo 
komandira [maszynopis]; t e n ż e ,  U Opołe na Odierie. Iz polewaj kniżki komandira 
(maszynopis); S. K. G u c a 1 u k, Słowo komandira Silezskogo polka (maszynopis).
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kow o n ie b y ło  w  p ełn i zorien tow ane, k tóre zw iązk i tak tyczn e ocala ły , kto  
i w  jakim  stan ie  w y co fu je  s ię  na le w y  brzeg O dry. W iększość n iem ieck ich  
zw iązków  tak tyczn ych  i oddzia łów  utraciła  zdolność bojow ą i b y ła  zdem o­
ralizow ana. W celu  p rzyw rócen ia  resztkom  rozb itych  jed n ostek  s iły  bojo­
w ej, n iem ieck ie  dow ództw o m u sia ło  w yprow adzić  je na ty ły  w  ce lu  prze- 
form o w ania  11.

Pomnik ku czci żołnierzy 1 Frontu Ukraińskiego poległych podczas forsowania Odry, 
wzniesiony w rejonie Mikolina—Skorogoszczy

W tej sy tu acji dow ództw o G rupy A rm ii „A ” m ogło  w  p oczątkow ym  
okresie sk ierow ać do obrony rub ieży odrzańskiej ty lk o  jednostk i arm ii re­
zerw ow ej 11 12, b ata lion y Y olkssturm u 13, a także te  zw iązk i tak tyczn e i od-

11 F o k i n, op. cit., s. 13.
12 Armia rezerwowa istniała w Trzeciej Rzeszy w okresie ostatniej wojny. W jej 

skład wchodziły szkoły i kursy oficerskie oraz podoficerskie, jednostki szkoleniowe, 
ośrodki zapasowe oddziałów walczących na froncie, poza tym jednostki wartownicze 
i garnizonowe itp. Pod koniec 1944 r. niemiecka armia rezerwowa liczyła około milio­
na ludzi.

13 Volkssturm (pospolite ruszenie) — organizacja wojskowa utworzona na mocy 
dekretu Hitlera z 25 IX 1944 r. (ogłoszonego dopiero 18 X 1944 r.) w ramach totalnej 
mobilizacji, w celu wzmocnienia sił Wehrmachtu. Volkssturm był formowany z ludzi 
zdolnych do noszenia broni, w wieku 16—60 lat, którzy z różnych względów nie zo­
stali powołani do służby wojskowej. Wprawdzie nie mógł on zastąpić regularnej ar­
mii, jednak jako jej uzupełnienie (miał liczyć 4—5 min ludzi) uważany był za ważny



204 D A M IA N  TOMCZYK

Generał piechoty F. Schulz, dowódca 17 Armii Polowej

działy , k tóre u n ik n ęły  ca łk ow itego  rozgrom ienia w  p ierw szej fazie  strate­
gicznej operacji w iślań sk o-od rzań sk iej. Szukając ratunku oraz w  ogóle  
przesłanek  dla dalszego prow adzenia  w o jn y , N iem cy  poprzez obronę Odry 
starali s ię  opóźnić natarcie radzieck ie w  k ierunku  zachodnim , by uzyskać  
w  ten  sposób czas na n ieod zow n e przegrupow anie jednostek  lin iow ych , 
w  celu  w ykonania  s iln ego  przeciw uderzen ia . N ależy  podkreślić, iż do obro­

element obrony Trzeciej Rzeszy. Goebbelsowska propaganda podkreślała, że Volks- 
sturm wespół z regularną armią stanowią czynnik, przy pomocy którego można 
jeszcze wygrać wojnę. Największą podstawową jednostkę Volkssturmu stanowił ba­
talion (przeważnie trzy kompanie strzeleckie i kompania broni ciężkiej). Zaciągiem 
i tworzeniem oddziałów Volkssturmu kierowali wyżsi funkcjonariusze partyjni 
NSDAP: gauleiterzy i kreisleiterzy, zaś do przeszkolenia powołanych kontyngentów 
użyto instruktorów z oddziałów szturmowych, oddziałów ochronnych, zmotoryzowa­
nego korpusu narodowosocjalistycznego (hitlerowskiej paramilitarnej organizacji mo­
torowej — Nationalsozialistisches Kraftfahrkorps — NSKK) i Hitlerjugend. Na do­
wódców pododdziałów Volkssturmu wyznaczano hitlerowskich funkcjonariuszy par­
tyjnych. Bataliony tej organizacji przewidziane były do doraźnych i krótko trwają­
cych zadań bojowych w wypadku przerwania frontu, do uzupełniania skadrowanych 
oddziałów fortyfikacji stałych, zwalczania desantów itp. Bataliony Volkssturmu orga­
nizowano na zasadzie terytorialnej; nosiły one numerację pochodną od okręgów par­
tyjnych. Himmler, jako dowódca niemieckiej armii rezerwowej, kierował organizacją, 
wyszkoleniem i uzbrojeniem Volkssturmu. W końcowych miesiącach II wojny świa­
towej bataliony Volkssturmu zostały użyte do totalnej obrony Trzeciej Rzeszy 
(D. T o m c z y k ,  Wyzwolenie Śląska Opolskiego w 1945 roku, „Studia Śląskie”, 
t. 27:1975, s. 73—74).
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ny lin ii odrzańskiej m iędzy  O polem  a Ś cinaw ą dow ództw o n iem ieck ie  d y ­
sponow ało (ze zw iązków  tak tyczn ych  o pełnej gotow ości bojow ej) w  trze­
ciej dekadzie styczn ia  ty lk o , przerzuconą z frontu  zachodniego, 269 D y w i­
zją P iech oty  pod dow ództw em  generała  porucznika H ansa W agnera u . N a  
odcinku pow iatu  n iem odlińsk iego  do obrony O dry N iem cy  w ykorzysta li: 
grupę bojow ą 14 15 20 E stońskiej D y w iz ji P iech o ty  S S  16, dow odzoną przez  
brigadefiihrera S S  (generała m ajora) A ugsbergera, batalion  strze lców  je le ­
n iogórskich, grupy V olkssturm u, e lew ó w  szk o ły  p odoficersk iej, fu n k cjo ­
nariuszy policji i jednostk i lo tn iczych  sił zbrojnych. I tak  np. grupa bojo­
w a 20 E stońskiej D y w iz ji P iech o ty  SS, przetransportow ana koleją  do 
G rodkowa, została  tam  w  dniu  23 styczn ia  w y ład ow an a  i sw y m i p ierw szy ­
m i szpicam i pancernym i w k roczy ła  do w alk  17.

W dniu 22 lub  23 styczn ia  282 B atalion  V olkssturm u z Opola pod do­
w ództw em  porucznika rezerw y  N euberta  zosta ł w prow adzony do w alk i 
na około 21-k ilom etrow ym  odcinku, m ając lew e  skrzyd ło  przy m oście  na 
Odrze pod M ikolinem , zaś praw e —  w  rejon ie ceg ie ln i w  O p olu -P ółw si. 
D ow odzona przez kapitana G erkego 4 kom pania tegoż batalionu  dotarła  
do Skorogoszczy i tam  w łączona została do batalionu  saperów , k tórym  do­
w odził porucznik S en gen feld . Saperzy n iem ieccy  w ysad zili w  pow ietrze  
m ost drogow y na O drze, n astępn ie zaś pod naporem  nacierających  w ojsk  
radzieckich w yco fa li s ię  w  k ierunku na północ od Skorogoszczy. V olks- 
sturm iści 4 kom panii to czy li w alk i m. in. w  rejon ie G olczow ic 18.

14 R a w s k i ,  op. cit., s. 26.
15 Termin „grupy bojowe” pojawił się w armii niemieckiej w drugiej połowie 

ostatniej wojny, kiedy to w wyniku zwycięskich operacji Armii Radzieckiej przestały 
istnieć liczne dywizje i pułki. Wówczas zaczęły powstawać grupy bojowe — podykto­
wany koniecznością sposób organizacji wojsk. Kiedy rozbity w walkach oddział nie­
miecki stracił ponad połowę stanu osobowego i nie można go już było uważać za peł­
nowartościową jednostkę, przybierał on wówczas w dokumentacji nową nazwę: „gru­
pa bojowa”. Grupy bojowe nazywano zazwyczaj imieniem dowódców. Liczebność ich 
sięgała (w zależności od tego, z czego zostały utworzone: z pułku, brygady czy z dy­
wizji) od 500 do 700, a niekiedy nawet 1000 do 1500 ludzi. Na czele ich stali doświad­
czeni dowódcy, którzy dobrze znali swoich podwładnych (I. S. K o n i e w ,  Sorok 
piatyj, izd. 2, Moskwa 1970, s. 36—37).

16 Na szkicach sytuacyjnych z 23, 24 i 25 1 1945 r. zaznaczono, iż 20 Estońska Dy­
wizja Piechoty SS (chodzi tu tylko o grupę bojową tej dywizji) znajdowała się w re­
jonie Skorogoszczy (G. G u n t e r ,  Letzter Lorbeer. Vorgeschichte und Geschichte der 
Kdmpje in Oberschlesien von Januar bis Mai 1945, Darmstadt 1974, szkice poza 
tekstem).

17 S c h e 1 e n z, op. cit., s. 17. W tekście występuje ewidentny błąd: zamiast 
23 stycznia podano 23 marca. W tym czasie (23 marca) był już przecież wyzwolony 
cały obszar powiatu niemodlińskiego.

w h . K i s s e 1, Der Deutsche Volkssturm 1944145. Eine teritoriale Miliz im 
Rahmen der Landesverteidigung, Frankfurt am Main 1962, s. 138—139.
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T ym czasem  w ojska 33 K orpusu  P iech o ty  G w ardii, działające w  cen­
trum  ugrupow ania bojow ego  5 A rm ii G w ardii (u ujścia N y sy  K łodzkiej 
do Odry), zapoczątkow ały  tw orzen ie  przyczółka zaodrzańskiego w  rejonie  
G olczow ic— Skorogoszczy. S ze f sztabu korpusu, p u łkow nik  T ichon W ładi- 
m irow icz B ie lsk i, p recy zy jn ie  i u m iejętn ie  organizow ał w spółdzia łan ie  
m iędzy d yw izjam i, arty lerią , lo tn ic tw em , w ojskam i in żyn iery jn ym i i in ­
n ym i rodzajam i w ojsk , co w  znacznym  stopn iu  u ła tw iło  u ch w ycen ie  
i u trzym anie przyczółka na zachodnim  brzegu Odry 19.

W kom unikacie W ehrm achtu  z 24 styczn ia  czytam y:
„W kierunku O dry m ięd zy  K oźlem  a B rzegiem  sp otęgow ał s ię  nacisk  

n ieprzyjacielsk i. S iln e  w a lk i to czy ły  s ię  [...] dokoła O pola” 20.
Jednakże już 23 styczn ia  n iem al całe praw obrzeżne O pole b y ło  opano­

w ane przez w ojska radzieck ie, zaś Odra sforsow ana w  k ilku  dalszych  m iej­
scach. W ysadzen ie w ięc  w  p ow ietrze 23 styczn ia  opolsk ich  m ostów  nad- 
odrzańskich i 22 styczn ia  pod M ikolinem  już na n ic s ię  n ie zdało. N iem niej 
jednak N iem cy  staw ia li s iln y  opór, organizując obronę w  oparciu o różno­
rodne grupy bojow e. W północnej części pow iatu  n iem odlińsk iego  działała  
grupa bojow a „Jeck eln ”, w  T u łow icach  zaś k w aterow ał sztab 8 K orpusu  
P iech o ty  pod d ow ód ztw em  generała  a rty ler ii W altera H artm anna (17 A r­
m ia P olow a) 21.

24 styczn ia  to czy ły  s ię  s iln e  w alk i pod G olczow icam i, gdzie n ow e jed­
n ostk i radzieck ie p rzep raw iały  s ię  przez Odrę; dzięki pom ostow i, zm onto­
w anem u z desek  pochodzących  z tartaku sio łk ow ick iego , udało s ię  przez 
zam arzniętą  O drę przetransportow ać n aw et czołgi. W toku  w alk  N iem cy  
zn iszczy li w  ty m że  dniu 15 czo łgów  radzieckich. N iep rzyjacie l zdołał 
u trzym ać N arok i N iew od n ik i, a le  n ie zdołał już w yp rzeć  z dużych  lasów  
go lczow ick ich  atak u jących  w ojsk  radzieck ich  22.

W dniu 25 styczn ia  w  godzinach  porannych  radziecka p iechota i szpice  
pancerne w d arły  s ię  od stron y  Ż elaznej do C iep ielow ie. S iln e  w a lk i to ­
czy ły  s ię  rów n ież pod N iew od n ik am i i G olczow icam i. N iem cy  zdołali 
w  bezpośrednim  kontrataku znow u odzyskać K arczów , Jem ielin  i S ław ice, 
jednak  u tracili N iew od n ik i i la sy  golczow ickie. N astępnego dnia także  
trw a ły  w y tężo n e  w a lk i w  północnej części p ow iatu  n iem odlińsk iego. W oj­
ska radzieckie, k tórych  liczeb n ość w  ty m  rejon ie zaczęła w  ow ym  czasie

19 Ot Wołgi..., s. 253. W cytowanym fragmencie nie wymienia się Golczowic i Sko­
rogoszczy, jednak z innych opracowań wiemy, iż chodzi tu właśnie o te miejscowości.

20 E. M u r a w s k i ,  Der deutsche Wehrmachtbericht 1939—1945, Boppard am 
Rhein 1962, s. 447.

21 S c h e l e n z ,  op. cit., s. 17; por. też T o m c z y k ,  op. cit., s. 94—95; t e n ż e ,  
Wyzwolenie Opola w 1945 roku. W: Opole. Monografia miasta, pod red. W. Dziewul­
skiego, F. Hawranka, Opole 1975, s. 406—407, 409.

“ S c h e l e n z ,  op. cit., s. 17.
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w zrastać, u m ocn iły  sw ój przyczółek  m ostow y  w  ok o licy  G olczow ic. P o zy ­
cje n iem ieck ie  przeb iegały  teraz na pó łn ocn y  w schód  od Skarbiszow a—  
B orkow ic— C hróściny i na w schód  od M ikolina 23.

W 33 K orpusie P iech oty  G w ardii 5 A rm ii G w ardii p ierw sza sforsow ała  
Odrę —  jak już w sp om in aliśm y —  14 D yw izja  P iech o ty  G w ardii pod  do­
w ództw em  generała  m ajora W . W . Skryganow a. O ddziały tej d y w izji, jako  
p ierw szy  rzut 33 K orpusu P iech o ty  G w ardii, już w  n ocy  z 23 na 24 sty cz ­
nia z m arszu rozpoczęły  forsow an ie rzek i i zd ob y ły  przyczółek  na jej za­
chodnim  brzegu. N iem cy  sta w ia li tu  zacięty  opór, lecz  gw ardziści, biorąc  
przykład ze sw ego  odw ażnego dow ódcy d yw izji, w yk aza li boh aterstw o  
i p om yśln ie  sforsow ali Odrę. N azajutrz, w  celu  w sparcia  14 D y w iz ji P ie­
choty  G w ardii oraz p ogłęb ien ia  i u trw alen ia  osiągn iętego  pow odzenia , do­
w ódca 33 K orpusu P iech o ty  G w ardii, gen era ł le jtn an t N. F. L eb ied ienko  
w prow adził do w alk i sw ój drugi rzut —  9 D y w iz ję  P ow ietrzn o-D esan tow ą  
G w ardii pu łkow nika P. I. S zu m iejew a . D yw izja  pułkow nik a P. I. S zu m ie-  
jew a składała się  z 7 i 33 P u łk u  A rty ler ii G w ardii oraz 23 i 26 P u łk u  P o- 

'w ietrzn o-D esan tow ego  G w ardii. W dniu  24 styczn ia  n iep rzyjacie l, w  s ile  
około dw óch pu łków  p iech oty  i 32 czo łgów , przeszedł do kontrataku na 
ugrupow anie bojow e 9 D y w iz ji P o w ietrzn o-D esan tow ej G w ardii, która  
w  tym  czasie prow adziła w a lk i na przyczółku  zaodrzańskim  w  rejon ie  Sko-  
rogoszczy. G w ardziści d yw izji b ron ili się  w y trw a le , n iszcząc p iechotę  
i czołgi w roga. S zczególn ie  w yróżn ił s ię  w ów czas 7 P u łk  A rty ler ii G w ar­
dii, dow odzony przez m ajora N ikołaja  A fan asjew icza  K lim ow sk iego . B ę­
dąc przy dziale, k tórego obsługa zg inęła  w  w a lce  z w rogiem , m ajor celn ym  
strzałem  najp ierw  zn iszczy ł czołg n iem ieck i, n astępn ie zaś, prow adząc  
ogień  na w prost, p rzyczyn ił s ię  do załam ania kontrataku p iech oty  n iep rzy ­
jaciela. Za duże zasługi w  k ierow aniu  w alk ą  na przyczółku  odrzańskim  
w  rejonie Skorogoszczy oraz w yk azan e tam  osobiste m ęstw o  m ajor  
N. A. K lim ow sk i otrzym ał Złotą G w iazdę B ohatera Z w iązku R adziec­
k iego 24.

P e łn e  napięcia w alk i na przyczółku  skorogoszczańskim  trw a ły  w  dal­
szym  ciągu. N iem cy  u siło w a li za w szelk ą  cen ę zepchnąć radzieck ich  żo ł­
n ierzy z pow rotem  za Odrę. W ty m  celu  w y k o n y w a li częste kontrataki. 
Jednak żołnierze 14 D y w izji P iech oty  G w ardii, pokonując opór n iep rzyja­
ciela, krok za krokiem  posu w ali s ię  naprzód. D ow ódca d yw izji, gen era ł m a­

22 Ibid., s. 17.
24 Ot Wołgi..., s. 255, 244, 253—254; F. Z b i n i e w i c z ,  Generał-major gwardii 

Wikientij Wasiljewicz Skryganow. W: Żyją w naszych sercach, Warszawa 1975, s. 
130—131. Autor ten błędnie lokalizuje miejsce walk 14 Dywizji Piechoty Gwardii 
twierdząc, iż toczyła ona boje w rejonie Oławy. Wiadomo przecież, iż w rejonie Oławy 
działała 13 Dywizja Piechoty Gwardii pod dowództwem pułkownika Władimira Niko- 
łajewicza Komarowa (32 Korpus Piechoty Gwardii 5 Armii Gwardii).
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jor W. W. Sk rygan ow  przepraw ił s ię  w raz ze sw y m i pu łkam i przez Odrę 
na przyczółek  i na m iejscu  k ierow ał b itw ą o u trzym anie i rozszerzenie tego  
przyczółka. 26 styczn ia , podczas jednego z zaciętych  ataków  pododdziałów  
14 D y w izji P iech o ty  G w ardii, generał m ajor W. W. Skryganow , znajdując  
s ię  na przednim  skraju, p o leg ł śm iercią  w alecznych . Za zasługi bojow e  
oraz m ęstw o  i odw agę w  w alk ach  nad Odrą, P rezyd ium  R ady N ajw yższej 
ZSRR nadało p ośm iertn ie  gen era łow i m ajorow i W. W. S k rygan ow ow i za­
szczy tn y  ty tu ł Bohatera Z w iązku R adzieckiego. D ow ództw o 14 D yw izji 
P iech oty  G w ardii objął d otych czasow y jej szef sztabu —  pułkow nik
I. W. T araniuk 25.

O ddziały 9 D y w izji P o w ietrzn o-D esan tow ej G w ardii p row adziły  nadal 
w ytężon e boje o sforsow an ie O dry oraz u ch w y cen ie  i u trzym anie przyczół­
ka na jej zachodnim  brzegu. W 23 P u łk u  P ow ietrzn o-D esan tow ym  G w ar­
dii szczególn ie  w yróżn iła  s ię  drużyna, dow odzona przez starszego sierżanta  
I. J. Iluszina, która jako p ierw sza  w  pułku przepraw iła się  przez rzekę  
i w  stoczonych  na przyczółku  w alkach  zn iszczyła  około 50 n iem ieckich  
żołn ierzy . Za p om yśln e  sforsow an ie  O dry, u m iejętn e  dow odzenie drużyną  
oraz osobistą odw agę starszy  sierżant I. J. Iluszin  otrzym ał 27 VI 1945 r. 
zaszczytn y  ty tu ł B ohatera Z w iązku R adzieckiego 26.

D ow odzony przez podpułk ow nika J. S. O riechow atsk iego 26 P ułk  
P ow ietrzn o-D esan tow y  G w ardii, jako jeden  z p ierw szych  w  9 D y w izji Po­
w ietrzn o-D esan tow ej G w ardii przepraw ił s ię  przez Odrę i na jej zachod­
nim  brzegu prow adził uporczyw e w a lk i z w ojskam i n iem ieckim i. P u łk  ten  
w  p ełn i w yk on a ł postaw ione m u zadanie, b ow iem  opanow ał przyczółek  
i zab ezp ieczy ł p rzepraw ę s ił g łów n ych  d yw izji. Za um iejętn e  dow odzenie  
oraz osobiste m ęstw o , w yk azan e podczas forsow ania Odry i zdobyw ania  
przyczółka na jej zachodnim  brzegu, podpułkow nik  J. S. O riechow atski 
otrzym ał Z łotą G w iazdę B ohatera Zw iązku R adzieckiego 27.

Po bohatersku  w a lczy ł także na przyczółku  w  ręjon ie Skorogoszczy, 
dow odzony przez podpułk ow nika S. G. A nochina, 33 P u łk  A rty ler ii G w ar­
dii, k tórego żo łn ierze zn iszczy li tam  27 czołgów  przeciw nika. Za m ęstw o  
oraz w yk azan ie  ku n sztu  w ojsk ow ego  podczas forsow ania O dry i w alk  
o u ch w y cen ie  i rozszerzen ie  przyczółka zaodrzańskiego podpułkow nik  
S. G. A noch in  u zysk a ł ty tu ł B ohatera Z w iązku R adzieckiego 28.

N iew od n ik i, N arok i G olczow ice przechodziły  w  toku  w alk  —  jak się  
w yd aje  —  kilkakrotn ie z rąk do rąk; 27 styczn ia  zosta ły  jednak ostatecznie  
zdobyte przez w ojsk a radzieck ie. T egoż dnia, atakując ponad 20 czołgam i, 
żołn ierze radzieccy w y z w o lili  M ikolin . D nia 28 styczn ia  N iem cy  odparli

25 Ot Wołgi..., s. 255; Z b i n i e w i c z, op. cit., s. 131.
26 Ot Wołgi..., s. 254. •
27 Ibid., s. 254—255.
28 Ibid., s. 255.
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pod N arokiem  i S ław icam i k ilk a  atak ów  radzieck ich  w  sile  pułku. W dwa  
dni później, tj. 30 styczn ia , nacierające w ojsk a  radzieck ie, w sparte czo ł­
gam i, przedarły s ię  aż do Skorogoszczy, jednakże N iem cy  zdołali to ude­
rzenie zablokow ać; jednocześn ie odparli oni natarcie radzieckie nadcho­
dzące od N aroku 29 30.

N ależy  tu  dodać, iż w a lk i o u ch w y cen ie  i rozszerzenie przyczółka  za- 
odrzańskiego w  pasie 34 K orpusu P iech o ty  G w ardii 5 A rm ii G w ardii to ­
czyła 58 D yw izja  P iech o ty  G w ardii generała  m ajora W. W. R usakow a, k tó ­
ra opanow ała przyczółek  w  rejon ie Ż elaznej. W toku w alk  m ających  na 
celu  rozszerzenie w spom nianego przyczółka, żołn ierze 175 P u łk u  P iech o ty  
podpułkow nika A. P. G ord iejew a opanow ali także N iew od n ik i i Narok, 
a w ięc  m iejscow ości znajdujące s ię  w  bezpośrednim  sąsied ztw ie  działania  
33 K orpusu P iech o ty  G w a r d ii3#.

W ojska 5 A rm ii G w ardii w  d alszym  ciągu  prow adziły  w alk i o rozsze­
rzenie u ch w ycon ych  przyczółków  oraz odp ierały  kontrataki pod ciągn iętych  
odw odów  nieprzyjaciela . W  końcu styczn ia  arm ia posiadała  dw a duże  
przyczółki: na praw ym  sk rzyd le  (o w ym iarach: około 25 km  szerokości 
i około 15 km  głębokości), zd ob yty  przez 32 K orpus P iech o ty  G w ardii, i na 
lew y m , tj. na k ierunku  g łów n ego  uderzenia  arm ii, w  rejon ie na północ od 
Opola, gdzie n ieduże przyczółk i, u ch w ycon e na odcinku G olczow ice— N ie ­
w odnik i przez 33 i 34 K orpus P iech o ty  G w ardii, zosta ły  n astępn ie rozsze­
rzone i połączone w  jeden  duży  przyczółek  od R ybnej do O pola-Z akrzow a  
(o szerokości 22 km  i g łęb ok ości około 5 km ) 31.

Od 31 styczn ia  1945 r. do b itw y  o rozszerzenie przyczółków , opanow a­
nych  przez w ojska 5 A rm ii G w ardii, w esz ła  21 A rm ia O gólnow ojskow a  
generała pułkow nik a D. N . G u siew a, która po zakończeniu  w a lk  o G órny  
Śląsk  przegrupow ała g łów n e s iły  nad  Odrę. Z luzow ała ona oddzia ły  33 
i 34 K orpusu P iech o ty  G w ardii, k tóre zosta ły  przerzucone na przyczółek  
opanow any przez 32 K orpus P iech o ty  G w ardii. M arszałek I. S. K on iew  
w  rozkazie o luzow aniu  oddzia łów  5 A rm ii G w ardii, sk ierow an ym  
30 styczn ia  do dow ódcy 21 A rm ii O gólnow ojskow ej, postaw ił tej arm ii na­
stępujące zadanie: od rana 31 styczn ia  przejść do natarcia w  celu  rozsze­
rzenia przyczółka na le w y m  brzegu  O dry i do końca 1 lu tego  w y jść  na 
rubież: B rzeg— N ysa  K łodzka— B ielice . Sp ełn ia jąc ten  rozkaz, 55 K orpus 
P iech oty  21 A rm ii O gólnow ojskow ej pod dow ództw em  generała  lejtn an ta  
Jurija W. N ow osie lsk iego  w  drugiej p o łow ie  dnia 31 styczn ia  g łów n ym i

29 S c h e 1 e n z, op. cit., s. 17; W. S c h w a r z ,  Die Flucht und Vertreibung Ober- 
schlesien 1945/46, Bad Nauheim 1965, s. 194.

30 Ż a d o w, op. cit., s. 49; Ot Wołgi..., s. 255—257; A. Ż a d o w, O wyzwolenie 
Śląska. W: Wspomnienia radzieckich przyjaciół, Warszawa 1965, s. 122.

31 Ot Wołgi..., s. 260; F o k i n ,  op. cit., na s. 29 podaje, że przyczółek r.a prawym 
skrzydle armii posiadał rozmiary: 25 km wzdłuż frontu i 16 km w głąb.
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siłam i przeszedł do natarcia z przyczółka w  rejon ie Skorogoszczy, w y k o ­
nując g łów n e uderzen ie w  k ierunku  na Ł osiów . W zw iązku z brakiem  
czasu organizacja natarcia b y ła  n iew ystarczająco  przygotow ana i  rozw i­
ja ło  s ię  ono pow oli. W ojska korpusu, z n a jw ięk szym  trudem  w gryzając się  
w  obronę n iem iecką, w  p ierw szym  dniu natarcia zd o ła ły  posunąć s ię  ty lk o  
na od leg łość 2— 4 km , zaś i 1 i 2 lu tego , k iedy  opór w roga w yraźn ie  w zrósł, 
jeszcze m niej. P rzec iw n ik  u p orczyw ie  bronił w  ty m  rejon ie  każdej m iej­
scow ości, szczegó ln ie  zaś tak ich  punktów  oporu, jak Skorogoszcz, Skarbi- 
szów  i K arczów . Te zn ikom e su k cesy  teren ow e n acierających  oddziałów  
radzieck ich  spow odow ane b y ły  rów n ież m .in. brakiem  am unicji, zw łaszcza  
a r ty le r y jsk ie j32.

W ty m  czasie w ojska radzieck ie (5 A rm ia G w ardii) p rzekroczyły  już 
O drę na 25-k ilom etrow ym  odcinku od O pola aż do u jścia  N y sy  K łodzkiej; 
pod S ław icam i, N arokiem  i M ikolinem  b u d ow ały  one m osty  przez Odrę. 
P un k t ciężkości w a lk  przen iósł s ię  teraz do dużego przyczółka od Brzegu  
aż na zachód od O ław y. W dniu  2 lu tego  żołn ierze radzieccy przepraw ili 
się  przez N y sę  K łodzką na północ od Skorogoszczy i p osu w ali s ię  naprzód  
w  kierunku zachodnim  33.

P on iew aż natarcie z rejonu  działan ia  21 A rm ii O gólnow ojskow ej (na 
zachód od Opola) okazało się  bardzo tru d n ym  do przeprow adzenia, zaś 
uderzen ie przez m asy w  le śn y  z k o le jn y m  forsow an iem  N y sy  K łodzkiej 
doprow adziłoby do p rzew lek ły ch  w a lk  i zw oln ien ia  ruchu w ojsk  radziec­
k ich  w  k ierunku  zachodnim , d latego  też  dow ódca arm ii zd ecydow ał ude­
rzenie g łów n e w yk on ać p raw ym  sk rzyd łem  przez L ew in  B rzeski na G rod­
ków . P om yśln a  realizacja teg o  p lanu pozw oliłab y  w sp ó ln ym  w ysiłk iem  
w ojsk  21 A rm ii O góln ow ojsk ow ej i 5 A rm ii G w ardii oczyścić z h itlerow ­
ców  rejon  na zachód od B rzegu  oraz obejść od północy naturalną rubież  
obrony n iep rzyjaciela  i o sk rzyd lić  fla n k ę  jego  g łów n ego  zgrupow ania, roz­
m ieszczonego w  rejon ie  O pola. N astęp n ie  uderzeniam i spotk an iow ym i od 
stron y  G rodkow a i O pola m ożna b y łob y  rozbić ostateczn ie  opolsk ie  zgru­
p ow anie n iep rzyjacie la  i oczyścić  ca ły  obszar m ięd zy  Odrą a N ysą  
K łodzką 34.

N iew yk on an ie  przez 21 A rm ię O gólnow ojskow ą zadania b liższego, po­
staw ion ego  jej 30 styczn ia  (m iała w y jść  do końca 1 lu tego  na rubież: 
B rzeg— N ysa  K łodzka— B ielice), udarem niło  plan jej dalszych  działań  
zgodnie z d yrek tyw ą  op eracyjną dow ódcy Frontu  z 31 styczn ia . D latego  
też  gen era ł p u łkow nik  D. N . G u siew  opracow ał n o w y  plan operacji arm ii, 
d ostosow any do jej ak tualnej sy tu acji. P lan  ten  zakładał, iż 21 A rm ia

32 F o k i n ,  op. cit., s. 29—30; D o i a ta , op. cit., s. 43; T o m c z y k ,  Wyzwolenie 
Śląska Opolskiego..., s. 100—101; Ot Wołgi..., s. 261.

33 S c h e 1 e n z, op. cit., s. 17.
34 F o k i n ,  op. cit., s. 29.
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O gólnow ojskow a, w raz z podporządkow anym  jej op eracyjn ie  31 S am o­
d zieln ym  K orpusem  P an cern ym  generała  m ajora w ojsk  p an cern ych  G ri­
gorija G. K uzniecow a, od rana 3 lu tego  m iała przejść do zdecyd ow an ego  
natarcia w  ogó ln ym  kierunku  na S trzelin  i Ś w id n icę , w yk on u jąc w  dal­
szym  ciągu  g łów n e uderzen ie 55 K orpusem  P iech o ty , k tórem u zn ów  po­
w ierzono przełam anie obrony n iem ieck iej w raz z forsow an iem  N ysy  
K łodzkiej. Po w y jśc iu  tego  korpusu na lin ię: R óżyna— L ew in  B rzesk i, zza 
jego praw ego skrzydła  w esz ły b y  do b itw y  118 K orpus P iech o ty  21 A rm ii 
O gólnow ojskow ej (dow ódca korpusu —  gen era ł m ajor A leksander F. N au- 
m ow ) i 31 Sam odzielny  K orpus P an cern y  w  celu  uderzenia w  k ierunku  
K rzyżow ic i W iązow a. 117 K orpus P iech o ty  tejże  arm ii, dow odzony przez  
generała m ajora W. A. T rubaczew a, w yk orzystu jąc  pow odzen ie praw o- 
skrzyd łow ych  korpusów , sw oim  praw ym  sk rzyd łem  zw in ą ł front n iep rzy ­
jaciela w  kierunkach  p o łu dn iow o-zachodnim  i p ołu d n iow ym . D o końca  
5 lu tego  s iły  g łów n e 21 A rm ii O gólnow ojskow ej m ia ły  osiągnąć rubież: 
Borów — Strzelin — D zierżkow a— Skoroszyce. 31 S am od zieln y  K orpus P an ­
cerny, nacierając w  k ierunku  Ł osiow a, P ogorzeli i G rodkow a, p ow in ien  
b y ł opanow ać, do rana 4 lu tego , G rodków  oraz przepraw y przez N y sę  
K łodzką pod P iłk ą  35.

Po trw ającym  45 m inut przygotow an iu  a rty lery jsk im , w ojska 21 A rm ii 
O gólnow ojskow ej w  dniu 3 lu tego  przeszły  do ataku, skup iając g łów n y  
w y siłek  na k ierunku S trzelina . P om im o tego , iż natarcie zostało  znacznie  
lep iej zorganizow ane n iż poprzednim  razem , pow odzen ie arm ii w  p ierw ­
szym  dniu natarcia b y ło  m in im alne. W ojska radzieck ie n ap otk ały  duże  
trudności podczas forsow ania  N y sy  K łodzk iej na północ od Skorogoszczy, 
gdyż w od y  te j rzeki, w sk u tek  zerw ania  tam  w  O tm uchow ie i w cześn ie j­
szych  w  ty m  roku w iosen n ych  roztopów , w y stą p iły  z brzegów , stan ow iąc  
trudną do pokonania przeszkodę naturalną. S zyb k i prąd znosił budow ane  
tam  przez radzieckich  sap erów  przepraw y. T y lk o  stan ow czość działań oraz 
duża pom ysłow ość radzieck ich  szeregow ców , podoficerów  i o ficerów  po­
zw o liły  w ykonać to  trudne zadanie, tj. sforsow ać w  sk om plikow anej s y ­
tuacji N ysę  K łodzką na odcinku od jej u jścia  do Skorogoszczy. Jednak  
zdobyty  w  ty m  rejon ie p rzyczółek  b y ł tak n iezn aczn y , iż w prow adzen ie  
do w alk i 118 K orpusu P iech o ty  i 31 S am odzielnego  K orpusu P ancernego  
okazało się  w  ty m  dniu n iem ożliw e. D ążąc do w yk orzystan ia  pow odzenia  
pierw szego dnia natarcia oraz p rzysp ieszen ia  w yk on an ia  p ostaw ionego za­
dania, dow ódca 21 A rm ii O gólnow ojskow ej rozkazał dow ódcy 55 K orpusu  
P iech oty  rozszerzyć w  ciągu  n ocy  przyczółek  na lew y m  brzegu  N y sy  
K łodzkiej. Z przyczółka teg o  zam ierzano z rana 4 lu tego  w prow adzić  na 
praw e skrzydło  55 K orpusu P iech o ty  jedną d y w iz ję  ze sk ładu 118 K orpu­
su P iech oty  oraz ca ły  31 S am od zie ln y  K orpus P ancerny, a n astęp n ie  —

35 Ibid., s. 30.
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w  razie p om yśln ego  rozw oju  działań b ojow ych  —  pozosta łe s iły  118 Kor­
pusu  P iech o ty  36.

T ym czasem  dow ództw o n iem ieck ie , w zm acniając znajdujące s ię  w  re­
jon ie  B rzegu  w ojska, p rzygotow yw ało  uderzenie na podstaw ę radzieckiego  
przyczółka, w  celu  zlik w id ow an ia  go i ty m  sam ym  odtw orzenia  frontu  
obrony na Odrze. A b y  usunąć za istn ia łe  zagrożenie i z lik w id ow ać zgrupo­
w an ie w ojsk  n iep rzyjacie la  w  rejon ie  B rzegu, m arszałek  I. S. K on iew  roz­
kazał dow ódcy 5 A rm ii G w ard ii w yk on ać z rana 4 lu tego , uzgodnione  
z 21 A rm ią O gólnow ojskow ą, uderzen ie lew osk rzyd łow ym  33 K orpusem  
P iech o ty  G w ardii w  k ieru n k u  p ołu d n iow ym , naprzeciw  arm ii generała  
p ułkow nik a D. N. G usiew a. 33 K orpus P iech o ty  G w ardii generała  le jt-  
nanta N . F. L eb ied ien k i m ia ł obejść B rzeg i zakończyć m anew r okrążający  
zgrupow anie w ojsk  p rzeciw n ik a , d zia łających  w  rejon ie B rzegu  i Opola. 
N a k ierunku  g łów n ego  u derzen ia  korpusu działa ła  9 D yw izja  P ow ietrzn o-  
-D esan tow a G w ardii p u łk ow n ik a P . I. S zu m iejew a. Z adanie 78 D yw izji 
P iech o ty  G w ardii tegoż  korpusu , dow odzonej przez generała  m ajora  
A. G. M otow a, p olegało  na zdobyciu  Brzegu, k tóry b y ł tw ierd zą  i w ażnym  
ogn iw em  n iem ieck iego  sy stem u  obronnego nad Odrą. Z godnie z zam iarem  
dow ódcy 1 Frontu  U kraińsk iego , zb ieżn ie  w yk on an e uderzenia  21 A rm ii 
O gólnow ojskow ej (z południa) i 5 A rm ii G w ardii (z północy) m ia ły  do­
prow adzić do zn iszczen ia  N iem ców  w  rejon ie  B rzegu, Skorogoszczy i Grod­
kow a oraz do u tw orzen ia  przez te  arm ie w sp óln ego  dużego przyczółka. Do 
w yk on an ia  tego  uderzen ia  dow ódca 5 A rm ii G w ardii w yb ra ł odcinek  
O w czary— M ałujow ice, gd zie  zosta ły  ześrodkow ane s iły  g łów n e 33 K or­
pusu  P iech o ty  G w ardii i podporządkow anego op eracyjn ie  arm ii 4 Sam o­
d zieln ego  K orpusu P an cern ego  G w ardii pod d ow ód ztw em  generała  le jt-  
nanta w ojsk  p an cern ych  P aw ła  P. Połubojarow a. P oczątek  natarcia obu  
arm ii w yznaczono na dzień  4 lu tego  na god zin ę 10.30 37.

Z bieżne u d erzen ie ob yd w u  arm ii z p ółnocy  i po łudnia  dało p om yślne  
rezu lta ty . P rzechodząc do natarcia  po krótk im  a rty lery jsk im  przygotow a­
niu , oddzia ły  obyd w u  zgrupow ań  p rzełam ały  siln ie  bronione p ozycje n ie ­
m ieck ie  na p o łu d n iow y zachód od B rzegu  oraz na N y sie  K łodzkiej i, roz­
w ija jąc  p ow od zen ie korpusam i pancernym i, w  dniu  4 lu tego  do godziny  
16.00 p o łą czy ły  s ię  w  rejon ie  O bórek. O brona n iem ieck a  w  rejon ie  B rze­
gu  została przełam ana, zaś drogi odw rotu  na zachód dla brzesk iego zgru­
pow ania n iep rzyjacie la  liczącego  około 3000 żo łn ierzy  —  odcięte. W rezu l­
tacie  tego  natarcia  z przyczó łk ów  b rzesk iego  i opolsk iego został stw orzony  
jed en  duży  p rzyczółek  o znaczen iu  op eracyjn ym  (szerokość do 80 km  i g łę ­
bokość do 25 k m ) 38.

36 Ibid., s. 30—31.
37 Ibid., s. 31; Ot Wołgi..., s. 261.
38 Ibid., s. 31—32.
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W czasie ty ch  p ełn ych  nap ięcia  w alk , trw ających  do 7 lu tego , w ojska  
radzieckie w y zw o liły  dziesią tk i m iejscow ości Ś ląska O polsk iego 39 40 41. I tak  
np. w  dniu 4 lu tego  jed n ostk i 55 K orpusu P iech o ty  21 A rm ii O gólnow oj- 
skow ej zd ob yły  Skorogoszcz, C hróścinę, B orkow ice i L ew in  B r z e sk i4#. N a­
stępnego dnia w oln ość od zysk a ły  m .in . m iejscow ości: G rodków  4ł, Chró­
ścina N yska, P n iew ie , K opice i W ięcm ierzyce 42. W dniu 6 lu teg o  opano­
w ane zosta ły  Sarny W ielk ie , Sarny M ałe i S troszow ice, zaś 7 lu teg o  —  
R usków , Przeczą, O ldrzyszow ice, M agnuszow ice, M agnuszow iczki, G racze  
i R adoszow ice 43.

C ztery radzieckie k lin y  u d erzen iow e, częściow o w sp arte czołgam i, sk ie ­
row ane b y ły  na południe: z Sarn W ielk ich  w  k ierunku  R adoszow ie— R u­
tek, z Lew ina B rzesk iego w  stronę M agnuszow ic, ze Skorogoszczy na P rze­
czę i ze Skorogoszczy-B orkow ic w  k ierunku  N ow ej J a m k i44.

W ojska radzieck ie szczegó ln ie  s iln ie  a tak ow ały  R utki, bron ione przez  
żołn ierzy n iem ieck iej 168 D y w iz ji P iech oty . N iem cy  odparli szereg  ata­
ków , jednak już 8 lu tego  w ie ś  została zdobyta, a zarazem  potem  —  M ole- 
stow ice. Tego sam ego dnia w  godzinach  porannych  radzieck ie czo łg i w d zie­
rają się  przez T arnice aż do T łustorębów , gdzie znajdow ał s ię  n ie liczn y

39 Według F o k i n a (op. cit., s. 32) i D o 1 a t y (op. cit., s. 44) walki o przyczółki 
na Odrze trwały do 7 lutego. Anonimowy autor artykułu Vor 30 Jahren. Die mili- 
tdrischen Ereignisse im Kreise Falkenberg im Februar 1945 („Grottkau-Falkenberger 
Heimatblatt”, Jg. 23:1975, Nr. 2, s. 15—16) utrzymuje, że walki w powiatach niemo­
dlińskim i grodkowskim trwały jeszcze po 7 lutym. Chodzi tu niewątpliwie o mniej­
sze działania lokalne.

40 D o l a  ta,  op. cit., s. 217, 222; t e n ż e ,  Wyzwolenie Polski 1944— 1945. (Dzia­
łania wyzwoleńcze Armii Radzieckiej i ludowego Wojska Polskiego), wyd. 3, War­
szawa 1974, s. 418, 477; T o m c z y k ,  Wyzwolenie Śląska Opolskiego..., s. 101; Vor 
30 Jahren. Die militarischen..., s. 15.

41 D o l a  t a  (Wyzwolenie Dolnego Śląska..., s. 214 oraz Wyzwolenie Polski..., 
s. 387) podaje, że Grodków został wyzwolony 5 lutego; w artykule Vor 30 Jahren. Die 
militarischen... znajdujemy informację, iż miasto to wojska radzieckie zdobyły w dniu 
4 lutego (s. 13). T o m c z y k  (Wyzwolenie Śląska Opolskiego..., s. 101) ustalił, że woj­
ska niemieckie wycofały się z Grodkowa 4 lutego o godzinie 11.30 przed południem 
i zajęły dogodne pozycje obronne na przedpolach miasta, tj. między wsiami Stary 
Grodków i Nowa Wieś Mała (poprzednia nazwa: Mała Nowinka). Następnego dnia 
wojska radzieckie w rezultacie uporczywych walk, toczonych w rejonie między Nową 
Wsią Małą i Starym Grodkowem, opanowały Stary Grodków. W dniu 6 lutego Niem­
cy wykonali silne kontruderzenie i zdobyli Stary Grodków; jednak już w godzinach 
wieczornych tegoż dnia miejscowość ta znów znalazła się w rękach radzieckich. 
W niedługim czasie, bo 7 lutego o godzinie 2.00 nieprzyjaciel gwałtownym uderze­
niem ponownie odbił Stary Grodków, który z powrotem został zdobyty przez żołnie­
rzy radzieckich tegoż dnia. W efekcie natarcia radzieckiego wojska niemieckie zmu­
szone były wycofać się w kierunku Nysy.

42 Vor 30 Jahren. Die militarischen..., s. 13, 15.
43 Ibid., s. 15.
44 Ibid., s. 15.
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garnizon n iem ieck ich  s ił p ow ietrzn ych . D alsze siln e  w a lk i rozgorzały  do­
koła  S zyd łow ca, k tóry  k ilk ak rotn ie  przechodził z rąk do rąk, i  dokoła  
M agnuszow ic; N ow a Jam ka dostała s ię  p rzejściow o w  ręce radzieckie. 
Jednak n iem ieck ie  kontratak i, w sparte czołgam i, zd o ła ły  w  k ilku  m iej­
scach  pow strzym ać w ojsk a radzieck ie, a z n iek tórych  m iejscow ości naw et 
je  w yp rzeć —  ty m  sposobem  strona radziecka znów  utraciła  S zyd łow iec  
i N ow ą Jam kę. W dniach od 8 do 10 lu tego  front na ty m  odcinku u stab ili­
zow ał się , jako tako, na lin ii tu ż  na północ od w si: Skarbiszów — P oręb y—  
N ow a Jam ka—-Lipowa— S zyd łow iec— R oszkow ice— P iłka . W ojska radziec­
kie op an ow ały  R ogi i Górę. W dniu  13 lu tego  grupa bojow a 20 E stońskiej 
D y w iz ji P iech o ty  SS  zdołała odzyskać T łustoręby; atak dotarł jednak ty l­
ko na północne przedpola te j w si. W końcu m iesiąca N iem com  u d ały  się  
jeszcze n iek tóre m n iejsze  w yp ad y  w  rejon ie  S zyd łow ca— N ow ej Jam ki, co 
popraw iło  n ieco ta m tejszy  przebieg lin ii n iem ieck iego  frontu; odparli oni 
rów nież uderzen ie radzieck ie od stron y  M agnuszow ic 45.

W ten  sposób zakończyła  się  b itw a  o u ch w ycen ie , u trzym an ie i roz­
szerzen ie  przyczółka zaodrzańskiego w  rejon ie G olczow ic— M ikolina— Sko- 
rogoszczy, prow adzona n ajp ierw  przez 33 K orpus P iech o ty  G w ardii 5 A r­
m ii G w ardii, n astęp n ie  zaś przez 55 K orpus P iech o ty  21 A rm ii O gólnow oj- 
sk ow ej. W ojska radzieck ie poprzez zdobycie tego  przyczółka na zachod­
n im  brzegu O dry zap ew n iły  sob ie dogodne pozycje  w y jśc io w e  do rozw in ię­
cia działań o fen sy w n y ch  w  głąb zaodrzańskiej części Ś ląska O polskiego  
w  toku  operacji opolsk iej (15— 31 III 1945 r.).

N ależy  nadm ienić, iż  w sie  położone w  stre fie  w a lk  ciężko ucierp iały . 
C ałkow item u lub  częśc iow em u  zn iszczen iu  u leg ły: w  G olczow icach  2/3  
w szy stk ich  bud yn k ów , w  N aroku 4 dom y m ieszkalne i inne budynki, 
w  N iew od n ik ach  szkoła, 6 d om ów  m ieszk a ln ych  i 18 stodół, w  M ikolin ie  
14 dom ów  m ieszk a ln ych  i 7 s to d ó ł46. Z niszczenia  w ojen n e Skorogoszczy  
s ięg a ły  50%47. Tak w ięc  po zakończeniu  działań  w ojen n ych  m iejscow ości 
w  obrębie przyczółka p rzed staw ia ły  obraz w ie lk iego  pobojow iska. Ś w iad ­
czy  to  dow odnie o w ie lk ie j in ten sy w n o śc i w a lk  w  ty m  rejonie.

Tak w y g lą d a ł —  p rzed staw ion y  na n ieco szerszym  tle  op eracyjn ym  —  
ogó ln y  obraz działań b ojow ych  o sforsow an ie O dry i u ch w ycen ie  p rzyczół­
ka na odcinku M ikolin— G olczow ice. D zięk i zaw ężen iu  ob serw acji do n ie ­
w ie lk ieg o  teren u  i stosu n k ow o krótk iego  czasu, a także skonfrontow aniu  
op in ii obu stron  w alczących , u zysk a liśm y  w ięk szą  p lastyczn ość obrazu w y ­
darzeń na om aw ian ym  przyczółku .

45 Ibid., s. 15—16.
46 S c h e 1 e n z, op. cit., s. 17.
47 Materiały dotyczące skutków wojny i okupacji niemieckiej w Polsce, Biuro 

Odszkodowań Wojennych przy Prezydium Rady Ministrów, Warszawa 1947, t. 1: Wo­
jewództwo śląsko-dąbrowskie, sygn. IZ Dok. V-26, k. 193 (zbiór dokumentów w po­
siadaniu Instytutu Zachodniego w Poznaniu).
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W alki o przełam anie s iln ie  u forty fik ow an ej lin ii odrzańskiej posiada­
ły  w  ty m  rejonie zacięty  i k rw aw y charakter. W ykorzystu jąc um ocnien ia  
oraz dogodne do organizacji obrony w arunki teren ow e ru b ieży  O dry, 
N iem cy bronili s ię  tu  uparcie, zaś dodatkow y czyn n ik  przew agi daw ała  im  
bliskość w łasn ych  baz zaopatrzenia. D latego  też  pokonanie oporu n iep rzy ­
jaciela w ym agało  ogrom nego żo łn iersk iego  pośw ięcen ia , hartu, a także du­
żego w y siłk u  i w ysok ich  u m iejętn ości d ow ództw  i sztabów  radzieckich . 
O każdy m etr ziem i na ty m  przyczółku  zaodrzańskim  to czy ły  się  ciężk ie, 
w yczerpujące boje. P odane w yżej p rzyk ład y  w ystarczająco  w y m o w n ie  
św iadczą o tym , iż w a lk i o przełam anie O dry, choć p rzeb iega ły  w  osta tn ich  
m iesiącach  II w ojn y  św ia to w ej, n a leża ły  do najbardziej z łożon ych  i tru d ­
nych  rodzajów  działań b ojow ych . Za każdy m etr terenu , w y d ziera n y  na 
przyczółku w rogow i, żołn ierz radziecki m u sia ł p łacić krw ią, a nierzadko  
ofiarą w łasn ego  życia. K rew  radzieckich  w y zw o lic ie li ob ficie  zrosiła  z iem ię  
W rejonie M ikolina— Skorogoszczy. Z w łok i p o leg łych  tam  425 żo łn ierzy  
radzieckich pochow ano na cm entarzu w  Skorogoszczy, skąd prochy ich  
w  dniach 12— 13 VIII 1953 r. ek sh u m ow an o i przen iesiono na cm entarz  
w ojen n y  A rm ii R adzieckiej w  K luczborku 48. L iczba ta  (425 p o leg łych ) nie  
daje jednak p ełn ego  obrazu bezp ow rotn ych  strat radzieckich , bow iem  od­
nosi s ię  ty lk o  do ty ch  żo łn ierzy , k tórych  zw łok i zosta ły  ekshum ow ane. P a ­
m iętać jednak n a leży  i o ty ch , po k tórych  n ie zosta ł żaden  ślad; w ie lu  
radzieckich  żo łn ierzy  u ton ęło  przecież podczas forsow ania  O dry i N y sy  
K łodzkiej, n iek tórzy  sp a lili s ię  w e w n ętrzach  tra fion ych  przez w roga m a­
szyn  b ojow ych  (czołgów , dzia ł pancernych , transporterów  opancerzonych), 
ciała in n ych  zosta ły  doszczętn ie  zm asakrow ane przez pociski. W  rzeczy w i­
stości zatem  n iep ow etow an e stra ty  A rm ii R adzieck iej, p on iesion e w  toku  
w alk  o sforsow anie O dry i u ch w y cen ie  oraz p og łęb ien ie  przyczółka, k tóre­
go rdzeń znajdow ał się  w  rejon ie  M ikolina— Skorogoszczy, b y ły  w yższe . 
U w zględn iając to  w szystk o  m ożna z dużą dozą praw dopodobieństw a przy­
jąć, że najbardziej zbliżona do ob iek tyw n ej praw dy będzie liczba 600— 700 
poleg łych  w  tej okolicy . D la  porów nania m ożna podać parę przyk ładów . 
W b itw ie  o O pole straciło  życie  około 300 żo łn ierzy  ra d z ieck ich 49 50, 
o Brzeg —  około 400 żo łn ierzy  so, zaś w  w alk ach  o przyczółk i odrzańskie

48 Archiwum Wojewódzkiego Zjednoczenia Gospodarki Komunalnej i Mieszka­
niowej w Opolu, protokoły ekshumacyjne z lat 1952—1966, protokół nr 2—3 z 12—13 
VIII 1953 r., sygn. WZ-VII, b. pag.

49 D. T o m c z y k ,  Wyzwolenie Śląska Opolskiego przez Armię Radziecką 
w 1945 roku. W: Udział regionu opolskiego w polsko-radzieckiej współpracy w XXX- 
-leciu PRL. Sesja popularnonaukowa 28 kwietnia 1975 r., Opole 1975, s. 72.

50 Ibid., s. 79; t e n ż e ,  Wyzwolenie Brzegu. W: Brzeg. Dzieje, gospodarka, kul­
tura, pod red. W. Dziewulskiego, Opole 1975, s. 273.
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w  rejonach  C iska —  114, Ż elaznej —  239, Ł ubow ic —  281 51. W św ietle  
podanych  p rzyk ładów  w idać w yraźn ie, że na obszarze Ś ląska O polskiego, 
gdzie w  sum ie po leg ło  około 30 000 żo łn ierzy  A rm ii R adzieckiej, n ajw ięk ­
sze straty  osobow e p ociągn ęły  za sobą w a lk i o sforsow an ie Odry na odcin­
ku M ikolin— Skorogoszcz 52. Zarazem  n ależy  zdem entow ać jako n iep raw ­
dziw e, choć dość rozpow szechn ione m niem anie, jakoby pod M ikolinem  zgi­
nęło  około 40 000 radzieck ich  żo łn ierzy  53.

Trzeba w reszcie  podkreślić , iż w  czasie w alk  na przyczółku  w  rejonie  
Skorogoszczy w ie lu  żo łn ierzy  radzieck ich  w yróżn iło  się  szczegó ln ym  bo­
haterstw em  na polu  w alk i, za co nadano im  n ajw yższy , zaszczytn y  ty tu ł 
w  ZSRR —  ty tu ł B ohatera Z w iązku R adzieckiego. W n in iejszym  szkicu  
p rezen tu jem y nazw iska 5 żo łn ierzy  i oficerów  radzieckich , k tórzy  za oso­
b iste  m ęstw o  i od w agę oraz w yso k ie  opanow anie kunsztu  w ojskow ego

31 D. T o m c z y k ,  Przełamanie linii Odry w 1945 roku przez Armię Radziecką na Śląsku Opolskim, Opole 1976, s. 198—-199, 233—236).
52 T o m c z y k ,  Wyzwolenie Śląska Opolskiego w 1945 roku..., s. 63; t e n ż e ,  Wy­

zwolenie Śląska Opolskiego przez Armię Radziecką w 1945 roku..., s. 57; t e n ż e ,  
Pierwsze walki o wyzwolenie Opolszczyzny, „Trybuna Opolska”, nr 14 z 17 I 1975, s. 3 
(wyd. A); t e n ż e ,  Ostatnie walki na Śląsku Opolskim, ibid., nr 104 z 7 V 1975, s. 3 
(wyd. A); B. W a l e ń s k i ,  W 30 rocznicę zwycięstwa. Spotkanie pokoleń. Wielka 
manifestacja pamięci, przyjaźni i radości w opolskim amfiteatrze, ibid., nr 105 
z 8 V 1975, s. 2; fragment wystąpienia I sekretarza KW PZPR A. Żabińskiego, 
(wyd. A).

53 Liczba ta podana została m.in. w pracy: J. B a 11 a b a n, S. M i c h a l a k ,  
K. P s z c z y ń s k i ,  Województwo opolskie. Przewodnik, Warszawa 1967, s. 70. — 
Bezzasadność stwierdzenia, iż w rejonie Mikolina poległo około 40 000 radzieckich żoł­
nierzy, można łatwo wykazać. W radzieckiej literaturze wojskowej przyjmuje się, że 
liczba rannych na wojnie jest zazwyczaj dwa-trzy razy wyższa od liczby zabitych 
(B. C. U r ł a n i s ,  Wojny a zaludnienie Europy, Warszawa 1962, s. 442—443). Przy­
puśćmy przez moment, że straty radzieckie w rejonie Mikolina wyniosły około 40 000 
poległych; w takim razie łączne straty walczących tam oddziałów radzieckich musia­
łyby wynieść około 120 000—160 000 zabitych i rannych żołnierzy. Przy stanie liczeb­
nym radzieckich dywizji piechoty, wynoszącym wówczas przeciętnie po niespełna 
5000 żołnierzy, byłoby to 24—32 pełnych dywizji piechoty. A przecież w rejonie Mi­
kolina walczyły dwa pułki 14 Dywizji Piechoty Gwardii i 9 Dywizja Powietrzno-De- 
santowa Gwardii. Ponadto należy pamiętać, iż podstawowe znaczenie dla obliczania 
rzeczywistej siły bojowej ma liczebność batalionów piechoty, pododdziałów rozpoz­
nawczych oraz artylerii pułkowej w dywizji piechoty, a więc „aktywnych bagnetów”, 
czyli żołnierzy, którzy wprost biorą udział w walce i decydują o jej rezultatach. Gdy­
by więc odliczyć ze stanu osobowego dywizji żołnierzy z pododdziałów zabezpiecze­
nia i obsługi, tj. nie biorących bezpośredniego udziału w walce, wówczas okazałoby 
się, iż w bitwie pod Mikolinem musiały uczestniczyć „aktywne bagnety” z około 
40 radzieckich dywizji piechoty i ponieść tam śmierć lub odnieść rany. Warto tu 
wspomnieć, iż cały 1 Front Ukraiński posiadał w tym czasie 66 dywizji piechoty. 
W świetle powyżej przytoczonych danych nie może wytrzymać krytyki mit o rzeko­
mych stratach radzieckich, jakie miały powstać podczas forsowania Odry w rejonie 
Mikolina; okazały się one czystą fantazją.
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otrzym ali ten  zaszczytn y  ty tu ł. Z asługują oni w  p ełn i na to, aby ich  boha­
tersk ie  czyn y  nie poszły  w  zapom nien ie. D latego  też  szczegó łow e badanie  
i dokum entow anie zw ycięsk ie j w a lk i A rm ii R adzieckiej z h itlerow sk im  
W ehrm achtem  jest n iezm iern ie  w ażne z naukow ego i społecznego punktu  
w idzenia, bow iem  żołnierze radzieccy w y zw a la li Ś ląsk  O polski dla odro­
dzonego państw a polskiego. W ten  sposób oddajem y hołd  czyn ow i bojo­
w em u i ofierze krw i radzieck ich  w y zw o lic ie li naszego  w ojew ód ztw a.

D A M I A N  T O M C Z Y K

THE BATTLE FOR THE BRIDGEHEADS IN THE AREA 
OF GOLCZOWICE—MIKOLIN—SKOROGOSZCZ IN 1945

During the second stage of the operation Vistula—Odra (January 18 — Fe- 
bruary 7) carried on by the Armies of the First Ukrainien Front under the command 
of Marshal Ivan S. Koniew, Opole Silesia was the area of the heaviest battles fought 
to break the strongly fortified Odra linę and to seize bridgeheads on its Western 
bank. Those bridgeheads were vantage points for further offensive action directed 
into the parts of the Region of Opole situated beyond the River Odra and conducted 
within the operation Opole (March 15—31).

The offensive to break the Odra linę in the section Brzeg—Opole (about 50 km 
in length) started on January 21, and was carried on by the detachments of the 5th 
Guards Army under the command of Colonel-General Aleksiej S. Zadów. From 
January 31, the battle for the extension of bridgeheads seized by the 5th Army was 
taken over by the 21st Field Army under the command of Colonel-General Dmitri; 
N. Gusiew whose main forces were transferred to this area after the termination of 
the offensive in Upper Silesia.

One of the episodes of this sanguinary battle for the Odra River bridgehead was 
fought in the triangle surrounded by the yillages: Golczowice—Mikolin—Skorogoszcz. 
The troops of the 33rd Infantry Corps under the command of Lieutenant-General 
N. F. Lebiedienko (the 5th Army) — fighting in the area Golczowice—Mikolin — 
advanced to break the Odra linę in the night from 23rd to 24th January; they seized 
Golczowice and Mikolin on January 27.

On February 4, Skorogoszcze was seized — after hard fighting -r- by the detach­
ments of the 55th Infantry Corps of the 21st Field Army under the command of 
Lieutenant-General Jurij W. Nowosielskij which had been in action from January 31.

On the basis of Soviet and West German studies in military history, the present 
writer argues and ąuestion the hitherto findings of some Polish authors who stated 
that about 40,000 Soviet soldiers were killed in action in the area of Mikolin. 
Drawing on the sources available in Poland (exhumation reports), he assumes that — 
in all probability — the total number of Soviet losses in that area reached 600—700 
casualties.
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D A M I A N  T O M C Z Y K

DER KAMPF UM DEN ODER-BRÜCKENKOPF IM GEBIET VON 
GOLCZOWICE—MIKOLIN—SKOROGOSZCZ IM JAHRE 1945

Im Gebiet Opole schlugen die Truppen der 1. Ukrainischen Front unter Ober­
befehl von Feldmarschall Iwan Stiepanowicz Koniew in der zweiten Etappe der 
Weichsel-Oder-Operation (18.1.—7.2.) ihre größten Schlachten um den Durchbruch 
der stark befestigten Oderlinie sowie um die Eroberung eines Brückenkopfes an 
ihrem Westufer.

Diese Brückenköpfe eigneten sich zu Stützpunkten bei weiteren Angriffen 
(15.—31.111.) auf die westlich der Oder gelegenen Teile des Bezirks Opole. Vom 21.1. 
an nahm die 5. Garde-Armee unter Generaloberst Aleksiej Siemianowicz Ladow die 
Oderlinie zwischen Brzeg—Opole (etwa 50 km) in Angriff. Ab 31.1. wurde die 21. 
Feldarmee unter Generaloberst Dmitrij Nikolajewicz Gusiew nach beendetem Kampf 
um Oberschlesien in die Oderschlacht geworfen, um die von der 5. Armee eroberten 
Brückenköpfe zu erweiteren.

Einer der blutigen Kämpfe um die Oderbrückenköpfe spielte sich im Dörfer­
dreieck: Golczowice—Mikolin—Skorogoszcz ab. Um Golczowice und Mikolin kämpfte 
das 33. Korps der Garde-Infanterie unter Generalleutnant N. F. Lebiedenko (5. Garde- 
-Armee), das bereits in der Nacht vom 23. zum 24. seinen Marschangriff auf die Oder 
begann; am 27.1. wurden Golczowice und Mikolin einkenommen. Die ab 31.1. unter 
dem Befehl von Generalleutnant Jurij W. Nowosielski kämpfenden Einheiten des 
55. Infanteriekorps (21. Feldarmee).
Skorogoszcz nach harter Schlacht am 4.II.

Auf sowjetische und westdeutsche Werke kriegsgeschichtlicher Literatur gestützt 
stellt der Autor die bisherigen Befunde einiger polnischer Autoren in Frage, laut 
denen bei Mikolin etwa 40.000 sowjetische Soldaten gefallen sein sollten. Aufgrund 
von Daten einer der im Inland zugänglichen Quellen (Exhumationsprotokoll) glaubt 
er mit großer Wahrscheinlichkeit behaupten zu können, daß die unersetzlichen Ver­
luste der Sowjetarmee in diesem Gebiet 600—700 Gefallene betrugen.

Д А М И А Н  Т О М Ч И К

СРАЖЕНИЕ ЗА ПЛАЦЛАРМ НА ОДРЕ В РАЙОНЕ 
ГОЛЬЧОВИЦЕ — МИКОЛИН — СКОРОГОІДЬ В 1945 Г.

На территории Опольской Силезии в ходе второго этапа висло-одерской операции 
181—17 11) войска I Украинского фронта под командованием маршала Ивана Степа­

новича Конева самые ожесточенные бои вели за форсирование сильно укрепленной ли­
нии Одры и захват плацдарма на ее западном берегу. Эти плацдармы являлись удоб­
ными исходными позициями для развертывания наступления вглубь правобережной ча­
сти Опольской Силезии, совершившегося в ходе опольской операции (15—31 III).

На участке от Бжега до Ополя (около 50 км) Одру начали форсировать с 211 
части 5 гвардейской армии генерала полковника Алексея Семеновича Жадова. 31 I 
в бой за расширение плацдармов, захваченных 5 гвардейской армией, вступила 21 обще­
войсковая армия генерала полковника Димитра Николаевича Гусева, которая после 
завершения боев за Верхнюю Силезию направила главные силы на Одру.

Один из эпизодов кровавой битвы за плацдарм на Одре разыгрался в треугольнике
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деревень I ольчовнце — Миколин — Скорогощь. В районе Гольчовиц и Миколина сра­
жались войска 33 корпуса пехоты гвардии генерала лейтенанта Н. Ф. Лебеденки (5 гвар­
дейская армия), которые уже ночью с 23 на 24 начали с марша форсировать Одру; они 
27 I захватили Гольчовице и Миколин. Сражающиеся с 31 I части 55 корпуса пехоты 
(21 общевойсковая армия) под командованием генерала лейтенанта Юрия В. Новосель­
ского, после тяжелых боев 4 II захватили Скорогощь.

Опираясь на советскую и западногерманскую историческую и военную литературу, 
автор оспаривает и опровергает результаты исследований некоторых польских ученых, 
согласно которым под Миколином погибло около 40 000 советских солдат. Исходя из 
доступных в стране источников (эксгумационные протоколы), автор с большей степенью 
вероятности полагает, что бесповоротные потери советской армии в этом районе соста­
вили 000—700 убитых.



„ S T U D I A  S L Ą S K I E ” 
Seria nowa, tom XXX (1976)

ALRFED KONIECZNY

U P A D E K  „FE ST U N G  G LO G AU" W  1945 R.

K lęsk i poniesione przez arm ię h itlerow sk ą na froncie w schodnim  w  le -  
cie 1944 r. i dotarcie w ojsk  radzieck ich  do środkow ej W isły  stw o rzy ły  po­
w ażne zagrożenie b erliń sk iego  k ierunku  strateg icznego. D ow ód ztw o h itle ­
row skich w ojsk  ląd ow ych  przystąp iło  w ów czas do szeroko zakrojonych  
prac fo r ty fik acy jn o-in żyn iersk ich  na całej przestrzen i m ięd zy  W isłą  
i Odrą. W ielk im  nakładem  sił i środków  zakładano rozleg łe  pasy obrony, 
a w ybrane m iejscow ości i rejon y  przystosow yw an o do obrony okrężnej. 
W ów czas też  zrodziła s ię  koncepcja  tw orzen ia  tzw . m iast-tw ierd z, które  
w  p rzyszłych  działan iach  w o jen n y ch  m ia ły  ham ow ać tem po natarcia w ojsk  
radzieckich, przede w szy stk im  zaś w iązać znaczne ich  s iły , a ty m  sam ym  
ułatw iać arm ii h itlerow sk iej organizow anie obrony na dogodnych  i przy­
gotow anych  rubieżach oraz podejm ow anie z n ich  przeciw uderzeń . N a lin ii 
O dry „tw ierd zam i” tak im i ogłoszone zosta ły  m iasta Racibórz, O pole, W ro­
cław  i G łogów . P ierw sze dw a z n ich  n ie  odegrały  w  w alkach  o Ś ląsk  prak­
tyczn ej roli. Inaczej m iała  się  rzecz z pozosta łym i dw om a „tw ierd zam i” 
na Odrze. O ile jednak d zieje  okrążenia, b lokady i k ap itu lacji „F estung  
B reslau” posiadają już obszerną literatu rę  I, o ty le  h istoria  „F estung G lo- 
gau” nie doczekała się  jeszcze opracow ania w  literatu rze  radzieck iej, pol­
sk iej czy n iem ieckiej.

P rzedstaw iony tu  zarys n ie  m oże pretendow ać do w yczerpan ia  tem atu , 
stanow i jed yn ie próbę zestaw ien ia  i uporządkow ania fragm en taryczn ych  1

1 Por. m.in. K. J o ń c a ,  A. K o n i e c z n y ,  Upadek «Festung Breslau» 1511 —  
6 V 1945, Wrocław—Warszawa—Kraków 1963; "Festung Breslau» — Dokumenty oblę­
żenia 16 II — 6 V 1945, wydali K. J o ń c a  i A. K o n i e c z n y ,  Warszawa—Wrocław 
1962; P. P e i k e r t ,  Kronika dni oblężenia (Wrocław 221 —  6 V 1945), wydali 
K. Jońca i A. Konieczny, Wrocław—Warszawa—Kraków 1964; H. von A h 1 f e n, 
H. N i e h o f f, So kampfte Breslau, Miinchen 1959; R. M a j e w s k i ,  T. S o z a ń- 
s k a, Bitwa o Wrocław, Wrocław—Warszawa—Kraków—Gdańsk 1975.
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przekazów  źród łow ych  oraz n ie liczn ych  w spom nień  u czestn ik ów  op isyw a­
n ych  w ydarzeń .

* *
*

D zieje  n iem ieck iego  G łogow a b y ły  przez ostatn ie trzy  stu lec ia  ściśle  
zw iązane z istn ien iem  m iejscow ej tw ierd zy  —  n ajp ierw  austriack iej, po­
tem  pruskiej. Fakt ten  zaciąży ł pow ażnie na charakterze m iasta i jego roz­
w oju. P oczątek  naszego stu lec ia  przyn iósł w reszcie d ecyzję  o zburzeniu  
forty fik acji, na m iejscu  k tórych  założony został park m iejsk i, a m iasto  
u zyskało  m ożliw ości u rb an istyczn ego  rozw oju. N a południu  m iasta po­
w sta ły  w ów czas liczn e k olon ie  w illo w e , zaś na zachodzie zbudow ano now o­
czesną d zie ln icę  —  „R u ster-V orstad t” (w zdłuż dzisiejszej A le i W olności). 
R ozbudow any zosta ł także port rzeczn y, zbudow ano n ow y  dw orzec k olejo­
w y , zm odernizow ano urządzenia  kom unalne itd. O dbiciem  zachodzących  
przem ian b y ł m .in. stosu n k ow o szyb k i w zrost liczb y  m ieszkańców  m iasta. 
Podczas gdy w  1885 r. G łogów  lic z y ł 20 027 m ieszkańców  (w tym  aż 3269 
w ojsk ow ych ), w  1910 r. w zrosła  ona do 24 524, w  1933 r. do 28 206, 
a w  1939 r. do 30 172 osób.

W latach  republik i w eim arsk iej w b rew  zasadom  traktatu  w ersa lsk iego  
m ilitaryści n iem ieccy  p rzystąp ili do bud ow y um ocn ień  na obszarach gra­
n iczących  z P olską. W ram ach ty ch  prac poczęto  w  1925 r. odbudow yw ać  
i m odernizow ać n iektóre um ocn ien ia  w  G łogow ie. Prace te  zosta ły  w praw ­
dzie już n astęp n ego  roku zaham ow ane na m ocy  układu paryskiego, lecz  
zn a lazły  w  1928 r. k on tyn u ację  w  postaci budow y um ocnień  na O drze, 
m .in. także po obu stronach  G łogow a 2.

P o dojściu  H itlera  do w ład zy  trw a m odernizacja g łogow sk ich  urządzeń  
w ojsk ow ych . W koszarach im. H indenburga i im . L iittich  szkolone b y ły  
oddziały  do p lanow anego podboju E uropy. W  G łogow ie stacjonow ały  
w ów czas jednostk i w chodzące w  sk ład  18 d y w izji p iechoty, która w e  w rze­
śn iu  1939 r. —  pod d ow ód ztw em  gen. M ansteina —  w zię ła  udział w  agre­
sji na państw o polsk ie. W  la tach  II w o jn y  św ia tow ej m ieśc iły  się  w  G łogo­
w ie  jed n ostk i u zu p ełn ień  408 d y w iz ji zapasow ej —  8 szk o len iow y  zapaso­
w y  bata lion  sam ochodow y, 54 zapasow y batalion  p iech oty  oraz 9 sztab  
saperów . W okresie ty m  n ie  rozbudow yw ano już m iejscow ych  um ocnień, 
działan ia  w ojen n e to czy ły  s ię  b ow iem  daleko na w schodzie.

D o roku 1944 G łogów  zd aw ał się  b yć m iastem  bezp iecznym , podobnie  
zresztą jak ca ły  ów czesn y  Ś ląsk . P oczyn ając od roku 1943 notuje s ię  w  po­
w iec ie  g łogow sk im  m asow y n a p ły w  ludności cyw iln ej z zachodnich i cen­
tra ln ych  okręgów  R zeszy, d otk n iętych  a lianckim i bom bardow aniam i. W e­

2 Kwestie te omawia dokładniej T. R a w s k i ,  Niemieckie umocnienia na zie­
miach polskich w latach 1939—1945, „Studia i materiały do historii wojskowości" 
t. 12:1966, cz. 1.
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dług stanu z dnia 1 października 1943 r. liczba pozbaw ionych  dachu nad 
głow ą w  w yn ik u  bom bardow ania w yn osiła  na teren ie  p ow iatu  6131 osób, 
z czego na sam  G łogów  przypadało  809 osób 3. N ależy  przypuszczać, że 
w  następ n ych  m iesiącach  liczb y  te  znacznie w zrosły .

Lato 1944 r. przyn iosło  zasadniczy zw rot w  d otych czasow ym  try b ie  ży ­
cia G łogow a. Pod koniec lipca  zapadły  d ecyzje o u tw orzen iu  „F estung  
G logau” i budow ie w iślań sk o-od rzań sk iego  system u  um ocnień . P race zo­
sta ły  zapoczątkow ane w  p ierw szych  dniach sierpn ia  i w  naszym  przypadku  
zm ierzały  w  następ u jących  czterech  kierunkach:
1. do zbudow ania pasa um ocnień , określanego jako „lin ia  c ”, b iegnącego  

od G łogow a poprzez L eszno— K ościan— M osinę ku W arcie i dalej do 
„Festung P o sen ”,

2. do zbudow ania na lew y m  brzegu O dry pozycji obronnej, określanej 
m ianem  „lin ii d ”,

3. do zbudow ania pasa u m ocn ień  „lin ii d 2”, m ającego od północnego za­
chodu i północy  osłaniać podejścia  do „F estung B reslau ” oraz

4. do przygotow ania sam ego G łogow a do obrony okrężnej poprzez stw o ­
rzenie w okół m iasta  um ocn ion ych  rejonów  pasa zew n ętrzn ego  oraz 
ciągłego pasa obrony w ew n ętrzn ej na sam ym  skraju  m iasta  4.
Całość p ow yższych  prac b y ła  na D o ln ym  Ś ląsku  prow adzona pod k ryp ­

tonim em  „U nternehm en B arto ld ”. N adzór tech n iczn y  przy  b u d ow ie um oc­
n ień  należał do w ładz w ojsk o w y ch  i organizacji Todt, natom iast s iłę  robo­
czą m obilizow ały  w ładze N S D A P , działające z upow ażn ien ia  kom isarza  
obrony R zeszy dla D olnego Ś ląska —  gau leitera  K arla H ankego 5. D o bu­
dow y okopów , row ów  p rzeciw p an cern ych  i in n ych  um ocnień  poszczególne  
zakłady pracy m u sia ły  od delegow ać znaczne k on ty n g en ty  sw oich  pracow ­
ników . N a dużą sk a lę  i to  w  szczegó ln ie  b ezw zg lęd n y  sposób w y k o rzy sty ­
w ano też zagranicznych  robotn ików  p rzym u sow ych , jeńców  w ojen n ych  
oraz w ięźn iów  n iek tórych  filii  obozu k on cen tracyjn ego G ross-R osen  (np. 
podobozu „ S ch lesiersee” w  S ław ie  Ś ląsk iej). W arto w  tym  m iejscu  p rzy­
pom nieć, iż w ed łu g  stanu z dnia 30 czerw ca 1944 r. w  okręgu  g łogow sk iego  
urzędu pracy p rzebyw ało  p raw ie 10 ty s ię c y  robotn ików  zagranicznych , 
którzy stan ow ili tu  n iem al 30% ogółu  zatrudnionych . N atom iast liczba za­
trudnionych  jeń ców  w o jen n y ch  w yn osiła  w  okręgu g łogow sk im  w  dniu

3 Archiwum Państwowe Miasta Wrocławia i Województwa Wrocławskiego, ze­
spół: Wydział Samorządowy Prowincji Śląskiej, sygn. 1625, fol. 3. Wśród dotkniętych 
wojną powietrzną przebywało w powiecie Głogów 2506 osób z okręgu Kolonia-Aachen, 
2295 z okręgu Berlin, 532 z okręgu Hamburg oraz 800 z innych okręgów Rzeszy.

4 R a w s k i ,  op. cit.
5 O roli gauleitera Hankego por. J o ń c a ,  K o n i e c z n y ,  Upadek „Festung 

Breslau”..., passim.
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15 sierpn ia  1944 r. —  2741 6. D ystryb u cja  s iły  roboczej była  nadzorow ana  
przez k ierow nika urzędu pracy, dra A lberta R ehm eta.

W e w rześn iu  1944 r. kom en d an tem  „F estung G logau” został m ianow a­
n y  60-letn i p u łk ow n ik  A rthur Schoen , dotychczasow y dow ódca m iejsco­
w ej k om endy u zu p ełn ień  7. Pod jego nadzorem  głogow sk i „P ionierstab  9”, 
przem ianow any na 9 -forteczn y  sztab saperów , przysposabiał m iasto  do 
p rzyszłych  w alk , tw orzy ł forteczn e oddziały  p iech oty  i forteczn e baterie  
arty lerii. Z kom endantem  w spółpracow ał śc iś le  g łogow sk i k reisle iter  
N S D A P , K arl B ruckner, p e łn ią cy  tę  fu n k cję  zresztą już od 1930 r o k u 8. 
W spom niany sztab saperów  m ia ł sw ą k w aterę  w  połudn iow o-w schod niej 
części m iasta przy u l. W ita S tw osza  (ów czesna B ism arckstrasse), zaś k ie­
row n ictw o N S D A P  m ieśc iło  s ię  w  R ynku  pod nr 17. W ładze m iejsk ie  
z nadburm istrzem  drem  G eorgem  H offm ann-R othe na czele  m ia ły  w ó w ­
czas jed yn ie  drugorzędne znaczenie.

W ydarzenia tam tych  dni znajdują odbicie w e w spom nien iach  Polaków , 
p rzeb yw ających  na robotach p rzym u sow ych  w  G łogow ie, bądź jego okoli­
cy. N ależa ł do n ich  E m anuel Czyż, k tóry  w spom ina:

„W 1944 r. jesienią w każdą niedzielę zabierano nas na samochody i wywożono 
do pracy przy budowie okopów obronnych w rejonie Głogowa. Pierwsze prace 
wykonywaliśmy w rejonie Kotli w kierunku do miasta. Kopaliśmy olbrzymie 
rowy przeciwczołgowe. Do pracy tej zabierano wszystkich niewolników wojsko­
wych i robotników cywilnych obcokrajowców. Myśmy z tego się cieszyli; wie­
dzieliśmy, że to już koniec wojny i murowana klęska dla Niemców” 9.

P otw ierdza  to  T adeusz Jaśko, k tóry  zanotow ał:

„Fortyfikowanie Głogowa, kopanie zapór przeciwczołgowych oraz rowów łącz­
nikowych zaczęło się pod koniec lata 1944 roku. Do prac tych wysyłano całe 
transporty z Głogowa w każdą niedzielę — oprócz tego pracowały stałe ekipy 
składające się z Polaków i Ukraińców, którzy kopali wokół Głogowa umocnie­
nia” 10.

Podobnie zeznał E dm und Juraszek , przeb yw ający  na robotach przym uso­
w y ch  w  Jaczow ie:

6 A. K o n i e c z n y ,  Rozmiary zatrudnienia zagranicznych robotników przymu­
sowych i jeńców wojennych w gospodarce Dolnego Śląska w latach II wojny świato­
wej, „Studia Śląskie”, t. 13:1968, s. 254 i 277.

7 Ur. 31 lipca 1884 r. w Bydgoszczy. Oficjalny tytuł służbowy: Kommandeur des 
Wehrbezirks Glogau.

8 Przybył do Głogowa po zakończeniu I wojny światowej w ramach 5 brygady 
Reichswehry.

9 Wspomnienia osadników ziemi głogowskiej (2 tomy maszynopisów), zebrane 
przez Walentego Nawrockiego, byłego sekretarza Prezydium Powiatowej Rady Na­
rodowej w Głogowie. Za udostępnienie tego zbioru autor serdecznie dziękuje.

>» Ibid., t. 2, s. 62 i n.
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„Co kilka dni wywożono nas samochodami na wschodnie przedpole Głogowa, 
gdzie tysiące nas było zatrudnionych przy kopaniu olbrzymich rowów [...] Rów 
był 12 m szerokości i 5 m głębokości i został napełniony wodą. Było to wczesną 
jesienią 1944 r.” 11

Dr Jan Chojna, p rzyw iezion y  do G łogow a z p ow stańczej W arszaw y, 
napisał:

„[...] byłem ok. 8 września 1944 roku przywieziony z powstania warszawskiego 
do Głogowa, gdzie trzymali nas ok. 10 dni w tzw. „Schiesshalle” [winno być 
„Schiitzenhaus” — A.K.] koło dworca pod gołym niebem, a potem skierowali do 
budowy okopów.

Miejscem zakwaterowania były obory majątku Weissholz (obecnie zdaje się 
Białołęka), budowaliśmy systemy okopów nad samą Odrą na jej zachodnim brze­
gu, gdzie już przed wojną były wybudowane bunkry betonowe. Tak działo się 
do ok. 13 XII 44 r. Przedtem jeszcze przenieśli mnie do miejscowości Borkau-Rein- 
berg nad samą Odrą. Stamtąd tego dnia wytransportowali nas do Milicza także 
na budowę okopów [...].

Mnie wiadomo, że tymi robotnikami cudzoziemskimi w okolicy, w której by­
łem, były głównie warszawianki, wywiezione z powstania, dużo mniej Ukraińców 
oraz Niemcy z Volkssturmu. Myśmy, niewolnicy, byli zorganizowani w tzw. 
„Hundertschafty”, niby to instytucji „Unternehmen Bartold” * 12 13 * 15.
[...] Porządek dnia: Początek pracy o godzinie 6,00 do 16,00 z półgodzinną przerwą 
obiadową. Wobec tego w Weissholzu wstawaliśmy jeszcze w nocy, gdy było ciem­
no, aby zdążyć na okopy do Odry, ok. 8 km od tego miejsca. Pilnowani byliśmy 
przez członków NSDAP, czasami wyższej rangi, z dębowymi złotymi obwódkami 
na opasce (z kijami w ręku, zwłaszcza na początku naszego pobytu, później byli 
łagodniejsi). Kopaliśmy okopy, wstawiało się faszynę do wykładania nią wyko­
pów, maskowanie, przecinanie gąszczy leśnych itp. Pożywienie: kostka marga­
ryny lub marmolady, czasami kiełbasy lub sera, czarna kawa, na obiad gęsta 
zupa (brukiew!, marchew!), Chleba do 200 g (2 kromki) na dobę, wszystko nie­
wystarczające. Warunki zakwaterowania: zawsze poniżej ludzkich — w Weiss­
holzu w oborze na słomie, naprzeciwko sterty gnoju, wokół bydło, w Reinbergu 
na strychu tzw. Gasthausu [...] Nigdy nie byliśmy zakwaterowani w pomieszcze­
niach przeznaczonych dla ludzi. Ubranie: drelichy z pokrzywy, obuwie drewnia­
ne, nazywane przez nas „Mobelschuhe”, bez płaszczy (a niektórzy mieli). Na lep­
szych pracach były Hundertschafty złożone z Niemców, które należały, czy były 
zalążkiem Volkssturmu i ich warunki bytowe były bardziej ludzkie” łs.

R ealizacja „U n tern eh m en  B arto ld ” n ie  obeszła s ię  bez n iespodzianek  
dla w ładz n iem ieck ich . Oto na początku  października 1944 r. gestapo aresz­
tow ało  zatrudnionego przy b u dow ie u m ocn ień  robotnika francusk iego  
Marca Schneidera, k tóry  „b ezczeln ym  i w y zy w a ją cy m  zachow aniem  sabo­

» Ibid., t. 1, s. 4 i n.
12 List dra Jana Chojny z dnia 14 V 1974 r. (zbiory własne).
13 List również dra Jana Chojny z dnia 31 V 1974 r. (zbiory własne). Dr Chojna

udostępnił także kartki pocztowe pisane do rodziny z „Unternehmen Bartold”.

15 — S tu d ia  Ś ląsk ie  — tom  X X X
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tow a ł p racę” i w zy w a ł in n ych  F rancuzów  do zaprzestania pracy u . Z po­
czątku grudnia znany jest przypadek zbiorow ej odm ow y w yk on yw an ia  
prac fo rty fik acy jn ych  pod G łogow em  ze strony robotników  francuskich  
z obozu przyfabrycznego firm y  „W um ag” w  Zgorzelcu. O św iadczyli oni, że  
dobrow olnie n ie podejm ą ty ch  prac, „gdyż Francja pozostaje w  stan ie w oj­
n y  z N iem cam i, a fran cu scy  robotn icy  cy w iln i n ie chcą pracow ać dla w oj­
n y ”. P rzyw ód cę tego  osob liw ego  strajku , Jeana Esbrarda i jego 47 tow a­
rzyszy  aresztow ano i w  w ięk szości zesłano do obozu koncentracyjnego 1S.

W ładze h itlerow sk ie  m ia ły  jednak k łop oty  n ie ty lk o  z robotnikam i za­
granicznym i; także ob yw atele  R zeszy dostrzegali coraz w yraźn iej ca ły  bez­
sen s w y siłk ó w  pod ejm ow an ych  „dla W odza, narodu i o jczy zn y ”. Św iadczy  
o tym  przyk ładow o u stan ow ien ie  na przełom ie roku 1944/1945 sądu sp e­
cja lnego  w  G łogow ie (Sondergericht G logau), na czele  którego stanął za­
stępca prezesa m iejscow ego  sądu krajow ego, dr K lein  14 * 16.

** *

P rzy  całej in ten sy w n o śc i w y siłk ó w  w  ram ach „U nternehm en  B artold” 
zw raca u w agę  brak p ow ażn iejszych  p rzygotow ań  na w ypadek  ew en tu a ln ej  
ew ak u acji G łogow a. R am ow y plan ew ak u acyjn y  n iew ątp liw ie  istn iał, 
u trzym yw an o go jednak w  śc isłej ta jem n icy  przed ludnością cyw ilną. 
W tej sy tu a cji w ydarzen ia  z drugiej p o łow y  styczn ia  1945 r. m usia ły  do­
prow adzić do panicznej ucieczk i n iem ieck iej ludności cyw iln ej, która po­
ciągnęła  za sobą znaczne stra ty  m ateria ln e i liczn e ofiary w  ludziach. Już  
po paru dniach od rozpoczęcia radzieck iej o fen sy w y  W isła— Odra przez 
G łogów  zaczęła p rzelew ać s ię  fa la  N iem ców  uchodzących  z „W arthegau”. 
P od n iecen ie  i panika ogarnęła  także m iejscow ą ludność cyw ilną , co w  du­
żej m ierze b y ło  spow odow ane oszczerczą propagandą h itlerow sk ą o rzeko­
m ych  okrucieństw ach  A rm ii C zerw onej. Ó w czesny obserw ator w spom ina:

„W połowie stycznia chwycił dość raptowny mróz. Na drogach ożywienie. Od 
wschodu w kierunku na Głogów przeciągają tabory uciekających Niemców z wo­
jewództwa poznańskiego. Na drogach panuje zamęt, rozgardiasz i zamieszanie. 
Padają konie, które usuwa się do przydrożnych rowów. Niemiecki porządek, któ­
rym się tak szczycili, bierze w łeb. Nie trudno wyciągnąć wniosek, że ofensywa 
ruszyła i front niedaleko” 17.

14 Raport dzienny wrocławskiej Staatspolizeileitstelle nr 54 z dnia 6 X 1944 r. 
(Zentrales Parteiarchiv des Instituts fur Marxismus-Leninismus beim ZK SED, ze­
spół: RSHA — Amt IV, St 3/270, fol. 12v).

45 Ibid., fol. 70—71 nr 65 z dnia 22 XII 1944 r.
16 Wzmiankę o tym sądzie znaleźć można w sprawozdaniu prezesa wyższego sądu 

krajowego we Wrocławiu z dnia 15 II 1945 r. (Bundesarchiv Koblenz, zespół Reichs- 
justizministerium (dalej: Reichjustizministerium) R 22/3358, fol. 87).

17 Anonimowa praca pt. Rzeczy prawdziwe i nie upiększone. W: Ludzie i miedź. 
Pamiętniki z legnicko-głogowskiego rejonu uprzemysłowionego, wyboru dokonał 
F. Jakubczak, Warszawa 1974, s. 142.
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W dniach 19— 21 styczn ia  w ładze h itlero w sk ie  p rzystąp iły  także do  
ew akuacji sam ego G łogow a. O bjęła ona przede w szy stk im  lu d n ość w y -  
bom bow aną, tj. dzieci i k ob iety  oraz ludzi w  podeszłym  w iek u , k tórych  
w  skrajnie p rzepełn ionych  transportach  k o le jow ych  i przy u życ iu  in n ych  
środków  lokom ocji k ierow ano w  rejon Pogórza Sudeck iego, potem  do S ak ­
sonii i C zechosłow acji. R ozkazy ew ak u acyjn e za trzym yw ały  na m iejscu  
m łodzież m ęską i m ężczyzn  w  w iek u  od 16 do 60 lat, w  ten  sposób b ow iem  
m ożna b y ło  form ow ać b ata lion y  V olkssturm u i zasilać inne słu żb y  pom oc­
nicze 18. W m om encie zablokow ania „ tw ierd zy” pozostaw ało  w  m ieście  
jeszcze 2,5 tysiąca  cy w iló w , w  ty m  około ty sią c  osób w  pod eszłym  w ieku , 
które n ie b y ły  w  stan ie  podołać trudom  e w a k u a c j i19.

C ytow any w yżej św iad ek  w spom ina:

„Pod koniec stycznia jestem w Głogowie, i to dwukrotnie. Miasto wywarło 
na mnie przygnębiające wrażenie. Nie widać już cywilów, władzę przejęło woj­
sko. Na każdym kroku ścisła kontrola dokumentów i przewożonych ładunków. 
Nerwowa krzątanina i rozkazy wojskowe. Miasto gotuje się na śmierć, takie jest 
jak widać życzenie dowódców niemieckich, liczących jeszcze na szansę zwycię­
stwa. Wokół widnieją porozklejane świeże afisze i plakaty wzywające ludność 
do walki na śmierć i życie” 20.

W ślad za ludnością  cy w iln ą  opuszczały  m iasto  także w ładze i urzędy  
niem ieckie. P rzyk ładow o sąd krajow y w raz z sądem  sp ecja ln ym  i  proku­
raturą ew ak u ow ały  s ię  n ajp ierw  do Żagania, a w  m iesiącu  lu ty m  do W eiss-  
w asser na Ł użycach. D o Ż agania m iano ew ak u ow ać tak że m iejscow e w ię ­
zienie, do czego praw dopodobnie n ie  .d o sz ło 21. B ezsporne jest jednakże  
przetransportow anie do Jaw ora 20-osobow ej grupy w ięźn iarek  francu­
skich z akcji „Noc i m g ła ” 22.

W zam ieszaniu  ew ak u acyjn ym  próbow ało opuścić m iasto  w ie lu  h it le ­
row skich dygnitarzy. S zczególn ie  ch arak terystyczn y  jest pod ty m  w zg lę ­
dem  przykład fu n k cjonariuszy  g łogow sk iej p laców ki gestapo i słu żb y  bez­
pieczeństw a SS, którzy w y m k n ęli s ię  z m iasta  tuż przed zam knięciem  
pierścienia okrążenia, m im o w yraźn ego  rozkazu pozostania na m iejscu . 
Za ten  czyn  „tchórzostw a w  obliczu  w roga” okręgow y sąd policji i SS  ska­

18 „Schlesische Tageszeitung” 1945, nr 22 z 26 I i nr 29 z 2 II.
i* Kriegstagebuch des Oberkommandos der Wehrmacht (Wehrmachtjiihrungs- 

stab), eingeleitet u. erlautert non P. E. Schramm, t. 4, cz. 2, s. 1113.
20 Rzeczy prawdziwe i nie upiększone..., s. 142—143.
21 Raport wrocławskiego prokuratora generalnego z 25 1 1945 r. oraz raport pre­

zesa wyższego sądu krajowego we Wrocławiu z 15 II 1945 r. (Bundesarchiv Koblenz, 
Reichsjustizministerium R 22/3358, fol. 87 i n.).

22 Około 20 stycznia zostały one przeniesione do więzienia w Jaworze, skąd 
24 1 1945 r. zostały specjalnym transportem ewakuowane do obozu koncentracyjnego 
Ravensbriick.

15*
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zał na śm ierć k ierow n ik ów  obu w ym ien ion ych  p laców ek  h itlerow sk iego  
aparatu bezp ieczeństw a 23.

Jest rzeczą charakterystyczną, że ew akuacja  n ie  objęła  w ięk szości za­
gran icznych  robotn ików  p rzym u sow ych . N a teren ie  m iasta  pozostało ich  
ogółem  560 24; k w aterę  zn a leźli w  kazam atach dostęp n ych  z fo sy  obok  
gm achu sądow ego (A m tsg er ich t)2S.

* *

T ym czasem  z w ie lk im  rozm achem  rozw ija ła  s ię  radziecka o fen syw a  
styczn iow a. D ziałająca na p raw ym  (północnym ) sk rzyd le  pasa natarcia  
w ojsk  1 Frontu U kraińsk iego  3 A rm ia G w ardii, dow odzona przez generała-  
-p u łk ow n ik a W asilija  N. G ordow a, ściga ła  rozbite oddziały  n iem ieck ie  
w  ogólnym  kierunku  O strow a W ielkopolsk iego, L eszna i N ow ej Soli. Ar­
m ia ta  otrzym ała  zadanie osiągn ięcia  lin ii O dry na odcinku od ujścia  
O brzycy do m iejscow ości C hobienia oraz zdobycia  przyczółków  na zachod­
nim  brzegu O dry dla zap ew n ien ia  sob ie p ozycji w y jśc io w y ch  do dalszych  
działań zaczepnych. T erm in  w yk on an ia  p ow yższych  zadań ustalono na 
dzień  5 lu tego  1945 r.26 W ten  oto sposób „F estung G logau” znalazła się  
w  centrum  kierunku  natarcia 3 A rm ii G w ardii.

N ajbardziej p om yśln ie  rozw ija ło  się  zrazu natarcie lew osk rzyd łow ego  
76 korpusu p iech oty , dow odzonego przez g en era ła -lejten an ta  M. G łuchow a, 
który w  dniu  26 styczn ia  w y z w o lił G órę i po dw óch dniach dotarł do Odry, 
forsując ją z m arszu w  rejon ie  m iejscow ości R adoszyce. O w ie le  tru d n iej­
sze zadanie m ia ły  do w yk on an ia  pozosta łe zw iązk i tak tyczn e 3 A rm ii

23 Tajny okólnik SS-Standartenfuhrera Stossberga, dowódcy policji bezpieczeń­
stwa i służby bezpieczeństwa na Śląsku z 10 III 1945 r. (zbiory własne autora). Hitle­
rowski aparat bezpieczeństwa w Głogowie tworzyli: starszy asystent kryminalny 
Wilhelm Adam, starszy asystent kryminalny Otto Apelt, asystent kryminalny Paul 
Balk, SS-Obersturmfiihrer Gotthard Bohr, starszy sekretarz kryminalny Reinhold 
Bóttger, SS-Obersturmfiihrer Fritz Forster, SS-Standartenfiihrer Heinz Gerner, 
funkcjonariusz kryminalny Adolf Grieger, starszy asystent kryminalny Walter Hoff­
mann, starszy asystent kryminalny Erich Kalisch, sekretarz kryminalny Max Kamke, 
funkcjonariusz kryminalny Ernst Mentzel, gestapowiec Alfons Nicklaus, SS-Ober- 
sturmfiihrer Otto Rabiger, sekretarz kryminalny Otto Reimann, funkcjonariusz kry­
minalny Paul Stephan oraz Hugo Thurm. Placówka gestapo w Głogowie mieściła się 
przy Domkirchplatz. Dane zaczęrpnięte z Adressbuch Glogau na rok 1943, udostęp­
nionej przez Walentego Nawrockiego.

24 Kriegstagebuch des Oberkommandos der Wehrmacht..., s. 1113 (zapis z 2111
1945 r.).

26 Nie była to jedyna kwatera robotników zagranicznych. Andrzej Jurga znajdo­
wał się w kwaterze mieszczącej około 60 robotników różnych narodowości (List 
z 23 V 1974 r. do autora).

26 B. D o 1 a t a, Wyzwolenie Dolnego Śląska w 1945 roku, Wrocław—Warszawa— 
Kraków 1970, s. 22.
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G w ardii —  21 i 120 K orpusy  P iech oty . W dniu  28 styczn ia  zn ajd ow ały  się  
one dopiero na rub ieży  G ostyń — B ojanow o, gd yż n apotkały  na sw ej drodze 
siln y  opór w ycofu jących  s ię  jed n ostek  h itlerow sk iej 9 A rm ii P o low ej  
i 4 A rm ii Pancernej. Z grupow anie n iem ieck ie  w  s ile  około 27 ty s ię c y  żo ł­
n ierzy u tw orzyło  tzw . „w ęd ru jący  k o c io ł” i za w sze lk ą  cen ę starało  się  do­
trzeć do przepraw  na Odrze. Pod n ieu stan n ym  naporem  w ojsk  radzieck ich  
„w ędrujący kocio ł” —  w  sk ład zie  K orpusu P ancernego „G rossdeutsch land” 
i X X IV  K orpusu P an cern ego —  osiągn ął rejon  L eszna i G óry 21. T ego  dnia  
rozkazem  h itlerow sk iego  dow ództw a w ojsk  lą d ow ych  w yprow adzono  
z „w ędrującego k o tła ” sztab X X IV  K orpusu P ancernego oraz 16 D y w izję  
Pancerną, k tórym  pow ierzono zadanie zorganizow ania obrony na lew y m  
brzegu O dry na odcinku od Ś c in a w y  (w yłączn ie) poprzez G łogów  po N ow ą  
Sól (w łącznie) 27 28. Szczególne znaczen ie m iało  zw łaszcza zbudow anie i u trzy ­
m anie przyczółka przed G łogow em , k tórego zadaniem  b y łob y  przejm ow a­
nie w ycofu jących  się  ku O drze rozb itych  oddziałów  n iem ieck ich , przede  
w szystk im  zaś zab ezp ieczen ie przepraw y dla „w ędrującego k o tła ” .

W tych że dniach dow ództw o h itlerow sk ie  zan iepokoił rozw ój w y d a ­
rzeń w  rejon ie Ś cin aw y, gd zie  radziecka 4 A rm ia P ancerna i 13 A rm ia  
O gólnow ojskow a zd ob yły  już 22 styczn ia  p rzyczółek  na O drze, k tóry  
w  n astępnych  dniach b y ł sy stem a ty czn ie  rozb u d ow yw an y w  głąb i w szerz  
frontu  29. P on iew aż przyczółek  ten  sta n o w ił bezpośrednie zagrożenia dla  
G łogow a —  zw łaszcza jego zaplecza —  i całej n iem ieck iej obrony na 
Odrze, dow ództw o h itlerow sk ie  podjęło  próbę zlik w id ow an ia  go i od tw o­
rzenia w łasnej lin ii obrony na Odrze od C hobieni do Ś cin aw y. N iem ieck a  
16 D yw izja  Pancerna, która m iała  bronić lin ii O dry na odcinku od C ho­
bieni do G łogow a, została 28 styczn ia  rzucona na północny skraj radziec­
kiego przyczółka. N atarcie  w y sz ło  z rejonu m iejscow ości G w izdanów  
w  kierunku w si G aw rony, K ęb łow a i B rodow ic. Zażarte w a lk i trw a ły  przez  
cały  dzień. N azajutrz rano natarcie zostało  p ow strzym an e i radziecki 
kontratak odrzucił 16 D y w iz ję  P ancerną poza jej p odstaw y w yjśc iow e. 
N ow ą lin ię  obrony zdołali N iem cy  u trzym ać jed yn ie  przy p om ocy bata­
lionów  a larm ow ych  przerzuconych  pośp ieszn ie  z G łogow a 30.

R ów nocześnie z dzia łan iam i 16 D y w izji P ancernej p rzystąp iły  do na­
tarcia pozostające po praw ej stronie O dry g łów n e s iły  „w ędrującego ko­
tła ” —  zw łaszcza zaś K orpus P ancerny „G rossdeutsch land”. D ok on ały  one  
zw rotu na południe i z rejonu G óry u d erzy ły  tak że w  k ierunku  C hobieni

27 Ibid.; por. też B. D o i a ta , Wyzwolenie Polski 1944—1945, Warszawa 1971, 
s. 221—222.

28 H. H e i b e r, Hitlers Lagebesprechungen. Die Protokollfragmente seiner mili- 
tarischen Konferenzen 1942—1945, Stuttgart 1962, s. 822—835.

29 Dolata, Wyzwolenie Dolnego Śląska..., s. 35—40.
30 w . W e r t h e n, Geschichte der 16. Panzer-Division 1939—1945, Bad Nauheim 

1958, s. 234.
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i Ś c in aw y z zam iarem  w y jśc ia  na ty ły  radzieck iego 76 K orpusu P iechoty . 
O ddziały n iem ieck ie  już na lin ii B aryczy  napotkały  s iln y  opór w ojsk  ra­
dzieckich; D yw izja  Z m otoryzow ana „B randenburg” zdołała w praw dzie  
opanoyrać m iejscow ość  R yczeń  i dotrzeć do N o w y ch  W ierzow ic, ale po 
ty ch  lok a ln ych  sukcesach  natarcie s ię  załam ało. Podobnie b y ło  i na od­
cinku natarcia D y w iz ji Z m otoryzow anej „H erm ann G oring”, która utknęła  
już w  rejon ie  m iejscow ości C horągw ice 31. W sum ie zatem  K orpus Pancer­
ny „G rossdeutsch land” zosta ł zatrzym any już po n ieca łych  10 km  i to  
w  p ierw szym  dniu  natarcia.

N iep ow od zen ie n iem ieck iego  ataku b y ł w yn ik iem  w cześn iejszych  
kontrakcji ze strony dow ód cy  radzieckiej 3 A rm ii G w ardii, k tóry docenia­
jąc p ow agę sy tu acji przerzucił p osp ieszn ie  w  rejon  G óry pozostający w  od­
w odzie  25 K orpus P an cern y  generała-m ajora  Jew gen ija  Iw anow icza Fo- 
m inycha oraz 21 K orpus P iech o ty  generała-m ajora A . Jam anow a. Zada­
n iem  w y m ien io n y ch  zw iązk ów  tak tyczn ych  b y ło  przecięcie  drogi odw rotu  
„w ędrującem u k o tło w i” . W dniach 30— 31 styczn ia  doszło ted y  do ciężkich  
w alk  w  rejonie G óry oraz pod L uboszycam i. W ojska h itlerow sk ie ponio­
s ły  d o tk liw e straty  —  13 ty s ięcy  zab itych , 2800 w zięty ch  do n iew oli, 
50 czołgów  i dzia ł sztu rm ow ych , 81 transporterów  opancerzonych, 109 
dział itd .32 R esztk i n iem ieck ich  jed n ostek  zosta ły  przyparte do Odry 
i w  nocy z 31 styczn ia  na 1 lu tego  p rzepraw iły  się  przez rzekę pod B eł-  
czem  W ielk im . Inne jeszcze  oddzia ły  d otarły  do n iem ieck iego  przyczółka  
na przedpolu G łogow a i w e sz ły  w  sk ład garnizonu „ tw ierd zy” 33.

W alki z „w ędrującym  k o tłem ” opóźn iły  n iew ą tp liw ie  w y jśc ie  g łó w ­
n ych  s ił radzieckiej 3 A rm ii G w ardii nad Odrę. P ozw oliło  to  stronie n ie­
m ieck iej na lep sze  p rzygotow an ie  obrony na rzece, a także obrony sam ej 
„F estung G logau”. Po zakończen iu  w alk  w  rejon ie G óry radziecki 120 K or­
pus P iech o ty  generała-m ajora  F iodora S iem ien ow icza  D aniłow sk iego  
w sp arty  25 K orpusem  P an cern ym  w zn ow ił działania pościgow e. W ich re­
zu ltacie  dnia 1 lu tego  w yzw olon a  została  W schow a i S ław a oraz ponad  
50 in n ych  m iejscow ości, w śród  których  kom unikat radzieck iego Biura In­
form acyjn ego  w ym ien ia  S z lich ty n g o w ę  i K onradow o 34. N astępnego dnia 
w ojska radzieckie op an ow ały  m iejscow ości K olsko, K onotop, L ubięcin  
i L ip iny  3S 36, a następn ie p od esz ły  do O dry na odcinku od C igacic po L ipi- 
ny 63. P róby sforsow ania  O dry z m arszu n ie p ow iod ły  się, napotkaw szy  na

31 H. S p a e t e r ,  Die Geschichte des Panzerkorps „Grossdeutschland”, III, Biele- 
feld 1958, s. 282—285.

38 D o 1 a t a, Wyzwolenie Polski..., s. 222.
33 S p a e t e r ,  op. cit., s. 285—286.
34 D o 1 a t a, Wyzwolenie Polski..., s. 557—558.
33 Ibid., s. 558.
36 D o 1 a t a, Wyzwolenie Dolnego Śląska..., s. 23—24.
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rzece zorganizow aną obronę, w ojska radzieck ie za ję ły  stan ow isk a  na 
w schodnim  brzegu Odry.

W rejon ie sam ego G łogow a w ojska radzieckie nie zd o ła ły  w ów czas  
w yjść  nad Odrę, za trzym ały  s ię  przed d u żym  przedm ościem  n iem ieck im , 
którego przedni skraj op ierał s ię  na K rzyck im  R ow ie. Raz po raz w y b u ­
chały  tu  zażarte w alk i, o k tórych  w  sposób lak on iczn y in form ują  zapisy  
w  „D zienniku W ojen n ym ” N aczeln ego  D ow ództw a W ehrm achtu:
3 II —  „Do G łogow a n iep rzy jac ie l zb liży ł s ię  jeszcze bardziej. C zęść jego  

sił sforsow ała  podobno O drę” 37.

5 II —  „Przed G łogow em  odparto n iep rzy jacie lsk ie  a ta k i” 38.
6 II —  „N ieprzyjaciel w zm acn ia  s iły  w  rejon ie  Ś c in aw y  i G łogow a, gdzie

istn ieje  k o le jn y  punkt zagrożen ia” 39 *.
7 II —  „Na północ od G łogow a ponow nie ataki, ale i tu taj fron t został

przew ażnie u trzy m a n y ” 4#.
N ow y etap  zm agań zosta ł zapoczątkow any dnia 8 lu tego , k ied y  to  w o j­

ska 1 Frontu U kraińsk iego rozpoczęły  operację dolnośląską. W ram ach tej 
operacji rozstrzygn ęły  się  także lo sy  „F estu n g G logau ”. W spom nianego  
dnia z przyczółka w  rejon ie Ś c in aw y  ru szyło  na zachód g łów n e zgrupow a­
nie Frontu. Na jego praw ym  sk rzyd le n acierały  21 i 76 K orpusy P iech oty  
3 A rm ii G w ardii, w sp ierane brygadam i 25 K orpusu P ancernego, w  ogó l­
n ym  kierunku północno-zachodnim  na Z ieloną G órę i G ubin. Na p raw ym  
brzegu Odry pozostaw iono 120 K orpus P iech oty  3 A rm ii G w ardii dla pro­
w adzenia  działań w iążących  s iły  n iem ieck ie  przed i po obu stronach  G ło­
gow a oraz dla w yk on an ia  pom ocniczego uderzenia  zza O dry na w ysok ości 
Z ielonej G óry w  k ierunku na G ubin  41.

Już na dalek ich  podejściach  do G łogow a oddzia ły  radzieckie n a trafiły  
na zaciek ły  opór N iem ców . P om im o to  p ierw szego  dnia operacji zdołano  
osiągnąć 6 -k ilom etrow y w y ło m  w  n iem ieck ich  lin iach  obronnych. Na in ­
teresu jącym  nas k ierunku nacierał 21 K orpus P iech o ty  Jam anow a, m ający  
w  sw oim  sk ładzie 58 d y w iz ję  pułkow nik a A leksandra W. S zik ity , 253 d y ­
w izję  pułkow nika Jefim a P. Jep ina i 389 d y w iz ję  generała-m ajora L eonida  
A. K ołobow a 42. Przed fron tem  w y m ien io n y ch  d yw izji broniła s ię  n iem iec­

37 K r i e g s t a g e b u c h  d e s  O b e r k o m m a n d o s  d e r  W e h r m a c h t . . . ,  s. 1066.
38 Ibid., s. 1071.
39 Ibid., s. 1073.
49 Ibid., s. 1075.
41 I. K o n i e w ,  C z t e r d z i e s t y  p i ą t y ,  W arszawa 1968, s. 54—55; D o l a  t a ,  W y z w o ­

l e n ie  D o ln e g o  Ś lą s k a . . . ,  s. 61.
42 B. D o 1 a t a, T. J u r g a ,  W a l k i  z b r o j n e  n a  z i e m i a c h  p o l s k i c h  1939— 1945 — 

W y b r a n e  m i e j s c a  b i t e w ,  w a l k  i  a k c j i  z b r o j n y c h ,  W arszawa 1970, s. 108.



232
i

A L FR E D  K O N IEC Z N Y

ka 16 D yw izja  P ancerna, dow odzona przez generała-m ajora D ietricha von  
M ullera, zasilania batalionam i form ow an ym i posp ieszn ie w  G ło g o w ie 43.

P osu w an ie  s ię  w ojsk  radzieck ich  u tru d n ia ły  liczn e m iejscow ości w  tym  
rejonie, k tóre N iem cy  p rzek szta łc ili w  siln e  p u n k ty  oporu. Z acięte w alk i 
to c z y ły  s ię  zw łaszcza o w s ie  K rzyd łow ice  —  przede w szystk im  o m iejsco ­
w e zabudow ania dw orskie —  i  G aw ronki. P raw osk rzyd łow e oddziały  
16 D y w izji P ancernej zosta ły  tu  zagrożone ob ejściem  i b y ły  zm uszone w y ­
cofać s ię  aż do W ilczyna. N acisk  w ojsk  radzieck ich  w sp artych  jednostka­
m i 25 K orpusu P an cern ego n ie  u stępow ał. P o  ko le i padały  m iejscow ości: 
G rębow ice, K w ielice , P rzed m oście  i Jaczów , n ied łu go  potem  G aw orzyce, 
Ł agoszów  W ielk i, K łęb an ow ice  itd .44

D nia 11 lu tego  3 A rm ia G w ardii i 25 K orpus P an cern y  sk u p iły  g łów n y  
w y siłek  przeciw ko g łogow sk iem u  zgrupow aniu . Po całodziennych  zm aga­
niach czołow e oddzia ły  21 K orpusu  P iech o ty  w y su n ę ły  się  daleko na pół­
nocny zachód, oskrzydlając ty m  sam ym  „F estung G logau”. O dskok n ie ­
m ieck iego  X X IV  K orpusu P an cern ego  na lin ię  N ow a Sól —  N ow e M ia­
steczko —  Szprotaw a ce lem  zastopow ania radzieck iego natarcia na now ej 
rub ieży  okazał s ię  n iesk u teczn y; n ie  w y trzy m a ł naporu i b y ł zm uszony  
w ycofać  się  za rzekę B ó b r 45. W ciągu n astęp n ych  10 dni front oddalał się  
coraz bardziej od G łogow a, co staw ia ło  sen s jego  obrony pod w ie lk im  zna­
k iem  zapytania . N a leży  dodać, że w  dniach  10— 12 lu tego  część s ił 120 K or­
pusu P iech oty , p ozostającego po praw ej stron ie O dry, przełam ało ze­
w n ętrzn y  pas obrony • „ tw ierd zy ” na K rzyck im  R ow ie, broniony przez 
oddziały n iem ieck iej 72 D y w iz ji P iech o ty  46. W rezu ltacie  nastąp iło  z lik w i­
dow anie całego  przedm ościa  w  rejon ie G łogow a i podejście w ojsk  radziec­
k ich  do O dry na całej jej lin ii. W ten  sposób „F estung G logau” została  
osta teczn ie  zablokow ana; rozpoczęło  s ię  jej ob lężen ie , które trw ać m iało  
p ełn ych  s ied em  tygod n i.

Zanim  jeszcze doszło  do ca łk ow itego  okrążenia G łogow a dow ództw o  
h itlerow sk iej G rupy A rm ii „Środek” podjęło  próbę w yprow adzen ia  w ojsk  
p rzeznaczonych  do obrony m iasta -tw ierd zy . D nia 11 lu tego  feldm arszałek  
Schórner z ło ży ł m eld u n ek  w  N aczeln ym  D ow ód ztw ie  W ehrm achtu, w  któ­
rym  dow odził, iż „G łogów  i W rocław  w y p e łn iły  sw oje  zadania w  obronie 
lin ii O dry i obecn ie n ie  są w  stan ie  d łużej s ię  bronić ze w zględ u  na zbyt 
m ałe s iły  i n iew ie lk ą  ilość a m u n icji” 47. P ropozycja  opuszczenia obu m iast

43 W skład dyw izji w chodziły: 2 pułk czołgów , 64 i 79 pułki grenadierów  pancer­
nych i 16 pułk artylerii pancernej.

44 Por. kom unikat R adzieckiego Biura Inform acyjnego z 1 1 II 1945 r.; D o i  a ta ,  
W y z w o l e n i e  P o ls k i . . . ,  s. 561.

45 D o 1 a t a, ibid., s. 293; D o 1 a t a, J u r g a ,  op. cit., s. 108.
46 K r i e g s t a g e b u c h  d e s  O b e r k o m m a n d o s  d e r  W e h r m a c h t . . . ,  s. 1096.
47 R. M a j e w s k i ,  L o t n i c z a  b l o k a d a  u F e s tu n g  B r e s l a u u  ( l u t y — m a j  1945 r.),  

„Kalendarz W rocław ski 1975”, s. 120.
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została jednak odrzucona przez szefa  sztabu gen era ln ego  w ojsk  ląd ow ych  
G uderiana i sam ego H itlera. Z ałogom  obu „tw ierd z” w yd an o  rozkaz sta ­
w iania oporu do ostatn iego  żołnierza; jednocześn ie  dow ódcę 6 F lo ty  P o ­
w ietrznej generała  R ittera v o n  G reim a zobow iązano do p ełn ego  zaopatrze­
nia m iast w  am unicję. W yrok na G łogów  b y ł zatem  w yd an y .

W styczn iu  i p ierw szych  dniach lu teg o  1945 r. trw a ły  w  G łogow ie  go ­
rączkow e przygotow ania  do obrony. K om endant „ tw ierd zy” przekonał się  
rychło, że s iły  potrzebne do obsadzenia zew n ętrzn ego  i w ew n ętrzn ego  pasa  
obrony, obliczane na 54 ty s ię c y  żo łn ierzy , są n ie  do osiągnięcia. W dniu  
31 stycznia  d ysponow ał za led w ie  4 tysiącam i żo łn ierzy  i parom a b ata lio­
nam i V o lk sstu rm u 48. Z s ił ty ch  utw orzona została  forteczna brygada  
„Schón”, która sw ą nazw ę w z ię ła  od nazw iska kom endanta tw ierd zy . Jak  
w olno sądzić ze sk ąp ych  p rzekazów , poszczególne b ata lion y  w chodzące  
w  jej skład m ia ły  p ierw otn ie  także oznaczenia pochodne od n azw isk  ich  
dow ódców  i dopiero później o trzym ały  odpow iednią  num erację. P rzy k ła ­
dow o bata lion  „K ussin”, u tw orzon y  z 2 kom panii 8 zapasow ego batalionu  
sam ochodow ego i batalionu  V olkssturm u pow iatu  górow skiego, zosta ł na­
stęp n ie przem ianow any na I batalion  brygady fo r te c z n e j49 50.

Od 25 styczn ia  ob ow iązyw ał rozkaz zatrzym yw an ia  w  G łogow ie  w sz y ­
stk ich  przejeżdżających  żo łn ierzy , rek on w alescen tów , u rlop ow iczów  itp. 
K ierow ano ich do „L iittich k asern e”, gdzie form ow ano z nich naprędce  
now e bata liony dla obrony przedm ościa  i lin ii O dry po obu stronach  m ia­
sta. W w yn ik u  d zia ła ln ości sp ecja ln ych  grup zaporow ych  i żandarm erii 
polow ej udało się  N iem com  zestaw ić w  przeciągu  k ilk u  dni 22 ta k ie  ba­
ta lion y  5#.

R ów nocześnie na skraju  m iasta  i w  jego obrębie budow ano i rozbudo­
w yw an o um ocnienia. D o prac ty ch  zapędzono w szystk ich  zagranicznych  
robotników  przym usow ych . Jed en  z n ich  w spom ina:

„Do roboty pędzono nas dzień i noc. W dzień kopaliśm y row y przeciwczolgowe, 
rowy strzeleckie w zdłuż dróg, ogródków  lub pod drzew am i, jak to było od strony  
N ow ej Soli. B udow aliśm y barykady, zryw ali bruk z ulic, budow ali nasypy, b e­
tonow ali zapory uliczne, kopali przejścia z piw nic jednego budynku do drugiego. 
Połączenia te istn iały pom iędzy budynkam i na przedm ieściach m iasta. Drogi w y ­
lotow e z m iasta do fabryki m aszyn budow lanych — daw niejsza stocznia rzecz­

48 K. B ii 11 n e r, K a m p f  u n d  U n t e r g a n g  d e r  F e s t u n g  G l o g a u ,  „Neuer Glogauer 
A nzeiger” 1961, nr 4.

49 P. S  c h 6 c k e, I m  K a m p f  u m  G l o g a u ,  „Der Schlesier” 1957, nr 13, s. 13.
50 E. M e n z ,  W i e  G l o g a u  p l a n m d s s i g  z e r b o m b t  w u r d e , „Neuer Glogauer A nzei­

ger” 1961, nr 4.
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na — oraz na drodze z G łogowa do R uszowic i Jerzm anow a były zatarasowane 
w orkam i z cukrem , który w oziliśm y z cukrow ni [...]” M.

Inny napisał:

„Po raz drugi będąc w  G łogow ie [pod koniec stycznia — A.K.] byłem  św iadkiem  
in tensyw nego budow ania um ocnień nad brzegam i Odry. Zwożono całe masy  
drewna, betonu, stali i cegły , słychać nerw ow e w ydaw ania kom end i stukot m ło­
tów  w bijających pale nad brzegi Odry. Z tego, co zaobserw owałem , nietrudno  
było w yciągnąć w nioski, że m iasto G łogów  legn ie w  gruzach, że stanie się tw ier­
dzą, że h itlerow cy nie zam ierzają kapitu low ać” * 52.

D o zasilen ia  załogi garnizonu N iem cy  starali s ię  naw et pozyskać i ro­
botn ików  zagranicznych . A ndrzej Jurga pisze na ten  tem at:

„Jednego dnia, krótko przed oblężeniem  m iasta, zjaw ili się u nas oficerow ie  
W ehrm achtu, zw ołali nas na jedno m iejsce i nam aw iali do w alk i przeciw  żołnie­
rzom radzieckim . Gość w  ubraniu cyw ilnym , w ładający dobrze językiem  pol­
skim, w zyw ał nas do broni przeciw  A rm ii R adzieckiej, zbliżającej się do granic 
N iem iec i niszczącej, co jej w  ręce popadnie. I inne rzeczy nam opow iadał o żoł­
nierzach radzieckich, jak brutalnie się zachow ują w obec kobiet” 53.

P odobnie jak P olak ów , tak też  i robotn ików  czesk ich  nakłaniano perfid­
nym i argum entam i do w stąp ien ia  w  szereg i V olkssturm u, lecz bezsku­
teczn ie  54.

W p ierw szych  dniach  lu teg o  za łogę  „ tw ierd zy” za siliły  n iek tóre od­
dzia ły  „w ędrującego k otła” , jednakże już 11 lu tego  n ag ły  rozkaz dopro­
w ad ził do w yprow adzen ia  ich  z m iasta  i sk ierow ania do rejonu Z ielonej 
G óry, gdzie radziecki 120 K orpus P iech oty  przystąp ił w łaśn ie  do forsow a­
nia O dry. W  ich m iejsce  sk ierow ano do G łogow a grupy bojow e —  praw ­
dopodobnie g łów n ie  V olk sstu rm u  —  w  sile  batalionu  z rejonu B ytom ia  
O drzańskiego, B rzegu G łogow sk iego  i C z e r n e j5S 56. O statecznie w  m om encie  
okrążenia G łogow a znajdow ało  się  w  „ tw ierd zy” około 10 200 żołn ierzy  
i 1500 robotn ików  n ie m ie c k ic h 58. Źródła radzieck ie określają za łogę G ło­
gow a na 18 ty s ięcy  żo łn ierzy  57, co w yd aje  się  b yć zbyt w ygórow an ym  sza­
cunkiem .

Ze sk ąp ych  przekazów  źród łow ych  zdaje się  w yn ikać, iż w  p ierw szych

W s p o m n i e n i a  o s a d n i k ó w  z i e m i  g ł o g o w s k i e j . . . ,  relacja Edwarda Czyża.
52 Rzeczy praw dziw e i n ie upiększone..., s. 143.
53 List z dnia 23 V 1974 r. (zbiory w łasne).
5< Ibid.
55 B ii 11 n e r, op. cit.
56 Por. K r i e g s t a g e b u c h  d e s  O b e r k o m m a n d o s  d e r  W e h r m a c h t . . . ,  s. 1113; „In Glo- 

gau besteht die Besatzung aus 9000 M ann (ebenfalls 1500 A rbeiter, 1200 V erw undete)”.
57 D o 1 a t a, W y z w o l e n i e  P o ls k i . . . ,  s. 294.
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dniach oblężenia  dokonano przebudow y stru k tu ry  organ izacyjnej załogi. 
W każdym  bądź razie w  sk ład  ów czesnej „F estungsbrigade G logau ” w ch o­
dziły  następujące jednostki:
—  1445 forteczn y batalion  p iech oty , z łożon y z czterech  k o m p a n ii58,
—  1091 batalion  strzelców  k rajow ych , z łożony z co najm niej trzech  k om ­

panii,
—  213 forteczn y  batalion  saperów , u tw orzon y  na bazie 213 zapasow ego  

batalionu saperów , a z łożony z trzech  kom panii,
—  61 forteczna kom pania saperów  59,
—  forteczn y d yw izjon  a r ty ler ii G łogów , m ający  w  sw y m  sk ładzie  m .in. 

1 baterię 568 ciężk iego  d yw izjon u  arty ler ii p rzeciw lo tn iczej, sztab  
653 ciężk iego dyw izjon u  a rty ler ii przeciw lotn iczej, 6505 lekką baterię  
arty ler ii p rzec iw lo tn iczej,

—  207 kom panię kolejow ą,
—  8 zapasow y batalion  k o le jow y ,
—  dw ie kom panie zaopatrzen iow e (I i II),
—  bataliony V olkssturm u „B orisch”, „M ontag”, „T hom as”, „T iesler” 

i „W eckler”,
a być m oże jeszcze i dalsze 6#.

G arnizon g łogow sk i m iał w ręcz doskonałe zaopatrzenie w  żyw ność. 
Z aw dzięczano to zak ładanym  w ok ół m iasta  od października 1944 r. sk ła ­
dom  i m agazynom , jak np. w  W ilkow ie, Sobczycach , K rzek otow ie, R apo- 
cinie, B iechow ie i Serbach. W p ołow ie styczn ia  1945 r. sk ład y  te  polecono  
przetransportow ać do m iasta . O gółem  zdołano sprow adzić do G łogow a  
60 w agonów  z żyw n ością  81. Już w  czasie ob lężen ia  załoga aż do k ap itu la ­
cji o trzym yw ała  zaopatrzenie drogą pow ietrzną (am unicję, lekarstw a, 
pocztę).

W rejonie G łogow a znajdow ał się  m .in. w ażn y  sk ład  am unicji, z lok a li­
zow any na tzw . W zgórzu G órkow skim . N a początku lu tego  dow ództw o  
niem ieck iej 72 d yw izji p iech oty  w yd a ło  rozkaz w ysad zen ia  sk ładu w  po­
w ietrze. Zadanie p ow ierzone dw om  żołn ierzom  266 P u łk u  P iech o ty  n ie zo- 58 59 60 61

58 Skład brygady fortecznej odtworzono na podstaw ie inform acji o poległych  żoł­
nierzach niem ieckich, uzyskanej w  D eutsche D ienststelle  fur die Benachrichtigurig  
der nachsten A ngehorigen von G efallenen der ehem aligen  deutschen W ehrm acht 
w  Berlinie.

59 N otuje się pojedyncze zgony jeszcze z 3 kom panii 660 batalionu saperów  
i 1 kompanii 320 fortecznego batalionu saperów.

60 N otuje się pojedyncze zgony jeszcze z następujących jednostek: sztab lotniczy  
(być m oże w spółdziałający przy zaopatryw aniu m iasta drogą powietrzną), 3 kom pa­
nia batalionu alarm owego Becker, 214 kom pania transportowa, 6 kom pania 39 pułku  
pancernego, 1 kom pania 568 pułku grenadierów , 1 kom pania 372 zapasow ego bata­
lionu grenadierów , sztab 18 dyw izji SS oraz 740 fortecznej kom panii łączności.

61 B ii 11 n e r, op. cit.
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sta ło  w yk on an e, gd yż zosta li oni z luzow ani przez kom ando pod leg łe  do­
w ód cy  „ tw ierd zy” 62. S k ład  dostał s ię  w  ręce w ojsk  radzieckich , które  
zn a lazły  w  nim  m .in. w ie le  m in  kalibru 28 i 32 cm , które potem  u żyto  do 
bom bardow ania G łogow a 63.

*
* *

P u łk ow n ik  Schón pom im o oczyw istej beznadziejności sy tu acji, w  ja­
kiej s ię  znalazł ze sw ą załogą, postan ow ił w yp ełn ić  o trzym an y rozkaz 
H itlera i bronić „ tw ierd zy” do ostatn iego  żołnierza. W ten  sposób u siłow a­
no poprzez d łu gotrw ałe  w a lk i zw iązać znaczne s iły  radzieckie, a ty m  sa­
m ym  odciągnąć je od k ierunku  berlińsk iego . D ow ództw o 3 A rm ii G w ardii 
nie zam ierzało jednakże zdobyw ać „ tw ierd zy” n atych m iastow ym  sztur­
m em , za w szelk ą  cenę. D o b lokady G łogow a w yd zielon o  na razie ty lk o  
329 d y w izję  p iech oty  pod d ow ód ztw em  pułkow nik a Fiodora F iodorow icza  
A baszew a.

D ow ództw o garnizonu b y ło  w szakże przekonane, iż w ojska radzieckie  
przystąpią  do n iezw łoczn ego  szturm u na m iasto. O ty m  zresztą zdaw ał się  
p rzekonyw ać zrazu rozw ój w yd arzeń  na p o łudn iow ym  i zachodnim  fron­
cie G łogow a oraz in ten sy w n y  ostrzał arty leryjsk i. N iem cy  w y su n ę li ted y  
znaczne s iły  oraz w ięk szość c iężk iego  sprzętu  (artylerii, karabinów  m aszy­
now ych) na p ołu d n iow y zew n ętrzn y  pas obrony. D nia 12 lu teg o  rozgorzały  
tu  w a lk i o m iejscow ości N osocice  i Żarków  G órny. W n ocy  na 13 lu tego  
N iem cy  zosta li zm uszen i do opuszczenia p ierw szej lin ii obrony i porzuce­
nia znajdujących  s ię  tam  sp rzężon ych  dział przeciw lotn iczych . Odtąd, jeśli 
w ierzyć n iem ieck im  relacjom , załoga „ tw ierd zy” dysponow ała  już ty lk o  
4 działam i plot. kalibru 8,8 cm , 2 b ateriam i zdobycznych  dział rosyjsk ich  
i k ilkom a działam i plot. ka libru  2 cm  64 65.

W alki na skraju  G łogow a trw a ły  do 21 lu tego . N ie  m ia ły  one szczegó l­
n ie zaciek łego  charakteru, b y ły  też  prow adzone z angażow aniem  stosun­
kow o n iew ie lk ich  s ił i środków . Strona radziecka prow adziła  jed yn ie  n ie­
ustan n e działania nękające, sk ierow an e na różne p unkty  w okół m iasta oraz 
prow adziła m etod yczn e bom bardow anie. Stąd  też  w  „D zienniku W ojen­
n y m ” N aczelnego  D ow ód ztw a W ehrm achtu zn ajdujem y jed yn ie  następ u ­
jące w zm ianki:
12 II —  „G łogów  zosta ł zaatakow any od po łu d n ia” ®5.
1311 —  „G łogów  jest teraz ca łk ow icie  od cięty . M ożliw e jest jeszcze lądo-

62 K. B., H e e r e s m u n i t i o n s l a g e r  a m  C u r k a u e r  B e r g ,  „Der Sch lesier” 1957, nr 13; 
B u t  t n e r ,  op. cit.; H. K u l k ę ,  Vor 20 J a h r e n  f i e l  G l o g a u  in  S c h u t t  u n d  A s c h e .  
D e r  L e i d e n s w e g  e i n e r  s c h l e s i s c h e n  S t a d t ,  „Der Sch lesier” 1965, nr 13, s. 3.

62 Ibid.
64 B ii 11 n e r, op. cit.; S c h 6 c k e, op. cit.
65 K r i e g s t a g e b u c h  d e s  O b e r k o m m a n d o s  d e r  W e h r m a c h t . . . ,  s. 1089.
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w an ie sam olotów  zaop atrzen iow ych  na jed n ym  z jezior: ak cję tę  
podejm ie s ię  z jezior b er liń sk ich ” 66.

14 II —  „Z G łogow a brak w ia d om ośc i” 67.
16 II —  „Z G łogow a atak w  k ierunku p o łu d n iow ym ” 68.
17 11 —  „Z G łogow a brak w iad om ości” 69.
20 II —  „W G łogow ie n ic n o w eg o ” 70.

W tej sy tu acji N iem cy  u trzy m y w a li w ciąż lin ię  obrony, która p rzeb ie­
gała na południu  „ tw ierd zy” od portu  rzeczn ego poprzez k azam aty R ed u ty  
G w iaździstej, dalej k oszary im . m iasta  L uttich  położone na połu d n ie od 
ul. R udnow skiej, n astępn ie skrajem  stad ionu  im . S ch enckendorffa , skąd  
skręcała w  k ierunku p o łu d n iow o-zachodnim  ku n ow ym  cm entarzom  po 
obu stronach ul. O brońców  P okoju  na północ od R uszow a; stąd  ostro  za­
kręcała na północny zachód ku koszarom  im . H indenburga, położonym  
m iędzy ul. Ś w ierczew sk iego  i S łow iańską, dalej pozostaw iała  po praw ej 
stronie now ą rzeźn ię  m iejsk ą  i d zie ln icę  w illo w ą  w zd łuż A le i W olności 
i poprzez torow iska k o lejow e dochodziła  do O dry 71.

D nia 22 lu tego  radziecka 329 D yw izja  P iech o ty  rozpoczęła w a lk i u licz ­
ne w  G łogow ie. G rupy sztu rm ow e w yp ierać  p oczęły  N iem ców  z coraz no­
w ych  dom ów  i u lic , zaś ciężka arty ler ia  dokonyw ała  w y ło m ó w  w  gru b ych  
m urach dom ów  i ścianach  bunkrów , po czym  piechota lik w id ow ała  w  nich  
n ieprzyjacielsk ie  załogi. C iężk ie w alk i rozgorzały  w ów czas o „L iittich -  
kaserne”. K oszary te  sztu rm ow ali żo łn ierze 186 P u łk u  P iech oty . P iech u rzy  
i saperzy obeszli b lok i koszarow e, a arty ler ia  ogn iem  na w prost n iszczyła  
z najbliższej od leg łości gniazda karabinów  m aszyn ow ych , rozm ieszczone  
w  oknach i w y k u ty ch  sp ecja ln ie  otw orach  strzeln iczych . D nia 1 m arca  
przystąpiono do decyd u jącego  szturm u. Po k o le i zdobyto  p ięć b u dynk ów  
koszarow ych, a szósty  w ob ec zaciek łego  oporu sap erzy  radzieccy w ysa d zili 
w  p ow ietrze 72. W  podobny sposób zdobyw ano i inne p u n k ty  oporu N iem ­
ców.

Obszar m iasta  zajm ow an y przez N iem ców  ku rczy ł s ię  n iem al z dnia  
na dzień. Sytuacja  za łogi staw ała  s ię  coraz bardziej beznadziejna, lecz do­
w ództw o „tw ierd zy” trw ało  w  oporze, odrzucając k on sek w en tn ie  p on aw ia­
ne przez g łośn ik i w ezw an ia  do poddania się. D la z ilustrow ania  sy tu acji 
w  m ieście  odnotujm y, że już 21 lu tego  liczba rannych  żo łn ierzy  w y n o siła

68 Ibid., s. 1091.
67 Ibid., s. 1094.
68 Ibid., s. 1099.
69 Ibid., s. 1102.
79 Ibid., s. 1109.
71 B ii 11 n e r, op. cit.
72 D o 1 a t a, W y z w o l e n i e  P o ls k i . . . ,  s. 295; D o 1 a t a, J u r g a ,  op. cit., s. 109; 

S o  f i e l  d i e  L i i t t i c h k a s e r n e  v o r  15 J a h r e n ,  „Neuer Glogauer A nzeiger” 1960, nr 3; 
K u l k ę ,  op. cit.
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1200 73. Z apełn ia li oni liczn e  szp ita le  połow ę, zorganizow ane na przykład  
w  p iw nicach  ratuszow ych , w in iarn i A dolpha, szk o ły  im . P esta loziego , ho­
te lu  „M etropol” 74.

P u łk ow n ik  Schon n ie  zdoła ł w ejść  do h istorii jako „bohatersk i” obroń­
ca G łogow a, gdyż p o leg ł już 12 lu tego  podczas odbyw ania in spekcji ze­
w n ętrznego pasa obrony w  rejon ie  R uszow ic. N a jego m iejsce  został w y ­
znaczony fan atyczn y  arystokrata  w schodnioprusk i, 43 -le tn i pu łkow nik  
hrabia Jonas K asim ir zu E ulenburg 75. Jego  szefem  sztabu został urodzony  
w  G łogow ie podpułk ow nik  N itsche. N ow y  kom endant przystąp ił m .in. do 
organizow ania trzech  kursów , w  ram ach k tórych  szkolono żo łn ierzy  w  w a l­
kach u licznych .

W yrazem  fan atyczn ego  stan ow isk a  h itlerow sk iego  dow ództw a „Festung  
G logau” jest chociażby depesza radiow a, w ystosow an a  6 m arca do załogi 
okrążonej „F estung B reslau ” na ręce tam tejszego  gau leitera  H ankego; 
czytam y w  n ie j :

„Gauleiterze!

W yraził Pan pragnienia naszych serc. Wola oporu nas w szystkich jest niezłomna. 
O pow iadam y się zdecydow anie za naszą śląską ziem ią, za naszą W ielkoniem iecką  
Ojczyzną i w alczym y z zażartością i z sukcesam i dla szczęśliw ej przyszłości naszej 
dum nej narodow osocjalistycznej Rzeszy. T wierdza Głogów  pozdrawia w e w spólnocie 
bojowej tw ierdzę W rocław  76.

K om endant tw ierdzy H eil Hitler!
Hrabia zu Eulenburg Bruckner

pułkow nik K reisleiter

T ym czasem  dow ództw o 1 Frontu U kraińsk iego, p rzygotow ujące się  do 
w ykonania  operacji b erliń sk iej, postanow iło  ostateczn ie  z likw idow ać okrą­
żony garnizon G łogow a, u trudniający  w  pew nej m ierze przegrupow ania  
w ojsk  radzieck ich  na zap leczu  frontu . W rejon G łogow a zosta ły  w ów czas  
sk ierow ane dodatkow e s iły , zw łaszcza artylerii: 40 brygada arty ler ii arm at 
gw ardii pu łkow nik a Iw ana P ietru n i, 30 brygada m oździerzy gw ardii p u ł­
kow nika T im ofieja  C zerniaka. W raz z 163 i 108 brygadam i a rty ler ii haubic  
dużej m ocy p u łk ow n ik ów  S tan isław a R akow icza i W ładim ira R eutow a, 
92 brygadą ciężk ich  haubic p u łkow nik a A lek sieja  D id yk a i 153 sam odziel­
ną brygadą in żyn ieryjn o-sap ersk ą  pułkow nika K onstantina R ew iakina 77

73 K r i e g s t a g e b u c h  d e s  O b e r k o m m a n d o s  d e r  W e h r m a c h t . . . ,  s. 1113.
74 W edług inform acji o zgonach żołnierzy niem ieckich. Por. też K u l k ę ,  op. cit.
75 Ur. 26 VII 1901 r. w  K rólewcu.
76 „Schlesische T ageszeitung-F rontzeitung der Festung B reslau” 1945, nr 62 

z 7 III.
77 W edług pism a Instytutu H istorii W ojennej M inisterstw a Obrony ZSRR do 

przew odniczącego Prezydium  PRN w  G łogow ie z 21 X II 1970 r.
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Tekst radiogramu wysianego z Głogowa do „Festung Breslau” (repr., „Schlesische 
Tageszeitung — Frontzeitung der Festung Breslau” 1945, nr 62 z 7 III)
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przystąp iły  one do m etod yczn ego  burzenia n iem ieck ich  stan ow isk  ognio­
w y ch  i um ocnień.

D nia 20 m arca energiczne działania w zn ow iła  329 D yw izja  P iech oty  
oraz oddziały  św ieżo  podciągn iętej 197 D y w izji P iech oty  generała-m ajora  
Fiodora S iem ionow icza  D aniłow sk iego . N atarcie w sp ierał 25 K orpus P an­
cerny, a z pow ietrza 1 D y w iz ja  L otn ictw a B om bow ego G w ardii pu łkow nika  
Fiodora D obysza, 2 K orpus L otn ictw a  Szturm ow ego G w ardii generała-m a­
jora Sidora S liusarenk i, 8 D y w iz ja  L otn ictw a Szturm ow ego G w ardii pod­
pułkow nika W ładim ira Szundrikow a oraz 2 K orpus L otn ictw a M yśliw sk ie­
go generała-m ajora  W iaczesław a Z abałujew a 78.

W alk i to czy ły  s ię  z ogrom ną zaciętością . Po obu stronach b y ły  duże 
straty  w  ludziach  i sp rzęcie  (por. w yk res ilu stru jący  n atężen ie  w alk  
w  św ie tle  częśc iow ych  strat obu w alczących  stron). P ierw szego  dnia w alk  
N iem cy  zdołali jeszcze obronić w łasn e pozycje; za pom ocą radiostacji w y ­
sła li do B erlina  dum ną d ep eszę  o zn iszczen iu  19 radzieckich  c z o łg ó w 79. 
A le w  n astęp n ych  dniach sy tu acja  załogi staw ała  s ię  coraz bardziej kry­
tyczna. „D ziennik  W o jen n y ” N aczeln ego  D ow ództw a W ehrm achtu notuje  
w  ty m  okresie:
23 III —  „Pod G łogow em  n iep rzy jac ie l w zm acnia  s i ły ” 8 .̂
26 III —  „K ontynuacja  w ie lk ieg o  natarcia w  G łogow ie” 81.
27 III —  „K ontynuacja  zażartych  w a lk  na p o łu d n iow ym  w schodzie i na

południu  G łogow a, gdzie sy tu acja  jest k rytyczna, a n ieprzyjaciel 
doprow adza n ow e s i ły ” 82.

28 III —  „W G łogow ie... sy tu acja  bez zm ian ” 83.
29 III —- „Pod G łogow em  d alszy  ciąg n atarcia” 84.

D ow ód ztw o radzieckie rzeczyw iście  w prow adzało  do w alk  o m iasto  
jeszcze dodatkow e siły . D n ia  26 m arca w łączy ła  się  do szturm u 389 D y w i­
zja P iech o ty  generała-m ajora  Leonida K ołobow a, przerzucona do G łogo­
w a spod Z ielonej G ó r y 85. N acierała  ona od zachodu w zd łuż dzisiejszej

78 Ibid.
79 Kriegstagebuch des Oberkommandos der Wehrmacht..., s. 1184. W tym kon­

tekście warto zwrócić uwagę na informację zawartą w oficjalnym komunikacie hitle­
rowskiej kwatery głównej z 23 III 1245 r„ dotyczącą tego wydarzenia: „Die tapfere 
Besatzung von Glogau zerschlug in den letzten Te.gen zahlreiche Angriffe uberlege- 
ner Krafte gegen den Sudteil der Festung und schoss 55 sowjetische Panzer ab.”

88 Ibid., s. 1192.
« Ibid., s. 1199.
87 Ibid., s. 1201.
88 Ibid., s. 1204.
89 Ibid., s. 1207.
85 D o 1 a t a, J u r g a ,  op. cit., s. 109; Relacja Dymitra N o w a l u k a ,  Brałem 

udział w wyzwoleniu Głogowa. W: Wspomnienia osadników ziemi głogowskiej..., 
t. 1, s. 13—18.
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Ruiny katedry głogowskiej

A lei W olności w  stronę dw orca k o lejow ego . W tym  czasie n ie b y ło  już  
także m ow y o zasilan iu  „ tw ierd zy ” przez lo tn ictw o  n iem ieck ie, w szak pod 
G łogow em  zn alazły  się  w  m arcu n iektóre jednostk i 10 K orpusu A rty ler ii 
P rzeciw lo tn iczej, k tóre w zm ocn iły  skuteczność pow ietrznej b lokady  
m iasta 86.

M a j e w s k i ,  op. cit., s. 124.
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W czw artek  29 m arca przed połudn iem  N iem cy  zostali w yp arci z fa ­
bryki skrobi, w ieczorem  lin ia  frontu  przesunęła  się  już do dw orca k o le jo ­
w ego. N azajutrz przez ca ły  dzień  trw ała  w alka  o k om p lek s b u d yn k ów  
dw orcow ych. O zm ierzchu pododdziały radzieck iego 180 P u łk u  P iech o ty  
w darły  s ię  do dw orca i op an ow ały  go. T ego sam ego dnia pad ły  także duże  
koszary im . H indenburga 87. W sobotę 31 m arca w yp arto  N iem ców  z O stro­

w a T um skiego. Załoga „ tw ierd zy ” broniła się  już ty lk o  w  ru inach  w okół 
R ynku i w  rejonie zam ku p iastow sk iego . W ieczorem  tego  dnia w ojsk a  ra­
dzieckie osiągn ęły  P lac  C yrkow y nad Odrą, tj. p o łożony bezpośrednio  
przed stan ow isk iem  dow odzenia  kom endanta „F estung G logau ”, m ieszczą­
cym  się  w  D om u F lem m inga. D opiero w  tej sy tu acji dow ódca n iem ieck iej  
4 A rm ii Pancernej, gen era ł G raser, którem u pod legał p u łkow nik  E ulen- 
burg, w yraził zgodę na poddanie „ tw ierd zy ”. W ieczorem  o godzin ie 20.30 
zakom unikow ano tę  d ecyzję  załodze G łogow a, pozostaw iając jednocześn ie  
żołnierzom  sw obodę dalszego  działania —  pozostania w  m ieście  i poddania  
się  w ojskom  radzieckim , bądź też  przyłączen ia  s ię  do próby przełam ania  
pierścienia ob lężenia  i przedarcia s ię  do lin ii n iem ieck ich  na N y sie . P od­
danie G łogow a m iało  nastąpić nazajutrz rano 88.

Próbę w ydostan ia  się  z m iasta podjęła grupa w  sile  około 800 żo łn ierzy

87 D o 1 a t a, J u r g a ,  op. cit., s. 109.
88 K u l k ę ,  op. cit.

ie*

Ruiny zamku piastowskiego w Głogowie
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Dom Flr mminga — siedziba Komendanta „Festung Glogau” (repr. z „Neuer Glogauer
Anzeiger” 1860, nr 5)

n iem ieck ich , w śród  k tórych  znajdow ali s ię  kom endant E ulenburg oraz 
k reisle iter  B ruckner. Pod osłoną nocy  grupie te j udało s ię  sforsow ać lin ie  
radzieckie i w y łam ać w  k ierunku  połudn iow ym . Ponadto inne drobne 
grupki w y m k n ę ły  s ię  w  in n y ch  k ie r u n k a c h 89 90. Z decydow ana w iększość  
żo łn ierzy  n iem ieck ich , w y czerp an ych  i załam anych , pozostała na m iejscu, 
n ie w idząc szans osiągn ięcia  lin ii za N ysą . F ak tyczn ie  też  ty lk o  n ie licz­
nym  udało się  dotrzeć do lin ii n iem ieck ich . C ytow an y  „D ziennik  W ojen­
n y ” OKW  n otuje pod datą 10 kw ietn ia: „19 członków  załogi G łogow a prze­
b iło  s ię ” 9#. G łów na grupa w y m y k a ją cy ch  s ię  zdołała dotrzeć aż do rejonu  
P rzem kow a, gdzie została  otoczona i rozbita praw dopodobnie 8 k w ie t­
nia 91. W czasie w a lk  p o leg ł kom endant E ulenburg i k reisle iter  Bruckner.

T ym czasem  w  G łogow ie  dow ództw o nad pozosta łym i w  m ieście  w o j­
skam i obejm uje kapitan  S treber. W godzinach  w ieczorn ych  na jego punkt 
dow odzenia przyb yła  N iem k a tw ierdząc, iż  została w ysłan a  przez stronę  
radziecką z w ezw a n iem  do zaprzestania  w alk i. O desłano ją z żądaniem  
przysłan ia  w ojsk o w y ch  parlam entariuszy . W krótce potem  od strony dw or­
ca nad jech a ły  cztery  ciężk ie  czołgi. Z p ierw szego  z nich w y szed ł oficer  
radziecki z b ia łą  flagą  i dw óch  żo łn ierzy . S k ierow ali s ię  w  stron ę hotelu  
„H indenburg”. N aprzeciw  n im  w yszed ł kapitan Streber, którem u zakom u­
n ikow ano w ezw an ie  do poddania się; w  p rzeciw n ym  w ypadku  czołg i na-

89 Sieben entkamen, „Neuer Glogauer Anzeiger” 1960, nr 5.
90 Kriegstagebuch des Oberkommandos der Wehrmacht, s. 1231.
91 Informacja uzyskana w Deutsche Dienststelle [...] Berlin (por. przypis 58).
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tych m iast otw orzą ogień  do h otelu . N iem iec  poprosił o przerw anie ognia  
na godzinę, na co strona radziecka w yraziła  zgodę. P oczem  nastąpiła  ka­
p itu lacja  „grupy bojow ej S treb er”; jej członkow ie zebrali s ię  przed bu­
dyn k iem  h otelu , poczem  zosta li w yp row ad zen i z m iasta. D ziało  się  to  
w  nocy 31 m arca o godzin ie 0.30 92. K apitu lacja  grupy Strebera n ie ozna­
czała jeszcze ca łk ow itego  zakończenia w alk . W ty m  sam ym  czasie w  rejo­
n ie dw orca staw ia ła  opór jeszcze inna grupa N iem ców , na czele  której stał

12 K u l k ę ,  op. cit.

Rozkaz Stalina wydany z okazji zdobycia Głogowa
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gen erał-m ajor W alther S c h a d e 93. D alsze lo sy  tej grupy nie są jednak  
znane.

W n ied z ie lę  w ielk an ocn ą 1 k w ietn ia  1945 r. w e w czesn ych  godzinach  
rannych  w  jed n ym  ze sztab ów  radzieck ich  przy d zisiejszej ul. O brońców  
P okoju został podpisany akt kap itu lacji. Broń złoży ło  około 8 ty sięcy  
N iem ców  94. To k olejn e zw y c ięstw o  sw oich  w ojsk  sto lica  K raju Rad uczciła  
sa lu tem  —  12 sa lw am i ze 124 dział. W ódz n aczelny  Józef S ta lin  przesłał 
na ręce m arszałka K oniew a sp ecja ln ym  rozkazem  pochw ałę dla oddziałów  
w alczących  o G łogów , w  k tórym  w ym ien ion e  zosta ły  nazw iska dow ódców  
szczególn ie  zasłużonych  zw iązk ów  ta k ty c z n y c h 95. N aczelne D ow ództw o  
W ehrm achtu zakom unikow ało  oficja ln ie  upadek „F estung G logau ” dopie­
ro w  dniu 3 k w ietn ia  1945 r.96

G łogów  b y ł w oln y , a le m iasto  w raz ze sw oim i zabytkam i leża ło  całko­
w icie  w  gruzach. D ość p ow ied zieć, że z ogólnej liczb y  1800 budynk ów  oca­
la ło  n iew ie le  ponad 100. Taka zatem  była  cena 7 tygod n i ob lężenia, cena  
fanatycznej obrony, od sam ego początku skazanej na n iepow odzenie.

A L F R E D  K O N I E C Z N Y

THE FALL OF THE ’*FESTUNG GLOGAU" IN 1945

In the summer of 1944, the Nazi High Command started to build an extensive 
system of defence along the River Odra designed as a cover of Berlin strategical 
direction. An important role in that system was assigned to the town-fortresses, one 
of which was the town of Głogów. The building of fortifications round the town be- 
gan in August, 1944; civilians, foreign forced-labour, and prisoners-of-war were 
compelled to take part in those defence Works.

The January offensiye of the Armies of the First Ukrainian Front soon trans- 
ferred the war operations to the area of the town of Głogów, where the so-called

93 Ibid. Schade był najprawdopodobniej generałem emerytowanym, już w latach 
wojny mieszkał w Głogowie przy Hohenzollernstrasse 11.

94 Komunikat Radzieckiego Biura Informacyjnego z 1IV 1945 r.: „Wojska 1 Fron­
tu Ukraińskiego po długotrwałym oblężeniu i uporczywych walkach zlikwidowały 
okrążony garnizon nieprzyjacielski i w dniu 1 kwietnia opanowały miasto i twierdzę 
Głogów (Glogau) — silny węzeł obrony niemieckiej na lewym brzegu Odry. W wal­
kach o Głogów wojska Frontu wzięły do niewoli ponad 8 tysięcy żołnierzy i oficerów 
niemieckich oraz zdobyły duże ilości uzbrojenia i innych materiałów wojennych”. 
(D o 1 a t a, Wyzwolenie Polski..., s. 580).

95 Rozkaz Stalina nr 325.
96 „Die seit dem 12. Februar eingeschlossene Besatzung der Festung Glogau hat 

unter Fuhrung ihres Kommandanten Oberst Graf zu Eulenburg, in mehr ais sechs- 
wochigen Kampfen die wichtigen Oderiibergange fur den Feind gesperrt und starkę 
Krafte der Sowjets gebunden. Auf engstem Raum zusammengedrangt, wurden die 
tapferen Yerteidiger nach Yerschuss der letzten Munition vom Feind uberwaltigt.”
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’moving encirclement’ (the Armoured Corps Grossdeutschland and the 24th Armou­
red Corps) had retreated. Having defeated that concentration of Nazi troops on 
January 30, — February 1, 1945, the 3rd Guards Army was able to approach the 
River Odra on both sides of the town of Glogöw. During that time the civilians 
were evacuated in haste and the town was preparing for the defence under the 
command of Colonel Arthur Schön.

The real battle for the ’Festung Glogau’ was commenced by the Lower Silesian 
operation of the Armies of the First Ukrainian Front. On February 8, 1945, the 3rd 
Guards Army reinforced by the 25th Armoured Corps started the military action 
from the bridgehead in the area of Scinawa which brought about the complete en­
circlement of the town of Glogöw. At Hitler’s explicit order, the Germans were to 
hold the fortress and to fight to the last man.

The garrison of Glogöw numbered over 10 thous. soldiers, its commandant was 
Colonel Jonas zu Eulenburg. The Soviet command did not intend to seize the for­
tress by an immediate assault. At first only the 329th Infantry Division was to take 
part in the siege with the task of conducting harassing operations. The first attack 
was made on February 22, 1945. It showed the necessity to reinforce the besieging 
armies, especially by artillery and tanks. After having transfered new troops in the 
area of Glogöw, the Soviet forces commenced the final battle for the fortress in the 
last decade of March, 1945. Continuous attacks brought about the surrender of the 
garrison on April 1, 1945. The siege of the town which lasted seven weeks — be­
cause of the fanaticism of the Hitlerite High Command — caused almost a complete 
destruction of the town and its historic monuments.

A L F R E D  K O N 1 E C Z N Y

STURZ DER „FESTUNG GLOGAU” IM JAHRE 1945

Zum Schutz der strategischen Richtung Berlin errichtete das Nazi-Kommando 
im Sommer des Jahres 1944 an der Oder ein ausgedehntes Verteidigungssystem. 
Eine wichtige Rolle sollten in ihm die Festungsstädte spielen, unter ihnen auch Glo­
göw (Glogau).

Die Befestigungsarbeiten rings um die Stadt begannen im August des Jahres 
1944; man trieb dazu die Zivilbevölkerung, ausländische Zwangsarbeiter und Kriegs­
gefangene an.

Die Offensive der I. Ukrainischen Front im Januar 1945 verursachte die baldige 
Verlagerung der Kriegshandlungen in das Gebiet von Glogöw, wohin sich der so­
genannte „wandernde Kessel” (des Panzerkorps „Großdeutschland” und des XXIV. 
Panzerkorps) zurückzog. Der Sieg über diese Truppenkonzentration in den Tagen 
vom 30.1.—1.2.1945 ermöglichte der III. sowjetischen Garde-Armee an die Oder von 
beiden Seiten der Stadt Glogöw vorzudringen. Indessen bereitete man sich in der 
Stadt, aus welcher man in aller Eile die Zivilbevölkerung evakuiert hatte, zur Ver­
teidigung unter der Führung von Oberst Arthur Schön vor.

Den eigentlichen Kampf um die „Festung Glogau” begann die niederschlesische 
Operation der Truppen der I. Ukrainischen Front. Am 8.2.1945 unternahm die III. 
Armee, unterstützt vom 25. Panzerkorps, Angriffe vom Brückenkopf Scinawa aus, 
die zu einer vollkommenen Umzingelung der Stadt Glogöw führten.

Auf deutlichen Befehl Hitlers sollte damals die Festung bis auf den letzten Mann
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verteidigt werden. Die Garnison Glogau zählte über 10 Tausend Soldaten unter dem 
Befehl von Oberst Jonas zu Eulenburg. Das sowjetische Kommando beabsichtigte 
nicht, die Festung mit einem sofortigen Sturmangriff zu erobern. Zur Belagerung 
der Stadt wurde anfangs nur die 329. Infanteriedivision abkommandiert, um Stö­
rungsaktionen vorzunehmen.

Der erste Angriff wurde am 22.2.1945 unternommen. Er bewies die Notwendigkeit 
die Belagerungskräfte zu verstärken, besonders durch Artillerie und Panzer. Nach 
dem Anrücken neuer Verstärkung ins Gebiet um Glogöw gingen die sowjetischen 
Truppen in der letzten Märzdekade 1945 zum endgültigen Sturm über. Nach ununter­
brochenem Sturmangriff erfolgte am 1.4.1945 die Kapitulation der Garnison.

Die siebenwöchige, durch fanatischen Widerstand der Nazis verursachte Bela­
gerung hatte eine beinahe völlige Vernichtung der Stadt und ihrer Kulturdenkmäler 
zur Folge.

АЛЬФРЕД КОНЕЧНЫ

ПАДЕНИЕ „FESTUNG GLOGAU” В 1945 Г.

С целью прикрыть берлинское стратегическое направление гитлеровское командо­
вание приступило летом 1944 г. к строительству широкой системы обороны на Одре. 
Важную роль в этой системе должны были сыграть города-крепости, в том числе Гло- 
гув. Фортификационные работы вокруг города начались в августе 1944 г; на них заста­
вили работать штатское население, иностранных принудительных рабочих и военноплен­
ных.

Январское наступление войск I Украинского фронта было причиной скорого пере­
несения военных действий в районе Глогова, в которой отступал т.наз. „подвижной ко­
тел” (бронетанковый корпус „Гроссдейчланд” и XXIV бронетанковый корпус). Разгром 
этой группировки гитлеровских войск в днях 301—1 II 1945 г. позволил подойти 3 совет­
ской гвардейской армии к Одре по обе стороны Глогова. В это время в самом городе, 
из которого в ускоренном порядке было эвакуировано гражданское население, готови­
лась защита под командой полковника Артура Шена.

Период действительных сражений за „Глогувскую крепость" открыла нижнесилез­
ская операция войск I Украинского фронта. Дня 8 11 1945 г. 3 гвардейская армия, под­
держиваемая 25 бронетанковым корпусом, начала военные действия из плацдарма 
в районе с. Стинава, которые завершились полным окружением Глогова. Твердый при­
каз Гитлера повелевал тогда защищать „крепость” до последнего солдата.

Гарнизон Глогува насчитывал свыше 10 тыс. солдат (командующий — Ионас цу 
Эйленбург). Советское командование стремилось завладеть „крепостью” немедленной 
атакой. Первоначально для блокады города была выделена только 329 дивизия пехоты 
с целью изматывать противника. Первый штурм наступил 22 II 1945 г. Он обнаружил 
необходимость подкрепления осадных войск артилерией и танками. Когда в район 
Глогува были направлены новые силы, тогда советские войска приступили в последние 
дни марта 1945 г. к решающему штурму. Продолжавшаяся семь недель осада из за фа­
натизма немецкого командования принесла почти полное разрушение города и его па­
мятников старины.
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Z PR O BLEM A TY K I PR O C ESU  NO R M A LIZA C JI PO ŁO ŻEN IA  
PO L SK IE J L U D N O ŚC I RODZIM EJ N A  Ś L Ą S K U  O PO LSK IM  

W LATACH  1945— 1947

Z A G A D N IE N IE  ZW RO TU  G O SP O D A R ST W  P O L SK IE J L U D N O ŚC I R O D ZIM EJ

W artyk u le sk on cen tru jem y się  przede w szy stk im  na sch arak teryzo­
w aniu  przedsięw zięć w ład z zm ierzających  do unorm ow ania sy tu acji, jaka  
w ytw orzy ła  się  na Ś ląsku  O polskim  po przesun ięciu  s ię  lin ii frontu  
w  1945 r. In teresują  nas g łów n ie  problem y: kontroli osadnictw a, n ad w yżk i 
osadników  i jej lik w id acji, zw rot gospodarstw  polsk iej ludności rodzim ej, 
zw aln ian ie jeń ców  w ojen n ych  i przeciw dzia łan ie  w ładz w  celu  zaham ow a­
nia nap ływ u  N iem ców  oraz p rzesied len ie  ludności n iem ieck iej. Z agadnie­
nia w eryfik acji polsk iej ludności rodzim ej w  ty m  artyk u le nie p od ejm u je-  
m y, gdyż w ym aga ono osobnego studium .

W drugiej p o łow ie 1945 r. zgodnie z za lecen iam i w ojew od y  ś lą sk o-d ą­
brow skiego zarów no P a ń stw o w y  U rząd R ep atriacyjn y  (PUR), jak  i sp e­
cjalne kom isje przeprow adziły  kontrolę ty ch  gospodarstw , które zostały  
sam ow oln ie zajęte. W e w szy stk ich  przypadkach gdzie d otych czasow em u  
użytk ow n ik ow i gospodarstw a p rzysłu g iw ało  praw o korzystan ia  z dekretu  
o reform ie rolnej, a ponadto m ógł s ię  w ykazać odpow iedn im i k w a lifik a ­
cjam i upow ażn iającym i go do prow adzenia  gospodarstw a rolnego, o trzy­
m yw ał przydział i b y ł rejestrow an y  w  ew id en cji osied lon ych  przez PUR. 
W p rzeciw n ym  przypadku sam ow oln ie  zajm u jący  gospodarstw o b y ł z n ie­
go usuw any, a na jego m iejsce  w prow adzano repatrianta 1.

Z dniem  1 października 1945 r. zam knięto  obszar Ś ląska O polsk iego  
dla osadnictw a w iejsk iego , n astęp n ie 24 października w ojew od a  ślą sk o-d ą­
brow ski A. Zaw adzki w y d a ł zarządzenie zaw ierające m .in. usta len ia  
w  k w estii regu lacji spraw  spornych  m ięd zy  osadnikam i a ludnością  ro­
dzimą. 1

1 F. S e r a f i n ,  Osadnictwo wiejskie i miejskie w województwie śląsko-dąbrow­
skim w latach 1945, K a to w ice  1973.
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W celu  szyb k iego  rozw iązania  problem u w eryfik acji i osadnictw a u tw o­
rzona została  23 listopada 1945 r. W ojew ódzka O byw atelsk a  K om isja  do 
Spraw  W eryfik acji i O sadnictw a na Ś ląsku  O polskim  2. N astęp n ie  został 
w y ło n io n y  kom itet śc is ły , pod p rzew od n ictw em  w ojew od y  gen. A. Za­
w adzkiego, w  sk ład  którego ponadto w eszli: przew odniczący W R N  Tkocz, 
p rzed staw iciel K om isji P orozu m iew aw czej S tron n ictw  B ryła , dr Stach  
i Śruba z P o lsk iego  Z w iązku Z achodniego 3. W teren ie  natom iast spraw y  
sporne zw iązane z osad n ictw em  m ia ły  b yć rozstrzygane przy p om ocy oby­
w ate lsk ich  k om isji grom adzkich , gm in n ych , pow iatow ych , sk ładających  
się  z lu d n ości m iejscow ej i lu d n ości n ap ływ ow ej. Z am ierzały  w ięc  w ładze  
w ojew ód zk ie  u regu low ać zagadnien ie  osadn ictw a przy pom ocy m ożliw ie  
szerokich  k ręgów  n ow ego rodzącego s ię  sp o łeczeń stw a  4. Z arządzenie o po­
w ołan iu  do życia  tego  ty p u  k om isji w y sz ło  10 grudnia 1945 r.5 Ich szcze­
gó łow e zadania w y g lą d a ły  następująco: rozpatryw ać p ostu la ty  ludności, 
za łatw iać je drogą p olu b ow n ego rozejm stw a, biorąc pod u w agę  słu szn e in ­
teresy  obu stron. U suw ać w zajem n ą n ieu fn ość i brak zrozum ienia, opra­
cow yw ać w n iosk i i op inie do w ład z w łaściw ych . C złonkam i k om isji m ogli 
b yć w yb ran i P o la cy  c ieszący  s ię  n ieposzlakow aną opinią i zaufan iem  obu 
grup ludności. P o lsk i Z w iązek  Z achodni, przy w sp ółu d zia le  partii, zw iąz­
ków  zaw od ow ych  i organizacji m łod zieżow ych  m iał k ierow ać w yboram i 
do ty ch  k o m is j i6.

B y ły  i in n e akcje m ające na celu  in tegrację  sp ołeczeństw a. M am y tutaj 
na uw adze m asow e zebrania ludności. Jed n ym  z przyk ładów  tego  rodzaju  
b yło  zebranie, k tóre odbyło  s ię  15 grudnia 1945 r. w  B iskupicach. Na ze­
branie to p rzyb yli p rzed staw icie le  w ojew ód zk iej k om isji w eryfik acyjn ej:

2 S k ła d  k o m isji p rzed sta w ia ł s ię  n a stęp u ją co : w o jew o d a  gen. A. Z a w ad zk i, w i­
cew o jew o d a  A rk a  B ożek , ks. b p  A d a m sk i, p rzew o d n iczą cy  W RN T kocz, k iero w n icy  
czterech  p a rtii p o lity czn y ch , d y rek to r  P Z Z  dr N a d o lsk i, d yrek tor P U R -u  N iew ia d o m ­
sk i, d y rek to r  In sty tu tu  Ś lą sk ieg o  dr L u tm an , n a cze ln ik  W ojew ó d zk ieg o  U rzęd u  B ez­
p iecze ń stw a  m jr J u rk o w sk i, k o m en d a n t M ilic ji p łk  K ratko , prokurator S ą d u  S p e ­
c ja ln eg o  D ob rom ęsk i, d z iek an  Izb y  A d w o k a ck ie j dr S tach , d y rek to r  S tu d iu m  S p o ­
łeczn o -G o sp o d a rczeg o  dr L isek , d y rek to r  U rzęd u  In fo rm a cji i P ro p a g a n d y  p łk  S tah l, 
n a czeln ik  W yd zia łu  S p o łeczn o -P o lity czn eg o  U rzęd u  W o jew ó d zk ieg o  Ś lą sk ieg o  Ś w ie r ­
czew sk i, k u rator K o tu la , p rzew o d n iczą cy  S a m op om ocy  C h łop sk iej W anat, dyrektor  
U rzęd u  Z iem sk ieg o  —  Sznura. W o jew ó d zk ie  A rch iw u m  P a ń stw o w e  w  K a to w ica ch  
(dalej: W A P  K a to w ice) zesp ół: U rząd  W o jew ó d zk i Ś lą sk i (da lej: UW S1.), W ydział 
O góln y  (dalej: U W S l./O gó ln y), sy g n . 49, S p ra w o zd a n ie  sy tu a cy jn e  w o jew o d y  ślą sk o -  
-d ą b ro w sk ieg o  (dalej: S p ra w o zd a n ie  w o jew o d y ) za lis to p a d  1945 r.

3 J. M i s z t a l ,  Weryfikacja polskiej ludności rodzimej na Opolszczyźnie w świe­
tle prasy „ S tu d ia  Ś lą sk ie ”, t. 27:1975, s. 217.

* W A P  K a to w ice , U W S l./O gó ln y , sygn . 49, S p ra w o zd a n ie  w o jew o d y  za listo p a d  
1945 r.

5 Z arząd zen ie  w o jew o d y  ś lą sk o -d ą b ro w sk ie g o  z 10 g ru d n ia  1945 r. (W A P  K a to ­
w ice , ak ta  Z arządu O kręgu  P o lsk ie g o  Z w iązk u  Z a ch od n iego  w  K a to w ica ch , sygn . 14).

6 M i s z t a l ,  op. c it., s. 231.
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W olf i M arkiew icz oraz p rezyd en t m iasta Zabrza P . D ubiel. W czasie ze ­
brania uchw alono rezolu cję następującej treści: „U czestn icy  zebrania in ­
form acyjnego w  sp raw ie w ery fik a cji ludności m iejscow ej w  dniu 15 grud­
nia w  B iskupicach  postanaw iają  dla w sp óln ego  dobra ludności polskiej 
i państw a zgodnie w spółpracow ać w  akcji usuw ania e lem en tu  n iem ieck ie­
go a przez zaniechanie różnic d zie ln icow ych , drogą bratersk iego  w sp ó ł­
życia, stw orzyć na ty m  teren ie  ty p  w artościow ego  obyw atela , św iad om ego  
w ażności i zadań jakie na n iego  w  ty ch  d ziejow ych  czasach nakłada pań­
stw o ” 7.

18 grudnia odbyło się  podobne zebranie w  Zaborzu, 19 w  M aciejow ie, 
20 w  śródm ieściu  Zabrza. N ajw ięk szą  frek w en cją  c ieszy ło  s ię  zebranie  
w  Zaborzu, w  k tórym  u czestn iczy ło  około 2 tys. osób 8.

N orm alizacja stosu n k ów  m ięd zy  ludnością  n ap ływ ow ą a rodzim ą przy­
brała szersze rozm iary w  roku 1946. Jak już w sp om in aliśm y, g łów n ą prze­
szkodą na drodze do w zajem n ego  i zgodnego w sp ółżycia  b y ł fakt, iż po­
w ażna ilość gospodarstw  b y ła  zam ieszkała  w sp óln ie  przez ludność rodzi­
mą i osadników . W skutek  zw eryfik ow an ia  p ew n ej liczb y  m ieszkańców , 
repatrianci zm uszeni b y li p rzen ieść s ię  na inne gospodarstw a. W tej sy ­
tuacji, jak p isał „D ziennik  Z achodni” biorąc za przykład pow iat n iem od liń ­
ski —  kością n iezgody b y ł brak inw entarza  żyw ego . L udności po z w ery fi­
kow aniu  należało  zw rócić m ajątek  ruchom y i n ieruchom y. Z drugiej s tro ­
ny rów nież repatrianci b y li bez inw entarza  i narzędzi r o ln ic z y c h 9. N ie ­
łatw e w ięc zadanie stan ęło  przed w ładzam i do rozw iązania.

M ów iąc zatem  o n ad w yżce osadników  idzie nam  przede w szystk im
0 tych , k tórzy  b y li czasow o zakw aterow ani w e  w sp ó ln ym  gospodarstw ie, 
jak rów nież i o tych , k tórzy  na sk u tek  zw eryfik ow an ia  w ła śc ic ie li b y li 
zm uszeni użytkow ane gospodarstw a opuścić. Stąd  też ok reślen ie  fa k ty cz ­
nego stanu nadw yżek  b y ło  m ożliw e dopiero po zakończeniu  akcji w e r y fi­
kacyjnej. P oczątkow e o cen y  n ad w yżek  b y ły  ocenam i szacunkow ym i
1 w ah ały  s ię  w  granicach od 6 do 9 tys. rodzin. Zakładano, że z chw ilą  
zakończenia akcji w ery fik acy jn ej na Ś ląsku  O polskim  nadw yżka osadni­
ków  w yn iesie  12 tys. r o d z in 10. A. Z aw adzki w  przem ów ien iu  w y g ło szo ­
nym  na posiedzeniu  W R N  pod kon iec w rześn ia  1946 r. referow ał ten  pro­
blem : „Pozostała jeszcze znaczna liczba repatriantów  w iejsk ich  n ie  o sie­

7 „G azeta  R ob otn icza” 1945, nr 266 z 24— 26 X II.
8 W A P  K a to w ice , U W Sl., W yd zia ł S p o łeczn o -P o lity czn y  (dalej: UWI1. S p oł.- 

-P o lit.), sygn . 435, S p ra w o zd a n ie  z k o n tro li w e r y fik a c j i na -terenie m ia sta  Z abrza  
w  ok resie  od 22 lis to p a d a  do 23 gru d n ia  1945 r.

9 „D zien n ik  Z a ch od n i” 1946, nr 120 z 3 V.
10 A rch iw u m  A k t N o w y ch  w  W a rsza w ie  (da lej: A A N  W arszaw a), a k ta  M in ister ­

stw a  Z iem  O d zysk an ych  (dalej: M ZO), sygn . 50, cz. 2, S p ra w o zd a n ie  z d z ia ła ln o śc i 
M in isterstw a  Z iem  O d zysk an ych  w  ok resie  od 27 listo p a d a  do 21 sty czn ia  1949 r.
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dlonych , a zak w aterow an ych  bądź w  schroniskach  P U R -u , bądź u ludności 
m iejscow ej na w si. P ew n a liczba repatriantów  utraciła  p ierw otn ie  przy­
dzielone ob iek ty  rolne na sk u tek  w ery fik a cji ludności m iejscow ej; na 
dzień  1 k w ietn ia  br. m ie liśm y  9158 tak ich  rodzin” n . D o p ow iatów  najbar­
dziej p rzeludn ionych  n a leża ły  tak ie  p ow iaty , jak: kozielsk i, prudnicki, 
kluczborski, opolski i strzeleck i. Z agadnien ie to  ilu stru je  tab. 1.

T a b e l a  1

Nadwyżki osadników na Śląsku Opolskim, w 1946 r.

P ow iat S tan  nadw y żek  
n a  dzień L iczba rodzin

K oźle 1 III 1946 1 670
P ru d n ik 15 III 1946 1 650
K lu czb ork 1 X  1945 1 412
O pole 1 IV  1946 1 259
S trze lce 1 I I 1946 1 154

Ź ród ło : F. S e r a f i n ,  O s a d n i c t w o  u ń e j s k i e  i  m i e j s k i e  
w  w o j e w ó d z t w i e  ś l ą s k o - d ą b r o w s k i m  w  l a t a c h  1945—1948, K a to ­
w ice 1973.

M in isterstw o Z iem  O dzyskanych  w y stąp iło  w  styczn iu  1946 r. z in icja­
ty w ą  przeprow adzenia a n k ie ty  w  celu  usta len ia  doraźnej ch łonności wsi. 
W zw iązku z ty m  w  p oszczegó ln ych  pow iatach  p ow sta ły  specja lne kom isje, 
sk ładające s ię  z p rzed staw icie li starostw , oddziałów  PU R , urzędów  ziem ­
sk ich  i p ow iatow ych  k om itetów  osadniczych . Jak w yk azała  akcja, nie było  
na teren ie  Ś ląska O polsk iego tak ich  p ow iatów , gdzie b y ły b y  m ożliw ości 
osadn ictw a na gospodarstw ach  in d yw id u aln ych . A ż dziew ięć  pow iatów  
w ojew ód ztw a ślą sk iego  w y k a zy w a ło  n ad w yżk i osadników . Jed yn ie  dwa  
p ow iaty  „głubczyck i i grodkow sk i posiadają jeszcze m ożliw ości osadnicze, 
ale ty lk o  na gospodarstw ach  zn iszczonych , k tórych  osadnicy nie chcą obej­
m ow ać” 11 12. D latego  też  w  ty c h  w arunkach , W ydział S p o łeczn o-P olityczn y  
U rzędu W ojew ódzk iego  w  K atow icach  oceniając sy tu ację  stw ierd ził, że 
nie w id zi „dalszych  m ożliw ości osadnictw a w iejsk iego , naw et po w y sied le ­
niu N iem ców , gd yż na zw o ln ion e  przez n ich  gospodarstw a m am y na m iej­
scu n ad w yżk i czy  to  na etapach , czy  też  zak w aterow an ych  tym czasow o  
u m iejscow ych  P o lak ów  zw ery fik o w a n y ch ” 13.

11 A. Z a w a d z k i ,  Notatki. Przemówienia 1945—1948 na Śląsku i w Zagłębiu 
Dąbrowskim, K a to w ice  1964, s. 179.

12 W A P  K a to w ice , U W S l./O g ó ln y , sygn . 50, S p ra w o zd a n ie  w o jew o d y  za p aźd zier­
n ik  1946 r.

13 Ib id ., U W S l./S p o ł.-P o lit., sygn . 64, A k tu a ln e  zagad n ien ia  w o jew ó d ztw a  ślą sk o -  
-d ą b ro w sk ieg o , K a to w ice , s ty czeń  1946.
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W ładze w ojew ód zk ie  dążąc do jak n ajszybszego  rozw iązania  problem u  
nadw yżki osadników  p rzy gotow yw ały  już na p rzełom ie 1945/1946 r. akcję  
przesiedlenia k ilk u  ty s ię c y  rodzin do in n ych  zachodnich  w ojew ód ztw . P o­
czątkow o k ierow n ictw o  nad akcją spraw ow ał W ojew ódzki K om itet O sad­
niczy, następn ie —  p ow ołan y  na m ocy zarządzenia z 19 k w ietn ia  1946 r. 
w ydanego przez A. Z aw adzkiego —  W ydział O sied leń czy  przy U rzędzie  
W ojew ódzkim  w  K a to w ic a c h 14. N atom iast w  13 pow iatach  Ś ląska O pol­
sk iego pow sta ły  refera ty  osied leń cze. R eferaty  osied leń cze utw orzono rów ­
nież w  starostw ie p ow ia tow ym  lub lin ieck im , dla tzw . części dobrodzień- 
sk iej. Ponadto p ow sta ły  one w  m iastach  w yd zie lon ych , tj. w  B ytom iu , 
G liw icach i Zabrzu. Sp raw y osadnicze, p rzesied leń cze w  in n ych  pow iatach  
w chodzących w  sk ład w o jew ód ztw a  śląsk o-d ąb row sk iego  za ła tw ian e m iały  
być nadal w  starostw ach  p ow ia tow ych  15.

R ów nocześnie podjęto  starania  o uzysk an ie  teren ów  n adających  się  
pod osadnictw o, a znajdujących  się  poza w o jew ód ztw em  śląsk o-d ąb row ­
skim . M inisterstw o Z iem  O dzyskanych  aprobując starania w ład z w o je ­
w ódzkich  w  K atow icach  „te lefon iczn ą  decyzją  z 18 m arca [1946 —  J.M.] 
zarządziło w y sy łk ę  2000 rodzin repatriantów  z tu tejszeg o  teren u  do po­
w iatów  R zepin i S u lęcin  w  w o jew ód ztw ie  p ozn ań sk im ,. a n aw et oddano do 
dyspozycji tu tejszego  w ojew ód ztw a pow iat Żary na D olnym  Ś lą sk u ” 16. 
Jako p ierw sze m ia ły  w yjech ać transporty  z p ow iatu  opolsk iego  i strze lec­
kiego. W ojew ódzki K om itet O sadniczy już w  m arcu 1946 r. w y d e leg o w a ł 
specjalne ek ip y  repatriantów  i in sp ek torów  osadn iczych  z O pola i S trze lec  
do w ojew ód ztw a poznańskiego, w  celu  zabezpieczen ia  ob iek tów  rolnych  
dla p rzesied leńców , aby z ch w ilą  przyjazdu transportu  gospodarstw a b y ły  
już gotow e do objęcia 17. Z organizow ana w  ten  sposób akcja przesied leńcza  
rozpoczęła się  27 kw ietn ia  1946 r. W ysłan ych  zostało  w  p ierw szych  trans­
portach 185 rodzin repatriantów  w raz z d ob ytk iem  z O polskiego do pow ia­
tu  Żary na D oln ym  Śląsku  oraz 300 rodzin z pow iatu  S trzelce  na Z iem ię  
Lubuską. Ponadto przesied lono do p ow iatu  G rodków  60 rodzin z pow iatu  
Prudnik i L ublin iec 18. N a przełom ie m arca i k w ietn ia  1946 r. W ojew ódzki 
K om itet O sadniczy w  K atow icach  przygotow ał i przesła ł do D yrek cji P K P  
w  K atow icach rozdzieln ik  w  spraw ie rozładow ania nadw yżek . P rzedsta­
w iał się  on następująco: zam ierzano przesied lić  1100 rodzin z pow iatu  
strzeleck iego  do R zepina i S u lęcin a , 1400 rodzin z g liw ick iego  do pow iatu

14 Ibid., U W Sl./O gólny , sygn . 50, S p ra w o zd a n ie  w o jew o d y  za k w iec ień  1946 r.; 
S e r a f i n ,  op. cit., s. 120 p isze  o u tw o rzen iu  W yd zia łu  O sied leń czeg o  w  m a ju  1946 r.

15 W A P K atow ice , U W S l./O gó ln y , sygn . 50, S p ra w o zd a n ie  w o jew o d y  za k w iec ień  
1946 r.

16 Ibid., S p ra w o zd a n ie  w o je w o d y  za m arzec 1946 r.
«  Ibid.
18 Ibid., S p ra w o zd a n ie  w o jew o d y  za k w iec ień  1946 r.
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Żary, 200 rodzin  z p ow iatu  k ozie lsk iego  do G ubina i 200 do Zar oraz 100 
rodzin z p ow iatów  pszczyń sk iego  i lu b lin ieck iego  do Żar 19 20.

Z realizow anie ty ch  zam ierzeń  nie było  ła tw e , już chociażby z tego  
w zględu , że akcja przesied leńcza  spotkała  s ię  ze sp rzeciw em  ze strony  
osadników . I tak np. starania czyn ion e przez referat osied leń czy  przy sta ­
rostw ie  p ow iatow ym  w  K oźlu  w  celu  przesied len ia  nadm iaru repatriantów  
na w oln e gospodarstw a na D o ln ym  Ś ląsku  w  w ięk szości przypadków  nie  
p rzyn iosły  sp od ziew an ych  rezu ltatów ; „nie pom agają tutaj groźby ani 
prośby, gdyż oni [repatrianci —  J.M .] dokładnie w iedzą  czego chcą, oni 
w a lczy li w  partyzantce, w ojsk u , drudzy m ają syn ó w  w zględ n ie  ojców  
w  w ojsku , in n i znow u stracili sw o ich  b lisk ich  na w ojn ie  itd. W końcu do­
prow adza się  do tego  stanu , że ab so lu tn ie  nie reagują na jak iekolw iek  
zarządzenia, w  n iejed n ym  przypadku przyjm ują  w  stosunku do d elegow a­
nego urzędnika agresyw n ą p ostaw ę” 2#. W ty m  sam ym  p ow iecie, jeszcze  
w  czerw cu  1946 r. część rep atrian tów  w  G ościęcin ie  n ie chciała w yjechać, 
pom im o że delegacja  w y sła n a  z ich  grona w yb rała  dla n ich  odpow iednie  
gospodarstw a w  w o jew ód ztw ie  gdańskim . D om agali s ię  natom iast „w y­
sied len ia  autochtonów , k tórych  uw ażają za N iem có w ” 21. N iechęć do w y ­
jazdu podyktow ana b y ła  w ie lom a w zględam i: dla n iek tórych  ogó ln y  po­
ziom  życia  na Ś ląsku  O polsk im  b y ł m im o w szystk o  na ty le  w ysok i, że nie  
chcie li O p olszczyzny opuszczać, in n ych  p o w strzym yw ały  od w yjazd u  w ię ­
zy  p ok rew ień stw a  z osadzonym i już na gospodarstw ach. W iększość repa­
tr ian tów  zbyt dobrze p am ięta ła  jeszcze trudne dni tu łaczk i i n ie chciała  
przeżyw ać jej od now a. N iejed n ok rotn ie  osadn icy  zd ążyli już za in w esto ­
w ać w  gospodarstw a p ew n e środki m ateria lne, a przede w szy stk im  w łasną  
pracę. P ostaw a jaką zajm ow ali opierała się  w ięc  na przesłankach, którym  
trudno b y ło  odm ów ić racji. Z drugiej stron y  należało  pam iętać, iż  polska  
ludność rodzim a m iała  bezsporne praw o do ziem i sw y ch  ojców , już cho­
ciażby ze w zg lęd u  na w iern ość  P o lsce  w  ciągu w ielow iek ow ej n iew oli. 
Z aspokojen ie w ięc  żądań tak  jednych , jak i drugich  w  okresie odbudow y  
gospodarczej kraju  n ie  b y ło  zadaniem  ła tw ym , tym  bardziej, że dla obu  
grup ludności spraw ą zasadniczą b y ło  w ted y  zap ew n ien ie  sob ie p rzysło­
w io w eg o  dachu nad g łow ą i m in im u m  w arunków  do życia. D o uzyskania  
pew nej stab ilizacji życia  potrzebne w ięc  b y ło  przede w szystk im  w zajem ne  
zrozum ienie 22.

19 O dpis p ism a  W o jew ó d zk ieg o  K o m ite tu  O sad n iczego  do D y rek cji P K P  w  K a to ­
w ica ch  z 8 k w ie tn ia  1946 r. (S k ła d n ica  A k t W o jew ó d zk iej R ady N a ro d o w ej, W ydział 
O sied leń czy).

20 W A P  K a to w ice , U W Ś l./S p o ł.-P o lit., sygn . 447, S p ra w o zd a n ie  S ta ro stw a  P o w ia ­
to w eg o  w  K oźlu  za p a źd ziern ik  1946 r.

21 Ibid., U W Ś l./O g ó ln y , sy g n . 50, S p ra w o zd a n ie  w o jew o d y  za czerw iec  1947 r.
22 P or. S e r a f i n ,  op. cit., s. 120— 121.
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M inisterstw o Z iem  O dzyskanych  chcąc p rzysp ieszyć  rozw iązan ie pro­
blem u nadw yżk i osadn ików  p o leciło  w  czerw cu 1946 r. podjąć na w iększą  
niż dotychczas skalę ak cję osadniczą na rozparcelow anych  m ajątkach , 
a rów nocześnie przyznało  n ow e teren y  pod osadn ictw o, jak pow iat C hoj­
n ice i G ryfino na Pom orzu. P ostu low an o  także stosow an ie  w ob ec opor­
nych  p ew n ego rodzaju presji, jaką m iała  b yć  utrata  praw  repatrianta  23.

W celu  u m ożliw ien ia  osied len ia  się  w ięk szej liczb ie  rodzin  w ład ze w o ­
jew ódzk ie w y stą p iły  w  p o łow ie  1946 r. z akcją b u d ow y zagród b arakow ych  
na działkach p ow sta łych  z parcelacji m ajątków . A kcją  tą do końca lipca  
objęto 3 pow iaty , tj. G łubczyce, G rodków  i K luczbork. P lan ow an o  w y b u ­
dow ać na działkach p arcelacy jn ych  w  ty ch  pow iatach  72 baraki. Obok  
baraków  m ieszk a ln ych  m ia ły  p ow stać rów n ież baraki gospodarcze 24. M i­
n isterstw o  Z iem  O dzyskanych  w  lip cu  1946 r. p rzeznaczyło  su m ę 18 m in  zł 
na zapom ogi dla p rzesied leńców . Z k red ytów  ty ch  w yasygn ow an o  do dnia  
18 w rześn ia  1946 r. n astęp u jące kw oty: K luczbork  872 600 zł, S trzelce  
650 000 zł, Prudnik  3 200 000 zł, K oźle  2 200 000 zł, G liw ice  400 000 zł, 
N iem odlin  150 000 zł, R acibórz 100 000 zł, T arnow skie G óry 50 000 zł, ra­
zem  7 622 600 zł. N atom iast do końca października na akcję rozładow ania  
nadw yżki w yd atk ow ał W ydzia ł O sied leń czy  w  K atow icach  k w otę  
9 090 000 zł, a w ięc  ponad p o łow ę z przeznaczonego na ten  ce l k redytu . 
Oprócz ty ch  k red ytów  M in isterstw o Z iem  O dzyskanych  w y a sy gn ow ało  
w  czasie bezpośrednio poprzedzającym  żn iw a na pom oc żyw n ościow ą  dla  
nie osied lon ych  repatriantów  1 500 000 zł. Z pom ocy te j skorzysta ło  
24 701 osób 2S. Z ezw olono rów n ież na rozlokow anie n ad w yżek  osadników  
na całym  teren ie  ziem  od zysk an ych  26. W celu  u spraw nien ia  i p rzysp iesze­
nia rozw iązania tego  prob lem u w ojew od a  śląsko-dąbrow sk i p ow oła ł zarzą­
dzeniem  z 23 sierpnia  1946 r. w ojew ódzką i pow iatow e kom isje  do osied la ­
nia nadw yżek  repatriantów . W sk ład  p ow ia tow ych  k om isji w ch od zili sta­
rosta, p rzew odniczący  p ow iatow ej rady narodow ej, k ierow n ik  R eferatu  
O siedleńczego, kom isarz ziem sk i, n aczeln ik  p ow iatow y oddziału P U R -u , 
p ow iatow y pełnom ocn ik  D ow ód ztw a O kręgu W ojskow ego (DOW ) lu b  pre­
zes Z w iązku O sadników  W ojskow ych , p rzed staw icie l ludności rodzim ej 27.

23 „D zienn ik  Z a ch o d n i” 1946, nr 185 z 9 V II.
24 W A P  K a to w ice , U W S l./O gó ln y , sygn . 50, S p ra w o zd a n ie  w o jew o d y  za lip iec  

1946 r.; Z a w a d z k i ,  op. cit., s. 181 w  tej sp ra w ie  p isze: „ N ieste ty  w o b ec  szczu p ły ch  
k red y tó w  b u d u jem y o b ecn ie  ty lk o  30 ta k ich  zagród: k o n cen tru ją  s ię  one na teren ie  
p o w ia tu  k lu czb o rsk ieg o ”.

25 Z a w a d z k i ,  op. c it., 181; W A P  K a to w ice , U W S l./O gó ln y , sygn . 50, S p ra w o ­
zd an ie  w o jew o d y  za lip iec  1946 r.

26 W A P  K a to w ice , a k ta  P a ń stw o w e g o  U rzęd u  R ep a tr ia cy jn eg o  (d a lej: PU R ), 
sygn . 975, P ism o  o k ó ln e  MZO z 25 IX  1946 r.

27 Z a w  a d z k  i, op. c it., s. 180.

17 — S tu d ia  Ś lą sk ie  — tom  X X X
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Skład k om isji w ojew ód zk iej b y ł analogiczny, z ty m  że tw o rzy li go przed­
sta w ic ie le  in sty tu cji w ojew ód zk ich .

W arto tu taj w sp om n ieć  także o p ew n ych  p oczynan iach  w ładz teren o­
w y ch  i lu d n ości rodzim ej, zm ierzających  do jak n ajszyb szego  rozw iązania  
problem u za dużej liczb y  osadników . G odną uw agi była  in icja tyw a  staro­
sty  pow iatu  prudnickiego, k tóry  za pośredn ictw em  w ó jtó w  i so łty só w  spo­
w odow ał, że ludność m iejscow a urządziła dobrow olną zbiórkę żyw n ości dla 
repatriantów  opuszczających  pow iat. P rzekazano „zboże w  ilo śc i 150 kg na 
g łow ę, co w yn osiło  678 ton  zboża” 28. W p ow iecie  o lesk im  ludność zw ery­
fik ow an a  przejm ując sw e  gospodarstw a od osadników  dzieliła  się  z w y jeż ­
d żającym i p lonam i oraz in w en tarzem  ży w y m  29 30. O przeprow adzeniu  roz­
rachunku „m iędzy ludnością  autochtoniczną a nap ływ ow ą z ty tu łu  w łożo­
n ych  prac, ob siew ów  itp .” in form ow ał M in isterstw o Z iem  O dzyskanych  
w ojew od a  śląsk o-d ąb row sk i w e  w rześn iu  1946 r.3#

Rok 1947 p rzyn iósł szereg  n ow ych  posunięć w ładz, m ających  na celu  
osta teczn e zlik w id ow an ie  zb ęd n ych  osadników . M in isterstw o Z iem  O dzy­
sk an ych  przekazało  w e  w rześn iu  1947 r. W ydzia łow i O sied leńczem u w  K a­
tow icach  w oln e gospodarstw a w  w ojew ództw ach: gdańskim , szczecińsk im  
i na Z iem i L ubusk iej. W w o jew ód ztw ie  gdańskim  b y ły  to pow iaty: 
G dańsk, Lębork; w  szczecińsk im : S ław no, C hojnice, Szczecin , K am ień, 
G ryfino, a na Z iem i L ubuskiej: G ubin, K rosno, S łubice. W w yn ik u  pod­
jętej ak cji zabezp ieczonych  zostało  na tych  teren ach  1068 w o ln ych  gospo­
darstw  31. P rzyzn an y  zosta ł przede w szy stk im  w  w ięk szych  rozm iarach  
kredyt na odbudow ę gospodarstw  i ty m  osadnikom , którzy  zajm ow ali 
zniszczone gospodarstw a przydzielano m ateria ły  budow lane. M im o w szy ­
stko nadw yżka osadn ików  b y ła  jeszcze w ciąż pow ażna i w  sy tu acji, gdy  
nie b y ło  w arunków  na rozm ieszczen ie  w  granicach  w ojew ód ztw a śląsk o-  
-d ąbrow sk iego  2583 rodzin  M in isterstw o Z iem  O dzyskanych w yraziło  zgo­
dę na w p row adzen ie p rzym u sow ego  przesied len ia  w zg lęd n ie  osied len ia  na 
działkach p arcelacyjn ych  32. D ecyzje  te  podyktow ane b y ły  koniecznością; 
w  ów czesn ych  w arunkach  n ie  b y ło  m ożliw ości zastosow ania in n ych  roz­
w iązań. F ak tem  jest, że w  w yn ik u  podjętej akcji lik w id a cji nadw yżki 
osadników  w ładze p rzesied liły  poza granice w ojew ód ztw a ponad połow ę

28 W A P  K a to w ice , U W Ś l./O g ó ln y , sygn . 50, S p ra w o zd a n ie  w o jew o d y  za w rzesień  
1946 r.

29 S e r a f i n ,  op. c it., s. 120.
30 W A P  K a to w ice , U W S l./O g ó ln y , sygn . 50, S p ra w o zd a n ie  w o jew o d y  za  s ierp ień  

1946 r.
81 S e r a f i n ,  op. c it., s. 121.
32 Ibid ., s. 122.
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tej nadw yżki. N ajw ięcej, bo aż 5100 rodzin  przesied lono w  1946 r., 1901 
rodzin w  1947 r. i 81 rodzin w  p ierw szej p o łow ie  1948 r . 33

P rzystęp u jąc do p arcelacji w ie lk ie j w łasn ości obszarniczej w ład ze w o­
jew ódzkie w iąza ły  z tą akcją  nadzieje  na lik w id a cję  nadm iaru osadników  
na obszarze Ś ląska O polskiego. N ad zieje  te  b y ły  w  p e łn i uzasadnione, po­
n iew aż jeszcze w  początkach  1946 r. na Ś ląsk u  O polskim  n ie rozpoczęto  
faktycznej parcelacji, a m ożna nią b y ło  objąć ponad 200 tys. ha z iem i ob­
szarniczej 34. M ankam entem  jednak teg o  ty p u  osadnictw a b y ł brak zabu­
dow ań 35.

W m iarę jak akcja w ery fik a cy jn a  polsk iej ludności rodzim ej na Ś ląsk u  
O polskim  zataczała coraz to  szersze kręgi, now i po lscy  o b yw atele  zaczynali 
się  upom inać o sw e praw a w łasn ościow e. P rak tyczn ie  jednak rzecz biorąc, 
przeprow adzenie w  1945 r. zw rotu  gospodarstw , w zg lęd n ie  n ieruchom ości 
w  m iastach czy  jak iegok olw iek  m ien ia  b y ło  rzeczą w ręcz n iem ożliw ą , po­
n iew aż trw ała  akcja osadnicza. Choć w  ocen ie  U rzędu W ojew ódzk iego  
w  K atow icach  „osoby, k tóre o trzym ały  tym czasow e zaśw iadczen ia  naro­
dow ości polsk iej na Ś ląsk u  O polskim  w yd an e przez starostów  p ow ia to ­
w ych  i p rezyd en tów  m iast w yd zie lo n y ch  n a leży  traktow ać jako p e łn o­
praw nych ob y w a te li polsk ich , a zatem  zw racać, w zg lęd n ie  pozostaw ić na 
ich w łasn ość”, to  w  ty m  sam ym  p iśm ie U rząd W ojew ódzki p ou czy ł T ym ­
czasow y Zarząd P a ń stw o w y  (TZP) O ddział w  K atow icach , iż: w ażn ym i są  
jedyn ie zaśw iadczenia  w yd an e  przez w ładze ad m in istracyjn e, a n astęp n ie  
zw racał u w agę „na okoliczność, że zaśw iadczen ia  te  są tym czasow e z trzy ­
m iesięczn ym  term in em  w ażn ości i m ogą być w  każdej ch w ili co fn ięte . 
Po odebraniu zaśw iadczenia  lub  u p ły w ie  term in u  jego w ażności i n ieu zy -  
skaniu przedłużenia T ym czasow y Zarząd P a ń stw o w y  w in ien  ponow nie  
obejm ow ać w  zarząd w łasn ości ty ch  osób. D la  u ła tw ien ia  k ontroli w  tym  
kierunku Urząd W ojew ódzki podając treść n in iejszego  p ism a do w iado­
m ości pow iatow ym  w ładzom  ad m in istracji ogólnej w yd aje  rów nocześn ie

38 D ane te  zo sta ły  za czerp n ię te  ze  sp raw ozd ań  m iesięczn y ch  w o jew o d y  ś lą sk o -d ą ­
b row sk iego  z la t  1946— 1948 (W A P K a to w ice , U W S l./O gó ln y , sygn . 50) oraz sp ra w o ­
zdań zn a jd u ją cy ch  się  w  A A N  W arszaw a , M ZO, sygn . 225.

34 Por. w  tej sp ra w ie  „R oczn ik  S ta ty sty czn y  1949”, s. 58, tab l. 5a.
35 Szerzej o te j sp ra w ie  p isze  S. B a n a s i k ,  Działalność osadnicza Państwowego 
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zarządzenie, b y  o w szystk ich  przypadkach cofn ięcia  tym czasow ego  za­
św iadczen ia  lub u p ły w ie  jego  w ażności i n ieu zysk an iu  przedłużenia w ładze  
te  zaw iad om iły  m iejscow e w y d z ia ły  T ym czasow ego Zarządu P ań stw ow e­
g o ” 36. W arto tu taj podkreślić , iż T Z P w  K atow icach  w  p iśm ie z 21 lipca  
1945 r. sk ierow an ym  do U rzędu W ojew ódzk iego w  om aw ianej w yżej spra­
w ie  określił tym czasow e zaśw iadczen ia  narodow ości polsk iej jako „m ające  
charakter p ozau staw ow y” i zap y ty w a ł czy n ależy  je „respektow ać, jeśli 
chodzi o praw a m ajątk ow e, w  k tórych  za in teresow an y  jest skarb pań­
stw a ” 37.

W rzeczyw istości p raktyka w eryfik acy jn a  była  n ieco inna i je ś li w ła ­
dze z uzasadnionych  p ow odów  cofa ły  kom uś zaśw iadczen ie w eryfik acyjn e, 
to czy n iły  tak  n ie bacząc w  ogóle na czas, jaki u p łyn ą ł od m om entu  w yd a­
nia zaśw iadczenia . Z w eryfik ow an em u  O polaninow i, k tóry utracił już 
w cześn iej gospodarstw o, w zg lęd n ie  m ieszk an ie w  m ieście  n ie pozostaw ało  
n ic innego, jak czekać c ierp liw ie  na rozw ój sy tu acji.

N ie  m ożna b y ło  u trzym yw ać d łużej tak iego  stanu rzeczy, k iedy znacz­
na liczba ludności została  b ezpraw nie pozbaw iona sw eg o  m ienia. W ojew o­
da A. Z aw adzki n ie  czekając na rozw iązanie o charakterze ogólnopolsk im  
w y d a ł 24 października 1945 r. zarządzenie d otyczące zarów no w eryfik acji, 
jak i regu lacji sp raw  m ajątk ow ych . Z arządzenie zaw ierało  w y ty czn e  
w  k w estii rozstrzygania, w  jak ich  okolicznościach  osadnik pozostaje na go­
sp od arstw ie jako jed y n y  w ła śc ic ie l oraz k ied y  p ow in ien  u żytk ow an e przez 
sieb ie  gospodarstw o przekazać zw eryfik ow an em u  w łaścic ie low i. W celu  
radykalnego rozw iązania sk om p lik ow an ego  problem u osadnictw a w ojew o­
da p o lec ił w ładzom  kierow ać s ię  n astęp u jącym i zasadam i:
,,a) repatriantów  i osadn ików  n a leży  osied lić  jako jed yn ych  i n iep od ziel­

nych  w ła śc ic ie li w e  w szy stk ich  gospodarstw ach  ro ln ych  p on iem iec­
k ich  n ieza leżn ie  od tego , czy  d aw n y w ła śc ic ie l N iem iec w yem igrow ał, 
czy  też  jeszcze jest obecny;

b) repatrianci i osadnicy, k tórzy  ob ję li gospodarstw a rolne porzucone  
przez ich  d aw n ych  w ła śc ic ie li w  czasie ustęp ow an ia  arm ii h itlerow ­
sk iej pozostają na ty ch  gospodarstw ach  jako jed yn i ich  w łaścic ie le .
W w ypadku, gd y  d aw n i w ła śc ic ie le  ty ch  gospodarstw  pow rócili i na­
stęp n ie  zostali zw ery fik o w a n i w in n i oni otrzym ać przydział m ożliw ie  
rów n ow artościow ych  pon iem ieck ich  gospodarstw  przez P U R  w  innej 
m iejscow ości;

c) repatrianci i osadn icy  osied len i czasow o na gospodarstw ach, które b y ły

36 W A P  K a to w ice , U W S l./S p o ł.-P o lit., sygn . 424, P ism o  W yd zia łu  S p o łe c z n o -P o ­
lity czn eg o  UW  w  K a to w ica ch  do T y m cza so w eg o  Z arządu P a ń stw o w eg o  O ddzia ł K a ­
to w ic e  z 11 s ierp n ia  1945 r.

37 Ibid., P ism o  T y m cza so w eg o  Z arządu P a ń stw o w e g o  O ddział w  K a to w ica ch  do 
W yd zia łu  S p o łeczn o -P o lity czn eg o  U W  z 21 lip ca  1945 r.
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zajęte przez ich w ła śc ic ie li i gdy n astępn ie ci daw ni w ła śc ic ie le  zostali 
zw eryfik ow an i przez p raw n ie p ow ołane kom isje  w ery fik a cy jn e  —  
w in n i przenieść się  na w skazane im  przez P U R  gospodarstw a pon ie­
m ieck ie  w  innej m iejscow ości. J ed y n y m i zaś i p raw n ym i w ła śc ic ie la ­
m i na ty ch  gospodarstw ach  pozostają ich  daw ni zw eryfik ow an i, a w ięc  
polscy  w łaściciele;

d) w e w szystk ich  w yp ad k ach  konieczności przen iesien ia  repatriantów  
czy osadników  na inne gospodarstw a, przen iesien ie  to  m oże nastąpić  
ty lk o  na śc iśle  określoną dla każdej rodziny gospodarkę, przy  czym  
na okres sam ej zim y tak ie  p rzen iesien ia  n a leży  w strzym ać;

e) w e w szystk ich  w ypadkach  p rzen iesien ia  rodzin repatriantów  i osadni­
ków  na inne gospodarstw a n a leży  stosow ać zasadę podziału posiada­
nych  w  danym  gospodarstw ie środków  żyw n ośc i i p aszy d la bydła;

f) w e w szystk ich  w ypadkach  p rzen iesien ia  rodzin repatrianck ich  i osad­
n iczych  na gospodarstw a p on iem ieck ie n a leży  im  jed n ocześn ie  w rę­
czyć zaśw iadczen ie n iepodzielnej w łasn ości na dane gospodarstw a. Ta­
k ie sam e zaśw iadczen ia  n a leży  w ydać repatriantom  i osadnikom  w y ­
m ien ion ym  w  punkcie a) i b) n in iejszego  zarządzenia.
Z aśw iadczeniem  w łasn ości na zajm ow aną gospodarkę dla zw ery fik o ­
w an ych  rodzin polsk ich  [...] będzie zaśw iadczen ie o zw eryfik ow an iu . 

2. T ych  osadników  z teren ów  P olsk i, k tórzy  z w łasn ej w in y  n ie  obra­
biają przydzielonych  im  gospodarstw  n a leży  bezw arunkow o usuw ać, a go­
spodarstw a te  przydzielać repatriantom  lub  zw ery fik o w a n y m  tu b y lczym  
polsk im  rodzinom , które pow róciły  z em igracji i zasta ły  sw oje  gospodar­
stw a  zajęte.

W stosunku do b y ły ch  człon k ów  N S D A P  oraz w sp ółp racow n ik ów  g e ­
stapo n ależy stosow ać z reg u ły  pozbaw ien ie ich m ajątku  i osadzenie  
w  obozie. W yjątk i w  stosu n k u  do b y ły ch  człon k ów  N S D A P  m ogą b yć za­
stosow ane ty lk o  na p od staw ie każdorazow ych d ecyzji W ydziału  S połecz­
n o-P o lityczn ego  U rzędu W ojew ódzk iego , k tóry  d ecyzję  sw oją  opierać  
będzie na m ateriale przed staw ion ym  przez starostw o, P ow ia to w y  Urząd  
B ezpieczeństw a oraz op in ii św ia d k ó w ” 38.

Już naw et pobieżna analiza p rzytoczonego tek stu  zarządzenia pozw ala  
dostrzec, iż m iało ono w yraźn ie  kom prom isow y charakter. O kom prom iso­
w ym  charakterze ty ch  u sta leń  zad ecyd ow ały  przede w szystk im  w arunki 
ob iektyw ne. Zarządzenie to n ie m ogło  bez szkody dla k szta łtu jącej się  w ła ­
dzy ludow ej na obszarze Ś ląsk a  O polsk iego u w zględ n iać ty lk o  in teresów  
ludności rodzim ej, lub  ty lk o  in teresów  ludności n ap ływ ow ej. N iem n iej  
jednak w  cytow an ym  zarządzeniu  w y stęp o w a ły  tak ie określen ia  i u sta le ­
nia, które zezw ala ły  na dow olną ich in terp retację zarów no przez w ładze

Ibid., sygn. 423, Zarządzenie wojewody z 24 października 1945 r.
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w  teren ie , jak i przez za in teresow an e strony. I tak  np. d ysk u sję  w yw oła ło  
n iezb yt jasno sp recyzow an e ok reślen ie  „czasow o o sied len i” czy „gospodar­
stw o  p on iem ieck ie”. P ow ażn e w ręcz zastrzeżenia , w  sen sie  m ożliw ości w y ­
konania, budziło u sta len ie  d otyczące przydzia łu  „m ożliw ie rów now arto­
śc io w y ch  pon iem ieck ich  gospodarstw  w  innej m iejscow ości"  ty m  spośród  
ludności xoazim ej, którzy opuścili sw e gospodarstw a —  zm uszeni zresztą  
uo tego  dzia łan iam i w o jen n y m i —  a po pow rocie  zasta li sw e  gospodarstw o  
obsadzone przez osadników . Te sam e zastrzeżen ia  od n osiły  s ię  do m ożliw o­
ści p rzen iesien ia  rep atrian tów  i osadników  „na w skazane przez P U R  go­
spodarstw a p on iem ieck ie w  innej m iejsco w o śc i”.

Zresztą sam  w ojew oda A. Z aw adzki n iejednokrotn ie  podkreślał, że do 
każdej spornej sp raw y n a leży  podejść z ogrom ną rozw agą i w ystrzegać  
s ię  schem atu . Na k on feren cji p ośw ięconej w eryfik acji i osadnictw u na Ś lą ­
sku O polskim  odbytej 23 listopada 1945 r. w  pow yższej spraw ie stw ierdził: 
„nie da s ię  tu  zastosow ać żadnego szablonu. Są tak ie w sie , w  których  
m ieszkają całe grom ady repatriantów  z so łty sem , n au czycielem , księdzem , 
w  k tórych  założone zo sta ły  p od staw y now ej społeczności. W ty ch  w szy st­
k ich  w ypadkach  n ie  m ożna osadzać zw ery fik o w a n y ch  na starych  gospo­
darstw ach  kosztem  ży jących  tu  repatriantów  i trzeba k ierow ać ich na inne 
ziem ie. W takich  w ypadkach  jednak, k ied y  m am y do czyn ien ia  z naduży­
ciem , k ied y  sp ecja ln ie  u su n ięto  P o lak ów  ze w zg lęd u  na protekcję lub dla 
rabunku, albo też  k ied y  zrobiono to  z ło śliw ie  —  n ależy  repatrianta prze­
n ieść na inne gospodarstw o, z iem ię  zaś oddać starym  w ła śc ic ie lo m ” 39.

P om im o w ie lu  braków , zarządzenie w ojew od y  śląsko-dąbrow sk iego  
z 24 października 1945 r. b y ło  jed y n y m  dokum entem  do ch w ili w ydania  
odpow iedn ich  d ek retów  przez w ład ze centralne, w  oparciu o k tóry  podej­
m ow ano d ecyzje  w  sp raw ie sp orn ych  gospodarstw . O jego znaczeniu  m ów i 
już chociażby fakt, że ta k ich  gospodarstw  na Ś ląsku  O polskim  w  1946 r. 
b yło  12 ty s .40

D ekret z 8 m arca 1946 r. o m ajątkach  opuszczonych  i poniem ieckich  
n ie poruszał i n ie rozstrzyga ł sp raw y n ajw ażn iejszej, tj. zw rotu  gospo­
darstw  ro ln ych  n a leżących  do ludności rodzim ej a za jętych  przez ludność  
n ap ływ ow ą. U sta la ł jed yn ie , że w sze lk i m ajątek  ob y w a te li R zeszy N ie ­
m ieck iej i b y łeg o  W olnego M iasta G dańska narodow ości polsk iej lub  innej 
przez N iem ców  p rześladow anej n ie  przechodzi na m ocy sam ego praw a na 
w łasn ość skarbu państw a. N astęp n ie  u sta la ł tok postępow ania w  spraw ie  
zw rotu  m ajątków  opuszczonych , uw ażając za tak i „w szelk i m ajątek  (ru­
chom y i n ieruchom y) osób, k tóre w  zw iązku  z w ojną rozpoczętą 1 w rześ­
nia 1939 r. u traciły  jego posiadan ie, a n astęp n ie go odzyskały , jest m ająt­

39 „Trybuna Robotnicza” 1945, nr 212 z 24X1.
40 AAN Warszawa, MZO, sygn. 50. Sprawozdanie z działalności Ministerstwa 

Ziem Odzyskanych w okresie od 27 listopada 1945 do 21 stycznia 1949.
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kiem  opuszczonym  w  rozum ien iu  n in iejszego  d ek retu ” 41. N a leży  n ad m ie­
nić, iż  zw rotu  tak iego  m ajątku  m og ły  dokonać jed yn ie  sądy grodzkie 42.

D nia 6 w rześn ia  1946 r. w y szed ł dekret o ustroju  ro lnym  i osad n ictw ie  
na obszarze z iem  od zysk an ych  i  b y łeg o  W olnego M iasta G dańska. D ekret 
ten  m iał zasadnicze znaczenie d la u regu low an ia  sp raw  m ają tk ow ych  w ie j­
skiej ludności rodzim ej. A rty k u ł 41 tego  dekretu  stw ierdzał: „N ieru ch o­
m ości z iem sk ie, stanow iące w łasn ość  osób, k tóre u zy sk a ły  ob yw a te lstw o  
polsk ie w  tryb ie  u staw y  z dnia 28 k w ietn ia  1946 r. o o b y w a te lstw ie  pań­
stw a polsk iego osób narodow ości polsk iej zam ieszk a łych  na obszarze z iem  
odzyskanych  przejm uje się  na w łasność państw a i w łącza  do zapasu z iem i 
określonego w  art. 1 [na tw orzen ie  gospodarstw  rolnych , d zia łek  osad­
n iczych  i uzu p ełn ien ie  gospodarstw a —  J.M .], jeś li po opuszczen iu  ich  
przez w łaścic ie la  i osoby praw a jego  reprezen tujące n ieruchom ości te  
z m ocy zarządzenia w łaśc iw ej w ład zy  lub za jej zezw olen iem  zosta ły  przed  
w ejściem  w  życie  n in iejszego  dekretu  ob jęte  w  posiadanie przez inną  
osob ę” 43. A rtyk u ł 42 p rzew idyw ał: „R ów nież m ogą b yć przejęte  na w ła s­
ność państw a i w łączon e do zapasu z iem i określonego w  art. 1 n ieru ch o­
m ości z iem sk ie, które w  dniu  w ejśc ia  w  życie  n in iejszego  dek retu  n ie  znaj­
dują się  w  posiadaniu  d o tych czasow ych  w ła śc ic ie li lu b  osób praw a ich  re­
prezen tu jących ” 44. W reszcie art. 43 stanow ił: „D otychczasow i w ła śc ic ie le  
nieruchom ości ziem sk ich , o k tórych  m ow a w  dw óch artyk u łach  poprzedza­
jących, m ają praw o do odpow iedniego odszkodow ania w  naturze w  drodze 
bezpłatnego nadania im  gospodarstw a (działki) w  tryb ie  n in iejszego  d e­
k retu ” 45.

C ytow anym  postan ow ien iom  dekretu  p ośw ięc im y  k ilka uw ag. J e st  rze­
czą ch arakterystyczną, że ustaw odaw ca k ierow ał się  —  jak w sk azu je  na to  
art. 41 —  istn iejącym  stan em  rzeczy, tzn . faktem , iż znaczna liczba p o l­
skiej ludności rodzim ej w  ch w ili rozpoczęcia osadn ictw a n ie  znajdow ała  
się  na sw ych  gospodarstw ach . W tej spraw ie znaw ca ty ch  zagadnień  —  
M. O rzechow ski —  zajął następ u jące stanow isko: „Trudno b y ło  o czy w i­
ście —  ze w zg lęd ów  p o lityczn ych  i gospodarczych —  dopuścić do tego, 
aby gospodarstw a te  p ozosta ły  n ieobsadzone i n ie zagospodarow ane. A le  
b yło  rów nież n iesp raw ied liw ością  pozbaw ić au toch ton ów  o jcow izn y  (do 
której chłop śląsk i b y ł szczegó ln ie  przyw iązany) z pow odu najczęściej n ie ­
zaw inionej n ieobecności w  m iejscu  zam ieszkania  w  m om encie przejęcia

41 Dziennik Ustaw RP 1946, nr 13, poz. 87.
« Ibid.
43 Dziennik Ustaw RP 1948, nr 49, poz. 279.
44 Ibid.
43 Ibid.



264 J A N  M ISZTA L

danej m iejscow ości przez w ład ze p o lsk ie” 46. Pod art. 42 podpadły te  wszy?  
stk ie  w ypadki, gdzie gospodarstw a ludności rodzim ej opuszczone skutek  
działań  w ojen n ych  obsadzone zosta ły  przez osadników  czy repatriantów  
bez jak iegok olw iek  nakazu w ładzy . O m aw iany dekret w  zasadzie n ie od­
biega w  g łów n ych  za łożen iach  d otyczących  gospodarstw  spornych od usta­
leń  zarządzenia w o jew o d y  A . Z aw adzkiego z 24 października 1945 r. Za­
rów no w  m y śl dekretu , jak i zarządzenia w łaśc ic ie le , k tórych  n ierucho­
m ości w  czasie ich  n ieob ecn ości zo sta ły  za jęte  m ieli praw o do odpow ied­
n iego  „odszkodow ania w  naturze w  drodze bezp łatnego  nadania im  gospo­
darstw a (działk i)” 47. Jest rzeczą oczyw istą , że jeś li naw et ty tu łem  rekom ­
p en saty  otrzym ał O polanin gospodarstw o, to  n igd y  n ie  rów now ażyło  ono  
tego , co stracił, n ie m ów iąc już o trudnościach  zw iązan ych  z koniecznością  
budow y na działce p arcelacyjn ej.

D la w iejsk ie j ludności rodzim ej spraw ą ogrom nej w agi b y ło  u sta len ie  
p ostępow ania w  sy tu acji, g d y  ty lk o  część rodziny, która pozostała na go­
spodarstw ie, reprezen tując praw a w łaścic ie la , uzyskała  stw ierd zen ie  przy­
należności do narodow ości p o lsk iej, zaś sam  w ła śc ic ie l przebyw ał za g ra ­
nicą. W tej spraw ie M in isterstw o Z iem  O dzyskanych  D epartam ent O sie­
d leń czy  w  p iśm ie z 30 czerw ca 1947 r. sk ierow an ym  do D elegata  A kcji 
U w łaszczen iow ej przy MZO w yjaśn iło , że n a leży  spow odow ać w  oparciu  
o § 5 rozporządzenia m in istra  sp raw ied liw ości o określen iu  osób, których  
m ajątek  przechodzi na w łasn ość  państw a postęp ow an ie adm in istracyjne, 
m ające na celu  w y ja śn ien ie  narodow ości w łaścic ie la  48. W m yśl zaleceń  
należało  tak iej rodzinie zap ew n ić w ystarczająco  d ługi okres czasu na skon­
tak tow an ie  s ię  z n ieob ecn ym  w ła śc ic ie lem  w  celu  „uzyskania od n iego  w y ­
p ow iedzen ia  się  w  k w estii o b y w a te lstw a  (deklaracja w ierności). N eg a ty w ­
ne ustosu n k ow an ie się  do m ożliw ości uzyskan ia  stw ierd zen ia  przynależ­
ności do narodow ości polsk iej spow oduje w  k on sek w en cji przepadek m a­
jątku —  jako p on iem ieck iego  —  na rzecz skarbu państw a. W tym  stanie  
rzeczy  rodzina zw eryfik ow an a  n ie m oże rościć jak ich k olw iek  p reten sji do 
tego  m ają tk u ” 49. N atom iast w  w ypadku, gdy n iew iad om ym  b yło  czy n ie­
obecny w ła śc ic ie l gospodarstw a żyje, M in isterstw o Z iem  O dzyskanych  za­
leca ło  w szcząć p ostęp ow an ie  o uznan ie zagin ionego za zm arłego. T ych  
w szystk ich , k tórzy  zm arli przed poddaniem  s ię  w eryfik acji należało  „uw a­

46 M. O r z e c h o w s k i ,  Studia z dziejów polskiej ludności autochtonicznej na 
Dolnym Śląsku w latach 1945—1949, maszyn., s. 120. Biblioteka Uniwersytetu Wro­
cławskiego.

47 Dziennik Urzędowy RP 1946, nr 49.
48 WAP Katowice, UWSl./Społ.-Polit., sygn. 423, Pismo Ministerstwa Ziem Odzy­

skanych Departament Osiedleńczy do Delegata Akcji Uwłaszczeniowej, Warszawa 
30 VI 1947.

49 Ibid.
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żać za P olaków , o ile  człon k ow ie rodziny u zysk a li stw ierd zen ie  n arodow o­
ści polsk iej, chyba że zostan ie  usta lona przynależność ty c h  osób do k ate­
gorii w y m ien ion ych  w  § 5 zarządzenia M in isterstw a Z iem  O dzyskanych  
z dnia 6 czerw ca 1947 r.5# Zgodnie z u sta len iam i M in isterstw a Z iem  O dzy­
skanych  p ostępow anie o stw ierd zen ie  narodow ości w zg lęd n ie  o uznanie  
osoby zagin ionej za zm arłą należało  podejm ow ać ty lk o  w  sy tu a cji, gdy  
zachodził fakt w spółgospodarzenia  osadn ików  z rodziną autochtona, i to  
w  w arunkach k ied y  spraw a w ym agała  szyb k iego  rozw iązania  50 51.

P om im o istn ien ia  szeregu  aktów  n orm atyw n ych  regu lu jących  problem  
w łasn ości gospodarstw , spraw a zw rotu  m ajątk ów  przebiegała  n iezw y k le  
opornie. Trzeba podkreślić, że w  tej k w estii is tn ia ły  dość znaczne różnice  
m iędzy M in isterstw em  S p raw ied liw ości a U rzędem  W ojew ódzk im  w  K ato­
w icach. M in isterstw o S p raw ied liw ości (nadzór sądow y) w  okóln iku  nr 26 
z 1946 r. sk ierow an ym  do p rezesów  sądów  sp ecja ln ych  stw ierdziło: p ozw y  
(wnioski) do sądów  w noszą n iem al w y łączn ie  ci m ieszk ań cy, k tórych  m a­
jątki w  p ierw szych  dniach po przejściu  lin ii frontu  b y ły  przejściow o przez  
nich opuszczone, jak rów nież i ci, k tórzy  zw lek a li z ud ow od n ien iem  sw ej 
przynależności do narodu po lsk iego  52. Ze w zg lęd u  na doniosłość i ak tu a l­
ność tego zagadnienia M in isterstw o  S p raw ied liw ości w yraz iło  n astęp u jący  
pogląd w  tej spraw ie, nie przesądzając przy ty m  w yk ła d n i odpow iedn ich  
przepisów  przez sądy. W edług art. 2, u sta w y  z dnia 6 m aja 1945 r. n a leży  
uw ażać w szelk i m ajątek  o b y w a te li n iem ieck ich  za m ajątek  porzucony. 
N atom iast lib era ln y  art. 2 dekretu  z dnia 8 m arca 1946 r. stw ierdza , że 
oprócz n iezb ęd n ych  przedm iotów  osob istego u ży tk u  na w łasn ość skarbu  
państw a przechodzi z m ocy sam ego praw a w sze lk i m ajątek  ob yw ate li R ze­
szy  N iem ieck iej i b y łego  W olnego M iasta G dańska z w y ją tk iem  m ajątków  
osób narodow ości polsk iej lu b  innej przez N iem ców  prześladow anej.

Tak w ięc  z przepisów  w yn ik a , że żądający zw rotu  m ajątku m usi udo­
w odnić sw ą polską narodow ość lub  p rzynależność do innej narodow ości 
przez N iem ców  prześladow anej. I tu taj d o tk n ęliśm y  zagadnien ia  udow od­
nienia przynależności narodow ej, tj. tego  problem u, co do k tórego w y stą ­
piła różnica stan ow isk  m ięd zy  M in isterstw em  Sp raw ied liw ości a U rzędem  
W ojew ódzkim . O m aw iany okóln ik  stanow ił: „Z aśw iadczenia w ład z adm i­
n istracyjn ych  lub kom isji w ery fik acy jn ych , na które pow ołują  s ię  żąda­
jący zw rotu  m ajątku, n ie  m ogą b yć u żyw an e za dow ód tej przynależności 
narodow ej, gdyż akcja w ery fik a cy jn a  zarządzona i przeprow adzona przez  
w ładze adm in istracyjne m iała  na celu  jed yn ie  tym czasow e zabezp ieczen ie  
od w ysied len ia  poza granice państw a ty c h  m ieszkańców , co do których  
istn ia ło  praw dopodobieństw o, iż odpow iadają w ym ogow i «należen ia  do na­

50 Ibid.
5> Ibid.
58 Ibid., Okólnik nr 28/46 Ministerstwa Sprawiedliwości.
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rodow ości polsk iej» . P ow yższa  akcja w eryfik acy jn a , w yn ik ająca  z koniecz­
ności n a tych m iastow ych  zarządzeń n ie  stw arza jednak —  jako n ie oparta  
na u staw ow ych  przepisach  —  praw  do zw eryfik ow an ia , n ie w iąże innych  
w ładz, nie m oże rodzić ak tów  praw nych  dla osób trzecich . W edle art. 2, 
ust. 3, w spom nianego dek retu  dopiero M in isterstw o S p raw ied liw ości w  po­
rozum ien iu  z w ła śc iw y m i m in istram i u sta li w  rozporządzeniu w yk on aw ­
czym , kto i w  jak im  try b ie  p ostępow ania m a b yć uznany za osobę naro­
dow ości polsk iej lub  innej przez N iem ców  prześladow anej. P on iew aż roz­
strzygn ięcia  sądow e w  om aw ian ych  postępow aniach  uzależn ione są od 
stw ierd zen ia  narodow ości pow oda (w nioskodaw cy), a stw ierd zen ie  to  w ią ­
żąco nastąp ić m oże dopiero po w ejśc iu  w  życie  odpow iedn iego  rozporzą­
dzenia —  przeto zdaniem  M in isterstw a  S p raw ied liw ości n a leża łob y  w  om a­
w ian ych  spraw ach zaw iesić  postęp ow an ie  na zasadzie art. 197 k .p .c.” 53 54.

Idąc dalej w  ty c h  rozw ażaniach  p rzy toczym y dla przypom nienia  sta ­
n ow isk o U rzędu W ojew ódzk iego  w  K atow icach , które znalazło sw ój w yraz  
w  cytow an ym  już zarządzeniu  w o jew o d y  Z aw adzkiego z 24 października  
1945 r. W punkcie  1 podpunkt f  czytam y:

„Z aśw iadczen iem  w ła sn ośc i na zajm ow aną gospodarkę dla zw ery fik o ­
w an ych  tu b y lczy ch  rodzin p olsk ich  słu żyć  będzie zaśw iadczen ie o zw ery fi­
k ow an iu ” 5i. N a leży  pam iętać i o ty m , że zaśw iadczenia  w ery fik a cy jn e  w e­
d ług u sta leń  w ład z w ojew ód zk ich  s łu ży ły  za dow ód osob isty  i upow ażn ia ły  
do głosow ania  w  referen d u m  w  czerw cu  1946 r. W arto tu taj podkreślić, 
że stanow isko w ład z w o jew ód zk ich  w  sp raw ie praw  p rzysłu gu jących  zw e­
ryfik ow an ej lu d n ości i rezo lucja  u ch w alon a przez K ongres P o lak ów -A u -  
toch ton ów  z Z iem  O dzysk an ych  w  dniu 9 listopada 1946 r. śc iś le  ze sobą 
korespondow ały. I tak  np. K ongres zw racał s ię  zprośbą do w ład z o w y ­
danie in stru k cji podkreślającej, że tym czasow e zaśw iadczenia  w ery fik a ­
cy jn e  są rów noznaczne z dow odam i ob yw ate lstw a  55.

N iezw y k le  m ocno zosta ło  podkreślone stan ow isk o  U rzędu W ojew ódz­
k iego  w  spraw ie zw rotu  m ajątk ów  p o lsk iej ludności rodzim ej na odbyw a­
jącym  się  w  dniach 20 i 21 lu tego  1946 r. zjeździe  starostw  p ow iatow ych  
i grom adzkich oraz p rezyd en tów  m iast w y d zie lo n y ch  w ojew ód ztw a ślą ­
sko-dąbrow sk iego . W  sw y m  w y stą p ien iu  A. Z aw adzki stw ierd ził raz 
jeszcze, iż sp raw ę zw rotu  m ajątk ów  ludności zw eryfik ow an ej regu lu je  za­
rządzenie z 24 październ ika 1945 r. „P rzy ty m  podaję do w iadom ości, że 
w  spraw ach rew in d yk acji m ajątk ów  na O polszczyżnie sąd y  n ie  są w p ro­
w adzone i jed yn ie  pow ołaną w ładzą  w  ty c h  spraw ach jest w ład za  adm i­

m Ibid.
54 Ibid., Zarządzenie wojewody z 24 października 1945 r.
55 Rezolucja Kongresu Polaków-Autochtonów z Ziem Odzyskanych w Warszawie 

uchwalona w dniu 9 listopada 1946 r. (AAN Warszawa, MZO, sygn. 68a, t.: Gabinet 
Ministra Departament Ogólny (dalej: Gab. Min. Dep. Og.).
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nistracji p aństw ow ej i sam orządow ej. Chodzi o to, aby  do czasu u sta w o w e­
go uregu low ania tego  zagadnien ia  postępow ać m ożliw ie  sp raw ied liw ie  
i spraw nie. M usim y przekonać całą op in ię publiczną, że starosta  jest n a j­
w yższym  p rzed staw icielem  w ład zy  p aństw ow ej w  p ow iecie . M usim y op i­
n ię publiczną przekonać, że starosta  jest w  p ow iecie  p rzed staw icie lem  
Rządu i P ań stw a  i w  czasie urzędow ania  nie m oże p ostaw ić go na baczność  
kierow nik  P U B , kom endant MO ani prokurator. S tarosta  jest urzędn i­
kiem , którem u P aństw o p ow ierzy ło  n ajw ięk sze stanow isko p o lityczn e  
w  p ow iecie.

O polszczyzna zdała egzam in  w  p leb iscycie , zdała egzam in  przed  naro­
dem  —  przed O jczyzną, zachow ując język  i obyczaje p o lsk ie  —  zachow ała  
serce i duszę polską. P rzy  zetk n ięciu  się  z rodakam i, z braćm i, k tórzy  na 
bagnetach p rzyn ieśli w olność, doznali ci n asi rodacy przykrości i to  serce, 
które P o lsk ę kochało, dziś tak  bardzo boleje. M am tu  na uw adze ty c h  na­
praw dę w iern ych  sy n ó w  P olsk i, k tórzy  przez z łych  ludzi n ieu św iad om io­
nych, a często  i przez pośp iech  zosta li pokrzyw dzen i. N ieste ty , a le  w śród  
pokrzyw dzonych  są b y li człon k ow ie Z w iązku P o lak ów  w  N iem czech , są 
pow stańcy śląscy , są tacy , k tórzy  cierp ie li za polskość i za P o lsk ę. Ci lu ­
dzie nie m ogą czekać na u staw ę, n ie  m ogą czekać w  k olejce z prośbą  
o przyw rócenie m ajątku. L udzie ci —  P o lacy  —  m ają starostę, k tóry  na­
każe, który usun ie szw aba i tem u  P olak ow i da w ięcej niż stracił. Jeżeli 
dotąd n ie udało s ię  w yrządzonych  krzyw d napraw ić to  m usi to  b yć doko­
nane w  najb liższym  czasie, a najpóźniej w  czasie trw ania  akcji w y s ied leń ­
czej. N ie ap elu ję  tutaj do dobrych  serc ob yw ate li starostów , lecz  podaję  
to  jako nakaz, k tóry obow iązuje. P odaję do w iadom ości, że za w yk on an ie  
tego  nakazu starosta jest od p ow ied zia ln y  przed w ojew od ą, a pośrednio  
przed R ządem  i P aństw em . K rzyw d y m u sim y w  granicach najdalej idą­
cych  m ożliw ości napraw ić i serca ty ch  rodaków  odzyskać i pozyskać dla  
w szystk ich  P olaków  i całej P o lsk i” 56.

F aktyczn ie w ięc  zw rot gospodarstw a czy m ien ia  od b yw ał s ię  zarów no  
na drodze postępow ania sądow ego, jak i na drodze ad m in istracyjn ej. I tak  
np. „w  p ow iecie  o lesk im  rew in d yk acja  praw  m ajątk ow ych  osób z w ery fi­
kow anych  przybrała szerszy  zakres, a to z pow odu stan ow isk a m ie jsco w e­
go Sądu G rodzkiego. Sąd G rodzki w  O leśn ie  rozpatruje złożone w n iosk i 
zw eryfik ow an ych  osób o zw rot praw  m ajątk ow ych  i w yd aje  p ostan ow ie­
nia upraw niające zw ery fik o w a n y ch  do objęcia  sw ych  m ajątków . Z apytany  
przeze m nie [pytał k on trolu jący  akcją w eryfik acy jn ą , członek  w ojew ó d z­

56 Ibid., akta Ministerstwa Administracji Publicznej (dalej: MAP), sygn. 231, t.: 
Gab. Min., Protokół zjazdu starostów powiatowych i grodzkich oraz prezydentów 
miast wydzielonych województwa śląsko-dąbrowskiego odbywającego się w dniach 
20—21 lutego 1946 r.
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kiej kom isji kontrolującej —  J.M.] k ierow n ik  m iejscow ego  sądu o pod­
sta w ę praw ną tych  d ecyzji pow oła ł s ię  na artyk u ł 19 i 20 z u staw y  o m a­
jątkach  porzuconych  i opuszczonych  oraz u staw ę w prow adzającą na 
O polszczyźnie u staw od aw stw o polsk ie. Czy Urząd Z iem ski, czy kom ornik  
w yk on u je  praw om ocne p ostan ow ien ia  n ie m ogłem  stw ierd zić” 57. W lu tym  
1946 r. w  Sądzie G rodzkim  w  O leśn ie  zostało w szczętych  przez zw ery fik o ­
w an ych  około 220 spraw  o rew in d yk ację  praw  m ajątkow ych , a w  ocenie  
kom isji w ojew ód zk iej kontrolującej w eryfik ację  w  ty m  p ow iecie  ogólna  
liczba zw eryfik ow an ych , k tórzy  m ogą dochodzić sw y ch  praw , w yn o si oko­
ło  550 osób 58 59.

W spraw ozdaniu  k om isji kontrolującej w eryfik ację  na teren ie  Zabrza 
w  dniach od 11 do 24 styczn ia  1946 r. czytam y, że od p ew n ego czasu na­
p ływ ają  sy stem a ty czn ie  p ozw y do sądu o zw rot m ajątku osobom  zw ery fi­
kow anym . Spraw y te  za ła tw iają  sądy i T ym czasow y Zarząd P ań stw ow y  39.

W G liw icach  natom iast zw eryfik ow an i zw racali s ię  o zw rot zabranego  
m ajątku, w zg lęd n ie  m ieszkan ia  do K om isji O b yw atelsk iej. Istn ia ła  jednak  
trudność w  w yk on yw an iu  u ch w ał tej kom isji, poniew aż „K om isja O byw a­
telsk a  n ie  rozporządzała żad n ym i środkam i eg zek u ty w y  tak, iż d ecyzje  jej 
pozostają ty lk o  na papierze. Strona zainteresow ana w  m ajątku, w zg lęd n ie  
m ieszkaniu  zw eryfik ow an ego  n ie honoruje d ecyzji K om isji O byw atelsk iej 
i zw eryfik ow an em u  pozostaje zatem  w  ty m  w ypadku  ty lk o  droga są ­
d ow a” 60.

S tosunkow o n ajw cześn iej, bo już w  listop ad zie  1945 r. rozpoczęła się  
akcja zw rotu  gospodarstw  na teren ie  p ow iatu  strzeleck iego . Rzecz jest
0 ty le  charakterystyczna, że  d ecyzje o zw rocie gospodarstw  podejm ow ała  
na m iejscu , w  teren ie , kom isja  w ojew ódzka do spraw  kontroli osadnictw a
1 w eryfik acji. Z całego  szeregu  protokołów  w  tej spraw ie p osłu żym y się  
ty lk o  jednym  przykładem , ch arak teryzu jącym  tok  tych  prac: „Ob. Szolke  
M arta posiada tym czasow e zaśw iad czen ie narodow ości polsk iej nr 6700. 
Mąż jej b y ł pow stańcem  śląsk im . D o partii [N SD A P  —  J.M.] żaden czło­
nek  rodziny n ie należał. K om isja  jed n ogłośn ie  orzekła, że na leży  ob. Szol­
ke M arcie oddać gospodarstw o na w łasność. R epatriant z rodziną zosta­
n ie  jako lokator u ob. Szolke, aż do p rzyd zielen ia  jem u now ego gospodar­
stw a . Po w y w iązan iu  s ię  z ca łego  obow iązku k on tyn gen tow ego  ob. Szolke

57 WAP Katowice, UWSl./Społ.-Polit., sygn. 436. Sprawozdanie z kontroli weryfi­
kacji w powiecie oleskim z dnia 25 stycznia 1946 r.

58 Ibid., Sprawozdanie z kontroli weryfikacji w powiecie oleskim z dnia 21 lute­
go 1946 r.

59 Ibid., Sprawozdanie z kontroli weryfikacji na terenie miasta Zabrza w okresie 
od 11 do 24 stycznia 1946 r.

60 Ibid., Sprawozdanie z kontroli weryfikacji na terenie miasta Gliwice w okre­
sie od 10 do 24 stycznia 1946 r.
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i repatriant podzielą m ięd zy  sieb ie  na d w ie rów ne części ży to  i jęczm ień , 
które się  jeszcze w  gospodarstw ie zn ajd u ją” 61.

M im o iż na teren ie  p ow iatu  strze leck iego  akcja zw rotu  gospodarstw  
rozpoczęła s ię  już w  listopadzie  1945 r., to  jednak jeszcze pod kon iec s ty cz ­
nia 1946 r. k w estia  ta n ie b y ła  u regu low ana w  17 m iejscow ościach  tego  
pow iatu  62.

N ie w szęd zie  zw rot gospodarstw  czy m ieszkań  od b yw ał się  spokojn ie, 
niejednokrotn ie dochodziło  do k łó tn i i aw antur. P odobnie rzecz w ygląd a ła  
na D oln ym  Śląsku. „O sadnik, u su w an y  z zajm ow anego gospodarstw a —  
jak pisze M. O rzechow ski —  sta w ia ł często  czyn n y  opór w ładzom , szcze­
gólnie ciężka sy tu acja  w y tw o rzy ła  s ię  w  m om encie zw rotu  m ajątk ów  rol­
nych  zw eryfik ow an ym  autochtonom ; w ład ze ad m in istracyjn e u ciekać się  
niejednokrotn ie m uszą do pom ocy O rganów  M ilicji O b y w a te lsk ie j” 63. N ie  
zaw sze i n ie w  każdym  p ow iecie  organa MO ch cia ły  in terw en iow ać  przy  
w prow adzaniu  daw nego w łaśc ic ie la  na gospodarstw o. O tóż w  G łu ch oła ­
zach m iejscow y  kom endant MO „ośw iadczył, że w  dniu 18 lu tego  
[1946 r. —  J.M .] b y ł na m iejscu  w ojew ód zk i kom endant MO i za lec ił MO  
nie m ieszać się  do spraw  usu w an ia  rep atrian tów  z gospodarstw  osób zw e­
ryfik ow an ych  —  dozw olił in terw en iow ać ty lk o  w  w ypadkach  b itk i lub  
innego zakłócenia spokoju  p u b liczn ego” 64. W tej sy tu acji n ie ty lk o  na

61 Przy przyznawaniu gospodarki ob. Szolke Marcie wzięto pod uwagę fakt, że 
posiada ona tymczasowe zaświadczenie narodowości polskiej, uprawniające ją 
w myśl zarządzenia wojewody z dnia 24 X 1945 r. nr S.P. 740 rozdział II punkt 1 pod­
punkt c do przejęcia gospodarstwa. A oto drugi przykład:
„Komisja przeprowadziła [protokół spisano 16 listopada 1945 r. — J.M.] przegląd 40- 
morgowego gospodarstwa Patoły Jana. Gospodarstwo znajduje się w dobrym stanie. 
Repatriant Sroka Antoni aż do powrotu Patoły Jana z obozu w Błotnicy prowadził 
gospodarkę. Gospodarstwo już dnia 2.8.br. przeszło w ręce Patoły Jana na mocy za­
rządzenia ob. starosty powiatowego z dnia 2.8.45 r.

Decyzja
K om isja w zięta pod uw agę, że P a to la  J a n  b y t jed n y m  z p ierw szych  zw ery fik o w an y ch  P o laków  
w pow iecie (n r tym czasow ego  zaśw iad czen ia  n arodow ości po lsk ie j 34) i je s t na  te re n ie  zn an y  
jak o  d o b ry  P o lak  i p rzy zn a ła  m u  w łasność  sw oją , ta k  ru ch o w ą , ja k  i n ie ru ch o m ą , z k tó re j  sw e­
go czasu na  sk u te k  in try g  lud zk ich  zosta ł w ysied lony . Ob. P a to la  po ca łk o w ity m  w y w iązan iu  się 
z obow iązku dostaw  św iadczeń  rzeczow ych  dzie li się z re p a tr ia n te m  ob. S ro k ą  na  połow ę z ie­
m iopłodam i, p rzy  czym  ob. P a to le  zalicza się  zboże zu ży te  pod zasiew . K row ę, k tó ra  b y ła  do­
tychczas w  u ży tk o w an iu  ob. S ro k i o d d a je  się  ob. P a to le  Ja n o w i z ty m , że zobow iązany  je s t  (...) 
d osta rczyć  re p a tr ia n to w i 2 l i t ry  m lek a  bez w zględu  n a  po rę  ro k u . S p ra w ę  m ieszkan ia  ro zstrzy g ­
n ię to  n as tęp u jąco : gospodarz z a jm u je  w  po łu d n io w ej części dw a p o k o je , z ty m  że r e p a tr ia n t  
i gospodarz używ ać będą  w spóln ie  je d n ą  k u c h n ię ” .
(Sprawozdanie z kontroli weryfikacji w Starostwie Powiatowym w Strzelcach i w po­
wiecie strzeleckim w okresie od 5 do 18 listopada 1945 r., załączniki, WAP Katowice, 
UWSl./Społ.-Polit., sygn. 435).

62 Ibid., sygn. 436, Sprawozdanie z kontroli weryfikacji na terenie powiatu strze­
leckiego w okresie od 11 do 24 stycznia 1946 r.

63 O r z e c h o w s k i ,  op. cit., s. 122.
64 WAP Katowice, UWSl./Społ.-Polit., sygn. 436, Sprawozdanie z kontroli akcji 

weryfikacyjnej w powiatach Nysa, Grodków i Niemodlin z dnia 16 marca 1946 r.
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D oln ym  Ś ląsku  czy na W arm ii i M azurach zdarzało się , że n iek tórzy m iej­
scow i P o la cy  „szykanow ani przez osadników  rezygn ow ali ze starań o zw rot 
m ien ia  i w  p rzystęp ie  desperacji w yjeżd ża li do N iem iec”. P odobne w y ­
padki m ia ły  m iejsce  rów n ież  na teren ie  Ś ląska O polskiego. I tak  np. w  Za­
brzu na w yjazd  do N iem iec  zg łaszali s ię  ci spośród ludności rodzim ej, 
którzy  m im o starań  n ie  m og li odzyskać sw oich  m ieszkań  czy m ebli. 
W p ow iec ie  g łu b czyck im  do N iem iec  ch cie li w yjech ać „tacy, którzy opuś­
cili gospodarstw a z pow odu  przym usow ej ew akuacji i obecnie n ie m ogą  
pow rócić na sw oje  posiad łości, gdyż w  m ięd zyczasie  gospodarstw a ich zo­
sta ły  za jęte  przez repatriantów , a na inne gospodarstw a poniem ieckie  
pójść n ie ch cą” 6S.

T rudności ze zw rotem  gospodarstw  w y stęp o w a ły  rów nież w  okresie  
późn iejszym . O istn ie ją cy ch  na tle  m ajątk ow ym  tarciach  m iędzy ludnością  
m iejscow ą a n ap ływ ow ą in form ow ał w ład ze w ojew ód zk ie starosta klucz- 
borski w  początkach k w ietn ia  1947 r. Ponadto w sk azyw ał na fakt, że 
„S zczególn ie  rozgoryczen i są zw eryfik ow an i autochtoni, którzy opuścili 
gospodarstw a sw e  i z p ow rotem  n ie  m ogą objąć ich  w  p osiadan ie” 66. 
Jeszcze w e  w rześn iu  1947 r. w  P ru d n ick iem  sp raw y spornych  gospodarstw  
rozstrzygała  specjalna kom isja  do badania roszczeń  o zw rot n ieru ch o­
m ości 67.

W ładze w ojew ód zk ie  zdając sobie spraw ę z trudnego położenia  ludno­
ści rodzim ej pod ejm ow ały  próby udzielan ia  jej pom ocy m aterialnej. 
3 sierpn ia  1946 r. z . in ic ja ty w y  A. Z aw adzkiego odbyła s ię  konferencja  
przy w sp ółu d zia le  d e lega tów  P o lsk iego  Z w iązku Z achodniego, K om itetu  
O pieki Społecznej, W ydzia łu  S p o łeczn o-P o lityczn ego  i W ydziału  O pieki 
S połecznej U rzędu W ojew ódzk iego , pośw ięcona ak tu aln ym  zagadnieniom  
z d ziedziny  op iek i sp ołeczn ej. P rzew od n iczący  konferencji w icew ojew od a  
płk J. Z iętek  podkreślił k on ieczność przyjścia  z pom ocą tysiącom  rodzin  
ze Ś ląska O polskiego. U ch w a ły  tej konferencji poszły  w  ty m  kierunku, 
aby w yasygn ow ać z fu n d u szów  K om itetu  P om ocy Społecznej k w otę  2 m in  
zł na doraźne zapom ogi w  form ie  odzieży i obuw ia .68 Ponadto zd ecyd ow a­
no s ię  w y stą p ić  do M in isterstw a  A prow izacji i H andlu o przyznanie rodzi­
nom  pozbaw ionym  op iek u n ów  w y ższy ch  norm  żyw n ościow ych , a do M ini­
sterstw a  P racy  i O pieki S p ołecznej oraz M in isterstw a Z iem  O dzyskanych  
o przyznanie su b w en cji p ien iężn y ch  69.

65 Ibid., sygn. 35, Pismo starosty powiatowego kluczborskiego do wojewody ślą­
sko-dąbrowskiego z dnia 31 sierpnia 1946 r.

66 Ibid., sygn. 42, Sprawozdanie starosty powiatowego kluczborskiego z marca 
1947 r.

67 Ibid., sygn. 48, Sprawozdanie starosty powiatowego prudnickiego za wrzesień 
1947 r.

68 „Dziennik Zachodni” 1946, nr 215 z 7 VIII.
69 „Nowiny Opolskie” 1946, nr 5 z 25 VIII.



NO R M ALIZA C JA  P 0 Ł 0 2 E N I A  PO LSK IE J LU DN O ŚC I RODZIM EJ (1945—1947) 271

W przem ów ien iu  w y g łoszon ym  na p osied zen iu  W ojew ódzkiej R ady N a­
rodowej w  K atow icach  w  dniu 30 w rześn ia  1946 r. A. Zaw adzki poin for­
m ow ał m .in. o rozdysponow aniu  fu nduszu  pom ocy ofiarom  h itlerow sk iego  
terroru w  w ysok ości 38 317 899,25 zł. Oto n iektóre z charak terystyczn ych  
danych: starostw a pow iatow e i zarządy m iejsk ie  o trzym ały  na zapom ogi 
dla pow racających  z obozów  k on cen tracyjn ych  5 300 000 zł, zapom ogi in d y ­
w idualne dla ofiar terroru h itlerow sk iego  (proponow ane przez W ydział 
O pieki Społecznej) w yn osiły : 2 516 224,25 zł. Z w iązek  W eteranów  P ow stań  
Ś ląsk ich  na zapom ogi dla w d ów  i sierot po p o leg łych  pow stańcach  o trzy­
m ał 1 000 000 zł, starostom  p ow ia tow ym  i zarządom  m iejsk im  przeznaczo­
no na k oszty  leczen ia  lu d n ości n ieubezp ieczonej a poszkodow anej w sk u tek  
działań w ojen n ych  —  800 000 zł, w ięźn iark i z G liw ic  —  su b w en cja  na 
opłacenie udziału  w  sp ó łd z ie ln i pracy za pow racające z obozów  k on cen ­
tracyjn ych  —  68 000 zł, R obotnicze T ow arzystw o  P rzyjació ł D ziec i —  su b ­
w encja  na op iekę nad dziećm i pozbaw ionym i rodziców  i zakładanie dom ów  
dziecka —  4 800 000 zł. Z w iązek  W eteranów  P ow stań  Ś ląsk ich  na sanato­
rium  w  Jastrzębiu  Zdroju dla u czestn ik ów  pow stań  śląsk ich  i in w a lid ów  
w ojen n ych  otrzym ał 3 500 000 zł, P olsk i C zerw ony K rzyż O kręgu S ląsk o-  
-D ąbrow skiego w  K atow icach  na rem ont b u d yn k ów  dom ów  dziecka, 
w  których  znajdą pom ieszczenia  dzieci polsk ie w racające z N iem iec  —  
200 000 zł 70.

W ynik iem  działalności w ład z polsk ich  w  k ierunku unorm ow ania sy ­
tuacji i polepszenia  położenia  ludności polskiej —  m ieszkańców  Śląska  
O polskiego —  b yło  zarządzenie m in istra  p rzem ysłu  regu lu jące spraw y  
w ażności dyp lom ów  m istrzow sk ich  i czeladn iczych  oraz in n y ch  spraw . 
Zarządzenie to d otyczy ło  P olaków , b y ły ch  ob y w a te li n iem ieck ich , którzy  
posiadali stw ierd zen ia  narodow ości polsk iej. W tej sy tu acji „posiadane  
przez nich d yp lom y m istrzow sk ie  i czeladn icze oraz in n e praw a nabyte  
należy uw ażać za rów noznaczne z odnośnym i dyp lom am i i praw am i pol­
skim i. O sobom  ty m  m ożna w y sta w ić  zastępcze d yp lom y p o lsk ie” 71.

Jeśli idzie o organizację rzem iosła  na teren ie  w ojew ód ztw a ślą sk o-d ą­
brow skiego, to  reak tyw ow an ie  cech ów  rzem ieśln iczych  istn ie jących  
w  okresie p rzedw ojennym  w  granicach  daw nego w ojew ód ztw a śląsk iego  
i w  Z agłębiu D ąbrow skim  dokonane zostało  już w  trzy  m iesiące po zakoń­
czeniu działań w ojen n ych  72. N atom iast na O polszczyźn ie akcja ta  trw ała  
przeszło rok, gd yż tutaj n a leżało  zacząć organizację od podstaw . D od atk o­
w ych  trudności przysparzała akcja w eryfik acji polsk iej ludności rodzim ej 
i trw ająca jeszcze akcja przesied leńcza . N a dzień  31 m arca 1946 r. sieć

70 Z a w a d z k i ,  op. cit., s. 193—194.
71 „Nowiny Opolskie” 1946, nr 15 z 17 XI.
71 WAP Katowice, UWSl./Ogólny, sygn. 50, Sprawozdanie wojewody za marzec 

1946 r.
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organizacyjna rzem iosła  w  w ojew ód ztw ie  śląsko-dąbrow sk im  przedstaw iała  
się  n astępująco 73: cech ów  i k om itetów  organ izacyjn ych  cechów  b y ło  225, 
p ow iatow ych  zw iązk ów  cech ów  —  25, branżow ych zw iązków  cech ów  —  2.

W ładze za ję ły  się  rów n ież od sam ego początku m łodym i ludźm i rekru­
tu jącym i s ię  z ludności rodzim ej. W 1946 r. K uratorium  O kręgu Szkolnego  
Ś ląsk o-D ąb row sk iego  w  K atow icach  p o lec iło  dyrektorom  szkół średnich  
ogólnokszta łcących  w erbow ać m łodzież do szkół, aby u m ożliw ić jej dalsze  
kszta łcen ie  s ię  w  polsk iej szk o le  74. W ładze m ocno podkreśla ły , że an i słaba  
znajom ość języka po lsk iego , ani w zg lęd y  m aterialne n ie m ogą b yć  prze­
szkodą przy przyjęciu  m łod ych  O polan do szk o ły  śred n iej, „zorganizow a­
ne b ow iem  będą bezp ła tn e k u rsy  język a  p olsk iego  dla m łodzieży  i dla do­
rosłych , a n iezam ożni u czn iow ie  u m ieszczen i będą b ezp łatn ie  w  in terna­
tach, w zg lęd n ie  o trzym yw ać będą styp en d ia  75. O n astęp n ym  kroku w  tej 
spraw ie p isa ł w  m arcu 1947 r. „D zienn ik  Z achodni” in form ując, iż w szyscy  
zw eryfik ow an i, k tórzy  u k oń czy li przed rokiem  1945 szk ołę  pow szechną  
niem iecką, szk o łę  średn ią  ogólnokszta łcącą , lub  zakład kszta łcen ia  nauczy­
c ie li, m ie li praw o „do w ery fik a cji św iad ectw  ukończenia  ty ch  szkół i u zy­
skania św iad ectw a  ukończen ia  odpow iedn ich  szkół polsk ich  na podstaw ie  
egzam in ów  u zu p ełn ia jących . E gzam iny obejm ują: język  polski, h istorię  
P olsk i, geografię  P o lsk i” 76.

W 1946 r. znaczne obszary z iem  zachodnich  i pó łnocnych  P o lsk i zostały  
czasow o w y łączon e z ak cji p rzesied lan ia  N iem ców  z pow odu n iezakończe- 
nia jeszcze w ery fik a cji po lsk iej ludności rodzim ej. M im o iż kom isje  w ery ­
fik a cy jn e  d ziałające w  p u nktach  zbornych  e lim in ow ały  w ypadki p om yłk o­
w ego  w y sied la n ia  rodzin polsk ich , to  jednak jeszcze M in isterstw o Ziem  
O dzyskanych  chcąc zab ezp ieczyć ludność rodzim ą przed przypadkow ym  —  
k ara ln ym  w ręcz —  sk ierow an iem  do punktu  zbornego, w  p ou fn ym  okól­
n iku  nr 2 z dnia 20 m arca 1946 r. zabroniło przesied lania  ludności n ie­
m ieck iej z teren ów , na k tórych  zn ajd ow ały  się  skupiska polsk iej ludności 
rodzim ej, a w ięc  z M azur, Z iem i L ubusk iej i Ś ląska O p o lsk ieg o 77. O sta­
teczn ie  w  1946 r., zgodnie z d ecyzją  w ładz, polska ludność rodzim a, n ie­
za leżn ie  od teg o  czy uzysk a ła  ob yw ate lstw o  polsk ie na m ocy u staw y  
z 28 k w ietn ia  1946 r., czy  leg ity m o w a ła  się  ty lk o  tym czasow ym  stw ierd ze­
n iem  p rzyn ależn ości do narodu polsk iego , a n aw et je ś li w  ogóle n ie  posia­
dała form aln ych  dow odów  p rzyn ależn ości do narodu polsk iego , n ie  podle­

73 Ibid.
74 „Dziennik Zachodni” 1946, nr 108 z 19 IV.
75 WAP Katowice, UWSl./Ogólny, sygn. 50, Sprawozdanie wojewody za kwiecień 

1946 r.
76 „Dziennik Zachodni” 1947, nr 160 z 14 VI.
77 AAN Warszawa, akta Zarządu Centralnego Państwowego Urzędu Repatriacyj­

nego (dalej: ZC PUR), sygn. 11, Okólnik poufny MZO nr 2 z 20 marca 1946 r.



N O R M ALIZA C JA  PO ŁO Ż E N IA  PO LSK IE J L U D N O ŚC I RO DZIM EJ (1945—1947) 273

gała p rzesied len iu  do N iem iec . P rzesied len iu  p od lega ły  jed y n ie  osoby  
podające się  za N iem ców , a także te  osoby, k tóre w  rezu ltacie  p ostęp ow a­
nia w eryfik acy jn ego  uznane zosta ły  za N iem ców . U zn an ym  za N iem ców  
przysługiw ało  praw o założenia  —  w  uzasadn ionych  w ypadkach  jeśli u w a­
żali s ię  za P olaków  —  p on ow n ych  w n iosk ów  o p rzeprow adzen ie w e r y fi­
kacji. M ów i o ty m  ta jn y  ok óln ik  w o jew o d y  śląsk o-d ąb row sk iego  z dnia  
17 k w ietn ia  1946 r. i p ou fn y  okóln ik  nr 5 M in isterstw a Z iem  O dzyskanych  
z dnia 2 listopada 1946 r. 78 P onadto przed rozpoczęciem  p rzesied len ia  lu d ­
ności n iem ieck iej p oszczególn e starostw a, działając w  porozum ien iu  z k o­
m isją przesied leńczą, w  sk ład  której w ch od zili p rzed staw icie le  polsk iej  
ludności rodzim ej zobow iązane b y ły  sporządzić w yk a zy  N iem ców  p od le­
gających  p rzesied len iu  79. M ogli w ięc  oni, dzia łając w  k om isji p rzesied leń ­
czej, spow odow ać sk reślen ie  n azw isk  n iew ą tp liw y ch  P o lak ów  z w ykazu  
osób przew idzianych  do przesied len ia .

A by p ołożyć kres n iew ła śc iw em u  trak tow an iu  ludności rodzim ej przez  
najniższe ogniw a w ład z teren ow ych  oraz przez ludność n ap ływ ow ą, M ini­
sterstw o Z iem  O dzyskanych  w yd ało  w  m aju  1946 r. okóln ik  nr 39, w  k tó ­
rym  p o leciło  w ojew od om  stosow ać p rzyk ładne i surow e represje  słu żb ow e  
w  stosunku do ty ch  fu n k cjon ariu szy , k tórzy  m ie li n iew ła śc iw y  stosu n ek  
do ludności rodzim ej. P olecon o  przekazać do prokuratorsk iego dochodze­
nia w szystk ie  tego  rodzaju przypadki. P odobnie p o leciło  M in isterstw o po­
stępow ać w e w szystk ich  przypadkach  fa łszy w y ch  oskarżeń m iejscow ej  
ludności polsk iej o w sp ółp racę z w ład zam i h itlerow sk im i. Zabroniono  
rów nież w  życiu  cod zien n ym  i korespondencji słu żb ow ej określać polską  
ludność rodzim ą m ianem  „au toch ton i”, „zw eryfik ow an i”, w zg lęd n ie  „byli 
ob yw atele  R zeszy N iem ieck ie j”. M in isterstw o podkreślając, iż polska lu d ­
ność rodzim a posiada n iczym  n ie ograniczone praw a o b yw ate lsk ie , s tw ier­
dzało: „[...] te  w szystk ie  przypadki bądź u jaw n iają  lekcew ażącą  n iezn ajo­
m ość obow iązujących  u staw , w y ty czn y ch  p o lity k i Rządu, zarządzeń i in ­
strukcji M inisterstw a Z iem  O dzyskanych  oraz zdrow ego sen su  społecznego, 
bądź też dem askują tu  i ów dzie złą w o lę  różnych  reak cyjn ych  czyn n ik ów , 
którym  w  p ierw szym  okresie organizacji adm in istracji udało s ię  do niej 
w cisnąć”. W ładze adm in istracji ogólnej, co M in isterstw o Z iem  O dzyska­
nych  stw ierdziło , n ie uprzytom niają  sobie zu p ełn ie , iż tak  „jak n ie m ożna  

obyw atelow i polsk iem u spod K ie lc  czy L ublina odebrać dow odu osob iste­
go i dołączyć go do transportu  rep atriacyjn ego  do N iem iec , tak  sam o n ie  
m ożna w  podobny sposób postąpić w ob ec ob yw atela  polsk iego , sta le  za­
m ieszkałego w  O lsztyn ie  czy  też  w  G łubczycach. O b yw atelstw o  jest tak

78 Ibid.; WAP Katowice, akta Wojewódzkiego Oddziału PUR, sygn. 824, Tajny 
okólnik wojewody śląsko-dąbrowskiego z 17 kwietnia 1946 r.

79 AAN Warszawa, ZC PUR, sygn. 11, Poufny Okólnik MZO nr 5 z 2 listopada 
1946 r.

18 — S tu d ia  Ś lą sk ie  — tom  X X X
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w ielk im  dla człow ieka p raw em , że na to, aby  je odebrać, trzeba rów nież  
w ielk ich  podstaw , a przede w szy stk im  bardzo skrupulatnego postępow a­
nia praw n o-ad m in istracyjn ego  lub  sąd ow ego” 80.

ZWALNIANIE JEŃCÓW WOJENNYCH

W sferze za in teresow ań  zarów no M in isterstw a Z iem  O dzyskanych, jak  
i w ład z w ojew ód zk ich  w  K atow icach  b y ło  rów nież zagadnien ie m iejsco­
w y ch  P o lak ów  —  b y ły ch  żo łn ierzy  arm ii n iem ieck iej, znajdujących  się  
w  obozach dla jeń ców  w ojen n ych . W arto podkreślić, że i ze stron y  jeńców  
przeb yw ających  w  obozach b y ły  podejm ow ane próby naw iązania kontak­
tó w  z w ład zam i w ojew ód zk im i, aby  te  sp ow od ow ały  ich  zw oln ien ie . Pod  
datą 12 sierpn ia  1945 r. w y szed ł w  te j sp raw ie z obozu ośw ięcim sk iego  list  
(p isany o łów kiem ), sk ierow an y  do w ojew od y  A leksandra Z a w a d zk ieg o 81.

Już dnia 21 sierpn ia  1945 r. przyb yła  do O św ięcim ia czteroosobow a  
w ojew ód zk a kom isja  do sp raw  odbioru i zw aln ian ia  jeń ców  i odbyła  kon­
feren cję  z burm istrzem  oraz M iejską Radą N arodow ą. P rzedm iotem  kon­
feren cji b y ła  spraw a ch w ilo w eg o  zakw aterow ania  jeńców , p rzejętych  z rąk 
w ojsk  radzieckich , w  m iejsco w y m  obozie pracy p ozostającym  pod zarzą­

80 Ibid., MZO, Dziennik Urzędowy MZO 1947, nr 6, poz. 107, Okólnik nr 39 
z 5 VI 1947 r.

81 List ten przytaczamy w całości:
„ P a n ie  W ojew odo. P o lacy  z obozu ośw ięcim skiego  zw raca ją  się  ponow nie  z gorącą  p rośbą  o za­
ję c ie  s ię  ich  losem . P rzeb y w a n as  w  obozie 1200 osób, ta k  P o laków  cyw ilnych , ja k  i jeńców  
w o jskow ych  b y łe j a rm ii n ie m ie c k ie j. Część P o lak ó w  zg rup o w an a  je s t w  jed n y m  b lo k u  (blok 15) 
i to  w  liczb ie  655 osób, p o dzie len i n a  k o m p an ie . R eszta  rozproszona je s t  w  b lo k ach  innych  
w śród  k o m p an ii n iem ieck ich  i n ie  m a m ożliw ości p o n iek ąd  z jed noczen ia  się z nim i, a to  z tego 
w zględu , że są to  P o lacy  ze Ś ląska  O polskiego i p o sia d a ją  o b y w ate ls tw o  n iem ieck ie . D ow ódcy 
ty ch  n iem ieck ich  k o m p an ii n ie  chcą ich  z pow yższego pow odu p rzek azać  do kom p an ii polskich . 
Los n as w szystk ich  P o laków  w  obozie  o św ięcim sk im  je s t  n iew iadom y.

P rz ed  n ied aw n y m  czasem  z gó rą  700 P o lak ó w  zaliczonych  do g ru p y  roboczej I i-e j zostało 
w y słan y ch  razem  z jeń cam i n iem ieck im i w  n iew iad o m y m  k ie ru n k u . My pozostaliśm y d o tych ­
czas w obozie, je s te śm y  w  k ró tk ic h  o k resac h  czasu  przez  lek a rzy  b ad an i i w  g ru p y  robocze se­
g regow an i. Co się  s ta ć  m a z nam i, n ie  w iem y. Z gaze t doryw czo  do naszych  rą k  dochodzących 
d o w iad u jem y  się , że p o lsk ie  k o m isje  m ia ły  w y jech ać  do in n y ch  obozów  d la  jeńców  na G órny 
Ś ląsk , n a to m ia s t o p o lsk ie j k o m isji d la  obozu ośw ięcim skiego  n ie  czy ta liśm y . P ro sim y  w ięc go­
rąco  P a n a  W ojew odę o w y sła n ie  p o lsk ie j kom isji do O św ięcim ia, ab y  takow a p rzep row adziła  
zw o ln ien ie  P o lak ó w  z tu te jsze g o  obozu. N am  je s t w iadom ym , że p rzy tłacza jąca  w iększość P o­
laków  z obozu je s t  p rzek o n ań  d em o k ra ty czn y ch , u zn a je  rząd  JN  i gotow a je s t złożyć przysięgę 
n a  w iern o ść  te m u  rządow i
P rz eb y w am y  tu ta j  w  obozie od ca łego  szeregu  m iesięcy  bezczynnie , g d y  tym czasem  w olna P o l­
sk a  p o trz e b u je  m ilionow ych  roboczych  rą k  do je j odbudow y. My chcem y  i p rag n iem y  p raco ­
w ać d la  w ie lkości Polski.
R acz P a n ie  W ojew odo za jąć  się  n aszym  losem , bo ty m  sam ym  zajm iesz  się losem  Polski. W za­
łączen iu  p rzesy łam y  lis tę  przesz ło  700 P o laków , k tó rą  zdąży liśm y p rzygotow ać z w yszczególnie­
n iem  b liższych d an y ch  o ich  osobach .

W ilhelm  P ielok  
K o m en d an t Polaków

P.S. P ow yższe nasze  p ism o p ro sim y  u p rz e jm ie  P an a  W ojew odę o p o u fn e  tra k to w a n ie , albow iem
do ty ch czas n ie  je s t  nam  dozw olona p isem n a  k o resp o n d en c ja .

(List Wilhelma Pieloka, Komendanta Polaków z obozu Oświęcim z 12 sierpnia 1945 r., 
WAP Katowice, UWSl./Społ.-Polit., sygn. 209).
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dem  w ładz p olsk ich  oraz k w estia  ew en tu a ln ej op iek i nad chorym i i ran­
nym i jeńcam i w  S zp ita lu  M iejsk im  w  O św ię c im iu 82. Z k om endantem  
obozu płk. M asłobojew em  kom isja  uzgodniła  sposób odbioru jeń ców , de­
cydując s ię  na p rzejm ow anie ich  partiam i. P odzia ł czyn n ości m ięd zy  po­
szczególnych  członków  k om isji w yg lą d a ł następująco: 1. P a w łow sk i, d e le ­
gat W ojew ódzkiego U B P, w  obozie jeń ców  zajm ow ał się  ich  odbiorem ;
2. K uczm ik, prow adził kancelarię , w  której sporządzono lis tę  u w oln ion ych  
i zatrzym anych  jeń ców  oraz w yp isy w a n o  d ok u m en ty  św iadczące o zw o l­
nieniu; 3. P olak  i P ańta badali jeń ców  szczególn ie  pod k ątem  ich  przyn a­
leżności narodow ej. O soby co do k tórych  m iano w ą tp liw o śc i b y ły  badane  
ponow nie, ale już przez całą kom isję. W ów czas „uznani jako szk od n icy  
państw a polsk iego b y li n iezw łoczn ie  izo low an i od zw oln ion ych , do osob­
nych  b lok ów ” 83.

K om isja działająca w  O św ięcim iu  otrzym ała  z funduszu  d y sp o zy cy j­
nego w ojew od y  śląsk o-d ąb row sk iego  na zapom ogi dla zw o ln ion ych  jeń -  
ców -P olak ów  k w o tę  30 000 zł, z której w yd an o  6 zw oln ion ym  600 z ł 84. 
R ezu ltaty  dzia ła lności k om isji ilu stru je tab. 2.

T a b e l a  2
Jeńcy wojenni przejęci przez władze polskie 

z obozu dla jeńców w Oświęcimiu
1

T eren , z k tó reg o  pochodzili 
jeń cy

Je ń c y  o d e b ra n i przez  w ładze 
polsk ie

ogółem w  ty m  P o lacy

Śląsk Dolny 1255 15
Śląsk Opolski 1400 1100
Śląsk Górny 1750 1480
Zaolzie 330 310
Śląsk Cieszyński 650 450
Prusy Wschodnie, Zachód-
nie, Pomorze i Poznańskie 1350 820
Małopolska 80 35
Kongresówka 320 46
Razem 7135 4156

Ź ródło : W ojew ódzkie  A rch iw um  P ań stw o w e w  K ato w icach  (da­
le j:  W A P K atow ice), zespó ł: U rząd  W ojew ódzki Ś ląsk i (d a le j: UWS1.) 
W ydział S p o łeczno-P o lityczny  (d a le j: Spo ł.-P o lit.), sygn . 209, S p ra ­
w ozdan ie  z d z ia ła lności w o jew ódzk ie j k o m isji do sp ra w  o d b io ru  je ń ­
ców  z O św ięcim ia z 4 IX  1945 r.

82 Ibid., Sprawozdanie z działalności wojewódzkiej komisji z odbioru jeńców 
z Oświęcimia z 4 IX 1945 r.

83 Ibid.
84 Ibid.

18*
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Z liczb y  7135 jeń ców  w y sła n o  do kopalń  —  593, pozostało w  obozie —  
290, oddano U B P  —  8, zm arło —  6, pozostało  w  szp ita lu  —  16. O desłano  
w ięc  do dom u 6222 jeńców , w  ty m  4156 P olaków . P rzejęcie  jeń ców  z rąk 
w ojsk ow ych  w ładz radzieck ich  m iało  m iejsce  rów nież w  sierpn iu  1945 r. 
w  K luczborku. W dniach od 18 do 21 sierpnia  S tarostw o P ow iatow e  
w  K luczborku p rzejęło  229 jeń ców  8S.

Pod koniec sierpn ia  1945 r. w ojew ódzka kom isja w  składzie: E. Duda —  
W ydział S p o łeczn ą-P o lityczn y  UW  w  K atow icach , por. Ł azarczyk —  ko­
m endant gm achu UW , Ł agiew sk i, L ew andow sk i —  p rzed staw iciele  W y­
działu S p ołeczn o-P o lityczn ego  UW , L eopold  G rzyb —  k ierow nik  W oje­
w ódzk iego  D om u K u ltu ry , L. D uda —  funkcjonariusz U B P  przesłuchała  
32 jeń ców  przekazanych  przez kom endanta m iasta Starogardu. W w yniku  
przesłuchania  zw o ln ion ych  zosta ło  30 jeń ców  86.

Sp ecja ln e  kom isje w y sła n e  przez w ojew od ę Z aw adzkiego dzia ła ły  tak ­
że w  szp ita lach  w śród  ran n ych  i chorych . Tam  na m iejscu  w yelim in o w a ły  
P olak ów , którzy  stop n iow o b y li zw aln ian i. I tak  np. 25 sierpnia  w yjech a ła  
taka kom isja do radzieck iego  szp ita la  w ojsk ow ego  w  B ytom iu , aby u zy ­
skać zw o ln ien ie  p rzeb yw ających  tam  P olaków  87.

D nia 20 grudnia 1945 r. odbyło  się  posiedzen ie P rezyd ium  W ojew ódz­
kiej R ady N arodow ej w  K atow icach  z udzia łem  przed staw icie li W ydziału  
S p ołeczn o-P o lityczn ego  U rzędu W ojew ódzkiego, W ojew ódzkiego Urzędu  
B ezp ieczeń stw a  P u b liczn ego  i C entralnego Zarządu P rzem ysłu  W ęglow e­
go (CZPW ). N a posiedzen iu  ty m  pow ołana została  K om isja K w alifik acy j-  
no-K ontrolna  upraw niona do zw aln ian ia  P o lak ów  z obozów  dla jeńców  
w ojen n ych  88. W sk ład  K om isji w eszli: S. Jab łońsk i —  W RN, L. C hw a­
stek  —  W R N , por. K rzyw iźn iak  —  W oj. U B P , F. F lan czew sk i —  CZPW  
i W ieczorek —  W ydział S p o ł.-P o lit. UW . U stalono, że przew odniczącym  
K om isji będzie członek  W R N , a na zaśw iadczen iach  o zw oln ien iu  pow inny  
być trzy  podpisy  członków  K om isji.

Z godnie z d ecyzjam i zebrania przy k w alifik ow an iu  jeńców  należało się

85 Ibid., Pismo starostwa powiatowego w Kluczborku z 22 sierpnia 1945 r.
86 Ibid., Raport wojewódzkiej komisji z dnia 28 sierpnia 1945 r.
87 „Trybuna Robotnicza” 1945, nr 179 z 26 VIII.
88 Na posiedzeniu tym byli obecni: Karol Tkocz — przewodniczący Wojewódzkiej 

Rady Narodowej, Antoni Macura — wiceprzewodniczący WRN, dyr. Edmund Odor- 
kiewicz — członek prezydium WRN, dyr. St. Jabłoński — członek WRN, Leopold 
Chwastek — członek WRN, E. Duda — kierownik Wydziału Społeczno-Politycznego 
Urzędu Wojewódzkiego, Wieczorek — referent Wydz. Społ.-Polit. Urzędu Wojewódz­
kiego, por. Krzywiźniak — Wojewódzki UBP, Franciszek Planczewski — CZPW, 
Axentowicz — protokolant.
Zebranie zagaił K. Tkocz i wyjaśnił cel powołania tej komisji. (Protokół z posiedze­
nia powołującego Komisję Kwalifikacyjno-Kontrolną dla jeńców wojennych odby­
tego 20 grudnia 1945 r. WAP Katowice, UWSl./Społ.-Polit., sygn. 429).
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kierow ać następ u jącym i k r y te r ia m i89 90: brać ty lk o  pod u w agę jeń ców  w o­
jennych  z terenów  w o jew ód ztw a  śląsko-dąbrow sk iego , p osiadających  lis tę  
narodow ościow ą III i IV  kategorii, ew en tu a ln ie  II; jako w arunek k on iecz­
ny staw iać znajom ość języka polskiego; zbadać k w alifik acje  i zachow anie  
się  pod w zg lęd em  narodow ościow ym  najb liższej rodziny jeńca; u sta lić  
czas służby w  arm ii n iem ieck iej i stw ierd zić  czy jen iec  nie b y ł ew en tu a l­
nie ochotnikiem ; u sta lić  form ację w  jakiej s łu ży ł jen iec, odznaczenia jakie  
uzyskał oraz b liższe stosunki rodzinne.

N iezw y k le  w ażnym  dla jeń ców  w ojen n ych  pochodzących  ze Ś ląska  
O polskiego b y ł fakt, że akcją zw aln ian ia  objęci b y li jeń cy  całego obszaru  
w ojew ództw a śląsko-dąbrow sk iego. L udność O polszczyzny b ow iem , posia­
dając o b yw atelstw o  b y łej R zeszy  n iem ieck iej, m iała obow iązek  słu żyć  
w  arm ii n iem ieck iej w b rew  jej w o li 9#.

Z w olnienia n ie obejm ow ały: 1. członków  organizacji h itlerow sk ich  (SS, 
SA, N SD A P ), członków  przed w ojen n ych  organizacji n iem ieck ich  na tere­
nie daw nego w ojew ód ztw a śląskiego; 2. ab so lw en tów  n iem ieck ich  szkół 
pow szechnych  i średn ich  z teren u  daw nego w ojew ód ztw a śląsk iego;
3. vo lk sd eu tsch ów  z G eneralnej G u b e r n ii91. W stosunku  do jeń ców  z P o­
znańskiego i Pom orza p rzew id yw an e b y ły  zw oln ien ia  po bardzo szczeg ó ło ­
w ym  badaniu i u sta len iu  n iew ą tp liw ej polskości badańego.

W ydział S p o łeczn o-P o lityczn y  U rzędu W ojew ódzk iego m iał obow iązek  
zaw iadam iać w ła śc iw y  U B P  i w ład ze ad m in istracyjn e o zw o ln ien iu  danego  
jeńca, zaś zw oln ionego poinform ow ać o obow iązku zam eldow ania  się  do 
24 godzin  w  m iejscow ym  U rzędzie B ezp ieczeń stw a 92.

D nia 8 styczn ia  1945 r. od b yło  się  spotkanie P rezyd iu m  W R N  w  K ato­
w icach  z członkam i K om isji K w alifik acyjn o-K on tro ln ej w  celu  u sta len ia  
harm onogram u prac K om isji. W czasie tego  spotkania zredagow ano kom u­
nikat i opracow any zosta ł k w estion ariu sz  przeznaczony dla jeńców . K o­
m unikat zdecydow ano og łosić  w  prasie. B rzm iał on następująco: „P rezy­
dium  W ojew ódzkiej R ady N arodow ej w  porozum ieniu  z W ojew ódzkim  
U rzędem  B ezp ieczeństw a P u b liczn ego  zaw iadam ia, że została utw orzona  
K om isja K w alifik acyjn o-K on tro ln a  dla zbadania obozów  pracy dla jeńców  
w ojennych . R odziny jeń ców  m ogą składać w n iosk i o zw aln ian ie , zaopa­
trzone w  opinię, do R eferatu  S p o łeczn o-P o lityczn ego  przy starostw ach  
p ow iatow ych  i grodzk ich” 93.

8» Ibid.
90 Por. G o ł ę b i o w s k i ,  op. cit., s. 208.
91 WAP Katowice, UWSl./Społ.-Polit., sygn. 429, Protokół z posiedzenia powołują­

cego Komisję Kwalifikacyjno-Kontrolną.
92 Ibid., Protokół z zebrańia Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej wraz 

z członkami Komisji Kwalifikacyjno-Kontrolnej z 8 stycznia 1946 r.
93 Ibid.
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K w estionariusz obok py-tań d otyczących  p od staw ow ych  danych  perso­
na ln ych  zaw ierał ca ły  cyk l p ytań  w  tak ich  k w estiach , jak: form acja w oj­
sk ow a w  jakiej s łu ży ł dany jen iec, czas słu żb y , stop ień  w ojsk ow y, uzyska­
ne odznaczenia, znajom ość język a  polsk iego  w  m ow ie i p iśm ie, p rzynależ­
ność do organizacji n iem ieck ich , posiadane ob yw a te lstw o  do 31 w rześnia  
1939 r., grupa posiadanej lis ty  narodow ościow ej, m iejsce zam ieszkania  
w  1939 r., dok ładny adres m iejsca  zam ieszkania  w  latach  1939— 1945 
i w reszcie  ok reślen ie  dokąd zam ierza udać s ię  jen iec  po ew en tu a ln ym  
zw oln ien iu  94. W yp ełn ia jący  kw estion ariu sz  m iał u iścić  op łatę  w  w ysokości 
10 zł; w  ten  sposób starano s ię  zapew nić środki na k oszty  zw iązane z dru­
kiem  k w estion ariu szy . R ealizacja  tego  przedsięw zięcia  w ygląd a ła  w  prak­
ty ce  w  ten  sposób, że dyrekcja  kopaln i potrącała tę  k w otę  p eten tow i z jego  
zarobków , a za inkasow ane su m y  w płacała  do B iura P rezyd ia ln ego  W oje­
w ódzkiej R ady N arodow ej w  K atow icach  95.

K om isja K w alifik acy jn o-K on tro ln a  m iała za zadanie poinform ow ać  
szczegó łow o kopaln ie o ak cji zw aln ian ia  jeń ców  w ojen n ych . K opaln ie po­
b iera ły  kw estion ariu sze , rozd aw ały  za in teresow an ym  i p rzygotow yw ały  
całą dokum entację, którą n astęp n ie przek azyw ały  W ydzia łow i Społeczno- 
-P o lity czn em u  U rzędu W ojew ódzk iego  w  K atow icach  96.

P rzed w yjazd em  w  teren  K om isja  K w alifik acyjn o-K on tro ln a  pow inna  
bj la zbadać szczegó łow o otrzym an e k w estion ariu sze, zaw iadom ić daną ko­
p a ln ię  o sw y m  przyjeździe  i na m iejscu  przeprow adzić badania oraz w y ­
dać odpow iedn ie d ecyzje  97 98. Z godnie z p rzy jęty m i u sta len iam i na w spom ­
n ian ym  w yżej spotkaniu  8 styczn ia  1946 r. u sta lon y  został rów nież harm o­
nogram  p oczątkow ych  prac K om isji w  teren ie . 14 styczn ia  1946 r. (ponie­
działek) K om isja  K w alifik acy jn o-K on tro ln a  rozpoczęła sw e czynności. 
W dniach  od 14 do 16 sty czn ia  akcją  zw aln ian ia  jeńców  zam ierzano objąć 
Z jednoczenie W ęglow e w  B ytom iu , w  dniach  od 17 do 19 styczn ia  Zjedno­
czen ie  W ęglow e R udzkie. Ś rodków  transportu  um ożliw iających  w iększą  
op eratyw n ość K om isji m ia ł d ostarczyć C entralny  Zarząd P rzem ysłu  W ę­
g low ego  w  K atow icach  " .

W 1946 r. K om isja  K w alifik acy jn o-K on tro ln a  przy W RN w  K atow icach  
zw aln ia ła  jeń ców  i in tern ow an ych  z podobozów  n a leżących  do C entralnego  
O kręgu P rzem ysłow ego  (COP) w  Jaw orzn ie, a zatrudnionych  w  C entral­

94 Ibid.
95 Ibid., I tak np. Bytomskie Zjednoczenie Węgla z datą 14 lutego 1946 r. przesła­

ło do Wydziału Społeczno-Politycznego UW w Katowicach wnioski o zwolnienie 
146 osób znajdujących się w takich kopalniach, jak: Andaluzja — 34, Chorzów — 18, 
Łagiewniki — 32, Rozbark — 18, Centrum — 44 (WAP Katowice, UWSl./Społ.-Polit., 
sygn. 271), z kopalni Wujek napłynęło około 230 wniosków (ibid., sygn. 280).

96 Ibid., sygn. 429, Protokół z zebrania Prezydium WRN z 8 czerwca 1946 r.
97 Ibid.
98 Ibid., sygn. 69/1, Sprawozdanie opracowane w 1948 r.
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n ym  Zarządzie P rzem ysłu  W ęglow ego  w  K atow icach . W yn ik i prac K om isji
za rok 1946 ilu stru je  poniższe zestaw ien ie  oraz tab. 3.

ogółem  przesłuchano —  2200
z tego: zw oln iono —  1795

zak w alifik ow an o  do w y sied len ia  350
przekazano do prokuratury oraz do ponow nego  
rozpatrzenia —  55

T a b e l a  3
Jeńcy zwolnieni z poszczególnych zjednoczeń 

węglowych
Z je dnoczen ia  w ęglow e L iczba zw oln ionych

Bytomskie 128
, Chorzowskie 282
] Dąbrowskie 164

Gliwickie 296
Katowickie 211
Mikołowskie 267
Rudzkie 149

! Rybnickie 176
Zabrskie 162
Razem 1795

2 ró d io : W A P K atow ice, UWS1. S p o ł.-P o lit., sygn . 50/1, 
S p raw o zd an ie  w o jew o d y  za m aj 1947 r .;  sygn . 69/1, S p raw o ­
zd an ie  o p raco w an e  w  1948 r.

Z tego  sam ego obozu w  Jaw orzn ie  zw aln ian i b y li rów n ież jeń cy  i in ter­
now ani, którzy p rzyb yli transportam i ze Z w iązku R adzieckiego:

ogółem  przesłuchano —  3901
z tego: zw oln iono —  3583

zak w alifik ow an o do w y sied len ia  —  73
przekazano do prokuratury do ponow nego  
rozpatrzenia —  245

K olejna grupa zw o ln ion ych  jeń ców  i in tern ow an ych  z COP w  Jaw orznie:

ogółem  przesłuchano —  2120
z tego: zw oln iono —  1304

przekazano do prokuratury oraz do ponow nego  
rozpatrzenia —  216

Jeń cy  zw oln ien i z obozu M ielęcin:

ogółem  przesłuchano —  412
z tego: zw oln iono —  342

przekazano do prokuratury oraz do ponow nego  
rozpatrzenia —  12
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J eń cy  zw o ln ien i z obozu Z łotów :
ogółem  przesłuchano —  850
z tego: zw oln iono —  818

zak w alifik ow an o  do w ysied len ia  —  32
O gółem  w  1946 r. p rzesłuchano —  9483, zw oln iono —  7842, zak w alifik ow a­
no do w ysied len ia  —  1113, przekazano prokuratorom  oraz do ponow nego  
rozpatrzenia —  528.

W początkow ym  okresie działa lności K om isji jej zadaniem  b y ło  zw a l­
n ian ie  jeń ców  n iem ieck ich  narodow ości polsk iej osadzonych  w  p ierw ­
szych  dniach chaosu p ow ojen n ego  zarów no przez w ładze polsk ie, jak i ra­
dzieckie. Z adanie to zosta ło  w yk on an e 99. W  czasie dyskusji, jaka się  w y ­
w iązała  na jed n ym  z posiedzeń  W R N  w  K atow icach , prokurator D obrom ę- 
sk i podkreślił, że początkow o zdarzały  s ię  p om yłk i polegające na tym , że 
kom isja zw aln ia ła  rów n ież osoby poszuk iw ane przez prokuratury za przy­
należność do S S  lu b  SA , a le  w  późn iejszym  okresie p om yłk i tego  rodzaju  
b y ły  ca łkow icie  w y k lu czon e dzięk i zastosow aniu  procedury polegającej 
na tym , że zw ery fik o w a n y  jen iec  czeka na spraw dzen ie czy  prokuratury  
na teren ie  P o lsk i n ie  m ają w  stosunku  do n iego  jak ichś zastrzeżeń  1#0. B y ł 
to  p rzejaw  trosk i w ład z o to, aby  p rzyw rócić P o lsce ludność polską, a zara­
zem , b y  w rogie  e lem en ty  n ie  p rzen ik n ęły  do polsk iej społeczności. Przed  
zw oln ien iem  jeń cy  b y li dokładnie poinform ow ani przez przew odniczące­
go K om isji o obow iązkach, jak ie na n ich  ciążą jako na ob yw atelach  pań­
stw a polsk iego. Z w oln ion ych  jeń ców  poszczególne zjednoczenia  zaopatry­
w a ły  w  żyw n ość  i p ien iądze potrzebne na pow rót do m iejsc  ich zam iesz­
kania 99 100 101.

P ozosta li w ięc  w  1946 r. w  obozach ty lk o  ci jeń cy  narodow ości pol­
sk iej, k tórych  działa lność w ojen n a  sprzeczna b y ła  z in teresam i państw a  
i narodu polsk iego. N a p ły w a ły  także do obozów  znajdujących  się  na tere­
n ie  w ojew ód ztw a śląsk o-d ąb row sk iego  transporty  jeń ców  z innych  obozów  
rozrzuconych  po ca łym  obszarze Polsk i. W tej sy tu acji K om isja K w a lifi-  
k acyjno-K ontrolna  przy W R N  została  zreorganizow ana i fak tyczn ie  po­
w sta ła  przy W ydzia le  S p o łeczn o-P o lityczn ym  U rzędu W ojew ódzkiego  
w  K atow icach  now a kom isja . Skład tej k om isji b y ł id en tyczn y  ze sk ładem  
poprzedniej z ty m  że został on poszerzony o przedstaw iciela  M inisterstw a  
B ezp ieczeń stw a  P u b liczn ego  102. K om p eten cje K om isji zosta ły  zm niejszone  
i ograniczone do zw aln ian ia  n iem ieck ich  jeń ców  w ojen n ych  narodow ości 
polsk iej 103.

99 „Gazeta Robotnicza” 1946, nr 91 z 1IV.
100 „Gazeta Robotnicza” 1946, nr 48 z 17 III.
101 WAP Katowice, UWSl./Społ.-Polit., sygn. 50/1, Sprawozdanie wojewody za 

maj 1947 r.
Ibid.

103 Ibid., sygn. 69/1, Sprawozdanie opracowane w 1948 r.
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K om isja K w alifik acyjn o-K on tro ln a  w  1947 r. przesłuch iw ała  jeń ców  
oraz in tern ow an ych  w  dw óch  punktach  zbornych, tj. w  COP w  Jaw orzn ie  
i przy kopalni „K atow ice” w  K atow icach , dokąd w ięźn io w ie  i jeń cy  z in ­
nych  kopalń b y li doprow adzani. R ezu ltaty  prac k om isji w  roku 1947 przed­
staw iam y poniżej 104:

ogółem  przesłuchano osób —  6256
z tego: zw oln iono —  3543

zakw alifikow ano do w y sied len ia  —  1751
przekazano do prokuratury oraz do ponow nego  
rozpatrzenia —  962

Z liczb y 962 spraw  sk ierow an ych  do prokuratur oraz do ponow nego roz­
patrzenia, 125 spraw  przekazano M in isterstw u  B ezp ieczeń stw a  P u b licz­
nego 105.

W 1947 r. K om isja K w alifik acy jn o-K on tro ln a  przesłuch iw ała  także  
jeńców  i in tern ow an ych  zatrudnionych  przez C entralny Zarząd P rzem y ­
słu  H utniczego oraz za łatw ia ła  sp raw y za leg łe  z 1946 r. dotyczące jeńców  
z obozów  w  M ielęcin ie  i Z łotow ie 106.

A  oto w y n ik i prac K om isji od styczn ia  do końca w rześn ia  1948 r.107 * 109

ogółem  przesłuchano —  1133
z tego: zw oln iono —  189

zak w alifik ow an o  do w ysied len ia  —  560
przekazano do prokuratury oraz do ponow nego  
rozpatrzenia —  379

W trzecim  kw artale 1948 r. K om isja  podjęła badania jeńców  w ojen n ych  
z n iew o li francuskiej i an g ie lsk ie j, k tórzy'z  punktu granicznego w  Z ebrzy­
dow icach zostali sk ierow an i do COP w  Jaw orznie. Jak w yk aza ły  badania, 
jeń cy  ci m ie li sw e  rodziny na terenach  ziem  odzyskanych , jak i położo­
nych  w  w ojew ód ztw ie  śląsko-dąbrow sk im . R odziny te  b y ły  zw eryfik ow a­
ne, w zg lęd n ie  zreh ab ilitow an e 1#8.

Prace K om isji w  1948 r. zb liża ły  s ię  w yraźn ie  ku końcow i, na dzień  
30 w rześn ia  —  jak stw ierd ził w ojew oda śląsko-dąbrow sk i —  „spraw  za­
leg ły ch  n ie ma, spraw  b ieżących  około 150” 1#9.

Ibid.
105 Ibid.
106 Ibid.; AAN Warszawa, MZO, sygn., 227.
>07 Ibid.
>°8 Ibid.
109 WAP Katowice, UWSl./Społ.-Polit., sygn. 396, t.: Historia województwa
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PRZECIW DZIAŁANIE WŁADZ W CELU ZAHAMOW ANIA  
NAPŁYW U NIEMCÓW

Z falą  ludności rodzim ej pow racającej z N iem iec  w racała rów nież lud­
ność n iem iecka. N aw rót N iem ców  na Ś ląsk  O polski w zm ógł s ię  szczególn ie  
pod koniec 1946 r. i w  początkach  1947 r. G łów ną przyczyną teg o  b y ły  
„n iekorzystne w arunki żyw n o śc io w e w  N iem czech ”. N iejednokrotn ie  „po­
w odem  pow rotu  jest chęć zlik w id ow an ia  spraw  m ajątkow ych , a n ierzad­
kie są zg łoszen ia  s ię  osób repatriow anych  z N iem iec na ponow ny ich w y ­
jazd” no. Z jaw isko to  w zb u rzy ło  n ow e spo łeczeń stw o  O polszczyzny, tym  
bardziej, że n ie  b y ło  ono zorien tow ane gdzie tk w ią  p rzyczyn y  tego  stanu  
rzeczy. N ic w ięc  d ziw nego, że część op in ii publicznej oskarżała, n aw et w ła ­
dze „o popieranie n iem czy zn y ” ln .

O m ów ien ie p rzeciw d zia łań  pod jętych  przez w ładze w ojew ód zk ie po­
przedzim y w y ja śn ien iem  okoliczności, w  jakich  rodziła s ię  realna szansa  
pow rotu na ziem ie p o lsk ie  d la  ludności n iem ieck iej, która uprzednio opuś­
ciła te  teren y  u ciekając przed zb liżającym  się  frontem , w zg lęd n ie  w y je ­
chała dobrow oln ie do N iem iec , albo też  została  przesiedlona.

A kcją repatriacyjną P o lak ów  znajdujących  się  w  N iem czech  zajm ow a­
ła s ię  Polska M isja R epatriacyjna  w  B erlin ie . O dsyłan iem  do kraju  b y łych  
ob yw ateli R zeszy  N iem ieck iej p olsk iego  pochodzenia zam ieszkałych  przed  
dniem  1 w rześn ia  1939 r. na teren ach  odzyskanych  oraz ty ch  ob yw ateli 
polsk ich , którzy w  okresie okupacji n iem ieck iej podpisali n iem iecką listę  
narodow ościow ą k ierow ał sęd zia  sądu okręgow ego K azim ierz C zajkow ski, 
d elegat M in isterstw a S p raw ied liw ości, pod nadzorem  szefa  M isji ppłk. 
Z dzisław a B ibrow sk iego  110 111 112. O dsyłając do P o lsk i ty ch , którzy podpisali n ie­
m iecką lis tę  narodow ościow ą M isja k ierow ała  się  ob ow iązującym i w  kraju  
u sta len iam i. P rzestrzegano w ięc  dek retu  PK W N  z dnia 4 w rześn ia  1944 r. 
o środkach ostrożności w  stosu n k u  do zdrajców  narodu, odnoszącego się  
do teren ów  tzw . G eneralnej G uberni i w ojew ód ztw a b iałostockiego. N a­
tom iast w  stosunku  do ludności zam ieszkującej teren y  w łączone do Trze­
ciej R zeszy  stosow ano u sta w ę  z dnia 6 m aja 1945 r. o w y łączen iu  ze  sp o łe­
czeństw a w rogich  e lem en tó w  oraz rozporządzenia w yk on aw cze z 1945 r. 
M inisterstw a A d m in istracji P u b licznej, M in isterstw a B ezp ieczeń stw a P u ­
b liczn ego i M in isterstw a S p r a w ie d liw o śc i113.

110 Ibid. UWŚl./Ogólny, sygn. 50/1, Sprawozdanie wojewody za maj 1947 r.
111 AAN Warszawa, MZO, Biuro Głównego Delegata do Spraw Repatriacji Niem­

ców, dalej: BGD, sygn. 522a, Pismo Polskiej Misji Wojskowej przy Sojuszniczej Ra­
dzie Kontroli Niemiec do Ministerstwa Spraw Zagranicznych w Warszawie, Berlin 
9 kwietnia 1946 r.

Ibid.
113 Ibid.
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O pierając się  na p o w yższych  przepisach  p raw n ych  P olska  M isja R epa­
triacyjna w  B erlin ie  od sy ła ła  do kraju jed yn ie  ty ch  ob y w a te li polsk ich , 
którzy zam ieszkując teren y  w łączon e do T rzeciej R zeszy  b y li posiadacza­
m i trzeciej i czw artej grupy n iem ieck iej l is ty  narodow ościow ej. W  w y ją t­
kow ych  przypadkach k ierow ano także „dw ójkarzy”, pouczając ich  zresztą  
uprzednio o skutkach , jak ie pow oduje fakt odrzucenia przez sąd w n iosk u  
w  spraw ie rehabilitacji. Z daniem  M isji w ięk szość  pouczonych  w  te n  sposób  
posiadaczy drugiej grupy n iem ieck iej lis ty  n arodow ościow ej rezygn ow ała  
z pow rotu  do P olski.

Spraw ą bardziej skom plikow aną —  jak ocen ia ła  polska M isja R epa­
triacyjna w  B erlin ie  —  b y ła  repatriacja b y ły ch  ob y w a te li n iem ieck ich  
polsk iego pochodzenia. W ty m  w zg lęd zie  jeszcze na początku  k w ietn ia  
1946 r. M isja n ie d ysponow ała  żadnym i przepisam i p raw n ym i norm u ją­
cym i to  zagadnien ie. O dsyłając w ięc  do kraju  b y ły ch  ob y w a te li n iem iec­
kich polsk iego pochodzenia, k tórzy  przed 1 w rześn ia  1939 r. m ieszk a li 
na terenach  odzyskanych  k ierow ano s ię  „przesłankam i natu ry  h istoryczn ej, 
społecznej i gospodarczej, b iorąc pod u w a g ę  i b ezp ieczeń stw o  p ań stw a”, 
ponadto „po stw ierd zen iu , że  K aszub, M azur, Ś lązak , P om orzan in  nadaje  
się  do pracy przy odbudow ie w ie lk ieg o  D em okratycznego P ań stw a  P o l­
skiego, a w  czasie w o jn y  n ie  pop ełn ił zbrodni przeciw ko N arodow i P o l­
skiem u, n ie należał do partii h itlerow sk iej i  innej pokrew nej przeciw ko  
P olsce zw róconej —  odsyła  ich  do P olsk i, przy  ty m  zaw sze u w zględ n ia , 
czy repatriow any um ie m ów ić po polsku  lub  przynajm niej gw arą ludow ą  
polską [...], P olska M isja R epatriacyjna  w  B erlin ie  ostateczną d ecy zję  od­
nośnie uznania b y ły ch  o b y w a te li n iem ieck ich  za p ełn op raw n ych  P o lak ów  
pozostaw ia kom isjom  w ery fik a cy jn y m  na terenach , z k tórych  oni po­
chodzą” 114.

Znajom ość języka polsk iego , chociażby z n a lecia łościam i gw arow ym i, 
była  kryterium  sta le  n iejak o  przestrzegan ym  w  stosunku  do b y ły ch  oby­
w a te li R zeszy n iem ieck iej p olsk iego  pochodzenia; podobnie rzecz s ię  m iała  
w  stosunku do tych , k tórzy  m ieszkając na obszarach w cie lon ych  do N ie ­
m iec podpisali lis tę  narodow ościow ą. M isja R epatriacyjna bardzo m ocno  
podkreślała, iż „nie zdarzył s ię  jeszcze w yp ad ek , b y  repatriow any „V olks- 
d eu tsch ” n ie  znał język a  p o lsk iego” 11S.

W opinii jednak w ładz w ojew ód zk ich  w  K atow icach  w szy scy  N iem cy , 
którzy zg łosili s ię  w  p o lsk ich  p laców kach  rep atriacyjn ych  m ogli otrzym ać  
przepustki na pow rót do kraju , p on iew aż „dla uzyskan ia  p rzepustk i na po­
w rót do P o lsk i w ystarczy  p o lsk im  m isjom  repatriacyjn ym  w  N iem czech  
dow ód z poprzedniego m iejsca  zam ieszkania  na tu tejszy m  teren ie  oraz

114 Ibid.
«  Ibid.
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znajom ość chociażby k ilk u  s łó w  język a  polsk iego, co przecież n ie  m oże 
być podstaw ą do repatriacji, skoro jest w iadom ym , że nasi N iem cy z O pol­
szczyzn y  przew ażnie, choć słabo, język  polsk i zn ają” 116 117.

Z tym  stan ow isk iem  U rząd W ojew ódzki w  K atow icach  już w  począt­
kach lu tego  1947 r. zapoznał M in isterstw o Z iem  O dzyskanych. Chcąc 
ukrócić bezkarne i c iąg łe  w ęd rów k i N iem ców  z P o lsk i i z pow rotem  Urząd  
W ojew ódzki su gerow ał ponadto M in isterstw u  Z iem  O dzyskanych, „by 
przed repatriacją ty ch  k ategorii osób p laców ki zagraniczne zasięga ły  opi­
n ii w ładz ad m in istracyjn ych  w  kraju” m . W spraw ozdaniu  m iesięczn ym  
za k w iec ień  1947 r. w ojew od a  śląsk o-d ąb row sk i ponow nie m onitow ał Mi­
n isterstw o  Z iem  O dzyskanych , aby polsk ie m isje  repatriacyjne w  N iem ­
czech od syłając do kraju „zasięga ły  w  każdym  w ypadku  opin ii w ładz kra­
jo w y ch ” 118.

A kcja w ładz w ojew ód zk ich  sp otyk ała  s ię  z n a leży tym  zrozum ieniem  ze 
strony M in isterstw a Z iem  O dzyskanych , choć cytow an e w yżej spraw ozda­
n ie  w o jew o d y  Z aw adzkiego w skazuje na fakt, że w ładze te  n ie  b y ły  w  porę 
o d ecyzji M in isterstw a in form ow ane, poniew aż już w  m arcu 1947 r. pełno­
m ocnik  Rządu do spraw  repatriacji, p o lec ił polsk iej M isji R epatriacyjnej 
w  B erlin ie  żądać od każdego zg łaszającego  się  na w yjazd  do P o lsk i okre­
ślen ia  szczegó łow o p rzyczyn , z pow odu k tórych  znalazł s ię  na teren ie  N ie­
m iec oraz przedłożenia od p ow ied n ich  dokum entów . W sytu acjach  budzą­
cych  w ą tp liw ośc i przy repatriow aniu  tak iej k ategorii osób za lec ił p ełno­
m ocnik  zasięgać op iń ii w ład z ad m in istracyjn ych  w  kraju. W ty m  celu  
u b iegający  s ię  o pow rót w in ien  b y ł w skazać ostatn ie  m iejsce  sw ego  za­
m ieszkania  w  P olsce, ew en tu a ln ie  podać nazw iska osób, które m ogłyb y  
potw ierdzić przytoczone przez n iego  o k o lic z n o śc i119.

N ieza leżn ie  od tego  w ład ze w ojew ód zk ie  w  K atow icach  p od jęły  odpo­
w ied n ie  środki w  celu  udarem nien ia  p rzep ływ u  N iem ców . N ależy  ponadto  
zaznaczyć, że ludność n iem ieck a n ie  w racała do ostatn iego  sw ego m iejsca  
zam ieszkania , które opuściła  przed w yjazd em  do N iem iec, a le  osiedlała  
się  w  in n ych  m iejscow ościach . P rzeciw staw iając  się  pow rotow i N iem ców  
zarządził w ojew od a  Z aw adzki rygorystyczn ą  kontrolę m eld u n k ów  w  b iu­
rach m eld u n k ow ych , dok on yw an ych  na podstaw ie zaśw iadczeń  repatria­

116 Ibid., Dep. Adm. Publ. Wydz. Społ.-Polit., sygn. 499, Pismo Urzędu Wojewódz­
kiego, Wydział Społeczno-Polityczny w Katowicach do Ministerstwa Ziem Odzyska­
nych z 7 lutego 1947 r.

117 Ibid.
118 Ibid., Dep. Adm. Publ., sygn. 224, Sprawozdanie wojewody za kwiecień 1947 r.
119 Ibid., Dep. Adm. Publ. Wydz. Społ-Polit., sygn. 499, Pismo Generalnego Pełno­

mocnika Rządu do Spraw Repatriacji do Polskiej Misji Repatriacyjnej w Berlinie, 
Warszawa, marzec 1947 r.
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cyjn ych  na teren ie  całego w ojew ód ztw a  od dnia 1 m arca 1947 r .120 * 122 R ów no­
cześnie w ojew oda śląsk o-d ąb row sk i p oin form ow ał M in isterstw o Z iem  Od­
zysk an ych  o zam iarze w prow adzen ia  zm ian  w  tryb ie  w yd aw an ia  zaśw iad ­
czeń rep atriacyjn ych  przez punkt etap ow y  P U R  w  D ziedzicach . Z m iany te  
p olegały  na tym , że repatriantom , k tórych  p odejrzew ano, iż są N iem cam i 
m iano n ie w ydaw ać zaśw iadczeń  rep atriacyjn ych  w  kolorze różow ym , 
upow ażniających  do osied lan ia  s ię  w  d ow oln ie  w ybranej m iejscow ości. 
M ieli oni jed yn ie  otrzym ać tym czasow e zaśw iadczenia  w  kolorze b ia łym , 
z term inem  w ażności do 5 dni. Z aśw iadczenie tak ie  u pow ażn iało  do przejaz­
du do zgłoszonego m iejsca pobytu . R ów nocześn ie z w yd an iem  zaśw iad cze­
nia tym czasow ego (białego) punkt e ta p o w y  P U R  w  D ziedzicach  p ow in ien  
b y ł przesłać w łaściw e zaśw iadczen ie repatriacyjne (różow e) tak iego  repa­
trianta odpow iedn iem u s ta r o s tw u m . R epatriant, posiadacz b ia łego  za­
św iadczenia, b y ł zobow iązany n iezw łoczn ie  zg łosić  się  w e  w ła śc iw y m  sta ­
rostw ie po odbiór zaśw iadczen ia  sta łego  (różow ego). Z adaniem  starostw a  
b yło  zbadać czy  okaziciel b ia łego  zaśw iadczen ia  jest fak tyczn ie  repatrian­
tem , a n ie p ow racającym  w y sied lo n y m  N iem cem . W przypadkach  pozy­
ty w n y ch  dopiero starostw o m iało  w ręczyć sta łe  zaśw iadczen ie repatria­
cyjne m .

Jak podkreślił w ojew od a  A. Z aw adzki w ładzom  w ojew ód zk im  cho­
dziło n ie ty lk o  o u su n ięcie  n ie leg a ln ie  pow racających  N iem ców  z teren ów  
w ojew ództw a, ale przede w szy stk im  o działan ie p rew en cyjn e, k tóre w inno  
zaham ow ać dalszy  ich  pow rót do Polsk i. W ty m  też  celu  „uw ażam  za ko­
n ieczne n iezw łoczn ie w y stą p ić  z całą stanow czością  w obec N iem ców , k tó ­
rzy p rzybyli do P olsk i n ie lega ln ie , w prow adzając w  błąd polsk ie m isje  re­
patriacyjne i osadzić ich  w  obozie pracy w  G liw icach , do czasu ponow nego  
w ysied len ia  ich do N iem iec 123.

Z aw iadam iając o p ow yższym  M in isterstw o Z iem  O dzyskanych  w o je­
w oda śląsko-dąbrow ski przesła ł rów n ież projekt zarządzenia w  tej spraw ie  
dc starostów  i p rezyd en tów  m iast oraz projekt w sp om n ian ych  w yżej (bia­
łych) tym czasow ych  zaśw iadczeń  w raz z p ouczen iem  dla starostów , pro­
sząc o szybką d ecyzję. Z aśw iadczenie to, obok p od staw ow ych  danych  per­
sonalnych  d otyczących  repatrianta określa ło  rów nież datę jego przybycia  
do P olsk i i przejścia przez punkt etap ow y  P U R  w  D ziedzicach, następn ie  
podaw ało m iejscow ość obraną jako m iejsce osied len ia  się  repatrianta. Za­
św iadczenie tym czasow e zaw ierało  pouczen ie, że n ie upraw nia ono do za­

120 Ibid., BGD, sygn. 560, Pismo wojewody śląsko-dąbrowskiego do MZO 
z 28 czerwca 1947 r.

>« Ibid.
122 WAP Katowice, UWSl./Ogólny, sygn. 50/1, Sprawozdanie wojewody za maj 

1947 r.
123 AAN Warszawa, MZO, sygn. 560, Pismo wojewody... z 28 czerwca 1947 r.
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m eldow ania  s ię  i n ie  stan ow i dow odu osobistego, a upow ażnia jed yn ie  do  
przejazdu k oleją  posiadacza b ile tu  P U R  do odpow iedniej stacji, zachow u­
jąc w ażność 5 dni, licząc od daty  w ystaw ien ia . R epatriant dow iad yw ał się  
ponadto, że p ow in ien  zg łosić  s ię  w  starostw ie w ła śc iw y m  dla danej m iej­
scow ości, gdzie otrzym a zaśw iad czen ie repatriacyjne 124.

W projekcie zarządzenia natom iast w ojew oda śląsk o-d ąb row sk i za le­
cał: aby biura m eld u n k ow e przy  zarządach m iejsk ich  i gm in n ych  przyj­
m ow ały  zam eldow ania  rep atrian tów  p rzy b y ły ch  z zachodu dopiero po zba­
daniu ich  przez organa MO i aby p on ow n ie skontrolow ać zg łoszone po dniu  
1 m arca 1947 r. zam eldow ania  na podstaw ie zaśw iadczeń  repatriacyjnych  
P U R , zw racając szczególną  u w a g ę  na to, czy  m ięd zy  p rzyb yłym i repatrian­
tam i n ie  zam eld ow ały  s ię  osoby pochodzenia n iem ieck iego  12S.

Ponadto projekt zarządzenia in form ow ał starostw a i zarządy m iejsk ie  
o tym , iż  będą s ię  do n ich  zgłaszać repatrianci z tym czasow ym i zaśw iad­
czeniam i repatriacyjn ym i (b iałym i), n ie  u p ow ażn iającym i do ich  zam eldo­
w ania, po odbiór w ła śc iw y ch  zaśw iadczeń  repatriacyjnych , k tóre będzie  
nad sy ła ł punkt e tap ow y P U R  w  D ziedzicach . Z aśw iadczenia b ia łe  otrzy­
m ają ci repatrianci, co do k tórych  na punkcie  rep atriacyjn ym  pow zięto  
podejrzenia , iż są  N iem cam i. Z głaszającym  s ię  z b ia łym i zaśw iadczeniam i 
m ożna w yd ać w ła śc iw e  zaśw iad czen ie repatriacyjne (różowe) dopiero po 
stw ierd zen iu , że są oni narodow ości polsk iej i m ają w arunki do nabycia  
ob yw a te lstw a  po lsk iego  w  m y śl u sta w y  z 28 k w ietn ia  1946 r. o ob y w a te l­
stw ie  państw a polsk iego  osób narodow ości polsk iej zam ieszk a łych  na ob­
szarze ziem  odzyskanych .

W ojew oda śląsk o-d ąb row sk i za leca ł spraw dzić czy w  p ierw szym  okre­
sie  k szta łtow ania  s ię  w ła d zy  lu d ow ej n ie  dokonano w y sied leń  w b rew  pol­
sk im  in teresom  narodow ym , a rów nocześn ie  w sk azyw ał na potrzebę zacho­
w ania  w e  w szystk ich  teg o  rodzaju w yp ad k ach  n iesłych an ej ostrożności. 
Ponadto zobow iązał w ład ze, aby  przed podjęciem  d ecyzji każdą spraw ę  
przedk ładały  U rzędow i W ojew ódzk iem u do w glądu. N atom iast ty ch  repa­
triantów , co do k tórych  stw ierd zon o, że będąc w y sied lo n y m i jako N iem cy  
pow rócili, w prow adzając w  błąd P olską M isję R epatriacyjną, n a leża ło  od­
staw ić  pod kon w ojem  MO do obozu pracy w  G liw icach , na podstaw ie sk ie ­
row ania w yd an ego  przez starostw o , w zg lęd n ie  zarządy m iejsk ie . Podobne  
restryk cje  ob ejm ow ały  rów n ież  ty ch  N iem ców , którzy  p rzyb yli do P olsk i 
na podstaw ie rod zin n ych  zaśw iad czeń  z P olsk i. O u m ieszczen iu  każdej oso­
b y  w  obozie n a leżało  zaw iadom ić U rząd W ojew ódzki w  K atow icach  126.

O pierając s ię  na zach ow an ych  m ateria łach  źród łow ych  m am y pełne  
praw o sądzić, iż akcja kon tro li ludności p rzyb yw ającej z teren ów  N iem iec

124 Ibid., zob. załącznik.
M* Ibid.

Ibid.
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odbyw ała s ię  w ed łu g  propozycji p rzed staw ion ych  M in isterstw u  Z iem  O d- 
zysknych  przez w ład ze w ojew ód zk ie.

P isząc na tem at pow rotu  ludności rodzim ej na Ś lą sk  O polski, n ie  spo­
sób n ie w sp om n ieć  o m ałżeń stw ach  m ieszan ych  czy  o prob lem ie najb liż­
szych  członków  rodziny. Ich repatriacja  —  jak stw ierd ziło  w  spraw ozdaniu  
ze sw ej działa lności MZO —  „natrafia jednak na szereg  trudności, sp ow o­
dow anych:
a) przez n iechęć w spółm ałżonka do pow rotu  do P o lsk i,
b) przez odm ów ien ie zn ajd u jącym  się  w  N iem czech  osobom  praw a po­

w rotu  przez w ładze polsk ie.
P odstaw ą odm ow y jest: narodow ość n iem iecka, zbyt daleko p osu n ięta  ger­
m anizacja danej osoby, w reszcie  zastrzeżenia  n atu ry  p o lityczn ej, podno­
szone przez w ładze b ezp ieczeń stw a” 127. ,

M inisterstw o Z iem  O dzyskanych  przy podejm ow aniu  d ecyzji w  spra­
w ie  w ydania  zezw olen ia  na przyjazd  do P o lsk i N iem ców  ch cących  s ię  po­
łączyć z rodzinam i najczęściej sto sow ało  zasadę in d yw id u aln ego  rozp atry­
w ania każdego w niosku . P oza ty m  n ie  zezw alan o gen era ln ie  „na w yjazd  
do P olsk i N iem ców  p o lityczn ie  w rogo usposob ion ych  do P o lsk i i n a leżą­
cych  do sfer  in te lig en cji lub m ieszczaństw a. N atom iast robotnikom  rolnym  
i p rzem ysłow ym , posiadającym  w  kraju zw eryfik ow an ą  rodzinę M in ister­
stw o  b y łob y  sk łon n e u d zie lić  zezw olen ia  na pobyt w  P o lsc e ” 128.

\
PRZESIEDLENIE LUDNOŚCI NIEMIECKIEJ

Jednym  z w arunków  norm alizacji życia  na Ś ląsku  O polskim  i w  po­
zostałej części w o jew ód ztw a  śląsko-dąbrow sk iego  b y ło  p rzesied len ie  lu d ­
ności n iem ieck iej. P rzesied la jąc  N iem ców  w ładze polsk ie p odcinały  w  ten  
sposób działalność podziem ia poniem ieckiego; u zysk iw an o  też  ob iek ty  dla  
osied len ia  ludności polsk iej. Trudno b y łob y  w  n ied u żym  rozdziale om ów ić  
w szystk ie  asp ek ty  tego  zagadnien ia , d la tego  też sch arak teryzu jem y ty lk o  
niektóre.

O stateczna decyzja  o p rzesied len iu  ludności n iem ieck iej z P o lsk i pod­
jęta została na k on feren cji szefó w  rządów  trzech  w ie lk ich  m ocarstw  
w  Poczdam ie. O gółem  do roku 1950 opuściło  P o lsk ę około 3,4 m in  ludności 
niem ieckiej.

W celu  ujęcia  aktualnego  stanu ludności na teren ie  Ś ląska O polskiego  
w ojew oda śląsko-dąbrow sk i już dnia 23 m arca 1945 r. zw rócił s ię  do staro­
stów  w yzw olon ych  p ow iatów  O polszczyzny z po lecen iem  n iezw łoczn ego  
przeprow adzenia sp isu  m ieszkańców  w  drodze an k iety  129. „Spis te n  —  jak

i« Ibid., sygn. 50, Sprawozdanie z działalności Ministerstwa Ziem Odzyskanych 
w okresie od 27 XI do 21 1 1949 r.

128 M i s z t a l ,  op. cit.
129 „Dziennik Zachodni” 1945, nr 47 z 30 III, nr 61 z 15 IV.
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p isa ł „D ziennik  Z achodni” —  w yk aże ilu  ludzi w łada język iem  polskim  
i ilu  przyznaje s ię  do narodu po lsk iego  [...] kataster narodow ościow y w y ­
odrębni nam  natom iast w szy stk ich  b ezsprzecznych  N iem ców , całą tę  na­
lec ia łość  b aw arsk o-w estfa lsk o-n ad b a łtyck ą” 13°. A kcja ta napotkała jednak  
znaczne trudności. P o w szech n ie  odczuw ało s ię  brak kom unikacji m iędzy  
m iastam i b ęd ącym i siedzibam i p ow iatów  a m iejscow ościam i dalej od nich  
położonym i. N aw et W ydzia ł S p o łeczn o-P o lityczn y  U rzędu W ojew ódzkiego  
w  K atow icach  w  spraw ozdaniu  m iesięczn ym  za k w iec ień  1945 r. in form o­
w ał, że m a trudności w  skom unikow an iu  się  z w ładzam i p ierw szej instan­
cji, zw łaszcza na Ś ląsku  O polskim , co opóźnia tem po pracy nad przepro­
w adzen iem  an k iety  lu d n ościow ej m . D oszły  do tego  także tak ie  trudności, 
jak n iedostateczna ilość an k iet, brak odpow iednio  przeszkolonego perso­
nelu  w  teren ie , ag itacja  n iem ieck a  p rzeciw  w yp ełn ian iu  arkuszy ank ieto­
w y ch  130 * 132, n iech ęć ludności m iejscow ej do w yp ełn ian ia  form ularzy czy  
w reszcie  n ieu stab ilizow an a sy tu acja  pod w zg lęd em  b ez p ie c z e ń stw a 133.

Bardzo pow ażną przeszkodę w  przeprow adzaniu  sp isu  sta n o w iły  m igra­
cje ludności. P ow racali O polanie z p rzym usow ej ew akuacji i z obozów  
k on cen tracyjn ych , obok n ich  pow racała rów nież ludność n iem iecka, gdyż  
w  ciągu szeregu  m iesięcy  po zakończeniu  w o jn y  ruch ludności m iędzy  
P olską  a N iem cam i n ie  b y ł dokładnie kontrolow any. B y li rów n ież i tacy  
N iem cy , którzy u n ik a li jak iegok olw iek  kontaktu  z w ładzam i polsk im i 
i n ie lega ln ie  opuszczali tery toriu m  państw a polsk iego. M imo trudności 
w  w ięk szości p ow ia tów  Ś ląska O polsk iego akcja sp isu  ludności została za­
kończona w  zasadzie do 30 czerw ca 1945 r.; dała ona p ierw sze podstaw y do 
założenia  ew id en cji lu d n o ś c i134.

W 1945 r. akcja p rzesied leńcza  ludności n iem ieck iej z w ojew ództw a  
śląsk o-d ąb row sk iego  n ie  b y ła  jeszcze p lanow o zorganizow ana i n ie  osiąg­
n ęła  fak tyczn ie  w ięk szy ch  rozm iarów . N a przełom ie czerw ca i lipca  1945 r. 
w ład ze w ojsk ow e p rzesied liły  ludność n iem ieck ą z pow iatów  leżących  nad  
Odrą i N ysą  Ł użycką po praw ej stron ie ty c h  rzek, w  celu  przygotow ania  
teren ów  pod osadn ictw o zd em ob ilizow an ych  żo łn ierzy  135. W ładze lokalne

130 wAP Katowice, UWSl./Społ.-Polit., sygn. 63, Sprawozdanie nr 4 z czynności 
Wydziału Społeczno-Politycznego za miesiąc kwiecień 1945 r.

1S1 Ibid., Sprawozdanie nr 3, 4 i 6.
132 S. C z e c h, Objęcie władzy —  organizacja i rola niektórych ugrupowań po­

litycznych i społecznych w powiecie opolskim po roku 1946. W: Powiat opolski. Szki­
ce monograficzne, Opole 1969, s. 165.

133 WAP Katowice, UWSl./Społ.-Polit., sygn. 61/1, Sprawozdanie opracowane 
w 1948 r. przez Wydział Społeczno-Polityczny Urzędu Wojewódzkiego w Katowicach; 
C z e c h ,  op. cit., na s. 165 podaje, że akcja spisu ludności w powiecie opolskim zo­
stała zakończona dopiero w listopadzie 1945 r.

134 S. B a n a s i k ,  Przesiedlenie Niemców z Polski, Łódź 1968, s. 28.
135 „Dziennik Zachodni” 1945, nr 147 z 22 VII.
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T a b e l a  4
Mieszkańcy Śląska Opolskiego — stan na dzień 

30 czerwca 1945 r.

Powiat — miasto Liczba mieszkańców

Bytom m. 100 891
Zabrze m. 126 211
Gliwice m. 117 323
Bytom pow. 94 887
Gliwice pow. 95 256
Racibórz pow. 63 307
Koźle pow. 90 320
Strzelce pow. 94 190
Olesno pow. 57 292
Kluczbork pow. 51 474
Lubliniec pow. 19 075
Opole pow. 145 139
Głubczyce pow. 82 382
Prudnik pow. 96 505
Nysa pow. 70 917
Niemodlin pow. 40 832
Grodków pow. 40 283
Razem 1 388 185

2 ró d ło : W A P K ato w ice , UWS1. S p o ł.-P o lit., sygn . 64, S p ra ­
w ozd an ie  z a k c ji  w e ry fik a c y jn e j n a  Opolszczyź- 
n ie , s ta n  w  d n iu  21 g ru d n ia  1945 r .

w  w ojew ód ztw ie  śląsk o-d ąb row sk im  w y zn a czy ły  na dzień  20 lip ca  1945 r. 
ostateczny term in  rejestracji osób narodow ości n iem ieck iej 136. N atom iast 
z dniem  24 lipca w ch od ził w  życie  zakaz zam ieszk iw ania  przez N iem ców  
teren ów  daw nego w ojew ód ztw a śląsk iego  w  granicach z 1939 r.137. Ponadto  
w szczęta  została w  czerw cu 1945 r. akcja w ysied lan ia  lu d n ości n iem ieck iej 
z pow iatu  będzińsk iego  i zaw ierciańsk iego  oraz z teren u  S osnow ca 138. 
21 sierpnia 1945 r. w ojew od a  śląsk o-d ąb row sk i w y d a ł zarządzenie nr 194 
zabraniające ludności n iem ieck iej zam ieszk iw ania  na obszarze p ow iatu  g li­
w ick iego, bytom sk iego  i w y d zie lo n eg o  m iasta  Zabrza. W spom niane zarzą­
dzenie „zostało opublikow an e w  prasie m iejscow ej i rozplakatow ane w e  
w szystk ich  gm inach tego  teren u ” 139.

R ów nolegle  z w y m ien io n y m i posun ięciam i w ładz, które p rzygotow y­

i* Ibid.
m WAP Katowice, UWSl./Ogólny, sygn. 49, Sprawozdanie wojewody za czerwiec 

1945 r.
138 Ibid., Sprawozdanie wojewody za sierpień 1945 r.
139 Ibid., UWSl./Społ.-Polit., sygn. 435, Sprawozdanie z kontroli weryfikacji w sta­

rostwie powiatowym w Strzelcach i w powiecie strzeleckim w dniach od 5 do 18 li­
stopada 1945 r.

19 — S tud ia  Ś ląsk ie  — tom  XXX
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w a ły  ak cję przesied leńczą  N iem ców , trw ała  rejestracja  ludności n iem iec­
kiej decyd u jącej s ię  na dobrow olny w yjazd  do N iem iec do w ybranych  
przez sieb ie  m iejscow ości. W yjeżdżająca ludność n iem iecka zaopatryw ana  
była  w  sp ecja ln e zaśw iadczenia . Z aśw iadczenie tak ie zaw ierało  podstaw o­
w e dane personalne w yjeżd żającego , upow ażniało  go do zabrania ze sobą 
bagażu osob istego  do 20 kg, u m ożliw ia ło  m u odpłatne lub  bezp łatne korzy­
stan ie  z p u b liczn ych  środków  lokom ocji na odpow iedniej trasie. P osiada­
czom  tak im  zaśw iadczeń  w y d a n y ch  przez starostów  —  organa w ojsk ow e, 
m ilicy jn e  i k o lejow e m ia ły  n ie  stw arzać przeszkód w  podróży. Ponadto  
m iejscow y  oddział PU R  w  m iarę posiadanych  rezerw  „udziela na drogę  
w y ży w ien ia  w  postaci ch leba, k a w y  itp .” 140. Z aśw iadczenie to  b y ło  w ażne  
przez 14 dni, licząc od d aty  w y staw ien ia . D o obow iązków  w yjeżd żających  
n ależało  zg łosić  sw ój w yjazd  w  urzędzie gm in n ym  m iejsca  zam ieszkania, 
p on iew aż zaśw iadczen ie n ie  b y ło  w ażne bez potw ierdzen ia  urzędu gm inne­
go o w ym eld ow an iu  się  141.

W ładze w ojew ód zk ie  p o d ję ły  rów n ież w  1945 r. akcję w ysied leń czą  
N iem ców  zd ecyd ow an ie w rogo  u stosu n k ow an ych  do P o lsk i i do polsko­
ści 142. O kres zim y sp ow od ow ał ca łk ow ite  zaham ow anie w  przesied laniu  
N iem ców . D opiero z n astan iem  w iosn y  1946 r. akcja ta przybrała p lanow y  
charakter i szersze rozm iary. P ow ażny, p o zy ty w n y  w p ły w  na w zm ożenie  
tem pa przesied lan ia  N iem có w  m iała zb liżająca s ię  ku końcow i w eryfik acja  
p olsk iej ludności rodzim ej na Ś ląsk u  O polskim , na k tórym  to  obszarze 
w ed łu g  oceny w ładz w o jew ód zk ich  m ieszkało  jeszcze w  k w ietn iu  1946 r. 
207 tys. ludności n iem ieck iej 143. W celu  w szczęcia  akcji w ysied leń czej  
N iem ców  odbyła  s ię  w  U rzędzie  W ojew ódzk im  w  K atow icach  w  k w ietn iu  
1946 r. sp ecja ln a  narada. P ostan ow ion o  na n iej, aby p ierw sze transporty  
z N iem cam i w y ru szy ły  ju ż  w  najb liższych  dniach 144. T abele 5 i 6 prezen­
tu ją  w y n ik i akcji p rzesied leń czej N iem ców  z w ojew ód ztw a śląsko-dąbrow ­
sk iego.

Z tab. 5 w yn ik a , że w  1945 r. opuściło  w ojew ód ztw o  śląsko-dąbrow skie  
119 289 N iem ców . L iczba ta  n ie jest zu p ełn ie  ścisła , poniew aż w  początko­
w ym  okresie w y jeżd żający  in d yw id u a ln ie  n ie  zgłaszali s ię  n iejednokrotn ie  
po zezw olen ie  na w yjazd . P oza  ty m  istn ie je  ob iek tyw n a trudność określe­
n ia liczb y  N iem ców  w y sied lo n y ch  przez w ład ze w ojsk ow e na przełom ie  
czerw ca-lip ca  1945 r. z praw obrzeżnych  p ow iatów  nad Odrą. N aczeln ik

140 Ibid.
141 Z a w a d z k i ,  op. cit., s. 172.
142 WAP Katowice, UWSl./Ogólny, sygn. 50, Sprawozdanie wojewody za kwiecień 

1946 r.
>« Ibid.
144 AAN Warszawa, MZO, Dep. Adm. Publ., BGD, sygn. 560, Pismo Wydziału Spo­

łeczno-Politycznego Urzędu Wojewódzkiego w Katowicach z dnia 16 kwietnia 1947 r. 
(tajne) do MZO Departamentu Osiedleńczego.
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T a b e l a  5
Przesiedleni Niemcy w okresie od sierpnia do grudnia 1945 r.

Rodzaj
p rzesied le ­

nia
Mężczyźni K ob ie ty Dzieci R azem

W tym
d aw ne

w oj.
śląsk ie

Ś ląsk
O polski

Transport
Indy­
widualnie

21052 
7 205

40 386 
12 103

28 716 
9 827

90 154 
29 135

19 287 
14 127

70 867 
15 008

Razem 28 257 52 489 38 543 119 289 33 414 85 875

Ź ródło : A. Z a w a d z k i ,  N o t a t k i .  P r z e m ó w i e n i a  1945— 1948 n a  Ś l ą s k u  i  w  Z a g ł ę b i u  D ą b r o w ­
s k i m ,  K atow ice  1964, s. 172.

W ydziału S p o łeczn o-P o lityczn ego  U rzędu W ojew ódzk iego  w  K atow icach  
w  piśm ie z 16 k w ietn ia  1947 r. sk ierow an ym  do M in isterstw a Z iem  O dzy­
skanych  D epartam entu  O sied leńczego  ocen ił ilość p rzesied lon ych  N iem ­
ców  z w ojew ód ztw a śląsk o-d ąb row sk iego  w  1945 r. na 150 000 14S. Ponadto  
na teren ie  w ojew ód ztw a śląsko-dąbrow sk iego  w  zakładach p sych ia trycz­
nych  w  L ublińcu, R ybniku i B ranicach zn ajd ow ały  się  jeszcze w  połow ie  
kw ietn ia  1947 r. 324 osoby narodow ości n iem ieck iej chore u m y s ło w o 146.

O prócz 8965 N iem ców  przeznaczonych  do p rzesied len ia  transportam i 
zw yk łym i na punkcie zb iorczym  w  G łubczycach  oczek iw ało  1200 N iem ­
ców, którzy nie zostali przesied len i na sk u tek  w strzym an ia  akcji w  sty cz ­
n iu  1947 r. z pow odu m rozów  147.

Punktam i zb iorczym i w  1945 i 1946 r., z k tórych  odchodziły  transporty  
z ludnością n iem iecką b y ły  dla w ojew ód ztw a śląsk o-d ąb row sk iego  tak ie  
m iasta, jak: G rodków , O tm uchów , N ysa  i G łu b c z y c e 148. N atom iast od 
1947 r., punktem  zbiorczym  dla całego w ojew ód ztw a b y ły  G łubczyce  
i m iały  nim  pozostać aż do zakończenia akcji p rzesied lan ia  N iem ców . Ter­
m iny przesiedlania u sta la ł każdorazow o G łów ny D elega t do spraw  R epa­
triacji L udności N iem ieck iej w  Ł o d z i149. Z regu ły  transporty  ob ejm ow ały  
po 1500 osób u m ieszczan ych  w  55 k ry tych  w agonach . „Przed każdym  zała­
dow aniem  repatrianci b y li p rzesłu ch iw an i przez specja lną  kom isję  d elego ­
w aną przez Urząd W ojew ódzki. K om isja ta przyjm ow ała  w sze lk ie  zaża­
len ia  na n iesłu szn e przeznaczen ie do repatriacji. N ieza leżn ie  od tego , już

145 Ibid., załącznik 1.
i* Ibid.
147 Z a w a d z k i ,  op. cit., s. 172.
148 AAN Warszawa, MZO, Dep. Adm. Publ., BGD, sygn. 560, Pismo Wydziału 

Społeczno-Politycznego UW w Katowicach z dnia 30 kwietnia 1947 r. (tajne) do MZO 
Departamentu Osiedleńczego.

14» Ibid.

19'



292 JA N  M ISZTA L

T a b e l a  fi
Niemcy przesiedleni w 1946 r. oraz podlegający przesiedleniu z terenu województwa

śląsko-dąbrowskiego

P o w ia t — m iasto

P rz es ied len i
tr a n sp o r ­

tem
zw ykłym

O czeku jący  na  p rzesied len ie

tra n sp o r­
tem

zw ykłym
in ­

w a li­
dzi

tran sp o

cho­
rzy

rtem  sa

s ta r ­
cy

n ita rn y

dzie­
ci

m

ogó­
łem

Bytom pow. 5 646 21 — n __ __ i i
Bytom m. 8 377 150 — u — i 12
Gliwice pow. 6 002 63 — 4 5 — 9
Gliwice m. 9 848 49 i 3 10 — 14
Grodków pow. 17 300 2030 — 65 75 20 160
Głubczyce m. 13 518 111 — 3 3 1 51
Kluczbork pow. 8 672 477 4 14 33 1 51
Koźle pow. 8 145 50 — — — — —
Lubliniec pow. 1 270 10 — — 2 — 2
Niemodlin pow. 12 823 238 2 2 10 40 19
Nysa pow. 16 128 1805 10 140 130 — 320
Olesno pow. 5 868 — 30 8 — 38
Opole pow. 7 632 5 — 5 5 — 10
Prudnik pow. 10 868 108 — 14 12 — 26
Racibórz pow. 5 928 150 — 38 20 — 58
Strzelce pow. 3 692 800 — — — — —
Zabrze m. 6 287 300 — — — 6 6
Bielsko pow. 1652 1 460 — — — — —
Katowice m. 18 732 70 2 — — — 2
Katowice pow. 2 846 271 — 1 2 3 6
Pszczyna pow. 205 100 — — — 14 14
Cieszyn pow. 261 150 — — 15 — 15
Rybnik pow. 192 7 — 1 1 3 5
Tarnowskie Góry pow. 1 901 60 — __ __ — _
Chorzów pow. 2 948 480 — 3 4 — 7

Razem 159 841 8 965 19 350 334 89 792

Ź ródło : Z ałączn ik  n r  1 do p ism a W ydzia łu  S połeczno-P olitycznego  UW w  K atow icach  sk ie ro ­
w anego  6 k w ie tn ia  1947 r. do  M in is te rs tw a  Z iem  O dzyskanych  D e p a r ta m e n tu  O siedleń­
czego, (AAN W arszaw a, MZO, D e p a r ta m e n t A d m in is tra c ji  P u b liczn e j, W ydz. Społ.- 
-P o lit., B iu ro  G łów nego D elegata  do sp raw  R e p a tr ia c ji  N iem ców , sygn. 560).

r
po załadow aniu  do w agon ów , sp ecja ln ie  d elegow an y  urzędnik  W ydziału  
S p ołeczn o-P o lityczn ego  [U rzędu W ojew ódzk iego w  K atow icach  —  J.M.] 
przechodził k o lejn o  w szy stk ie  w agon y  i p y ta ł [...] czy  jest k toś [...] kto  
uw aża, że zosta ł n iesłu szn ie  przeznaczony do w y sied len ia , w zg lęd n ie  że 
został w  in n y  sposób pokrzyw dzony. W  przypadku w n iesien ia  zażalenia, 
żalący  się  zosta ł z transportu  w y łączon y , zatrzym any na punkcie repa­
tr iacy jn ym , a spraw a jego poddana została p on ow n ym  dochodzeniom . Do
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dnia 19 X  1947 r., tj. do dnia przerw ania repatriacji zorganizow ano 104 ta ­
kie transporty.

Z w yją tk iem  jednego w yp ad k u  n iezap ełn ien ia  transportu  oraz jed n e­
go w ypadku n ieod p ow ied n iego  zaopatrzenia transportu  w  żyw n ość  przez  
Urząd R epatriacyjny, in n ych  u sterek  i zażaleń  n iew ła śc iw eg o  zorganizo­
w ania transportu  n ie b y ło ” 150.

*

♦  *

P rzed staw iliśm y  w yżej ca ły  szereg  działań w ładz, k tórych  ce lem  była  
norm alizacja w arunków  życia  polsk iej ludności rodzim ej na Ś ląsk u  O pol­
skim . Trzeba bezw zględ n ie  pam iętać o tym , że w  tru d n ych  w arunkach  
i przy ogrom nych przem ieszczen iach  ludności b y ły  to  często  zadania prze­
kraczające m ożliw ości m łodej w ład zy  lu dow ej. D la tego  też  z ca łym  ob iek­
tyw izm em  m ożem y stw ierdzić, że w  p ierw szych  latach  po II w o jn ie  św ia ­
tow ej zrobiono w ie le  dla popraw y sy tu a cji O polan i stw orzono realne  
przesłanki do pow stania  i in tegracji n ow ego sp o łeczeń stw a  na ty c h  zie^ 
m iach.

J A N  M I S Z T A L .

SOME PROBLEMS CONCERNING THE NORMALIZATION OF THE SITUATION 
OF THE POLISH INDIGENEOUS POPULATION IN OPOLE SILESIA, 1945—17

Although the post-war history of Opole Silesia has so far received considerable 
attention in scientific literaturę yet there are subjects which still demand a scholarly 
approach.

In his treatment of the process of normalization of the conditions in Opole Si­
lesia after the Second World War, the author concentrates on such ąuestions as, the 
restitution of holdings to the Polish indigeneous population, the release of prisoners 
of war, the measures taken by the Polish authorities to prevent the influx of Ger- 
mans, and the transfer of the German population. Emphasis must be laid on the fact 
that the whole action of normalization proceeded in very difficult post-war conditions, 
when vast transfers of populations took place, so sometimes the tasks were beyond 
the power of the newly established popular government. However, all the efforts 
were madę to improve the situation of the native population in Opole Silesia and the 
foundations of a new nationally and socially integrated community were laid.

i5° WAP Katowice, UWŚl./Społ.-Polit., sygn. 69/1, Sprawozdanie opracowane 
w 1948 r.
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J A N  M I S Z T A L

UBER DIE FRAGE DES NORMALISIERUNGSPROZESSES DER LAGE 
DER POLNISCHEN EINHEIMISCHEN BEVÖLKERUNG IM GEBIET OPOLE 

IN DEN JAHREN 1945—1947

Die Nachkriegsgeschichte des Bezirkes Opole findet in bedeutendem Maße ihre 
Widerspiegelung in der wissenschaftlichen Literatur. Trotzdem bestehen noch Fra­
gen, welche eine sachgemäße Bearbeitung erfordern. Bei der Besprechung des Nor­
malisierungsverlaufes des Lebens im Bezirk Opole konzentrierte sich der Autor vor 
allem auf die Fragen der Rückerstattung von Bauernwirtschaften an die einheimische 
polnische Bevölkerung, die Freilassung der Kriegsgefangenen, auf die Gegenmaß­
nahmen der polnischen Behörden, die den Zuzug der Deutschen verhindern sollten 
und schließlich bespricht er die Probleme der Umsiedlung der deutschstämmigen 
Bevölkerung. Dabei sollte berücksichtigt werden, daß sich dieses Normalisierungs- 
unternehmen in äußerst schwierigen Nachkriegsverhältnissen und bei ungeheueren 
Umsiedlungen der Bevölkerung abspielte. Es waren dies also häufig Aufgaben, denen 
die junge Volksregierung nicht gewachsen war. Es wurde alles getan, um die Lage 
der einheimischen polnischen Bevölkerung im Bezirk Opole zu verbessern und gün­
stige Umstände zur Entstehung und Integrierung einer neuen, national einheitlichen 
Gesellschaft auf diesem Gebiet zu schaffen.

ян  М И Ш Т А Л Ь

К ПРОБЛЕМЕ ПРОЦЕССА НОРМАЛИЗАЦИИ ПОЛОЖЕНИЯ КОРЕННОГО
ПОЛЬСКОГО НАСЕЛЕНИЯ В ОПОЛЬСКОЙ СИЛЕЗИИ В ГОДУ 1945-1947

Послевоенная история Опольской Силезии находит всестороннее освещение в нау­
чной литературе. Тем не менее ряд вопросов требует еще разрешения. Обращаясь к во­
просам о ходе нормализации жизни в Опольской Силезии, автор останавливает свое 
внимание на следующих проблемах: возвращение хозяйств коренным польским жи­
телям, освобождение военнопленных, противодействие польских властей притоку нем­
цев и, наконец, выселение немецких жителей из Опольской Силезии. Однако следует 
иметь в виду, что весь процесс нормализации жизни протекал в трудных послевоенных 
условиях; ему сопутствовала огромная миграция населения. Перед молодой народной 
властью вставали задачи, превышающие неоднократно ее возможности. Было сделано 
все возможное, чтобы улучшить положение коренного польского населения в Опольской 
Силезии, были созданы условия для образования на этой территории сплоченного и мо­
нолитного в отношении национальной структуры общества.
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„s t u d i a  Ś l ą s k i e "
Seria nowa, tom XXX (1976)

JERZY RATAJEWSKI

O  W YD A W N IC TW A C H , R ED AK TO RACH , K O LPO RTERACH  
I CZY TELN IK A C H  P R A SY  P O L SK IE J N A  ŚL Ą SK U  

W KO ŃCU X IX  I N A  PO C ZĄ TK U  X X  W.

D otychczas napisano dość dużo o ty m , o czym  p isa ły  czasopism a polskie  
na Ś ląsku  w  X IX  i X X  w . i jak ie b y ło  znaczenie prasy dla lu d n ości p o l­
skiej. M niej natom iast zajm ow ano się  zap leczem  prasy polskiej na Ś ląsku , 
jej organizacją, tech n iczn ym  w yp osażen iem  czy  konkretną pracą dzienni*  
karską ludzi prasy śląsk iej. P rzed staw ian e przez autora m ateria ły  oparte  
na różnorodnych i rozproszonych  źródłach arch iw aln ych , p rasow ych  i pu ­
blikacjach w  książkach  i czasopism ach n au k ow ych  m ogą choć w  części 
ukazać prasę polską i jej tw órców  na Ś ląsku  końca X IX  i początku X X  w. 
oraz ich pracę jakby od „k u ch n i”, od strony codziennego w arsztatu . M ate­
riały te  m ają bardziej charakter prasoznaw czy n iż  h istoryczn o-literack i. 
Poruszone też  zosta ły  n iek tóre  sp raw y w  sposób m ogący  w yw o ła ć  d ysk u ­
sję. D otyczy  to zw łaszcza liczb  nakładów  i ilości prenum eratorów  prasy  
oraz jej czyte ln ictw a . J eże li w y w o ła ją  d ysk u sję  —  sp ełn ią  sw oje  zadanie.

P anującym  typ em  p olsk ich  w y d a w n ictw  p rasow ych  na G órnym  Ś ląsku  
na przełom ie X IX  i X X  w ., poza b ytom skim  „K ato lik iem ”, b y ły  w y d a w ­
nictw a średn ie i m ałe. O rganizow ane g łów n ie  na zasadach sp ó łek  z ogra­
niczoną odpow iedzialnością  d ysp on ow ały  n iew ie lk im i kapitałam i i skrom ­
nym  m ajątk iem  ruchom ym  L W iele  z n ich  m ogło w  ogóle  p ow stać jed yn ie 1

1 Por. J. R a t a j e w s k i ,  Wydawnictwo i czasopismo „Nowiny” w Opolu w la­
tach 1911—1921, Warszawa 1972, s. 38 i n. Od kwietnia 1898 r. również „Katolik” stał 
się spółką z ograniczoną odpowiedzialnością — M. C z a p l i ń s k i ,  Powstanie i roz­
wój koncernu „Katolika" w Bytomiu w latach 1898—1914, „Śląski Kwartalnik Histo­
ryczny Sobótka” 1971, nr 3, s. 319. Na zasadach spółki z ograniczoną odpowiedzialno­
ścią zorganizowane było od 1907 r. wydawnictwo wydające czasopismo „Polak” w Ka­
towicach. Zgodnie ze statutem celem spółki było utrzymywanie drukarni, wydawanie 
czasopism i książek, prowadzenie księgarni i sprzedaż materiałów piśmiennych i biu­
rowych. Udział w spółce wynosił 25 mk. (Wojewódzkie Archiwum Państwowe we 
Wrocławiu (dalej: WAP Wrocław), zespół: Rejencja Opolska Biuro Prezydialne (da­
lej: RO BP), sygn. 95, s. 33; sygn. 120, s. 35—44, gdzie znajduje się m.in. niemiecki
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dzięk i w ięk szej pom ocy z zew nątrz 2. G łów n ym i zaś źródłam i dochodów  po 
pow stan iu  w yd aw n ictw a  b y ły  p łatne ogłoszenia , su b w en cje członków  
i sym p atyk ów  spółek  oraz datki czyte ln ik ów . Sam  tw órca znanej „G azety  
O p olsk iej” B ron isław  K oraszew sk i n ieraz w spom inał, że w  1890 r., k iedy  
„G azeta” pow sta ła , pom agali w yd a w n ictw u  S. B ełza , A. P arczew sk i spoza  
zaboru pruskiego oraz m ie jsco w i ś lą scy  działacze i sym p atycy , jak Roch  
K am pa z S io łk ow ic  czy ksiądz Tom asz K ulka 3. K ied y  w  1913 r. zam ien ia­
no w yd aw an ą  dotychczas 3 razy w  tygod n iu  „G azetę R obotniczą” 
w  „D ziennik  R ob otn iczy” ś lą scy  sy m p a ty cy  ruchu socja listyczn ego  i czaso­
pisma! przekazali na rzecz n ow ego  dziennika 3187 m arek 4.

Jed n ym  z w ażn iejszych  źródeł dochodów  b y ły  ogłoszenia  prasow e. Już 
„D ziennik  G órnośląsk i” w  I poł. X IX  w ., a potem  inne czasopism a polskie  
na G órnym  Ś ląsku  k orzysta ły  szeroko z tego  źródła dochodów  5 6. W ydaw cy  
„G azety G órnośląsk iej” zn a li w artość ogłoszeń . Jako jedni z p ierw szych  
naw iązali w  ty m  celu  śc is łe  zw iązk i z agencjam i rek lam ow ym i upow aż­
n ion ym i do p rzyjm ow ania w  1880 r. og łoszeń  dla gazety . B y ły  to  firm y  
R udolfa M oessego i S p ółk i w e F rankfurcie nad M enem  oraz R ajchm ana  
i F rendlera w  W arszaw ie przy ul. Senatorsk iej 22 ®. B ron isław  K oraszew ski 
z radością in form ow ał sw oich  czy te ln ik ów  w  m arcu 1894 r., że m a coraz 
w ięcej ogłoszeń , zaś la tem  1911 r. w zy w a ł czy te ln ik ów  do prenum eraty  
czasopism a, pon iew aż o tej porze roku w p ły w a  m niej ogłoszeń  prasow ych  
i trudniej jest m u u trzym ać w y d a w n ictw o  7. N a G órnym  Ś ląsku  naw et

odpis statutu spółki). Również endecka „Gazeta Ludowa” wydawana była w pierw­
szym okresie przez „Drukarnię Spółkową z ograniczoną odpowiedzialnością (ibid., 
sygn. 121, s. 19—20, 57—58 i n.).

2 Np. „Nowiny Raciborskie”. Por. S. K. P o t o c k i ,  Wkład Zygmunta Celichow- 
skiego w powstanie «Nowin Raciborskich)), „Kwartalnik Opolski” 1974, nr 4, s. 65—68, 
także „Gazeta Opolska”. Por. A. P a w 1 e t a, Memoryał dotyczący uNowiny Codzien­
ne)), Opole 1929, s. VII; M. T o b i a s z ,  Na froncie walki narodowej w opolskim. 
Bronisław Koraszewski 1888—1922, Katowice 1938, s. 46—47. Por. także: K. Rus ,  
Walka o prawa języka polskiego w okresie Wiosny Ludów w «Tygodniku Polskim» 
i "Dzienniku Górnośląskim)), „Zeszyty Naukowe. Wyższa Szkoła Pedagogiczna w Ka­
towicach 1965, Prace Historycznoliterackie Katedry Historii Literatury Polskiej”, 
nr 3, s. 72.

3 T o b i a s z ,  op. cit., s. 46; W. K o c h a ń s k i ,  Wspomnienia o Alfonsie Parczew­
skim, „Strażnica Zachodnia” 1947, nr 1/3, s. 48; J. K a n i a ,  Moje wspomnienia, 
Opole 1968, s. 82; A. T a r g ,  Bronisław Koraszewski, Opole 1965, s. 41 i n.; Polski 
słownik biograficzny t. 16, s. 162.

4 WAP Wrocław, RO BP, sygn. 54, s. 360.
5 K. Rus ,  op. cit., s. 72; Por. E. P i 11 i u s, Die politische Tagespresse Schle- 

siens, Sorau 1914, s. 77; „Nowiny” (Opole) 1920, nr 53, gdzie m.in. Gustlik Kocynder 
cieszy się, że dostał dla swojego felietonu trochę miejsca w gazecie, ponieważ: „No, 
bo Nowiniołrze teroz chcą dużo zarobić przez anąsy, a też mają recht, bo teraz życie 
takie drogie”.

6 „Gazeta Górnośląska” 1880, nr 7.
7 „Gazeta Opolska” 1894, nr 24; 1911, nr 70.
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ogłoszenia firm  n iem ieck ich  w  prasie polsk iej w yk orzy sty w a n o  w  im ię  
hasła „N ie kupujcie u N iem ca, k tóry  n ie ogłasza s ię  w  polsk iej g a zec ie”. 
Zresztą na ty m  tle  w  latach  1911— 1912 toczyła  s ię  cała dysk u sja  na ła ­
m ach prasy polsk iej w  zaborze pruskim . S zereg w y d a w n ictw  p o lsk ich  rzu­
ciło hasło nie przyjm ow ania ogłoszeń  od firm  n iem ieck ich . O dezw ała  się  
w ted y  —  w  listopadzie 1912 r. —  poznańska „Praca” w  a rtyk u le  pt. 
W s p r a w i e  o b c y c h  o g ło s z e ń .  A utor artyk u łu  stw ierd za ł w e  w stęp ie , że 
zgodnie z hasłem  „sw ój do sw eg o  po sw o je ” w  zasadzie gazety  p olsk ie  nie  
p ow inny przyjm ow ać obcych  ogłoszeń . Spraw a jednak n ie  jest w ca le  taka  
prosta. O głoszenia są —  stw ierd za ł dalej autor artyk u łu  —  n ajw ięk szym  
źródłem  dochodów  w y d a w n ictw  prasow ych. B ez ogłoszeń , z sam ej ty lk o  
prenum eraty, prasa n ie jest w  stan ie  się  utrzym ać. J eże li prasa polska nie  
będzie przyjm ow ać ogłoszeń  firm  n iem ieck ich , to  firm y  te  znajdą inne  
drogi rek lam y dla sieb ie. R ocznie obce firm y  płacą polsk iej prasie za og ło ­
szenia około 300 ty sięcy  m arek. S u m y tej n ie m ożna b agatelizow ać i, co 
w ięcej, n ie pow inna ona w p ływ ać  gdzie indziej. Trzeba w ięc  w  tej całej 
spraw ie przyjąć postaw ę e lastyczn ą . Tam , gdzie og łoszen ia  są racją bytu  
polskiego w yd aw n ictw a  n a leży  je przyjm ow ać —  stw ierd ził na zakończe­
n ie autor 8.

P rezydent rejen cji opolskiej w  raporcie do m in isterstw a  spraw  w e ­
w nętrznych  Prus donosił 12 m arca 1913 r., iż w ed łu g  u zysk an ych  przez 
niego inform acji sam i w y d a w cy  polscy  na G órnym  Ś ląsku  stw ierdzają , że 
ogłoszenia n iem ieck ich  k u p ców  i rzem ieśln ik ów  przynoszą p o lsk im  w y ­
daw nictw om  prasow ym  od 80 do 90% ogó ln ych  dochodów  z og łoszeń  9. N ie  
stronili w ięc  —  jak w idać —  ku p cy n iem ieccy  od p rasy polsk iej i chętn ie  
ogłaszali s ię  na jej łam ach. K om isarz graniczny W ilh elm  M aedler w  paź­
dzierniku 1904 r. przesła ł p rezyd en tow i rejen cji opolsk iej w yk az ob yw ate li 
niem ieckich , k tórzy  w  okresie  od 1 k w ietn ia  do 1 października 1904 r. 
ogłaszali s ię  w  „G órnoślązaku”. Sp is obejm ow ał 87 nazw isk  lek arzy , dro- 
gerzystów , a przede w szy stk im  k u p ców 'różn ych  branż z B ytom ia, G liw ic, 
K atow ic, K rólew sk iej H uty, R ybnika, S iem ianow ic, W rocław ia, a naw et  
z dalek iego B e r lin a 10 11. W 1906 r. n iem ieccy  hak atyści w  O polu osobiście  
odw iedzali kupców  n iem ieck ich , n aw ołu jąc ich  do n ie um ieszczania  og ło ­
szeń  w  m iejscow ych  gazetach  polsk ich  u . W dw a lata  później n iem iecka  
gazeta „O ppelner N ach rich ten ” w zyw ała  kupców  n iem ieck ich  do zaprze­
stania ogłaszania się  w  prasie polsk iej 12. Spraw ą tą  za in teresow ały  się

8 „Praca” 1912, nr 47.
9 Zentrales Staatsarchiv Merseburg (ZStA Merseburg), Historische Abteilung II, 

Rep. 77, Tit. 871, Adh. VI Vol. 2, k. 2, 13.
10 WAP Wrocław, RO BP, sygn. 67, s. 389—394; „Górnoślązak” 1904, nry 75—225.
11 „Gazeta Opolska” 1906, nr 68.
12 „Oppelner Nachrichten” 1908, nr 299.
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rów nież w ład ze n iem ieck ie  rejen cji opolsk iej. P o  przejrzen iu  prasy poi.-, 
sk iej na Ś ląsk u  stw ierd zon o , że w  okresie od 1 października do 10 grud-i 
nia 1912 r. bardzo w ie le  firm  n iem ieck ich  m iejscow ych  i spoza Ś ląska, np. 
z B erlina, D rezna, K olon ii, L ipska, M agdeburga i in n ych  m iast ogłaszało  
s ię  w  prasie polsk iej. Z naleziono m .in . 89 ogłoszeń  firm  n iem ieck ich  
w  „K ato lik u ”, po 40 w  „G azecie R ob otn iczej”, „G azecie L u d ow ej”, „D zien­
niku Ś lą sk im ”, „G łosie Ś lą sk im ” i „G azecie O p olsk iej”, 25 w  „N ow inach” 
opolskich  i 15 w  „G órnoślązaku”. N a urzędow e zapytan ie sk ierow ane z re­
jen cji opolsk iej do w ła śc ic ie li firm  ogłaszających  s ię  w  prasie polsk iej nie-r 
którzy  z n ich  odpow iedzieli, że będą czyn ić  tak  w  d alszym  ciągu, poniew aż  
ich  k lien te lę  w  przew ażającej m ierze stan ow i ludność polska. A kcja  zw al­
czania przez w ład ze pruskie og łoszeń  firm  n iem ieck ich  w  prasie polskiej 
trw ała  całe lata. W iosną 1914 r. sk ierow ano do poszczególnych  firm  pism a  
z za lecen iam i zaprzestania ogłaszania  się  w  prasie polsk iej. D o akcji tej 
w łączy ła  s ię  o ficja ln ie  H A K A T A , czy li O stm arkenverein . M im o to  firm y  
nie zaprzesta ły  te j p r a k ty k i13.

Z resztą i prasa polska w a lczy ła  ze zjaw isk iem  ogłaszania  się  kupców  
polsk ich  w  gazetach  n iem ieck ich . „G órnoślązak” w  now orocznym  num erze  
z 1903 r. i k ilk u  n astęp n ych  w y m ien ił po nazw isku  9 tak ich  kupców  z K a­
tow ic  i 2 z B ytom ia. W ezw ał n aw et czy te ln ik ó w  sw oich  do ich  bojkotu. 
W ładze pruskie u zn a ły  to  w ezw a n ie  za „gruby w y b ry k ” (grober U nfug) 
i sk aza ły  redaktora od pow iedzia lnego  „G órnoślązaka” H. C iem ięgę na 
4 ty g o d n ie  aresztu  14.-

W praw dzie n iek tórzy  w y d a w cy  lic zy li na sta ły  dochód z prenum eraty  
przy odpow iedniej liczb ie  ab on en tów , a le w  praktyce, jak to  ok reślił w spo­
m niany artyk u ł „P racy”, trudno b y ło  w yd aw n ictw o  prasow e utrzym ać na 
dłuższą m etę  jed yn ie  z prenum eraty . K siądz S. R adziejew sk i p isał 16 sierp­
nia 1890 r. do B ronisław a K oraszew skiego: „Z sam ej gazety  trudno się  
będzie P anu utrzym ać, d latego  radzę obok tego  z początku na m ałą skalę  
założyć handel z książk am i” 15. W ojciech  K orfan ty  rozpoczynał w ydaw anie  
sw ojego  dziennika pt. „K uryer Ś lą sk i” od w ezw an ia  w  num erze okazo­
w ym  z 22 w rześn ia  1907 r.: „P rosim y W as jako przyjació ł ży cz liw ych  i bra­
ci, ab yście  do łoży li w sze lk ich  sił, aby n ow em u  „K u ryerow i” zdobyć choć 
z 5000 czy te ln ik ów , bo ty le  p otrzebujem y, b y  s ię  p ism o u trzym ało”. P o ­

13 WAP Wrocław, RO BP, sygn. 139, s. 1—14, 81 i n.; Wojewódzkie Archiwum 
w Opolu (dalej: WAP Opole), zespół: Landratura Opole, sygn. 1-62-56, s. 904, 970, 972 
i n. Por. „Gazeta Ludowa” 1914, nr 33, 144; „Nowiny” 1914, nr 76; 1915 nr 26, 28, 35, 
93, 133.

14 „Schlesische Zeitung” 1903, nr 7; „Oberschlesischer Anzeiger” 1903, nr 47.
15 T o b i a s z ,  op. cit., s. 4'0; t e n ż e ,  Gdy Koraszewski zakładał «Gazetę Opol- 

ską», „Polska Zachodnia” 1938, nr 71.
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dobnie za łożycie le  „G azety L u d ow ej” w  K atow icach  w  1912 r. u w ażali, że  
byt czasopism a zostanie zap ew n ion y  przy  co najm niej 6000 pren u m erato­
rów  16. Taką ilością  sta łych  prenum eratorów , i to  przez d łu ższy  okres cza­
su, zapew niających  pod staw y m ateria ln e w y d aw n ictw u  n iew ie le  czasopism  
ha Ś ląsku  m ogło się  pochw alić. P an u jącym  ty p em  w y d a w n ic tw  prasow ych  
b y ły  w yd aw n ictw a  o przeciętn ym  nakładzie od 2 do 3 ty s ię c y  egzem p la ­
rzy 17. J eże li na początku X X  w . robotn icy  górn ośląscy  przy 12-godzinnej 
harów ce zarabiali przeciętn ie  w  sk a li rocznej 600— 700 m arek, co n ie w y ­
starczało naw et na skrom ne u trzym an ie rodziny, to  trudno s ię  d ziw ić, że  
dla w ie lu  rodzin śląsk ich  sta ła  prenum erata czasopism , choćby najtań­
szych, staw ała  s ię  lu k su sem  18. W tak iej sy tu acji jed yn ie  „K ato lik ” b y tom ­
ski przy liczb ie prenum eratorów  w yższej n iż p rzeciętna  b y ł sam ow ystar­
czalny i m ógł rozw inąć w  końcu  X IX  i na początku X X  w . specja lizację  
w  w yd a w n ictw ie  i r e d a k c j i19 *. Poza ty m  na dochody w y d a w n ic tw  m ia ły  
w p ływ  rów nież form y pren u m eraty  czasopism  przez czyte ln ik ów . W grud­
niu 1906 r. „G azeta O polska” zapow iadając, że od styczn ia  1907 r. będzie  
ukazyw ać się  3 razy w  tyg o d n iu  poin form ow ała  czy te ln ik ó w  i sw o ich  sta ­
łych  kolporterów , tzw . agen tów , iż odtąd abonow ać „G azetę” b ędzie  m oż­
na jed yn ie przez pocztę. W ysy łan ie  b ow iem  czasopism  do agen tów  pod  
tzw . opaską kosztow ało  w y d a w n ictw o  przy często tliw ośc i uk azyw an ia  się  
gazety  2 razy w  tygod n iu  900 m arek  rocznie, a przy 3-razow ym  w y d a w a ­
niu sum a ta urosłaby bardzo znacznie, na co w yd aw n ictw o  n ie  m ogło  sobie  
pozw olić 2#. Ta sam a „G azeta” w ita jąc  zapow iedź w yd aw an ia  „G azety  L u­
d o w ej” w  K atow icach  w  1912 r. p isała m .in.: „W obw odzie p rzem ysłow ym  
m oże gazeta zdobyć w ystarcza jący  w  in n ych  w arunkach  zastęp  abonentów , 
a jednak nie zyskać trw a łej pod staw y b ytu , pon iew aż tam  zb yt m ało  ludzi 
abonuje gazety  przez pocztę, co jest dla w yd aw n ictw a  rzeczą najtańszą  
i najpraktyczniejszą , lecz zapisuje je u agen tów  i kolporterów , na k tórych

16 WAP Wrocław, RO BP, sygn. 121, s. 25—27.
17 G. M u s e r, Statistische Untersuchung iiber die Zeitungen Deutschlands. 

1885—1915, Leipzig 1918, s. 107.
18 Por. „Praca” 1913, nr 47; F. W e b e r ,  Położenie robotników pracujących 

w wielkim przemyśle hutniczym, Królewska Huta 1907, s. 57.
18 Por. P i 11 i u s, op. cit., s. 77; C z a p l i ń s k i ,  op. cit., s. 315 i n. Z tych moż­

liwości wydawnictwa „Katolik” korzystały mniejsze wydawnictwa polskie, otrzymu­
jąc gotowe kolumny niektórych dodatków lub matryce umożliwiające druk. Podob­
nie postępowano z poczytnymi i przynoszącymi dochody kalendarzami. Na przykład 
kalendarze wydawnictwa „Nowiny” w Opolu na lata 1914, 1915 przechowywane w Bi­
bliotece Śląskiej w Katowicach zszyte w oryginalnej okładce „Nowin” składają się 
z trzech rodzajów składek drukarskich: własnej, z „Małego Kalendarza Maryańskie- 
go” i kalendarza „Święta Rodzina” wydawanych przez „Katolika”, zaś spis jarm ar­
ków pochodzi z wydawnictwa K. Miarki w Mikołowie.

80 „Gazeta Opolska” 1906, nr 100.
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utrzym anie trzeba oddać m niej w ięcej p o łow ę p rzed p łaty” 21. „N ow in y ” 
opolsk ie  d on osiły  w  m aju 1915 r., że opłata listonosza  za odnoszenie gazet 
w y n o si 8 fen igów  m iesięczn ie , co w ypada tan iej niż w y sy ła n ie  pod opa­
ską 22.

O rganizacja pracy w ięk szości w y d a w n ictw  prasow ych była  dość prosta. 
U d zia łow cy spółk i często  w y stęp o w a li w  roli redaktorów  n aczeln ych  oraz 
p ełn ili rów nocześn ie  fu n k cje  ad m in istracyjne w  w yd aw n ictw ie  bądź łą ­
czy li pracę w  redakcji z pracą w  drukarni. Józef S iem ianow sk i, w ydaw ca  
„G łosu Ś lą sk ieg o ” w  G liw icach  charakteryzując położen ie  gazet polskich  
na Ś ląsk u  stw ierdzał, że jest ono znacznie tru d n iejsze n iż w  P oznańskiem  
i na Pom orzu. Chcąc b ow iem  opłacić ludzi pracujących  w  w yd aw n ictw ie  
i n iezbędne k oszty  produkcji czasopism a w yd aw ca  sam  m usiał ciężko pra­
cow ać i pełn ić  różnorodne fu n k cje  i role w  w y d a w n ictw ie  i redakcji 23. 
„G azeta O polska” in form ow ała  sw oich  czy te ln ik ó w  w  październiku 1909 r., 
iż pracą redakcyjną zajm uje s ię  przew ażnie jedna osoba, która nadto do­
k onuje tłu m aczeń  drobnych  ogłoszeń  druków  u lo tn ych  czy p la k a tó w 24. 
W yd aw n ictw o  „G órnoślązaka” p łaciło  sw oim  redaktorom  w  latach  1905—  
1906 około 200— 300 m arek m iesięczn ie , ale zarobki te  u ch od ziły  w ów czas  
za szczegó ln ie  w y so k ie  25. P rzec iętn e  zarobki redaktora w  „K atolik u ” w y ­
n osiły  w  latach  przed I w ojn ą św iatow ą około 150 m arek m ie s ię c z n ie 26. 
W m n iejszych  w y d aw n ictw ach  zarobki te  b y ły  odpow iednio  m niejsze.

R edaktoram i od p ow ied zia ln ym i b y li z zasady składacze (zecerzy) bądź 
d rukarze-m aszyn iści sp ełn ia ją cy  często  rów nocześn ie  fun k cje k ierow n i­
ków , czy li fak torów  w  drukarniach. W  „G łosie Ś ląsk im ” w  1903 r. redak­
torem  od pow iedzia lnym  b y ł sk ładacz W ład ysław  F r a sz e w sk i27. R ów nież  
w  „G azecie R ob otn iczej” w  1903 r. b y ły  redaktor od p ow iedzia lny  Drozd  
po k ilku  procesach sąd ow ych  zosta ł na pow rót sk ładaczem  28. W drukarni 
„G órnoślązaka” m istrzem  m aszyn ow n i b y ł w  1903 r. n iejak i H ildebrand, 
zaś k ierow n ik iem  drukarni b y ły  red. od p ow iedzia lny  H. C iem ięga. Do n ie ­
go należało  m .in. rozdzielan ie rękop isów  m iędzy  sk ła d a c z y 29 30. W „N iw ie  
Ś lą sk ie j” w  1913 r. fak torem  w yd aw n ictw a  „G azety L u d ow ej” b y ł Jerzy  
Szafran iec 3#. W ty m  sam ym  roku faktorem  i rów nocześn ie sk ładaczem

2> Ibid., 1911, nr 2.
22 „Nowiny” 1915, nr 50, i n.
22 „Głos Śląski” 1905, nr 87.
24 „Gazeta Opolska” 1909, nr 127.
25 „Gazeta Katolicka” 1906, nr 34.
26 „Dziennik Śląski” 1911, nr 3.
27 WAP Wrocław, RO BP, sygn. 68, s. 53; J. D e me l ,  Początki «Głosu Sląskiegon 

Józeja Siemianowskiego w Gliwicach w 1903 roku, „Studia Śląskie”, t. 23: 1973, s. 89.
28 „Kattowitzer Zeitung” 1903, nr 107.
29 Ibid., nr 119.
30 WAP Wrocław, RO BP, s. 140, sygn. 11.
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w  w y d aw n ictw ie  „G azety O p olsk iej” b y ł S tefa n  G lo b isz S1. W styczn iu  
1903 r. kom isarz M aedler don iósł w ładzom  rejen cji, iż fak tyczn ym  redak­
torem  „G órnoślązaka” jest W. K orfanty, a le  jak dotąd nie udało s ię  proku­
raturze b ytom skiej p ostaw ić go w  stan oskarżenia. N igd y  bow iem  K orfan­
ty  nie podpisał żadnego num eru czasopism a jako redaktor odpow iedzialny. 
Z aw sze podpisują num ery inn i m łodzi ludzie  zatrudnien i na co dzień  
w  drukarni. O panow ani jednak gorącym  p atriotyzm em  polskim , stw ierd za ł 
kom isarz, gotow i b y li z zapałem  płacić grzyw n y , a n aw et od siadyw ać w ię ­
zienie. T akim i redaktoram i od p ow iedzia lnym i b y li w  latach  1902— 1903 
składacze A. R udzki z R ozbarku i B ednarczyk  z K atow ic 31 32. T en  ostatn i 
zresztą, n iezadow olony z w aru n k ów  pracy i traktow ania  przez k ierow n ic­
tw o  w yd aw n ictw a , w y stą p ił na drogę sądow ą po zw oln ien iu  go z pracy. Ze 
w zględu  na ciek aw e a m ało znane fa k ty  z w ew n ętrzn ej pracy redakcji ga­
zet polsk ich  na Ś ląsku  w arto  zrelacjonow ać sp raw ę szerzej.

W lu tym  1902 r. B ednarczyk  został zatrudniony w  drukarni „G órno­
ślązaka” na stan ow isk u  sk ładacza z w ynagrod zen iem  27 m arek ty g o d n io ­
w o 33. W e w rześn iu  tego  roku k ierow nik  w yd aw n ictw a  J. K ow alczyk  za­
proponow ał B ednarczykow i p e łn ien ie  fu n k cji redaktora odpow iedzia lnego  
za dodatkow ą opłatę 6 m arek na tyd zień . D oszło  w ted y  m ięd zy  n im i do 
porozum ienia, że w  w ypadku  procesu  prasow ego i skazania B ednarczyka  
w szelk ie  grzyw n y  pokryje w yd aw n ictw o , zaś w  razie skazania redaktora  
na w ięzien ie  „G órnoślązak” będzie płacić rodzinie skazanego 100 m arek  
m iesięczn ie. W edług re lacji B ednarczyka n ie  redagow ał on osob iście  każ­
dego num eru czasopism a, choć czasem  p rzesy łan o m u jak ieś ręk op isy  do 
przejrzenia i akceptacji. On sam  —  jako redaktor —  od początku tra fił do 
sądu. W ciągu k ilku  m iesięcy  1903 i 1904 r. o trzym ał w  czterech  procesach  
łączn ie 12 m iesięcy  w ięzien ia . K ied y  odsiadyw ał w yrok i, „G órnoślązak” 
początkow o w y w ią zy w a ł s ię  z p rzy jętych  zobow iązań  i p łacił rodzinie  
um ów ioną staw k ę regu larn ie przez 8 m iesięcy . W ciągu  jednak ostatn ich  
4 m iesięcy  w ięzien ia , żona B ednarczyka otrzym yw ała  jed yn ie  40 m arek  
m iesięczn ie. J. K ow alczyk  tłu m a czy ł s ię  z łym  stan em  in teresów  w y d a w ­
nictw a i ciągle ob iecyw ał popraw ę. Po w yjśc iu  z w ięzien ia  B ednarczyk  
w rócił do drukarni na sw oje  poprzednie stan ow isk o  składacza. N iesp od zie­
w anie dla pracow ników  w  czerw cu  1904 r. K ow alczyk  ob n iży ł w szy stk im  
składaczom  staw k ę tygod n iow ą  o 3 m arki. Zrobił to  zresztą  w  obecności

31 „Gazeta Opolska” 1913, nr 153.
32 WAP Wrocław, RO BP, sygn. 67, s. 202—204,'295; „Górnoślązak” 1903, nr 152.
33 Według informacji „Gazety Katolickiej” z 1906 r. składacze w „Górnoślązaku” 

zarabiali wtedy po 25 do 30 marek tygodniowo („Gazeta Katolicka” 1906, nr 34. Dwa 
lata przedtem składacze zatrudnieni w wydawnictwach prasowych w Katowicach 
przy składaniu ogłoszeń zarabiali przeciętnie tygodniowo 23—25 marek (Wojewódzkie 
Archiwum Państwowe w Katowicach (dalej: WAP Katowice), Akta m. Katowic, 
sygn. 54, k. 69—70).
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W. K orfantego. P on iew aż w szy scy  b y li w  tru d n ych  w arunkach, obniżoną  
p en sję  przyję li. Sam em u jednak B ednarczykow i w yp ow ied zian o  nagle pra­
cę  23 lipca  1904 r. z term in em  14-dn iow ym , tłum acząc ten  krok brakiem  
zam ów ień drukarskich. W ystąp ił w ięc  do sądu, dom agając się  w yp łacen ia  
m u 240 m arek za okres w ięz ien ia , zw rotu  znaczków  u b ezp ieczen iow ych  
brakujących m u z 1903 r., zw rotu  książeczki kasy chorych  oraz w y sta w ie ­
nia m u św iad ectw a  pracy. O becny na procesie p rzed staw iciel w yd aw n ic­
tw a  „G órnoślązaka” zobow iązał s ię  w y p e łn ić  ostatn ie  trzy  żądania. Co dc 
w y p ła ty  za leg ły ch  p ien ięd zy , sąd pracy, przed k tórym  toczy ł s ię  proces, 
sk ierow ał oskarżyciela  do sądu p ow szechnego 34. Jaki b y ł dalszy  ciąg tej 
sp raw y —  n ie  w iem y.

Praca redakcyjna w ięk szości czasopism  polsk ich  na Ś ląsku  opierała się  
g łów n ie  na w y k o rzy sty w a n iu  m ateria łów  prasow ych z w ie lk ich  krajow ych  
czy reg ion a ln ych  czasopism  35. Tak b y ło  przez ca ły  w iek  X IX  i redakcje  
się  z ty m  w ca le  n ie  k ry ły . Już „D ziennik  G órnośląsk i” korzysta ł szeroko  
z czasopism  polsk ich  z Poznania , K rakow a, C hełm na, C ieszyna, zaś z n ie­
m ieck ich  g łów n ie  ze Ś ląska, choć spotkać m ożna m ateria ły  prasow e z za­
chodnich rejon ów  N iem iec , m .in . z „N eue R hein ische Z eitu n g” Karola  
M arksa. Podobnie robił też  „T ygodnik  P o lsk i” K rystiana Schem m ela 36. 
M asow o k orzysta ły  z lep iej zorgan izow an ych  w yd a w n ictw  prasow ych i ich  
organów  czasopism a polsk ie końca X IX  i początku X X  w .37 „G órnoślązak” 
często  korzysta ł z tek stó w  bytom sk iej „O berschlesische V olk szeitu n g” 
i p rzed ru k ow yw ał ję na sw o ich  łam ach 38. W p óźn iejszym  czasie fakt w y ­
korzystan ia  tek stó w  z czasopism  n iem ieck ich  przez czasopism a polsk ie sta ł 
s ię  argum entem  k ry ty k i p rzeciw n ik ów  p o lityczn ych  w  obozie polsk im  39 40. 
C zęść w y d a w n ic tw  po prostu  w ym ien ia ła  m iędzy  sobą w ydaw ane  
przez sieb ie  ty tu ły . „Szan ow n ym  R edakcyom  pism  polskich , z którem i 
sto im y  w  stosunku  w y m ia n y  donosim y na tej drodze, że na p rzyszły  kw ar­
ta ł przekażem y im , jak dotąd, jeden  num er „G azety K ato lick ie j’ ’i prosim y  
o w zajem n e przekazanie nam  sw y ch  p ism ” —  donosiła  redakcja centrow ej 
gazety  w  język u  polsk im  w  dziale „Poczta redakcji” w  1906 r.4# W ydaw ­
n ictw o  „K atolika” w y k o rzy sty w a ło  rów n ież n iem ieck ie  czasopism a agen­

34 „Schlesische Zeitung” 19C4, nr 258 (z 15 IX).
35 Por. R a t a j e w s k i ,  op. cit., s. 75 i n.
36 F. A. M a r e k ,  Najdawniejsza czasopisma polskie na Śląsku. 1789—1854, Wro­

cław 1972, s. 74, 113.
37 Por. J. G 1 e n s k, «Nouiny Raciborskie» w latach 1889—1904, Katowice 1970, 

s. 240.
38 „Kattowitzer Zeitung” 1903, nr 119.
39 „Dziennik Śląski” w 1911, w nrze 3, oskarżał J. Siemianowskiego, że jego „Głos 

Śląski” wykorzystuje niemieckie czasopisma „Kolnische Volkszeitung” i „Berliner 
Tageblatt”.

40 „Gazeta Katolicka” 1906, nr 33, 152 i n.
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cyjne. K ied y  w  październ iku  1894 r. ukazał się  drukow any jednostronn ie  
b iu letyn  a gen cyjn y  pt. „B erliner C orrespondenz”, w y d a w a n y  i rozsy łan y  
bezp łatn ie  przez w ładze pruskie, redakcja  „K atolik a” w yraziła  z m iejsca  
ochotę na jego o trzym yw an ie  i  regu larn ie  w y k o rzy sty w a ła  go w  pracach  
red ak cyjn ych  41.

K rótko przed I w ojn ą św ia to w ą  zaczęto  częściej i szerzej korzystać  
z depesz te legra ficzn ych  a gen cji prasow ych. P ow ażn ym  źródłem  in form a­
cji sta ła  się  założona w  październ iku  1912 r. w  B erlin ie  polska agen cja  pra­
sow a pod nazw ą „W schodnioeuropejska A gencja  T elegraficzn a” z W . K or­
fan tym  na czele. P ow ielan e b iu le ty n y  tej agen cji oznaczone sk rótem  W AT  
sta ły  się  odtąd sta łą  częścią  łam ów  prasy  p olsk iej na Ś ląsku . M ałe p row in ­
cjonalne p ism a o trzy m y w a ły  b iu le ty n y  przez pocztę. „K ato lik ” zafu n d o­
w ał sobie p ołączen ie  te le fo n iczn e  z A gen cją  42. „ N o w in y ” w  O polu, in for­
m ując o pow stan iu  agen cji, p isały: „Za pom ocą te legram ów  biura tego  
m ożem y jak n ajszybciej donosić w iadom ości z w o jn y  [bałkańskiej —  J.R.] 
i z całego św ia ta ” 43.

Żadne z w yd a w n ictw  p rasow ych  n ie posiadało sta łych , p ła tn ych  kore­
spondentów  poza siedzibą w yd aw n ictw a . N iek ied y  zachęcano do n a d sy ła ­
nia korespondencji, ob iecując na życzen ie  korespondenta w y p ła c ić  sp e­
cjalne w ynagrodzen ie, ale w  zasadzie opierano s ię  g łów n ie  na bezp ła tn ych  
korespondencjach p rzesy łan ych  przez w iern y ch  czy te ln ik ó w  44. Landrat b y ­
tom ski, charakteryzując redakcję „G łosu Ludu G órnośląsk iego” w  k w ie t­
niu 1889 r. stw ierd za ł w  sw o im  raporcie, że g łów n ym i korespondentam i 
redaktora B. K oraszew sk iego  są drobni rzem ieśln icy  i kram arze z K ró lew ­
skiej H u ty  45. W m aju 1906 r. „K atolik ” w  odpow iedzi czyte ln ik om  w  dziale  
„Poczta redakcji” w yraźn ie potw ierdził, że n ie m a p ła tn ych  koresponden­
tów  takich , jak ich  m a w ie le  gazet n ie m ie c k ic h 46. S tąd  ciąg łe  prośby  
o b ezin teresow ne n ad sy łan ie  korespondencji, stąd  też  ciąg łe  uspokajanie  
korespondentów , że ich  te k sty  ukażą s ię  w  stosow n ej c h w il i47. W arto do­
dać, że z korespondencjam i ty m i n ie b y ło  tak  źle, jak przypuszczają  n ie ­

41 WAP Wrocław, RO BP, sygn. 12, s. 171—174, 185.
42 WAP Katowice, zespół: Rejencja Opolska, Komisarz Graniczny sygn. 3, k. 209, 

257; „Kurier Poznański” 1913, nr 11; „Schlesische Volkszeitung” 1913, nr 23; C z a ­
p l i ń s k i ,  op. cit., s. 326; R a t a j e w s k i, op. cit., s. 78.

43 „Nowiny” 1912, nr 128.
44 „Gazeta Opolska” 1909, nr 17 i n.
45 WAP Wrocław, zespół Rejencja Opolska Wydział I (dalej: RO I) sygn. 162, 

k. 212.
43 „Katolik” 1906, nr 54.
47 Ibid., nr 59, 65, 89 i n.: Por. „Polak” 1909, nr 84, 139, gdzie m.in. dziękuje się 

autorowi za wskazanie nazwiska korespondenta „Górnoślązaka”, który pisał 
o W. Korfantym; Por. G 1 e n s k, op. cit., s. 241 i n.; R a t ą j e w s k i, op. cit., 
s. 80 i n.
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k tórzy  h istorycy , p rzyp isu jąc treść w ięk szości z n ich  redaktorom .
J. K . M aćkow ski w spom inał: „P anuje zazw yczaj m niem anie, że korespon­
d encje te  trzeba przed u ży c iem  od góry  do dołu  przerobić i popraw ić. N a­
turaln ie  dużo jest i tak ich , a le co najm niej p o łow ę m ogłem  dać do druku  
bez popraw ienia  czy to  s ty lu , m y śli lub  ortografii” 48. Z nany w spółpracow ­
nik  „G azety O p o lsk ie j”, s io łk ow ick i poeta Jakub K ania, w spom ina, że k ie­
dy zosta ł korespondentem  g a zety  „ lich o” p isał po polsku. B. K oraszew ski 
jednak ch ętn ie  douczał go w  dom u czy w  redakcji. K ania spraw dzał sw oje  
postęp y  w  p isan iu  w  ten  sposób , że „zaw dy zostaw iałem  sobie odpis od tej 
m ojej korespondencyi, a jak  w  «G azecie* potem  przyszło , to  w id zia łem  te 
m oje b łęd y  i tak em  s ię  u czy ł p isać po p o lsk u ” 49. W ydaw nictw a zachęcały  
nie ty lk o  do nadsyłania  korespondencji, a le  rów n ież do pisania artykułów . 
R edakcja „G azety L u d ow ej” w  lip cu  1911 r. ogłosiła  konkurs z nagrodam i 
na napisanie artyk u łu  pt. W i a r a  ś w i ę t a  a  n a r o d o w o ś ć .  D o w ezw an ia  dołą­
czono konkretne w arunki, jak im  m ia ł odpow iadać w  treśc i i form ie sam  
a r ty k u ł50.

W yposażenie drukarni po lsk ich  w yd a w n ictw  prasow ych  na Ś ląsku  rów ­
n ież było  skrom ne. P rzew aża ł do lat 1912— 1914 ręczny skład. D ruk w y ­
k on yw an o najczęściej na p łask iej m aszyn ie drukarskiej poruszanej siłą  
rąk bądź m otoram i gazow ym i. W ydaw ca „G azety O polsk iej” B. K oraszew ­
ski w  styczn iu  1908 r. na p y tan ie  jednego z czyte ln ik ów , ciekaw ego pro­
cesu druku gazety , odpow iedzia ł, iż drukow anie każdego egzem plarza ga­
ze ty  na m aszyn ie  p łask iej od b yw a s ię  dw ukrotn ie  w  ciągu dnia: rano dru­
kują p ierw szą  i czw artą  stro n ę  (kolum nę), a w  południe drugą i trzecią  S1. 
D opiero krótko przed I w ojn ą  św ia to w ą  i później zaczęto stosow ać i w y ­
k orzystyw ać do poruszania m aszyn  drukarskich  s iln ik i e lek tryczn e. Na za­
kup lin o ty p ó w  czy m aszyn  ro tacy jn ych  m ogły  pozw olić sobie jedyn ie  
zasobne w yd aw n ictw a . D o końca X IX  w . jed y n ie  w yd aw n ictw o  „K atolika” 
m iało  m aszyn ę rotacyjną  zakupioną w  1898 r., drukującą około 20 ty sięcy  
egzem p larzy  gazet w  ciągu 90 m inut. W 1911 r. „K atolik ” posiadał w  dru­
karni prasow ej już 2 lin o ty p y  (p ierw szy  sprow adzono w  1905 r.), 2 m ono- 
lin y , 3 szybkobieżne szerokoform atow e m aszyn y  p łask ie i 2 m aszyn y  rota­
cy jn e  S2. B. K oraszew sk i w y p o sa ży ł sw oją  drukarnię w  lin o ty p  dopiero

48 J. K. M a ć k o w s k i ,  Wspomnienia śląskie, Opole 1970, s. 26.
49 J. K a n i a ,  op. cit., s. 35, 53; T. B e d n a r c z u k ,  Jakub Kania, „Wczoraj, 

Dzisiaj, Jutro” 1969, nr 2, s. 54 i n.
50 „Gazeta Ludowa” 1911, nr 113.
51 „Gazeta Opolska” 1908, nr 2: Poczta redakcji.
52 A. K a c z m a r e k ,  Szkic dziejów drukarstwa polskiego na Górnym Śląsku. 

W: Jednodniówka wydana z okazji 25-lecia istnienia Związku Zawodowego Pracow­
ników Przemysłu Poligraficznego w Polsce. Okręg Śląsko-Dąbrowski, Katowice 1947, 
s. 13; C z a p l i ń s k i ,  op. cit., s. 318.



P R A S A  PO LSK A  N A  SL Ą SK U  (X IX /X X  W.) 307

w  czerw cu 1911 r., czy li po 21 latach  dzia ła lności w y d a w n ic tw a 53. Jedną  
z podstaw ow ych  p rzyczyn  w ie lk ich  trudności fin an sow ych  w yd aw n ictw a  
„G órnoślązaka” w  K atow icach  b y ł zakup w  1905 r. m aszyn y  rotacyjnej 
wraz z dodatkow ym  w yp osażen iem . W tedy też  sprow adzono na G órny  
Śląsk  pierw szą m onolinę, w yposażoną w  oryg in a ln e p o lsk ie  m atryce. Za­
kupy te  na ogólną su m ę 18 ty s ięcy  m arek w p ęd ziły  „G órnoślązaka” w  ta ­
kie d ługi, że się  już z n ich  n ie  podniósł. Po upadku spółk i i p rzejęciu  w y ­
daw nictw a przez „K atolik a” m aszyn y  te  przew ieziono do B ytom ia  54.

R edaktorzy polsk ich  gazet na Ś ląsku  to  w  przew ażnej m ierze sam oucy, 
którzy dośw iadczenia  zdobyte w  czasie pracy zaw odow ej w  cudzych  redak­
cjach i w yd aw n ictw ach  w y k o rzy sty w a li potem  w e  w ła sn y ch  w y d a w n ic ­
tw ach  czy redakcjach. Z resztą o szk o ln ic tw ie  dzienn ikarsk im  dopiero d y­
skutow ano w  N iem czech  i państw ach  ościen n ych  na p rzełom ie X IX  
i X X  w .55 M im o to  z zasady w ym agan o od czyn n ych  dzienn ikarzy w y ższe ­
go, bądź co najm niej śred n iego  w yk szta łcen ia . To osta tn ie  posiadała w ięk ­
szość dziennikarzy polsk ich  na Ś ląsku . Prasa polska n iejed n ok rotn ie  pod­
kreślała, że zaw ód dzienn ikarsk i jest „bardzo tru d n ym  zaw odem , zab ijają­
cym  zdrow ie i s iły  u m ysłow e. Trzeba nie ty lk o  zw iedzać w y ższe  szkoły , 
ale i m ieć praktykę dziennikarską, a przede w szy stk im  d ośw iad czen ie ż y ­
c io w e” 56.

Praca b y ła  n ie ty lk o  trudna, a le  rów n ież n iebezpieczna. Jak słuszn ie  
zauw ażył jeden  z autorów  w sp ó łczesn ych  charakteryzując karierę zaw odo­
w ą dzienn ikarzy polsk ich  w  p ań stw ie pruskim  przełom u X IX  i X X  w.: 
„dziennikarz polsk i w  zaborze pruskim  n ie  m ia ł żadnych  szans na zrobie­
nie b łysk otliw ej kariery, za to  bardzo w ie le  na sp ęd zen ie dużej części ż y ­
cia w  w ięz ien iu ” 57. H istoria prasy polsk iej na Ś ląsku  dostarcza w ie lu  przy­
kładów  na p otw ierdzen ie tej tezy . P rzyp om n ijm y ty lk o  postacie K. M iarki, 
J. K. M aćkow skiego i w ie lu , w ie lu  in n ych  redaktorów , sk ładaczy i druka­
rzy p o lsk ic h 58. B ron isław  K oraszew sk i ża lił s ię  w  1898 r„ że w  ciągu 8 lat 
w ydaw ania „G azety O p o lsk ie j” w ytoczon o  m u 10 p r o c e só w 59. Joachim  
S ołtys, w ydaw ca „G azety P o lsk ie j” w  Zabrzu w  1902 r. w  ciągu 6 m iesię­
cy  istn ien ia  czasopism a m ia ł 32 procesy, z czego w praw dzie p o łow ę w ygra ł, 
„ale n ikt nam  k osztów  n ie zw ró cił” —  p isa ł z goryczą 60. Z ty c h  32 procesów

58 „Gazeta Opolska” 1911, nr 36, 68, 74; K a c z m a r e k ,  op. cit., s. 15 podał omył­
kowo rok 1912.

54 „Gazeta Katolicka” 1906, nr 43; K a c z m a r e k ,  op. cit., s. 15—16.
65 Por. „Oppelner Nachrichten” 1914, nr 186.
50 „Katolik” 1905, nr 57: Poczta redakcji.
57 Zarys historii prasy polskiej, Warszawa 1959, cz. 2, z. 2, s. 110.
58 Por. G l e n s k ,  op. cit., s. 99 i n.; Z. B e d n o r z, Nad rocznikami dawr.ych 

gazet śląskich, Wrocław 1971, s. 30 i n.
59 „Gazeta Opolska” 1898, nr 18.
60 „Iskra” 1903, nr 1.
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21 w ytoczon o m u w  ciągu osta tn ich  dw óch m iesięcy  ukazyw ania s ię  „Gaze­
ty  P o lsk ie j” 61. R edaktor odp ow ied zia ln y  tygod n ik a „G w iazda” w yd aw a­
nego  w  B ytom iu  od lata 1903 r., C zesław  D esperak, w  ciągu dw óch lat m iał 
10 procesów  za sobą. K ied y  groził m u k o lejn y  proces z przew idyw anym  
w yrok iem  w ięzien ia , w y jech a ł do K rakow a 62. K om isarz M aedler w  rapor­
cie ze styczn ia  1903 r. in form ow ał w ład ze rejen cji opolsk iej, że „G órnoślą­
zak ” w  ciągu  jednego roku m iał 7 procesów , zaś inne dok u m en ty  w skazu­
ją, iż redaktorom  tego  czasopism a w ytoczon o do końca 1903 r. dalszych  
5 n ow ych  spraw  sąd ow ych  63. Z resztą los redaktorów  odpow iedzialnych  
„G órnoślązaka” b y ł szczegó ln ie  zły . P rześlad ow an e system atyczn ie  przez 
w ładze prusk ie czasopism o często  m u sia ło  zm ieniać sw oich  redaktorów . 
N iek tórzy  z n ich  n ie  w y trzy m y w a li n erw ow o i w  obaw ie przed procesam i 
i w ięz ien iem  opuszczali granice P ru s i przenosili się , przew ażnie do pobli­
sk iego  K rakow a. Tak m .in. zrobił rów n ież redaktor Jan B ednarski już  
w  1902 r.64 65, podobnie redaktor „G azety  R obotn iczej” Edward Caspari 
w  1908 r.6s „G w iazda” w  listop ad zie  1904 r. w  artyk u le pt. P o ł o ż e n i e  p o l ­
s k i c h  w y d a w c ó w  i  r e d a k t o r ó w  podkreśla ła , że u staw iczn ie  organizow ane  
przez w ład ze pruskie p rocesy  polsk im  czasopism om  o rzekom e podburza­
nie przeciw  n iem ieck im  w sp ó ło b y w a te lo m  sk łaniają  ku reflek sji, dlaczego  
to  n iem ieck im  gazetom  n ie  czyn i się  tego  sam ego, chociaż one codziennie  
podburzają n iem ieck ich  czy te ln ik ó w  przeciw  P olakom  66.

S tosow an ie sław n ego  paragrafu  130 kodeksu karnego R zeszy N iem iec­
k iej przeciw  prasie polsk iej b y ło  po prostu nakazane okóln ik iem  pruskiego  
m inistra  ośw ia ty  z 2 m aja 1885 r. sk ierow an ym  do p rezyd en tów  rejencji 
poznańskiej i opolsk iej. Co do G órnego Śląska okóln ik  w yraźn ie zw racał 
u w agę w ład z rejencji na „K ato lik a”, k tóry  rzekom o w  ostatn im  czasie  
„podburza ludność pracującą przeciw  k lasom  p osiadającym ” 67. K ied y  uka­
zała się  w  B erlin ie  w  1891 r. socjaldem okratyczna „G azeta R obotnicza”, 
już w  lu ty m  tego  roku w ład ze rejen cji opolskiej sp ecja ln ym  okóln ik iem  
ostrzeg ły  w szy stk ich  landratów  i b urm istrzów  o ty m  fakcie. P olecono rów ­

61 „Oppelner Zeitung” 1902, nr 227.
62 WAP Wrocław, RO BP, sygn. 75, s. 139, 195, 267.
6S Ibid., sygn. 67, s. 202—314. Charakterystyczne jest, że w ogromnej większości 

przypadków stronami wnoszącymi oskarżenia były władze państwowe występujące 
rzekomo w obronie obywateli państwa pruskiego bądź poszczególnych urzędów 
i urzędników państwowych oraz księża katoliccy. Tylko w 1902 r. przeciw redakcji 
„Górnoślązaka” wystąpili ks. Abramski z Opola, ks. Winkler z Piotrowic, ks. Matulla 
z Bełku, ks. Lissek z W. Chełmu i inni, ibid, s. 97, 113—127, 129, 131, 159—161, 202, 
233—235, 255, 263, 273, 283, 295, 313—314, 331—335, 413, 469, 477—478.

64 „Górnoślązak” 1902, nr 281; „Kattowitzer Zeitung” 1902, nr 284; 1903 nr 119
65 „Oppelner Nachrichten” 1908, nr 3.
66 „Gwiazda” 1904, nr 47.
67 WAP Wrocław, RO I, sygn. 10030, s. 15—16, 2021.



P R A S A  PO LSK A  NA  SL Ą SK U  (X IX /X X  W.) 309

nocześnie p iln ie  śledzić  p ojaw ien ie  s ię  każdego egzem plarza czasopism a na 
Śląsku, które, jak stw ierd za ł okólnik , w yd aw an e b y ło  dla szerzen ia  propa­
gandy socja listyczn ej w śród  robotn ików  p o lsk ich  na ty m  teren ie  68. Zresztą  
„G azetę R obotn iczą” m im o jej n iezb yt im ponującego nakładu uw ażano za 
bardziej n iebezpieczną niż popularne gazety  „K atolik a” czy  „G órnośląza­
k a” 69. M im o czujności w ład z pruskich  udaw ało się  czasem  ogłosić  bardziej 
odw ażne artyk u ły , n iek ied y  jaw n ie  patriotyczne. T akim  b y ł m .in. artyk u ł 
„G w iazdy” w  styczn iu  1905 r. pt. P o l s k a  ż y j e ,  j e s z c z e  n i e  u m a r ł a ,  gdzie p i­
sano w yraźn ie, iż m im o rozdarcia państw a polsk iego  m iędzy  trzy  orły  o j­
czyzna nasza n ie  zginęła , dopóki ostatn ia  kropla k rw i p ły n ie  w  polsk ich  
żyłach  70. W arto też dodać, że n ie w szystk ie  procesy prasow e k o ń czy ły  się  
w yrokam i skazującym i dzienn ikarzy  polskich. W praw dzie rzadko, a le  i oni 
przeżyw ali m om en ty  sa tysfak cji w  pruskich  salach  sądow ych . I tak  np. 
zaskarżony przez sam e w ładze rejen cji opolsk iej redaktor J. K. M aćkow ski 
za p rzedstaw ien ie fak tów  b ruta lnego  pobicia  dzieci przez n auczyciela  
w  Z abełkow ie, po św iad ectw ach  liczn ych  św iad k ów  potw ierd zających  po­
dane przez „N ow in y  R aciborsk ie” fak ty , zosta ł 15 grudnia 1892 r. u n ie­
w in n ion y  od zarzutu podburzania ludności do w alk  społecznych . Co w ię ­
cej, dzięki in form acjom  polsk iej gazety  to  w ła śn ie  n au czycie l pruski siadł 
z kolei na ław ie  oskarżonych , zaś cała spraw a odbiła się  g ło śn y m  echem  
aż w  sejm ie  pruskim  71. Skazanie 21 -le tn iego  S tefan a  H offm ana z „G órno­
ślązaka” —  którego n iem ieck a  „K attow itzer Z eitu n g” z racji n iem iecko  
brzm iącego nazw iska nazw ała  ironiczn ie „U rpole H offm an ” —  w  paździer­
niku 1902 r. na 300 m arek g rzy w n y  lub 60 dni aresztu  za rzekom ą obrazę  
sądu b ytom skiego  w y w o ła ło  szerok i oddźw ięk  w  św iec ie  dziennikarsk im . 
D w ie n iem ieck ie  organizacje dziennikarskie: „Ś ląsk i Z w iązek  D zien n ik a­
rzy i R edaktorów ” z W rocław ia oraz „Z w iązek  D zien n ik arzy  i R edakto­
rów ” z Frankfurtu  nad M enem  w y k o rzy sta ły  w yp ad ek  szczegó ln ie  suro­
w ego w yroku  (300 m arek to  b y ł duży  pieniądz), na redaktora H offm ana  
do w n iesien ia  p etycji do parlam entu  n iem ieck iego  w  spraw ie n iegodnego  
traktow ania przez w ładze pruskie pracujących  dziennikarzy. Ś ląsk ie  tere ­
now e w ładze ad m in istracyjne i p o licy jn e m u sia ły  potem  szeroko tłu m a­
czyć się  w obec M in isterstw a Spraw  W ew n ętrzn ych  P ru s w  styczn iu  
1903 r.72 Innym  razem  k ied y  w  1906 r. „K atolik ”, zaw iadom iony przez w ła -

68 WAP Katowice, zespół: Landratura Lubliniec (dalej: Landratura Lubliniec), 
sygn. 1129, k. 89.

69 WAP Wrocław, RO BP, sygn. 67, s. 204.
70 „Gwiazda” 1905, nr 4.
71 G 1 e n s k, op. cit., s. 105—107.
72 WAP Wrocław, RO BP, sygn. 67, s. 113—127, 165—169, 177—178, 181—184, 197, 

199, 260; „Kattowitzer Zeitung” 1902, nr 140; „Oberschlesische Grenzzeitung” 1902, 
nr 293.
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dze p o lsk iego  Z w iązku W zajem nej P om ocy, iż w łaścic ie lk a  jednej z restau­
racji m im o początkow ego p rzyjęcia  z lecen ia  i p ien ięd zy  za w yn ajęc ie  sali 
potem  n ag le  jej odm ów iła , w ezw a ł czy te ln ik ów  do unikania n iem ieck iego  
lokalu  —  w łaścic ie lk a  zaskarżyła  redakcję o szyk an y  i bojkot. W ów czas 
sąd u w oln ił redaktora odpow iedzia lnego  W iktora N ow akow sk iego  od w i­
ny 73. P odobnie redakcja „G órnoślązaka” p rzeżyła  sw ój lep szy  dzień , k iedy  
oskarżony o obrazę urzędnika pruskiego redaktor A nton i W olski został 
u n iew in n io n y  4 październ ika 1906 r. C hodziło o bezpraw ne użycie  broni 
przez żandarm a prusk iego  w  K adłubie o lesk im  w  czasie aw antury  publicz­
nej. Sędzia rozpatrujący sp raw ę redaktora polsk iego  stw ierd ził w praw dzie, 
że prasa n ie  m a praw a i n ie  pow inna op isyw ać w szystk ich  p rzestępstw , 
ale  w  k on k retn ym  przypadku chodziło  o działan ie urzędnika p aństw ow ego  
sprzeczne ze sp o łeczn ym  in teresem . Prasa, jakakolw iek  by była , m iała  
w  ty m  w ypadku  uzasadnione praw o do k ry ty k i („das R echt der R ugę”) 74.

O zasadniczej roli redaktorów  w  tw orzen iu  czasopism  sam a prasa śląska  
in form ow ała  czy te ln ik ó w  n ie  raz, w yjaśn ia jąc  g łów n e zadania redakcji 
gazet. Z ain teresow anem u czy te ln ik o w i „D ziennika Ś lą sk ieg o ” z Turza od­
pow iedziano w  lu ty m  1914 r.: „R edakcya zajm uje się  ty lk o  p isan iem  arty­
k u łów  i w iadom ości do gazety . W iadom ości nadchodzą z różnych  stron  
i potrzeba je odpow iednio  przygotow ać i podać do druku”. R ów nocześnie  
w  podobny sposób opisano p racę adm in istracji i ek sp ed ycji w  każdym  w y ­
d aw n ictw ie  prasow ym  75. Od dobrego redaktora w ym agano bardzo w iele . 
M iał to  być cz łow iek  b ogobojny, sz lach etn y , w ierzący  w  sw oje posłannic­
tw o  i spraw ę, którą rep rezen tow ał. P rzede w szy stk im  jednak w in ien  w a l­
czyć o sp raw y lu d ow e, sp raw y narodow e. „R edaktor polsk iej gazety  m usi 
b yć P o lak iem  cia łem  i duszą, m usi b yć ducha p o lsk iego” —  p isa ły  we 
w rześn iu  1918 r. opolskie „ N o w in y ” w  a rtyk u le  o prasie. K to b ow iem  nie 
jest P o lak iem  z przekonania n ie m oże zaszczepiać polskości innym . B yły  
bow iem  w  h istorii prasy p o lsk iej przypadki, że czasopism a w  język u  pol­
sk im  redagow ane przez lu d zi p odających  s ię  za P olaków  n ie b y ły  polskim i. 
C zasam i zdarzało s ię  to  z p rzyczyn y  n ieu czciw ych  i przekupnych  redakto­
rów , k tórzy  zm ien ia li ob licze id eow e redagow anej przez sieb ie  gazety . D zia­
ło  się  to  czasem  tak  n iep ostrzeżen ie , iż: „N ie spostrzegą się  ludzie, że gazeta  
n azyw a się  tak  jak d aw n iej, lecz n ie  jest taka jak daw niej. Bo gazeta  to  re­
daktor, n ie  papier, n ie n azw isk o  stan ow i g a zetę”. D latego  też  czasopism o  
zm ien ia jące sw e  ob licze w cześn iej czy  później upadało, poniew aż czy te ln i­
cy  w y zn a w a li s ię  w  końcu  na ty m , że  n ie  b y ło  ono ducha polsk iego. Dobry  
polsk i redaktor „m usi w p ierw  m aczać pióro w  sercu  sw em , a potem  dopie­

73 „Oppelner Nachrichten” 1906, nr 221.
74 WAP Wrocław, RO BP, sygn. 67, s. 477—478; „Oppelner Nachrichten” 1906, 

nr 229.
73 „Dziennik Śląski” 1914, nr 48: Od redakcji.
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ro w  atram en cie” 76. Że n ie  b y ły  to jed y n ie  przenośnie czy w zn iosłe  hasła  
św iadczyć m oże publiczne w yzn an ie  ks. P aw ła  P ośp iech a, k ied y  w  1913 r. 
przejął k ierow n ictw o  w yd aw n ictw a  „G azety  L u d o w ej” w  K atow icach . 
W sp ecja ln ym  artyku le w stęp n y m  n ow y  k ierow n ik  podkreśla ł w yraźn ie, 
iż m im o zm iany osób n ie zm ien ił s ię  k ierunek  p o lity czn y  czasopism a 77. Od 
redaktorów  w ym agano nadto ak tyw n ej dzia ła lności p o lityczn ej, społecznej, 
gospodarczej i ku lturalnej 78.

D ziennikarze ś lą scy  znali sw ój zaw ód i u ży w a li stosow an ych  w  końcu  
X IX  i na początku X X  w . pojęć zaw odow ych . O dnosi s ię  to  m .in. do p oję­
cia fe lieton u , k tóry w sp ó łcześn ie  w  p rasozn aw stw ie europ ejsk im  oznacza  
jeden  z gatunków  p u b licystyczn ych . W ów czas b y ła  to  część k o lu m n y  w  ga­
zecie odcięta poziom ą lin ią  bądź rubryka lub odcinek  79. „D zienn ik  Ś lą sk i” 
zachęcając czy te ln ik ów  do pren u m eraty  w  lip cu  1911 r. tak  p isa ł m .in.: 
„My się  tam  nie w y ch w a la m y  n aszem i fe lieton am i, czy li odcinkam i, ale  
odcinki nasze są c iekaw e, lu d zie  je  ch ętn ie  czytają  i w ie le  z n ich  s ię  uczą. 
W n iejed n em  tow arzystw ie  fe lie to n y  nasze słu żą  jako o d czy ty ” 80. Z godnie  
z tym  redakcja „D zienn ika” d zieliła  fe lie to n y  na m ałe  i duże. M ały fe lie ­
ton przynosił z zasady na 2 k olu m n ie pod lin ią  różne ciek aw e in form acje  
ze św iata  nauki, przyrody bądź k u ltu ry , h istorii czy  obyczajów , zaś duży 
fe lie ton  to  b y ła  przew ażn ie pow ieść  w  odcinkach. A nonsując rozpoczęcie  
druku now ej pow ieści w  styczn iu  1914 r. redakcja „D zien n ik a” pisała: 
„ K l e j n o t  K o r o n y  P o l s k i e j ,  pow ieść w ie lick ą  przez A rtura G ruszeckiego  
napisaną, b ęd ziem y drukow ali za k ilka  dni w  fe lie to n ie  n aszy m ” 81.

Z reportażam i w  czasopism ach śląsk ich  b y ło  słabo. W spom inał już  
o ty m  K. P rószyńsk i w  1899 r. Jednak ślad y  tego  gatunku  dzien n ik arsk ie­
go, tak  w sp ółcześn ie  m odnego, m ożna znaleźć w  prasie śląsk iej. W  „P ola­
ku ”, w  k o lejn ych  trzech  num erach  z lu tego  1907 r. spotyk am y an on im ow y  
przykład reportażu pt. O b r a z k i  z  p o w i a t u  k o z i e l s k i e g o .  A utor op isu jąc ak­
cję agitacyjną  p osłów  polsk ich , m .in. hr. M ielżyńsk iego , W . K orfantego  
czy adw okata C. R atajsk iego  z R aciborza, sch arak teryzow ał rów n ież  s to ­
sunki narodow e w  p ow iecie , sy lw etk i k sięży  kato lick ich , od g łosy  akcji w y ­
borczej w  sp ołeczeń stw ie , a zak oń czył ogó ln ym i w n iosk am i stw ierd zający ­

76 „Nowiny” 1918, nr 140 art. List starego pisarza. Por. także: „Nowiny” 1917, 
nr 158: Rozmaitości.

77 „Gazeta Ludowa” 1913, nr 201.
78 „Nowiny” 1919, nr 96. Por. B e d n o r z, ,op. cit., s. 17.
79 Zresztą Amerykanie do dzisiaj tak właśnie tę część gazety nazywają. Por. 

J. M a z i a r s k i ,  Rozważania nad felietonem, „Zeszyty prasoznawcze” 1967, nr 2, 
s. 16—18.

80 „Dziennik Śląski” 1911, nr 163.
81 Ibid. 1914, nr 10. Por. ibid., 1911, nr 158 i n.; 1914, nr 1 i n.; 1921, nr 1 i n.
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m i słabe u św iad om ien ie p o lity czn e  ludu  na t le  n isk iego  poziom u ośw iaty  
oraz brak działającej w  K oźlu  i  okolicy  in te lig en cji polsk iej 82.

D ość w cześn ie  redaktorzy p o lscy  stosow ali zróżnicow ane środki graficz­
ne dla podkreślen ia  w ażności jak iejś in form acji. N ajw ięcej u w ag i zw ra­
cano na ty tu ł i w in ie tę  ty tu ło w ą . Ona przede w szystk im  m iała przyciągać  
czyteln ik a  83. Z w artości ilu stra cji zdaw ano sobie spraw ę, a le  najczęściej ze 
w zględ u  na zb yt w yso k i koszt w yk on an ia , braki w  w yp osażen iu  tech n icz­
n ym  w yd aw n ictw , a przede \yszystk im  na konieczność dostosow ania ceny  
pren u m eraty  czasopism  do m ożliw ości fin an sow ych  czy te ln ik ów  ślą ­
sk ich  —  rezygnow ano z n ich . Tak postąp ił K . M iarka, k ied y  przeją ł od  
J. C hociszew sk iego  s ław n ego  potem  „K atolika” 84. C zęściej w ięc  posługi­
w ano s ię  ty p o w y m i środkam i graficznym i, które n ie  w y m aga ły  zbyt du­
żych  nakładów . W latach  1878— 1880 „G azeta G órnośląska” bardzo często  
stosow ała  różne kroje i w ie lk o śc i czcionek. K ied y  zm arł papież P ius IX  
kolu m n ę I czasopism a podzielono ty lk o  na 2 łam y  (na co dzień  stosow ano  
w  prasie śląsk iej zw yczajow o  3 łam y), z fla g o w y m  ty tu łem  i czarną obw ód­
ką otaczającą tek st k o lu m n y. Tak sam o p rzygotow ano p ierw szą kolum nę  
z okazji w yb oru  n ow ego  papieża, zm ien iając jed yn ie  obw ódkę tek stu  ko­
lu m n y  85. Podobnie p ostęp ow ały  w  ty m  sam ym  czasie inne gazety  śląskie.

Tak jak i dzisiaj redakcje czasopism  polsk ich  in form ow ały  czy te ln i­
ków  o ty m , że rękop isów  po w yk orzystan iu  n ie zw racają 86. Sam i zaś re­
daktorzy i w y d a w cy  zastan aw ia li się , czy  s ty l pisania w  ich  w łasn ej gaze­
cie odpow iada czyteln ik om . B. K oraszew sk i na łam ach „G azety O p olsk iej” 
w  listop ad zie  1896 r. zw racał u w agę  sw ojem u  korespondentow i, ks. E. S ta ­
teczn em u , że jego opow iadan ie pt. Z A s y ż u  zaw iera  zbyt w ie le  s łó w  „gór­
n o lo tn y ch ” i  je st u ję te  zb yt naukow o a n ie  p o p u la rn ie87. W  m aju 1903 r. 
redakcja „Iskry” g liw ick iej stw ierdzając, że w ięk szość artyk u łów  w y ch o ­
dzi spod piór m łod zieży  akadem ick iej, m oże n ie zaw sze um iejącej trafić  
do zw y k ły ch  czyte ln ik ów , zw róciła  s ię  do n ich  z zapytan iem , czy  życzą  
sobie, by p isać w  czasop iśm ie język iem  in te ligen cji, tak  jak dotychczas, 
czy też  p isać sty lem  lu d ow ym , tak  jak inne pism a na Ś ląsku . C zy czy te l­
n icy  na te n  ap el od p ow ied zie li —  n ie  w iem y. F aktem  jest, że na ogólnym  
zebraniu  człon k ów  spółk i w yd aw n iczej 24 m aja 1903 r. postanow iono jed­
nak uprościć s ty l pisania w  „Iskrze” 88.

82 „Polak” 1907, nr 19—21. Por. R a t a j e w s k i ,  op. cit„ s, 113.
83 Por. Rus ,  op. cit., s. 67.
84 A. Ba r ,  K. Miarka jako redaktor „Katolika”, Katowice 1935, s. 19.
85 „Gazeta Górnośląska” 1878, nr 13, 16 i n.; 1880, nr 1 i n.
86 „Gazeta Górnośląska” 1878, nr 1 pisała: „Rękopisma nie zwracają, ale się nisz­

czą”. Także „Gazeta Opolska” 1892, nr 1: „Rękopismów nie zwraca się, ale je się 
niszczy”.

87 „Gazeta Opolska” 1896, nr 95.
88 „Iskra” 1903, nr 8—9.
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Y7 badaniach opin ii c :y tc ln ik ć w  redaktorzy p o lscy  też  n ie pozostaw ali 
w  ty le . Obok c iąg łych  n aw oływ ań  o n adsyłan ie  listó w , in form acji i op isów  
różnych lok a ln ych  w ydarzeń , obok próśb o bezpośredn ie kon tak tow an ie  
się  z pracow nikam i redakcji stosow ano rów nież a n k ie ty 89 90. Próbow ano  
rów nież przyciągać czy te ln ik ó w  do w sp ółp racy  przez zachęcanie ich do 
pracy literack iej. W k w ie tn iu  1905 r. opublikow an o w  „G w ieźd zie” opo­
w iadan ie pt. K o b i e t a  c z y  t y g r y s  bez zakończenia. Z achęcano czy te ln ik ó w  
do napisania i nadesłan ia  do redakcji zakończenia opow iadania. Za naj­
lepsze zakończenie redakcja ob iecyw ała  nagrody od 5 do 15 m arek 9#. N ie­
ste ty , n ie udało się  —  m im o prześledzen ia  całego  rocznika „G w iazd y” —  
dotrzeć do zakończenia opow iadania. A lbo  w ięc  konkurs pozostał bez od­
pow iedzi, albo redakcja zrezygn ow ała  z pub likacji i zakończenia k on k u r­
su. B iorąc pod uwagę trudności fin an sow e jak ie  p rzeżyw ał c iąg le  w yd aw ca  
tygodnika, bardziej praw dopodobne w y d a je  się  to drugie m niem anie.

A m bicją każdej praw ie redakcji polsk ich  czasopism  b y ło  posiadanie  
w łasnej księgarn i bądź b ib liotek i. O b słu giw ali je  w  zasadzie sam i redakto­
rzy. W K atow icach  w  1902 r. k sięgarn ie  i b ib liotek i polsk ie prowadziły7: 
..G azeta R obotn icza”, gdzie pracow ali redaktorzy E. M oraw ski, E. G olde  
i E. Broją, oraz redakcja „G órnoślązaka”. K siążki sprow adzono g łów n ie  
z W arszaw y, a także z K rakow a 91. N a w iosn ę  1902 r. w ład ze pruskie skon­
fisk ow ały  w  w y d a w n ic tw ie  „G azety R obotn iczej” 1631 egzem p larzy  bro­
szury pt. P a m i ą t k a  M a j o w a  w yd an ej w  B erlin ie , zaś w  m arcu tego  roku  
zatrzym ano redaktorkę „G azety” E. G olde, k ied y  próbow ała w w ieźć  do 
P rus 493 egzem plarze śp iew n ik a  pt. 1 M a j  1 9 0 2  r .  drukow anego w  K rako­
w ie  u J. F isc h e r a 92. W k sięgarn i „G órnoślązaka” w  K atow icach  b y ło  
w  sierpniu  1903 r. około 500 książek  treśc i re lig ijn ej i h istorycznej. 
W 1905 r. in form atorzy  p o licji pruskiej stw ierd za li d u ży  ruch w  księgarn i, 
zajm ującej się  przy okazji m asow ą ekspedycją  czasopism . T akże rozpo­
w szech n ian ie „Straży nad O drą” (m utacji „G órnoślązaka” dla K oźla  i  oko­
licy) oraz „D zw onu P o lsk ieg o ” (m utacji d la L ublińca i okolicy) odbyw ało  
się poprzez k sięgarn ie i sk lep y  p ap iern icze prow adzone przez tam tejszych  
Polaków . W L ublińcu  prow adził księgarn ię M aksym ilian  R zeźniczek , tam ­
tejszy  „agitator w ie lk o p o lsk i” , jak nazyw an o  go w  landraturze lu b lin iec -  
kiej. Podobnie b y ło  z filią  „G órnoślązaka” w  Raciborzu, dokąd w  sierp n iu  
1903 r. n ad eszły  d w ie duże sk rzyn ie  ka len d arzy  i k siążek  polskich . K siążki 
dla w ym ien ion ych  księgarni, w  w ięk szości książk i dla dzieci, dostarczano

89 Por. „Gwiazda” 1904, nr 49.
90 Ibid., 1905, nr 16—17.
91 WAP Katowice, zespół: Dyrekcja policji, sygn. 20, k. 1—7, 16.
92 Ibid., Landratura Lubliniec, sygn. 1131, k. 18.
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przede w szystk im  z W arszaw y 9S 96. R aport m iejscow ej policji z 26 sierpnia  
1903 r. stw ierd za ł istn ien ie  w  G liw icach  co najm niej 5 księgarn i polskich, 
z czego 3 prow adzone b y ły  przez w y d a w n ictw a  czasopism  polskich. 
Np. przy pl. K oście ln ym  istn ia ła  księgarnia  bytom skiego  „K atolika” pro­
w adzona przez Franciszka Rudę, późn iejszego  redaktora „K atolika”, dru­
ga działała przy  w y d a w n ic tw ie  i redakcji m iejscow ego  „G łosu Ś ląsk iego” 
Józefa  S iem ian ow sk iego , trzecią  zaś prow adził Joachim  S o łtys, w yd aw ca  
tygod n ik a „Iskra” 94. R ów nież narodow i dem okraci rów nocześn ie z rozpo­
częciem  w yd aw an ia  w  K atow icach  w  lu ty m  1912 r. „G azety L u d ow ej” 
uruchom ili przy w y d a w n ic tw ie  k sięgarn ię i czy te ln ię  polską. A genci 
p o licy jn i stw ierd za li w  sw o ich  raportach, że książk i do czy te ln i sprow a­
dzano z b ib lio tek  T ow arzystw a  C zyteln i L udow ych  z P oznania, część zaś 
była  darem  m iejscow ych  P o lak ów  95. R edagow ana przez J. O m ańkow ską  
„G w iazda” w zorem  in n ych  czasopism  rozprow adzała książki p o lsk ie  w śród  
czy te ln ik ów  drogą konkursów  ogłaszanych  na łam ach tygodnika. Na jesien i 
1903 r. na jedną z og łoszon ych  do rozw iązania zagadek dla dzieci w p łyn ęło  
ogółem  1505 rozw iązań, z czego  980 p raw id łow ych . R ozlosow ano w ted y  44 
prem ie książkow e, a ponadto 31 reprodukcji portretów  p oetów  polsk ich  ".

C zasopism a ślą sk ie  organ izow ały  w śród czy te ln ik ów  tak że różnorodne  
akcje społeczne i ch aryta tyw n e. P ocząw szy  od słyn n ej akcji K. M iarki 
i jego „K atolika” na rzecz g łodujących  na Ś ląsku , poprzez zb ieranie sk ła ­
dek na pom oc dla uczącej się  m łod zieży  śląsk iej, g łod n ych  w  G alicji, 
strajk u jących  robotn ików  kopalń  i hut śląsk ich  czy  ludności K rólestw a  
P olsk iego  poszkodow anej przez działania w ojen n e  podczas I w o jn y  św ia ­
tow ej aż do akcji zbierania p ieśn i lu d ow ych  ze Ś ląska 97 98. Ta ak tyw n ość  
dzienn ikarzy  p olsk ich  pow odow ała , że n iek ied y  czy te ln icy , a n a w et ludzie  
n ie czy ta jący  danego ty tu łu  trak tow ali redakcje gazet polskich jako in sty ­
tu cje  zobow iązane do c iąg łego  udzielan ia  pom ocy, porady praw nej czy  
in terw en cji w  k on k retn ych  spraw ach. B. K oraszew sk i zw racał w  1894 r. 
u w agę sw oim  czyteln ik om , że redakcja  „G azety  O polsk iej” n ie po to  zo­
sta ła  zorganizow ana " .

M oże w łaśn ie  d latego, że  bardzo w ie lu  dzienn ikarzy  p olsk ich  na Ś ląsku  
na p rzełom ie X IX  i X X  w . n ie b y ło  p rofesjon a listam i z w yk szta łcen ia

9S WAP Wrocław, RO BP, sygn. 27, s. 15—16, 23, 25—26; sygn. 61, s. 745—750; 
sygn. 67, s. 261; sygn. 79, s. 21—35, 81.

94 WAP Wrocław, RO BP sygn. 27, s. 27—28.
95 WAP Katowice, Dyrekcja policji, sygn. 20, k. 36—38.
96 WAP Wrocław, RO BP sygn. 75, s. 87—89; „Gwiazda” 1903, nr 21.
97 WAP Wrocław, RO BP, sygn. 141, s. 831 i n.; „Nowiny” 1913, nr 51; 1914, nr 21; 

„Nowiny Raciborskie” 1915, nr 26; „Gazeta Opolska” 1918, nr 126; M. P a t e r ,  Ruch 
polski na Górnym Śląsku w latach 1879—1893, Wrocław 1969, s. 154; J. G l e n s k ,  
op. cit., s. 198 i n.; Z. B e d n o r z ,  op. cit., s. 73 i n.

98 „Gazeta Opolska” 1894 nr 5.



PR A SA  P O L SK A  N A  SL Ą SK U  (X IX /X X  W.) 315

i zaw odu, nie m ieli zaw ężonego pola w idzen ia  sw ojej działa lności. P e łn ili 
w ięc szereg fu n k cji sp o łeczn o-p o lityczn ych  poza sw o im  g łó w n y m  źródłem  
utrzym ania. W łaściw ie n ie  b y ło  w  ty m  czasie na Ś ląsk u  żadnej polskiej 
organizacji, w  której krócej czy  dłużej nie dzia ła łby  dziennikarz czy  dru­
karz polski. Jeden  ze zn an ych  redaktorów  polsk ich , b lisk i w sp ółp racow ­
nik A. N apieralsk iego, redaktor P a w eł D om bek, zw iązan y  z ruchem  p o l­
sk im  dopiero w  dojrzałych  latach, już w  1896 r. b y ł czyn n ym  członk iem  
„Sokoła”w  B ytom iu . W oczach w ładz n iem ieck ich  tego  czasu zasłu ży ł sobie  
na m iano jednego z najbardziej a k ty w n y ch  d zia łaczy  p o lsk ic h " . Prasa  
niem iecka jeszcze po latach przypom inała, że D om bek początkow o czu ł się  
N iem cem  i rozpoczynał karierę dziennikarską w  n iem ieck ich  czasopism ach  
„O berschlesische G ren zzeitu n g” i „O berschlesischer A n zeig er” zanim  zw ią ­
zał się  z „K ato lik iem ” i ruchem  p olsk im  1#0. W styczn iu  1897 r. zosta ł prze­
w odniczącym  T ow arzystw a G órnośląsk ich  P rzem ysłow ców , zaś w  1903 r. 
b ył w icep rzew od n iczącym  Zarządu K asyna P o lsk iego  w  B ytom iu  1#1. Po  
rozw iązaniu  starego koła brał udział w  założen iu  w  1905 r. now ego, m ęsk ie­
go koła „Sokoła” i został jego  w iceprzew odniczącym . Do koła tego  należała  
w iększość redaktorów , sk ład aczy  i drukarzy „K atolika” 1#2. W jak iś czas 
potem  notow an y  b y ł jako członek  T ow arzystw a św . A lojzego  i T ow arzy­
stw a M łodzieży K upieckiej 1#3. W założonym  17 m aja 1908 r. w  B ytom iu  
P olsk im  K om itecie  W yborczym  na pow iat b ytom sk i m iejsk i, przek szta łco­
nym  w  październiku 1913 r. w  P o lsk ie  T ow arzystw o  W yborcze w  B ytom iu , 
p ełn ił D om bek przez w ie le  la t fu n k cję  przew odniczącego 99 100 * * 103 104 *. Od styczn ia  
1911 r. należał do zarządu pow sta łego  w ted y  Stronn ictw a P o lsk iego  na 
Śląsku. On w łaśn ie  podp isa ł zg łoszen ie  stronn ictw a do rejestru  sto w a rzy ­
szeń  policji bytom skiej 1#3. Z ram ienia organizacji prow adził kam panię w y ­
borczą w  okręgu p rzem ysłow ym  106. S w oim  u d zia łem  500 m arek w sparł 
pow stałą na w iosn ę 1910 r. polską S p ółk ę B udow laną założoną przy b y tom ­
skim  „U lu” 1#7. N ależał rów n ież w  1912 r. do T ow arzystw a W strzem ięźli­
w ości „W yzw olen ie” w  Zabrzu. W edług op in ii kom isarza M adlera to w a ­
rzystw o to  m iało w yraźn ie  p o lity czn y  charakter 1#8. N a jak tyw n iej działał

99 WAP Wrocław, RO BP, sygn. 14, s. 631.
100 „Oppelner Zeitung” 1911, nr 260.
191 WAP Wrocław, RO BP, sygn. 42, s. 5, 12, 45, 59; sygn. 36, s. 21.
192 Ibid., sygn. 39, s. 148, 165, 501 i n.; WAP Katowice, Oddział w Bytomiu, zespół: 

(dalej: m. Bytom), sygn. 4275, k. 1—9.
103 WAP Katowice, Oddział w Bytomiu, m. Bytom, sygn. 4262, k. 9; sygn. 4263, 

k. 1—2.
104 Ibid., sygn. 424, k. 1—10; sygn. 4243, k. 1—12; sygn. 4244, k. 1—6.
i" ibid., sygn. 4245, k. 1.
106 „Oppelner Zeitung” 1911, nr 260.
lo? WAP Wrocław, RO BP, sygn, 169, s. 5—6, 9.
i»8 Ibid., sygn. 172, s. 33—35.
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jednak przez w szy stk ie  te  la ta  w  .S ok ole”, reprezen tując tę  organizację  
poza granicam i państw a prusk iego. O bok n iego  działa li w  „Sokole” redak­
torzy: Idzi Ś w ita ła , Z ygm u n t M arw eg, W iktor N ow akow ski; składacze: 
Jan K napik , A n ton i W ysocki, A lo jzy  R udzki, Józef U llm an , W ojciech  
T w ardow ski oraz drukarz Jan  D o n a t109.

W dzia ła lności sw ojej redaktorzy  p o lscy  m u sie li w yk azyw ać s ię  rów ­
n ież  solidną w iedzą  sp o łeczn o-p o lityczn ą . N a liczn ych  zebraniach, spot­
kaniach  czy pub licznych  w iecach  poruszali przeróżne tem aty . W T ow arzy­
stw ie  G órnośląskich  P rzem y sło w có w  P a w eł D om bek m ów ił w  1899 r.
0 M. K operniku  i jego nauce, A. N ap ieralsk i charakteryzow ał pracę parla­
m entu  n iem ieck iego , zaś Józef S iem ian ow sk i przedstaw iał położen ie  lud­
ności polsk iej pod koniec X IX  w . W  1905 r. D om bek m ów ił członkom  tow a­
rzystw a  o A. M ick iew iczu  i jego  tw órczości, zaś K on stan ty  P rus czytał 
w ted y  tek sty  poety . W K asyn ie  P o lsk im  w  B ytom iu  D om bek w  1904 r. 
objaśn iał słuchaczom  pochodzen ie nazw  m iejscow ości i ludności G órnego  
Śląska, p rzedstaw iał w y n a lazk i w  dziedzin ie  m aszyn  i ich  w yk orzystan ie  
oraz an a lizow ał w yd arzen ia  w o jn y  rosyjsk o-jap oń sk iej. W  1906 r. w sp ó l­
n ie  z K. P ru sem  m ie li w y k ła d y  z h istorii górn ictw a i położenia robotników  
przem ysłow ych . W rok później D om bek m ów ił o życiu  i pracy Turków
1 A rabów , zaś P rus o re lig ii i obyczajach  S łow ian , o astronom ii, N apoleonie  
i A dam ie A sn yk u  oraz o znaczen iu  p ien ięd zy  i pracy lu d z k ie j11#.

N ie  sposób w y m ien ić  w szy stk ich  tem atów  poruszanych  przez redakto­
rów  polsk ich . Trzeba w sp om n ieć  jeszcze o ty m , że n ieobce im  b y ły  proble­
m y  ochrony środow iska. N a jed n ym  z zebrań Z w iązku R oln ików  w  Cho­
rzow ie, 15 lipca  1894 r., w  obecności jednego z redaktorów  „K atolika” 
zebrani pod jęli u ch w a łę  sk ierow an ą do w ładz n aczeln ych  Z w iązku o in ­
terw en cję  przeciw  zatru w an iu  przez szk od liw e gazy i d ym y fabryczne  
upraw  rolnych , k tórych  w yd ajn ość  zm n iejsza  s ię  z roku na rok lu .

N a w iecach  p u b liczn ych  dziennikarze z w ie lu  gazet o różnych  k ierun­
kach p o lityczn ych  i id eo w y ch  n ie  w ah ali s ię  w ystęp ow ać razem  i prow a­
dzić jaw n ych  d ysk u sji p o lity czn y ch  i św iatop ogląd ow ych . Tak b y ło  na 
w iecu  lu d o w y m  w  Zaborze w  dniu 8 w rześn ia  1901 r., zorganizow anym  
przez działacza polsk iego  K. P iechę. W obecności około 600 zebranych  
przem aw iali i d y sk u tow ali redaktorzy „K atolika” P. D om bek i J. S iem ia­
now sk i z redaktorem  „G azety  R ob otn iczej” Franciszk iem  M oraw skim  112.

Sam  kom isarz M adler stw ierd za ł w  sw oich  raportach, iż redaktorzy * 37

los WAP Katowice, Oddział w Bytomiu, m. Bytom, sygn. 4275, k. 1—9; WAP Wro­
cław, RO BP, sygn. 39, s. 501—505; sygn. 40, s. 593, 609; „Dziennik Śląski” 1905, nr 49.

no Por. WAP Wrocław, RO BP, sygn. 42, s. 45, 65—66, 121; sygn. 36, s. 291; sygn.
3 7 , s. 7—8, 129—130, 179, 209, 280, 367—368, 430, 470, 521, 523; „Dziennik Śląski” 1905, 
nr 279.

m „Rolnik” 1894, nr 29.
i'2 WAP Wrocław, RO BP sygn. 25, s. 695—702.
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polscy  działają ak tyw n ie  na w szy stk ich  polach. W styczn iu  1906 r. za li­
czy ł do grona n ajak tyw n iejszych  B. K oraszew sk iego , F. K urpierza i S. G lo- 
bisza z „G azety O p olsk iej”, W. K orfantego z „P olak a”, Jana K ow alczyk a  
i Jana P iech u lk ę z „G órnoślązaka”, J. S iem ian ow sk iego  i S tan isław a Ró- 
żanow icza z „G łosu Ś lą sk ieg o ” i Z. M arw ega z „G w iazd y” 113. W m eldunku  
do w ładz rejen cji z m aja 1903 r. podkreśla ł spryt i pom ysłow ość redaktora  
i w y d a w cy  z G niezna, Józefa  C hociszew skiego. C hociszew sk i opracow ał 
bow iem  i rozprow adzał na G órnym  Ś ląsku , rów n ież poprzez redakcje cza­
sopism , grę obrazkow ą pt. „Odra. Gra śląska narodow a”. Gra m iała  na  
celu  zapoznanie grających  z h istorią  Ś ląska, czy li S tarej Polsk i, jak  tłu m a ­
czy ł autor w  in stru k cji do gry. G rało s ię  przy pom ocy kostki. Jak zau w aży ł 
b ystry  M adler, w szęd zie  tam , gdzie fa k ty  z h istorii b y ły  dla P o lsk i i P o la ­
ków  chw alebne, np. obrona G łogow a, działa lność św . Jad w ig i czy  dzia ła l­
ność znanych  Ś lązaków , jak: K. M iarka, J. L igoń, A. N ap ieralsk i, B. K ora- 
szew sk i i inn i, grający  zysk iw a li na punktach  i szyb ciej posu w ali s ię  do 
przodu. Tam  zaś, gdzie m ow a b y ła  o N iem cach  czy też  germ anizacji Śląska  
grający tracił p u n k ty  i m u sia ł s ię  cofać. W czasie gry  zgodnie z instrukcją  
autora należało  głośno od czy tyw ać tek sty  om aw iające poszczególne osoby  
czy w ydarzenia  h istoryczn e 114 115.

N ie zadow alano się  ty lk o  prasą. W ażną rolę, czasem  m ożna rzec naj­
w ażniejszą, odgryw ało  ży w e  słow o. D zienn ikarze p o lscy  zd aw ali sobie  
spraw ę z przekonującej s iły  tej form y propagandy. W yd aw cy  i redaktorzy  
socjaldem okratycznej „G azety  R obotn iczej” zorganizow ali ty lk o  w  ciągu  
trzech  p ierw szych  m iesięcy  1909 r. 25 p u b liczn ych  w iecó w  i zgrom adzeń, 
na k tórych  bezpośrednio p rzem aw ia li do z e b r a n y c h 113. W sierp n iu  1913 r. 
M adler donosił, że redaktorzy polscy  n aw et na m ałoznaczących  zebraniach  
p ojedynczych  zw iązków  w ła śc ic ie li dom ów  czy  gru n tów  —  tak ich  stow a­
rzyszeń  było  w ie le  —  w y stęp o w a li jako m ów cy  i w  ten  sposób szerzy li 
polskie idee 116. W e w rześn iow ym  num erze „G órnoślązaka” z 1904 r., za­
chęcającego m ieszkańców  K oźla  do czytan ia  czasopism a „Straż nad O drą”, 
czytam y serdeczne w ezw a n ie  do odw iedzania  redakcji „S traży”. K tokol­
w iek  z czy te ln ik ów  czy  sy m p a ty k ó w  czasopism a b y ł w  K oźlu , w  dzień  
pow szedni czy w  n ied zie lę , m ógł w stąp ić  do dom u doktora T rzeb iatow ­
skiego, gdzie m ieściła  się  redakcja gazety . M ożna tam  b y ło  porozm aw iać, 
otrzym ać bieżące i d aw n iejsze nu m ery czasopism a, różne książki i w id o­
ków ki polskich  m iast górnośląsk ich  bądź G óry św . A n n y , kalendarze i kar­
ty  propagandow e tow arzystw a  g im n astyczn ego  „Sokół” 117.

118 Ibid., sygn. 116, s. 16 i n.
114 Ibid., sygn. 26, s. 227—232, gdzie m.in. oryginalna tablica do gry.
115 Ibid., sygn. 53, s. 23—24.
116 Ibid., sygn. 69, s. 109 i n.
i'7 „Górnoślązak” 1904, nr 207.
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Ta w ielok ieru n k ow a dzia ła lność redaktorów  polsk ich  ciągle denerw o­
w ała  n iem iecką prasę na Ś ląsk u . Raz po raz ogłaszano lis ty  otw arte czy  
arty k u ły  denuncjujące rzekom o an typ ań stw ow e bądź an tysp o łeczn e czy  
a n tyre lig ijn e  w ystąp ien ia  dzienn ikarzy  polskich. W obszernym  artyku le  
n acjon alistyczn ej „K attow itzer Z eitu n g” z sierpnia  1903 r. „scharaktery­
zow an o”, n ie przebierając w  środkach, środow isko polsk ich  redaktorów . 
W edług n iem ieck iej gazety  W. K orfanty  w spółpracow ał ongiś z socja lde­
m okratam i z „G azety R ob otn iczej”, a teraz jest w ie lk im  i zagorzałym  ka­
to lik iem . Jego  w sp ółp racow n ik  J. K ow alczyk  n ie jest G órnoślązakiem , zaś 
J. S iem ian ow sk i w yd aje  sw ój „G łos Ś lą sk i” za p ieniądze J. K ulersk iego  
z G rudziądza na Pom orzu. Z J. S iem ian ow sk im  w spółpracuje J. P iech u lek , 
który  zdradził „K atolik a” ty lk o  d latego, że poczuł p ien iądze K ulersk iego. 
N ajp otężn iejszy  z w y d a w có w  i redaktorów  A. N apieralsk i rów nież przy­
szed ł na Ś ląsk  z zew nątrz, a jego praw a ręka, redaktor P. D om bek, nie  
um ie n aw et dobrze m ów ić po polsku, pon iew aż dopiero od n iedaw na poczuł 
się  P o la k ie m 118. W ty m  sam ym  czasie działacz n iem ieck i A ntoni 
C hrzonszcz (tak się  podpisał —  J. R.) z K atow ic napisał d on iesien ie  do 
M inisterstw a Spraw  W ew n ętrzn ych  P rus na redaktorów  polsk ich , którzy  
przychodzą z W ielk op olsk i na Ś ląsk  jed yn ie  po to, aby podburzać lud  
śląsk i przeciw  lega ln ej w ład zy . T akich „w ielk op olsk ich  reb e lian tów ” rząd 
p ow in ien  jak najszyb ciej w y tęp ić  119.

A k tyw n ość  sp o łeczn o-p o lityczn a  d zienn ikarzy  i drukarzy p olsk ich  na 
Ś ląsku  pow odow ała, żg w e  w sze lk ieg o  rodzaju w ykazach , sp isach, raportach  
i m eldunkach  m iejscow ych  w ład z pruskich  n ieod m ien n ie figu row ali na ich  
c z e le 120. K ied y  dołączyła  do ich  grona w  1903 r. p ierw sza, zarejestrow ana  
praw nie na G órnym  Ś ląsk u  polska redaktorka, Janina O m ańkow ska, prasa 
niem iecka n ie om ieszkała  podkreślić  tego  faktu  w  sp ecja ln ych  inform a­
cjach  121. Z m iejsca  też  znalazła  się  pod baczną i czujną obserw acją  w ładz  
pruskich , ty m  bardziej że i ona n atych m iast w łączy ła  się  w  nurt d zia ła l­
ności sp o łeczn o-p o lityczn ej dzienn ikarzy  polskich . D u żym  echem  odbił się  
na G órnym  Ś ląsk u  zorgan izow an y przez O m ańkow ską w  B ytom iu  w  m aju  
1904 r. w iec  kobiet śląsk ich  w  obronie ich  praw  do p o lsk o śc i122. U rodzona  
12 czerw ca 1859 r. w  Srebrn ikach  koło  T orunia, działała O m ańkow ska  
przez w ie le  la t na teren ie  W ielkopolsk i, zajm ując się  g łów n ie  udzielan iem  
lek cji języka p olsk iego  i h istorii Polsk i. W latach  1899—1900 w ytoczono  
jej k ilka  procesów  zakończonych  grzyw n am i i 5 -dn iow ym  aresztem . Po 
p rzyb yciu  O m ańkow skiej na Ś ląsk  kom isarz M adler otrzym ał w  sierpniu

118 „Kattowitzer Zeitung” 1903, nr 185.
na WAP Wrocław, RO BP, sygn. 27, s. 87—90.
120 Ibid., sygn. 22, s. 316—318, gdzie m.in. wykaz'działaczy polskich z 1899 r.; ibid., 

s. 298 wykaz z 1900 r.; sygn. 116, s. 5—6 wykaz z 1906 r.
121 „Oppelner Zeitung” 1904, nr 236.
122 WAP Wrocław, RO BP, sygn. 52, s. 919—921.
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1903 r. z prezydium  policji w  P oznaniu  dokładną ch arak terystyk ę polskiej 
redaktorki. S tw ierdzono w  op in ii, iż: „jest jedną z najbardziej rad yk aln ych  
p olityczn ie  p olsk ich  k o b ie t” oprom ienioną nadto sław ą m ęczen n iczk i za 
spraw ę polską 123. R ezu lta tem  w iecu , jak w iadom o, b y ło  założen ie  w  B y ­
tom iu T ow arzystw a M łodych  P o lek  „Sobótka” z O m ańkow ską jako prze­
w odniczącą oraz pracow nicą ek sp ed ycji „K atolik a” M arią K ip ińską jako  
jej zastępczynią  124. O dtąd przez w ie le  la t J. O m ańkow ska p ełn iła  fu nkcje  
redaktorskie. N ajp ierw  w  „G w ieźd zie”, tygod n ik u  w yd aw an ym  w  B ytom iu  
przez Z. M arw ega, gdzie m .in. b y ła  redaktorem  n aczeln ym  sp ecja ln ego  
dodatku dla dzieci pt. „P rom yk ”, potem  w  „G łosie Ś lą sk im ” J. S iem ia­
now sk iego  w  G liw icach  i najd łużej w  „K ato lik u ”, k ierując redakcją k ilk u  
dodatków  dla dzieci i m łod zieży  12S.

O ile  działa lność redaktorów  polsk ich  i w yd a w có w  jest dość liczn ie  
i szeroko dokum entow ana w  źródłach, o ty le  sp raw y w ysok ości nakładów  
czy ilości czy te ln ik ów  n ie są tak  jednoznaczne. W ielu  h istoryk ów  zajm u­
jących  s ię  w  jak iś sposób czasop iśm ien n ictw em  śląsk im  z p rzełom u X IX  
i X X  w . podaje w  sw o ich  pracach w ysok ości nak ładów  i liczb y  ab onentów  
prasy polsk iej. N ikom u jednak nie udało s ię  dotychczas p odaw anych  przez 
sieb ie liczb  oprzeć na oryg in a ln ych  dokum entach  w y d a w n ic tw  czy  redak­
cji czasopism  śląsk ich . W praw dzie czasopism a te  na sw oich  łam ach poda­
w a ły  n ieraz in form acje o ty m , że p rzyb yło  im  egzem p larzy  nakładu czy  
czyte ln ik ów , czasem  w  jak ichś szczegó ln ie  w ażn ych  okresach, np. w  okresie  
kam panii p leb iscytow ej na Ś ląsku  publikow ano naw et liczb y  ogólnego  
nakładu, ale dane te  p rzew ażn ie są pojed yn cze, n ie w iążące się  w  całość  
chronologiczną i sta tystyczn ą . W szystk ie  dotychczas pu b lik ow an e dane  
opierają s ię  na dokum entach  w ład z i organizacji n iem ieck ich . D ok u m en ty  
te  zaś podaw ały różne dane, czasem  n aw et w  ciągu  jed n ego krótk iego  
okresu czasu. B y ło b y  zbyt nużące an a lizow an ie w szystk ich  różnic ilo śc io ­
w ych  dla w ie lu  ty tu łó w  p rasy polsk iej na Ś ląsk u  w  różnych  la tach  końca  
X IX  i początku X X  w . p odaw anych  przez w ie le  autorów . Jak dotąd, naj­
bogatszą dokum entację ty ch  danych  p rzed staw ili M. P ater  w  sw ojej m ono­
grafii pt. R u c h  p o l s k i  n a  G ó r n y m  Ś l ą s k u  w  l a t a c h  1 8 7 9 — 1 8 9 3  w yd an ej  
w  1969 r. oraz M. C zapliński w  a rtyk u le  pt. P o w s t a n i e  i r o z w ó j  k o n c e r n u  
« K a t o l i k a »  w  B y t o m i u  w  l a t a c h  1 8 9 8 — 191 4  op u b lik ow an ym  na łam ach  
„Sobótk i” w  1971 r. C zapliński zaprezentow ał n ajw ięk szą  ilość źródeł do­
kum entujących  12 czasopism  polsk ich  w  p oszczególnych  la tach  końca X IX  
i początku X X  w . Z aznaczył rów nocześn ie, że dane policji b y tom sk iej są

123 Ibid., sygn. 75, s. 83—86.
121 Ibid., sygn. 36, s. 253—256, 274.
125 Ibid., sygn. 5, s. 101—103, 159; sygn. 36, s. 421; „Goniec Wielkopolski” 1903, 

nr 159; „Gwiazda” 1904, nr 43; „Promyk”. Pisemko dwutygodniowe dla dzieci. Doda­
tek do «Gwiazdy»” 1904, nr 1.
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,,m niej w iarygod n e” 126. D laczego, n ie  w yjaśn ił. M oże d latego, że w  w ięk ­
szości odbiegają dość znacznie od danych  ilo śc iow ych  przekazanych  przez 
kom isarza M adlera z B ytom ia . A le  tenże sam  M adler podaw ał różne dane 
dla ty ch  sam ych  ty tu łó w  czy  w yd aw n ictw . T ego C zapliński nie uw zględn ił, 
notując w  sw ojej d o k u m en tacji n iek tóre ty lk o  raporty i p ism a kom isarza  
do w ładz rejen cji opolsk iej bądź in n ych  w ład z pruskich . P ouczające pod 
ty m  w zględ em  są dane ilo śc iow e d otyczące nakładów  bądź prenum erato­
rów  „K atolik a” w  p oszczegó ln ych  latach, n iek ied y  bardzo różniące się  od 
sieb ie  n aw et w  obrębie jed n ego  roku i czasam i u jednego i tego  sam ego  
autora (zob. tab. 1 dotycząca „K atolik a” i „G órnoślązaka”).

P odobne różnice w yn ik ają  przy ogó ln ych  liczbach  d otyczących  nakła­
dów  i prenum eratorów  całej prasy polsk iej na Ś ląsku . W piśm ie okólnym  
prezydenta  rejen cji opolsk iej z 1911 r. in form ow ano landratów  i burm i­
strzów , że ogó ln y  nakład czasopism  polsk ich  w y n o sił 78 500 egzem plarzy, 
prenum eratorów  m iało  zaś b yć  62 000, z czego na sam o w y d aw n ictw o  „Ka­
to lik a ” przypadało odpow iedn io  60 000 egzem p larzy  nakładu i 49 000 abo­
n en tów  127. Sporządzone w e  w rześn iu  1911 r. przez M adlera zestaw ien ie  
w yk azu je  łączn ie  72 700 egzem p larzy  nakładu prasy polsk iej i 57 050 abo­
n entów , z czego na prasę „K atolika” przypadać m iało  53 700 egz. nakładu  
i 44 000 ab onentów  128. W podsum ow aniu  M. C zaplińskiego za 1911 r. ogól­
na ilość prenum eratorów  gazet „K atolika” i N arodow ej D em okracji w y ­
n iosła  54 580, z czego na czasopism a sam ego „K atolika” w yp ad ało  50 000 
abonentów . C zaplińsk i podaje w  sw ojej tab eli, że gazety  b ytom sk ie m iały  
w  1898 r. łączn ie  28 000 abonentów , prezyd ium  rejen cji opolsk iej zaś w  ra­
porcie z 28 lipca 1898 r. w y liczy ło , że b y ło  ich  16 600 129 130 *. W edług cytow a­
ne;;© przez M. C zap lińsk iego  prospektu  „K atolika” z lu tego  1912 r. gazety  
drukow ane w  B ytom iu  m ia ły  łączn ie  45 000 prenum eratorów  ,3#. N a w iosn ę  
1914 r. ogólna liczba abon en tów  prasy polsk iej w  rejencji opolskiej w yn o­
siła  w ed łu g  danych  n iem ieck ich  81 300 osób, z czego na 7 czasopism  w y ­
daw n ictw a  „K ato lik ” m iało  przypadać 43 800 prenum eratorów  m , C zapliń­
sk i zaś stw ierdza , że ilość abonentów  czasopism  „K atolika” w  1914 r. 
w yn osiła  44 000 132. K om isarz M adler stw ierd ził w  raporcie z 25 lipca 1915 
roku, że w  w y d a w n ic tw ie  „K ato lik a” drukuje się  ogółem  45 000 egzem pla-

126 C z a p l i ń s k i ,  op. cit., s. 321.
127 WAP Opole, 1-62, sygn. 2977, k. 131; WAP Katowice, zespół; Lanćratura Kato­

wice (dalej: Landratura Katowice), sygn. 289, k. 43; Ibid., zespół: Polizeiverwaltung 
Konigshiitte, sygn. 94, k. 121.

128 WAP Katowice, zespół: Komisarz Graniczny (dalej: Kom. Gran.), sygn. 3, 
k. 58 i n.

las WAP Wrocław, RO BP, sygn. 22, s. 71.
130 C z a p 1 i ń s k i, op. cit., s. 328.
lai WAP Wrocław, RO BP, sygn. 192, s. 6, 57.
132 Ibid., sygn. 141, s. 975—977.
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T a b e l a  1
Nakład i prenumeratorzy „Katolika" i „Górnoślązaka” w świetle źródeł

Rok M iesiąc N ak ład A bonenci N u m er źród ła

1 2 3 4 5

„K ATOLIK”

1869 IV — 625 8
VII — 1 000 14. s. 73
XII — 1 200 14, s. 73; 6, s. 59

1870 IX — ok. 20 000 6, s. 59; 14, s. 73
1873 — 4 200 1, s. 26
1874 — ok. 5 000 1, s. 26

— 4 0 0 0 17
1875 — 6 0 0 0 1, s. 27

V — ok. 5 000 6, s. 59; 17
1877 — 7 000 17
1879 _ 8 000 12, s. 108
1880 — 8 000 14, s. 95; 6, s. 59

— 6 (0 0 -7  000 17
— ok. 4 000 8

6 0 0 0 12, s. 109
1881 6 000 7 000 12, s. 114
1884 _ 12, s. 109
1885 — 6 000—7 000 17
1886 — ok. 9 000 12, s. 111
1887 — ok. 10 000—20 000 12, s. 111
1889 — 11 000 8

— ok. 9 000 9, s. 13
_ ok. 10 000 18, sygn. 19, s. 377— 380
— ok. 8 000 18, sygn. 162, k. 61— 62
— 8 000—11 000 12 s. 111

1890 — ok. 14 000 19, s. 458
— 12 000- 14 000 12, s. 111

1891 — ok. 14 000 12, s. 111
1892 IV—VI 13 000 13 000 8; 18, sygn. 19, s. 435

13 300 8
1893 — 17 000 11, s. 40

— 17 000—20 000 12, s. 111
1895 17 000-20 000 15

---  / ponad 19 000 3, s. 55
1897 — 13 100 18, sygn. 22, s. 71

— 19 100 11, s. 28
— 13 000 11, s. 40
— ponad 17 000 8

1898 — 16 000 18, sygn. 22, s. 71; sygn.
76, s. 68

— 21 000 2, s. 321
1900 20 000 17

21 — S tu d ia  Ś ląsk ie  — tom  X X X



c.d. tab eli 1

1 2 3 4 5
1901 — ok. 1 9000 17
1902 — ok. 27 000 18, sygn. 6 6 , s. 69

— 25 500 5
— 2 2  0 0 0 17

1903 — 1 2  0 0 0 11, s. 28; 2, s. 321
— 17 000 4, s. 2

1904 — 24 000 17
1909 1 0  0 0 0 18, sygn. 73, s. 181—

203; 20, K. 11 i n.
1910 — 9 000 17
1911 10 400 1 0  0 0 0 20, k. 58 i n.: 2, s. 321

— 24 000 17
1913 — 1 0  0 0 0 2 0 , s. 168
1914 — 24 000 13, s. 61

— 10 400 17
1916 — 2 2  0 0 0 7, s. 287
1920 2 2  0 0 0 16, s. 34

„GÓRNOŚLĄZAK”
1902 I—III — 5 000 11, s. 135

VII — 8  0 0 0 1 0

1903 — 8  0 0 0 11, s. 28; 4, s. 2; 2, s.
321

8  500 18, sygn. 67, s. 261
— 9 000 18, sygn. 72, s. 9

15 000 11 500 11, s. 141
1904 — 15 000 18, sygn. 27, s. 697
1906 6  0 0 0 2, s. 323
1909 8  0 0 0 8  0 0 0 20, k. 11 i n.; 2, s. 321
1910 — 3 000 17
1911 9 400 9 200 20, k. 58 i n.; 2, s. 321
1916 — 6  0 0 0 7, s. 287
1920 — 8  0 0 0 16, s. 34

1. A. B a  r , K a r o l  M ia r k a .  S t u d i u m  z  d z i e j ó w  G ó r n e g o  Ś l ą s k a ,  K atow ice  1938.
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1902— 1918, „S tu d ia  Ś lą sk ie” t. 18: 1970, s. 277—291.
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9. A. N a p i e r a l s k i ,  D e r  « K a to l ik »  u n d  d a s  s c h l e s i s c h e  Z e n t r u m s  1880—1903, B ytom  1903.

10. „O bersch lesisch er A nze ig er” 1902, n r  172.
11. M. O r z e c h o w s k i ,  N a r o d o w a  D e m o k r a c j a  n a  G ó r n y m  Ś l ą s k u  (d o  1918 r o k u ) ,  W rocław  

1965.
12. M. P  a t e r , R u c h  p o l s k i  n a  G ó r n y m  Ś l ą s k u  w  la ta c h  1879— 1893, W rocław  1969.
13. E. P  i 11 i u s, D ie  p o l i t i s c h e  T a g e s p r e s s e  S c h le s i e n s ,  S o ra u  1914.
14. K. P r u s ,  P a w e ł  S t a l m a c h — K a r o l  M ia r k a ,  K atow ice  1924.
15. „P rzeg ląd  P o zn ań sk i” 1895, n r  35.
16. L. W o s i e  n, D ie  p o ln i s c h e  P r e s s e  i n  O b e r s c h l e s ie n .  W: Z e i t u n g s  H i l f e ,  B reslau  1920, s. 

31—37.
17. D ane p rzek azan e  au to ro w i przez d ra  J . G lenska  z O pola w  k o resp o n d en c ji — w posiadan iu  

a u to ra .
18. W ojew ódzkie A rch iw um  P ań stw o w e w e W rocław iu , zespół: R e je n c ja  O polska B iu ro  P re zy ­

d ia ln e , sygn .: 19, 22, 27, 66, 67, 72, 73, 162.
19. W A P W rocław , zespó ł: R e je n c ja  O polska W ydział I, sygn. 162.
20. W ojew ódzkie A rch iw u m  P ań stw o w e w K atow icach , zespół: K om isarz G ran iczny , sygn. 3.
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rzy gazet m . Z obliczeń  zaś P ittiu sa  w yn ik a , że w  ty m  sam ym  roku b y ło  
ogółem  około 68 000 prenum eratorów  prasy polsk iej na Ś ląsku  * 134. Jed n ym  
słow em  każde źródło podaje inne liczb y naw et co do tego  sam ego okresu. 
W ynika w ięc  jeden  w niosek: bardzo trudno jest u sta lić  dokładne dane do­
tyczące nakładów  i ilości abonentów  prasy polsk iej i w yp ad ałob y , aby  
w szyscy  autorzy podający liczb y  dotyczące nakładów  czy prenum eratorów  
in form ow ali sw oich  czy te ln ik ów  o n iep ew n ości ty ch  danych.

Zresztą i sam o w y d aw n ictw o  „K atolik a” in form ow ało  w  num erze jub i­
leu szow ym  w  1892 r., że m ają 13 000 egzem plarzy  nakładu, a w  k ilka  dni 
później w  innym  num erze „K atolik a” stw ierdzono, iż nakład w y n o si 13 300 
egzem plarzy, nadto w yraźn ie  podkreślono: „N ie um iem y dziś podać, ilu  
abonentów  „K atolik” różnym i la ty  liczy ł, bo tego  n ie zap isyw ano 13S. Tak 
w ięc rzeczyw istej i w  m iarę praw dziw ej ilości czy te ln ik ów  prasy polskiej 
na Ś ląsku  m e da s ię  ustalić . W ładze n iem ieck ie  ob liczy ły , że m niej w ięcej 
każdy! egzem plarz gazety  polsk iej na Ś ląsku  czyta ło  co najm niej 4 do 6 
osób 136. C zęsto w yn ik a ło  to  po prostu ze stosow anej na Ś ląsku  zbiorow ej 
prenum eraty (tj. 1 egzem plarz gazety  m iał k ilku  czyteln ik ów ). D o tak iego  
sposobu prenum eraty czasopism  zachęcał w  1879 r. sam  K . M iarka w  w y ­
daw anym  przez sieb ie  „Poradniku G ospodarczym ”. W num erze p ierw szym  
z tego w łaśn ie  roku stw ierd za ł, że jeżeli k toś n ie  ma środków  na p ren u m e­
ratę czasopism a, to  „n iechajże z dw om a lub czterem a sąsiadam i w sp óln ie  
jeden egzem plarz zapisze i k o lejn o  czy ta ją” 137. W liśc ie  do m atk i z lu tego  
1892 r. B. K oraszew ski p isał, że „G azeta O polska” m a w ie lu  czy te ln ik ów , ale  
mr.ło abonentów  [...]. W D obrzyniu  jest np. 35 abonentów , a ani jed en  pra­
w ie  nie trzym a „G azety” sam , lecz praw ie w szy scy  do sp ó łk i”. Te sam e  
fak ty  potw ierdzał K oraszew sk i na łam ach sw ojej gazety  138. Jed en  z ko­
respondentów  „G łosu Ś lą sk ieg o ” z P on iszow ic inform ując w  1904 r„ że w e  
w si prenum eruje się  1 egzem plarz „G łosu Ś lą sk ieg o ”, 1 „G órnoślązaka , 1

183 Ibid., sygn. 192, s. 321.
134 P i 11 i u s, op. cit., s. 50—51.
185 „Katolik” 1892, numer jubileuszowy z 9 VII; „Katolik” 1892, nr 56; P a t e r ,  

op. cit., s. 111 powołując się na ten sam 56 numer „Katolika” z 1892 r. podaje, że „Ka­
tolik” miał wtedy 13 300 abonentów, chociaż informacja w czasopiśmie dosłownie 
brzmi: „Katolik” się drukuje w 13 300 egzemplarzach...”. Druk, czyli nakład to prze­
cież nie to samo co liczba abonentów! Trzeba by więc benedyktyńskiej wprost pracy, 
aby sprawdzić na nowo dane ilościowe autorów współczesnych, jeżeli jeden ze znaw­
ców historii Śląska końca XIX w. traktuje zamiennie te dwa różne pojęcia.

136 wAP Wrocław, RO BP, sygn. 11, s. 147, 156; M. O r z e c h o w s k i ,  Narodowa 
Demokracja na Górnym Śląsku (do 1918 roku), Wrocław 1965, s. 28; M e n d e l ,  Sto­
sunek górnośląskiej prasy polskiej do sprawy niepodległości Polski 1914—1918, Opole 
1966, s. 14.

137 „Poradnik Gospodarczy” 1879, nr 1.
>38 T o b i a s z ,  op. cit., s. 41; „Gazeta Opolska” 1892, nr 2, 10 i n.: Por. WAP 

Wrocław, RO BP, sygn. 11, s. 147, 156.

21*
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„G azety K ato lick ie j” i 3 „K ato lik a” pisał: „[...] a le  „K atolik” idzie z rąk do 
rąk, praw ie cała w ieś  czy ta ” ,39. D la kontrastu  podajm y, że Józef W ilkow - 
ski z Zalesia (pow iat strzeleck i) w spom ina, że w  roku 1900 w ieś zam ieszk i­
w ało  około 1200 osób, a prenum erow ano za led w ie 4 egzem plarze „K atoli­
k a”, „N ow in  R aciborskich” i „G azety O p olsk iej” razem  14°. W niektórych  
zaś w siach  opolsk ich  w  ogóle  n ie prenum erow ano w  tym  czasie czasopism  
polsk ich  14ł.

Od po łow y X IX  w. d ocierały  na G órny Ś ląsk  czasopism a i gazety  z in ­
nych  części P olsk i, bądź czasopism a polsk ie z in n ych  regionów  państw a  
niem ieck iego . C zęść z nich prenum erow ano regularnie za pośrednictw em  
poczty pruskiej, część przychodziła  bezpośrednio do czy te ln ik ów  jako prze­
sy łk i pocztow e, n iek ied y  przew ozili je podróżujący m iędzy poszczególny­
m i zaboram i P olacy . C zasopism a polsk ie spoza Ś ląska rozszerzano rów nież  
drogą bezp łatnej prenum eraty  opłacanej przez tow arzystw o  „Straż” z P o ­
znania. W 1906 r. tą drogą dostaw ało  s ię  jed yn ie  na teren  pow iatów  
p szczyń sk iego  i lu b lin ieck iego  400 egzem plarzy  czasopism  polsk ich  z W iel­
kopolsk i 139 * 141 142 143. Z estaw ien ia  n ap ływ ających  na G órny Ś ląsk  czasopism  pol­
sk ich  spoza Ś ląska dokonane przez w ładze n iem ieck ie  w  latach 1880— 1881 
w y k a zy w a ły  k ilkaset egzem p larzy  tych  czasopism . N ajpopularniejszym i 
b y ły  w ted y  czasopism a z Poznańskiego, tak ie jak: „P rzyjaciel Ludu”, 
„G w iazda”, „ N ied zie la”, „O rędow nik”, „D ziennik  P ozn ań sk i”; z Pom orza  
zaś „P rzy ja c ie l” i „G ospodarz” z T orunia oraz „P ie lgrzym ” z P elp lina. 
W p óźn iejszych  latach  coraz w ięk szą  popularnością c ieszy ł się  „Goniec  
W ielk op olsk i” ł43. J. K. M aćkow ski zanotow ał w  sw oich  w spom nieniach , że 
przed 1889 r. w  p ow iecie  raciborskim  obok śląsk iego  „K atolika” czytano  
czasopism a z poznańskiego, a to: „W ielkopolanina”, „P rzyjaciela  L udu”, 
„O rędow nika ’ i „Gońca W ielk op olsk iego”. W sam ym  zaś Raciborzu dw óch  
czeladn ików  m łyn arsk ich  p renum erow ało przez p ew ien  czas „D ziennik  
P ozn ań sk i” i krakow ski „C zas” 144. N iem iecka „O ppelner Z eitu n g” reje­
stru jąc w ydarzen ia  w  K r o n i c e  p r o w i n c j o n a l n e j  w  grudniu  1894 r. in form o­
w ała, że po lscy  socja liśc i na Ś ląsku  czytają  oprócz berlińsk iej „G azety  
R ob otn iczej” krakow ski „N aprzód” i lw ow sk iego  „N ow ego R obotnika” 14S.

U pow szechn ian ie się  czasopism  polsk ich  na Ś ląsku  spoza tego regionu

139 „Głos Śląski” 1904, nr 218.
149 Wspomnienia Opolan, t. 1, Warszawa 1960, s. 415.
141 Ibid., t. 2, Warszawa 1965, s. 259. Por. A. K a r b o w i a k ,  Problem wychowa­

nia narodowego w zaborze pruskim „Świat Słowiański” 1913, t. 1, s. 102.
142 WAP Wrocław, RO BP, sygn. 92, s. 257; „Schlesische Zeitung” 1906, nr 4318; 

„Kattowitzer Zeitung” 1906, nr 115.
143 P a t e r ,  op. cit., s. 181—182.
144 M a ć k o w s k i, op. cit., s. 24—26.
145 „Oppelner Zeitung” 1894, nr 145.
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potw ierdzają w  p ełn i raporty  w ładz n iem ieck ich  U6. W 1892 r. „K atolik” 
notow ał, iż na G órnym  Ś ląsku  poza p ism am i śląsk im i „z jak ie 3 ty sią ce  in ­
nych  p o l s k i c h  pism  s ię  rozchodzi” 147. W 1896 r. docierała na Ś ląsk  
n aw et „G azeta L udow a” z E łku na M azurach. Fakt ten  sp ow od ow ał sp e­
cjalne za in teresow anie w ład z n iem ieck ich  w e W rocław iu , zaś prezydent  
rejencji opolskiej w y sła ł w  tej spraw ie okóln ik  do landratów  żądaniem  
dokładnych  inform acji o upow szech n ian iu  s ię  p ism a. R egularnie abonow ała  
„G azetę L udow ą” z E łku redakcja „N ow in  R aciborsk ich”, zaś kilka egzem ­
plarzy rozchodziło się  w  Zabrzu i jeden  w  p ow iecie  pszczyńsk im  148. L an- 
drat katow icki, G erlach, donosił w  lu tym  1897 r. prezyd en tow i rejen cji, że 
kupiec polski A leksander L ew andow sk i otrzym ał w  ostatn im  czasie w ie le  
egzem plarzy lw ow sk iego  czasopism a „P rzegląd W szech p olsk i” i rozszerza  
je dalej w śród m iejscow ych  149. Landrat p szczyńsk i zaś uw ażał w  listop a­
dzie 1902 r., iż rozpow szechniana w  p ow iecie  „G azeta G rudziądzka” znana  
jest jako „szczególn ie podburzające ludność czasop ism o” 1S0. P rzyk ładem  
dalszych pow iązań prasy polsk iej zaboru pruskiego m oże b yć fakt, że „K a­
to lik ” użyczał sw oich  łam ów  „G azecie O lszty ń sk iej” dla publikow ania  
w ezw ań o poparcie, p on iew aż jak uzasadniała redakcja „K atolika” b y ło  to  
„jedyne p ism o polsk ie na W arm ii w ych od zące” w  1888 r.151. Na łam ach  
prasy śląsk iej znajdow ały  w yraz liczn e in form acje o in n ych  czasopism ach  
W ielkopolski czy  Pom orza 152.

W drugiej połow ie 1902 r. w ładze n iem ieck ie  na G órnym  Ś ląsku  spró­
bow ały  zestaw ić, jakie i ile  czasopism  polsk ich  spoza Ś ląska docierało  do 
poszczególnych  m iast i pow iatów . M ożem y w ięc  w  przyb liżen iu  w yn otow ać  
niektóre ty tu ły  i ilości rozprow adzanych gazet (zob. tab. 2). T y lk o  bur­
m istrz G liw ic pozostaw ił szersze zestaw ien ie  czasopism  polsk ich  p renum e­
row anych  przez pocztę w  n iek tórych  latach  okresu  1909— 1916 (zob. tab. 
3). W obu zestaw ien iach  p ew n e ty tu ły  pow tarzają  się  regularnie, a w  ze­
staw ien iu  g liw ick im  ukazują pew ną sta łość rozchodzenia s ię  po G órnym  
Śląsku. P rzede w szystk im  na czoło w ysu w ają  się  dw a ty tu ły : z Pom orza  
„G azeta G rudziądzka”; z P oznania „Praca” oraz „G oniec W ielk op o lsk i” 
i „W ielkopolanin”. R egularnością  rozchodzenia się  i popularnością w yróż­
niają się  w  zestaw ien iu  g liw ick im  „P rzew odnik  K ato lick i”, „P raca”, 
„G w iazda”, „G oniec W ielk op olsk i” oraz „D ziennik  B yd gosk i” . Szcze­
gólny  w zrost popularności w  okresie I w o jn y  św iatow ej „K uriera

'« WAP Wrocław, RO BP sygn. 22, s. 74—75.
1,7 Cyt. za B e d n o r z e m, op. cit., s. 55.
’*8 WAP Wrocław, RO BP sygn. 12, s. 301, 317, 347—348.
I<9 Ibid., sygn. 34, s. 111.
150 Ibid., sygn. 66, s. 55.
151 „Katolik” 1888, nr 77.
152 ..Nowiny” 1911, nr 10, 26; 1912, nr 106; 1914, nr 33; 1916, nr 41 i n.



T a b e l a  2
Czasopisma polskie rozchodzące się na Górnym Śląsku w listopadzie 1902 r.

T y tu ł czasopism a O pole
pow.

Z ab ­
rze

pow.

G li­
w ice
m.

T a r­
n o w ­
sk ie

G óry
pow.

K ró ­
lew ­
ska

H uta
m.

Pszczy
na

pow.

B ytom
m.

R aci­
bórz
pow.

R yb­
n ik

pow.
Razem

„B iesiada  L ite ra c -
k a ” — — 1 — — — — — — —

„C zyte ln ia  p o lsk a” 
„D zienn ik  B erlin -

4 1 — 3 — 6 1 6 2 23

sk i” — 1 — — — 1 3 — — 5
„D zienn ik  K u jaw -

sk i” — 1 — — 1 _ 2 2 — 6
„D zienn ik  P o zn ań -

sk i” — — 2 — 1 _ 3 3 2 11
„G azeta  G d ań sk a” _ — — — — _ 1 — — 1
„G azeta  G rudziądz-

k a ” 96 21 1 10 — 197 1 14 57 398
„G azeta  K ościan-

s k a ” — 1 — _ _ _ _ — — 1
„G aze ta  O strów -

s k a ” — — _ _ _ _ 1 — — 1
„G azeta  P o lsk a ”

(K ościan) _ — _ _ _ 5 _ — 5
„G aze ta  T o ru ń sk a ” 2 — _ _ _ 1 1 _ _ 4
„G łos P o lsk i” _ — _ 1 _ 1 _ _ _ 2
„G oniec W ielko-

p o lsk i” 2 1 2 1 3 2 2 — 1 14
„ K u rie r  P oznań-

sk i” 1 — — — 1 2 1 1 — 6
„L ech ” (G niezno) 
„N ap rzó d ” (K ra-

— — — — 1 1 — — 2

ków) — 1 — — — _ — — — 1
„O ręd o w n ik ” — — 1 — 1 _ 3 3 1 9
„O św ia ta” (Po-

znań) — — _ — _ _ 2 — — 2
„ P a s ie k a ” 1 — 1 _ _ _ _ _ — 2
„P ie lg rzy m ” — 1 _ — _ _ 3 _ — • 4
„ P o ra d n ik  G ospo-

d a rsk i” 3 — — — _ 2 1 _ — 6
„ P o stę p ” 1 — 1 — 3 _ 3 — 1 9
„ P ra c a ” (Poznań) 12 13 5 10 5 42 16 25 38 166
„P rzeg ląd  Po-

w szech n y ” — — _ — _ _ _ 1 — 1
„P rzew o d n ik  K ato -

lic k i” 7 2 l — _ 2 2 1 1 16
„ P rz y ja c ie l L u d u ” — — _ — _ 2 1 _ 7 10
„R uch  C hrześci- 

jańsko-S po łecz-
n y ” — — _ _ _ _ 4 _ — 4

„T ygodn ik  I lu s tro ­
w a n y ” (W arsza-
wa) 1 8 1 _ _ _ _ _ _ 10

„ W arm iak ” (Ol-
sz tyn) _ — _ 1 _ 1

„W iarus P o lsk i”
(B ochum ) 1 1 _ 1 1 5 9

„W ie lk o p o lan in ” _ 2 1 2 2 2 3 4 1 17
„Z iem ia n in ” - — - 1 - 1

R a z e m 131 54 17 27 17 261 63 I 62 116 748

Ż ródto : W AP W rocław , RO B P, sygn . 66, s. 10—11, 15, 19, 24—25, 30—49, 57—67, 71—73, 75—79, 
84—85.



T a b e l a  3

Czasopisma polskie prenumerowane w Gliwicach przez pocztę w latach 1904—1916

Tytuł czasopisma 1904 1908 1912 1914 1915 1916

„Biesiada Literacka” i _ _ _ _
„Dziennik Berliński” i i — — ' — —
„Dziennik Bydgoski” — i 2 i i i
„Dziennik Kujawski” i — 1 i i —
„Dziennik Poznański” 3 8 4 i 2 4
„Gazeta Gdańska” 1 — — — — —
„Gazeta Grudziądzka” 1 3 1 — 2 4
„Gazeta Lipska” — — 1 — — —
„Gazeta Narodowa” — — — — — 12
„Gazeta Poznańska” — — — — 1 —
„Gazeta Radomska” — 1 — — _ —
„Gazeta Toruńska” 
„Głos Narodu” (Kra-

1 — 1 i 1 —

ków) — — 1 — _ —
„Głos Wielkopolanek” — — 2 — 1 1
„Goniec Wielkopolski” 3 3 2 2 1 —
„Gwiazda” — 3 2 2 3 3
„Kupiec” — — 2 1 — —
„Kurier Poznański” — — 2 2 19 51

| „Mazur” _ 1 1 _ _ —
„Narodowiec” (Herne) — _ _ 1 1 —
„Nowy Czas” (Rawicz) 
„Nowy Przyjaciel

1 — — — —

Ludu” — _ _ 2 1 —
„Orędownik” 1 1 _ 2 4
„Pasieka” 5 6 2 1 1 —
„Pielgrzym” 1 _ _ _ _ —
„Postęp” 3 _ 2 1 1 2
„Praca” (Poznań) 8 3 8 5 4 2
„Przegląd Oświatowy” 
„Przewodnik Katolic-

— — 1 — — —

ki” 4 2 4 3 11 10
„Przyjaciel” (Toruń) — 1 — — 1 1
„Robotnik” (Berlin) — — — _ 1 1
„Robotnik” (Poznań) _ _ 1 2 1 1
„Sokół” (Poznań) _ _ 25 _ _ _
„Sztandar” (Poznań) _ _ 1 1 — _
„Śmiech” _ 1 — _ _ _
„Świat Słowiański” 
„Tygodnik Ilustrowa-

— — 1 — — —

ny”
„Tygodnik Polski” (Po-

1 — — — — —

znań)
„Wiarus Polski” (Bo-

9 — — — —

chum) 1 — — — — —
„Wielkopolanin” 1 — 1 1 1 1

R a z e m 47 35 68 28 57 98

Ź ródło : W AP W rocław , RO B P, sygn. 61, s. 257—260; sygn. 62, s. 17—20, 99—100, 103—104; sygn. 
66, s. 91—94.
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P ozn ań sk iego” i „P rzew odnika K ato lick iego” n ależy chyba tłum aczyć  
w zrostem  w p ły w ó w  narodow ej dem okracji i kościoła katolick iego. Charak­
tery sty czn e  jest u trzym yw an ie  się  na czele  prenum erow anych  na G órnym  
Śląsku  gazet poznańskich  przez w ie le  lat przełom u X IX  i X X  w. „Gońca 
W ielk op olsk iego”. W idocznie jego sposób pisania i treść odpow iadały naj­
bardziej czyte ln ik om  śląsk im , a szczególn ie  chyba tym , którzy pochodzili 
z W ielkopolsk i.

Z w iązki prasow e Śląska z W ielkopolską poszerzano rów nież poprzez 
próby tw orzen ia  w sp ó ln y ch  organizacji dziennikarsk ich  i prasow ych. 
W lipcu  1905 r. pow sta ło  w  P oznan iu  T ow arzystw o D ziennikarzy i L itera­
tów  P olsk ich  na R zeszę N iem iecką, do k tórego w esz li dziennikarze ze Ś lą ­
ska. P rzy tow arzystw ie  założono sp ecja ln ą  kasę zapom ogow ą dla dzienni­
karzy. Z asadniczym i form am i pom ocy kasy  b y ło  udzielan ie pożyczek  
i zapom óg bezzw rotn ych  oraz rent starczych  i w d ow ich  po zm arłych  
dziennikarzach. Ze Ś ląska n a leżeli aż do I w ojn y  św iatow ej P. D om bek, 
W. K orfanty , A. N apieralsk i, J. P alędzk i, B. K oraszew ski i in n i15s. Ś ląscy  
członkow ie tow arzystw a  B. K oraszew ski i A. N apieralsk i w eszli z ram ie­
nia tow arzystw a  w  m aju 1913 r. w  skład k om itetu  k u lturalnego  działają­
cego przy poznańskiej R adzie N arodow ej P olsk iej 153 154. R edaktorzy polscy  
ze Ś ląska na leżeli rów nież do istn iejącego  w  1914 r. w  Poznaniu Z w iązku  
R edaktorów  P olsk ich  w  Prusach , k tórego zadaniem  b y ło  m .in. szkolen ie  
dziennikarzy p o lsk ic h 155. W  1909 r. z in ic ja ty w y  ks. P. W aw rzyniaka  
i A. N ap ieralsk iego  u tw orzono Z w iązek  P o lsk ich  W ydaw ców  C zasopism  
w  P rusach. Ze Ś ląska należało  ogółem  8 członków . C elem  zw iązku była  
ochrona praw na i m ateria lna  członków . P rzez zw iązek  starano się  zapew ­
nić sta łe  d ostaw y papieru gazetow ego  w yd aw n ictw om  polskim . W im ieniu  
zw iązk u  odpow iedn ią  u m ow ę podpisano z fabryką papieru w  K rapkow i­
cach koło  O pola, z której o trzym yw an o papier po sta łych  cenach. C złonków  
zw iązku  obow iązyw ał rów n ież zakaz p rzyjm ow ania ogłoszeń  w  języku  
n iem ieck im  156.

N ie w szystk ie  jednak czasopism a polsk ie z in n ych  ziem  polsk ich  m ogły  
b yć sw obodnie rozprow adzane na Ś ląsku . N iek tórym  ty tu łom  w ładze prus­
k ie odbierały  debit. W październ iku  1899 r. zakazyw ano rozpow szechniania  
„N ow ej R eform y” z K rakow a, zaś w  okresie od m arca do grudnia 1902 r. 
odebrano praw o rozpow szechniania  na dw a lata „C zasu”, „T eki”, „P rzeglą­
du W szech p olsk iego”, „D jab ła”, „N aprzodu” —  także gazet z K rakow a. 
N astęp n ie zakazano lw o w sk iej „G azety N arodow ej”, p etersbursk iego  „Kra­

153 „Oppelner Nachrichten” 1905, nr 159; C. L e c h i c k i ,  Najstarsze organizacje 
dziennikarskie, „Zeszyty prasoznawcze” 1967, nr 2, s. 90—92.

154 „Dziennik Poznański” 1913, nr 106.
155 „Oppelner Zeitung” 1914, nr 123.
156 P i 11 i u s, op. cit., s. 93.
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ju ”, lon d yń sk iego  „ P rzed św itu ”, parysk iego  „G ońca P o lsk ieg o ” i „W ielko­
polanina” z P ittsburga ze S tan ów  Z jednoczonych  157. A resztow an y  w  M y­
słow icach  19 k w ietn ia  1903 r. n au czyciel H ipolit P op ow sk i z K am ien icy  
koło K alisza w iózł ze sobą n iektóre zakazane w  P rusach  ty tu ły  prasy pol­
skiej, jak: „P olaka”, k tórego m iał 52 egzem plarze, „T ek ę” —  16 egzem p la ­
rzy, „O jczyznę” —  13 egz., „P rzeglądu W szech p olsk iego” 6 egz. i 1 egz. 
„N ow in  P o lsk ich ”. Jak przypuszczał kom isarz M adler odbiorcam i ty ch  
czasopism  m ieli być redaktorzy „G órnoślązaka” w  K atow icach  —  J. J. K o­
w alczyk  i W. K orfanty  158. W lu ty m  1909 r. prezydent rejen cji opolsk iej 
in form ow ał M in isterstw o Spraw  W ew n ętrzn ych  P rus (na sp ecja ln e zapy­
tanie w  tej spraw ie), że poczta pruska rozprow adza na G órnym  Śląsku  
3 egzem plarze „K uriera W arszaw sk iego” 159.

R ów nież w ie le  ty tu łó w  polsk ich  gazet ze Ś ląska docierało w  pren u m e­
racie pocztow ej poza granice Śląska. W ładze rejen cji opolsk iej stw ierd za ły  
w  styczn iu  1889 r., że b ytom ski „K atolik ” rozchodzi się  rów nież w  P ozn ań -  
sk iem , G alicji, a naw et dociera do S tan ów  Z jednoczonych. W edług tyęh  
sam ych źródeł w ięk szość czasopism  polsk ich  ze Ś ląska docierała do P o­
znańskiego i G alicji 16°. Sporządzony przez dyrek cję  poczty  w  M unster  
w  W estfa lii w ykaz rejestrow ał w  styczn iu  1908 r. 958 egzem plarzy  polsk ich  
gazet ze Śląska. W liczb ie  tej m ieśc iły  się  m .in. 2 egzem plarze „D ziennika  
Ś ląsk iego”, 13 egz. „K atolik a”, 11 —  „G azety R obotn iczej”, 142 —  „G łosu  
Ś ląsk iego” , 116 —  „N ow in R aciborsk ich”, 8 —  „P olaka”, 2 —  „Straży nad  
Odrą” i 652 egzem plarze „G órnoślązaka”. Z gazet z in n ych  ziem  polsk ich  
prym  w iodła „G azeta G rudziądzka” sw oim i 1709 egzem plarzam i oraz 
„Przew odnik  K ato lick i” —  205 eg zem p la rza m i161. W dw a lata potem , w  li­
stopadzie 1910 r., w ysy łan o  do W estfa lii ze Ś ląska 328 egzem p larzy  gazet 
śląskich , zaś w  rok później —  1317. I w  ty ch  latach najbardziej popu larny­
m i czasopism am i śląsk im i w  W estfa lii b y ły  „G órnoślązak” (597 egz.) i „K u­
rier Ś lą sk i” (462 egz. w  1911 r . ) 162. W okresie I w o jn y  św ia tow ej —  w  1915 
roku przez pocztę g liw ick ą  w y sy ła n o  poza Ś ląsk  104 egzem plarze „G łosu  
Ś ląsk iego” i 504 „K uryera Ś lą sk ieg o ” 163.

Czasopism a śląsk ie  docierały  do m iejscow ych  odbiorców  g łó w n ie  za 
pośrednictw em  kolporterów  i agen tów  poszczególnych  w yd aw n ictw . W y­
drukow anego „G órnoślązaka” rozsyłano z w yd aw n ictw a  w  1903 r. przez 
pocztę i kolporterów  codziennie o 9 rano, zaś „G łos Ś lą sk i” w  G liw icach

187 WAP Wrocław, RO BP, sygn. 12, s. 707, 733; WAP Katowice, Landratura 
Lubliniec, sygn. 1131, k. 17, 20—21, 24, 28—30.

158 WAP Wrocław, RO BP, sygn. 26, s. 553—554.
159 Ibid., sygn. 11, s. 5—9.
180 Ibid., RO I, sygn. 162, k. 62-----63.
1,1 ZStA Merseburg, Rep. 77, Tit. 871, Adh. VI, vol. 1, k. 386—387.
162 WAP Katowice, Kom. Gran. sygn. 3, k. 84.
183 WAP Wrocław, RO BP, sygn. 62, s. 100.
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in form ow ał w  1904 r., że gazetę  w y sy ła ją  na dzień  n astęp n y  zaw sze w  po­
łudn ie 164.

K ied y  w  1902 r. policja królew skohucka in form ow ała w ładze rejencji 
opolsk iej, że przez pocztę rozchodzi się  w  m ieście  jed yn ie  60 egzem plarzy  
czasopism  polskich , w y w o ły w a ło  to  duże zd ziw ien ie  urzędników  rejencji, 
którzy przy podanej liczb ie  postaw ili znak zapytania  czerw onym  ołów ­
kiem  16S. „G azeta G órnośląska” donosiła  w  czerw cu 1878 r., że ma 20 agen ­
tur w  16 m iejscow ościach  G órnego Śląska. D o jej agentów  zaliczał się  
m .in. Ju liu sz  L igoń w  K rólew sk iej H ucie, B en ed yk t W alczuch w  Porem bie, 
W alen ty  Żurek w  R udzie, ks. proboszcz M oraw iec w  O leśn icy , księgarz  
P otem pa w  Szop ien icach  i in .166 K om isarz M adler raportow ał w ładzom  
rejen cji w e w rześn iu  1901 r., że „G azeta G rudziądzka” posiada na G órnym  
Ś ląsku  41 agentur w  31 m iejscow ościach  167.

N ajlep iej rozbudow aną i praw ie sta łą  sieć sw oich  przed staw icie li m iało  
w yd aw n ictw o  „K atolik a” w  B y to m iu 168 169 * *. W 1900 r. w  pow iatach  b ytom ­
skim , katow ickim , pszczyńsk im , tarnogórsk im  i zabrskim  „K atolik ” m iał 
125 sta łych  kolporterów . B y li w śród n ich  kupcy, rzem ieśln icy , robotnicy  
z hut i kopalń, kolejarze i in w a lid z i-r e n c iśc i18#. Na teren ie  Zabrza^głów- 
n ym  ośrodkiem  kolportażu  „K atolika”, „G órnoślązaka”, „D ziennika Ś lą ­
sk ieg o ” i „G azety R ob otn iczej” b y ła  w  p ierw szych  latach  X X  w. księgarnia  
znanego działacza p olsk iego  K arola P iech y . W pracy kolportersk iej pom a­
gała księgarzow i cała rodzina: —  żona i ośm ioro d z ie c i17#. W B ytom iu  
w ie lo le tn im  agen tem  „K ato lik a” b y ł A leksander Ziob, księgarz, którego  
śm ierć w  grudniu  1899 r. uchron iła  przed spraw ą sądow ą rzekom o za n ie­
lega ln e  rozszerzanie zakazanej w  N iem czech  krakow skiej „N ow ej R efor­
m y ” m . O in n ym  d łu go letn im  kolporterze „K atolika” P a w le  M ullerze  
z M iechow ie w  raporcie p o licy jn y m  z 3 lu tego  1915 r. donoszono, iż jest 
„W ielkim  P o lak iem ” („G ross P o le ”). W sw oim  dom u —  w ed łu g  doniesien ia  
policji —  posiadał b ib lio tek ę polską, z której bezp łatn ie  w yp ożycza ł książ­
ki. P rzew odnicząc m iejscow em u  tow arzystw u  śp iew u  organizow ał zebra­
nia, na k tórych  śp iew an o  p ieśn i polsk ie. W e w szystk im  zaś, szczególn ie  
przy kolportażu czasopism  polsk ich  pom agała m u żona 172.

164 „Kattowitzer Zeitung” 1903, nr 119; „Głos Śląski” 1904, nr 183.
165 WAP Wrocław, RO BP, sygn. 6 6 , s. 15.
166 „Gazeta Górnośląska” 1878, nr 49.
167 WAP Wrocław, RO BP, sygn. 25, s. 629.
168 C z a p 1 i ń s k i, op. cit., s. 316.
169 WAP Katowice, Oddział w Bytomiu, zespół: Amtsverwaltung Miechowitz, 

sygn. 223, k. 16—17; sygn. 226, k. 229—303.
no WAP Wrocław, RO BP, sygn. 26, s. 223; sygn. 79, s. 11.
ni Ibid., sygn. 12, s. 715—717, 733; „Katolik” 1899, nr 149.
172 WAP Katowice, Oddział w Bytomiu, Amtsverwaltung Miechowitz, sygn. 226, 

k. 239, 256, 257, 273, 277, 303; ibid., sygn. 227, k. 53—54.
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Na teren ie  B ytom ia rozprow adzano i inne gazety  polskie. W 1903 r. 
urząd pocztow y m eldow ał, że  w  prenum eracie rozchodzi s ię  w  m ieśc ie  za­
led w ie  11 egzem plarzy  „G łosu Ś lą sk ieg o ” z G liw ic, m eldunki zaś poszcze­
gó ln ych  kom isariatów  p o licy jn ych  donosiły , że o w ie le  w ięcej egzem p larzy  
tego czasopism a rozprow adzają agenci i kolporterzy. W m arcu teg o  roku  
„G łos Ś lą sk i” doręczał zn an ym  działaczom  polskim , doktorow i H ankem u  
i doktorow i Spyrze, in w alid a  górn iczy  Jan Sobota. R ów nocześn ie roznosił 
on „K atolika” i „D ziennik  Ś lą sk i”. N ajbardziej a k ty w n y m i kolporteram i 
w  Rozbarku, d zie ln icy  B ytom ia , b y li J. G lazow ski, J. N iederlińsk i. W 1903 
roku p olicjantow i dyżurującem u w  d zie ln icy  trudno naw et b y ło  podać, ile  
egzem plarzy  czasopism  p o lsk ich  obaj kolporterzy  rozprow adzali. W dwa  
lata później, raport z listopada 1905 r. in form ow ał, że G lazow ski, Sobota, 
A. Bober, J. Krój i K rystyn a  W ojciechow ska sta le  rozprow adzali sam ego  
„G łosu Ś ląsk iego” 271 egzem p larzy  m . Z teren u  K rólew sk iej H u ty  zacho­
w ało się  szereg podań ta m tejszy ch  P olaków  i zezw oleń  m iejscow ej policji 
na kolportaż i sprzedaż czasopism  polsk ich  w  latach  1900— 1920. N iek tórzy  
z kolporterów  zajm ow ali s ię  rozprow adzaniem  czasopism  przez w ie le  lat. 
W grudniu 1900 r. Jan M ateja o tw orzy ł punkt sprzedaży gazet i książek, 
m .in. w yd aw n ictw a  „K ato lik ”. O dpow iednia notatka policji z 10 k w ietn ia  
1919 r. in form uje, że M ateja rozszerzył sw ój in teres i sprzedaje gazety  na 
u licy . R ów nież inni k olp orterzy  sprzedaw ali gazety  polsk ie w  ulicznej  
sprzedaży przez szereg  l a t 173 174.

Jak w ysok ie  b y ły  p rzeciętn e zarobki agen tów  i kolporterów  prasy p o l­
skiej na Ś ląsku  —  trudno określić. W ydaw ca „G azety P o lsk ie j” Joachim  
S o łtys szukający „uczciw ych  a obrotnych  ludzi jako agen tów  i k o lporte­
rów ” obiecyw ał: „1. za zb ieranie przedp łaty  i zam aw ianie na poczcie od  
1 egz. —  0,25 M k., 2. od zam ów ień  na druki i anonse p łatne —  20 procent, 
3. od zam ów ień  na książki 10— 20 p rocen t” 17S. K om isarz M adler, m eldując  
w  sierpniu  1902 r. o zatrzym aniu  w  M ysłow icach  p rzyb yw ających  z K ra­
kowa Roberta Sądka i W ład ysław a L ip ińsk iego  stw ierd za ł, iż obaj zatrzy­
m ani są kolporteram i „G órnoślązaka”, rozprow adzają książk i i czasopism a, 
a za pracę tę  otrzym ują po 60 m arek m iesięczn ie  176. W yd aw n ictw o  „K ato­
lik a ” udziela ło  w  1900 r. sp ecja ln ych , jednorazow ych  gratyfik acji kolpor­
terom  za każdy egzem plarz gazety  rozprow adzony p ow yżej dotychczas  
prenum erow anej ilości egzem p larzy  przez czyte ln ik ów . W w yp ad k u  „K a­
to lik a” gratyfikacja  w y n osiła  50 fen igów , „D ziennika Ś lą sk ieg o ” —  69 
fen igów , „Ś w ia tła” —  25, „P racy” —  15 i „R olnika” —  10 fen igów . Jeżeli

173 Ibid., m. Bytom, sygn. 4219, k. 77—79, 81—83.
174 WAP Katowice, Polizeiverwaltung Konigshiitte, sygn. 94, k. 67—211.
175 „Gazeta Polska” 1902, nr 1 okazowy i n.; nr 45 i n.
176 WAP Wrocław, RO BP, sygn. 67, s. 135—137.
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k tóryś agent zw erb ow ał dodatkow o 20 n ow ych  abonentów  otrzym yw ał 1 
egzem plarz gazety  do w łasnej d y sp o z y c j i177.

C hociaż agenci n ie  b y li zobow iązani do odnoszenia czyte ln ik om  gazet 
do dom u —  przew ażn ie jednak odnosili je. C zasem  dom agali s ię  za te  czyn­
ności dodatkow ej op łaty  25 fen igów  ... „gdyż kosztu je ob u w ie” 178. Inni 
żalili s ię  jed yn ie , że odnosząc gazety  n ie otrzym ują n aw et 5 fen igów  m ie­
sięczn ego napiw ku, chociaż ci, co abonują gazety  przez pocztę m uszą do­
datkow o opłacać liston oszy  179. S w oje  czynności w yk o n y w a li kolporterzy  
w  różnych  porach dnia i tygodnia . P on iew aż w ięk szość gazet polsk ich  uka­
zyw ała  s ię  trzy  razy w  tygod n iu , przew ażn ie w ięc  ty le  razy w  tygod n iu  
po m niej w ięcej 1 do 2 godzin , jak obliczała bytom ska policja, kolporterzy  
pracow ali 18°. D la pracujących  zaw odow o gdzie indziej dodatkow a praca  
kolporterska przy roznoszeniu  prasy polsk iej n ie była  bezpieczna. M ożna  
b yło  bow iem  z teg o  pow odu ła tw o  stracić pracę. Poza tym  osobom  m ani­
festu jącym  w  ten  sposób sw ą  polskość utrudniano w  ogóle podjęcie jak iej­
k o lw iek  pracy. W prasie polsk iej pojaw ia ły  się  w ięc  n ie raz og łoszen ia  
o treśc i podobnej do poniżej zam ieszczonej: „W ydalono m nie z pracy z po­
w odu polskości, oprócz tego  utraciłem  w  m łod ym  w iek u  rękę i do innej 
pracy n ie jestem  zdolny , a ren ty  jeszcze n ie pobieram  żadnej. W ięc s ię  
będ ę starał p u nktualn ie  każdem u na czas gazetę  do dom u dostarczać. 
K reślę  się  z szacunkiem , W iktor N andzik, Z abrze” 181. Poza ty m  kolportaż  
czasopism  obw arow any b y ł liczn ym i przepisam i praw nym i i jak iekolw iek  
ich  przekroczen ie czy to  przez w yd aw n ictw o  zatrudniające kolporterów , 
czy  przez sam ych  k olporterów  natychm iast b y ło  przez policję  pruską w y ­
k orzystyw an e do k ierow ania spraw y na drogę sądow ą, co kończyło  s ię  
z regu ły  znaczną grzyw n ą 182.

Z w iększająca się  z roku na rok liczba kolporterów  i agentów  p rasow ych  
w y d a w n ictw  polsk ich  stw arzała  dla n ich  sam ych  p ew ne w sp óln e problem y. 
W pierw szym  rzędzie chodziło  o w zajem ną pom oc przy kolportażu prasy. 
P ow sta ła  w ięc  k on ieczność łączen ia  s ię  i uzgadniania spraw , a przede w szy ­
stk im  obrona w łasn ych  in teresów . Jed n ym  z p ierw szych  stow arzyszeń  tego  
typ u  b y ło  założone na jesien i 1908 r. T ow arzystw o C hrześcijańskich  K ol­
porterów  i A gen tów  z siedzibą w  B ytom iu . S tatu t tego  stow arzyszen ia  zo­
sta ł op ublikow an y w  język u  polsk im  i n iem ieck im  w  w y d a w n ictw ie  T eofila

177 WAP Katowice, Oddział w Bytomiu, Amtsverwaltung Miechowitz, sygn. 223, 
k. 15—16.

178 B e d n o r z, op. cit., s. 46.
179 „Katolik” 1906, nr 119 i n.
lso wAP Katowice, Oddział w Bytomiu, Amtsverwaltung Miechowitz, sygn. 227, 

k. 53—54.
181 „Głos Śląski” 1907, nr 1.
182 „Schlesische Zeitung” 1903, nr 314, gdzie m.in. o kolporterze „Katolika” Woj­

ciechu Wieczorku z Rybnika (Por. G 1 e n s k, op. cit., s. 24—25).
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N ow ackiego w  P iekarach Ś ląsk ich . Z asadniczym  celem  tow arzystw a  było: 
„w spólne pouczanie na zeb ran iach ” oraz „udzielan ie sob ie w zajem n ej po­
m ocy”. Do organizacji n ależeć m ógł każdy kolporter i agent, k tóry  ukoń­
czy ł 16 lat, n ie w yłączając kobiet. L atem  1909 r. tow arzystw o  liczy ło  20 
członków . N a leże li do n iego m .in. kolporterzy  z B ie lszow ic , Szop ien ic , B o­
gucic, C horzow a, Szarleju , Rozbarku. P rzew odniczącym  trzyosob ow ego  
zarządu zosta ł Józef B iałas z O rzegow a, agent i kolporter prasy polsk iej. 
W ładze rejen cji opolskiej w  sp ecja ln ym  okóln iku  zw racały  u w agę lok a l­
nym  w ładzom  i adm in istracji teren ow ej na to  stow arzyszen ie . R aporty zaś 
m iejscow ej bytom skiej policji k ierow ane do rejen cji p od aw ały  w  ty m  sa­
m ym  czasie, że w  zebraniach od b yw ających  się  regu larn ie  raz na m iesiąc  
u czestn iczyło  przeciętn ie  10— 15 osób. Jedną z form  dzia ła lności to w a rzy ­
stw a  b y ły  w spólne w y cieczk i, m .in. do K rakow a, A lw ern i i in n ych  atrak­
cyjn ych  m iejscow ości. W edług relacji po licji pruskiej w  w ycieczce  w  lipcu  
1909 r. w zięło  udział 30 osób. W ym ien ia  się  tam  nazw iska u czestn ików , 
a raport p o licy jn y  sp ecja ln ie  podkreślał, iż u czestn icy  czu li s ię  tak  sw o ­
bodnie, że śp iew a li zakazane w  pań stw ie pruskim  p ieśn i „Jeszcze P olska  
nie zginęła... i „Z d ym em  pożarów ” 183.

Po początkow ym  ży w y m  okresie działania praca tow arzystw a  zaczęła  
zam ierać pod koniec 1909 r. Jedną z przyczyn  tego  faktu  była  n iech ęć w y ­
daw nictw a „K atolik” w  B ytom iu  do stow arzyszen ia  założonego przez k o l­
porterów  prasy w yd aw an ej g łów n ie  przez W. K orfantego. Poza ty m  „K a­
to lik ” w ola ł m ieć do czyn ien ia  z kolporteram i i agentam i n iezorgan izow a- 
w anym i. D ochodziło  n aw et do tego, że n a leżących  do stow arzyszen ia  
kolporterów  zw aln iano z pracy 184. T ow arzystw o C hrześcijańskich  K olpor­
terów  i A gen tów  istn ia ło  form aln ie  do 12 lu tego  1914 r„ k ied y  to  na w a l­
n ym  zebraniu postanow iono połączyć sam odzielne dotąd stow arzyszen ie  
ze Z jednoczeniem  Z aw odow ym  P olsk im , O ddział H u tn ik ów  w  K rólew sk iej 
H ucie. Do k ierow nictw a sp ecja ln ej sek cji kolporterów  i agen tów  w ybrano  
w ted y  ponow nie m .in. J. B iałasa, L eopolda W yciska, i Jana M uszkieta  
z K rólew sk iej H uty.

M imo trudności chęć łączen ia  s ię  kolporterów  prasow ych w  zw iązki 
nie m slała . W P iekarach  Ś ląsk ich  pow sta ła  w  1910 r. polska Spółka K ol­
porterów . N a czele  zarządu stan ą ł znany nam  J. G lazow ski z P iekar, człon­
kam i zaś b y li w sp om n ian y rów nież P a w eł M uller z R adzionkow a i G ra- 
czek z Piekar. D o spółk i przystąp iło  45 osób, g łów n ie  z okręgu p rzem ysło ­
w ego. N ależeli rów nież do spółk i n iek tórzy  członkow ie w spom nianego  
poprzednio tow arzystw a  k olporterów , jak J. B iałas, Franciszek R ichter

183 WAP Katowice, Oddział w Bytomiu, m. Bytom, sygn. 4256, nlb.; WAP Wro­
cław, RO BP, sygn. 53, s. 118; sygn. 174, s. 4—16; „Dziennik Śląski” 1909, nr 154, 159.

184 „Polak” 1909, nr 140 gdzie m.in. korespondencja F. Pałki z Bytomia, członka 
stowarzyszenia.
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i F ranciszek  K orus, obaj z R oździenia. G łów nym  celem  tej spółk i była  
przede w szystk im  pom oc przy  zakupie czasopism  i książek, jak też  tow a­
rów  sp ożyw czych  i p rzem ysłow ych  po cenach hurtow ych . C złonkow ie  
spółk i m ogli n iek ied y  otrzym ać rabat do 30%. R ów nocześn ie jednak każdy  
członek  spółk i, k tóry  o trzym ał do rozprow adzenia w iększą  ilość poszuki­
w an ych  ty tu łó w , jak np. Ż y w o t y  Ś w i ę t y c h  czy  H i s t o r i a  n a r o d u  p o l s k i e g o  
zobow iązany b y ł do w p łacen ia  30 fen ig ó w  na fundusz rezerw ow y spółki. 
N ieste ty , i ta spółka po roku ak tyw n ego  działania przestała istn ieć  185.

W celu  przeciw działan ia  polsk im  stow arzyszen iom  kolporterów  i agen­
tó w  prasy polsk iej oraz szerszego  niż dotąd rozpow szechniania  prasy cen­
trow ej i litera tu ry  re lig ijn ej księża cen trow i p ow oła li w  grudniu  1910 r. 
oddzielne T ow arzystw o K ato lick iej P rasy  i K olportażu dla G órnego Ś lą ­
ska (K atholische P ress- u. K olp ortageverein  fur O berschlesien) z siedzibą  
w  B ytom iu . D o zarządu w esz li znani z działa lności prasow ej księża —  
Skow ronek  z B ogucic, P eter  z G liw ic, S ch iw y  z B ytom ia, Z ielonkow ski 
z K rólew sk iej H uty  i inni. D o 1913 r. zorganizow ano, g łów n ie  w  pow iatach  
bytom skim , k ró lew skohuck im , katow ick im , tarnogórsk im  i zabrskim , około  
30 kółek  zw iązku pod patronatem  m iejscow ych  proboszczów  186.

W końcu i „K atolik ” zaczął popierać zw iązk i kolporterów . D zięk i sta­
raniom  zasłużonego, w ie lo le tn ieg o  kolportera prasy polskiej w  okręgu b y­
tom sk im  Jana N ied erliń sk iego  z L ipin, 2 styczn ia  1921 r. pow sta ł Z w iązek  
A gen tów  i K olporterów  z siedzibą w  B ytom iu . C elem  zw iązku b y ły  stara­
nia o: „m ateria ln y  dobrobyt, obrona praw na i budzen ie ośw iaty  m iędzy  
członkam i” . N ależeć m ógł każdy kolporter, agent i roznosiciel gazet, m ęż­
czyźn i i k ob iety , o ile  b y li G órnoślązakam i dek laru jącym i sw ą polskość  
i uznanie dla zasad chrześcijańsk ich . Obok oddziału  bytom sk iego  pow oła­
no rów nież f ilie  zw iązku w  pow iatach  tarnogórskim , zabrskim , katow ick im  
i g liw ick im  187 188.

W tym  czasie bardzo często  roznoszen iem  gazet zajm ow ały  się  dzieci 
liczące  m niej niż 15 lat. K ied y  policja  zw racała w yd aw n ictw om  prasow ym  
u w agę na te  fak ty , w y d a w cy  tłu m a czy li się , że n ie  m ają na te  spraw y żad­
nego w p ły w u , bow iem  dorośli pobierają z w yd a w n ictw  czasopism a, a na- , 
stęp n ie  w y sy ła ją  na u licę  dzieci. Zdarza s ię  też, że dzieci pouczone przez 
d orosłych  w yk u p u ją  gazety  u  sp rzed aw ców  i roznoszą je dalej za opłatą ,88.

Z u sta len iem  jed n ozn aczn ych  w n iosk ów  d otyczących  czy te ln ictw a  pra­
sy  polsk iej w śród Ś lązaków  spraw a rów nież n ie jest prosta. O gólnie w y ­

is5 WAP Wrocław, RO BP, sygn. 173, s. 1—12.
186 Ibid., sygn. 174, s. 15; sygn. 175, s. 1—8 .
187 „Katolik” 1921, nr 8 ; nr 58 gdzie m.in. wiadomość o śmierci Jana Niederlińskie­

go; „Goniec Śląski” 1921, nr 7.
188 WAP Katowice, Polizeiverwaltung Konigshutte, sygn. 94, k. 167 i n.; k. 199, 

226—232 i n.
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daw cy i dziennikarze ś lą scy  ża lili s ię  na ogrom ne trudności w  rozprow a­
dzaniu czasopism  i u trzym yw an iu  na sta łe  poszczegó ln ych  prenum erato­
rów. Z dobyw anie zaś n ow ych , sta ły ch  czy te ln ik ów  p rzyrów n yw an o do 
prób naw racania pogan na chrześcijaństw o 189 190 191. R edaktorzy praw ie każdej 
now o pow stającej gazety  polsk iej na przełom ie X X  w . uw ażali, iż za m ało  
jeszcze ludzi czyta prasę, za słaba jest ośw iata  w śród  ludu  i że w ła śn ie  ich  
gazeta będzie te  zaniedbania usuw ać 19°. T ezę tę  częściow o potw ierdza  
A. K arbow iak, k tóry p isał w  1913 r., iż ogrom ny procent ludności polskiej 
zaboru pruskiego n ie czyta  żadnych  gazet m . M im o to  w śród w sp ó łczes­
nych  h istoryk ów  opinie co do popularności n iek tórych  ty tu łó w  b yw ają  
w ręcz przeciw staw ne. M. C zapliński np. tw ierd zi —  na podstaw ie podanej 
przez M. P atera ilości abonentów  —  że ilu strow an e czasopism a w y d a w n ic­
tw a bytom skiego  pt. „Ś w ia tło ”, ukazujące s ię  w  latach  1887— 1901, c ie szy ­
ło się  dużą popularnością, zaś Z. B ednorz, a w cześn iej J. K udera u trzy ­
m ują, że czasopism o to  z w ie lk im  trudem  rozprow adzano i upadło ono  
z braku poparcia c z y te ln ik ó w 192. D alszym  przyk ładem  m ałego  w zięcia  
w śród czy te ln ik ów  śląsk ich  n iek tórych  ty tu łó w , szczególn ie  zaś ilu strow a­
nych  tygodników , m oże być h istoria tygod n ik a  „G w iazda” w yd aw an ego  
w  B ytom iu  w  latach  1903— 1906 przez Z. M arw ega przy poparciu  A. N a- 
pieralskiego. W num erze okazow ym , w  w ezw an iu  do czy te ln ik ów , czy ta ­
my: „N ow e to  p ism o ma zastąp ić daw niej w yd aw an e na G órnym  Ś ląsku  
podobne pism a, jak „ Ś w ia tło ”, „P rzyjaciel R od zin y” i inne, k t ó r e  d l a  
b r a k u  p r z e d s t a w i c i e l i  dziś już n ie w ych od zą” [podkreśl, 
w  oryg.] 193. P oczątk ow y nakład  czasopism a w yn oszący  w ed łu g  p rzech w a­
łek  w yd a w cy  i redaktora ponad 50 tys. egzem plarzy szybko spadł, u zysk u ­
jąc w  1904 r. około 4 ty sią ce  prenum eratorów , aby na początku 1906 r. 
w egetow ać z około 600 sta ły m i p ren u m era to ra m i194. M oże pew ną ro lę  ode­
grało tu  n egatyw n e w obec „G w iazd y” stan ow isk o  popularnego w ted y  bar­

189 B e d n o r z ,  op. cit., s. 56.
190 Zob. „Głos Śląski” 1903 nr okazowy; „Nowiny” 1911, nr 1 okazowy; „Gazeta 

Ludowa” 1912, nr 1 i n.
191 K a r b o w i a k ,  op. cit., s. 331.
' ^ C z a p l i ń s k i ,  op. cit., s. 316; B e d n o r z ,  op. cit., s. 47; J. K u d e r a ,  

O ilustrowanych czasopismach polskich na Górnym Śląsku, „Głosy znad Odry” 1918, 
nr 40—41; Por. J. G 1 e n s k, Pierwszy polski magazyn ilustrowany na Śląsku, „Ka­
lendarz Opolski na rok 1967”, Opole 1967, s. 114 i n. Przy okazji znów sprawa ilości 
abonentów i nakładów. P a t e r ,  op. cit., s. 172 podaje, że „Światło” miało w 1887 r. 
300 abonentów, w roku 1890—1900, w 1892 r. — 2300, w 1893 już 2500. Natomiast 
Z. B e d n o r z ,  op. cit., s. 47 podaje, że „Nakład wynosił jedynie około 2 tys. egzem­
plarzy” [podkr. — J.R.].

193 „Gwiazda” 1903, nr 1 okazowy.
194 wAP Wrocław, RO BP, sygn. 75, s. 17—24, 149—317, 318.
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dzo „G órnoślązaka”, a le  w yd aje  się , iż g łów ną przyczyną była n iepopular- 
ność tego  typ u  w y d a w n ictw  na G órnym  Ś ląsku  195 *.

N ajbardziej rozpow szechn ione b y ły  czasopism a ukazujące się  dw a lub  
trzy  razy w  tygod n iu , n ie ilu strow an e, tan ie , i zaw ierające dużo lokalnych  
inform acji. Taki ty p  czasopism a rep rezen tow ały  obok „K atolika” „N ow iny  
R aciborsk ie”, „G azeta O polska”, „ N ow in y” w  O polu i in. B. K oraszew ski, 
oceniając 10-lecie  istn ien ia  „G azety O p olsk iej” w  1900 r., p rzyczynę słab ­
szego  niż się  spodziew ał rozw oju  sw ojej gazety  u p atryw ał w  „ubóstw ie  
ludu  naszego, k tórem u żal p ośw ięcić  k ilka groszy na zaabonow anie sobie  
pism a p o lsk iego” 19e. W yd aw n ictw o  „G azety L u d ow ej” przystępując w  paź­
dziern iku  1913 r. do w yd aw an ia  n ow ego ty tu łu  —  „N iw a Ś ląsk a” —  uka­
zującego się  trzy  razy w  tygod n iu , w yraźn ie stw ierd za ło , iż jest to  czaso­
pism o dla ty ch , którzy n ie m ogą sobie pozw olić na dziennik  bądź n ie  m ają  
czasu na codzienne czytan ie  197. Jeszcze w  lu tym  1920 r. raporty dow ódz­
tw a  POW  na G órnym  Ś ląsk u  stw ierd za ły , że „prasa n iem iecka jest bar­
dziej rozpow szechniona jak polska, zdaje się , że ty lk o  d latego, że w ięcej 
papieru daje an iżeli gazety  p o lsk ie”. Poza ty m  rów nież i w ted y  ludność  
tłu m aczy ła  się  brakiem  czasu na czytan ie i brakiem  p ien ięd zy  na prenu­
m eratę 198. D latego  tak  popularne b y ły  gazety  tan ie i rzadziej ukazujące  
s ię  niż dziennik i. C zęste w zm ian k i w  prasie śląsk iej m ów ią o ty m , iż czy­
te ln icy  z regu ły  czy ty w a li abonow ane przez sieb ie  gazety  przew ażnie  
w  n ied zie le  i św ięta . L udność śląska, zarów no roln ićy, jak i robotn icy  nie  
m iała po prostu  w arunków  na codzienne czytan ie prasy (na w si całodzien­
na praca w  polu, w  fabrykach  10— 12-godzinny dzień  pracy). K ied y  zasia­
dano w  n ied z ie lę  do czytan ia  w ystarcza ły  w  zupełności dw a lub trzy  nu ­
m ery  prenum erow anej g a z e t y 199 200 *. W m arcu 1888 r. „G órnoślązak” B. K o- 
raszew sk iego  zaw iadam iał czy te ln ik ów , iż na ich  żądanie dodatek p ow ieś­
ciow y dołączany do gazety  w  każdą środę będzie dodaw any w  p iątki, tak  
aby dotarł do czy te ln ik ów  na n ied zie lę , k iedy  m ają czas na czytan ie ga­
z e t 2##. „ N o w in y ” opolsk ie  p isa ły  w  październiku 1911 r.: „G ospodarze tu ­
te js i czytają  teraz gazety  dopiero w  n ied zie lę  po p o łudn iu” 2#1. W tedy też  
czytano w szystk ie  dodatki do gazet. D odatki te  zresztą b y ły  jed n ym  z za­
sad n iczych  e lem en tów  u trzym yw an ia  sta łych  czyte ln ik ów , a ty m  sam ym

i»5 Ibid., sygn. 75, s. 25—27.
i96 „Gazeta Opolska” 1900, nr 80.
i®’ „Gazeta Ludowa” 1913, nr 230.
i98 Źródła do dziejów powstań śląskich, t. 2, Wrocław 1970, s. 49.
>99 „Górnoślązak” 1888, nr 18; „Kattowitzer Zeitung” 1897, nr 33; Por. P i 11 i u s, 

op. cit., s. 28.
200 „Górnoślązak” 1888, nr 18, 26.
2°i „Nowiny” 1911, nr 31.



P R A S A  PO LSK A  NA  S L Ą S K U  (X IX /X X  W .) 337

przyciągania n ow ych  prenum eratorów  202 203. „D ziennik  Ś lą sk i” w  lipcu  
1911 r. ch w alił się: „O śm  dodatków  b ezp ła tn ych  d ajem y teraz do naszej 
gazety , czego żadne pism o n ie  czy n i”. C odziennie b y ł in n y  dodatek. W n ie­
dzielę  —  „D odatek ilu stro w a n y ”, w torek  przynosił „R obotnika” i „G ospo­
darza”, w  środę dodaw ano „R odzinę” lub „D zw on ek ” dla dzieci, w  czw art­
ki b y ł dodatek p ow ieściow y, z k tórego m ożna b y ło  złożyć  sobie książkę, 
w  piątek  hu m orystyczn y  „ Ś m ieszek ”, a w  sob otę  „G ość Ś w ią teczn y ” 2#3. 
A  m im o to  nak łady i ilo ści abon en tów  „D zien n ik a” n ie b y ły  n ad zw yczaj­
ne. Po prostu b y ło  chyba za dużo do czytania .

Jak w idać z poruszonych  w  artyk u le  problem ów  —  na p ierw szy  rzut 
oka m oże n ie zaw sze ze sobą pow iązan ych  —  sp raw y ludzi prasy, jej tw o ­
rzenia i rozpow szechniania  stan ow ią  pew n ą jedność i to sk łon iło  autora do 
um ieszczenia  ich  w  jed n ym  artyku le. T ym  w ięcej, że szereg  poruszonych  
tu  spraw  n ie doczekało  się  jeszcze szerszego  om ów ienia . A  bez tego  n ie b ę ­
dziem y m ie li p ełn ego  obrazu prasy polsk iej na Ś ląsku  i znali roli, jaką  
odegrała w  sp o łeczeń stw ie  śląsk im .

J E R Z Y  R A T A J E W S K I

CONCERNING THE PUBLISHERS, JOURNALISTS, NEWSMEN, AND READERS 
OF THE POLISH PRESS IN SILESIA IN THE LATE NINETEENTH AND EARLY

TWENTIETH CENTURIES

The paper offers a historical study of the Polish press based on source materiał. 
The author presents the common organizational elements of the publishing houses; 
the work and situation of the publishers, journalists, newsmen connected with the 
Polish press; and the Silesian readers’ attitude towards it. The attention is focused 
on some less known facts concerning the materiał resources of the publishing houses; 
the role and situation of responsible editors; the use in the editorial work of ma- 
terials from other newspapers; the deliberate employment of various forms of news 
writing and graphical presentation. The article also discusses numerous legał actions 
brought against Polish editors by private persons and Prussian governmental offices. 
It offers a detailed treatment of the participation of editors in the Polish movement. 
As regards the problems of the newsmen, the paper provides insight into their role, 
their work, their family background and describes the first attempts at the organi- 
zation of the association of Polish newsmen and newsagents. The controversial que- 
stions concerning the circulation and the number of subscribers to the Polish press, 
due to the unreliable and incomplete historical sources, are also examined in the 
paper and the readers’ attitude towards some newspapers and magazines is shown 
against the background of those problems. It has been assumed that the most popular 
newspapers were the inexpensive ones issued 2 or 3 times a week. Many of the pro­
blems discussed in the paper reąuire an extensive treatment.

202 p or j  R a t a j e w s k i ,  O dodatkach do czasopism śląskich od końca X IX  w. 
do roku 1939 „Zaranie Śląskie” 1965, nr 4, s. 881 i n.

203 „Dziennik Śląski” 1911, nr 163.

22 — S tu d ia  Ś lą sk ie  — tom  X X X
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J E R Z Y  R A T A J E W S K I

ÜBER VERLAGE, REDAKTEURE, KOLPORTEURE UND LESER 
DER POLNISCHEN PRESSE IN SCHLESIEN ENDE DES 19. UND ANFANG

DES 20. JAHRHUNDERTS

Der Artikel ist eine Bearbeitung von pressegeschichtlichem Quellenmaterial. Er 
beschreibt die gemeinsamen organisatorischen Eigenschaften der Presseverlage, die 
Tätigkeit und Lage der Verleger, Redakteure und Kolporteure der polnischen Presse 
sowie das Verhältnis der Leser zu dieser Presse in Schlesien.

Besondere Aufmerksamkeit wurde bisher weniger bekannten Problemen ge­
schenkt, wie der finanziellen Grundlage der Presseverlage, der Rolle und Situation 
der verantwortlichen Redakteure, der Verwendung von Pressestoff aus anderen Zeit­
schriften, sowie der bewußten Anwendung verschiedener Art journalistischer Aus­
sage und graphischer Mittel.

Der Autor schilderte eine Reihe von Presseprozessen, die von Privatpersonen 
und den preußischen Staatsbehörden gegen die polnischen Redakteure geführt wor­
den sind. Mit gewisser Genauigkeit wurde die'außerdienstliche Tätigkeit der Journa­
listen in den Reihen der polnischen Bewegung behandelt. Berichtet wurde ebenfalls 
über die Arbeit und Rolle der Kolporteure und ihrer Familien sowie über die ersten 
Versuche polnische Kolporteur- und Presseagentenvereine zu bilden. Weiterhin 
erörterte der Autor die umstrittenen Fragen der Auflagenmenge und Leserzahl der 
polnischen Presse, die wegen nichtkompletter und unsicherer historischer Quellen 
entstanden waren. In Anlehnung daran stellte er das Verhältnis der Leser zu einigen 
Tageszeitungen oder Illustrierten dar. Die Analyse ergab, daß die billigen Zeitschrif­
ten, die zwei- bis dreimal in der Woche herausgegeben wurden, am populärsten 
waren. Eine Reihe der im Artikel erörterten Probleme erfordert weiterer Ausarbei­
tung.

/

Е Ж И  PATAEBCKH

ОБ ИЗДАТЕЛЬСТВАХ. РЕДАКТОРАХ, РАЗНОСЧИКАХ И ЧИТАТЕЛЯХ ПОЛЬСКОЙ 
ПЕЧАТИ В СИЛЕЗИИ В КОНЦЕ XIX И НАЧАЛЕ XX В.

В статье подвергаются обработке материалы, имеющие непосредственное отношение 
к истории журналистики. В ней освещаются общие организационные элементы печатных 
издательств, работы и положения издателей, редакторов н разносчиков польской пе­
чати, а также характеризуется отношение читателей к это печати в Силезии. Обра­
щается внимание на менее известные факты, касающиеся материальных основ изда­
тельств, на роль и положение ответственных редакторов, использование в редакционной 
работе материалов из других газет и сознательное применение в редакционной работе 
различных публицистических жанров и графических приемов. В статье указывается
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ряд судебных роцессов, возбужденных против польских редакторов частными лицами 
и прусскими учреждениями. Довольно подробно характеризуется внередакциоиная де­
ятельность журналистов в польском движении. Приводятся новые данные о работе и 
роли разносчиков газет и их семейств, описываются первые попытки организации объеди­
нения польских разносчиков и агентов печати. Автор освещает спорные вопросы о ве­
личине тиражей и количестве подписчиков польской печати, основанные на неполных 
и неточных исторических источниках. На этом фоне характеризуется отношение чи­
тателей польской печати к некоторым газетам и иллюстрированным изданиям. Автор 
исходит из посылки, что самыми популярными были дешевые газеты, издаваемые 2 или 
3 раза в неделю. Ряд затронутых в статье проблем требуем более широкого освения.

22'



„s t u d i a  Ś l ą s k i e ”
Seria nowa, tom XXX (1976)

HUBERT WOLAN

ŚW ID N IC K IE PR O C ESY
N A R O D O W O SO C JA LISTY C ZN Y C H  BO JÓ W K A R ZY  (1929— 1930)

Na drodze narodow ych socja listów  do zdobycia w ład zy  w  N iem czech  
lata 1929— 1930 od gryw ały  ro lę  szczególną. H itler  uporał s ię  już częściow o  
z frakcjam i w  partii, zaw arł p rzejśc iow y sojusz z D eutsch  N ation ale  V olks 
P artei, co przyn iosło  m u n ie  ty lk o  rozgłos w  ca łych  N iem czech , a le w y d a t­
n ie popraw iło zasoby p ien iężn e partii. W porów naniu  z okresem  1925—  
— 1928, k tóry z różnorodnych p rzyczyn  b y ł dla N S D A P  n iep om yśln y , lata  
1929— 1930 sta n o w iły  is to tn y  przełom . C zynnik i w p ływ ające  na podnie­
sien ie rangi narodow ych socja listów  w śród  partii p o lityczn ych  republik i 
w eim arskiej u w y p u k lił A. B u llock  w  książce H i t l e r  —  s t u d i u m  t y r a n i i .  
Popularność w śród  szerok ich  m as n iem ieck iego  m ieszczań stw a  zd ob yw ali 
narodow i socja liści w  różnorodny sposób, a le  u lubioną i w ypróbow aną m e­
todą w alk i p olitycznej N S D A P  b y ł, obok „ lega ln ych ” form  propagandy  
w yborczej, terror.

A k ty  terroru bojów karzy  h itlerow sk ich  na Ś ląsku  zosta ły  przed staw io­
ne w  literaturze *. Z am ordow anie k om u n isty  K. P iecucha w  P otem p ie , ko­
m u n istów  —  braci A. i E. B assów  z B ankow a, napad na artystów  polsk ich  
w  O polu 28 k w ietn ia  1929 r., to  najbardziej drastyczne przyk łady. A k ty  
fizyczn ego  i psych icznego okrucieństw a narodow ych socja listów  m ają tę  
cechę w spólną, że dopuszczano się  ich  w  środow isku  o przew adze polskiej 
ludności rodzim ej. W d otychczasow ej literatu rze raczej m arginesow o po­
traktow ano w yp ad k i h itlerow sk iego  terroru stosow an ego w obec N iem ców  
na Ś ląsku, szczególn ie  zaś w ob ec p o lityczn ych  p rzeciw n ik ów  N S D A P , tj. 
partii n iem ieck iej lew icy . 1

1 Ostatnio o aktach terroru pisali: K. J o ń c a ,  Polityka narodowościowa Trzeciej 
Rzeszy na Śląsku Opolskim (1933—1940). Studium polityczno-prawne, Katowice 1970, 
s. 100—104; E. K l e i n ,  Mord w Potempie. Kapitulacja republiki weimarskiej przed 
Hitlerem, „Studia Śląskie”, t. 7: 1963, s. 116.

Por. także zamieszczoną tam literaturę.
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W e w rześn iu  1929 r. m iejscem  b ru ta lnych  zajść, w y w o ła n y ch  przez 
człon k ów  N S D A P  i SA, b y ła  Św idn ica . W ydarzenia w  Ś w id n icy  i zw iązane  
z n im i procesy , toczące s ię  przed sądam i I i II in stancji, u sz ły  uw agi ba­
daczy. C elow e w yd aje  s ię  ich  przed staw ien ie  z k ilku  w zględów : procesy  
u ja w n iły  b ow iem  m echan izm  narastania i funkcjonow ania  terroru, tak tyk ę  
w alk i po lityczn ej stosow an ą  przez N S D A P  i w reszcie  fun k cjon ow an ie apa­
ratu w ym iaru  sp raw ied liw ości republik i w eim arsk iej w  dobie kryzysu  
burżuazyjnego „państw a p raw n ego”. C elow ość tę  uzasadnia rów nież oko­
liczność, że w  procesach św id n ick ich  w y stęp o w a li w  charakterze św iadków  
w ódz N S D A P  A d o lf H itler  oraz obrońca oskarżonych dr H ans Frank.

M ateriały  procesow e w  postaci aktu oskarżenia, w yrok ów  z uzasadnie­
n iem  w  I i II in stan cji oraz ciekaw ej opinii prezydenta  rejen cji w rocław ­
sk iej o procesie I in stan cji zach ow ały  s ię  w  Z entrales S taatsarch iv  P ots-  
dam  2. W śród m ateria łów  a rch iw a ln ych  brak n ie ste ty  stenogram u rozpraw.

W ypadki w  Ś w id n icy , a śc iślej napad członków  SA  na socjaldem okra­
tów , n ie różn iły  się  od in n y ch  ek scesów  terrorystyczn ych , w yw ołan ych  
przez zw olen n ik ów  partii h itlerow sk iej. W śród ofiar napadu, o k tórym  ni­
żej p iszem y szczegó łow iej, n ie  b y ło  w ypadku  śm ierte ln ego , a m im o to pro­
cesy  w  I i II in stan cji b y ły  obszernie k om entow ane przez prasę śląską  
i ogólnon iem iecką. N arod ow osocja listyczn y  „V ólk ischer B eobachter” 
(5 X II 1929) nazw ał proces św id n ick i ogrom nym  (R iesenprozess), a socjali­
s ty czn y  „V orw arts” (4 X11 1929) —  procesem  narodow osocja listycznych  
bandytów . K rańcowe, op in ie  czo łow ych  organów  partyjn ych  podyktow ała  
zap ew n e napięta ów cześn ie  sy tu acja  po lityczn a  republik i w eim arsk iej, to ­
w arzysząca pow szech n em u  k ryzy so w i gospodarczem u. S tała groźba roz­
w iązania  R eichstagu  i m ożliw ość  n ow ych  w yb orów  w y w o ły w a ły  w zm ożo­
ną ak tyw n ość  propagandy p artyjn ej. Z naczenie propagandow e procesów  
św id n ick ich  podniósł fakt obecności na procesie w odza N S D A P  A. H itlera  
i ów czesnego szefa  SA  von  P feffera , co w yk orzystan o  do um ocnien ia  lub  
szerzenia  w p ły w ó w  nazizm u w  n acjon a listyczn ych  i kon serw atyw n ych  
środow iskach  na Ś ląsku.

W ydarzenia, k tórych  ep ilog  rozegrał s ię  przed sądem  I in stan cji (A m ts- 
gericht) w  Ś w id n icy  m ia ły  m iejsce  26 i 27 w rześn ia  1929 r. Św idn icka gru­
pa N S D A P  zorganizow ała  26 w rześn ia  zebranie w  gospodzie „B raukom - 
m u n e”, która była  m iejscem  sta ły ch  spotkań narodow ych socja listów  ze 
Ś w id n icy . W porządku d zien n ym  zebrania była  prelekcja  w iedeńsk iego

2 Zentrales Staatsarchiv Potsdam (dalej: ZStA Potsdam), Reichsjustizministe- 
rium, Bd. 13, sygn. 26 180.

Nie zachowały się niestety akta procesowe z rozprawy toczącej się przed świd­
nickim Amtsgericht i Grosse Strafkammer des Landgerichts in Schweidnitz. Nie ma 
ich w bogatym zespole akt sądowych świdnickiego sądu I instancji, przechowywanych 
w Wojewódzkim Archiwum Państwowym we Wrocławiu.
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narodow ego socja listy  R entneistera  o celach  i m etodach  działania organi­
zacji R eichsbanner. W tok u  w y w o d ó w  R en tn eister  ok reślił człon k ów  orga- 
ganizacji R eichsbanner jako „żydow sk ie w ojsko och ron n e” 3. U lo tk i k o l­
portow ane przez członków  partii narodow osocja listycznej w  p row ok acyjn y  
sposób zapraszały do udziału  w  zebraniu  rów nież zw o len n ik ów  in n ych  
partii oraz „bonzów  SP D  i R eichsbanner”. T akiego obraźliw ego zw rotu  
u żyto  e x p r e s s i s  v e r b i s  w  ulotkach.

K ierow n ictw o lokalnej organizacji partii socja ldem okratycznej na tę  
prow okację odpow iedziało zw ołan iem  w łasn ego  zebrania, pow ierzając obo­
w iązki p relegen ta  n aczelnem u redaktorow i w ałb rzysk iej socja ldem okra­
tycznej gazety  „B ergw ach t” —  W. W endm uthow i. B y ł on p osłem  do 
R eichstagu, a jego działa lność p u b licystyczn a  na D oln ym  Ś ląsku  b y ła  ostro  
atakow ana przez N SD A P .

Z ebranie sym p atyk ów  i członków  S P D  odbyło  się  nazajutrz po zebra­
niu N SD A P , tj. 27 w rześn ia , w  n ajw ięk szym  św id n ick im  lokalu  „V olks- 
garten”. W zięło  w  nim  udzia ł około 800 osób, w śród k tórych  —  jak później 
u sta lił oskarżyciel p u b liczn y  —  znajdow ał s ię  około 150-osobow y oddział 
SA -m anów , rek ru tu jących  s ię  n ie  ty lk o  ze Ś w id n icy , lecz sprow adzonych  
także z W ałbrzycha, W rocław ia, D zierżoniow a, Strzegom ia, S trzelina  
i Św iebodzic. Zebranie trw a ło  za ledw ie 15 m inut i zostało  b ru ta ln ie  prze­
rw ane przez uzbrojonych  SA -m an ów , którzy  rzucili s ię  na członków  par­
tii socjaldem okratycznej i po k ilku  m inutach  rozbili zebranie. W bójce  
50 osób zostało  rannych , w  ty m  13 w ym agało  natych m iastow ej pom ocy  
lekarskiej. Szkody w yrządzone w  lokalu  oszacow ano na około 1000 m arek.

Na podstaw ie zeb ran ych  dow odów  prokuratura św idn icka w y stąp iła  do 
sądu (A m tsgericht) z ak tem  oskarżenia przeciw ko 16 członkom  N S D A P , 
spośród których  14 b y ło  członkam i SA . W szyscy  pochodzili ze Ś w id n icy . 
Akt oskarżenia zarzucał im  „naruszenie pokoju krajow ego, zam ierzone ze­
rw anie zebrania p o lityczn ego  i u szkodzenie cia ła” —  tj. p op ełn ien ie  czy ­
nów  zagrożonych §§ 107 a, 125, 47 i 43 n iem ieck iego  kodeksu karnego  
(Straff G esetz Buch, dalej: St. GB).

Proces 16 członków  N S D A P  przed św id n ick im  sądem  I instancji rozpo­
czął się  3 grudnia od przesłuchan ia  4 prow odyrów  zajść (R adelsfuhrer). 
B yli nim i św id n iccy  przyw ódcy N S D A P  i SA: G eorg T rzeciak —  z zaw o­
du kupiec, p ełn iający  fu n k cję  „B ezirksleiter der N S D A P  fur S w eid n itz”, 
W alter T hiem ann —  robotnik  (SA  G ruppenfiihrer), H elm ut H erda —  ku ­
piec (L eiter der G au gesch aftsste lle) oraz W ilh elm  M eissner —  m istrz  
zduński (L eiter der O rstgruppe fur Schw eidn itz). P rzesłuch iw ana czw órka  
nie przyznaw ała się  do zarzucanych  jej czynów , a w  ślad za nią pozosta­
łych  12 oskarżonych u czyn iło  to sam o, u trzym ując, iż spraw cam i zajść b y li

s Ibid., fol. 247.
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członkow ie R eichsbanner i to  oni w łaśn ie , a n ie SA -m an i p ow inn i znaleźć  
się  na ław ie  oskarżonych. W ydaje się , że narodow i socja liści przygotow ali 
s ię  starannie do procesu, k tóry  zam ierzali w yk orzystać do sw y ch  celów  
propagandow ych. Ś w iad czy  o tym  p ow ierzen ie  obow iązków  obrońcy oskar­
żonych  drow i H ansow i F rankow i (późniejszem u p rezesow i N iem ieckiej 
A kadem ii P raw a i gen era ln em u  gubernatorow i w  P olsce), k tóry przybył 
do Ś w id n icy  z M onachium .

N ie  d ysp on u jem y szczegó łow ym  protokołem  rozpraw y, natom iast 
z m ateria łów  zgrom adzonych  przez prokuraturę w yn ik a , iż akcja SA -m a-  
nów  była  z góry zaplanow ana. Prokurator L oderhose ze Ś w id n icy  ustalił, 
że św id n ick i dow ódca N S D A P  G. T rzeciak w yd a ł członkom  partii, obec­
n ym  na zebraniu  26 w rześn ia , rozkaz w zięcia  udziału  w  zebraniu  zorgani­
zow anym  27 w rześn ia  przez SP D . Ponadto, dzięk i u lotkom  w iadom ość  
o zebraniu  S P D  dotarła do ok o liczn ych  m ia s t4. N a rozkaz dow ództw a  
N S D A P , zdaniem  prokuratora, odw ołane zostało zebranie N SD A P  
w  G ross-R osen, k tóre b y ło  w yzn aczon e na 27 w rześn ia , czy li zb iegało  się  
z term in em  zebrania SP D  w  Ś w id n icy . M iało to  zapobiec rozdrobnieniu  
sił św id n ick ich  oddziałów  sztu rm ow ych  SA , a ponadto u m ożliw ia ło  objaz­
dow em u m ów cy  N S D A P  —  L utow i, k tóry  m iał p rzybyć aż z H am burga, 
udział w  zebraniu  SP D . Z ap lanow anie całej akcji zdaje się  potw ierdzać  
fakt ściągn ięcia  posiłk ów  z ok o liczn ych  m iast, a najdob itn iej przyjazd gru­
py SA -m an ów  ze Ś w iebodzic , która przybyła  w raz z san itariuszką i karet­
ką p ogotow ia ratunkow ego. W szyscy  naziści, którzy brali udział w  zebra­
niu w  „V olk sgarten ” u k ry li sw e brunatne m undury, czapki i opaski. D o­
p iero na um ów ion y  sygn a ł p rzyw ód cy  G. Trzeciaka: „M iitzen a u f” nałożyli 
czapki i u d erzy li na socja ld em ok ratów  znajdujących  się  na sali i s łuchają­
cych  przem ów ien ia  W . W endm utha. P o  rozbiciu  zebrania naziści urządzili 
„zw y c ięsk i” przem arsz u licam i Ś w id n icy . T ego sam ego w ieczoru  nadali 
obszerny te legram  do redakcji „V ólk ischer B eob ach ter”. T reść telegram u  
zaw ierała  w ie le  sfab ryk ow an ych  faktów , z k tórych  w yn ik a ło , jakoby S A - 
m ani zostali napadnięci przez członków  R eichsbanner i sprow okow ani do 
bójki. W czasie całego procesu  naziści kurczow o u trzym yw ali tę  w ersję  
zeznań, którą podali w  te legram ie, co w yd aje  s ię  potw ierdzać ich  w cześ­
n ie jsze  przygotow an ie s ię  do przesłuchań przez w ładze p o licy jn e i do 
ew en tu a ln ego  procesu.

N a rozpraw ę zaproszono rów n ież ów czesn ego  dow ódcę „S tu rm u ” w  ra­
m ach śląsk iego  okręgu  SA  —  G ayera z W rocław ia, k tóry  złoży ł dodatkow e  
w yjaśn ien ia  zm ierzające do odciążenia ob w in ion ych  p row odyrów  zajść. 
T em u celow i m iało słu żyć  ob jaśn ien ie  skrótu  „S A ”, k tóry  w ed łu g  G ayera  
pochodził od n azw y „oddział sp o rto w y ” (Sportabteilungen); w  ten  sposób

4 Ibid., fol. 247a.
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chciał on odciążyć oskarżonych  od zarzutu  u czestn ictw a  w  zorgan izow a­
nej bójce. Prokurator n ie dał w iary  zeznaniom  dow ódcy „ S tu rm u ” SA  
i w  ostrej rep lice  pow iała  s ię  na zachow ane rozkazy dow ództw a S A  u ja w ­
niające rzeczyw iste  fu n k cje  i ce le  „odziałów  sztu rm ow ych ”. Z eznanie  
G ayera w yw o ła ło  ożyw ion ą p olem ik ę prokuratora i obrońcy. W celu  w y ­
jaśnienia spornego charakteru organizacji SA , p rzew odniczący  sk ładu  są­
dzącego, sędzia B eer ze Ś w id n icy , na w n iosek  obrońcy dra H. Franka za­
prosił na rozpraw ę w  charakterze św iad k ów  w odza N S D A P  —  A. H itlera  
i naczelnego dow ódcę SA  —  kapitana von  P feffera .

H itler  i P fe ffer  zostali w ezw an i na rozpraw ę w yznaczoną na dzień  14 
grudnia 1929 r. N ie u lega  w ątp liw ości, że przyjazd ich  stw arzał okazję do 
m an ifestacji obecności partii narodow osocja listycznej na D o ln y m  Śląsku. 
Ś w id n iccy  przyw ód cy  N S D A P  zam ierzali zorganizow ać w iece  z H itlerem  
i P fefferem  jako m ów cam i. W ładze ad m in istracyjn e m iasta  n ie w yra z iły  
na to zgody, g łów n ie  d latego, że następnego dnia po w ydarzen iach  
w  „V olksgarten” prezydent rejen cji w rocław sk iej dr Jaen icke rozw iązał 
grupy partyjne narodow ych socja listów  w  Ś w id n icy , S trzegom iu , S trze li­
nie, Św iebodzicach , W ałbrzychu i W rocław iu , i zabronił im  działa lności 
p olitycznej. Od zorganizow ania w iecu  p o lityczn ego, na k tóry  m iał przybyć  
ów czesny m in ister sp raw  w ew n ętrzn ych  R zeszy, socjaldem okrata S e v e -  
ring, odstąpiła  także św idn icka socjaldem okracja.

H itler i P fe ffer  zostali en tu zjastyczn ie  p ow itan i przez sw oich  zw o len n i­
ków. T łum y m ieszkańców  Ś w id n icy  zebrały  s ię  przed gm achem  sądu 5. 
W celu  uniknięcia  ew en tu a ln y ch  zajść św idn icka policja  została w zm ocn io­
na posiłkam i sprow adzonym i z W ałbrzycha. M ożna przypuszczać, iż była  
to p ierw sza w izy ta  H itlera na D oln ym  Śląsku . N ie b y ł to  jednak dla przy­
w ódców  N S D A P  teren  n iezn an y, b ow iem  w cześn iej p rzeb yw ali tu  G oebbels  
(1927) i G. Strasser (1925). W arto podkreślić, że dolnośląscy  przyw ódcy  
N S D A P  (Bruckner, H eines) należeli do tzw . lew eg o  skrzydła  partii i pozy­
skanie ich  nie b y ło  dla H itlera spraw ą obojętną.

H itler  i P fe ffer  zosta li w ezw a n i na rozpraw ę po to, aby w y ja śn ić  ak tu ­
alność rozkazów  regu lu jących  charakter dzia ła lności SA. R ozkazy te , w y ­
dane 3 i 4 czerw ca 1927 r. oraz 9 k w ietn ia  1929 r., n osiły  ogólną nazw ę  
„grundsatzliche A nordnungen  der S A ”, w  skrócie: G rusa III, IV  i VI. R e­
gu low ały  one stosu n ek  N S D A P  do SA  (Grusa III), strukturę organizacyjną  
SA  (Grusa IV) oraz praw o w yd aw an ia  rozkazów  członkom  SA  (Grusa VI).

H itler rozpoczął sw e w y stą p ien ie  od przedstaw ien ia  h istorii partii na­
rodow osocjalistycznej. U b olew ał, iż w  początkach istn ien ia  tej p artii jej 
zebrania b y ły  notoryczn ie zryw an e przez członków  in n ych  partii, a proku­
ratura w  te  sp raw y n igd y  n ie  ingerow ała. Stąd  też, zdaniem  H itlera , w y ło ­

5 Proces odbywał się w dzisiejszej sali posiedzeń Prezydium Rady Narodowej 
w Świdnicy (informacja „Wrocławskiego Tygodnika Katolików” 1962, nr 11).
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niła  się  konieczność za łożen ia  oddziałów  ochronnych  (Saalschutzabteilun- 
gen), które później, „podczas napaści na nazistow sk ie zebranie w  «H of- 
brauhaus» w  M onachium  p rzem ianow ane zosta ły  na oddziały szturm ow e  
(S tu rm ab teilu n gen )”. M om entem  przełom ow ym  dla SA , jak zeznał św iadek  
H itler, b y ły  w yp ad k i w  m ieśc ie  Coburg. D o Coburga z okazji św ięta  tego  
m iasta  przyjechało  około 800 członków  N S D A P , którzy już na dw orcu  
k o lejow ym  zosta li „obrzuceni przez proletariat k am ien iam i”. W krótce jed­
nak, z dum ą p od k reślił H itler, m iasto  w zięto  szturm em  i bez przeszkód  
zorganizow ano w iec. Z darzenie to  m iało  być czyn n ik iem  w ie lce  m obilizu ­
jącym  szeregi SA  i jako tak ie  przeszło  do h istorii partii. H itler  i naczelny  
w ódz SA  P fe ffer  w yraz ili p rzypuszczen ie , że szeregow i członkow ie SA  nie  
zaw sze zdają sobie spraw ę ze znaczenia skrótu  „S A ”. U członków  partii 
skrót „S A ” w y w o łu je , w  przekonaniu  H itlera i P feffera , skojarzenia po­
dobne, jak u p rzeciętn ego  N iem ca określen ia  „żołn ierz” lub „m uszk ieter”. 
G łów n ym  zadaniem  oddziałów  sztu rm ow ych  było, zeznaw ał dalej H itler, 
zap ew n ien ie  spokoju  na zebraniach N SD A P . Po tak obszernym  w prow a­
dzeniu  H itler przeszedł do om ów ien ia  w spom nianych  już w yżej rozkazów. 
R ozkazy te  (Grusa), b y ły  w  posiadaniu  sądu I instancji i s tan ow iły , obok  
zeznań św iadków , g łó w n y  m ateria ł dow odow y oskarżenia. W oparciu o ich  
brzm ien ie prokurator w y su n ą ł tezę , iż zerw anie zebrania SP D  i pobicie 
jego u czestn ik ów  b y ło  przez nazistów  zaplanow ane.

P ierw szy  spośród rozkazów  (Grusa III) d o tyczy ł w zajem n ych  pow iązań  
N S D A P  i SA. Rozkaz, oprócz szeroko znanych  postan ow ień  typu: „SA  
jest organizacją N S D A P , i członk iem  SA  mo^ę być ty lk o  członek  N S D A P ”, 
przek azyw ał rów nież zadania oddziałom  szturm ow ym . I tak  w  rozkazie —  
a zostało  to  potw ierdzone przez św iad k ów  H itlera i P fe ffera  —  S A  została  
określona jako środek prow adzący do celu , celem  za ś'm ia ło  b yć zw y cię ­
stw o  n arodow osocja listycznego św iatopoglądu , k tórego n o sic ie lem  była  
N S D A P  („D ie SA  ist M ittel zum  Z w eck. Z w eck  ist der S ieg  der W eltan- 
schaung, dereń  T rager d ie N S D A P  is t”). H itler  podkreślił rów nież, że sprę­
żystość  organizacji (S traffe  O rganisation) m iała  zabezpieczać jedność ruchu  
i jego podporządkow anie dow ództw u . N akreślone przed nią zadania m iała  
rea lizow ać S A  przy poszanow aniu  ob ow iązującego prawa. H itler  ponadto  
stw ierd ził, iż w  SA  obow iązuje zakaz noszenia  broni, co m iało  b yć p otw ier­
dzen iem  jaw ności i zgodności z praw em  tej organizacji.

K o lejn y  rozkaz (Grusa IV) p recyzow ał sposoby form ow ania się  poszcze­
gó ln ych  ugrupow ań  SA , p ocząw szy  od G ruppe poprzez Trupp, Sturm , 
Stanndarte, B rigaden, aż do G austurm . W ydaw anie rozkazów  (sposób po­
stępow ania), a przede w szy stk im  ograniczenie różnych  dow ódców  SA  w  tym  
zakresie, b y ło  bardzo szczegó łow o regu low ane przez rozkaz szósty  (Grusa 
VI). K on trow ersy jn y  w y d a ł się  sądow i punkt 9 rozkazu, odnoszący się  do 
„każdego pojed yn czego  S A -m an a”, a ok reślający  zachow anie się  członka
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SA  w obec policji. Z aw ierał on  nakaz m ilczen ia  SA -m ana w  w yp ad k u  prze­
słuchiw ania  go przez urzędnika policji („Der polizei gegenuber w e isst du  
n ich ts”). Indagow any przez sąd, co do is to ty  tego  nakazu, H itler  z łoży ł 
dem agogiczne w yjaśn ien ie , k tóre w y w o ła ło , jak się  w yd aje , zam ierzone  
w rażen ie na sk ładzie sądzącym  i publiczności. J eśli w ierzyć  relacjom  pra­
sow ym , św iadek  H itler okazał się  zręczn ym  tak tyk iem -p sych o log iem , nie  
om ieszkał bow iem  zaatakow ać pruskich  u rzędn ików  p o licy jn ych , zarzuca­
jąc im  prow okujące zachow anie się , stronniczość i traktow anie S A -m an ów  
z w yraźn ym  uprzedzeniem , ilekroć ci w y stęp o w a li w  charakterze św ia d ­
ków  lub obw in ionych . P olicja  jako in strum ent panującej w ład zy  p ań stw o­
w ej, podobnie jak i sam a w ładza, zdaniem  H itlera, nastaw iona b y ła  n ie ­
p rzych yln ie  do N S D A P . U przedzenie a  p r i o r i  u rzędn ików  p o licji do S A -  
-m anów  u sp raw ied liw ia  zatem  nakaz od m ow y zeznań zaw arty  w  rozkazie  
szóstym .

T yle in form acji o zeznaniach  św iadka H itlera  zaw iera uzasadnien ie  
w yroku. Z naleźć je  m ożna rów nież w  ów czesnej prasie. „D eu tsch e Z ei- 
tu n g ” 6 podaje szczegół, k tórego brak w  dokum entach  sądow ych. U zasad­
niając rozkaz odm ow y składania zeznań przed policją  H itler  podkreślił, 
że on i jego zw olen n icy  uznają ty lk o  w ładze n iezaw isłe . Za taką w ładzę  
uw ażają sądow nictw o, je ś li w  nim  orzekają sęd ziow ie  zaw odow i, a nie sę ­
dziow ie m ianow ani przez parlam ent. H itler  zeznał, zdaniem  korespondenta, 
że b y ł to  zasadniczy pow ód, dla k tórego zd ecydow ał się  przybyć do Ś w id ­
nicy. Z eznania złożone przez naczelnego dow ódcę SA  P fe ffera  n ie w n osiły  
nic n ow ego do procesu. S ta n o w iły  one bądź pow tórzen ie w yp ow ied zi 
H itlera, bądź też  p ełn e b y ły  dem agogicznych  in w ek ty w  na socja ld em o­
kratów  i kom unistów .

K orespondenci prasow i relacjon u jący  przebieg procesu, obeznani z pa­
n u jącym i już w ów czas w  łon ie  dow ództw a ruchu n arodow osocja listycznego  
rozbieżnościam i na tem at roli i zadań SA , donosili o sprzecznościach  w y ­
stępujących  w  w yp ow ied ziach  H itlera  i P feffera . Z daniem  spraw ozdaw ców  
„D eutsche Z eitu n g” i „M iinchener P o st” 7 P fe ffer  s iln ie  podkreśla ł ak tu a l­
ność rozkazów  ob ow iązu jących  w  SA , w yd an ych  przez n iego  jako „naj­
w yższego  w odza S A ” i popartych  jego au torytetem . H itler  natom iast, 
w  opinii ty ch  sam ych  spraw ozdaw ców , podw ażał aktualność n iek tórych  
postanow ień  zaw artych  w  rozkazach, zw łaszcza tych , które czy n iły  lok a l­
nych  dow ódców  SA  od p ow ied zia ln ym i za p od leg łych  im  bojów karzy. T ylko  
A dolf H itler jest od p ow ied zia ln y  za ruch, pisała „D eutsche Z eitu n g”, i t y l ­
ko on posiada absolutną m oc w yd aw an ia  rozkazów . N ie jest w yk lu czon e, 
że sprzeczności w  zeznaniach  H itlera  i P feffera , dotyczące ak tu aln ości roz­
kazów  dow ództw a SA , b y ły  w yrazem  tak tyk i w odza N S D A P  zm ierzające­

6 „Deutsche Zeitung” z 14 XII 1929 r.
7 Ibid.; „Miinchener Post” z 17 XII 1929 r.
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go w  ten  sposób do odciążenia od odpow iedzialności lok a ln ych  dow ódców  
SA. B yć m oże jednak, że rów n ież podczas św id n ick iej rozpraw y u jaw n iły  
się  dość częste w  ty m  okresie  rozbieżności w  łon ie  SA. N ie  m ożna w reszcie  
w y k lu czy ć  ew en tu a ln ości, że  isto tn ie  sam  F iihrer w y łączn ie  sob ie przypi­
sy w a ł najw yższą  m oc w yd aw an ia  i in terpretow ania  rozkazów  przeznaczo­
nych  dla członków  jego „ruchu”. W każdym  razie, w  konkretnej sytuacji 
zeznan ie H itlera b y ło  sp ry tn ym  zabiegiem , bow iem  w  p ew n ym  sensie  
zw aln ia ło  św id n ick ich  przyw ód ców  N S D A P  od odpow iedzialności; H itler  
n ie w yd a ł przecież rozkazu uczestn iczen ia  w  zebraniu  SPD .

W dokum entach  sąd ow ych  n ie  zn a leź liśm y inform acji o sprzecznoś­
ciach zaw artych  w  zeznaniach  św iad k ów  H itlera i P feffera .

W  celu  u zu pełn ien ia  ch arak terystyk i procesu w  Ś w id n icy  koniecznym  
w yd aje  s ię  przed staw ien ie  p odm iotów  b iorących  udział w  postępow aniu . 
P rzew od n iczącym  sądu ław n iczego  b y ł sędzia B eer, znany na Ś ląsku  od  
1927 r., k ied y  to  przew od n iczy ł na procesie w  Strzegom iu . P roces ten , po­
dobny do św idn ick iego , w  k tórym  stroną oskarżoną b y ła  organizacja  
„ S ta h lh e lm ” sądzona za pob icie  członków  organizacji R eichsbanner, nie  
nabrał tak w ie lk ieg o  rozgłosu  jak proces św idn ick i. D em okratyczna „V os- 
sisch e Z eitu n g” nazw ała  w yrok  w  procesie strzegom skim  „w ielce n iespra­
w ie d liw y m ” 8. D rugim  sędzią  b y ł von  M oltke. N azw isko to  kojarzy s ię  ze 
znaną rodziną von  M oltke, która zam ieszk iw ała  w  K rzyżow ej pod Św idnicą  
i b y ła  znana z założenia w  la tach  II w ojn y  św iatow ej tzw . opozycji arysto­
kratycznej (K reisauer K reis) 9. W procesie u czestn iczy li także w  roli ob­
serw atorów  prezes w y ższeg o  sądu krajow ego (O berlandesgerichtsprasident) 
W itte oraz prezes sądu k rajow ego w e  W rocław iu  (L andesgerichtsprasident) 
E ngelm ann. O skarżycielam i b y li prokuratorzy L oderhose, znany rów nież  
ze w sp om n ian ego już procesu  w  Strzegom iu  z 1927 r., oraz Schreiber —  
obydw aj ze Ś w id n icy . Brak jed n om yśln ości obu prokuratorów  w  poszcze­
gó ln ych  fazach  procesu  w  ocen ie  n iek tórych  fak tów  osłab iał, w  opinii 
cy tow an ego  już w yżej dziennikarza z „V ossische Z eitu n g” , skuteczność  
niek tórych  działań  oskarżycielsk ich . O brońcam i b y li w sp om n ian y  już  
dr H ans Frank z M onachium , podów czas p ierw szy  adw okat N S D A P , oraz 
adw okat G eisler  ze Ś w id n icy .

W m ow ie osk arżycielsk iej prokurator podtrzym ał w yrażoną w  akcie  
oskarżenia tezę  o od p ow ied zia ln ości oskarżonych  za naruszenie pokoju  
krajow ego, u m y śln e  zerw an ie  zebrania p o lityczn ego  i w ie lok rotn e uszko­

8 „Vossische Zeitung” z 25 XII 1929 r.
9 Por. zwłaszcza K. J o ń c a ,  Doktryna polityczna arystokratycznej „opozycji” 

antyhitlerowskiej na Śląsku (1940—1944). Spór wokół „Kreisauer Kreis”, „Studia 
Śląskie”, t. 20: 1971; t e n ż e ,  Prawo w koncepcjach „opozycji” antyhitlerowskiej 
„Kreisauer Kreis" Helmutha Jamesa von Moltke, „Studia Śląskie”, t. 21: 1972 s. 
135—154.
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dzenie ciała. Zażądał w ym ierzen ia  12 oskarżonym  kar pozbaw ienia  w o ln ośc i 
w  granicach od 1 do 6 m iesięcy , 2 oskarżonym  kar p ien iężn ych  w  w ysok ości 
od 200 do 600 m arek oraz w y stą p ił z w n iosk iem  o zw o ln ien ie  od od p ow ie­
dzialności 2 osób z uw agi na brak dosta teczn ych  d ow odów  w in y  i n iep ełn o-  
letn iość obw inionych .

Obrona w yraziła  przekonanie, iż przew ód sąd ow y obalił w  sposób p rze­
k on yw ający  zarzuty  oskarżycieli d otyczące zap lanow anego charakteru  
działań SA. W ystąp iła  z w n iosk iem  o cofn ięc ie  w yd an ego  w e w rześn iu  
zakazu dzia ła lności tych  grup p artyjn ych , k tórych  człon k ów  obw in iono
0 udział w  w ydarzen iach  św idn ick ich . O brońca dr H. Frank zażądał w szczę­
cia postępow ania karnego o k rzyw op rzysięstw o  przeciw ko W . H oppem u —  
przew odniczącem u S P D  w  Ś w id n icy  oraz G. B ratsch ow i —  dow ódcy  
św idn ick iego  ugrupow ania R eichsbanner.

23 grudnia 1929 r. sąd ła w n iczy  w  Ś w id n icy  w yd a ł w yrok  sk azu jący  7 
spośród 16 oskarżonych, zaś 9 u n iew in n ił. Sąd skazał J. T hiem anna na karę  
3 m iesięcy  pozbaw ien ia  w oln ości, M. K u b issę i G. K ulischa na 2 m iesiące, 
a G. K losego  na 1 m iesiąc pozbaw ien ia  w olności. P ozosta łym  skazanym , tj. 
G. G iesselow i, H. G ritzkem u i J. K ubissie, zam ieniono kary pozbaw ien ia  
w olności (3 tygod n ie , 10 dni i 2 tygod n ie) na kary p ien iężn e w  w ysok ości 
42 m arek, 20 i 28 m arek.

Sąd odrzucił reprezen tow aną przez o sk arżycieli tezę  o zam ierzonym
1 u m yśln ym  charakterze działań  spraw ców , n ie uznał także czyn u  n azistów  
za naruszenie pokoju krajow ego. S ied m iu  narodow ych  so c ja listó w  zostało  
uznanych  za w in n ych  zerw ania  zebrania p o lityczn ego, k tóre zorgan izow a­
no za zgodą policji. S tan ow iło  to  naruszenie § 107a kodeksu  karnego (St. 
GB). W uzasadnien iu  w yrok u  sąd, opierając się  na w yk ła d n i k odeksu  kar­
nego, przyznał, iż biorąc pod u w agę m ateria ł zebrany w  toku p ostępow ania  
nie m ożna uznać zarzutów , d otyczących  w in y  oskarżonych , za udow od­
nione.

W yrok pierw szej in stan cji św id n ick iego  sądu w y w o ła ł fa le  k om entarzy  
w  prasie ogólnon iem ieck iej i ś ląsk iej. N ajbardziej in teresu jący  w y d a ł się  
nam  kom entarz z „V ossische Z eitu n g” (25 X11 1929) porów nujący  proces 
i w yrok  św idn ick i z od b ytym  w  październ iku  1929 r. procesem  w  Opolu. 
Proces opolski d otyczy ł g łośn ej sp raw y pobicia p olsk ich  a rtystów  z teatru  
katow ickiego przez b ojów k ę n iem ieck ich  nacjonalistów . P o  ty m  procesie, 
jak pisał kom entator, „było  się  zm uszonym  do u św iadom ien ia  sob ie  róż­
nych n ieprzyjem nych  rzeczy. P rzew od n iczący  w  O polu i Ś w id n icy  za w ie­
rzyli św iadkom  z N S D A P ”. N ie  b y ło  to  przypadkow e, gdyż, zdan iem  ko­
m entatora, O pole b y ło  m iastem  urzędników , bardzo podatnym  na w p ły w  
ideologii n azistow sk iej i uchodziło  za centrum  narodow ego socjalizm u na 
G órnym  Śląsku. Św idnica, p isze dalej kom entator, spełn ia ła  rolę podobną  
na D oln ym  Śląsku. B y ła  m iastem  em erytow an ych  o ficerów , u których
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napady SA -m an ów  —  b y ły ch  żo łn ierzy  i freikorpslerów  —  w y w o ły w a ły  
skojarzenia  z m in ioną w ojn ą i czasam i ich pełnej ak tyw ności. Sędzia, dbały  
n aw et o o b iek tyw n e od tw orzen ie zdarzeń, a le  będący  częścią tej społecz­
ności św id n ick iej, w śród  której p rzew aża ły  nastroje antyrepublikańsk ie, 
nie m ógł b yć b ezstronnym  w  procesie po lityczn ym . W edług op in ii czoło­
w ego  pism a socja ld em ok ratyczn ego „V orw arts” charakterystyczną cechą  
śląsk iego  w ym iaru  sp raw ied liw ości b y ł jego  nadzw yczaj pob łażliw y  sto­
su n ek  do praw icy . P rzyk ład y  z rozpraw  św id n ick ich  są n ajlep szym  tego  
dow odem . W ydaje się , że k om entarze prasow e d otyczące procesu w y w o ły ­
w a ły  w zrost za in teresow an ia  n im  ze stron y  zaangażow anych  partii p o li­
tyczn ych . Tą okolicznością  m ożna tłu m aczyć z łożen ie  w niosku  o rew izję  
w yroku  I in stan cji przez człon k ów  N S D A P . G odzi się  tu  w sp om n ieć o g ło­
sach prasow ych  ocen ia jących  krańcow o odm ienn ie ferow an y  w yrok. 
H itlerow sk i „V olk ischer B eob ach ter” uznał w yrok  za zw y cięstw o , m im o  
skazania k ilku  członków  N S D A P . N atom iast socjaldem okratyczna prasa 
u b olew ała  nad w yrok iem , w idząc w  n im  p ogw ałcen ie  praw a i upadek po­
czucia sp raw ied liw ości. R ew izję  w n iosła  rów n ież prokuratura, żądając 
podw yższen ia  w ym iaru  kary osobom  już ukaranym  i ukarania osób un ie­
w inn ionych .

W Z entrales S taatsarch iv  P otsdam  znajduje s ię  doniosłej w ag i doku­
m ent d otyczący  sp raw y rew izji w n iesion ej przez prokuraturę 1#. Jest to  
pism o prezydenta  rejen cji w rocław sk iej do pruskiego m inistra  spraw  w e­
w nętrznych, w  k tórym  p rezyd en t zw raca u w agę  na now e dow ody ujaw ­
nione po procesie  I in stan cji. Z daniem  prezydenta  n ow e okoliczności 
w p ełn i uzasadniają podtrzym anie tez  oskarżenia, stw ierdzających , iż 
aw anturn icze działania S A  m ia ły  charakter zaplanow any, a w ydarzenia  
w  „V olk sgarten ” sta n o w iły  p ogw ałcen ie  pokoju  krajow ego.

R ozpraw a rew izy jn a  zosta ła  w yznaczona na 10 czerw ca 1930 r. Już 2 
czerw ca przew odniczący  1 Izby K arnej sądu krajow ego w  Ś w id n icy  w yd ał 
zarządzenie zabraniające przychodzen ia  na rozpraw ę w  m undurach lub  
oznakach p artyjnych . W krótce potem , 11 czerw ca 1930 r., m in ister spraw  
w ew n ętrzn ych  P rus w y d a ł rów n ież zarządzenie zakazujące członkom  
N S D A P  noszenia m u ndurów  p artyjnych .

P roces II in stan cji przed Izbą K arną sądu krajow ego sp oczyw ał w  rę­
kach sęd ziów  zaw od ow ych  i dw óch ław ników . P rzew od n iczy ł posiedzeniom  
L andgerichtsd irektor von  L oefen . P ozosta li sęd ziow ie Eckert i Sp itz oraz 
ław n icy  E icholz i K lam m t d op ełn ia li sk ład  orzekający. O skarżycielam i 
b y li prokurator K ein er  z W rocław ia oraz znany już z procesu I instancji 
prokurator W. L oderhose. P onadto w  rozpraw ie brali udział w rocław sk i 
prokurator K rienke oraz prokurator T hiel. N ow ością  w  procesie II instan- 10

10 ZStA Potsdam, sygn. 26 180, fol. 177—188.
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cji b y ł udział rzeczoznaw cy od spraw  SA  (Sachverstand iger fur S A  Fra- 
gen) —  kom isarza k rym in aln ego  dra Stum m a z B erlina. D o procesu  zg ło ­
siło  się  ponadto, w  charakterze oskarżycieli posiłk ow ych , 16 poszkodow a­
nych  członków  SP D  i R eichsbanner, k tórych  rep rezen tow ał adw okat 
Foerder z W rocław ia. O skarżonych bronił, podobnie jak w  p ierw szym  
procesie, dr Hans Frank z M onachium .

P roces zapow iadał się  przew lek ły , zgłoszono b ow iem  aż 217 św iadków . 
Jednak, m im o obecności rzeczoznaw cy i udziału  trzech  sęd ziów  zaw odo­
w ych , b y ł on w  sw y m  przebiegu  podobny do poprzedniego. D opuszczano  
członków  N S D A P  do w ygłaszan ia  n ap astliw ych  uw ag pod adresem  repu­
b lik i i rządu. A n tyżyd ow sk im i obelgam i obrzucali oni p rzed staw iciela  
oskarżycieli p osiłk ow ych  adw okata Foerdera, za co zresztą  jeden  z oskar­
żonych został ukarany grzyw n ą w  w ysok ości 10 m arek. M im o obow iązu­
jących  zakazów , oskarżeni członkow ie N S D A P  przyb yli na rozpraw ę  
w  brunatnych  m undurach, za co zostali ukarani przez przew odniczącego  
grzyw ną w  w ysok ości 20 m arek. A dw okat dr H. Frank obrał tę  sam ą lin ię  
obrony, co w  procesie I instancji, zarzucając członkom  SP D  i R eichsbanner  
sprow okow anie bójki.

W czw artek  12 czerw ca po raz, drugi p rzyjech a li do Ś w id n icy  przyw ód ­
cy  N S D A P  i SA  H itler  i P fe ffer . Ich zeznania w  n iczym  nie różn iły  s ię  od 
„w ygłoszon ych ” już w  p ierw szym  procesie. W istocie  b y ły  to  n ie  ty le  
zeznania św iadków , co przem ów ien ia  propagandow e. H itler  m ów ił d ługo  
o konieczności przejęcia  w ład zy  w  N iem czech , o od pow iedzia lności kom u­
n istów  i Ż ydów  za terror i katastrofalną sy tu a cję  gospodarczą N iem iec. 
P ow tórny przyjazd H itlera i P fe ffera  w y w o ła ł jeszcze w ięk sze  za in tereso­
w anie niż poprzednio. K orespondent „B erliner T ageb la tt” donosił, iż H itle ­
ra i P feffera  w ita ł ponad 200-osobow y tłu m  zgrom adzony na dziedzińcu  
sądu. Prasa narodow osocjalistyczna pisała o „ogrom nym  procesie w  Ś w id ­
n ic y ” (R iesenprozess).

W yrok w  procesie II in stan cji og łoszon y  zosta ł 5 lipca 1930 r. T ym  
razem  skazano w szystk ich  czternastu  oskarżonych  (rew izja prokuratorska  
nie objęła dw óch S A -m an ów  u n iew in n ion ych  w  procesie I in stan cji —  G. 
Trzeciaka i W. B ittnera). Sąd  w yd a ł w yrok i w  granicach od 5 m iesięcy  
(w ym iar najw yższy) do 3 dni (w ym iar najn iższy) u . Sąd rew izy jn y  n ie  
uznał napaści SA -m an ów  za akcję zaplanow aną i naruszającą pokój kra­
jow y. W yrok ten  n ie w y w o ła ł już tak w ie lk ieg o  zain teresow ania  prasy. 
Opinia publiczna N iem iec zajęta  b y ła  w ted y  k o lejn ym  rozw iązaniem  
R eichstagu i now ym i w yboram i. Także ty m  razem  prokuratura i skazani 
złoży li ponow nie w niosk i o rew izję  do m inistra  spraw ied liw ości R zeszy, 
które pism am i m inistra z 21 I 1931 r. i 12 II 1931 r. zosta ły  oddalone.

P rocesy  św idn ick ie , jak n ap isa liśm y w e w stęp ie , b y ły  n astęp stw em  11

11 Ibid., fol. 244—249.



352 H U BER T W O LAN

terroru szerzonego przez narodow ych  socja listów . H istoria w ym iaru  spra­
w ied liw ośc i republik i w eim arsk iej zna w ie le  tak ich  procesów . Św idnica, 
w b rew  opinii cy tow an ego  już w yżej dziennika „V ossische Z eitu n g”, nie  
odbiegała pod w zg lęd em  zróżnicow ania p o lityczn ego  sw y ch  m ieszkańców  
od in n ych  ów czesn ych  m iast w  republice w eim arsk iej. W w yborach  do 
sejm u  pruskiego (20 m aja 1928 r.) na N S D A P  głosow ało  w  m ieście  Ś w id ­
n icy  za led w ie 1,9%, a w  p ow iecie  1,6% ogółu  g łosujących , tj. odpow iednio  
326 i 576 m ieszkańców  na 30 758 w  m ieście  i 70 716 w  p ow iecie, zatem  
znikom a liczba w yb orców  12. T ym  sam ym  Św idn ica  n ie  m iała  w  sejm ie  żad­
nego d eputow anego z ram ien ia  N S D A P . Sytu acja  zm ien iła  s ię  radykaln ie  
dopiero w  w yb orach  z 24 IV  1932 r. O bydw aj w ybran i w ów czas z m iasta  
i p ow iatu  p osłow ie do sejm u  prusk iego  b y li członkam i N S D A P , a jednym  
z n ich  b y ł d aw ny oskarżony, a n astęp n ie u n iew in n ion y  w yrok iem  I instan­
cji sądu w  Ś w id n icy , G eorg Trzeciak. Podobnie przedstaw iała  się  sytuacja  
z w yboram i do R eichstagu . W  R eichstagu  w yb ran ym  20 V  1928 r. Św idnica  
nie m iała żadnego p osła  z ram ien ia  N S D A P . Już jednak w  w yborach, które  
od b yły  się  n ied łu go  po p rocesie  II instancji, N S D A P  m iała 4 m andaty, 
a jed n ym  z w yb ran ych  p osłów  b y ł znany z obydw u procesów  św idn ick ich  
adw okat dr H ans Frank. N ie  m oże zatem  budzić zastrzeżeń  nasze spostrze­
żen ie, że procesy  św id n ick ich  członków  N S D A P  p ociągn ęły  za sobą w zrost 
za in teresow an ia  ideologią  p raw icow ej partii w  środow isku  k on serw atyw ­
n ym  tego  garn izonow ego m iasta. N ie  m ożna też  w yk lu czyć  m ożliw ości na­
silen ia  się  terroru p sych iczn ego  i fizyczn ego  ze strony bojów ek  narodow o- 
socja listyczn ych  w  okresie  przedw yborczym .

P rocesy  w  Ś w id n icy  n asuw ają  rów n ież k ilka reflek sji na tem at sądow ­
n ictw a  w  republice w eim arsk iej. K. D. B racher p isał, iż w łaśn ie  „przed  
sądam i p rzeciw n icy  rep u b lik i m ogli sta le  u jaw niać sw o je  argu m en ty  z całą  
en erg ią  i p e łn ym  sukcesem . R ozpraw y sądow e b y ły  w ręcz w yk orzystyw an e  
jako form a an tyd em ok ratyczn ej propagandy, w łaśn ie  tu  H itler  m ógł bar­
dziej donośnie niż g d ziek o lw iek  indziej w y g ło sić  sw ój program ” 13 14.

P rzyczyna tak iego  n astaw ien ia  leża ła  m .in. w  tym , co podkreśla słusz­
n ie  F. R yszka, iż w ym iar sp raw ied liw ości n ie chciał akceptow ać now ych  
form  u stro jow ych  państw a i n ie  zam ierzał uznaw ać republik i, która po­
w sta ła  z w o li narodu. N aród zaś w  oczach stanu  sęd ziow sk iego  utożsam iał 
się  w  gruncie rzeczy  z p osp ó lstw em  u . Sęd ziow ie  rekrutow ali s ię  p rzew aż­
n ie z w a rstw y  zam ożnego m ieszczań stw a , duchow o zw iązanego z ustrojem

12 M. O r z e c h o w s k i ,  Wyniki wyborów do parlamentu Rzeszy i Sejmu Prus­
kiego na Śląsku w latach 1919—1933, „Studia i Materiały z Dziejów Śląska”, t. 7: 
1966, s. 478—483.

13 K. D. B r a c h e r ,  Przedmowa. W: H. i E. H a n n o v e r ,  Zanim przyszedł 
Hitler. Sądy i polityka w republice weimarskiej, Warszawa 1972, s. 24.

14 F. R y s z k a ,  Przedmowa. W: H a n n o v e r ,  op. cit., s. 11.
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przedw ojennej m onarchii. Sposöb prow adzenia post^pow ania procesow ego, 
а przede w szystk im  tresc w yrok öw  sqdow ych sk laniajq  n iejed n ok rotn ie  do 
pow qtpiew ania w  ich ob iek tyw n osc. Do tak iej oceny upow azniajq  zacho- 
w ane m ateria ly  arch iw alne, а takze öw czesna prasa, ktöra, Ь^сЦс zapew ne  
pod w p lyw em  roznorakich em ocji sw iatop ogl^ d ow ych  b^dz tez  m oralnych , 
odnosila si^ do w eim arsk iego  w ym iaru  spraw ied liw osci bardzo k rytyczn ie.

ANEKS
1

Was ist das Reichsbanner?
Eine ausgesprochene Judenschutztruppe! Volksgenossen! Wundert Ihr Euch nicht, 
dass alle unsere Gegner auf die gegen sie gerichteten Angriffe so sehr schweigen? 
Uns wundert es nicht, sie kneifen alle, denn sie fürchten die Wahrheit. Und gerade 
darum lassen wir nicht locker in den so notwendigen Aufklärungskampf. Es spricht 
am Donnerstag, den 26. September, 8 Uhr abends, in der Braukommune P.G. Rent­
meister aus Wien über das Thema: „Reichsbanner in Deutschland, republikanischer 
Schutzbund in Österreich, eine Judenschutztruppe! Freie Aussprache! Erscheint in 
Massen! NSDAP (Hitler-Bewegung) Ortsgruppe Schweidnitz. Die SPD-Bonzen und 
Reichsbanner sind besonders eingeladen. Gibt das Flugblatt weiter.”

Unsere Antwort!
Wir füllen nicht die Versammlungen der Nationalsozialisten und machen sie auch 
nicht interessant. Unsere Antwort erfolgt vielmehr in einer e i g e n e n  V e r s a m m ­
l u n g  morgen, Freitag, den 27. September, abends 8 Uhr, in „Volksgarten”. Reichs­
tagsabgeordneter Wendmuth aus Waldenburg spricht! Er wird den Nationalsoziali­
sten gründliche Antwort erteilen. Kommt alle dorthin! Holt Euch Aufklärung! Die 
Stunde erforderes! Sozialdemokratische Partei, Allgem. Deutscher Gewerkschafts­
bund, Arbeiter Turn- und Sportbund, Reichsbanner Schwarz-Rot-Gold.
Z e n t r a l e s  S t a a t s a r c h i v  P o t s d a m  ( d a le ) :  Z  S t A  P o t s d a m ) ,  R e i c h s  j u s t i z m i n i s t e  r i u m ,  B d .  13, s y g n .  
26 180, f o l .  247, 247a.

2

Der Regierungspräsident
k. 3. 103. T. 1208. Breslau, den 8. März 1930.

An den Herrn Preussischen Minister des Innern, Berlin.
Betrifft: Durchführung der Berufung 
in der Strafsache gegen Angehörige 
der NSDAP in Schweidnitz.
ERLASS vom 10.1.30 
1 Anlage: A.

In der Anlage überreiche ich Abschrift des Urteils des Schöffengerichts in 
Schweidnitz vom 23.12.29.

In der Zwischenzeit habert weitere Ermittelungen stattgefunden, die im engsten 
Einvernehmen zwischen der Staatsanwaltschaft und der Landeskriminalpolizeistelle 
geführt worden sind.

23 — S tu d ia  SUjSkie — tom  X XX
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Diese Ermittelungen haben eine Reihe wesentlicher Tatsachen ergeben, die eine 
erfolgreiche Durchführung der von der Staatsanwaltschaft eingelegten Berufung als 
wahrscheinlich erscheinen lassen. Insbesondere kanals dargetan gelten, dass der 
Zeuge Stelzer selbst einen Meineid geschworen und zwei Zeuginnen zu wahrheits­
widrigen eidlichen Aussagen verleitet hat. Dieser Zeuge und die Zeuginnen waren 
gerade für die Frage der Vorbereitungen und des Nachweises gemeinschaftlichen 
Handelns von Bedeutung.

Sodann hat sich herausgestellt, dass ausser den Mitgliedern der aufgelösten Orts­
gruppen auch zahlreiche Mitgliedern der NSDAP aus anderen Orten zu der Ver­
sammlung nach Schweidnitz gekommen waren. Insbesondere ist festgestellt, dass 
Angehörige der Ortsgruppe Reichenbach auf Aufforderung ihres Führers nach 
Swiednitz gekommen sind. Die Ermittelungen in Reichenbach haben fernerhin neues 
und wesentliches Material für die Annahme ergeben, dass die Nationalsozialisten 
von vornherein mit Gewalttätigkeiten rechneten.

Auf Grund dieser Erbegnisse hat die Staatsanwaltschaft in Schweidnitz beim 
Generalstaatsanwalt in Breslau sich dafür ausgesprochen, die Berufung durchzu­
führen, und zwar beabsichtigt sie, in dem Berufungsverfahren die Anklage auf 
gemeinschaftliche Versammlungssprengung und Landfriedensbruch wieder zu erhe­
ben. Lediglich gegen zwei Angeklagte, die nicht mehr belastet erscheinen, will sie 
die Berufung zurückziehen.

Ich habe den Generalstaatsanwalt gebeten, dem Vorschläge der Staatsanwalt­
schaft in Schweidnitz zu folgen.

Im einzelnen nehme ich unter Berücksichtigung der neuen Ermittelungen zu 
dem Urteil des Schöffengerichts wie folgt Stellung. Das Urteil des Schöffengerichts 
geht nach meiner Überzeugung in entscheidenden Punkten fehl, und ich erachte es 
für möglich, dass in der 2 Instanz der Nachweis gemeinschaftlicher Versammlungs­
sprengung, vielleicht sogar des Landfriedensbruches gelingt.

Trotz starker Inanspruchnahme der Sturmabteilungen durch die eigene Ver­
sammlungstätigkeit waren Parteimitglieder aus allen Nachbarstädten und dörfern, 
aus Waldenburg, Dittersbach, Weisstein, Freiburg, Zirlau, Kunzendoff, Arnsdorf, 
Peterswaldau, Zülzendorf, Striegau, Reichenbach und sogar aus Breslau zusammen­
gezogen. Dieses Aufgebot geht weit über den Rahmen dessen Hinaus, was zum 
Schutze des Diskussionsredners Lütt nötig gewesen wäre. Auch die weiterhin vom 
Gericht als wahr angesehene Schutzbehauptung der Breslauer Nationalsozialisten sie 
seien irrtümlich und in der Absicht nach Schweidnitz gekommen, um die Rent­
meister-Versammlung zu besuchen, ist unglaubthaft, denn das von den meisten Na­
tionalsozialisten gelesene amtliche Gaublatt der NSDAP, der „Nationale Sozialist”, 
38. Folge vom 22.9.1929, kündigt in seinem Versammlungskalender die Rentmeister — 
Versammlung für den 26. September an. Dass sich sämtliche Versammlungsbesucher 
aus Breslau — 13 oder 14 Personenhierin geirrt haben sollen, erscheint ausgeschlos­
sen.

Zum Besuch der Versammlung ist auch aufgefordert, d.h. in Anbetracht der 
Straffen Disziplin der NSDAP befohlen worden. Das Gericht stellt sich auf den 
entgegengesetzten Standpunkt und lässt das — allerdings in der Hauptverhandlung 
widerrufene — polizeiliche und gerichtliche Geständnis des angeklagten SA-Gruppen- 
führers Thiemann, der zugegeben hatte, von seinem Sturmführer Gottschalk den 
Befehl zum Besuch der Versammlung am 27.9. erhalten zu haben, unberücksichtigt. 
Auch den bei dem Freiburger SA-Führer Stelzer gefunden Aufzeichnungen, aus 
denen sich ergab, welche Nationalsozialisten aus Freiburg an der Versammlung teil­
genommen hatten, und wer entschuldigt fehlte, hat die I. Instanz nicht genügend
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Beweiskraft beigemessen. Die neuen Ermittelungen lassen aber die letzten Zweifel 
an der Beweiskraft dieser Notizen schwinden. Der Tischler Schönfelder hat inzwi­
schen bekundet, von dem Reichenbacher Sturmführer Dänisch zum Mitfahren nach 
Schweidnitz mit dem Bemerken aufgefordert worden zu sein, dass auch die Natio­
nalsozialisten aus Breslau, Waldenburg, Striegau und Umgegend bestellt worden 
seien.

Das Gericht stellt das Mitnehmen der Hitlermützen als Schutzmassnahme dar 
und rechtfertigt die Massnahme mit der Begründung, bei der Unruhe der Wahlzeit 
habe stets mit Zusammenstössen in politischen Versammlungen gerechnet worden 
müssen. Die Annahme ist unzutreffend, denn tatsächlich hatte zu jener Zeit die 
Wahlkampagne kaum eingesetzt. Zusammenstösse oder ernste Zwischenfälle hatten 
sich zu jener Zeit zumal in Schweidnitz nicht ereignet. Das Gericht irrt ferner, wenn 
es annimt, das versteckte Mitsichführen von Hitlermützen sei bei den Nationalsozia­
listen üblich gewesen. Es übergeht das gerichtliche Geständnis des Angeklagten 
Thiemann, der von seinem Sturmführer Gottschalk angewiesen worden war, in Zivil 
die Versammlung zu besuchen und die Mütze mitzubringen. Bezeichnend ist auch 
eine Äusserung des Reichenbacher Sturmführers Dänisch, der dem Tischler Schön­
felder eine Hitlermütze lieh und auf die Frage, ob die Mütze gleich aufgesetzt wer­
den solle, antwortete: „Ich werde dir schon sagen, wenn Du die Mütze aufsetzen 
sollst.”, und die weitere Bemerkung auf dem Wege zur Versammlung machte: „Wenn 
es zur Schlägerei kommt, schlägst Du nur auf die Leute die keine Mütze und Arm­
binde tragen. Wir sind gekennzeichnet.”.

Die versteckte Mitnahme der Mützen ist nicht selbstverständlich und üblich, 
wie sie auch in den Erfahrungen der Landeskriminalpolizeistelle keine Bestätigung 
findet. Nicht in einem einzigen Falle konnte bei Festnahmen oder sonstigen Gelegen­
heiten festgestellt worden, dass die Nationalsozialisten beim Besuch gegnerischer 
Versammlungen oder sonstwann Mützen und Armbinden versteckt in ihrer Zivil­
kleidung bei sich führten. Ich habe den Herrn Generalstaatsanwalt gebeten, die La­
dung eines Beamten der Landeskriminalpolizeistelle als sachverständigen Zeugen 
hierüber zu veranlassen. Falls das Landeskriminalamt Berlin entsprechende Er­
fahrungen gemacht hat, wäre die Abgabe seines Gutachtens sicher von grosser Be­
deutung.

Entgegen den Feststellungen des Gerichts haben sich an der Versammlung 
mehrere weibliche Mitglieder der NSDAP mit Verbandszeug beteiligt.

Die Tatsache, dass die für den 27.9. angesetzte Versammlung in Gross-Rosen 
ausgefallen war, ist für die Beurteilung der Planmässigkeit von wesentlich grösserer 
Bedeutung, als es das Gericht annimt. An Rednern, die für die Diskussion in Frage 
kamen, bestand für die Nationalsozialisten kein Mangel. Wenn sie gerade Lütt dazu 
bestimmten, liessen sie sich offenbar von dem Gedanken leiten dass er für Provoka­
tionen besonders geeignet war. Gleichzeitig verhinderten sie eine Zerspliterung der 
Schweidnitzer SA, die in Gross-Rosen den Saalschutz hätte stellen müssen.

Die Platzverteilung im Saal war nicht, wie das Gericht annimt zufällig, sondern 
entsprach einer bestimmten Praxis der Nationalsozialisten. Nach meinen Erfahrun­
gen pflegen sie, wenn sie mit Zwischenfällen rechnen, in starker Anzahl den Ver­
sammlungsraum ihrer politischen Gegner so rechtzeitig zu betreten, dass sie in der 
Lage sind, sich die geeignet erscheinenden Plätze auszusuchen. Sie konzentrieren sich 
auch nicht auf eine bestimmte Stelle, sondern verteilen sich, offenbar um das Eingrei­
fen von Polizei oder Saalschutz schwieriger zu gestalten, an den Wänden des Raumes 
so, dass sie nach Möglichkeit Rückendeckung finden. Diese Taktik wurde auch in 
Schweidnitz angewandt. Die Mehrzahl der Angeklagten sass in der ersten Tischreihe
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vorn an der Bühne. Von hier aus wurde die Bühne gestürmt, und zusammen mit den 
zu beiden Seiten des Saales plazierten Nationalsozialisten die Menge der Versamm­
lungsbesucher umfasst und gewaltsam aus dem Saal gedrängt. Am Saaleingang 
hatten, was erst jetzt bekannt geworden ist, die Reichenbacher Aufstellung genom­
men, die den Flüchtenden den Weg zu versperren suchten und auf sie einschlugen. 
Ich würde es sehr begrüssen, wenn das Landeskriminalpolizeiamt in Berlin auf Grund 
des ihm zur Verfügung stehenden Materials in der Lage wäre, sich auch über diese 
Taktik der Nationalsozialisten gutachtlich zu äussern.

Das Gericht hat eine planmässige Platzverteilung der Nationalsozialisten durch 
die Angeklagten Trzeciak und Herda nicht angenommen. Bei erschöpfender Würdi­
gung der Aussagen der Belastungszeugen kann jedoch der Beweis geführt werden. 
Wichtig ist hierbei auch die Bekundung eines Aushilfkellners, dass es die jungen 
Leute in der ersten Tischreihe — also die Nationalsozialisten — mit ihren Bierbe­
stellungen sehr eilig hatten. Ungewöhnlicherweise bezahlten sie auch ihr Bier sofort.

M.E. hat das Gericht eine Reihe von Äusserungen, die vor und während der 
Versammlung fielen und auf die Schlägerei hindeuteten, unzutreffend gewürdigt. 
Dies Hesse sich allenfalls bei einer einzelnen Bemerkung rechtfertigen. Nun ist aber 
eine ganze Reihe Äusserungen verschiedener Personen zu verschiedener Zeit und 
Ort bezeugt, die alle auf geplante oder erwartete Gewalttätigkeiten hinzielten. Diese 
Übereinstimmung ist nicht zufälliges Gerede. Vor der Abfahrt aus Waldenburg riefen 
die Nationalsozialisten nach den Bekundungen des Kraftwagensführers den An­
kömmlingen wiederholt zu: „Habt ihr die Luftpumpe mit, wenn der Fussball kaput 
geht?”. Der Angeklagte Klose bemerkte: „Es gibt Schnieke [...] wir haben schon 
lange nicht mehr geschickt”. Dänisch antwortete dem Tischler Schönfelder: „Ich 
werde Dir schon sagen, wann Du die Mütze aufsetzen sollst. Es kommt heute zu 
etwas”. Die Zeuginnen Fischer haben sich nicht getäuscht, als sie beobachteten, wie 
ein unbekanter Mann den Angeklagten Trzeciak mit dem Knie anstiess und sagte: 
„Nur den Moment abwarten!” Der neu ermittelte Zeuge Schwanz will von dem 
Angeklagten Gritzke gehört haben: „Wir gehen geschlossen in die Versammlung. 
Wir werden einen Diskussionsredner mitbringen. Der wird widerlegen, was der 
Redner Wendmuth vortragen wird. Dadurch wird eine Empörung enstehen, und dann 
werden wir einmal richtig auffräumen”.

Es gewinnt den Anschein, als wenn es sich bei den bisher nicht vollständig 
aufgeklärten Vorgängen am „Störungstisch” tatsächlich um einen Provokationsakt 
handelt. Es ist auffällig, dass der Unbekannte, von dem Lütt „über Kopf und Arm” 
geschlagen worden sein soll, bisher nicht ermittelt werden konnte, dass Lütt, der 
unter dem Schlage „zusammengebrochen” sein will, nach ärztlichem Zeugnis nur eine 
ganz unbedeutende Verletzung erhalten hat, dass er bald nach den Vorgängen in 
den Drei Hacken eine offensichtlich übertreibene Darstellung des Angriffs auf sich 
gab und dadurch die Zeugen, die nichts von den Vorgängen gesehen hatten, stark 
beeinflusste, und endlich, dass wieder ein Unbekannter den Nationalsozialisten für 
ihr kommen dankte und daran den Wunsch knüpfte, sie möchten in Zukunft genau 
so Zusammenhalten wie am Abend des 27. September.

Auch wenn man einen Provokationsakt nicht annimt, kann das was nun geschah, 
nicht aus Schutz von Lütt und Notwehr angesprochen werden. Vielmehr setzte plan- 
mässiges Vorgehen zum Sprengen der Versammlung ein. Dieser Vorfall war jeden­
falls der Anlass zur Schlägerei. Die Bühne wurde sofort gestürmt. Auf den Ruf 
„Mützen auf” setzten sich die Nationalsozialisten ihre Hitlermützen auf und drängten 
alle Versammlungsbesucher, die nicht als Parteimitglieder zu erkennen waren, mit 
brutaler Gewalt zum Saal hinaus. Um die Flucht zu erschweren, wurden Stühle zum
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Saalausgang geworfen. Alles spielte sich innerhalb kürzester Zeit — nicht allmählich, 
wie das Gericht feststelltprogrammartig ab. Mehrere Zeugen bewahrren bei ihrer 
Aussage, dass die Schlägerei von Herda und Trzeciak durch Armbewegungen geleitet 
worden sei.

Die Brutalität des Vorgehens wird m.E. von Gericht ebenfalls in der gebührenden 
Weise gewürdigt. Durch Zeugenaussagen ist neuerdings bestätigt worden, dass auf 
Versammlungsbesucher, die von den Nationalsozialisten in hilfsloser Lage endeckt 
wurden, in blinder Wut mit Stühlen und Biergläsern eingeschlagen wurde. Frauen 
riefen laut um Hilfe, ohne dass der Geschlosshagel nachliess. Einem Zeugen, der sich 
hinter der Bühnenaufgangstür versteckt hatte, wurde zugerufen „Wenn Du Hund 
nicht so alt wärst, schlüge ich Dich tot”.

Das der Angeklagte Schneider, der übrigens als einziger Angeklagter nicht Mit­
glied der SA war, seine Frau in die Versammlung mitgenommen hatte, besagt nichts 
gegen die Annahme eines planmässigen Handelns der anderen.

Auch die Schlüsse, die das Gericht aus dem Fehlen der SA-Führer Nowak und 
Sperling zieht,dürften nicht richtig sein. Es war von beiden, die übrigens eng mitei­
nander befreundet waren, klug, sich nicht durch ihre Teilnahme an der Versamm­
lung dem Verdacht der Rädelsführerschaft auszusetzen. Das Gericht hat übersehen, 
dass sich jedenfalls der zuständige SA-Führer, der Zeuge Gottschalk, im Saale befand 
und, vom Saaleingang ausgesehen, am 1 Tisch in der 1. Reihe links zusammen mit 
den Angeklagten Josef Kubissa, Giessei und Kulisch Platz genommen hatte. Sämt­
liche Angeklagten bis auf Schneider — waren Mitglieder des dem Zeugen Gottschalk 
unterstellten Sturmes Schweidnitz. In rechtlicher Beziehung halte ich die Voraus­
setzung der gemeinschaftlichen Versammlungssprengung und des Landfriedensbru­
ches für gegeben.

Daß die objektiven Tatbestandsmerkmale Vorlagen, wird vom Gericht selbst 
nicht bestritten. Hinsichtlich der Versammlunssprengung verneint die I. Instanz sub­
jektiv die Mittäterschaft der einzelnen Angeklagten in dem Sinne, daß jeder einzelne 
die von dem anderen begangene Gewaltanwendung als die seinige gewollt und un­
terstützt hat. Damit verkennt sie die psychologische Situation. Der einzelne Ange­
klagte hätte es niemals unternommen, die Versammlung zu sprengen, wenn er nicht 
das Bewusstsein gehabt hätte, sich in einer Kampfgemeinschaft zu befinden, in der 
er durch sein Handeln die mitkämpfenden Kameraden unterstützte und in der er 
selbst durch seine Gesinnungsfreunde unterstüzt wurde. Nur durch ein objektiv 
gemeinsames Handeln konnte auch schliesslich der Erfolg erreicht werden.

Das Gericht glaubt, einen genauen Zeitpunkt nicht feststellen zu können, an 
dem sich die Nationalsozialisten zu bewusst gemeinschaftlichen, rechtswidrigen 
Handeln verbunden haben. Wer die Psyche des SA-Mannes kennt, weis aber, daß 
mit dem Aufsetzen der Hitlermützen und dem Anlegen der Armbinden in jedem 
einzelnen Nationalsozialisten das Gefühl der inneren Verbundenheit mit den anderen, 
der Geist der Kampfgemeinschaft und das Pflichtbewusstsein lebendig war, in der 
Stunde der Gefahr zusammenzustehen auf Leben und Tod. Nachweisbar hatten die 
Nationalsozialisten das Bewusstsein gemeinschaftlichen rechtswidrigen Handelns 
jedenfalls spätestens in dem Augenblicke, in dem unmittelbar nach dem Bühnensturm 
auf allen* Seiten der Angriff gegen die flüchtenden Versammlungsteilnehmer und 
das Herausdrängen aus dem Saale begann.

Der Staatsanwaltschaft erschien es zweifelhaft, ob das Tatbestand des Land­
friedensbruchs erforderliche subjektive Merkmal des Bewusstseins der Öffentlich­
keit nachweisbar sei, weil sie von der Annahme ausging, von den Nationalsozialisten 
sei mit einem geschlossenen Einsatz der SA gerechnet worden. Ich glaube dem ent-
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gegenhalten zu können, dass außer der SA nationalsozialistisch Parteimitglieder in 
großer Zahl erschienen waren. Dieser Umstand war den Angeklagten bekannt. Sie 
konnten also damit rechnen — und rechneten auch damit — aus einer unbestimmten 
Anzahl von Versammlungsbesuchern Unterstützung zu finden. Tatsächlich haben sich 
auch an der Schlägerei Personen beteiligt, die nicht Mitglieder der SA-waren, z.B. 
der Angeklagte Schneider. Ich habe daher den Herrn Generalstaatsanwalt gebeten, 
die Berufung auch hinsichtlich Landfriedensbruch durchzuführen.

Bei der rechtlichen Beurteilung der den einzelnen Angeklagten zur Last gelegten 
strafbaren Handlungen hat das Gericht mehreren Personen, die sich nach Beginn der 
Versammlungssprengungan der Schlägerei beteiligt hatten, den Schutz des § 53 (Not­
wehr) zugebilligt. Ich halte diese Auffasung nich für haltbar, denn vom Augenblick 
des Bühnensturmes an, mit dem die Versammlungssprengung einsetzte, gab es für 
die in Angriffstellung befindlichen Nationalsozialisten keine Notwehr mehr. Der 
Sturm auf die Bühne stellt einen besonders belastenden Akt dar. Die I. Instanz 
nimmt demgegenüber an, die in Frage kommenden Angeklagten hätten sich nur in 
Sicherheit bringen wollen. Sie Übersicht, daß hierzu kein Grund vorlag, und das die 
Angeklagten auf der Bühne sich tatsächlich mit den auf dem Vorstandstisch zurück­
gelassenen Sachen beschäftigten und gar nicht daran dachten, Schutz zu suchen. 
Die Angeklagten Herda und Rudolf Trzeciak müssen nach wie vor als Rudelsführer 
angesprochen werden. Schon ihr Verhalten vor Beginn der Versammlug deutet darauf 
hin. Einige Zeugen, desen Aussagen vom Gericht nicht genügend gewürdigt werden, 
haben nach der Hauptverhandlung nochmals auf das bestimmteste behauptet, Arm­
bewegungen beobachtet zu haben, durch die die Schlägerei geleitet und auf bestimm­
te Punkte gelenkt worden sei.

Bezüglich der Angeklagten Georg Trzeciak und Bittner ist das Belastungsmate­
rial schwach so daß die Berufung insoweit keine Aussicht auf Erfolg hat. Ich habe 
dem Herrn Generalstaatsanwalt mitgeteilt, daß ich keine Bedenken habe, sie zurück­
zuziehen.

Die Hauptverhandlung hinterliess den Eindruck, daß die Bekundungen mancher 
Zeugen auf die Fragen des Verteidigers Dr. Frank abgestimmt waren. Auch daß von 
Entlastungszeugen eine Anzahl falscher Eide geschworen worden sind, ist anzuneh­
men. Charakteristisch für die nationalsozialistische Zeugenaussagen sind auch die 
Verhandlungen in Reichenbach. Die ganz unvermutet einsetzenden Ermittelungen 
der Landeskriminalpolizeistelle verhinderten eine Verständigung der Beteiligten. Die 
Folge davon waren die schon mehrfach erwähnten belastenden Aussagen. Diese 
Angaben wurden später, nachdem die Möglichkeit einer Verständigung gegeben war, 
vor dem Vernehmungsrichter widerrufen oder als irrtümlich abgegeben oder ungenau 
widergegeben bezeichnet. Ein Zeuge erklärte bei seiner polizeilichen Vernehmung 
freimütig, es sei ihm ganz gleich, wenn er wegen Meineids mit Zuchthaus bestraft 
würde. Wenn ich auch überzeugt bin, daß die Staatsanwaltschaft dieses Verhalten 
beim Ablegen des Zeugnisses gebührend kennenzeichnen wird, so besteht doch die 
Gefahr, daß, wie in der 1. Instanz, auch im Berufungsverfahren, der unmittelbare 
Eindruck der Verhandlung die Beweiskraft auch der jetzt in wesentlichen Punkten 
ergänzten Ermittelungen einschränkt.

Wann die Berufungsverhandlung stattfinden wird, steht noch nicht fest.
Auf grund neuerer Ermittelungen wurde der Drogist Erhard Polloczek aus 

Schweidnitz wegen Teilnahme an der Versammlungssprengung und wegen Land­
friedensbruchs unter Anklage gestellt.

Unterschrift
Z S t A  P o t s d a m .  R e i c h s  J u s t i z m i n i s t e r i u m ,  B d .  13, s y g n .  26 180, f o l .  177—188.
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3

In Nainen des Yolkcs!

Strafsache gegen

1. den Kaufmann Helmut Herda in Schweidnitz, Hohstr. 12, geboren am 2. Mai 
1901 in Schweidnitz,

2. den Kaufmann Rudolf Trzeciak in Schweidnitz, Glubrechstr. 16, geboren am 
31. Mai 1892 in Breslau,

3. den Arbeiter Walter Thiemann in Schweidnitz, Breslauerstr. 46, geboren am
4. November 1899 in Kattowitz,

4. den Arbeiter Josef Kubissa in Schweidnitz, Gartenstr. 14, geboren am 24. 
August 1901 in Kaltenbrunn, Kreis Schweidnitz,

5. den Ofensetzmeister Wilhelm Meissner in Schweidnitz, Friedrichstr. 12, ge­
boren am 12. Juni 1878 in Steinkunzendorf, Kreis Reichenbach — Eulenge- 
birge,

6. den Schmiedegesellen Max Kubissa in Schweidnitz, Hohstr. 34, geboren am 
9. Januar 1910 zu Kaltenbrunn, Kreis Schweidnitz,

7. den Gartenbaugehilfen Herbert Gritzke in Schweidnitz, Kónigsgratzerstr. 7, 
geboren am 15. Juli 1909 in Gro 13 Marzdorf, Kreis Schweidnitz,

8. den Tapezierer Karl Kohler in Schweidnitz, Weite Kirchstr. 3, geboren am 
22. Juni 1897 in Protschkenhain, Kreis Schweidnitz,

9. den Handlungsgehilfen Karl Brommer in Schweidnitz, Bahnhofstr. 4, geboren 
am 17. November 1907 in Gleiwitz OS.,

10. den Monteur Giinther Albrecht in Schweidnitz, Breslauerstr. 68, geboren am 
21. November 1898 in Gleiwitz OS.,

11. den Arbeiter Georg Klose in Schweidnitz, Bahnhofstr. 1, geboren am 28. Mai 
1897 in Schweidnitz,

12. den Versorgungsanwarter Paul Schneider in Schweidnitz, Breslauerstr. 64, 
geboren am 3. September 1897 in Breslau,

13. den Handlungsgehilfen Gustaw Giessel in Schweidnitz, Bahnhofstr. 4, gebo­
ren am 29. Oktober 1906 in Schweidnitz,

14. den kaufmannischen Angestellten Gustaw Adolf Kulisch in Schweidnitz, 
Bahnhofstr. 17, geboren am 20. April 1903 in Breslau,
wegen Landfriedensbruchs und Versammlungssprengung.

Auf die Berufungen der Staatsanwaltschaft und der Angeklagten Thieman, Jo­
sef Kubissa, Max Kubissa, Gritzke, Klose, Giessel und Kulisch gegen das Urteil des 
Schoffengerichts in Schweidnitz vom 23. Dezember 1929 hat die grofie Strafkammer 
des Landgerichts in Schweidnitz in der Sitzung vom 10. Juni bis 5.Juli 1930, an der 
teilgenomen haben: Landgerichtsdirektor von Loefen, ais vorsitzender 
Landgerichtsrat Eckert und Landgerichtsrat Spitz ais beisitzende Richter, Schuh- 
machermeister Eichholz aus Jordansmiihl, Gastwirt Klammt aus Schweidnitz ais 
Schoffen, Erster Staatsanwalt Keiner aus Breslau, Staatsanwaltschaftsrat Loderhose, 
ais Beamte der Staatsanwaltschaft, Justizsekretar Thiel, ais Urkundsbeamter der Ge- 
schaftsstelle,

fur Recht erkannt:
Die Berufung der Staatsanwaltschaft wird in Ansehung des Angeklagten Schneider 
auf Kosten der Staatskasse verworfen. In iibrigen wird das Urteil des Schoffenge- 
richts in Schweidnitz vom 23. Dezember aufgehoben Von den Angeklagten werden 
wegen Versammlungssprengung verurteilt: Meissner zu 3 Tagen Gefangnis, Herda, 
Rudolf Trzeciak, Josef Kubissa, Gritzke und Giessel zu je 1 Woche Gefangnis, Brom-
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mer und Albrecht zu je 2 Wochen Gefängnis, Köhler zu 3 Wochen Gefängnis, Klose 
zu 6 Wochen Gefängnis, 

ferner
Kulisch wegen Versammlungssprengung in Tatenheit mit gefährlicher Körperver­
letzung in einem Falle zu 1 Monat Gefängnis.
Max Kubissa und Thiemann wegen Versammlungssprengung in Tateinheit mit ge­
fährlicher Körperverletzung in mehreren Fällen, und zwar Max Kubissa zu 2 Mo­
naten Gefängnis, Thiemann zu 5 Monaten Gefängnis.
Die Kosten des Verfahrens beider Instanzen werden, soweit Verurteilung erfolgt ist, 
den verurteilten Angeklagten auferlegt.

Gründe
Der Eröffnungsbeschluss legt den Angeklagten zur Last: 

in Schweidnitz am 27. September 1929 gemeinschaftlich handelnd eine nicht ver­
botene Versammlung mit Gewalt gesprengt und durch dieseble Handlung ah der 
öffentlichen Zusammenrottung einer Menschenmenge, die mit vereinten Kräften ge­
gen Personen oder Sachen Gewalttätigkeiten beging, teilgenommen zu haben, und 
zwar die Angeklagten Herda, Rudolf Trzeciak und Thiemann als Rädelsführer und 
Verüber von Gewalttätigkeiten, die übrigen Angeklagten als Verüber von Gewalt­
tätigkeiten.
— Vergehen und Verbrechen gegen § 107 a, 47, 125, 73 St GB. ■—

Durch Urteil des Schöffengerichts in Schweidnitz von 23. Dezember 1929 sind 
die Angeklagten Thiemann, Josef Kubissa, Max Kubissa, Gritzke, Klose, Giessei und 
Kulisch wegen Versammlungssprengung, (Vergehen gegen § 107a, St GB) verur­
teilt worden, und zwar Thiemann zu drei Monaten Gefängins, Josef Kubissa an­
stelle einer an sich verwirkten Gefängnisstrafe von 2 Wochen zu einer Geldstrafe 
von 28 Mark, Max Kubissa zu 2 Monaten Gefängnis, Gritzke anstelle einer an sich 
verwirkten Gefängnisstrafe von 10 Tagen zu 20 RM Geldstrafe, Klose zu 1 Monat 
Gefängnis, Giessei anstelle einer an sich verwirkten Gefängnisstrafe von 3 Wochen 
zu einer Geldstrafe von 42 RM, Kulisch zu 2 Monaten Gefängnis.

In übrigen sind die Angeklagten freigesprochen worden. Die Kosten des Ver­
fahrens sind, soweit Verurteilung erfolgt ist, den verurteilten Angeklagten, soweit 
Freisprechung erfolgt ist, der Staatskasse auferlegt worden.

Gegen dieses Urteil haben die Staatsanwaltschaft, sowie auch die verurteilten 
Angeklagten form- und fristgerecht Berufung eingelegt. Die Staatsanwaltschaft 
begehrt Verurteilung auch der in I. Instanz freigesprochenen Angeklagten und höhere 
Bestrafung der Angeklagten, soweit sie verurteilt worden sind. Sie vertritt den 
Standpunkt, daß das Tun der Angeklagten den Tatbestand des Landfriedensbruchs 
erfülle. Die Angeklagten selbst begehren ihre Freisprechung.

In I. Instanz waren ferner noch angeklagt: der Kaufmann Georg Trzeciak aus 
Schweidnitz und der Orgelbaulehrling Wilhelm Bittner. In Ansehung dieser beiden 
Angeklagten hat die Staatsanwaltschaft die gegen sie gerichtete Berufung zurück­
genommen, sodass das freisprechende Urteil I. Instanz hinsichtlich dieser beiden 
Angeklagten rechtskräftig geworden ist.

Den Verfahren in der Berufungsinstanz haben sich die folgenden Personen als 
Nebenkläger angeschlossen:

1. der Arbeiter Adolf Arndt aus Schweidnitz,
2. der Kaufmann Georg Bratsch aus Schweidnitz,
3. der Maurerpolier Gustaw Elsner aus Schweidnitz,
4. der Arbeiter Walter Hoffmann aus Schweidnitz,
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5. der Eisenhobler Paul Bohm aus Schweidnitz,
6. der Schlosser Franz Zimmer aus Schweidnitz,
7. der Tuchschuhmacher Alfred Thammaus Schweidnitz,
8. der Vorarbeiter Wilhelm Walter aus Schweidnitz,
9. der Bildhauer Alfred Herlich aus Schweidnitz,

10. der Tischler Albert Janisch aus Schweidnitz,
11. der Arbeiter Gustav Nabe aus Schweidnitz,
12. der Weber August Poldner aus Schweidnitz,
13. der Schlosser Kurt Kassner aus Schweidnitz,
14. der Klempner Herbert Kohler aus Schweidnitz,
15. der Parteisekretar Wilhelm Hoppe aus Schweidnitz,
16. der Arbeiter Fritz Thamm aus Schweidnitz.

Die Zulassung der Nebenklagen ist durch den Beschluss von 12. Mai 1930 und 
durch den Beschluss von 11. Juni 1930, der in der Hauptverhandlung selbst gefasst 
worden ist, erfolgt. [...]
ZStA  P o t s d a m ,  R e i c h s j u s t i z m i n i s t e r i u m ,  B d .  13, s y g n .  26 180, fo l .  244— 249.

H U B E R T  W O L A N

THE TRIALS OF THE NATIONAL SOCIALIST FIGHTING SQUAD 
MEMBERS IN ŚWIDNICA, 1929—30

The extensive literaturę on the Hitlerite movement in Silesia embraces a con- 
siderable number of studies dealing with the acts of terror used by the National 
Socialists against the Polish minority in Silesia.

The members of the NSDAP fighting sąuads used violence also against the 
Germans in Silesia, chiefly against the political adversaries i.e. the left-wing parties. 
During his researches in the Zentrales Staatsarchiv Potsdam, the author discovered 
the documents of the famous trials of the members of the NSDAP and the SA of 
Świdnica and its environs. Those trials, which were held in the Court of First Instan- 
ce (Amtsgericht Schweidnitz) in December 1929 and in the Court of Second Instance 
(Grosse Strafkammer des Landgerichts in Schweidnitz) in June—July 1930, aroused 
the immense interest of the Silesian and all-German press. The accusation was 
brought against the members of the SA squad in Świdnica charged with the disrup- 
tion of a meeting of the SPD members, assault and battery. In the course of the 
trial there arouse a dispute as to the role and importance of the SA. To clarify that 
matter A. Hitler, the leader of the NSDAP and Captain von Pfeffer the Commander 
in chief of the SA appeared as witnesses during the trials in the courts of both first 
and second instance. In both the trials the counsel for the defence was Doctor Hans 
Frank, the later Chairman of the German Academy of Law and General Governor 
of Poland.

In the author’s opinion, the trials revealed known shortcomings of the Weimar 
jurisdiction, especially its tolerance towards any actions of the right wing organiza- 
tions. ,
H U B E R T  W O L A N

DIE SCHWEIDNITZER PROZESSE NATIONALSOZIALISTISCHER 
STURMTRUPPS (1929—1930)

Unter der umfangreichen Literatur, die die Nazibewegung in Schlesien betrifft, 
gibt es eine ansehnliche Zahl von Berichten iiber Terrorakte, die von den National- 
sozialisten unter der polnischen Minderheit in Schlesien veriibt wurden. Die NSDAP-



362 H U BER T W OLAN

-Schläger wendeten ebenfalls Gewalt an gegenüber den Deutschen in Schlesien, 
hauptsächlich gegenüber politischen Gegnern, den Anhängern der Linksparteien.

Der Autor fand im Zentralen Staatsarchiv Potsdam Dokumente bekannter Ge­
richtsverhandlungen der NSDAP- und SA-Mitglieder aus Swidnica (Schweidnitz) 
und Umgebung. Die Verhandlungen fanden im Dezember des Jahres 1929 in I. Instanz 
(Amtsgericht Schweidnitz) und im Juni-Juli des Jahres 1930 in II. Instantz (Große 
Strafkammer des Landesgerichts in Schweidnitz) statt und erregten ungeheueres 
Aufsehen unter der schlesischen sowie der gesamtdeutschen Presse.

Gegenstand der Prozesse war ein Überall der Schweidnitzer SA-Gruppe, die 
die Versammlung der SPD-Mitglieder gesprengt und ihre Teilnehmer geschlagen 
hatte. Im Verlauf des Prozesses wurden Widersprüche laut über die Rolle und Be­
deutung der SA.

Zwecks Klärung dieser Fragen kamen zum Prozeß in I. und II. Instanz als Zeu­
gen der Führer der NSDAP, A. Hitler und der Oberste Kommandant der SA, Haupt­
mann von Pferrer. Die Teilnahme der Führer der Nazibewegung an den Prozessen 
verursachte großes Aufsehen.

An beiden Prozessen nahm als Verteidiger Dr. Hans Frank teil, der spätere Vor­
sitzende der Deutschen Akademie der Rechtswissenschaft und Generalgouverneur in 
Polen.

Der Meinung des Autors nach enthüllten diese Prozesse die bekannten Unvoll­
kommenheiten der Weimarer Rechtspflege, besonders ihre Toleranz gegenüber den 
Vergehen der Rechtsparteien.

A .Y B E P T  в о л я H

СВИДНИЦКИЕ ПРОЦЕССЫ НАЦИСТСКИХ ШТУРМОВИКОВ (1929—1930)

В обширной литературе, касающейся гитлеровского движения в Силезии, много- 
численну группу составляют работы, посвященные актам произвола и насилия нацистов 
над польским меньшинством в Силезии.

Штурмовики НСДАП применяли насилие также по отношению к немцам в Силезии, 
преимущественно к политическим противникам, т.е. к левым партиям. Автор разыскал 
в Централес Штатсархнв Потсдам документы нашумевших процессов членов НСДАП 
и СА из г. Свнднмца и его окрестностей. Процессы состоялись в декабре 1929 г. перед 
судами I инстанции (Амстгерихт Швейдниц) и в июле-июне 1930 г. в судах II инстанции 
(Гроссе Штрафкаммер дес Дандсгерихт ин Швейдниц) и вызвали огромный силезской 
и центральной немецкой печати. Причиной процессов была акция свидницкой группи­
ровки СА, которая сорвала собрание членов СПД и избила его участников. В ходе 
процесса возникли споры относительно роли и значения организации СА. С целью разъ­
яснения этих вопросов на процессы в I и II инстанции прибыли в качестве свидетелей 
вождь НСДАП А. Гитлер и главнокомандующий СА капитан фон Пфеффер. Участие 
в процессе главарей гитлеровского движения придало ему широкую огласку. В обоих 
процессах принимал также участие в качестве защитника др. Ганс Франк, впоследствии 
председатель Немецкой Академии Права и генеральный губернатор в Польше.

По мнению автора, процессы вновь подтвердили известные слабости веймарского 
судопроизводства, в частности, снисходительное отношение к действиям правых орга­
низаций.



„ S T U D I A  S L Ą S K I E ” 
Seria nowa, tom XXX (1976)

STANISŁAW GAWLIK

Z PR O BLEM A TY K I K SZ T A Ł C E N IA  D O RO SŁYCH  N A  SZC ZEBLU  
PO D STA W O W Y M  W W O JEW Ó DZTW IE O PO LSK IM

WSTĘP

D aleko w  przeszłość sięgają  trad ycje szk o ln ych  form  ośw ia ty  dorosłych  
na ziem iach polskich . K azim ierz K ubik  podaje, że na teren ie  G dańska już  
w  1622 r. dorośli u czy li s ię  język a  p olsk iego  w  p ryw atn ej szk ole  V olckm a-  
ra. Podobną działa lność ośw iatow ą upraw iali w  ty m  m ieście  P iotr H erm an  
i Jan Ł aganow ski. D la  starszych  u czn iów  napisane zosta ły  naw et sp ecja ln e  
podręczniki, jak np. W y t w o r n y  p o l i t y k  (1664 r.) i K a n c e l a r i a  p o l i t y c z n a  
(1665 r.) M. D obrackiego L

W czasach K om isji E dukacji N arodow ej bardzo w yraźn ie  d ostrzegał 
potrzebę kszta łcen ia  pracującego ch łopstw a K am iński, pisząc: „N iechaj n ie  
będzie zapom niana w  edukacji ob yw atelsk iej ow a szacow na ob y w a te li 
cząstka, pracą rąk sw oich  cała karm iąca i ożyw iająca  o jczy zn ę” 1 2.

P ostęp ow e hasła i ich  realizacja sta ły  się  pożądanym  propagatorem  
ośw ia ty  w śród  ch łopstw a, organizow anej naw et przez n iek tórych  m agna­
tó w  w  ich  w łasn ych  m ajątkach. Szeroko znana b y ła  „rzeczpospolita  brzo- 
stow sk a” pow stała  w  1769 r. w  dobrach P aw ła  B rzostow sk iego  3. I chociaż  
ośw iecen ie  ludu w  dobie K om isji E dukacji N arodow ej n ie osiągnęło  szer­
szego  zakresu, to jednak idea „ośw iaty  dla w szy stk ich ” sta ła  s ię  dobrym  
początkiem  i była  kon tyn u ow an a w  okresie zaborów , k ied y  ośw iata  sta ­
now iła  środek do utrzym ania  św iadom ości narodow ej i rozw ijan ia  szeroko  
pojętych  uczuć patriotycznych .

1 K. K u b i k ,  Polska szkoła w dawnym Gdańsku (od XVI do połowy X IX  w.), 
Gdańsk 1963, s. 76.

2 H. P o k o r a ,  Sprawa oświaty ludu w dobie Komisji Edukacji Narodowej, Kra­
ków 1925, s. 118; por. także F. Mi z i a ,  Szkolnictwo parafialne w czasach Komisji 
Edukacji Narodowej, Warszawa 1964, s. 70—72.

3 B. S u c h o d o l s k i ,  Komisja Edukacji Narodowej, Warszawa 1972, s. 129.
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T radycje o św ia ty  dla dorosłych  rozw ijane b y ły  także w  latach  niepod­
leg łośc i, chociaż n ie na m iarę au ten tyczn ych  potrzeb. P ow szechna ich  
kon tyn u acja  d atuje s ię  od ch w ili zakończenia II w ojn y  św ia tow ej, w  w a­
runkach b u d ow y now ej rzeczyw istości, w  której ośw iata  uznana została  
za jeden  z g łów n ych  fu n d am en tów  rozw oju i d źw ign ię  postępu  społecz­
nego. W przem ianach dok on yw an ych  w  życiu  społecznym , po lityczn ym  
i k u ltu ra ln ym  kraju  czyn n ie  u czestn iczy ło  szk o ln ictw o  dla dorosłych  
w szy stk ich  szczeb li. A  potrzeby ośw ia tow e b y ły  ogrom ne.

N ie rozporządzam y sta ty sty k ą  obrazującą poziom  w yk szta łcen ia  lu d ­
ności polskiej bezpośrednio po II w o jn ie  św ia tow ej, pon iew aż spis przepro­
w adzony w  dniach 13 i 14 lu teg o  1945 r. n ie zaw ierał pytań  odnoszących  
się  do tej w ażnej k w estii, a le  jak podaje M. S iem iń sk i w  roku szkolnym  
1936/37 praw ie 12 500 tys. osób w ym agało  d o k szta łca n ia 4. Trudno też  
określić  liczbow o zapotrzebow anie na szkolną ośw iatę  dorosłych  na Ś ląsku  
O polskim  w  jego granicach  do p o łow y  1975 r. D o konieczności lik w id acji 
an alfab etyzm u  i kszta łcen ia  p od staw ow ego dorosłych  dochodziły  tu  jeszcze  
rozleg łe  potrzeby rep o lon izacyjn e ludności polsk iej m iejscow ego  pocho­
dzenia.

T w orzenie zrębów  o św ia ty  d orosłych  napotykało  na Ś ląsku  O polskim  
przeszkody w  postaci braku odpow iedn ich  w zorów  z przeszłości; w  okresie  
m ięd zyw ojen n ym  szkolne form y k szta łcen ia  pracujących  nie b y ły  na tym  
obszarze rozw ijane, do w y ją tk ó w  należały  kursy języka polsk iego organi­
zow ane w  okresie jesien n o-zim ow ym . W roku szk o ln ym  1933/34 b y ło  ich  
9, a rok później już 43 z 505 uczestn ik am i rekrutującym i się  z m łodzieży  
szk oln ej i pozaszkolnej. K u rsy  te  fu n k cjon ow ały  w  n astęp u jących  pow ia­
tach: b ytom sk i, dobrodzieński, kozielsk i, o lesk i, prudnicki, raciborski, 
strzeleck i, g liw ick i, opolsk i oraz w  m ieście  Z a b rzu 5. W w ięk szości w si 
kursy  p ozostaw iały  trw a łe  ś lad y  w  postaci zespołów  am atorskich , ożyw ie­
nia czy te ln ic tw a  i św ie tlico w ej działa lności, zespołów  gospodarstw a do­
m ow ego itp.

Szkolną  dzia ła lnością  ośw iatow ą objęta  została  ty lk o  m łodzież w  w ieku  
obow iązku szkolnego, dorosłym  pozostaw ało  jed yn ie  podnoszenie k w a lifi­
kacji ogó ln ych  drogą sam okształcen ia .

S ystem atyczn e  k szta łcen ie  dorosłych  i dorastającej m łodzieży w  szko­
łach p od staw ow ych  jest n iew ą tp liw ie  dorobkiem  P olsk i L udow ej i d latego  
trzyd ziesto letn ia  h istoria p ow ojen n ej o św ia ty  na Ś ląsku  O polskim  stanow i 
tem at tego  artyku łu .

R ów nocześn ie  z organ izującym  się  życ iem  sp o łeczn o-p o lityczn ym ,

4 M. S i e m i ń s k i ,  Zadania szkolnictwa dla dorosłych w Polsce współczesnej 
(odbitka artykułu z miesięcznika „Oświata i Kultura” 1945, nr 1, 2—3, s. 15).

5 O. S. P o p i o ł e k ,  Wykaz organizacji i instytucji polskich na Śląsku Opolskim 
1923—1939, Katowice 1959, s. 32.
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w  m om encie k ied y  jeszcze u zachodnich granic trw ała  w ojna, w  p ow iatach  
w schodnich  i środkow ych  p ow staw ały  p ierw sze polsk ie szk o ły  i ośrodki 
pracy z d orosłym i ®.

P ierw szy  ogólny  program  w ład zy  lu d ow ej w  spraw ach o św ia ty  okre­
śla ł M anifest lip cow y , jaki og łosił P o lsk i K om itet W yzw olen ia  N arod ow e­
go w  dniu 22 lipca 1944 r. w  C hełm ie. L udow y charakter w ład zy  w ym aga ł 
pospiesznego przygotow ania do jej spraw ow ania szerokich  m as sp o łeczeń ­
stw a, które przecież zostało  w ych ow an e w  od m ien n ych  w arunkach  spo­
łeczn o-p o lityczn ych . D latego  też w  pracy ośw iatow ej z d orosłym i szczegó l­
nej w agi nabrały rów nież potrzeby ideologiczne. Te rozleg łe  zadania m ożna  
b yło  w ykonać przez m asow e k szta łcen ie  na kursach i w  szkołach  w ieczo ro ­
w ych  różnych ty p ó w  ty ch  w szystk ich , którzy w  m łodości pozbaw ien i 
zostali m ożliw ości uczenia się. L ikw idacja  społecznego upośledzen ia  
w  dziedzinie kszta łcen ia  robotn ików  i ch łopów  stała  s ię  kon iecznością  za­
rów no historyczną, jak i ustrojow ą.

O dzyskanie n ow ych  ziem  z zam ieszkującą na n ich  ludnością  rodzim ą  
n ałożyło  na ośw iatę  dorosłych  sp ecy ficzn e zadania. P otrzeb y  stąd w y n ik a ­
jące ze szczególną ostrością  w y stą p iły  na Ś ląsku  O polskim , m ającym  
w śród in n ych  obszarów  zachodnich  n a jw y ższy  w sk aźn ik  (w n iek tórych  
pow iatach 90%) ludności p olsk iej m iejscow ego  pochodzenia.

H istoryczne przem iany dokonane w  naszym  kraju i na Ś ląsk u  O pol­
sk im  po II w ojn ie  św ia tow ej sp ow od ow ały , że prości ludzie, najczęściej 
bez odpow iedn iego  w yk szta łcen ia , k tórego przecież nie m ogli zdobyć  
w  P olsce o ustroju  k ap ita listyczno-obszarn iczym , w ciągn ięci zosta li do 
czynnego u czestn iczen ia  w  d on iosłych  w ydarzen iach  sp o łeczn o-rew olu cyj-  
nych , w p ływ ając  na szerszy  ich  zakres rozw ojow y i p o lityczn ie  w ym agan ą  
treść. Ludzi ch ętn ych  do działan ia  b y ło  w ów czas w ie lu , przygotow an ych  
zaś do n iego znacznie m niej. L udzi ty ch  należało  najrych lej kształcić.

„Odbudowa szk oln ictw a n astępow ała  żyw io łow o, dając w y m o w n y  do­
w ód  żyw otności sp o łeczeń stw a , spraw ności jego kadry adm in istracyjnej 6

6 5 kwietnia 1945 r. w Kujakowicach (pow. kluczborski) dokonano otwarcia pierw­
szej polskiej szkoły powszechnej. W kilka dni później, 9 kwietnia, otwarta została 
szkoła podstawowa w Dobrzeniu Wielkim, a 17 kwietnia w Opolu o liczbie 9 uczniów. 
16 maja uruchomiona została w tym mieście i na ziemi opolskiej pierwsza szkoła 
średnia. Ogółem, od początku kwietnia do połowy lipca 1945 r. powstało 378 szkół 
podstawowych, czyli ponad trzecia część obecnego stanu. Trudno dziś wyobrazić so­
bie jakie przeszkody napotykano przy organizacji szkół i życia oświatowego. Majątek 
pozostały po szkołach mniejszości narodowej został całkowicie zniszczony przez hitle­
rowców zaraz po wybuchu wojny. Brak było podręczników szkolnych w języku pol­
skim, nie było bibliotek, sprzęt szkolny i pomoce naukowe przeważnie nie istniały, 
duża część budynków szkolnych uległa zniszczeniu lub uśzkodzeniu, nie było nauczy­
cieli. Zob. Materiały do opolskiej kroniki 20-lecia (1945—1964), Opole 1965, s. 8; 
Ł. B r a n d t ,  Szkolnictwo opolskie w latach 1945—1964, „Kwartalnik Opolski” 1965, 
nr 1, s. 147.
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i w ie lk ie j gotow ości n au czycie lstw a  do podjęcia pracy w  trudnych  jeszcze  
w arunkach”.7

Poza M in isterstw em  O św iaty , k szta łcen ia  d orosłych  i dorastających  
pod jęły  s ię  także inne in sty tu cje , a w śród n ich  L udow y Insty tu t O św iaty  
i K u ltury  oraz T ow arzystw o  U n iw ersy tetó w  R obotniczych. Przed szkol­
n ictw em  dla d orosłych  sta n ę ły  dw ie zasadnicze k w estie  o doniosłej w y m o ­
w ie  polityczn ej. Jedną z n ich  stanow iła  potrzeba repolonizacji k ilkuset  
ty s ięcy  ludności m iejscow ego  pochodzenia, która chociaż ku ltyw ow ała  
patriotyczn e trad ycje i broniła polsk iej m ow y, a le  w ie lo w iek o w y  okres 
germ an izacyjn y, szczegó ln ie  sp otęgow an y  przez faszystow sk ą  propagandę, 
pozbaw ił ją praw dziw ej w ied zy  o P olsce, o jej dorobku ku lturalnym , osła­
b ił zw iązk i patriotyczn e z o jczystym  krajem . N a silen ie  akcji repoloniza- 
cyjn ej przypadało na lata  1945— 1951 i objęło  około 50 tys. m ieszkańców  
Śląska O polsk iego 8.

D rugim  d on iosłym  zadaniem  ośw ia ty  d orosłych  b y ło  w iązan ie m iejsco­
w ej ludności z lu d ow ą rzeczyw istością  polityczną, oraz ukazanie jej okrop­
ności okupacji h itlerow sk iej w  naszym  kraju. W 1946 r. S tefan  G olachow - 
sk i pisał:

„W dziele zespolenia stosunków na Śląsku Opolskim największą rolę ma do ode­
grania szkoła. Już dziś z niektórych okolic napływają pokrzepiające relacje. Tam, 
gdzie nauczyciel wypełnia swe historyczne zadanie, tam ustają antagonizmy i rodzi 
się nowa więź społeczna. Nauczyciel na ziemiach odzyskanych musi jednak znaleźć 
poparcie ze strony całego uświadomionego społeczeństwa. Taką np. aktualną pomocą 
jest polska książka, której oczekuje z utęsknieniem cała Opolszczyzna” 9 10.

P odobnie jak cała ośw iata , tak  i szk o ły  dla dorosłych  m ia ły  p rzysp ie­
szać i u trw alać w śród  ludności m iejscow ej proces przeobrażeń p o litycz­
n ych  i sp o łeczn ych , dopom agały  jej w  z in tegrow an iu  się  z osadnikam i, 
w p ły w a ły  na k szta łtow an ie  pożądanych  postaw  i u ła tw ia ły  rozw ój tw ór­
czego działania na rzecz b u d ow n ictw a  socja listyczn ej rzeczyw istości.

1. EWOLUCJA STRUKTURY SIECI SZKOLNEJ

P od staw ę praw ną zakładania szkół p ow szech n ych  dla dorosłych , bo 
tak  brzm iała ich nazw a, sta n o w ił okóln ik  nr 43 M in isterstw a O św iaty  z 29 
VIII 1945 r .ł0 Do końca 1945 r. na Ś ląsku O polskim  n ie pow stała  ani jedna  
szkoła podstaw ow a dla dorosłych , n iem n iej już od 29 czerw ca tego  roku

7 Polska Ludowa. Materiały i studia, Warszawa 1962, s. 161.
8 M. G ą s z c z y ń s k i ,  Oświata dla dorosłych. W: Oświata na Opolszczyźnie 

w latach 1945—1959, pod red. T. Musioła, Katowice 1961, s. 152.
9 S. G o l a c h o w s k i ,  H. S u k i e n n i c k i ,  Pierwszy etap osadnictwa na Ślą­

sku Opolskim, Katowice 1946, s. 80.
10 Okólnik nr 43 ministra oświaty z dnia 29 sierpnia 1945 r. (VII OD-97/45/N) 

w sprawie kursów dokształcających i szkół powszechnych dla dorosłych (Dziennik 
Urzędowy Ministerstwa Oświaty (dalej: Dz. Urz. Min. Ośw.) 1945, nr 4).
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w  pow iecie opolsk im  rozpoczęto nauczanie w  zakresie szk o ły  podstaw ow ej 
na zorganizow anym  kursie w y r ó w n a w c z y m 11. D opiero w  p o łow ie  1946 r. 
zaczęły  pow staw ać szk o ły  w  następującej kolejności: G łubczyce —  5 VI 
1946 r., N am ysłów  —  9 IX  1946 r., O pole —  16 IX  1946 r.11 12 N astęp n e lata  
p rzyn iosły  dalszą rozbudow ę sieci szk o ln ej, która została w zbogacona dw o­
ma szkołam i: w  K luczborku i P rudniku , p o w sta łym i w  roku szk o ln ym  
1948/49 na bazie kursów  w cześn iej istn ie jących  w  ty ch  m iastach. W ten  
sposób liczba szkół w  granicach okręgu opolsk iego  (obow iązujących  do 
połow y 1975 r.) w zrosła do p ięciu , czy li zw ięk szy ła  się  o 66,6%.

Całe ów czesne w ojew ód ztw o  śląsk ie  posiadało w  om aw ian ym  roku 16 
szkół p odstaw ow ych  dla pracujących , a z tej liczb y  na Ś ląsk u  O polskim  
działało ich  31,2%. W szystk ie  szk o ły  b y ły  zorganizow ane i fin an sow an e  
przez adm in istrację państw ow ą. Szkół prow adzonych  przez sam orządy  
i organizacje społeczne w  roku szk o ln ym  1948/49, jak i w cześn iej, n ie było.

D alszy  zauw ażalny  postęp  rozw ojow y siec i szkolnej n astąp ił w  roku  
szkolnym  1949/50 i w yrażał się  zw ięk szen iem  liczb y  szkół do 7, tzn. o 40%, 
w  ty m  b y ło  6 szkół p ań stw ow ych  i 1 sam orządow a. N ow e szk o ły  pow stały: 
w  G łubczycach —  8 IX  1949 r. i w  B rzegu —  17 II 1950 r.13 Tak w ięc  do­
robkiem  7 szkół zam knięte zostało  p ierw sze p ięc io lec ie  działa lności tych  
placów ek ośw iatow ych  na obszarze późn iejszego  w ojew ód ztw a opolsk iego  
N ie b y ło  to dużo, gdyż siec ią  szkół n ie objęto  w szystk ich  m iast p ow ia to ­
w ych , na co w skazuje załączona m apa.

Mapa rozm ieszczenia szkół dow odzi, że w  p ierw szym  5 -lec iu  rozw oju  
ośw iaty  dla dorosłych  n ie zdołano n im i objąć w szy stk ich  środow isk  robot­
n iczych , a już ca łkow icie  p om in ięto  skupiska w iejsk ie . B y ło  to  zresztą  zja­
w isko charakterystyczne dla całego ów czesn ego  w ojew ód ztw a śląsk iego , 
nie posiadającego ani jednej szk o ły  na w si. P rzyp u szczaln ie  działo  s ię  tak  
dlatego, poniew aż w  środow isku  w ie jsk im  priorytet oddano repolonizacji 
i zw alczaniu  analfabetyzm u. M ożna rów nież zakładać, że ludność w iejska  
nie była  zainteresow ana zd ob yw an iem  w yk szta łcen ia  na poziom ie podsta­
w ow ym .

Pow ażne zm iany w  strukturze siec i szkolnej n astąp iły  od p o ło w y  1950 
roku stanow iącego  okres p rzełom ow y w  h istorii Ś ląska O polskiego, co 
w yn ik a ło  z utw orzenia  w ojew ód ztw a  opolsk iego. Z apow iedzią lik w id acji

11 Szkolnictwo w liczbach 1944/45, Warszawa 1946, tab. 9, s. 42.
12 Pojęcie „kurs wyrównawczy” używano w pierwszym powojennym pięcioleciu 

na oznaczenie kursu kształcącego w zakresie programu nauczania określonej klasy 
szkoły podstawowej dla dorosłych.

18 Sprawozdanie z pracy Oddziału Oświaty Dorosłych Wydziału Oświaty Prezy­
dium Wojewódzkiej Rady Narodowej w Katowicach za rok szkolny 1949/50 (Składnica 
Akt Urzędu Wojewódzkiego w Opolu (dalej: SA UW Opole), akta Kuratorium Oświa­
ty i Wychowania w Opolu (dalej: akta KOiW Opole); orzeczenie organizacyjne szko­
ły w Brzegu (akta kancelarii szkoły).



368 S T A N IS L A W  GAW LIK

Siec szköl podstawowych dla pracujqcych na Opolszczyznie w roku szkolnym 1949/50

n ied ostatk öw  dotych czasow ego  system u  kszta lcen ia  d oroslych  na kursach  
i w  szkolach  p od staw ow ych  b y la  instrukcja  M in isterstw a O sw iaty  z dnia  
12 m aja 1950 r., precyzuj^ca zadania w  dziedzin ie  organizacji szkoln ictw a  
ogölnoksztalccjcego dla pracuj^cych, w prow adzaj^ca now e zasady k szta l­
cenia w  ty m  ty p ie  s z k ö l14. Juz z ty tu lu  nadanego instrukcji w yn ik a , ze

14 Instrukcja ministra oéwiaty z 12 V 1950 r. (Nr V KD-925/50) о organizacji szkol­
nictwa ogélnoksztalcgcego dla pracujgcych (Dz. Urz. Min. Oéw. 1950, nr 8).
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chodzi o „szkołę ogólnokształcącą stopnia  p od staw ow ego dla p racu jących ”. 
W m yśl p lanów  M in isterstw a O św iaty  szk o ln ictw o  dla pracujących  m iało  
zaspokoić dążenia szerok ich  m as sp o łeczeń stw a  do ośw iaty . T ym czasem  
p ow sta łe  i działające dotychczas szk o ły  dla dorosłych  (w ed łu g  k rytyczn ej  
oceny w ład z ośw iatow ych ) s łu ży ły  raczej potrzebom  d robnom ieszczaństw a  
niż robotnikom  i pracującem u ch łopstw u . Pragnąc szerokiej przebudow y  
stru k tu ry  siec i szkolnej i w zbogacen ia  nauczania d orosłych  o n ow e form y  
organizacyjne, M in isterstw o O św iaty  za leciło , ażeby szk o ły  ogó ln ok szta ł­
cące stopnia p od staw ow ego dla pracujących  zakładać przede w szystk im : 
a) w  zakładach pracy, b) w  pobliżu zakładów  pracy (jako szk o ły  zbiorcze  
dla kilku zakładów  pracy), c) w  dzieln icach  i osied lach  robotn iczych , i d) 
w e w siach  m ających  sp ó łd zie ln ie  produkcyjne, w  P G R -ach  i w  ośrodkach  
m aszynow ych. Pod tak im  kątem  opracow ana m apa rozm ieszczen ia  szkół 
m iała zw iększoną liczbą jednostek  organ izacyjnych  zb liżyć p laców ki ośw ia­
ty  d orosłych  do środow iska robotniczego i ch łopskiego. P rzez odm ienne od 
dotychczasow ego tery toria ln e  z lok alizow an ie n ow ych  szkół zm ierzano do 
objęcia nauką k lasę robotniczą i ch łopstw o m ało- i średniorolne, szczegó l­
n ie  zaś przodow ników  pracy, racjonalizatorów , w yn a lazców  oraz ak tyw  
m łod zieżow y i sp ołeczn y tak  w  m ieście , jak i na w si.

N ow o u tw orzon y  W ydział O św iaty  przy P rezyd iu m  W ojew ódzk iej R ady  
N arodow ej w  O polu, energiczn ie  rea lizu jąc treść  in stru k cji już jesien ią  
1950 r. zdołał uruchom ić 10 n ow ych  szkół m iejsk ich  i 8 szkół ty p u  w ie j­
sk iego 1S. B y ł to n ie ty lk o  postęp  (255% w zrostu  liczb y  szkół w  stosunku  
do roku szkolnego 1949/50), lecz rów nież i zapow iedź a k tyw izacji szk o le­
n iow ej ludności roln iczej, pozostającej jeszcze na uboczu dokonującej się  
rew olu cji ośw iatow ej. Tak w ięc  każde m iasto  p ow iatow e oraz k ilka  m ałych  
m iasteczek  ch lubiło  się  w łasn ą  szkołą podstaw ow ą dla pracujących . S po­
śród istn iejących  w ów czas na Ś ląsku  O polskim  24 m iast, w  17 zorganizo­
w ane zosta ły  szkolne p laców ki k szta łcące d orosłych  na poziom ie podsta­
w ow ym  16.

Jak dow odzą liczby, druga połow a 1950 r. przyniosła  dotychczas n ie  
n otow any postęp  w  rozw oju  sieci szkolnej. Żaden b ow iem  poprzedni rok 
nie b y ł tak p om yśln y  i n ie w zb ogacił O p olszczyzny o tak  dużą liczb ę no­
w ych  szkół, szczególn ie  w  m n iejszych  skup isk ach  ludzkich . S u k ces ten  b y ł 
rezultatem  n ie  ty lk o  rea lizacji odpow iedn ich  u sta leń  M in isterstw a O św ia­

15 Wykaz szkół podstawowych typu wiejskiego w okręgu opolskim uruchomionych 
do 15 listopada 1950 r. (SA UW Opole, akta KOiW Opole).

16 Do dnia 30 IX 1950 r. szkoły typu miejskiego funkcjonowały w następujących 
miejscowościach: Brzeg, Głubczyce, Grodków, Otmuchów, Kluczbork, Wołczyn, Kę­
dzierzyn, Namysłów, Niemodlin, Nysa, Głuchołazy, Paczków, Olesno, Opole Prudnik, 
Racibórz, Strzelce Opolskie.

24 — S tu d ia  Ś ląsk ie  — to m  X X X
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ty , lecz  przede w szystk im  op era tyw n ych  w y siłk ó w  adm inistracji ośw iato­
w ej u tw orzonego w ojew ód ztw a. P rzodow ały  w ów czas N ysa , m ająca na 
sw oim  obszarze 6 szkół, i P rudnik  z trzem a szkołam i. W ty m  m iejscu  na­
leży  jeszcze w yjaśn ić , że dokum entacja  W ydziału  O św iaty  w  Prudniku  
zaw iera in form ację m ów iącą  o istn ien iu  szkół dla d orosłych  w  latach  
1947/48— 1949/50 w  B iałej P rudnick iej i R acław icach  Ś ląskich . Zbliżone  
w  treśc i b y ło  spraw ozdanie z K luczborka, in form ujące o działającej w  tych  
latach  szk ole  w  B yczyn ie . W obu przypadkach brak jest potw ierdzenia  
fak tów  w  dokum entach  sp raw ozdaw czych  W ydziału  O św iaty  w  K atow i­
cach. N ależy  w nioskow ać, że insp ek toraty  szkolne w  Prudniku  i K luczbor­
ku dodały kursy dokształcające do liczb y szkół, czego n ie u znały  w oje­
w ódzk ie w ładze ośw iatow e; n ie  m oże to  jednak zm n iejszyć ogólnego  stanu  
liczbow ego p laców ek  kszta łcących  d orosłych  na poziom ie podstaw ow ym  
na Ś ląsku  O polskim .

S zk o ły  typ u  w iejsk ieg o  u tw orzono w  w ięk szych  ośrodkach, gdzie gos­
podarka rolna przechodziła  z in d yw id u aln ej form y na spółdzielczą. Jednak  
n isk i poziom  organ izacyjny, w yn ik ający  z braku szerszego zaplecza rekru­
tacyjn ego , sta ł s ię  pow odem  przekształcen ia  n iek tórych  szkół w iejsk ich  
w  kursy  ogólnokształcące. T akie zjaw isk o  zanotow ano w  T rzeboszow icach, 
Burgrabicach i K opernikach  w  p ow iecie  nysk im , L isięcicach  (pow. G łub­
czyce), P iotrow icach  W ielk ich  (pow. Racibórz) i R adłow ie koło  O lesna.

D alszy  p ostęp  w  zb liżen iu  ośw ia ty  do środow isk  robotn iczo-ch łopskich  
stan ow iło  zorganizow anie szk ó ł w  dw óch m iejsk ich  ośrodkach (Ozim ek  
i K rapkow ice) i w e  w si T u łow ice  w  p ow iecie  n iem odlińsk im . Oba ośrodki 
m iejsk ie  sta n ow iły  prężnie rozw ijające się  skupiska robotnicze, gdyż  
w  O zim ku szybko rozbudow yw ała  s ię  huta żelaza, a K rapkow ice staw ały  
się  dużym  ośrodkiem  p rzem ysłu  skórzanego. P om im o słu szn ych  d ecyzji 
i zab iegów  cen tra ln ych  w ład z ośw ia tow ych  nie zdołano na obszarze opol­
sk iego  okręgu szkolnego  u tw orzyć ani jednej szk o ły  przy zakładzie pracy, 
co w yn ik a ło  przede w szy stk im  z braku zain teresow ania  pracodaw ców  pro­
b lem em  podnoszenia ogó ln ych  k w alifik a cji członków  załogi. Podobne zja­
w isk o  m iało  m iejsce i w  la tach  późn iejszych .

E nergiczną reakcją M in isterstw a O św iaty  na tego  typ u  bierność przed­
sięb iorstw  b y ło  w yd an ie  w  dniu 6 IV 1951 r. zarządzenia w  spraw ie orga­
n izacji roku szkolnego  1951/52, k tóre zapow iadało zw ięk szen ie  liczby  
szkół p od staw ow ych  dla pracujących  17. W ładze ośw iatow e nak azyw ały , 
aby w  roku szk o ln ym  1951/52 n ow e szk o ły  b y ły  tw orzone: w  zakładach  
pracy, w  pobliżu  zakładów  pracy, jako szk o ły  zbiorcze dla k ilk u  p laców ek, 
w  dzieln icach  i ośrodkach robotn iczych , w  dom ach m łodego robotnika, 
hotelach  robotn iczych , w  P G R -ach , PO M -ach i SO M -ach w e w siach

17 Zarządzenie ministra oświaty z 6 IV 1951 r. w sprawie organizacji roku szkol­
nego 1951/52 (Dz. Urz. Min. Ośw. 1951, nr 7).
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i ośrodkach p rzem ysłow ych  na w si. N arzuceniem  zaś kuratoriom  rozdziel­
n ików  M in isterstw o O św iaty  pragnęło  zagw arantow ać ok reślon y  stan  licz ­
bow y szkół, co w  zasadzie zaprzeczało zdrow ym  p odstaw om  organ izacyjno- 
-rek ru tacyjn ym  ich  funkcjonow ania.

Jak w yn ik a  z tab. 1, ty lk o  3 szk o ły  b y ły  w ie jsk ie , pozosta łe (19) rea li­
zow ały  program  nauczania szk o ły  m iejsk iej. P rzez k ilka n astęp n ych  lat 
notow ana b y ła  najw iększa  rozbudow a siec i szkół, szczegó ln ie  w  oparciu  
o środow iska w iejsk ie , co pozostaw ało  w  śc is ły m  zw iązku z szybko p ostę­
pującą kolek tyw izacją  w si, której n asilen ie  przypadało na p ierw szą  p ołow ę  
lat p ięćdziesiątych .

T a b e l a  1
Lokalizacja szkól podstawowych dla pracujących w okręgu opolskim

(stan z dnia 31 1 1952 r.)
M iejscow ość P ow iat T yp  szkoły

Brzeg Brzeg miejska
Głubczyce Głubczyce miejska
Grodków Grodków miejska
Otmuchów Grodków miejska
Niemodlin Niemodlin miejska
Tułowice Niemodlin wiejska
Namysłów Namysłów miejska
Kędzierzyn Koźle miejska
Kluczbork Kluczbork miejska
Wołczyn Kluczbork miejska
Nysa Nysa miejska
Głuchołazy Nysa miejska
Paczków Nysa miejska
Opole Opole miejska
Krapkowice Opole miejska
Ozimek Opole miejska
Olesno Olesno miejska'
Prudnik Prudnik miejska
Głogówek Prudnik wiejska
Łącznik Prudnik wiejska
Racibórz Racibórz miejska
Strzelce Op. Strzelce Op. miejska

Ź ródło : W ykaz szkół o g ó lnoksz ta łcących  sto p n ia  podstaw ow ego  na  O polszczyżnie, 
w edług  sta n u  z dn ia  31 1 1952 r . (Sk ład n ica  A k t U rzędu  W ojew ódzkiego w O polu, ak ta  
K u ra to riu m  O św iaty  i W ychow an ia  w  O polu (d a le j: KOiW  O pole), teczka  90).

W końcu roku szk o ln ego  1954/55 b y ły  na O polszczyżnie 92 szkoły  
i cyfra  ta stan ow i szczyt rozw oju  liczb ow ego  w  ca łym  trzyd ziesto leciu . 
Jednak ich stop ień  organ izacyjn y  b y ł w ów czas najn iższy , bo w y n ik a ł 
z braku zaplecza rek ru tacyjn ego  w  m n iejszych  środow iskach  w iejsk ich , 
skazującego szk o ły  na tym czasow e sp ełn ian ie  fu n k cji ośw ia tow ych  reali­
zow anych  z m ałą grupą odbiorców , bo często  tw orzoną przez 8— 10 osób.

24*
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N ic w ięc  dziw nego, że słabość organizacyjna w p ły n ęła  na g w a łtow n y  roz­
pad w ięk szości szkół (z 92 w  roku szk o ln ym  1954/55 pozostało 24 w  roku  
szk o ln ym  1957/58, czy li zm n iejszen ie  się  stanu  o 250%). L ikw idacji u leg ły  
szk o ły  w iejsk ie , co stan ow iło  pochodną zm ian stru k tu raln ych  w  gospodarce  
roln ej, jak ie n astęp ow ały  po V II P len u m  KC PZ PR  z października 1956 r. 
D okonujący  s ię  bow iem  dosyć ży w io łow o  proces p rzew artościow yw ania  
w ielu  z jaw isk  i form  organ izacyjn ych  życia  społeczno-ekonom icznego lu d ­
ności w iejsk ie j pozostaw ił w łasn em u  losow i, z tak im  uporem  rozw ijaną  
w  p ierw szej p o łow ie la t p ięćd ziesią tych , o św ia tę  dla pracujących  w  tym  
środow isku . B y ły  to  zresztą  n aturalne n astęp stw a  k ruchych  podstaw  or­
gan izacyjn ych , stw orzon ych  przez adm in istracyjne nakazy i centraln ie  
u sta lon e dla okręgów  w sk aźn ik i liczb ow e. Z jaw isko pow szechnego rozpadu  
szk ó ł w iejsk ich  w y stą p iło  n ie  ty lk o  na O polszczyźnie, ale b y ło  charaktery­
styczn e dla całej P olsk i; w  zasięgu  kraju przebiegało  ono jednak łagodniej, 
gd yż w  okresie dw óch p orów n yw an ych  lat szk o ln ych  liczba szkół obniżyła  
s ię  tu  ty lk o  o b lisk o  50% 18. R ów n oleg le  z rozpadem  k o lek ty w n y ch  gospo­
darstw  u leg a ły  lik w id acji szk o ły  dla pracujących  działające w e w siach  
sp ółdzielczych . K ryzys ten  sp ow od ow ał n iem alże pow rót do liczbow ego  
stanu  szkół z początku 1951 r.

D alszy , trzeci z ko le i okres w  pow ojennej o św iacie  dorosłych , obejm u­
jący  lata  1957— 1961, sta n o w i czas szyb k iego  um acniania s ię  zw ery fik o ­
w anej przez ży c ie  siec i szk oln ej i szukania n ow ych  koncepcji organiza­
cy jn ych , co łączy ło  się  ze sto p n io w y m  w zrostem  liczb y  szkół (z 24 w  roku  
szk o ln ym  1957/58 do 33 w  roku 1961/61). I chociaż b y ł to  postęp  o ponad  
37% w  sk ali okręgu, to  jednak  n ie  obejm ow ał on w szystk ich  jednostek  
p ow iatow ych . W rejestrze  p ow ia tów  bez szk o ły  podstaw ow ej dla pracują­
cych  zn a lazły  się: O lesno i K rapkow ice, gdzie dla dorosłych  organizow ane  
b y ły  jed yn ie  kursy  ogólnokształcące. W p ierw szej p o łow ie  la t p ięćdziesią­
ty ch  każde z ty ch  m iast p osiadało  szkołę , lecz  n isk i nabór u czn iów  spow o­
dow ał, że po 1956 r. obie p laców k i przekszta łcone zosta ły  w  kursow ą form ę  
nauczania.

Pom im o ew id en tn y ch  potrzeb n ie  utw orzono szkół lub też f i lii  przy  
ok reślon ych  zakładach pracy, do czego zob ow iązyw ały  w ładze ośw iatow e  
i resorty  gospodarcze u ch w ała  nr 810 R ady M in istrów  z dnia 15 grudnia 
1956 r.19 T en w ażn y  dokum ent w  p o lityce  ośw iatow ej państw a ludow ego  
dla n iek tórych  zakładów  p rzem ysłow ych  pozostaw ał w  sferze n ie zrealizo­
w an ych  projektów . P rzyk ład em  m ogą b yć Ś ląsk ie  Z akłady O buw ia w  Ot- 
m ęcie, gdzie w  roku szk o ln ym  1958/59 spośród zatrudnionych  1050 pra-

18 „Rocznik Statystyczny Szkolnictwa 1944/45—1966/67”, Warszawa 1967, s. 241.
19 Uchwała nr 810 Rady Ministrów z dnia 15 grudnia 1956 r. w sprawie dokształ­

cania pracowników w zakresie szkoły podstawowej (Monitor Polski 1957, nr 17, 
poz. 123).
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eow ników , bez pełnego w yk szta łcen ia  podstaw ow ego, u czyło  s ię  za led w ie  
0,3% 20. Z godnie z u sta len iam i u ch w ały  należało  przy ty m  zakładzie zorga­
nizow ać sam odzielną jed n ostk ę szkolną. P odobne sy tu acje , n ie ste ty , nie  
b y ły  odosobnionym  zjaw isk iem  i sta n o w iły  n atu ra ln e n astęp stw o  b ierności 
zakładów  p rzem ysłow ych  w ob ec problem u k szta łcen ia  p racow ników  na 
poziom ie p odstaw ow ym . N ie  będzie pozbaw ione zasadności tw ierd zen ie , 
że w łaśn ie  te  okoliczności sta n o w iły  jedną z g łów n ych  przyczyn  pow od u ­
jących, że jeszcze w  roku szk o ln ym  1960/61 okręg opolsk i liczbą szk ó ł n ie  
d orów nyw ał średniej krajow ej; podczas gd y  p rzeciętn ie  na jed n ostk ę w o ­
jew ódzką w  kraju p rzyp ad ały  43 szk o ły , to na O polszczyźn ie b y ło  ich  
akurat o 10 (czyli 23%) m n ie j 21.

Stanow iąca początek czw artego  okresu  w  trzyd ziesto letn iej h istorii 
ośw iaty  dorosłych  w  P o lsce  L udow ej druga połow a 1961 r. p rzyn osi p ow ol­
ne kurczenie s ię  s iec i szkół, n ie  ty lk o  na Ś ląsku  O polskim , a le  rów nież  
w  kraju. G łów n y ciężar k szta łcen ia  na poziom ie p od staw ow ym  w  środo­
w iskach  w iejsk ich  su k cesy w n ie  p rzejm ow ały  kursy, co zresztą  sta ło  się  
w yraźn ie zauw ażalne jeszcze  w  poprzednim  okresie. S zk o ły  um acn ia ły  
sw oją p ozycję ośw iatow ą przede w szy stk im  w  m iastach  p ow iatow ych . 
P ogłęb iający  się  proces zm niejszan ia  liczb y  szkół spow odow ał, że w  roku  
szkolnym  1964/65 pozostało  ty lk o  21 p laców ek , a p ięć la t później b y ło  ich  
zaledw ie 15, z czego 4 zn ajd ow ały  s ię  w  m ieście  i w  p ow iecie  N ysa , nato­
m iast po trzy  szk o ły  d zia ła ły  w  S trzeleck iem  i B rzesk iem  22.

W ostatn im  roku m in ion ego  trzyd ziesto lecia  liczba szkół w zrosła  do 18. 
P rzedstaw iony n iżej stru k tu ra ln y  k szta łt s iec i szkół p od staw ow ych

T a b e l a  2
R o z m ie s z c z e n ie  s z k ó ł  p o d s ta w o w y c h  d la  p r a c u ją c y c h  n a  Ś lą s k u  O p o ls k im  

p o d  k o n ie c  r o k u  s z k o ln e g o  1974175

Nazw a pow iatu L iczba szkół N azw a pow iatu L iczba szkó ł

B rzeg 2 K ra p k o w ice 1
N a m y słó w 1 R acibórz 2
N y sa 3 K oźle 1
N iem o d lin 1 S trze lce  O polsk ie 3
O pole 3 K luczbork 1

Ź ródło : R e je s tr  szkół podstaw ow ych  d la  p ra c u ją c y c h  o k ręg u  opolskiego (m a te ria ły
O ddziału S zkoln ic tw a O gólnokształcącego  KOiW  Opole).

20 S p raw ozd an ie  z d o k szta łca n ia  d orosłych  w  roku szk o ln y m  1958/59 (S k ła d n ica  
A k t W ojew ód zk iej R ady Z w ią zk ó w  Z a w o d o w y ch  w  O polu  <dalej: S A  W RZZ O p o le ), 
akta n ie  uporządkow ane).

21 „R ocznik  S ta ty sty czn y  S zk o ln ic tw a  1944/45— 1966/67”..., s. 11.
22 R ejestr  szk ó ł p o d sta w o w y ch  dla p ra cu ją cy ch  z rok u  szk o ln ego  1969/70 (m a te ­

ria ły  O ddziału  S zk o ln ic tw a  O gó ln o k szta łcą ceg o  K O iW  O pole).
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w  m in ion ych  30 latach  m ierzyć m ożna w  dw óch aspektach: a) liczbow ego  
rozw oju szkół w  p oszczegó ln ych  latach: od 3 p laców ek w e w rześn iu  1964 r. 
do 92 w  p o łow ie la t p ięćd ziesią tych  i 18 pod koniec roku szkolnego 1974/75; 
b) dążenia do w zrostu  zasięgu  terytoria ln ego  oddziaływ ania  szkół przez 
d okonyw anie prób ich urucham iania w  sp ecy ficzn ym  środow isku  kulturo­
w ym , jak ie reprezen tow ała  opolska w ieś  lat p ięćdziesiątych . Patrząc na te  
próby z p ersp ek tyw y  m in ion ych  lat trudno nie dostrzec, w śród w ie lu  w y ­
m ien ion ych  braków  i p o zy ty w ó w , do k tórych  n ależy  zaliczyć: a) zapew ­
n ien ie  rów n ych  szans aw an su  spo łeczn o-k u ltu ra ln ego  ludności w iejsk iej, 
b) p rzysp ieszen ie  postępu gospodarczego w si i stw orzen ie k lim atu  spraw ­
n iejszego  sterow ania  procesam i przeobrażeniow ym i ro ln iczych  skupisk  
ludzkich . Sum ując ty ch  k ilka m y śli n a leży  podkreślić, że szkoły , sp e łn ia ­
jąc sw o je  fu n k cje  dyd ak tyczn e na w si, czynn ie u czestn iczy ły  w  tw orzeniu  
n ow ych  stosu n k ów  rozw ojow ych  i w y zw a la ły  aspiracje życiow e lokalnych  
środow isk .

2. ZASIĘG ORGANIZACYJNY KSZTAŁCENIA

R uch o św ia tow y  w  drugiej p o łow ie  lat czterd ziestych  ak tyw n iej roz­
w ija ł s ię  w śród rep atrian tów  zza B uga i p rzesied leń ców  z przeludnionych  
reg ion ów  centralnych , zw łaszcza  z w ojew ód ztw a krakow skiego i rzeszow ­
sk iego , niż na obszarach zam ieszk a łych  przez ludność rodzim ą. B yć m oże, 
iż  b y ło  to  n astęp stw o  braku trad ycji o św ia ty  dla d orosłych  na poziom ie  
szk o ły  podstaw ow ej, gd yż w  okresie m ięd zyw ojen n ym  placów ki tak ie  na 
Ś ląsk u  O polskim  n ie b y ły  organizpw ane. M ożna też  zakładać, że przyczyna  
tk w iła  w  n iech ęci do k szta łcen ia  się, co zaobserw ow ano także na kursach  
repolon izacyjnych; w  p oczątk ow ym  okresie polska ludność m iejscow ego  
pochodzenia w yk a zy w a ła  taką n iechęć, co w  połączen iu  z w rogą propagan­
dą obcych  ośrodków  osłab iało  i zaw ężało  p odejm ow any front oddzia ływ a­
nia ośw iatow ego  23 * 2S. P o w y ższe  zjaw isk o znajdow ało od zw iercied len ie  w  sto­
sunkow o m ałej liczb ie  kandydatów , rekrutujących  się  z ludności rodzim ej, 
p od ejm ujących  sy stem a ty czn e  u zu p ełn ian ie  w yk szta łcen ia  drogą uczęsz­
czania do szkoły . S ytu acja  u leg ła  popraw ie dopiero w  początkach lat p ięć­
d ziesią tych , k ied y  procesy in tegracy jn e  zaczęły  się  um acniać, a zasięg  od­
d zia ływ an ia  szkół na tę  kategorię  lu d n ości w p ły n ą ł na jej zw iększone  
u czestn ictw o  w  kszta łcen iu .

Także i ogó ln y  stan  liczb o w y  u czn iów  w  szkołach  n ie m ógł b yć zbyt 
w ysok i, jeże li zw aży  się, że akcja osadnicza n ie  b y ła  zakończona, a ruchy  
m igracyjn e ludności m ia ły  jeszcze w ah ad łow y  charakter w yrażający  się

23 Sprawozdanie z działalności Wydziału Oświaty i Kultury Dorosłych okręgu
katowickiego za rok szkolny 1945/46, „Śląsko-Dąbrowski Przegląd Administracyjny”
1947, nr 1, s. 106.
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znaczną płynnością  m ieszkańców  poszczególnych  m iast, w si i osied li. Za­
pew ne także troska o byt, a w  w ielu  przypadkach i poczucie tym czaso ­
w ości, w y stęp u jące  w  tam tym  n iestab iln ym  czasie u części ludności n ap ły ­
w ow ej, rów nież nie sta n ow iły  czynnika sprzyjającego  podejm ow aniu  
nauki szkolnej. D latego  też  sam  fakt otw arcia p ierw szych  szkół i rozpo­
częcie przez n ie działa lności ośw iatow ej, n aw et i z m ałą liczbą uczn iów  
(333 w  roku szkolnym  1946/47) 24, sta n ow iły  m ocny e lem en t ad ap tacyjn y, 
w p ły w a ł na w zrost w ięzi społecznej i w y zw a la ł potrzebę ak tyw izacji dzia­
łania na rzecz now ego środow iska.

S zkoln ictw o podstaw ow e dla pracujących  sp ełn ia ło  w  pow ojennej  
rzeczyw istości w yją tk ow ą  rolę. U ła tw ia ło  proces odbudow y zn iszczonej 
przez w ojn ę gospodarki narodow ej, gdyż dzięk i n iem u setk i ty s ię c y  ludzi 
nie m ających  p ełn ego  w yk szta łcen ia  podstaw ow ego m ogło  podjąć pracę, 
nieraz na bardzo od p ow ied zia ln ych  stanow iskach , i rów nocześn ie odbyw ać  
naukę w  szkołach  dla pracujących , w  k tórych  zajęcia  prow adzono w  godzi­
nach popołudn iow ych  i w ieczorn ych . D zięk i tem u  szk o ln ictw u  rów nież  
w ielu  ludzi m łodych, w  w iek u  13— 16 lat, przedw cześn ie  pracujących  za­
robkow o, m ogło  uzyskać p od staw ow e w yk szta łcen ie .

Na Ś ląsku  O polskim , w szy stk ie  z przytoczon ych  czyn n ik ów  od gryw ały  
doniosłą rolę. K ażdy z nich w y w iera ł isto tn y  w p ły w  na atrakcyjność szk o­
ły  podstaw ow ej dla pracujących  dającej szanse realizacji am bicji życio ­
w ych  w ielu  m łodym  ludziom , którzy będąc w  w iek u  m łodocianym  m usieli 
przedw cześn ie przystąpić do pracy zarobkow ej lub też  ze w zg lęd u  na 
znaczną odległość terytoria ln ą  n ie m ogli sp ełn iać obow iązku szkolnego. 
W p rzeciw ień stw ie  też  do z iem  centralnej P o lsk i szk o ły  dla pracujących  
sp ełn ia ły  w  region ie śląsk im  jeszcze jedną fu n k cję, w spólną  dla całego  
obszaru nazyw anego w ted y  z iem iam i odzyskanym i. W p ły w a ły  m ian ow icie  
na przysp ieszanie procesu repolon izacji znacznej grupy ludzi m łodych , 
których  d zieciństw o przypadało na lata faszyzm u h itlerow sk iego , k ied y  to  
polsk ie oddzia ływ anie w y ch ow aw cze  dom u, organizacji ośw iatow ych , pra­
cy  itp. zostało n iem al ca łk ow icie  sparaliżow ane. L udzie ow i, posiadający  
często  św iad ectw a ukończenia  n iem ieck ich  szkół p od staw ow ych , a n iek ied y  
i średnich , przychodzili do szkół d la pracujących  w y łączn ie  w  celu  przy­
sw ojen ia  sobie w iadom ości z zakresu gram atyk i i ortografii po lsk iej oraz 
historii i geografii o jczystego  kraju. W łaśn ie szkoła  dla pracujących  stała  
s ię  bodaj p ierw szym  i najbardziej sk u teczn ym  czyn n ik iem  in tegru jącym  
grupy społeczne o różnym  pochodzeniu  tery toria ln ym . P rzecież już w ted y , 
w  pierw szych  latach  po w y zw o len iu , na teren ie  szkół dla pracujących  za­
w ią zy w a ły  się  trw ałe  przyjaźn ie i k ojarzy ły  się  „m ieszane” zw iązk i m ał­

84 Sprawozdanie z działalności szkół podstawowych dla dorosłych w roku szkol­
nym 1946/47 (SA UW Opole, teczka 90).
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żeńsk ie , dokum entujące k szta łtow an ie  s ię  m onolitycznego społeczeństw a  
Śląska O polskiego. D ziś po u p ły w ie  30 lat, bardziej dostrzegalna jest rola, 
choć m oże jeszcze n ie dość doceniana i chyba m ało zbadana, jaką polska  
szkoła odgryw ała w  tam tych  n iestab iln ych  latach, tw orząc k lim at życzliw ej 
bud ow y now ej św iadom ości i lik w id u jąc  sk u tk i indoktrynacji politycznej 
okresu panow ania h itleryzm u . W dziedzin ie budow y polsk iego szkoln ictw a  
podstaw ow ego na Ś ląsku  O polsk im  okres p ierw szy , obejm ujący  lata  1945—  
1947, b y ł najtrudniejszy; a u ten tyczn e dokonania b y ły  w ów czas w ie lok rot­
n ie w yższe  niż zd o ła ły  to  zarejestrow ać sucha sta tystyk a  i spraw ozdaw ­
czość analityczna. Z achow ane d okum enty  n ie odzw iercied lają  w ięc  na ty le  
obrazu tam tych  dni, aby na ich  pod staw ie m ożna b y ło  zw eryfik ow ać nakład  
sił n au czycielsk ich , od tw orzyć rozm iary p om ysłow ości i zaangażow ania  
w yjątk ow o  szczupłej kadry n au czycie lsk iej, rozpoczynającej p ion iersk ie  
dzieło  ośw iatow e na O polszczyznie. P e łn e  uporu i p ośw ięcen ia  organiza- 
cyjno-propagandow e dzia łan ie p rzyn iosło  oczek iw ane e fek ty . Już bow iem  
pod kon iec roku szkolnego 1949/50 na 40 sem estrach  w  sied m iu  szkołach  
p od staw ow ych  dla pracujących  u czy ło  s ię  1123 uczn iów  (czyli b lisko 3 
i pół razy w ięcej niż przed czterem a la ty ), a z tej liczb y  ab so lw en ci stano­
w ili 422 osoby (37,6%) 25. W ty m  m iejscu  n a leży  w yjaśn ić , że szk o ły , orga­
n izow ane na m ocy  okóln ika nr 43 z p óźn iejszym i zm ianam i w prow adzo­
nym i rozporządzeniem  m in istra  ośw ia ty  z 5 czarw ca 1946 r., m iały  
w  p ierw szym  p ięcio lec iu  charakter sem estra ln y . Z daniem  w ładz ośw iato­
w ych  struktura organizacyjna szk o ły  pow inna była  odpow iadać n astęp u ­
jącym  w arunkom : a) stan ow ić  sta łą  in sty tu cję  ośw iatow ą jako odrębna  
jednostka organizacyjna; b) przyjm ow ać u czn iów  po ukończen iu  co naj­
m niej 16 roku życia; c) posiadać k lasy  (sem estry  niższe, a n ie  ty lk o  przy­
gotow u jące do egzam inu końcow ego); d) pracow ać system atyczn ie , czy li 
zapew niać c iąg łość odd zia ływ an ia  d yd ak tyczn o-w ych ow aw czego  na ten  sam  
zesp ół u czn iow sk i przez co n ajm niej 3 k o lejn e  lata; e) posiadać w  zasadzie  
w łasn e  k ierow n ictw o  i w y k w a lifik o w a n y ch  nauczycieli; f) pracow ać sy ­
stem atyczn ie  w  ciągu  CEjłego roku (od w rześn ia  do czerw ca).

P ierw sze  szk o ły  na O polszczyzn ie n ie odpow iadały  w  zasadzie w szy st­
k im  w ym ogom  u sta lon ym  przez cen traln e w ładze ośw iatow e. C hodziło tu  
przede w szystk im  o posiadanie przez szk o ły  w łasn ego  k ierow n ictw a  i w y ­
k w alifik ow an ych  nau czycie li, m ających  podkreślać ich  odrębność organi­
zacyjną. P ow szech n ie  n o tow an e braki kadrow e n ie p ozw ala ły  zaspokoić  
słu szn ych  asp iracji o św ia ty  dorosłych , gd yż w  w yn ik u  szczególn ie  zaostrzo­
nego prześladow ania n au czycie li w  czasie okupacji h itlerow sk iej w ie le

ss Sprawozdanie z pracy Oddziału Oświaty Dorosłych w Katowicach za rok szkol­
ny 1949/50 (SA UW Opole, akta KOiW Opole). Materiały odnoszące się do szkół 
w Brzegu i Namysłowie autor zebrał w miejscowych wydziałach oświaty.
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ty sięcy  rep rezen tan tów  te j grupy zaw odow ej zosta ło  zam ordow anych , 
szczególn ie na terenach  w łączon ych  do R zeszy, in n i zaś pod jęli pracę w  za­
w odach pozaośw iatow ych , rezygn u jąc z pow rotu  do sz k o ln ic tw a 2B. N ie  
bez w p ły w u  na k ryzys kadrow y w  szk o ln ic tw ie  pozostaw ała  rów n ież  p o li­
tyk a  rzeczyw istego  upow szechn ian ia  o św ia ty  k o n sek w en tn ie  realizow ana  
przez państw o ludow e, a w ym agająca  zw ięk szon ego  stanu  liczeb n ego  nau­
czycieli. Z apotrzebow anie na n a u czycie li n ie zm alało  i w  p ierw szej połow ie  
la t p ięćd ziesiątych , k ied y  w raz z szybko p ostępującą industria lizacją  
w zrasta ły  zadania szkoln ictw a, n ie w yłączając  ośw ia ty  dorosłych . N ow e  
zadania, w yn ik ające  z trudnych  założeń  p lanu 6 -letn iego , w y m a g a ły  od 
szkół dla pracujących  w ięk szego  dostosow ania ich  dzia ła lności o św ia to w o -  
-w ych ow aw czej do potrzeb gospodarczych kraju  i p lan ów  rozw ojow ych  
poszczególnych  w ojew ód ztw . M in isterstw o O św iaty  za leca ło , aby  szk o l­
n ictw o ogólnokształcące dla dorosłych  sta ło  się  szk o ln ictw em  dla pracują­
cych, przez co rozum iano, że  jego zadaniem  jest ob słu g iw an ie  k la sy  robot­
niczej i ch łop stw a m ało i średn iorolnego , a przede w szy stk im  przodow ni­
ków  pracy, racjonalizatorów , w yn alazców  oraz a k ty w  m łod zieżow y  
i sp ołeczn y tak  w  m ieście , jak i na w s i 26 27. N a sk u tek  w prow adzen ia , zarzą­
dzeniem  z dnia 20 VI 1950 r., do szkół dla pracujących  program u szkół 
11-letn ich , a także w  w y n ik u  lik w id acji sy stem u  sem estra ln ego  i przejścia  
na roczny cyk l nauczania, M in isterstw o O św iaty  zaleca ło  n astęp u jący  
przydział uczn iów  do odpow iedn ich  k las szk o ły  dla pracujących: a b so lw en ­
ci kursów  początkow ego nauczania, uczn iow ie  b y łego  I sem estru  szkół 
p ow szech n ych  lub kursów  dla dorosłych oraz uczn iow ie  b y łego  II sem estru  
m u sie li b yć przyjęci na kurs w stępny; prom ow ani uczn iow ie  b y łeg o  III 
sem estru  oraz n ie prom ow ani u czn iow ie b y łego  IV  sem estru  m ie li być  
przyjęci do k lasy  V, prom ow ani u czn iow ie b y łego  IV  sem estru  oraz n ie  
prom ow ani uczniow ie b y łeg o  V  sem estru  —  do k la sy  VI, p rom ow ani ucz­
n iow ie b y łego  V  sem estru  oraz n ie prom ow ani uczn iow ie  b y łeg o  VI se ­
m estru —  do k lasy  V I I 28.

W rozszerzeniu sieci szkół, d atu jącym  s ię  od jesien i 1950 r. ogrom ną  
rolę odegrało w p row ad zen ie pun k tów  szk o ln ych  do w ięk szy ch  skup isk  
w iejsk ich; była  to  n ajskuteczn iejsza  m etoda dem okratyzacji ośw ia ty , sy ­
stem atyczn ie zw iększająca oddzia ływ anie szk o ln ictw a  na poszczególne  
w arstw y  zaw odow e, w  ty m  przypadku na ch łopstw o. N ow e szk o ły  p ow sta­
w a ły  przede w szy stk im  w  w ięk szy ch  skupiskach  ludności ch łopsk iej, gdzie  
dzia ła ły  sp ółd zieln ie  produkcyjne.

26 C. W y c e c h ,  Z dziejów tajnej oświaty w latach okupacji 1939—1944, Warsza­
wa 1964, s. 81.

27 Instrukcja Ministerstwa Oświaty z 12 maja 1950 r. (Nr V KD-925/59) o organi­
zacji szkolnictwa ogólnokształcącego dla pracujących (Dz. Urz. Min. Ośw. 1950, nr 8).

28 Ibid.
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Z p ostępującym  w  n astęp n ych  latach  w zrostem  liczb y szkół zw iększała  
się  także i liczba uczn iów , chociaż ich  przyrost n ie b y ł tak  dynam iczny  
jak o tw ieran ie n ow ych  jed n ostek  organ izacyjnych  (liczba szkół w  latach  
1950— 1955 w zrosła  średnio  150%, a liczba u czn iów  za led w ie o 32%).

Jak już w iem y  z d o tych czasow ych  rozw ażań szczyt rozw ojow y osiąg­
n ę ły  szk o ły  p od staw ow e dla pracujących  w  roku szk o ln ym  1954/55, k iedy  
b yło  ich  92, lecz  ich  stop ień  organ izacyjny k szta łtow ał się  w yją tk ow o  n is­
ko, gdyż na jedną p laców k ę przypadało za led w ie 32,3 ucznia (średnia kra­
jow a b y ła  w ów czas n ie w ię le  w yższa  i w yn osiła  35,7 ucznia na jedną  
sz k o łę )29 30. M ożna przypuszczać, że w  zajęciach  lek cy jn y ch  u czestn iczyło  
p rzeciętn ie  około 20 uczn iów , gdyż frek w en cja  k szta łtow ała  s ię  w  grani­
cach około 70%. B rakow ało w ięc  szkołom  do rozw in ięcia  p ełn iejszej dzia­
ła ln ości kon iecznego naboru i szerszego zaplecza, zapew niającego p ełn iej­
szą rekrutację, co sk azyw ało  je już przy tw orzen iu  na organizacyjną  
w eg eta cję  i rych łe  rozw iązan ie lub  przekszta łcen ie  w  kurs. Na trudności 
organizacyjne m ia ł także w p ły w  bardzo n isk i procent n au czycieli zatrud­
n ion ych  w  szkołach  na p e łn y m  w ym iarze  godzin; w  roku szk o ln ym  1955/56 
ty lk o  37% szkół posiadało po jed n ym  nau czycie lu  eta tow ym , k tórym  z w y ­
k le  b y ł k ierow n ik  p laców ki.

W ydaje się , że zam iast tw o rzy ć  szk o ły  ty lk o  z nazw y, bo za tak ie  należy  
uw ażać p laców ki bez e ta tow ej obsady n au czycie lsk iej i bazy rekrutacyjnej, 
b y łob y  korzystn iej zachow ać form ę kursow ą, szczegó ln ie  w  ty ch  środo­
w isk ach  w iejsk ich , gdzie m ieszk ań cy  potrzebow ali pom ocy w  kształcen iu  
na poziom ie jednej lub  dw óch  klas.

Z n otow an ych  n ied osta tk ów  n a leżało  w yciągn ąć co rych lej odpow iednie  
w niosk i, ty m  bardziej, że  potrzeby b y ły  rozleg łe , gdyż w  1958 r. w  gospo­
darce uspołeczn ionej na obszarze P o lsk i pracow ało 1 972 032 osoby. N a­
przeciw  dużem u zapotrzebow aniu  ośw iatow em u  w ych od ziła  u chw ała  nr 
810 R ady M inistrów  z dnia 15 grudnia 1956 r.3# U chw ała  zob ow iązyw ała  
pracodaw ców  do realizow ania  p lanów  k szta łcen ia  pracow ników  oraz za­
b ezp ieczen ia  im  w arunków  u m ożliw iających  podnoszenie poziom u w iedzy . 
D ążąc do usun ięcia  dotychczas w y stęp u ją cy ch  przeszkód w  kszta łcen iu  
pracujących , Rada M in istrów  n a łoży ła  obow iązek  dokształcania na pracow ­
n ik ów  w  w iek u  do 35 lat, a także na m łod ocian ych  od 16 do 18 lat, jeżeli 
nie m ie li p ełn ego  w yk szta łcen ia  podstaw ow ego. K orzystn ym  dla dalszego  
rozw oju k szta łcen ia  pod staw ow ego  d orosłych  b y ło  rów nież za lecen ie , zo­
b ow iązujące w ład ze ośw ia tow e do tw orzen ia  szkół lub klas dla pracujących

29 „Rocznik Statystyczny Szkolnictwa 1944/45—1966/67”..., s. XX, XXI.
30 Uchwała nr 810 Rady Ministrów z dnia 15 grudnia 1956 r. w sprawie dokształ­

cania pracowników w zakresie szkoły podstawowej (Monitor Polski 1957, nr 17, 
poz. 123).
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przy zakładach pracy. Jak się  jednak okazało na chęć zdobyw ania w y ­
kształcen ia  przez ludzi pracy w p ły w a ły  rów nież bodźce ekonom iczne.

„Na czoło trudności, hamujących masowy dopływ robotników do szkół podstawo­
wych, wysuwa się niewątpliwie zagadnienie systemu bodźców ekonomicznych. Nie­
rzadkie fakty stosunkowo wyższych zarobków młodego robotnika półkwalifikowa- 
nego od zarobków technika czy nawet młodego inżyniera po kilkuletniej praktyce, 
o czym często mówi się i pisze, dewaluują wiedzę i kwalifikacje formalne, wobec 
zręczności manualnej, a nawet prostej pracy fizycznej. Pozostałości systemu płacy 
z okresu pierwszego stadium socjalistycznej industrializacji stają się dziś pewną 
przeszkodą dla postępu, dostarczają dowodów nieopłacalności nauki, która pociąga 
za sobą bądź co bądź poważny wysiłek i wymaga wielu wyrzeczeń”.31

Te i inne p rzyczyn y  sp ow od ow ały , że do roku szkolnego  1958/59 nie  
nastąp iły  pow ażn iejsze zm ian y w  efek tach  dążenia do objęcia dokszta łca­
n iem  szerszego kręgu za in teresow an ych  osób: jeże li np. w  szkołach  dla pra­
cujących  Śląska O polsk iego u czy ło  się  w  1958/59 r. ty lk o  1191 uczn iów , 
to  b y ł to w zrost za led w ie o 5,7% w  stosunku  do 1949/50 r.

Treść u ch w ały  nr 810 R ady M inistrów  jeszcze do końca lat p ięćd ziesią ­
ty ch  praktycznie n ie została  w prow adzona w  życie , a n iek tóre p ostan ow ie­
nia pozostały  w  ogóle m artw e, jak np. spraw a k szta łcen ia  n au czyc ie li na 
potrzeby ośw ia ty  d orosłych  lub zakładanie szkół przyzakładow ych.

D uże ożyw ien ie  o św ia tow e nastąpiło  dopiero w  latach  sześćd ziesią tych , 
szczególn ie  w  p ierw szej ich  połow ie; b y ło  to  zasługą u staw y  S ejm u P olsk iej  
R zeczypospolitej L udow ej z dnia 15 lipca 1961 r., m ów iącej o rozw oju  
system u  ośw iaty  i w ych ow an ia . W punkcie 7, w spom nianej u staw y , a r ty ­
k u ły  od 27 do 30 dotyczą spraw  kszta łcen ia  i dokształcania  dorosłych , 
a sam  artyku ł 27 brzm i: „P aństw o stw arza w arunki um ożliw iające k szta ł­
cen ie i dokształcanie d orosłych ” 32. Z godnie z treścią  cy tow an ych  artyk u ­
łów , zadaniem  ośw ia ty  dorosłych  jest m .in . dokształcanie ludzi pracy w  za­
kresie szkoły  podstaw ow ej.

Przeprow adzona przed d ecyzją  sejm ow ą d yskusja  na VII P len u m  
KC PZPR , w śród  in n ych  braków  w  dziedzin ie o św ia ty , w yk azała  rów nież  
rozległe n iedostatk i w  sy stem ie  k szta łcen ia  d orosłych  na poziom ie podsta­
w ow ym : w  czasie d ysk u sji stw ierdzono, iż skąpa pom oc pracodaw ców  jest 
m .in. przyczyną takiej sy tu acji. W dokum entach  obrad znajduje się  s tw ier ­
dzenie: „W iększość jednak zakładów  p rzem ysłow ych  nie prow adzi tej dzia­
ła lności sy stem atyczn ie  i na szeroką sk a lę” 33. P len u m  zobow iązało M ini­

31 Ogólnokrajowa narada nad dokształcaniem pracujących w dniach 26—29 czerw­
ca 1959 roku, Warszawa 1959, s. 5.

32 Ustawa o rozwoju systemu oświaty i wychowaniu w PRL, Warszawa 1971, s. 16.
33 VII Plenum KC PZPR o reformie szkolnictwa podstawowego i średniego, War­

szawa 1961, s. 43.
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sterstw o  O św iaty , resorty  gospodarcze i zw iązk i zaw odow e do opracow a­
nia, w  term in ie do końca 1961 r., program ow ych  i organ izacyjnych  zasad  
podnoszenia k w alifik a cji zaw od ow ych  i ogólnych  załóg robotniczych  
i pracow niczych , m .in. w  zakresie  dokształcania  podstaw ow ego. W obu  
dokum entach  KC P Z P R  i S ejm u , kszta łcen ie  pracujących  w  zakresie pro­
gram u szk o ły  podstaw ow ej znalazło  konieczne odbicie, a jego potrzebam i 
za in teresow ane zostało  całe sp o łeczeń stw o , a w ięc  zarów no ogniw a par­
ty jn e , jak i adm in istracyjn e oraz społeczne. N ic w ięc  dziw nego, że okres 
po 1961 r. charakteryzow ał s ię  w zm ożon ym  w y siłk iem  w ładz ośw iatow ych , 
organizacji sp o łeczn ych  i zw iązk ów  zaw od ow ych  zm ierzających  do rozw ią­
zania trudnych  i z łożon ych  sp raw  podstaw ow ej o św ia ty  pracujących.

W ielkość zadań n ak reśla ły  n iepokojące liczby. Jeszcze bow iem  w  grud­
n iu  1960 r. na O polszczyźnie zam ieszk iw ało  130 376 osób w  w iek u  pow yżej 
7 lat bez ukończonej szk o ły  podstaw ow ej i n ie uczących  się, przy czym  
czyn n ych  zaw odow o b y ło  101 756 osób. R ea lizację  rozleg łego  program u  
k szta łcen ia  ham ow ała p ow szech n ie  spotykana obojętność zak ładów  pracy  
w obec potrzeby u zu p ełn ian ia  przez pracow ników  w yk szta łcen ia  podsta­
w ow ego , a w ie lu  dyrek torów  fabryk  n iesłu szn ie  uw ażało  k ierow an ie robot­
n ików  do szkoły  za dodatkow ą przeszkodą produkcyjną, u trudniającą w y ­
k on aw stw o planów .

„A tymczasem przeprowadzone kontrole wykazały, że znaczna część załóg na­
szych zakładów pracy, jak również i instytucji, stoi na niskim poziomie intelektual­
nym, nie posiadając minimum wiedzy, jaką daje szkoła podstawowa.” 34

Z aprezentow ane w  tab. 3 liczb y  w skazują na system atyczn ie  postępu­
jące obniżanie s ię  liczb y  szk ó ł i an alogiczny proces w  od n iesien iu  do k szta ł-

T a b e l a  3
Szkoły podstawowe dla pracujących w latach 1960/61—1964/65

L ata
szko lne

L iczba

szkół uczn iów nauczyc ie li
e ta to w y ch

1960/61 33 2 560 30
1961/62 27 2 042 26
1962/63 24 2 009 23
1963/64 23 1 758 30
1964/65 21 1 732 35

Ź ród ło : D ane W ojew ódzkiego  U rzędu  S ta ty sty czn e g o  w O polu; 
„R oczn ik  S ta ty s ty c z n y  S zko ln ic tw a 1944745—1966/67” , W arszaw a 1967, s. 73.

34 Stan wykształcenia pracowników fizycznych w większych zakładach produkcyj­
nych, sprawozdanie z kontroli przeprowadzonej w 1961 r. przez Wojewódzką Komi­
sję Związków Zawodowych (SA WRZZ Opole).
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cących się  osób. P odobne ten d en cje  s ta ły  s ię  rów n ież udzia łem  kursow ej 
form y kształcen ia  ludzi pracy w  zakresie program u nauczania w  szkole  
podstaw ow ej, chociaż kursy  p rzew yższa ły  szk o ły  rozw ojem  siec i i liczbą  
uczniów . N a Ś ląsk u  O polskim  w  roku szk o ln ym  1960/61 b y ły  432 kursy  
z liczbą 6020 uczniów , a w  roku szk o ln ym  1964/65 cy fry  te  zm ala ły  —  331 
(o 23,3% m niej) kursów , na których  u zu pełn ia ło  w y k szta łcen ie  ty lk o  5980 
u czestn ik ów  (m niej o 6,0%) 35.

W om aw ian ym  okresie liczba szkół zm n iejszy ła  się  o 33%, u czn iów  zaś 
o 31%.

A n alogiczn y proces b y ł zau w ażaln y  rów nież w  skali kraju, chociaż  
przeciętna u czn iów  w  szkołach  na obszarze P o lsk i b y ła  w yższa  od p rzecięt­
nej opolsk iej o 19%, b ow iem  na przestrzen i p ięciu  lat zm n iejszy ła  s ię  ty lk o  
o 17%, a n ie 32,3% jak to  m iało  m iejsce  w  przypadku Śląska O polskiego.

O statnie d ziesięc io lec ie  charakteryzow ał proces dalszego obniżania się  
stanu liczeb n ego  u czn iów  w  szkołach, jednak n ie  kosztem  szk od liw ego  
naruszania poziom u organ izacyjnego ty ch  p laców ek. S zk o ły  słab sze orga­
n izacyjn ie  u leg a ły  lik w id acji, a pozostałe m ia ły  zap ew n ion y  odpow iedni 
zasięg  rek ru tacyjn y , k tóry —  jak już w  in n ym  m iejscu  w sp om n ian o —  
w  g łów n ym  stopniu  stan ow iła  m łodzież n ie  kończąca nauki w  szkołach  
p od staw ow ych  w  term in ie w ym agan ym  przez odpow iedn ie p rzep isy  nor­
m atyw n e. S tan  organ izacyjn y  szk o ln ictw a  p od staw ow ego dla dorosłych  
w  latach  1965/66— 1974/75 obrazuje tab. 4.

T a b e l a  4

Szkoły podstawowe dla pracujących w latach 1966—1975

L ata
szkolne

L iczba

szkół uczniów nauczy c ie li

1965/66 16 1 336 19
1967/68 15 1 157 14
1969/70 15 1 373 18
1974/75 18 1498 16

Ź ródło : M a te ria ły  O ddzia łu  S zko ln ic tw a O gólnokształcącego  KOiW  Opole.

Jak w yn ik a  z tab. 4, stan  u czn iów  w  szkołach  w  okresie k ilk u  ostatn ich  
lat m in ionego d ziesięc io lec ia  zach ow yw ał przyb liżone proporcje, chociaż  
ogólnie b y ł n iższy o około 25% od przeciętnej la t 1960/61— 1964/65; średnia  
krajow a w  roku szk o ln ym  1966/67 w y n o siła  99,5 ucznia na jedną szkołę, 
w obec 76,6 ucznia w  okręgu  opolsk im . W ynika stąd, iż organ izacyjn ie  szko­
ły  opolskie b y ły  n ieco słabsze, co w iązało  s ię  z p od eszłym  w iek iem  ludzi 
pozostających bez w yk szta łcen ia  podstaw ow ego, a k ierow an ych  w  zasadzie

35 „Rocznik Statystyczny Szkolnictwa 1944/45—1966/67”..., s. 242, 277.
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na kursy  p rzygotow u jące do egzam inu uproszczonego z zakresu program u  
nauczania w  szk ole  podstaw ow ej.

W koń cow ych  latach  trzyd ziesto lecia  do szkół p od staw ow ych  dla pra­
cujących  zaczęto  stopn iow o w prow adzać obow iązkow e nauczanie w  zakre­
sie  program u k lasy  ósm ej.

T a b e l a  5
Klasy ósme w szkołach podstawowych 

dla pracujących w roku szkolnym 1969/70

P o w ia ty
Liczba

oddziałów uczniów

Brzeg i 14
Koźle i 30
Kluczbork i 22
Nysa i 16
Opole 2 52
Strzelce

Opolskie 1 29
Racibórz 1 24
Razem 8 187

Ź ródło : O ddziały  k lasy  V III w  szko łach  p o d staw o ­
w y ch  d la  p ra c u ją c y c h  n a  O polszczyźnie w  ro k u  szko l­
n y m  1969/70 (m a te ria ły  O ddziału  S zko ln ic tw a O gólno­
k sz ta łcącego  KOiW  Opole).

W klasach ósm ych  podejm ow ała  naukę przede w szystk im  m łodzież do 
la t 18, bo u czn iow ie p rzew yższający  tę  granicę w iek u  stan ow ili za led w ie  
1,6%. N astęp n e lata  p rzyn iosły  dalszy  w zrost liczb y  oddziałów  i uczniów  
klas ósm ych, które p o w sta ły  przy w szystk ich  szkołach.

G odnym  uw agi b y ło  w p row ad zen ie od 1973 r. now ej form y organiza­
cy jn ej k szta łcen ia  dorosłych  w  postaci p odstaw ow ych  stu d iów  zaw odow ych  
dających  bardziej w szech stron n e w iadom ości, bo do ich program u naucza­
nia w prow adzono przed m ioty  zaw odow e, realizow ane w  w ym iarze  od 144 
do 288 godzin  —  zależn ie  od środow iska, dla którego stud ium  b y ło  pow o­
ły w a n e  36.

P rzed staw ion e fa k ty  ty lk o  częściow o ukazują zw iązek , jaki m ógł za­
chodzić na lin ii sieć  szkolna  i poziom  organ izacyjny szkół. A naliza  przed­

36 Zarządzenie Ministerstwa Oświaty i Wychowania z dnia 24 maja 1971 r. 
w sprawie organizacji podstawowych studiów zawodowych (Dz. Urz. Min. Ośw. 
i Wych. 1971, nr 10, poz. 77) stanowiło podstawę zakładania tej formy kształcenia 
w roku szkolnym 1973/74. Moc prawną straciło ono po ukazaniu się zarządzenia mi­
nistra oświaty i wychowania z dnia 31 maja 1974 r. (Nr KU-016-13/74) w sprawie or­
ganizacji podstawowych studiów zawodowych (Dz. Urz. Min. Ośw. i Wych. 1974, nr 6).
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staw ion ych  fak tów  dow odzi, że n asycen ie  szkołam i obszaru Ś ląsk a  O pol­
sk iego (92 w  roku szk o ln ym  1954/55) n ie w p ły n ę ło  na zd yn am izow an ie  
postaw  osób za in teresow an ych  kszta łcen iem . Istn iejące  szk o ły  ob ejm ow ały  
oddzia ływ aniem  d yd ak tyczn ym  ty lk o  2987 osób, natom iast w  21 szk o łach  
w  roku szk o ln ym  1964/65 u czy ło  s ię  1732 osoby. Z p rzytoczon ych  liczb  
w ynika, że w  roku szk o ln ym  1954/55 p rzeciętn ie  na jedną szk o łę  przypa­
dało 32,3 ucznia, a dziesięć la t później przeciętna w zrosła  do 82,4 osoby. 
L iczby te  prow adzą do w niosku  podw ażającego tw ierd zen ie  o p ełn ej w sp ó ł­
zależności obu porów n yw an ych  zjaw isk . W od n iesien iu  do szk oln ictw a  
podstaw ow ego dla pracujących w ygląd a  to  następująco, iż m ożliw ość  u trzy ­
m ania w ym agan ego  (w celu  popraw nego w yk on yw an ia  program ow ych  
fu n k cji szkolnych) stopnia organ izacyjnego w yk lu cza  proces nasycen ia  
terenu n ow ym i placów kam i.

N ie sposób rów nież nie zauw ażyć, że szk o ły  podstaw ow e dla pracują­
cych, jako z in sty tu cjon a lizow an e form y dzia ła lności ośw iatow ej ob ejm u ­
jące nauczaniem  m łodzież dorastającą w  w iek u  p oszk oln ym  i lu d zi do­
rosłych, w  w arunkach  O polszczyzny, poza funkcją  dydaktyczną, sp ełn ia ły  
rów nież szczegó ln ie  doniosłe zadanie społeczne, p sych o log iczn e, w y ch o ­
w aw cze i ekonom iczne. P rofesor dr S tefan  Szum an jest zdania, że ośw iata  
i w ych ow an ie  dorosłych  n ie  jest po prostu k on tyn u ow an iem  szk o ły  po­
w szechnej czy średniej i n ie jest to także u n iw ersy tet. O św iata i w y ch o ­
w anie, zdaniem  S. Szum ana, pom agają d orastającym  i dorosłym  ludziom  
dojrzew ać duchow o, a duchow o dojrzew a n ie ten , kto bardzo dużo w ie  
i um ie, lecz ten  kto  w y tw o rzy ł w  sobie m ądry, zdrow y sp o łeczn ie , p oży­
teczn y  i tw órczy  św iatopogląd , i ży je  w ed łu g  tak ich  dojrzałych  i dobrych  
przekonań 37. Tak w ięc , w  ocen ie  prof. dra S. Szum ana, w  k szta łcen iu  do­
rosłych  specjalne zadania przypadają w ych ow an iu . Jego  w łaściw a  organi­
zacja i społeczn ie  dobrze pojęta  realizacja  p ow in n y  u ła tw ić  w y ch o w y w a ­
nym  zdobycie u m iejętn ości życia  w  sp o łeczeń stw ie , pom óc im  w  rozw ijan iu  
zdolności i uk szta łtow ać upodobania, usta lić  sta łą  i harm onijną w ięź  
m iędzy w y ch o w y w a n y m i a otaczającym  ich  św iatem .

Z bliżony pogląd rep rezen tu je także b y ły  rektor U n iw ersy te tu  w  O x-  
fordzie, R ichard L iv in gston e, k tóry  tw ierd zi, że „g łów n ym  zadaniem  
kształcen ia  jest natchnąć, n auczyć oceny w artości i u m iejętn ości odróżnia­
nia, tak  w  życiu , jak i w  d rob n iejszych  spraw ach tego , co w  n im  m a istotne  
znaczenie. N ajw ażn iejszą  rzeczą n ie jest sum a w ied zy , jaką słuchacz na­
byw a, lecz  fakt, że u m ysł i uczucia  m łod ych  ludzi zostają  ob u d zon e” 38.

W obu cytow an ych  w yp ow ied ziach  ła tw o  dostrzec id eę  przew odnią  
nadającą k ierunek  ośw iacie  dorosłych .

37 S. S z u m a n ,  Problemy światopoglądowe współczesnej dorastającej mło­
dzieży, „Oświata i Kultura” 1947, nr 2.

38 R. L i v i n g s t o n e, Oświata przyszłości, Warszawa 1947, s. 56.
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A rnold  S. H ely  stw ierdza , że w  procesie o św ia ty  dorosłych  g łów n ym  
celem  jest n auczen ie jak m y śleć , a n ie co m ają m y śleć  u czestn icy  39. H ely  
stoi na stanow isku , że zadaniem  o św ia ty  d orosłych  jest tw orzen ie  atm o­
sfery  c iekaw ości in te lek tu a ln ej, oraz pobudzanie każdej osoby w  ty m  k ie­
runku, b y  chciała brać u d zia ł w  rozw oju  k u ltu ra ln ym  życia  codziennego.

M aria S zletyń sk a , w yp ow iad ając  s ię  na tem at w y n ik ó w  badań prow a­
dzonych  pod auspicjam i U N ESC O  nad zadaniam i i form am i ośw ia ty  do­
rosłych , sform u łow ała  następ u jące w nioski:

„Celem pedagogiki dorosłych jest pomaganie uczącym się żyć lepiej i w lepszej 
harmonii z sobą samym i ze światem. Należy zatem położyć nacisk na rozwój zdol­
ności i upodobań, ustalić więź między akcją i refleksją, między światem idei i świa­
tem faktów. Należy rozwijać umiejętności życia w społeczeństwie, a wreszcie poma­
gać dorosłemu w zdobywaniu metody pracy intelektualnej, dzięki której będzie on 
w stanie zrozumieć i przekształcić świat w którym żyje. Oświata dorosłych [...] zmie­
rza zasadniczo do zapewnienia dorosłym coraz bardziej rozwijającej się możliwości 
stanowienia o swoim losie, do zapewnienia bardziej pełnego, aktywnego i harmonij­
nego życia.” 40

P olscy  i radzieccy teo re ty cy  znacznie rozszerzyli zadania ośw ia ty  do­
rosłych  form u łow an e przez ośw ia tow ców  na Z achodzie, w zbogacając je  
o id eo log ię  rew olu cyjn ą . O św iatę  dorosłych  sprow adzono na tory  rea liza­
cji sp o łeczn o-p o lityczn ych  i gospodarczych zadań. K ied y  m łoda w ładza  
radziecka rozpoczęła  zd ecyd ow an ą w a lk ę  z an alfab etyzm em , L en in  w ó w ­
czas ok reślił ją jako p od staw ow y krok w  działa lności id e o w o -p o lity c z n e j41. 
L enin  b y ł zdania, że praca ośw iatow a z dorosłym i m usi b yć  przesiąknięta  
prob lem atyką p o lityczną, zgodną z celam i id eow ym i założeń kom unizm u.

P o w o jn ie  ośw iata  dorosłych  na Ś ląsku  O polskim  sta ła  się  jednym  
z p ierw szych  ogn iw  w sp ierających  realizację  zadań p o lityczn ych , gospo­
darczych  i ku ltu raln ych , odegrała  doniosłą  ro lę w  tw orzen iu  now ej socja­
listyczn ej in te ligen cji, w  sposób pożądany p rzysp ieszała  w iązan ie społe­
czeństw a z program em  w ła d zy  lu d ow ej. Inną, n ie m n ie] szeroką grupą za­
dań sp o łeczn ych , staw ian ych  przed ośw iatą  dla lu d zi pracy, b y ło  rozszerze­
n ie w yk szta łcen ia  ogólnego  w ych ow an k ów  przez przekazanie im  określo­
nego  zasobu w iadom ości, rozbudzen ie ich  zdolności poznaw czych  i w yp osa­
żen ie  w  pod staw y n au k ow ego poglądu na św iat, jak też  i k on sek w en tn e  
w drażanie ich  do sam okszta łcen ia  oraz w yrab ian ie e lem en tarn ych  podstaw  
pracy u m y sło w ej, rozw ijan ie  zasad k u ltu ry  w sp ółżycia  i w spółdziałan ia , 
dopom aganie w  przezw yciężan iu  trudności etyczn ych , p o lityczn ych , m o­

39 A. S. M. H e l  y, New trends in adult education-fron Elsinore to Montreal by..., 
Paris 1962, s. 20.

40 M. S z l e t y ń s k a ,  Pedagogika dorosłych [rec.], „Oświata Dorosłych” 1959, 
nr 4, s. 244.

41 „Wieczierniaja Sriedniaja Szkoła” 1967, nr 5, s. 5.
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ralnych, ekonom icznych  i zaw odow ych , jakie przeżyw ali w ych ow an k o­
w ie  —  u ła tw ian ie  im  poznanie sam ych  sieb ie  42. N a funkcjach  śc iś le  d y ­
d ak tyczn o-w ych ow aw czych , polegających  na podnoszeniu  ośw ia ty  i adap- 
tacyjn o-in tegracy jn ych  n ie zostaje jeszcze w yczerp an y  zakres potrzeb  
i w artości kszta łcen ia  p od staw ow ego pracujących, co obszernie udow adnia  
J. C h a ła s iń sk i43.

W szkołach p od staw ow ych  dla pracujących  Śląska O polsk iego p rzew a­
żała i obecnie dom inuje m łodzież licząca ponad 16 lat życia. Jest to  w iek  
określany jako stad ium  eksploracji, k tóry obejm uje okres do około 24 roku  
życia. Na te  lata życia  przypadają: in ten sy w n y  rozw ój dążeń sam opoznaw - 
czych, zaw odow e stab ilizow an ie, usta lan ie  w łasn ego  sta tu su  w  sp o łeczeń ­
stw ie , p rzeżyw an ie p oszczególnych  etap ów  usam odzieln ian ia  się, zm n iej­
szen ie  się  w p ły w u  rodziny na postępow anie, p rzyjęcie  odpow iedzia lności 
za w łasn e czyn y  44. Te i następne stadia rozw ojow e w  życiu  człow ieka n ie  
m ogą być pom in ięte  przy u sta lan iu  m etod  pracy i form  organ izacyjn ych  
szkół dla pracujących.

S T A N I S Ł A W  G A W L I K

SOME PROBLEMS OF THE ADULT EDUCATION OF ELEMENTARY GRADE 
IN THE VOIVODESHIP OF OPOLE

The paper offers a short review of the most important achievements during the 
past 30 years (1945—75) as regards the development and didactic effects of continu- 
ation schools of elementary level.

A brief introduction using statistical data showed that this branch of education 
was vastly neglected in the inter — war period in Poland. Then the paper presents 
the rangę of needs as regards the adult education of elementary level. Further de- 
tailed considerations concern two main problems: evolution in the structure of adult 
school system of the elementary grade and changes in the organizational level of the 
schools.

The organization of schools was rather irregular in various periods and the rapid 
expansion of the school system was not always accompanied by an increase in the 
number of students e.g. in the school year 1954—55 there were 92 schools in the di- 
strict but the average number of students per school was 32.3.

The advantageous changes in this respect were brought about by the resolution 
of the Council of Ministers of December 15, 1956 concerning the education of la- 
bouring population.

42 J. S z c z e p a ń s k i ,  Społeczne zadania oświaty dorosłych, „Oświata Doro­
słych” 1960, nr 4.

43 J. C h a ł a s i ń s k i  w książce Tło socjologiczne pracy oświatowej, Warszawa 
1935, na s. 27 wymienia osiem funkcji pracy oświatowo-kulturalnej: popularyzacyjną, 
integracyjną, rozdzielczą, adaptacyjną, ekonomiczną, polityczną, konserwatywną, 
konstruktywną.

44 R. W r o c z y ń s k i ,  Praca oświatowa, Warszawa 1965, s. 40—41.

25 — S tu d ia  Ś lą sk ie  — tom  X X X
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Of great importance for the stimulation of activities of the adult school system 
was the resolution of the Seym of the Polish People’s Republic of July 15, 1961 con­
cerning the development of the educational system.

Though in the school year 1962—63 the number of schools decreased to 24 (70.5 
per cent in comparison with the year 1955) yet the number of students which rose 
to 83 (an increase of more than 150 per cent) reflected their organizational state. An 
analogous process took place in the wohle country, yet the average number of 
students per school in Poland showed only an increase of 19 per cent.

Despite various difficulties, elementary continuation schools accomplished an 
important task in the sphere of education and integration and contributed to the 
growth of professional and social activity of the inhabitants of the Opole region.

S T A N I S L A W  G A W L I K

ÜBER DIE GRUNDSCHULEN FÜR ERWACHSENE IM BEZIRK OPOLE

Dieser Artikel enthält eine kurze Übersicht der wichtigsten Bildungserrungen­
schaften in den letzten 30 Jahren (1945—1975) im Bereich der Entwicklung und di­
daktischen Effektivität der Grundschulen für Berufstätige.

Nach einer kurzen Einführung ins Thema, die an statistischen Daten die durch 
das Polen der Zwischenkriegszeit auf diesem Bildungsgebiet verursachte Vernachläs­
sigung aufweist, wurde das Bedarfsmaß an Ausbildung der Berufstätigen auf der 
Grundstufe geschildert.

Die weiteren ausführlichen Erörterungen umfassen zwei wesentliche Probleme. 
Das sind: die Entwicklung des Strukturnetzes des Grundschulwesens für Berufstä­
tige und fortschreitende Änderungen innerhalb der Schulführung.

Die Schulführung gestaltete sich in den einzelnen Zeitabschnitten sehr verschie­
denartig, und mit dem sich schnell entwickelnden Schulnetz hielt der erwartete An­
stieg der Schülerzahl nicht immer Schritt. Wenn sich z.B. im Schuljahr 1954/1955 im 
Bezirk 92 Schulen befanden, so fielen durchschnittlich jeder Schule kaum 32,3 Schü­
ler zu. Erst der Beschluß des Ministeriums vom 15. Dezember 1956 betreffs Ausbil­
dung der Berufstätigen hatte günstige Wandlungen zur Folge.

Auf die Belebung der Tätigkeit der Schulsysteme im Bildungswesen für Erwach­
sene übte der Beschluß des Sejms der Volksrepublik Polen über die Entwicklung des 
Bildungs- und Erziehungssystems vom 15. Juli 1961 einen großen Einfluß aus. Im 
Schuljahr 1962/63 verringerte sich die Zahl der Schulen auf 24 (um 70,5% im Ver­
gleich zum Jahre 1955), aber ihren Schulführungsstand bestimmte in diesem Jahr 
die Schülerzahl (83 Schüler — ein Anstieg um mehr als 150%).

Ein analogischer Prozeß fand auf dem Gebiet des ganzen Landes statt, obwohl 
die Durchschnittszahl der Schüler auf eine Schule um 19% höher war.

Trotz zahlreicher Schwierigkeiten erfüllten die Grundschulen für Berufstätige 
ihre große Pflicht und trugen dazu bei, daß die Berufs- und Gesellschaftsaktivität 
der Einwohner im Bezirk Opole anstieg.
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СТАНИСЛАВ ГАВЛИК

ВОПРОСЫ НЕПОЛНОГО СРЕДНЕГО ОБРАЗОВАНИЯ ДЛЯ  
ВЗРОСЛЫХ В ОПОЛЬСКОМ ВОЕВОДСТВЕ

В статье дается обзор важнейших достижений за 30 лет (1945— 1975) в области 
развития и результатов работы восьмилетних школ для всрослых.

После краткого введения, иллюстрирующего на основе статистических данных упу­
щения в зтом деле в межвоенный период в Польше, автор излагает перечень задач в деле 
неполного среднего образования трудящихся. В дальнейшем в работе анализирубтся две 
основные проблемы: изменения в структуре сети неполных среднеобразовательных школ 
и изменения в организационном уровне школ.

Организация школ в отдельные периоды была очень неравномерной, причем быс­
трый рост сети школ зачастую не сопровождался ожидаемым ростом числа обуча­
ющихся. Итак, если в учебном году 1954— 1955 были в округе 92 школы, то на каждую  
из них приходилось всего 32,3 ученика.

Благоприятные изменения произошли лишь после указа Совета министров от 15 
текабря 1956 г. а повышении образования трудящихся. Положительно сказалось на 
оживлении школьных форм работы в просвещении взрослых постановление сейма 
ПНР о развитии системы образования и воспитания от 15 июля 1961 г.

В учебном 1962/63 г. число школ уменьшилось до 24 (на 70,5%) по сравнению 
с 1955 г. но их организационное состояние характеризует цифра 83 ученика (увели­
чение на свыше 150%). Аналогичный процесс совершался по всей стране, хотя средний 
показатель по стране учащихся, приходящийся на одну школу был выше на 19%. Не­
смотря на многочисленные трудности неполные средние школы для всрослых выполнили 
свого роль в деле просвещения и интеграции, способствуя росту профессиональной и об­
щественной активности жителей Опольского воеводства.

25*
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LESZEK 1ZBINSKI

C H A R A K T E R Y ST Y K A  ZAW ARTO ŚCI „A K T A  M IA STA  B R Z E G U ”
(XIII w . —  1945)

POCZĄTKI DZIAŁALNOŚCI BRZESKIEGO ARCHIWUM

P ow rót ziem i brzeskiej do M acierzy w  1945 r. i w łączen ie  jej do ów ­
czesnego w ojew ód ztw a dolnośląsk iego  spow od ow ały , że całość sp raw  zw ią­
zanych  z zabezpieczen iem  zasobu arch iw aln ego p rzejęło  utw orzone w  dniu  
17 lipca 1946 r. W ojew ódzkie A rch iw um  P a ń stw o w ś w e W rocław iu  1, P rio­
ry tetow ym  w ów czas zadaniem  polsk iej służby arch iw alnej b y ło  zabezp ie­
czenie, w yszu k iw an ie  i przejm ow anie rozproszonych m ateria łów  archi­
w aln ych  znajdujących  się  w  registraturach  b y ły ch  urzędów  n iem ieck ich . 
W tej sy tu acji w y ło n iła  s ię  konieczność zorganizow ania siec i arch iw ów  
p aństw ow ych . W w yn ik u  w yd an ego  w  dniu  21 lipca 1950 r. zarządzenia  
m inistra ośw ia ty  w  sp raw ie  u tw orzen ia  p ow ia tow ych  oddzia łów  w o je­
w ódzkich  arch iw ów  p ań stw ow ych  1 2 został u tw orzon y  z insp iracji A rchi­
w um  P ań stw ow ego  w e W rocław iu  O ddział P o w ia to w y  w  Brzegu. D o roku  
1953 podlegał on organ izacyjn ie  W A P w e W rocław iu  i tery tor ia ln ie  obej­
m ow ał sw y m  zasięg iem  m iasto  B rzeg i pow iat brzeski, a z teren u  obecne­
go w ojew ód ztw a w rocław sk iego  pow iaty  o ław sk i i strzelińsk i. W k w ietn iu  
1953 r. P ow iatow e A rch iw um  P ań stw ow e 3 w  B rzegu zostało  organ izacyj­

1 A. D e r e ń ,  Dwadzieścia pięć lat działalności Archiwum Państwowego m. Wro­
cławia i województwa wrocławskiego, „Śląski Kwartalnik Historyczny Sobótka” 1970, 
nr 2, s. 257.

2 Dziennik Urzędowy Ministerstwa Oświaty 1950, nr 19, poz. 243. Zorganizowanie 
Archiwum w Brzegu nie było dziełem przypadku, znajdowały się tu bowiem war­
tościowe zespoły miejskie. Początkowo siedziba Archiwum mieściła się w Ratuszu, 
a następnie w gmachu Sądu Powiatowego przy ul. B. Chrobrego 17.

3 Zarządzeniem nr 9 prezesa Rady Ministrów z dnia 14 stycznia 1952 r. w sprawie 
sieci archiwalnej (Monitor Polski 1952, nr A-9, poz. 87) oddziały powiatowe archi­
wów wojewódzkich zostały przemianowane na powiatowe archiwa państwowe, które 
zakończyły swą działalność w 1975 r.
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n ie podporządkow ane now o utw orzonem u W ojew ódzkiem u A rchiw um  
P ań stw ow em u  w  O polu 4 5 i obejm ow ało  sw oim  zasięg iem  działania m iasta  
w yd zie lon e  Brzeg i N y sę  oraz pow iaty: brzeski, grodkow ski i nysk i. Od 
roku 1954 do końca 1975 arch iw um  w  B rzegu obejm ow ało sw oją  działa l­
nością  m iasto  Brzeg i b y łe  p ow ia ty  b rzesk i i grodkow ski. W arto zaznaczyć, 
że od 1 styczn ia  1957 r. P o w ia tow e A rch iw um  P ań stw ow e w  B rzegu z uw a­
gi na w artość zgrom adzonych  arch iw aliów  zostało  podniesione do rangi 
O ddziału T erenow ego. N azw a ta obow iązyw ała  do 31 styczn ia  1976 r o k u 3.

Zakres tery to r ia ln y  W A P  w  O polu O ddziału w  B rzegu obejm uje  
29 gm in  na ogólną ilość 61 gm in  w  w ojew ód ztw ie  opolskim . W w yn ik u  r e ­
organizacji p rzejęto  w ięc  m ateria ły  arch iw alne z b y łego  P A P  w  K luczbor­
ku, N y sie  i R aciborzu z 7 b y ły ch  p ow iatów , a m ianow icie: brzesk iego, głub- 
czyck iego , grodkow skiego, nam ysłow sk iego , n iem odlińsk iego , nysk iego  
i prudnick iego oraz z 2 m iast w y d zie lo n y ch  —  B rzegu  i N ysy . Ponadto  
p rzejęto  ca łkow icie , po lik w id acji arch iw um  w  K luczborku, akta od 
X V III w. do 1975 r. z b y ły ch  p ow iatów  k luczborsk iego i o leskiego.

ZASÓB ARCHIWALNY

Na koniec 1975 r., po 25 latach  działa lności, zasób arch iw um  sk ładał się  
ze 144 zesp o łów  akt liczących  52 738 jed n ostek  arch iw aln ych  i obejm ow ał 
ponad 900 m  arch iw aliów . D o najbardziej w artościow ych  m ateria łów  ar­
ch iw a ln ych  w ytw orzoriych  przed 1945 r. należą dw a zesp oły  m iejskie: 
„A kta m iasta B rzegu ” —  liczący  8934 j.a., co stanow i 170 m  akt oraz „Akta  
m iasta  L ew ina B rzesk iego” (1602— 1944), liczący  2557 j.a. —  36 m akt; po­
nadto zesp o ły  akt „Starostw o P ow ia tow e w  G rodkow ie” (1742— 1942), l i ­
czący 1368 j.a. —  44 m  akt i „Zakład K arny i W ięzien ie w  B rzegu” 
(1890— 1944), liczący  ok. 4500 j.a. —  50 m.

Zgrom adzone arch iw alia  sądow e od po łow y X V I w. zaw ierają  ciekaw e  
m ateria ły  do badań nad d ziejam i gospodarczym i w si, lecz z uw agi na to, 
iż n ie są one opracow ane, istn ie ją  trudności w  ich  udostępn ien iu . A rchi­
w u m  zgrom adziło także akta adm in istracji sp ecja ln ej. P rzech ow u je się  tu  
rów n ież n iek tóre d ep ozyty  W A P  w  K atow icach , m .in. bardzo in teresu jący

4 R. D e r m i n, Rozwój i działalność archiwów państwowych w woj. opolskim 
w latach 1953—1967. W: Wojewódzkie Archiwum Państwowe w Opolu (1953—1968), 
Opole 1968, s. 9.

5 Na podstawie zarządzenia nr 1 Naczelnego Dyrektora Archiwów Państwowych 
z dnia 31 stycznia 1976 r. „w sprawie utworzenia na terenie poszczególnych woje­
wództw oddziałów wojewódzkich archiwów państwowych i zniesienia dotychczaso­
wych oddziałów terenowych archiwów wojewódzkich...” utworzono Wojewódzkie 
Archiwum Państwowe w Opolu Oddział w Brzegu i tym samym od dnia 1 lutego 
1976 r. na terenie obecnego województwa opolskiego działają tylko dwie placówki 
państwowej służby archiwalnej: w Opolu i Brzegu.
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zespół „D eutscher V olksbund  f. P o ln isch  S ch les ien ” (1921— 1939), liczący  
6701 j.a. —  ok. 60 m  akt, w  całości z in w en taryzow an y  i ud ostęp n ion y  do 
badań naukow ych.

Z akt okresu  P o lsk i L udow ej do w ażn iejszych  zesp o łów  należy za liczyć  
akta starostw  pow iatow ych  w  B rzegu i G rodkow ie, zarządów  m iejsk ich  
i gm innych , w yd zia łów  p ow ia tow ych  i p ow ia tow ych  rad n arodow ych , k tó ­
re zaw ierają  c iek aw y i w artościow y  m ateria ł do stu d iów  nad rozw ojem  
form  życia  p olitycznego, sp o łeczn ego  i k u ltu raln ego  na ty m  teren ie  w  la ­
tach 1945— 1950.

Szeroki w achlarz zagadnień  do badań nad d ziejam i w sp ó łczesn ym i om a­
w ianego regionu zn ajdujem y w  zgrom adzonych  aktach p rezyd iów  rad n a­
rodow ych, a m ianow icie: P rezyd iu m  M iejsk iej R ady N arodow ej w  Brzegu, 
P rezyd ium  P ow iatow ej R ady N arodow ej w  B rzegu  i P rezyd iu m  P o w ia to ­
w ej R ady N arodow ej w  G rodkow ie z la t 1950— 1973— 1975. A kta p rezy ­
d iów  rad narodow ych w szy stk ich  szczeb li są ak tu a ln ie  porządkow ane  
i  opracow yw ane.

Z zespołów  in sty tu cji gospodarczych  na u w agę  zasługują zesp o ły  akt 
Fabryki S iew n ik ów  w  B rzegu, F abryk i S iln ik ów  E lek tryczn ych  „ B ese l” 
w  B rzegu, N adodrzańskich  Z akładów  P rzem ysłu  T łu szczow ego w  B rzegu  
i O polskich Z akładów  P rzem ysłu  C ukierniczego „O dra” w  Brzegu. Z aw ie­
rają one m ateria ły  dotyczące odbudow y i bud ow y przem ysłu  oraz rozw oju  
gospodarczego m iasta.
Z akt in n ych  in sty tu cji w y m ien ić  na leży  zesp o ły  in sp ek toratów  szk o ln ych  
z lat 1945— 1950 ukazujące organizację i rozw ój szk oln ictw a na om aw ia­
nym  teren ie  oraz akta b y łeg o  L iceum  P edagogicznego w  B rzegu (1946—  
— 1970).

ZESPÓŁ „AKTA MIASTA BRZEGU”

C elem  artyk u łu  jest om ów ien ie  zaw artości źródłow ej najbardziej w ar­
tościow ego —  jak już zaznaczono —  pod w zg lęd em  n aukow ym  zespołu  
a rch iw a ln eg o 6 przech ow yw an ego  w  W ojew ódzk im  A rch iw um  P a ń stw o ­
w ym  w  O polu O ddział w  B rzegu  i zw rócen ie u w agi badaczy d ziejów  
m iast na zachow ane z okresu  praw ie 700 lat m ateria ły . N a zespół sk ładają  
się  dokum enty p ergam inow e, papierow e, księg i m iejsk ie  7 i akta. A rch iw a­

6 W oparciu o zespół „Akta miasta Brzegu” powstało szereg prac naukowych. 
Z najważniejszych wypada wymienić: J. K w a k ,  Finanse miasta Brzegu w latach 
wojny trzydziestoletniej, Wrocław—Warszawa—Kraków—Gdańsk 1971; Brzeg. Dzie­
je—Gospodarka—Kultura pod red. W. Dziewulskiego, Opole 1975; Wypisy do dziejów 
Brzeskiego pod red. F. Hawranka, Opole 1976. W artykule nie uwzględniono dziejów 
ustrojowych urzędu, ponieważ zagadnienie to znajduje odzwierciedlenie w najnow­
szej monografii miasta.
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lia  te  zaw ierają  cen n y m ateria ł do badań nad rozw ojem  życia m iasta, jego  
ustrojem  i charakterem , działa lnością  w ładz m iejsk ich  na przestrzen i w ie­
ków , k szta łtow aniem  się  stosu n k ów  społeczno-gospodarczych  i p o litycz­
nych; ukazują zagadnien ie dem ograficzne (ludność i jej strukturę) zarów ­
no pod w zg lęd em  sp o łeczn ym , jak i narodow ościow ym , inform ują o spra­
w ach  w yzn an iow ych , k u lturze m ateria lnej i u m ysłow ej społeczeństw a. 
Z espół m a tym  w ięk sze  znaczen ie, pon iew aż akta b y łego  starostw a pow ia­
tow ego  (Landratsam t) zach ow ały  się  jed yn ie  w  stan ie  fragm entaryczn ym .

P rzedm iotem  charak terystyk i zaw artości zespołu  „Akta m iasta B rze­
g u ” będzie 19 działów  r z e c z o w y c h 7 8, w ed łu g  następującej kolejności: I D o­
k u m enty , II Spraw y ogó ln op ań stw ow e, III O rganizacja w ładz m iejsk ich , 
IV P olicja , V  S zk oln ictw o , VI K ultura, VII Spraw y w yzn an iow e, VIII 
Z drow ie, IX  O pieka społeczna, X  Fundacje, X I M onopol p iw ow arski, 
X II H andel. P rzem ysł. R zem iosło , XIII B udow nictw o, X IV  W ojsko, X V  
Spraw y gospodarcze m iasta i m ajątków  m iejsk ich , X V I Spraw y finanso- 
w o-p od atk ow e m iasta, X V II Sądow nictw o, X V III U rząd Stanu C yw ilnego , 
X IX  A kta gruntow e.

O m ów ienie zaw artości zespołu  w  ram ach dzia łów  rzeczow ych zacznie­
m y od przedstaw ien ia  n ajstarszych  arch iw aliów -d ok u m en tów  pergam ino­
w ych  i papierow ych.

7 Księgi o układzie rzeczowo-chronologicznym obejmują okres od (1250)—1327— 
1904 i liczą 259 j.a. Zaznaczyć należy, że księgi zostały rozsegregowane do odpowied­
nich grup rzeczowych zespołu zgodnie z ich przynależnością treściową, a tylko fi­
zycznie są one wyodrębnione na półkach regałów. Najwięcej ksiąg znajdujemy 
w grupach III, XV i XVI. Księgi z wcześniejszego okresu oprawione są w skórę 
ozdobnie wytłaczaną lub pergamin, na którym widnieją nuty z tekstem łacińskim. 
W niektórych księgach na pierwszych stronach zawarte są przypuszczalnie proverbia 
pisane w językach greckim, łacińskim i hebrajskim. Nieliczne posiadają na wierzch­
niej okładce wytłaczane głowy mieszczan, książąt, świętych. Na jednej z nich (sygn. 
tymcz. 123) obejmującej okres od 1327—1589 widnieje inicjał „W”; prawdopodobnie 
Władysława Jagiellończyka. W zasadzie księgi pisane są w języku niemieckim, spo­
tykamy się również z tekstem łacińskim. Do oprawy jednej z ksiąg (sygn. tymcz. 6) — 
kopiariusza suplik i korespondencji rady miejskiej z lat 1556—1608 — wszyto łaciń­
ski list mieszczanina Johannesa Ruthena z 1559 r. adresowany do konsula i senatu 
brzeskiego, a także prośbę garncarza do księcia w sprawie długów (brak daty). W wy­
ciągach z diariusza brzeskiego z lat 1632—1691 godną zasygnalizowania jest informa­
cja o wyjeździe księżnej Ludwiki z Oławy (gdzie po śmierci męża Chrystiana 1664— 
—1672 samotnie spędzała życie) do Nysy w roku 1675. Doszło tam do spotkania 
z Eleonorą, wdową po królu polskim Michale Korybucie Wiśniowieckim, zdążającą 
do Wiednia. Książę Chrystian, znany ze swych propolskich tendencji, gościł w Brzegu 
kilkakrotnie króla Michała Korybuta Wiśniowieckiego.

8 Inwentaryzację zespołu przeprowadzili: Leszek Izbiński, Helena Lasończyk, Ste­
fan Spychalski. Usystematyzowali inwentarz i aktualny układ zespołowi nadali: 
L. Izbiński i H. Lasończyk.
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I Dokumenty (1250)—1284—1857
233 j.a.

D okum enty  zaw ierają  różnorodną tem a ty k ę  zw iązaną z m iastem  i k s ię ­
stw em  brzesko-legn ick im . Pochodzą one z kancelarii cesarsk iej, k ró lew ­
skiej, książęcej, m iejsk iej i k ościeln ej. N ajogóln iej w yróżn ić m ożna 3 gru ­
py dokum entów  9.

P ierw sza, najliczn iejsza  grupa dokum entów  pochodzących  z la t (1250)—  
— 1284— 1663 zaw iera p rzyw ile je  książąt b rzesk o-legn ick ich  na rzecz m ia­
sta, m ieszczan  brzeskich, rzem iosła  i kościoła. A k ty  praw ne zosta ły  po­
tw ierdzone w  roku 1513 przez W ładysław a Jag ielloń czyk a , króla Czech  
i W ęgier (1471— 1516); zachow ały  się  potw ierdzenia  p rzy w ile jó w  m iej­
skich  przez cesarzy w  latach 1557— 1735. Na u w agę zasługują dokum enty  
potw ierdzające upraw nienia  m iasta do korzystania np. z czerw onej p ieczę­
ci (1540 r.), dotyczące darow izn, kupna i sprzedaży m ajątków  i w si, zw o l­
n ień  od danin, cła, zatw ierdzen ia  spadków , zastaw u, p rzy w ile jó w  jar­
m arcznych, p rzyw ilejów  na rzecz kościoła, szkół itp. W arto zw rócić  u w agę  
na dokum ent cesarza L eopolda I (1658-—1705) w y sta w io n y  w  W iedniu  
w  1676 r., w  którym  potw ierdza on p rzyw ileje  i s ta tu ty  u jęte  w  103 a r ty ­
kułach, a uzyskane przez m iasto  od książąt b rzesko-legn ick ich . W grupie  
tej w yróżnić należy pap ierow y dokum ent odnoszący się  do roku 1250 i za­
w ierający treść oryg in a ln ego  dokum entu  lok acyjn ego  m iasta. Jest to  w ier­
na kopia dokum entu  pergam inow ego, sporządzona praw dopodobnie na 
przełom ie X V I i X V II w.

Na szczególne p odkreślen ie  zasługują dw a najbardziej w artościow e ko- 
piarze, zw ane w  d yp lom atyce  rów nież kopiariuszam i, zaw ierające odpisy  
dokum entów  brzeskich  od roku 1250 (tj. daty  w ysta w ien ia  dokum entu  
lokacyjnego przez księcia  H enryka III B ia łego  w  P rzy łęk u ) do roku 1582 
(10 m aja). D okum enty  te zosta ły  zatw ierdzone w  dniu 24 czerw ca 1588 r. 
przez Joachim a F ryderyka (1586— 1602) i Jana Jerzego (1586— 1592) —  
braci książąt b rzesko-legn ick ich . K opiariusz p ierw szy  zaw iera w  form ie  
pełnej tek st potw ierdzen ia  przez książąt odpisów  95 dokum entów , nato­
m iast kopiariusz drugi —  opraw ny w  skórę ozdobnie w ytłaczan ą  z herbem  
Brzegu pośrodku —  zaw iera potw ierdzen ia  dopiero od dokum entu  nr 76. 
W obu przypadkach podane są krótk ie regesty  dokum entów . K opiariusz  
pierw szy  sporządzony w  język ach  łacińsk im  i n iem ieck im  posiada rękopis  
jednolity , natom iast rękopis drugiego n ieco się  różni i p isan y  jest w y łą cz ­
nie w  języku staroniem ieckim . W spólne odpisy  dla obu kop iariuszy koń­
czą się  na konfirm acji p rzy w ile jó w  k siążęcych  dla B rzegu w  roku 1326. 
O dpisy dokum entów  p rzy w ile jó w  dla m iasta Brzegu drugiego kopiarza zo­

9 Szerzej na ten temat zob. S. S p y c h a l s k i ,  Dokumenty brzeskie pod kątem 
analizy treści, maszyn, w WAP w Opolu Oddział w Brzegu.
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sta ły  konfirm ow ane przez cesarza K arola VI (1712— 1740) w  W iedniu  
w  dniu  19 lu tego  1739 r.

D ruga grupa obejm uje d okum enty  w ystaw ion e  przez w ójta , burm i­
strza, radę m iejską , rajców  m iejsk ich  i ław ników , adresow ane do różnych  
odbiorców . O bejm ują one lata  1377— 1796. Traktują m .in. o spraw ach go­
spodarczych, p rzyw ilejach  cechow ych , kontraktach kupna i sprzedaży, 
rozstrzygan iu  sporów , sp raw  h ip oteczn ych , testam en tow ych  oraz zaw ierają  
darow izny na rzecz b ied n ych  rzem ieśln ik ów  i ofiar dla pogorzelców .

T rzecią, n ie liczn ą , grupę stan ow ią  dokum enty  luźno zw iązane z B rze­
g iem  zarów no od stron y  w y sta w cy , jak i odbiorcy dokum entów . P rzew aż­
n ie w ystaw cam i b y ły  osoby duchow ne. D ok u m en ty  zaw ierają różnorodną  
treść  i obejm ują lata 1385— 1501, 1582, 1706— 1735, 1857. W dokum encie  
p ergam in ow ym  w  1582 r. rada m iasta O ław y w id ym u je ugodę m ięd zy  ko­
m andorią joann itów  w  Ł osiow ie  a k sięc iem  Jerzym  II (1547— 1586) brze- 
sko-legn ick im .

Spośród zach ow an ych  d okum entów  pergam inow e stanow ią  91 j.a., pa­
p ierow e 140 j.a. P onadto do grupy tej w łączono 2 kopiarze dokum entów  
m iejsk ich . N ajw ięcej dokum entów  w y sta w io n y ch  jest w  język u  n iem iec­
kim  —  207, natom iast w  języ k u  łaciń sk im  23 i w  język u  czeskim  1 doku­
m ent.

II Sprawy ogólnopaństwowc (1749—1944)
165 j.a.

W dziale drugim  znajdują s ię  akta odzw iercied lające problem y  
i w ydarzen ia , k tóre m ia ły  m iejsce  w  ca łym  kraju, a także poza jego grani­
cam i. M ów ią one m .in. o spraw ach  ogólnon iem ieck ich , które m ia ły  w p ływ  
na rozw ój życia  m iasta , jego  ustrój i charakter. Pod w zg lęd em  tem atyk i 
m ożna podzielić  je na 9 grup.

1. Sp raw y ogó ln op ań stw ow e (1749— 1938), 44 j.a., w śród  nich zarządze­
nia ogólne, sp raw y u roczystości p ań stw ow ych , odznaczeń, żałoby narodo­
w ej, podróży p an ujących  i w yso k ich  dygn itarzy  państw ow ych , spraw y  
hołdu , w iz y ty  obcych  p rzed staw icie lstw , m .in. in form acje dotyczące poby­
tu  p osłów  tu reck ich  w  G rodkow ie i w  N ysie; sp raw y o b yw atelstw a  pań­
stw ow ego , obcokrajow ców  w  N iem czech , P o lsk o-N iem ieck iej Izby H an­
dlow ej, k w estie  ekonom iczne i m onetarne.

2. W ybory do p rzed staw ic ie lstw  p ań stw ow ych  (1809— 1942), 33 j.a., 
m ateria ły  w  spraw ach w yb orów  do sejm u  pruskiego, śląsk iego  sejm u  okrę­
gow ego, w yb orów  na prezyd en ta  R zeszy, w yb orów  deputacji do przedsta­
w ic ie ls tw  ok ręgow ych , protok o ły  z w yb orów , p etycje , sp isy  w yborców  
i sp raw y finansow e.

3. U strój prow in cji i pow iatu  (1801— 1939), 8 j.a., m ateria ły  dotyczące  
zagadnień  u strojow ych  p row in cji ś lą sk iej, zm ian adm in istracyjnych .
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4. Zjazdy d elegatów  m iast śląsk ich  (1813— 1939), 9 j.a. —  zachow ały  
się  dane na tem at w yb orów  do reprezen tacji m iast śląsk ich , zjazdów  gm in ­
nych, budżetów  obcych  m iast oraz budżet i spraw ozdanie p ow iatu  brze­
skiego.

5. A dm inistracja p ow iatu  (1814— 1937), 9 j.a., sp raw y zarządzania po­
w iatem , ogólne inform acje o m iastach  w y łą czo n y ch  z p ow iatu  i in form acje  
o stan ie m iasta i pow iatu .

6. Urząd Z atrudnienia (1928— 1940), 3 j.a. —  korespondencja i zatrud­
n ien ie  m łodocianych  w  Brzegu.

7. S ta tystyk a  (1808— 1938), 13 j.a. N a u w agę zasługują  ogólne sp isy  
ludności z określen iem  zaw odów , sp isy  dotyczące rzem iosła , sp isy  in w en ­
tarza żyw ego  (bydła) oraz m ater ia ły  sta ty sty czn e  d otyczące p ow iatu  brze­
sk iego (1869 r.).

8. O rganizacje i stow arzyszen ia  ogólnokrajow e (1829— 1944), 26 j.a. —  
m ateriały  dotyczące organizacji i zw iązk ów  zaw odow ych , n au k ow ych  i k u l­
turalnych . Są tu  spraw y zarządzeń i przepisów  d otyczących  dzia ła lności 
p oszczególnych  stow arzyszeń , z k tórych  m .in. w arto  w ym ien ić: C zerw ony  
K rzyż, S tow arzyszen ie  Ś p iew acze  P esta lozziego , ubezp ieczen ia  p rzeciw ­
pożarow e, S tow arzyszen ie  Ż eglugi Śród lądow ej, W schodnio n iem ieck i 
Z w iązek A rcheologów , Ś ląsk ie  S tow arzyszen ie  G eografów , Ś ląsk ie  S tow a­
rzyszen ie K u ltu ry  N arodow ej, reg ionalne m uzealn ików , K om isję  H isto ­
ryczną do Spraw  Śląska i in. Z najduje się  rów nież jedna jednostka  d oty ­
cząca m ężów  zaufania N S D A P  (1934— 1938).

9. T elekom unikacja  (1806— 1942), 20 j.a. —  sp raw y poczty  i te legrafu , 
sp raw y k olejn ictw a, a zw łaszcza budow y i rozbudow y dw orca k o lejow ego  
w  Brzegu oraz budow y lin ii k o lejow ych  B rzeg— N ysa i B rzeg— W iązów , 
a także projekty  budow y połączeń  k o lejow ych  Brzeg— N a m ysłów — O leś­
nica.

III Organizacja władz miejskich (1250)—1327—1944
580 j.a.

W dziale ty m  w yróżn iam y 20 grup tem atyczn ych .
1. Spraw y ogólne (1250)— 1327— 1822, 20 j.a. Na u w agę zasługują  m .in. 

księg i zaw ierające odp isy  p rzy w ile jó w  m iejsk ich  i cech ow ych , regu lam in y  
m iejsk ie dotyczące u trzym ania  porządku publicznego, sp raw  ob yczajo­
w ych , ochrony przeciw pożarow ej itp.; in strukcje dla radnych, syn d yk a  
i konsulów ; kopiariusze su p lik  i korespondencja  rady m iejsk iej ad resow a­
na do książąt i rad in n ych  m iast; sp raw y ceł, m yta; kopiarze próśb k iero­
w ane do różnych odbiorców ; zarządzenia królew sk ie.

2. P rotokoły  posiedzeń rady m iejsk iej (1818— 1911), czystop isy , 33 j.a.
3. P rotokoły  posiedzeń  rady m iejsk iej (1809— 1855), rękop isy , 39 j.a.
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Z okresu X IX  w . zach ow ały  się  praw ie w  kom plecie protokoły  posiedzeń  
rady m iejsk iej.

4. Skorow idze protokołów  posiedzeń  rady m iejsk iej (1862— 1925), 9 j.a.
5. W ybory radnych  do rady m iejsk iej (1809— 1933), 35 j.a. —  protoko­

ły  z w yborów  radnych  z poszczegó ln ych  d zieln ic  m iasta, spraw y zatw ier­
dzenia radnych  oraz zaprzysiężen ia  i w prow adzen ia  do urzędu. Z achow ały  
się  rów nież n ieliczn e akta personalne.

6. Z atrudnien ie radnych (1563— 1850), 5 j.a. —  spraw y obsady osobo­
w ej stan ow isk  radnych  i ław n ik ów , ślubow ań  oraz absencji na posiedze­
niach.

7. W ybory deputacji m iejsk ich  (1809— 1936), 11 j.a. —  akta tej grupy  
zachow ały  s ię  w  stan ie  szczątk ow ym . U zu p ełn ien ie  jej stanow i grupa 8.

8. K om isje  rady m iejsk iej (1812— 1943), 34 j.a. Z achow ały się  protoko­
ły  posiedzeń  i akta p oszczególnych  kom isji, a m ianow icie: do spraw y za­
rządzania, spraw  prow incji, prow adzenia kroniki m iasta, opieki społecznej 
(ubogich), u trzym ania lasów , budow y, zakw aterow ania, spraw  rolnych, 
bezp ieczeństw a, w odociągów , san itarnych , szkolnych , k u ltury  (teatru), par­
ków , gazow ni, targów , ceg ie ln i, w ięzien ia , fin an sów  m iejsk ich  oraz pra­
cow n ik ów  i urzędników .

9. P odział fu n k cji m ięd zy  urzędnikam i m agistratu  i rady m iejsk iej 
(1808— 1939), 11 j.a. —  m .in . porządek spraw , a w ięc  zagadnienia posie­
dzeń rady m iejsk iej i m agistratu  oraz ogłoszenia  postanow ień  rady m iej­
sk iej dotyczące różnych dziedzin  życia  m iejsk iego.

10. D zienn ik i spraw  rady m iejsk iej (1831— 1939), 28 j.a. —  dzienniki 
podaw cze posiedzeń  rady m iejsk iej (E intragebuch).

11. W prow adzenie now ej ordynacji m iejsk iej (1597— 1938), 41 j.a. —  
zarządzenia m agistratu  w yd aw an e przed w prow adzen iem  ordynacji m iej­
sk iej, m ateria ły  dotyczące podziału  ad m in istracyjn ego  m iasta i jego przed­
m ieść w ed łu g  ordynacji m iejsk iej oraz granic m iasta, a także sp raw y ulic  
i m ieszkańców .

12. Z aw iera n ie liczn e akta poprzedniej grupy —  w yb ory  w ójta  i ła w ­
ników , rady gm innej (1850— 1940), 7 j.a.

13. W ybory członków  m agistratu  (1809— 1937), 30 j.a. —  m ateria ły  do­
tyczące  obsady stan ow isk  przez syn d yk ów  m iejsk ich , uroczystego  w prow a­
dzenia członków  m agistratu , sp raw y  podziału  czynności m iędzy  pracow ­
n ik ów  m agistratu  oraz w yb o ry  przed staw icie li do w yższego  sądu ziem ­
skiego.

14. O bsadzenie urzędu burm istrza (1818— 1939), 12 j.a. —  dane na te ­
m at w yb orów  i zatrudnien ia  burm istrzów , im ien n e w yk a zy  urzędujących  
burm istrzów . W n ie liczn y ch  aktach  personalnych  zn ajdujem y inform acje  
d otyczące sp raw y uposażenia , rent i urlopów .
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15. W ybory i zatrudnien ie pracow ników  K om ory M iejsk iej (1810—  
— 1850), 3 j.a.

16. Z atrudnienie pracow ników  m agistratu  (1676— 1942), 82 j.a. —  m .in. 
spraw y uposażenia, um undurow ania, udzielan ia  zapom óg i opodatkow ania  
oraz podw yższania  k w alifik acji urzędników . L iczn ie rep rezen tow an e są  
akta personalne.

17. U zyskan ie i pozbaw ienie praw a m iejsk iego  (1649— 1926), 118 j.a. —  
zarządzenia i m ateria ły  d otyczące w arunków  uzyskan ia  praw a m iejsk iego  
i zw iązanych  z n im  honorów  oraz u tra ty  o b yw atelstw a  m iejsk iego .

18. Spraw ozdania roczne d otyczące m iasta (1807— 1939), 24 j.a. (spra­
w ozdania z działa lności m agistratu). Z aw ierają  m .in. następujące zagad n ie­
nia: stan  ludności m iejsk iej, sp raw y fun d u szów  m iasta , jego zadłużenia  
i przyznanych  dotacji, przyczyn  zubożenia ludności, op iek i nad ubogim i, 
spraw y stacjonow ania w ojska, zagospodarow ania m iasta, zadrzew ienia , 
urządzeń kom unalnych , stanu  b u dynk ów  m ieszk a ln ych , b ezp ieczeń stw a  
przeciw pożarow ego, o św ietlen ia  u lic , u trzym ania dróg i m ostów , gospodar­
ki leśnej oraz szkoln ictw a.

19. S ta tystyk a  m iasta (1756— 1943), 18 j.a. —  sta tystyk a  ludności m iej­
sk iej, sp isy  ludności z podaniem  zaw odów , sp raw y rzem iosła, inw entarza  
żyw ego (bydła), spraw y ogródków  dzia łk ow ych , drzew  ow ocow ych  itp.

20. A rchiw um , R egistratura i B ib lioteka (1794— 1944) 20 j.a. —  pom o­
ce archiw alne, repertoria, d zienn ik i podaw cze, sp isy  dokum entów  i w y d a ­
nych  odpisów , in form acje na tem at brakow ania zespołu , korespondencja  
w  spraw ach k w erend  prow adzona z różnym i m iastam i, np. b ib lioteką  
w  K órniku, B udapesztem , W iedn iem  itd. oraz z b y ły m  Staatsarch iv  w e  
W rocław iu, archiw am i w  B erlin ie  i w  Pradze, a także w  W iedniu  w  spra­
w ie  zagin ionych  arch iw aliów  b y łej K om ory K siążęcej po 1675 r. W  grupie  
tej w ystęp u ją  m ateria ły  zw iązane z uroczystościam i m iejsk im i, m .in . ob­
chodam i 25 rocznicy w prow adzenia  now ej ordynacji m iejsk iej, m ateria ły  
obrazujące działalność b ib lio tek i m iejsk iej, zachow ała się  rów nież kronika  
m iasta obejm ująca okres od początku X IX  w iek u  do lat trzyd ziestych  
X X  stulecia.

IV Policja (1611—1945)
604 j.a.

W zasadzie nie b y ło  d ziedziny  życia, którą n ie zajm ow ałaby się  policja. 
P odlegały  jej spraw y bezp ieczeń stw a  i porządku m iasta oraz sp raw y adm i­
nistracyjne. W om aw ianym  dzia le w yod ręb n ić m ożem y 11 grup tem a ty cz­
nych.

1. Spraw y organ izacyjne p o licji (1611— 1943), 41 j.a. —  przep isy , za­
rządzenia, ed yk ty , spraw y zarządu nadzoru policyjnego  oraz urzędników  
policji.
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2. Spraw y bezp ieczeń stw a  m iasta  (1738— 1933), 65 j.a. —  akta dotyczą­
ce straży m iejsk iej, p rzep isy  i w yk on aw stw o  w  spraw ie służby m iejsk iej, 
m ateria ły  d otyczące straży nocnej, obchodów  m iasta w  nocy, aby zapobiec  
w ypadkom  pożaru, spraw y obcokrajow ców , m eldunkow e i paszportow e, 
sp raw y zbrodni, w yk on yw an ie  w yrok ów , spraw y zw alczania w łóczęgostw a, 
w ydalan ia  C yganów  i e lem en tó w  przestępczych  z m iasta oraz m ateriały  
d otyczące w ięzien ia , s łu żb y  w ięz ien n ej i zakładu popraw czego.

3. R obotn icy zagraniczn i (1939— 1945), 369 j.a. —  akta personalne do­
tyczące  polsk ich  robotn ików  p rzebyw ających  w  B rzegu na robotach przy­
m usow ych .

4. Cenzura, prasa i sp raw y m onetarne (1798— 1938), 3 j.a. —  zarządze­
nia w  spraw ach cenzury  i m en n icy  oraz szczątk i w artościow ych  w yciągów , 
spraw ozdań z gazet (tzn. Z eitungsberichte). P ew n e  u zu pełn ien ia  n iek tó­
rych  zagadnień  znaleźć m ożna w  aktach grupy 5.

5. O kresow e spraw ozdania  p o licji (1811— 1933), 6 j.a.
6. S tow arzyszen ia  i organizacje (1773— 1944), 60 j.a. —  akta dotyczące  

różnych  stow arzyszeń , jak np. stow arzyszeń  robotn ików , roln ików , kup­
ców , budow lanych , cze lad n ik ów  i chałupników , rybaków , b ezp ieczeństw a  
i ochrony u lic , pom ocy dla ubogich, stow arzyszen ia  upiększania m iasta.

7. Straż pożarna (1758— 1921), 37 j.a. —  akta dotyczące spraw  organi­
zacyjnych , przyrządów  pożarniczych , ubezp ieczeń  p rzeciw pożarow ych  za­
rów no w  m ieście , jak i na w si, a także kąp ieliska  Odry.

8. O chrona przyrody (1936— 1940), 2 j.a.
9. Spraw y sanitarne (1809— 1884), 3 j.a.

10. Transport (1839— 1845), 1 j.a.
11. P lan tacje (1747— 1940), 17 j.a. —  m ateria ły  dotyczące spraw  ogól­

n ych  p lantacji, u p raw y m orw y , hodow li jedw abników  i upraw y tytoniu .

V Szkolnictwo (1633—1943)
258 j.a.

D ział szk o ln ictw a  zaw iera  22 grupy tem atyczn e, k tórych  zaw artość  
przedstaw ia s ię  następująco:

1. S p raw y ogólne szkół (1752— 1939), 17 j.a. —  zagadnienia dotyczące  
organizacji szk o ln ictw a , a tak że dane obrazujące pobieranie nauki przez 
m łodzież poza B rzeg iem  i Ś ląsk iem .

2. D ep u tacje szkolne (1813— 1941), 11 j.a. —  m ateria ły  d otyczące w y ­
borów  deputacji i protok o ły  z egzam inów .

3. P rogram y nauczania (1837— 1913), 3 j.a. —  inform acja o nauczaniu  
języ k ó w  obcych , a n g ie lsk iego , francuskiego, w prow adzenia  nauki żydow ­
sk iej relig ii.

4. O gólne sp raw y p od staw ow ych  szkół ew an gelick ich  (1821— 1938), 
15 j.a.
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5. O rganizacja szk o ln ictw a  ew an gelick iego  (1811— 1939), 13 j.a. —  
spraw y utrzym ania i organizacji szkół p od staw ow ych  i średnich , m ęsk ich  
i żeńskich.

6. Spraw y szkolne ludności k ato lick iej i ew an gelick ie j (1759— 1827),
4 j.a.

7. S zk o ln ictw o  kato lick ie  (1804— 1939), 14 j.a. —  m ateria ły  d otyczące  
szkół p od staw ow ych  oraz zatrudnien ia  nauczycieli.

8. O rganizacja szk oln ictw a śred n iego  (1833— 1942), 4 j.a. —  zarządze­
nia i spraw y ogólne.

9. G im nazjum  i liceu m  (1633— 1941), 34 j.a. —  program y szkolne, spra­
w ozdania roczne z działa lności szkół, bu d żety  i sp raw y zaopatrzenia oraz 
spraw y zatrudnien ia  nauczycieli.

10. S zk o ły  żeńskie (1792— 1887), 7 j.a. —  akta spraw  organ izacyjn ych  
oraz akta d otyczące pryw atn ego  śred n iego  in sty tu tu  naukow ego.

11. S zkoln ictw o zaw odow e (1802— 1939), 47 j.a. —  akta dotyczące szkół: 
rzem ieśln iczej i dokształcającej, k u p ieck iej, przem ysłow ej i gospodarczej.

12. A kta dotyczące szkoły  w ojsk ow ej (1797— 1812), 2 j.a.
13. Sem inarium  n au czycielsk ie  k ato lick ie  i ew an gelick ie  (1881— 1937),

5 j.a.
14. Przedszkola (1828— 1875), 2 j.a.
15. Zakłady ćw iczeń  g im n astyczn ych  (1816— 1897), 5 j.a.
16. Z atrudnienie i sp raw y b ytow e n au czycie li (1788— 1943), 25 j.a. —  

akta personalne n au czycie li k ato lick ich  i ew angelick ich .
17. B udżety  i fin an se szk ó ł (1807— 1914), 18 j.a. —  dotyczą szk ó ł pod­

staw ow ych.
18. Zaopatrzenia szkół (1814— 1938), 12 j.a.
19. B ib liotek i szkolne (1824— 1941), 4 j.a.
20. Budow a szkół (1823— 1939), 12 j.a.
21. U roczystości szkolne (1824— 1942), 2 j.a.
22. M iscelanea (1857— 1911), 2 j.a.

VI Kultura (1743—1944)
35 j.a.

Zaw artość działu  V I stanow ią:
1. Zam ek p iastow sk i (1868— 1944), 4 j.a. —  inform acje na tem at prze­

budow y zam ku na m uzeum  i sp raw y b ib lio tek i p iastow sk iej.
2. M uzeum  (1858— 1944), 10 j.a.
3. Teatr m iejsk i (1743— 1940), 14 j.a. —  przew ażają tu  m ateria ły  doty­

czące budow y, w yposażen ia  itp .
N ieliczne akta zaw ierają  grupy:

4. B ib liotek i p ow szechne (1864— 1939), 2 j.a.
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5. Prasa (1810— 1928), 2 j.a.
6. P om nik i (1749— 1867), 3 j.a.

VII Sprawy wyznaniowe (1524—1943)
258 j.a.

D o d ziejów  kościoła  ew an g elick ieg o  i k ato lick iego  na teren ie  m iasta  
zachow ało s ię  w  zespole  stosu n k ow o dużo w artościow ego m ateriału . Pro­
b lem atyk ę  w yzn an iow ą u jęto  w  sied em  grup tem atycznych .

1. Sp raw y ogólne kościoła  ew an gelick iego  i katolick iego, (1582— 1939), 
77 j.a. Są tu  m ateria ły  dotyczące w yborów  do rady kościelnej, obsady sta­
now isk  k ośc ie ln ych  i ad m in istracyjn ych , w izy tacji parafii, stow arzyszenia  
bib listów , spraw  m ajątk ow ych  k oście ln ych  i ogólnych  spraw  finansow ych, 
odpraw iania nabożeństw  dla ludności i w ojska, budow y kościołów , budo­
w y  kościoła  jezu itów , utrzym ania  zakonu kapucynów , a także utrzym ania  
cm entarzy.

2. Spraw y ogólne kościoła  ew an gelick iego  (1524— 1943), 16 j.a. —  w y ­
różnić tu na leży  kron ikę kościoła  (1524— 1707), w  której zaw arte są m .in. 
in form acje o p o lsk im  n ab ożeń stw ie od b ytym  w  B rzegu w  1582 r. Z najduje  
s ię  tu  rów nież h istoria  kościoła  ew an gelick iego  napisana w  X IX  w . Na 
u w agę zasługują także m ateria ły  d otyczące patronatu nad kościołem  
ew an gelick im  oraz u roczystości zw iązane z 300-leciem  śm ierci M arcina 
Lutra.

3. Parafia kościoła  ew an gelick iego  św . M ikołaja (1620— 1940), 72 j.a. —  
m ateria ły  d otyczące w yb orów  do rady k ościeln ej, zarządu m ajątk iem  ko­
śc ie ln ym , spraw ozdania k w arta ln e m agistratu  z adm inistracji m ajątkiem  
k oście ln ym , spraw y fin an sow e oraz sp raw y budow y i rem ontów  parafii.

4. K ościół św . T rójcy ew an gelick i-cm en tarn y  (1669— 1920), 33 j.a. —  
bardzo cenne m ateria ły  dla badaczy. K ościół ten  w ystęp u je  w  aktach jako 
kościół polsk i („P oln isches K irch en ”), przy k tórym  utw orzono nadzw yczaj­
ny pastorat polsk i i polską szkołę. W aktach kościoła w ystęp u ją  nazw iska  
polsk ich  pastorów , którzy m .in. prow adzili naukę języka polsk iego w  w y ­
m ienionej szk o le  cztery razy w  tygodniu . Z achow ały się  akta dotyczące  
uposażenia  i w prow adzen ia  do urzędu pastorów , zarządu m ajątk iem  ko­
śc ie ln y m  oraz grupa akt obejm ująca sp raw y budow y i rem ontów  kościoła  
oraz zarządu cm entarzem .

5. K ośció ł św . K rzyża k ato lick i-cm en tarn y  (1775— 1943), 13 j.a. —  akta 
dotyczące w yb orów  do rady k ościeln ej, obsady kościoła, zarządu m ająt­
k iem  k oście ln ym , d zierżaw y łąk  oraz bud ow y i rem ontów  kościoła.

6. Spraw y kościo łów , szkół i szp ita li (1685— 1929), m ateria ły  łączone,
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7. Ż ydzi (1778— 1939), 38 j.a. —  w yróżn ić m ożem y sp raw y ogó ln oży-  
dow skie, sp raw y w yzn an iow ej gm in y  żyd ow sk iej, m ater ia ły  dotyczące  
uzyskania praw a m iejsk iego , zakładania zak ładów  rzem ieśln iczych  i h an­
dlow ych; odrębną ser ię  akt stanow ią  m ateria ły  dotyczące szk o ln ictw a  ż y ­
dow skiego, w śród  k tórych  w yróżn iam y sp raw y organ izacyjne, zarządzenia, 
utrzym anie i zatrudnianie n a u czycie li w  szk o ln ictw ie  p od staw ow ym , spra­
w y  fin an sow e oraz naukę rzem iosła  (tkactw a).

VIII Zdrowie (1528—1943)
154 j.a.

D ział zdrow ia został p od zielon y na 6 grup tem atyczn ych .
1. Spraw y ogólne zdrow ia (1692— 1943), 7 j.a. Z aw artość tej gru p y  sta ­

now ią  m ateriały  dotyczące ap tek  i stosow ania  narkotyków .
2. Epidem ie (1804— 1893), 19 j.a. —  m ateria ły  zw iązane z chorobam i 

zakaźnym i jakie n aw ied za ły  m iasto , a w ięc  ep idem ie cholery, ty fu su , ospy, 
a także dotyczące szczep ień  p rew en cyjn ych .

3. Spraw y sanitarne (1806— 1942), 40 j.a. —  przew ażają m ateria ły  do­
tyczące grzebania zm arłych  na zakaźne choroby.

4. Szpitale (1528— 1927), 78 j.a. —  m ateria ły  dotyczące spraw  ogó ln ych  
szp ita ln ictw a, szp itala centralnego , zarządu m ajątk iem  szp ita ln ym , u trzy ­
m ania szp ita li i zaopatrzenia w  lek arstw a, żyw n ość  i odzież. W grup ie tej 
w ystęp u ją  rów nież m ateria ły  d otyczące szpitali: polow ego, św . Jerzego, 
św . D ucha, dla słu żb y  żeńsk iej i dla rzem ieśln ik ów .

5. Zakład p sych ia tryczn y  (1829— 1899), 2 j.a.
6. P ersonel lekarsk i (1735— 1900), 8 j.a. —  dane na tem at lek arzy , p ie­

lęgn iarzy  i położnych.

IX Opieka społeczna (1606—1941)
78 j.a.

W dziale op iek i społecznej w yróżn iam y 5 grup tem atyczn ych .
1. Spraw y ogólne, kom isje  (1776— 1904), 18 j.a. Zaw artość te j grupy  

stanow ią akta k om isji op iek i społecznej, n ieliczn e protokoły  posiedzeń  oraz 
m ateriały  dotyczące op ieki nad w d ow am i po urzędnikach m iejsk ich .

2. Pom oc dla ubogich, pogorzelców  i sierot (1606— 1895), 20 j.a. —  m a­
teria ły  dotyczące ofiar dla p ogorzelców  m iast i podatków  dla ubogich , np. 
z zabaw, z k o lek ty  kościeln ej i dotacji z kas oszczędności.

3. Spraw y opiekuńcze. O pieka nad żo łn ierzam i i ich  rodzinam i (1742—  
1888), 3 j.a.

4. Dom  pracy i dom  ubogich  w  B rzegu, bezdom ni (1779— 1935), 16 
j.a. —  m ateria ły  d otyczące zarządu zakładów  dobroczynnych , p rotokoły  
posiedzeń, spraw y podopiecznych , przyjęć do zakładu i dom u dla bezdom - -

26 — S tu d ia  Ś lą sk ie  — tom  X X X
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n y ch  oraz korespondencja w  sp raw ie utw orzenia  D om u U bogich  w  K lucz­
borku (1779— 1826).

5. K asy  chorych  i pośm iertne (1799— 1941), 21 j.a. Z achow ały się  rów ­
n ież akta d otyczące kasy  dla pracow ników  fabryk  oraz spraw ozdania z re­
w iz ji poszczególnych  kas.

X Fundacje (1418—1904)
117 j.a.

O m aw iając zaw artość działu  X  n ależy  zaznaczyć, że n ajw ięk szą  fu n ­
dację w  B rzegu  stan ow i B rzeska Fundacja K siążęca (1455— 1913), 355 j.a., 
którą w yłączon o  z zespołu , tw orząc odrębny zespół akt. W om aw ianym  
dziale zachow ano jed yn ie  te  m ateria ły , k tóre w iążą się  bezpośrednio z fu n ­
dacjam i na rzecz m iasta. W yodrębnić tu  m ożna d w ie zasadnicze grupy.

1. Spraw y ogólne fu n d acji (1418— 1841), 12 j.a. —  zarządzenia ogólne  
w  spraw ach zakładania in sty tu cji i zak ładów  dobroczynnych, okolicznoś­
c iow ych . Z apisy (legaty) d la b iednych , dla m łod zieży  stud iu jącej, na budo­
w ę  szp itala lub  dom u starców .

2. P oszczegó ln e fun d acje w  m ieście  (1606— 1904), 105 j.a. —  m ateria ły  
d otyczące zarządu m ajątkam i, spraw ozdania z działa lności, w y ciąg i spra­
w ozdań fin an sow ych , sp raw y w ydzierżaw ian ia  parcel pod budow y, księgi 
rachunkow e fundacji. Z zach ow an ych  ksiąg i akt fundacji n ależy  w y szcze­
gólnić: fu n d ację  dla sierot (1606— 1853), 6 j.a., S eelh au s-F u n d ation  Gross 
u .K lein  (1718— 1868), 28 j.a., fun d ację L illgen au ’a (1699— 1902), 13 j.a., 
fu n d ację  Springera (1736— 1877), 8 j.a., fu n d ację  G um prechta (1801— 1864), 
5 j.a., fu n d acje  dla in w a lid ó w  (1875— 1891), 9 j.a. i inne (1609— 1904), 36 
j.a.

XI Monopol piwowarski (1520—1526—1888)
117 j.a.

Z aw artość tego  działu  stan ow ią  w  w ięk szości księgi.
1. Sp raw y ogólne (1520— 1526— 1888), 44 j.a. W grupie tej znajdują  

się  nadane upraw nien ia  na produkcję piw a i w ina  oraz korespondencja  
m ięd zy  brow arem  a m agistratem .

2. P rodukcja p iw a (1682— 1844), 30 j.a. —  inform acje na tem at produ­
cen tów  p iw a, tab ele  s ta ty sty czn e , sp raw y opłacania podatków  od w arzenia  
piw a, sp raw y czynszów , d zierżaw y i deputatów , rozbudow y i u trzym ania  
brow aru, a także zaopatrzenia w  zboże.

3. Sp raw y fin an sow e (1688— 1845), 19 j.a. —  m ateria ły  dotyczące bud­
żetu  brow aru i przeprow adzanych  kontroli.

4. P erson el brow aru (1748— 1829), 8 j.a.
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5. Z am kow y urbarz p iw n y  (1760— 1837), 8 j.a. —  zaw arte są m .in. in ­
form acje d otyczące transportu  p iw a do obozu k ró lew sk iego  w  1760 r.

6. Spraw y sporne (1726— 1826), 8 j.a.

XII Handel. Przemysł. Rzemiosło (1547—1943)
560 j.a.

A kta działu  X II podzielono na 4 grupy rzeczow e, tj. H andel, P rzem ysł, 
R zem iosło i C echy. N ajw ięcej m ateriału  zachow ało s ię  do d ziejów  rze­
m iosła i cechów . W zasadzie cech y  zo sta ły  w yodrębn ione z zespołu  „Akta  
m iasta B rzegu ” i stanow ią  osobny zespół. W aktach om aw ianego zespołu  
pozostaw iono jed yn ie  m ateria ły  śc iśle  zw iązane ze spraw am i m iejsk im i 
oraz dotyczące poszczegó ln ych  cech ów  rzem ieśln iczych , które n iżej w y ­
m ien im y. Zaw artość czterech  grup rzeczow ych  przedstaw ia s ię  następująco:
A. HANDEL (1606—1943), 50 J.a.

1. Spraw y ogólne handlu  (1685— 1936), 13 j.a. —  m ateria ły  d otyczące  
urzędu m iar i w ag i m iejsk ie j, zezw olen ia  na handel i sp raw y sporne.

2. Targi i ceny  rynkow e (1606— 1943), 37 j.a.
B. PRZEM YSŁ (1699—1940), 59 J.a.

1. Spraw y ogólne (1764— 1936), 4 j.a. —  przew ażają zarządzenia.
2. Zakłady m iejsk ie  (1699— 1940), 55 j.a. —  m ateria ły  dotyczące: fab ry­

ki sukna, fabryki w in  i octu, p lan y  rozbudow y i produkcji ceg ie ln i, m ły ­
nów , m agazynu solnego, rzeźn i m iejsk ie j, gazow ni i elek trow ni.
C. RZEM IOSŁO (1692—1943), 121 J.a.

1. Spraw y ogólne dotyczące cechów  (1692— 1942), 63 j.a. —  zarządzenia, 
roczne spraw ozdania z dzia ła lności cechów , protokoły  posiedzeń  cechów , 
protokoły  kom isji egzam in acyjn ych , sp raw y uczn iów  cech ow ych  i m istrzów  
rzem ieśln iczych , św iad ectw a  od b ytych  term in ów  i spraw y koncesji.

2. „Dom  R zem ieśln ik a” (1844— 1938), 21 j.a. —  m .in. m ateria ły  d o ty ­
czące działa lności szk o ły  rzem ieśln iczej, p rotokoły  posiedzeń  zarządu, spra­
w y  personelu , budżety.

3. „Izba R zem ieśln icza” (1938— 1943), 3 j.a., m .in . inform acje na tem at 
organizow ania w y sta w  rzem ieśln iczych  i w yg łaszan ie  odczytów .

4. Spraw y fin an sow e cech ów  (1708— 1876), 30 j.a. —  m ateria ły  d o ty ­
czące rzem ieśln iczych  kas zapom ogow ych oraz sp raw y kontroli fin an so ­
w ych .

5. Sąd rzem ieśln iczy  (1766— 1884), 4 j.a. —  sp raw y sporne.
D. CECHY (1547—1940), 330 J.a.

Z achow ane akta dotyczące p oszczególnych  cechów  najogóln iej m ów iąc  
traktują  o następujących  spraw ach: egzam inach  czelad n iczych  i m istrzow ­
skich, zatrudnieniu , odbyw aniu  służby w ojsk ow ej, spraw ach fin an sow ych . 
O bejm ują też k orespondencję z m agistratem  brzesk im  i in n ym i m iastam i 
śląskim i. Z achow ały się  akta dotyczące następ u jących  cechów , które w y ­

26*
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m ien iam y w  uk ładzie a lfab etyczn ym : 1. B ia łoskórn icy  (1781— 1902), 5 j.a.;
2. B ednarze (1757— 1909), 6 j.a.; 3. B lacharze (1771— 1796), 1 j.a.; C ieśle  
(1770— 1864), 16 j.a.; 5. C yn ow n icy  (1750— 1841), 6 j.a.; 6. C zerw onoskór- 
n icy  (1780— 1852), 4 j.a.; 7. D rukarze (1746— 1845), 1 j.a.; 8. Farbiarze 
(1719— 1864), 3 j.a.; 9. F lisa cy  (1758— 1776), 1 j.a.; 10. F ryzjerzy  (1747—  
1835), 4 j.a.; 11. G arbarze (1796— 1885), 4 j.a.; 12. G arncarze (1741— 1865), 
7 j.a.; 13. G rzebieniarze (1772— 1829), 1 j.a.; 14. G uzikarze (1747— 1798), 
1 j.a.; 15. G w oździarze (1743— 1858), 5 j.a.; 16. Iglarze (1714— 1842), 5 j.a.; 
17. In tro ligatorzy  (1754— 1848), 5 j.a.; 18. K am ieniarze (1794— 1830), 1 j.a.; 
19. K ap elu szn icy  (1564— 1866), 6 j.a.; 20. K om iniarze (1786— 1877), 4 j.a.;
21. K ołodzieje  (1677— 1936), 6 j.a.; 22. K oszykarze (1743— 1856), 6 j.a.; 23. 
K ordobańczycy (1759— 1842), 4 j.a.; 24. K ow ale (1746— 1889), 5 j.a.; 25. 
K ram arze (1756— 1829), 2 j.a.; 26. K raw cy  (1671— 1940), 10 j.a.; 27. K ru- 
piarze (1760— 1810), 2 j.a.; 28. K uśn ierze, ręk aw iczn icy  (1752— 1891), 10 
j.a.; 29. L odziarze (1779— 1802), 2 j.a.; 30. M alarze (1770— 1919), 2 j.a.; 31. 
M łynarze (1742—̂ 1902), 4 j.a.; 32. M urarze (1742— 1890), 21 j.a.; 33. M ydla­
rze (1782— 1864), 3 j.a.; 34. N ożow n icy  (1772— 1813), 1 j.a.; 35. P asm ante- 
rzy (1801— 1884), 4 j.a.; 36. Perukarze (1754— 1834), 4 j.a.; 37. P iekarze, 
piernikarze (1732— 1890), 14 j.a.; 38. P iw ow arzy  (1797— 1838), 3 j.a.; 39. 
P oń czoszn icy , trykociarze (1743— 1850), 7 j.a.; 40. P ostrzygacze sukna  
(1754— 1848), 3 j.a.; 41. P ow roźn icy  (1742— 1864), 2 j.a.; 42. Przędzarze  
(1782— ) 1 j.a.; 43. R ybacy  (1547— 1924), 8 j.a.; 44. R ym arze i siodlarze  
(1781— 1890), 5 j.a.; 45. R zeźn icy  (1747— 1886), 13 j.a.; 46. S itkarze (1774—  
1809), 1 j.a.; 47. S iod larze (1756— 1844), 1 j.a.; 48. Ś lusarze, b lacharze, 
kotlarze (1742— 1869), 9 j.a.; 49. S łod ow n icy  (1687— 1865), 7 j.a.; 50. S to la­
rze (1747— 1867), 12 j.a.; 51. S zew cy  (1670— 1885), 19 j.a.; 52. Szklarze  
(1742— 1887), 2 j.a.; 53. S z lifierze  (1744— 1834), 2 j.a.; 54. Szczotkarze  
(1799), 1 j.a.; 55. Tokarze (1740— 1901), 5 j.a.; 56. T orebkarze (1763— 1767), 
1 j.a.; 57. Tkacze, su k ien n icy  (1738— 1921), 26 j.a.; 58. W oskow nicy (1754—  
1796), 1 j.a.; 59. Z egarm istrze (1779— 1925), 2 j.a.; 60. Z łotn icy  i srebrnicy  
(1747— 1802), 2 j.a.; 61. B ractw o kurkow e (1801— 1939), 6 j.a.; 62. Cech  
rycerzy  i m ieszczan  (1741— 1919), 5 j.a.

XIII Budownictwo (1574—1944)
409 j.a.

W dziale ty m  w yod ręb n ion o 9 grup tem atyczn ych .
1. Spraw y ogó ln e b u d ow n ictw a  (1668— 1882), 65 j.a. —  zarządzenia  

i przep isy , sp raw y nadzoru tech n iczn ego , sp raw y graniczne i sporne, po­
m iarów  geom etryczn ych , sp raw y  bu d ow n ictw a p ryw atnego i m ateriałów  
budow lanych .
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2. B udow nictw o m iejsk ie  (1743— 1940), 77 j.a. —  m ateria ły  dotyczące  
budow y i rem on tów  b u d yn k ów  p ań stw ow ych  (rem ontu ratusza), p ryw at­
nych, zabudow y przedm ieść i d zieln ic  m iasta.

3. U trzym an ie bram  i m urów  m iejsk ich  (1664— 1896), 18 j.a. —  sp raw y  
reperacji m urów  i bram  m iejsk ich  oraz ich  rozbiórki.

4. U trzym anie u lic  m iejsk ich  (1763— 1937), 29 j.a. —  m ater ia ły  in for­
m ujące o nadaniu  nazw  u licom , ich  zadrzew ien iu  i o św ietlen iu , b rukow a­
niu  u lic, p laców  i rynku oraz u trzym an iu  czystości.

5. Parki m iejsk ie  i kąp ieliska  (1787— 1915), 9 j.a. —  sp raw y budow y  
a le i i prom enad, basenów .

6. S tudnie m iejsk ie  (1749— 1883), 19 j.a. —  akta dotyczące b u d ow y i re­
m ontów  studni.

7. U trzym anie dróg p u b liczn ych  (1658— 1936), 42 j.a. —  akta d otyczące  
budow y dróg p ań stw ow ych  dla potrzeb poczty  i dróg m iejsk ich .

8. Budow a m ostów , kanałów , regulacja  O dry (1729— 1944), 91 j.a. —  
m ateriały  obrazujące b udow ę i przeprow adzane reperacje m ostu  na Odrze, 
projekty  budow y n ow ego m ostu , budow y kanału  i śluz, sp raw y oczyszcza­
nia row ów  dla u ła tw ien ia  od p ływ u  nadm iaru w ody, u trzym ania  brzegów  
O dry, sp ław u rzeką, sp raw y poziom u w ody, zagrożenia pow odzią i budow y  
w ałów  ochronnych, a także sp raw y  odszkodow ań.

9. Spraw y w odn o-k an alizacyjn e (1574— 1891), 59 j.a. —  m ater ia ły  do­
tyczące kanalizacji u lic  i w od ociągów  m iejsk ich .

XIV Wojsko (1616—1940)
296 j.a.

Zaw artość m ateria łów  arch iw aln ych  działu  w ojsk ow ości podzielono na  
osiem  grup tem atyczn ych .

1. O gólne spraw y w ojsk ow e (1743— 1868), 10 j.a.
2. O rganizacja w ojsk  p om ocn iczych  dla obrony m iasta (1616— 1872), 

24 j.a. —  m ateria ły  d otyczące organizacji obrony lok aln ej, u trzym an ie  
ochrony m iejsk iej, for ty fik a cji m iasta , sp raw y poboru do w ojska w  latach  
1691 i 1806 oraz spraw y szp iegostw a.

3. Brzeg w  okresie w o jen  napoleońsk ich  (1806— 1815), 28 j.a. Z aw ar­
tość tej grupy stanow ią  akta d otyczące obrony m iasta  w  1806 r., k ap itu la ­
cji tw ierd zy  w  styczn iu  1807 r., pruskich  jeń ców  w ojen n ych , u roczystości 
d ziękczynnych  za po leg łych ; korespondencja w  sp raw ie  stacjonow ania  
w ojsk francuskich , m ateria ły  dotyczące kom endantury  w ojen n ej, w yk azy  
i rodzaje w ojsk , sk łady osobow e sztabu, zarządzenia sztabu gen era ln ego  
w  spraw ie zachow ania s ię  w ojsk a i ludności w yd an e w  język ach  fran cu s­
kim , n iem ieck im  i polskim , sp raw y budow y obozu francuskiego, obchodów
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urodzin  N apoleona, odstąpien ia  w ojsk  francuskich , a także sp raw y finan­
sow e i korespondencja.

4. Z aopatrzenie i zak w aterow an ie w ojsk  (1740— 1901), 65 j.a. —  m ate­
ria ły  dotyczą zaopatrzenia w  żyw n ość  w ojsk  pruskich , francuskich  i ro­
sy jsk ich . Są rów nież w y k a zy  zak w aterow an ych  w ojsk .

5. O biekty  w ojsk ow e i szp ita le  (1742— 1940), 62 j.a. —  m ateria ły  d oty­
czące budow y koszar i in n ych  budow li w ojsk ow ych  (tw ierdzy), aresztu  
w ojsk ow ego , m agazynu  am unicji, produkcji sa letry , szp ita li w ojskow ych , 
sp raw y m asztelarn i, sp raw y b u d ow y lotniska.

6. R ekw izycja , k on tryb u cje i szkody w ojen n e  (1746— 1873), 76 j.a. —  
m ateria ły  d otyczące różnych  św iad czeń  ludności na rzecz obcych  w ojsk, 
danin  p ien iężn ych  m iasta  oraz spraw  spornych  o odszkodow ania w ojenne.

7. E w idencja  w ojsk ow a i sp raw y rodzin w ojsk ow ych  (1806— 1898), 16 
j.a. —  m .in. sp raw y zatrudnien ia  b y ły ch  w ojsk ow ych  oraz opieki nad in­
w alidam i i w d ow am i po w ojsk ow ych .

8. Brzeg w  okresie I w o jn y  św ia to w ej (1914— 1923), 15 j.a. —  spraw y  
zaopatrzenia ludności w  a r ty k u ły  sp ożyw cze, zarekw irow ania dzw onów , 
organów  itp. w  ce lu  przetop ien ia  dla potrzeb frontu , sp raw y dem obilizacji, 
zatrudnien ia  p oszkodow anych  rzem ieśln ik ów  i in w alid ów  oraz spraw y  
garnizonu.

XV Sprawy gospodarcze miasta i majątków miejskich (1417—1944)
1211 j.a.

D ział X V  jest w  zasadzie jed n ym  z n ajob szern iejszych  działów  w  ze­
sp o le  „A kta m iasta  B rzegu ”. Z aw iera on, podobnie jak i dzia ł X V I najbar­
dziej cenne m ateria ły  arch iw aln e do d ziejów  gospodarczych  m iasta. Zostały  
one podzielone na trzy  zasadnicze grupy rzeczow e, tj. m ajątek  m iasta, 
ogólne sp raw y w si stan ow iących  w łasn ość  m iasta oraz poszczególne w sie  
na teren ie  pow iatu , dla k tórych  p rzyjęto  układ a lfab etyczn y . W dziale X V  
w yodrębn iono ogó ln ie  38 grup tem atyczn ych .

A. M A JĄ TEK  M IASTA (1546—1940), 268 j .a .

1. Inw entarz ratusza (1809— 1897), 3 j.a.
2. K upno i dzierżaw a b u d yn k ów  m iejsk ich  (1744— 1940), 42 j.a.
3. K upno parcel pod ob iek ty  p rzem ysłow e w  d zieln icy  Brzeg-W schód  

(1924— 1940), 4 j.a.
4. Sprzedaż, dzierżaw a i zagospodarow anie ziem i (X V I w . —  1720—  

1940), 69 j.a.
5. Sprzedaż i dzierżaw a teren ów  b y łej tw ierd zy  (1808— 1904), 37 j.a.
6. D zierżaw a łąk  (1800— 1931), 49 j.a.
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7. G ospodarka leśn a  i rybna (1546— 1940), 30 j.a. —  m ateria ły  dotyczą­
ce regulacji granic leśn ych , u w oln ien ia  ludności od św iad czeń  leśn ych , 
spraw y p astw isk  leśn ych , zatrudnien ia  służby leśn ej, a także sp raw y ło ­
w ieck ie  i ryb o łów stw o.

8. U rbarze m ajątków  m iejsk ich  (1749— 1826), 34 j.a. —  d otyczy  w si: 
B rzeska W ieś, Czeska W ieś, G ierszow ice, K antorow ice, K arłow ice, K oście- 
rzyce, Lubsza, Obórki, O lszanka, P iastow ice , P isarzow ice, P ogorzela , R a­
ta je  i Żłobizna.
B. SPRAW Y W SI STANOW IĄCYCH W ŁASNOŚĆ M IASTA (1852—1942), 165 j.a.

9. Spraw y p o licy jn o-ad m in istracyjn e (1582— 1940), 47 j.a. —  m ateria ły  
dotyczące działa lności w ójtów , którzy  sp raw ow ali w ład zę sądow niczą i po­
licyjną , podziału gm in, regu lacji granic tery to r ia ln y ch  w si, łączen ia  n ie ­
których  w si w  w ięk sze  organ izm y gospodarcze, w yd zie lan ia  teren ów  z iem ­
skich pod budow ę ko le i że lazn ej, u trzym ania  straży  nocnej w  w ioskach  
m iejskich.

10. Szkoła i kościół (1777— 1939), 12 j.a. —  m ateria ły  zw iązan e z pro­
b lem atyką ośw ia ty  na w si, u trzym an iem  szkół, w p row ad zen iem  nauki 
o rzem iośle, spraw y w prow adzen ia  do urzędu kościoła  itp.

11. Spraw y fin an sow e (1761— 1898), 14 j.a. —  m .in. in form acje o prze­
prow adzanych rocznych  rew izjach  poszczegó ln ych  m ajątków , odprow adza­
nia dochodów  do kasy  m iejsk iej itp.

12. K ontrakty kupna i sprzedaży (1744— 1875), 29 j.a. —  akta dotyczą  
uregu low ania spraw  gru n tow ych , sp raw y dzierżaw ców  itp.

13. Św iadczenia  (1748— 1923), 17 j.a. —  m ateria ły  d otyczące ściągania  
od ludności św iadczeń  i rent oraz różnych  opłat, m .in . p od w yższon ych  
opłat za teren y  odstąpione k olei, a także sp raw y skarg ch łopów  na n iesp ra­
w ied liw y  podział pow in n ości na rzecz m iasta.

14. R ecesy u w łaszczen iow e i parcelacja m ajątków  (1809— 1942), 29 
j.a. —  sp raw y u w oln ien ia  od pańszczyzny, przydziału  i regu lacji d ep utatu  
zbożow ego, podziału m ajątk ów  oraz sp raw y dzierżaw y.

15. B udow nictw o w iejsk ie  (1745— 1895), 17 j.a. —  m ateria ły  d otyczące  
budow y dom ów  m ieszkalnych , m ałych  zakładów , np. żw irow ni, ceg ieln i, 
m łynów , spraw y zadrzew ien ia  teren ów  w iejsk ich , regu lacji w ód  rzeczn ych  
oraz budow y i u trzym ania  dróg i m ostów .
C. POSZCZEGÓLNE W SIE (1417—1944), 778 j.a.

16. Brzeska W ieś (1765— 1921), 55 j.a. —  m ateria ły  do następ u jących  
zagadnień: 1. Spraw y ogó ln e (1765— 1921), 15 j.a.; 2. S zk o ln ictw o  (1814—  
1921), 3 j.a.; 3. Sprzedaż, dzierżaw a i parcelacja gru n tów  (1810— 1888), 26 
j.a.; 4. U w oln ien ia  od św iadczeń  (1808— 1870), 9 j.a.; 5. S p raw y sporne  
(1828— 1850), 2 j.a.

17. Brzezina (1847— 1891), 4 j.a. —  spraw y kościoła  ew an gelick iego .
18. Czeska W ieś (1417— 1942), 60 j.a. —  m ateria ły  obejm ujące: 1. Spra­

w y  ogólne (1788— 1873), 4 j.a.; 2. Spraw y szkolne i k oście ln e  (1764— 1942),
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41 j.a. —  m ateria ły  dotyczące zatrudnien ia  n auczycieli, adm in istracji m a­
jątk iem  k oście ln ym , k ontroli rachunków  kościoła, bud ow y i rem ontów  
kościoła ew angelick iego; 3. A dm inistracja  m ajątk iem  ziem sk im  i zm iany  
w łasn ościow e (1417— 1875), 15 j.a.

19. G arbow o (1817— 1930), 3 j.a. —  m ateria ły  d otyczące spraw  gospo­
darczych w si.

20. G ierszow ice (1672— 1940), 39 j.a. —  m ateria ły  obejm ujące: 1. Spra­
w y  ogóln o-ad m in istracyjn e (1672— 1914), 7 j.a.; 2. Sp raw y szkolne i koś­
cie ln e  (1779— 1940), 23 j.a.; 3. U w oln ien ia  od św iad czeń  (1731— 1873), 9 j.a.

21. Jan k ow ice  (1818— 1825), 1 j.a. —  m ateriał d otyczący  sp raw  gospo­
darczych.

22. K antorow ice (1743— 1944), 99 j.a. M ateriały  uszeregow ano w ed ług  
n astęp u jących  zagadnień: 1. Sp raw y ogólne (1743— 1933), 18 j.a.; 2. Szkol­
n ic tw o  (1798— 1929), 7 j.a.; 3. D zierżaw a i sprzedaż z iem i oraz zabudow ań  
gospodarczych (1748— 1899), 30 j.a.; 4. U w oln ien ia  od św iad czeń  (1838—  
1882), 16 j.a.; 5. S p raw y gospodarki leśn ej (1810— 1935), 5 j.a.; 6. Spraw y  
b udow lane (1756— 1928), 6 j.a.; 7. U trzym an ie dróg i m ostów  (1756— 1944), 
12 j.a.; 8. Sp raw y fin an sow o-p od atk ow e (1812— 1940), 5 j.a.

23. K ościerzyce (1793— 1942), 43 j.a. —  m ateria ły  dotyczące sześciu  
zagadnień: 1. S p raw y ogóln o-ad m in istracyjn e (1803— 1875), 10 j.a.; 2. Spra­
w y  szkolne i k ościeln e (1800— 1915), 6 j.a.; 3. P raw o w łasności (1803—  
1857), 3 j.a.; 4. U w oln ien ia  od św iad czeń  (1793— 1882), 10 j.a.; 5. U trzym a­
n ie  dróg i m ostów  (1819— 1942), 5 j.a.; 6. O dbudow a zabudow ań fo lw arcz­
n y ch  (1807— 1869), 9 j.a.

24. Lubsza (1697— 1944), 185 j.a. w yróżn ić n ależy  trzy  zasadnicze za­
gadnienia: 1. Szkoła i kośció ł ew an gelick i i k ato lick i (1717— 1940), 58 j.a. —  
m ateria ły  d otyczące zatrudnien ia  n auczycieli, m ateria ły  dotyczące h istorii 
szk o ły  kato lick iej (1717— 1836), zw iązku szkolnego, b u d ow y i rem ontów  
szkół, sp raw y w izy ta cji szk o ln ych  i koście ln ych , obsadzenia parafii, spraw y  
d u chow nych , działa lności gm in  w yzn an iow ych , adm inistracji m ajątkiem  
k oście ln ym , budow a i rem on ty  k ościo łów  oraz sp raw y finansow e; 2. G ospo­
darka ro ln o-leśn a , u trzym an ie  dróg i m ostów  (1697— 1944), 47 j.a. —  m a­
ter ia ły  obejm ujące sp raw y graniczne, d zierżaw y ziem i i łąk , u w oln ien ia  od 
św iadczeń , podatkow e, sp raw y lasu  —  łow iectw a , dróg i m ostów ; 3. Spra­
w y  gospodarki w iejsk ie j L u b szy  W ielk iej, M ałej i N ow ej (1759— 1940), 
80 j.a. —  m ateria ły  m .in. so łty só w , sądow nictw a, u w oln ien ia  od pańszczyz­
n y , przekazania chłopom  łąk, dzierżaw y, sprzedaży, zam iany gruntów , go­
rzeln i, b ielarn i, spraw  podatkow ych , pom iarów  pól itp.

25. L ipki (1754— 1876), 2 j.a. —  sp raw y m ajątkow o-gospodarcze wsi.
26. L u izow o (1814— 1873), 9 j.a. —  sp raw y adm in istracyjno-gospodar­

cze w si.
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27. M ichałów  (1765— 1856), 7 j.a. —  m ateria ły  dotyczące sp raw  w od n o-
-budow lanych . v

28. Obórki (1818— 1833), 3 j.a. —  sp raw y  m ajątku  w iejsk iego .
29. O lszanka (1765— 1940), 36 j.a. —  w y stęp u ją  tu  n astęp u jące  zagad­

nienia: 1. Spraw y ogólne (1797— 1929), 8 j.a.; 2. U w oln ien ie  od św iad czeń  
(1812— 1868), 9 j.a.; 3. Z m iany w łasn ościow e (1765— 1881), 10 j.a.; 4. Spra­
w y  podatkow e (1923— 1940), 3 j.a.; 5. Z abudow ania gospodarcze (1783—  
1837), 6 j.a.

30. P iastow ice  (1753— 1940), 35 j.a. —  1. S p raw y ogólne P iastow ie  
D użych  i M ałych  (1789— 1875), 4 j.a.; 2. S zk o ln ictw o  (1773— 1914), 7 j.a.;
3. Spraw y osied leńcze (1771— 1781), 2 j.a.; 4. U w oln ien ia  od św iad czeń  
(1811— 1874), 6 j.a.; 5. S p raw y gospodarcze w si (1753— 1940), 12 j.a.; 6. 
U trzym anie dróg i m ostów  (1807— 1909), 4 j.a.

31. P isarzow ice (1763— 1940), 21 j.a. —  m ateria ły  do n astęp u jących  
zagadnień: 1: Sp raw y ogó ln o-ad m in istracyjn e (1814— 1887), 5 j.a.; 2. Spra­
w y  szkolne (1763— 1877), 4 j.a.; 3. Sp raw y w łasn ościow e, parcelacja  (1811—  
1940), 6 j.a.; 4. Spraw y św iad czeń , czyn szów  (1812— 1879), 3 j.a.; 5. U trzy ­
m anie dróg i m ostów  (1778— 1883), 3 j.a.

32. Pogorzela (1771— 1940), 56 j.a. M ateriały  obejm ują: 1. Sp raw y ogó l­
ne (1785— 1882), 5 j.a.; 2. Sp raw y szkolne i k ościeln e (1771— 1940), 33 j.a.;
3. Z m iany w łasn ościow e (1811— 1876), 6 j.a.; 4. U w oln ien ia  od św iad czeń  
(1812— 1876), 7 j.a.; 5. Sp raw y fin an sow e (1811— 1928), 5 j.a.

33. R ataje (1779— 1940), 28 j.a. —  1. Spraw y ogólne (1786— 1940), 4 
j.a.; 2. S zkoln ictw o (1779— 1939), 5 j.a.; 3. Dobra w ie jsk ie  (1872— 1940), 9 
j.a.; 4. U w oln ien ia  od św iad czeń  (1812— 1860), 4 j.a.; 5. U żytk ow an ie  ziem i 
(1793— 1919), 6 j.a.

34. S m iech ow ice (1777— 1928), 8 j.a. —  sp raw y ad m in istracyjn o-gosp o­
darcze.

35. Stobraw a (1795— 1796), 1 j.a. —  dane d otyczące podziału  m ajątku  
w si.

36. Z ielęcice (1829— 1940), 14 j.a. —  1. D zierżaw a i sprzedaż gruntów  
(1829— 1940), 10 j.a.; 2. Sp raw y podatkow e (1924— 1940), 4 j.a.

37. Ż łobizna (1611— 1937), 22 j.a. —  1. Sp raw y ogóln o-ad m in istracyjn e  
(1611— 1869), 4 j.a.; 2. Sp raw y szk o ły  i kościo ła  (1787— 1908), 7 j.a.; 3. 
U w oln ien ie  od św iadczeń , parcelacja  gruntów  (1840— 1937), 11 j.a.

38. W sie łączone (1650— 1940), 47 j.a. —  m ateria ły  gospodarcze w si: 
K antorow ice— K ościerzyce, Lubsza— P iastow ice , Lubsza— Sm iech ow ice , 
O lszanka— K antorow ice i M ichałow ice— Lubsza.
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XVI S p ra w y  f in a n so w o -p o d a tk o w c  m ia sta  (1535—1944)
781 j.a.

D ział X V I został pod zie lon y  na d w ie grupy rzeczow e, obejm ujące f i­
nanse i podatki m iasta. Z aw artość m ateria łów  arch iw aln ych  przedstaw im y  
w  19 grupach tem atyczn ych .
A. FIN A N SE M IASTA (1605—1944), 595 j.a .

1. W p ły w y  i w yd atk i m iejsk ie  (1605— 1872), 213 j.a. —  w  w iększości 
K sięg i rachunkow e pochodzące z 1608 r. stanow ią w artościow y m ateriał 
do badań n au k ow ych  z różnych  dziedzin  życia  m iasta i w si. Z achow ały  
się  rów nież załącznik i do ksiąg  rachunkow ych; w ystęp u ją  n ieliczn e po­
szy ty  obejm ujące okres od 1605 r.

2. B udżet m iasta (1742— 1941), 62 j.a. —  m ateria ły  dotyczące opraco­
w ania budżetów , d ok on yw an ych  zm ian  w  budżetach; zachow ały  się  budżety  
in sty tu cji m iejsk ich  z różnych  dziedzin , jak np. gospodarki budow lanej, 
leśn ej, o św ietlen ia  u lic , a tak że różnych  kas, np. oszczędności, ubogich  itp.

3. Spraw ozdania fin a n so w e (1774— 1909), 22 j.a. —  spraw ozdania dla 
w ładz zw ierzch n ich , roczne spraw ozdania fin an sow e m iasta, a także kw ar­
ta ln e  w ycią g i spraw ozdań fin an sow ych .

4. G łów na kasa m iejska (1741— 1930), 58 j.a. —  zarządzenia dotyczące  
gospodarki m iejsk ie j, sp raw y  zatrudnien ia  inspektorów , budżet kom ory  
m iejsk ie j, m ateria ły  dotyczące adm in istracji m ajątk iem  kasy kom ory m iej­
sk iej.

5. P oszczególne kasy  m iejsk ie  (1788— 1934), 44 j.a. —  jak np. kasa bu­
dow y m ostów , kasa ubogich , p ożyczkow e, ob ligacyjn e i inne.

6. R ew izje  poszczegó ln ych  kas m iejsk ich  (1773— 1944), 109 j.a. —  za­
rządzenia w  spraw ie rew iz ji k asy  m iejsk iej i in n ych  kas, sp raw y dotacji 
m iejsk ich , p rotokoły  p orew izy jn e  k asy  kom ory m iejsk iej, kasy  oszczęd­
ności, szk oln ej i b ib lio tek i, k ościo łów , zdrow ia i szp ita li, kas w ojskow ych , 
poszczególnych  kas fu n d acyjn ych . Z achow ały  się  akta dotyczące rew izji 
k asy  straży  m iejsk iej, k asy  b udow y, o św ietlen ia  m iasta, m iar i w ag, m asz- 
te larn i, k asy  do spraw  leśn ych .

7. K asa O szczędności (1777— 1939), 60 j.a. —  m ateria ły  d otyczące w y ­
borów  do zarządu kasy, adm in istracji m ajątk iem  kasy, spraw ozdania  
roczne.

8. Z adłużenia m iasta i pożyczka państw ow a (1780— 1929), 27 j.a.
B. PO D A TK I M IASTA (1535—1944), 186 j.a.

9. S p raw y ogólne (1619— 1940), 20 j.a. m .in. zarządzenia, w yk a zy  po­
datku g łów n ego , sp raw y pom iarów  dom ów  itp.

10. Św iadczen ia  na rzecz państw a (1903— 1940), 3 j.a.
11. Św iadczen ia  k om unalne na rzecz p row in cji i p ow iatu  (1809— 1937), 

13 j.a.
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12. C zynsze m iejsk ie  (1535— 1944), 23 j.a. —  n ie liczn e k sięg i zaw ierają­
ce czynsze poddanych z w iosek  będących  w łasnością  m iasta, sp raw y czyn ­
szów  od rzem ieśln ik ów  pob ieranych  w  różnych  okresach, zach ow ały  się  
p rzyw ileje  czynszow e.

13. Cło m iejsk ie  (1739— 1938), 44 j.a. —  zarządzenia w  sp raw ie pobie­
rania ceł, sp raw y akcyzy , sp raw y cła m ostow ego, w odnego, od dróg itp.

14. P odatek  gru n tow y (1793— 1943), 24 j.a. zaw iera zarządzenia i spra­
w y  regu lacji podatków  gruntow ych .

15. Podatki od budynk ów  m ieszk a ln ych  (1862— 1894), 7 j.a.
16. P odatek od w zbogacenia (1812— 1944), 14 j.a. —  akta dotyczące  

podatku dochodow ego, od uboju i  przem iału .
17. P odatek  rzem ieśln iczy  (1820— 1944), 16 j.a.
18. P odatek od w yszy n k u  i rozryw ek  (1741— 1944), 14 j.a.
19. O bejm uje św iad czen ia  ob yw ate lsk ie  (1873— 1943), 8 j.a.

X V II Sądownictwo (1316)— (1383— 1944)
176 j.a.

W dziale sądow nictw a w yod ręb n ion o  7 grup tem a ty czn y ch  ob ejm u ją­
cych  następujące zagadnienia:

1. Spraw y ogólne sąd ow n ictw a  m iejsk iego  (1383— 1944), 52 j.a. —  in ­
strukcje w  spraw ach sąd ow ych , k sięg i ław n ik ów  m iejsk ich  z la t 1621—  
1625 oraz w yciąg i z ksiąg ław n iczych  dotyczące w si, testam en ty , ap elacje  
m iasta do w yższych  organów , sp raw y organizacji sądu m iejsk iego , kores­
pondencja w  spraw ach spadkow ych , sp raw y sądów  okręgow ego i pracy  
oraz spraw y zaangażow ania kata m iejsk iego .

2. Spraw y sporne m ięd zy  m iastem  a urzędem  fin an sow ym  (1781—  
1865), 17 j.a.

3. Spraw y sporne p rzem ysłu  i handlu  (1742— 1909), 34 j.a. —  akta pro­
cesow e m iędzy  m iastem  a zakładam i p rzem ysłow o-h an d low ym i oraz d o ty ­
czące transportu  w odnego i urbarza p iw nego.

4. Spraw y graniczne i b udow lane (1797— 1914), 9 j.a.
5. Spraw y sporne fu ndacji (1850— 1852), 3 j.a.
6. Spraw y sporne m ięd zy  m iastem , m ieszczanam i i in sty tu cjam i w y ­

znan iow ym i (1680— 1914), 15 j.a. —  akta dotyczą spraw  p rocesow ych  m ia­
sta  przeciw ko radnym , in d yw id u a ln ych  osób przeciw ko m iastu , m iasta  
przeciw ko pracow nikom  policji, szk o ły  przeciw ko m iastu , m agistratu  prze­
ciw ko in sty tu cjom  k oście ln ym  (zw łaszcza kościoła  ew an gelick iego  św . M i­
kołaja), a także spraw  spornych  Żydów .

7. Spraw y sporne w iosek  brzesk ich  (1316)— (1558— 1940), 46 j.a. —  
w  zasadzie spory m ięd zy  poszczegó ln ym i w ioskam i oraz sp raw y sporne w si 
przeciw ko m iastu  (w jed n y m  z aktów  zachow ały  się  regesty  z la t 1316—  
1582).
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X V III U rząd  S ta n u  C y w iln eg o  (1827— 1943)
245 j.a.

A kta tego  działu  m ożna podzielić  na 6 grup tem atycznych:
1. Z estaw ien ie  urodzin, zgonów , dane sta ty sty czn e  (1874— 1943), 17 j.a.
2. Sp raw y ad m in istracy jn o-ew id en cyjn e, sta ty sty k a  biurow a (1876—  

1940), 26 j.a.
3. Z głoszenia  urodzin, zg łoszen ia  op iekuństw a, uznania ojcostw a, zm ia­

n y  nazw isk  (1914— 1943), 12 j.a.
4. Spraw y d otyczące zaw arcia zw iązku m ałżeń sk iego  (1880— 1942), 157 

j.a.
5. K orespondencja  w  sp raw ie  zgonów , w yk a zy  zm arłych  (1876— 1940), 

14 j.a.
6. Sp raw y obcokrajow ców  (1827— 1939), 19 j.a.

X IX  A k ta  g ru n to w e  (1743— 1944)
2.659 j.a.

A kta gruntow e dotyczą 59 m iejscow ości położonych  na teren ie  pow iatu  
oraz h ipotek  w  sam ym  m ieście . A kta d otyczące m iejscow ości obejm ują  
okres od 1743 do 1944 r. i liczą  1605 j.a., natom iast akta gru n tow e m iasta  
liczą  1054 j.a. A kta gru n tow e zaw ierają  n ie liczn e  m ateria ły  d otyczące m a­
jątków  ziem skich , dziedzicznych , natom iast w ięk szość akt stan ow ią  m ate­
ria ły  d otyczące sprzedaży i kupna parcel oraz b u d yn k ów  (tak m ieszk a l­
n ych , jak i gospodarczych) przez p ojed yn czych  w łaśc ic ie li. Zachow ane  
akta posiadają układ  a lfa b ety czn y  w ed łu g  m iejscow ości oraz chronolo­
g iczn y  w  obrębie danej m iejscow ości. A ktom  gru n tow ym  m iasta nadano  
układ  w ed łu g  ulic. W iększość akt dotyczy  la t sied em d ziesią tych  X IX  w. 
i p o łow y X X  w . N ajw ięcej akt gru n tow ych  zachow ało się  do następujących  
m iejscow ości:

1. B rzesk iej W si (obecnie dzieln ica  B rygidk i), przedm ieścia Brzegu, bo 
aż 476 j.a. i obejm ują lata  1815— 1944;

2. R atai — 317 j.a. z la t 1792— 1944;
3. L ubszy W ielk iej, M ałej i N ow ej —  248 j.a. z lat 1810— 1944.

In n ych  m iejscow ości d o ty czy  k ilk ad ziesią t lub k ilkanaście  jednostek  ar­
ch iw alnych .

L E S Z E K  I Z B I Ń S K I

THE CONTENTS OF THE FILE: THE RECORDS OF THE TOWN OF BRZEG,
13th CENTURY — 1945

The Brzeg Branch of the State Provincial Archives in Opole has collected archi- 
val materiał from 29 communities of the Opole Province (voivodeship). The most
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valuable collection of documents produced till 1945 constitute ’’The Records of the 
Town of Brzeg”. The collection consists of parchments and paper documents, muni­
cipal books and deeds. The heteregeneous material contained in those documents 
reveals the history of the town and the former Brzeg—Legnica principality from the 
thirteenth to nineteenth centuries. The municipal books which constitute an ample 
group in the file contain valuable material referring to political, social and econo­
mic history of the town. They cover the period (1250)—1327—1904 and they have 
been arranged in subject groups. The majority of the books are collected in groups 
III. XV and XV: they embrace copies of the deeds dating from 1250 onward, extracts 
from diaries; the accounting books contain the data on municipal revenue and ex­
penses going back to the year 1608. This series provides valuable source material for 
studies in various domains of the history of the town and the rural districts.

The collection ’’Records of the Town of Brzeg” consists of 19 subjects groups 
whose arrangement based on the systematization of the inventory is as follows: I. 
Documents (1250)—1284—1857; II. Affairs of State (1749—1944); III. Municipality 
(1250)—1327—1944; IV. Police (1611—1945); V. Education (1633—1943); VI. Culture 
(1743—1944); VII. Religious Matters (1524—1943); VIII. Health (1528—1943); IX. Social 
Welfare (1606—1941); X. Endowments (1418—1904); XI. Brewing Industry (1520)— 
1526—1868; XII. Commerce. Industry. Handicrafts (1547—1943); XIII. Building In­
dustry (1574—1944); XIV. Army (1626—1940); XV. Municipal Economy and Estates 
(1417—1944); XVI. Municipal Financial Affairs and Taxes (1535—1944); XVII. Juris­
diction (1316)—1383—1944; XVIII. The Registrar’s Office (1627—1943); XIX. Land Re­
gister (1743—1944).

L E S Z E K  I Z B I N S K 1

DIE STADTAKTEN VON BRIEG (BRZEG) 13. JAHRHUNDERT—1945

Das Staatliche Bezirksarchiv in Opole, Zweigstelle Brzeg, sammelt Archivalien 
aus 29 Gemeinden der Woiwodschaft Opole. Die wertvollsten davon, gesammelt bis 
1945, sind die „Akten der Stadt Brieg”.

Diese Sammlung besteht aus Pergament- und Papierdokumenten, Stadtbüchern 
und Akten. Inhaltlich sind die Dokumente verschiedenartig, sie betreffen die Stadt 
und das ehemalige Fürstentum Brieg—Liegnitz vom 13. bis zum 19. Jahrhundert. Die 
Stadtbücher bilden einen umfangreichen Teil der Sammlung, sie enthalten wertvol­
les Material zur politischen, gesellschaftlichen und wirtschaftlichen Geschichte der 
Stadt. Sie umfassen die Zeitspanne von 1250—1327—1904 und wurden dem Inhalt 
nach den thematisch entsprechenden Teilen der Sammlung zugeordnet.

Die meisten Bücher sind in den Teilen III, XV und XVI vorzufinden. In ihnen 
befinden sich Abschriften von Urkunden vom Jahre 1250, Auszüge aus den Diarien, 
in der Serie der Buchhaltungsbücher die Ein- und Ausgaben der Stadt seit dem 
Jahre 1608. Diese Serie bildet wertvolles Grundmaterial zur Erforschung verschie­
dener Gebiete des Lebens in Stadt und Land. Das Ganze vervollständigen zahlreiche 
erhaltengebliebene Akten.

Die inhaltliche Charakteristik der Sammlung „Die Akten der Stadt Brieg” wurde 
aufgrund von 19 thematisch geordneten Teilen vollführt, deren Zusammenstellung 
nach der durchgeführten Systematisierung des Inventars sich folgendermaßen ver­
hält: I. Urkunden (1250—1284—1857), II. Allgemeine Staatsangelegenheiten (1749— 
—1944), III. Organisation der Stadtverwaltung (1250—1327—1944), IV. Polizei (1611— 
—1945), V. Schulwesen (1633—1943), VI. Bildung (1743—1944), VII. Konfessionsange-
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legenheiten (1524—1943), VIII. Gesundheit (1528—1943), IX. Sozialfürsorge (1606—1941), 
X. Stiftungen (1418—1904), XI. Brauereien (1520—1526—1888), XII. Handel — Ge­
werbe — Handwerk (1547—1943), XIII. Bauwesen (1547—1944), XIV. Militär (1610— 
—1940), XV. Stadtwirtschafts- und Stadtvermögensangelegenheiten (1417—1944), 
XVI. Finanz- und Steueramt (1535—1944), XVII. Gerichtswesen (1316—1383—1944), 
XVIII. Standesamt (1827—1943), XIX. Grundstückakten (1743—1944).

Л Е Ш Е К  И З Б И Н Ь С К И

Отделение Опольского государственного архива в г. Бжег хранит архивные ма­
териалы 29 гмин опольского воеводства. Самые ценные актовые фонды, образованные 
до 1945 г. составляют „Акты города Бжега”. В состав фондов входят пергаментные 
и бумажные документы, городские книги и акты. В документах содержатся разноро­
дные материалы города ,и бывшего бжегско-легницкого княжества от XIII по XIX в. 
Городские пцсцовые книги, составляющие довольно большую часть фондов, содержат 
пенный материал по истории политической, общественной и экономической города. Они 
охватывают период (1250) — 1327—1904 и подразделяются на отдельные группы по 
тематическому принципу. Наибольшее количество писцовых книг находится в группах III, 
XV и XVI. В них содержатся списки документов с 1250 г., извлечения из статейных 
списков, дневников. В группе приходо-расходных книг интересны записи, начинающиеся 
с 1608 г. Они предоставляют ценный материал для изучения различных отраслей жизни 
города и деревни. Эти материалы дополнительно обогащают многочисленные сохранив­
шиеся акты.

Предметная характеристика содержания фонда „Акты города Бжега” сводится 
к XIX группам, распределяющимся на основе систематического описания фондов: I До­
кументы (1250) — 1284—1857; II Общегосударственные дела (1749—1944); III Ор­
ганизация городского управления (1250) — 1327—1944; IV Полиция (1611 —1945); V 
Школьная система (1633—1944); VI Культура (1743—1944); VII Вероисповедание 
(1524—1943); VIII Здравоохранение (1528—1943); IX Социальное обеспечение (1606—
— 1941); X Благотворительные фонды (1418—1904); XI Пивоваренная монополия (1520)
— 1526—1888; XII Торговля. Промышленность. Ремесло (1547—1943); XIII Строитель­
ство (1574—1944); XIV Армия (1616—1940); XV Дела городского хозяйства и город­
ских поместий (1417—1944); XVI Финансы и налоги (1535—1944); XVII Судопроизвод­
ство (1316) — 1383—1944; XVIII Отдел записи актов гражданского состояния (1827—

1943); XIX Акты земельные (1743—1944).

ФОНДЫ „АКТЫ ГОРОДА БЖЕГА” (XIII В. — 1945)
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